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Ko­bie­tom, któ­re wąt­pią
w war­tość i siłę swo­jej hi­sto­rii.

 

Mo­jej ma­mie, któ­ra rzu­ci­ła wszyst­ko,
żeby dać mi kwia­ty.

 

I Sa­mo­wi, bez któ­re­go
ma­rze­nie mo­je­go ży­cia po­zo­sta­ło­by nie­spi­sa­ne.











 

 

Z mę­czen­ni­cy u po­dwoi, na kurz,

Spły­nę­ła naj­pięk­niej­sza łza.

Idzie ona, moja przy­stań wśród burz,

Los mój, ta, któ­ra wiecz­nie trwa;

Krwa­wa róża szlo­cha: „Jest tuż, jest tuż”;

„Spóź­nia się”, bia­ła róża łka;

Skow­ro­nek kwi­li: „Sły­szę ją już”;

A li­lia szep­cze: „Cze­kam i ja”.



Al­fred Lord Ten­ny­son
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ZNA­CZE­NIE Pra­gnie­nie po­sia­da­nia

Py­ror­chis ni­gri­cans | AU­STRA­LIA ZA­CHOD­NIA

Do za­kwit­nię­cia po­trze­bu­je ognia. Kieł­ku­je z bul­wy, któ­ra może po­zo­sta­wać w spo­czyn­ku. Ciem­no­kar­ma­zy­no­we pa­secz­ki na ja­snym tle. Po prze­kwit­nię­ciu cała ro­śli­na czer­nie­je, wy­glą­da jak zwę­glo­na. 
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W drew­nia­nym domu na koń­cu dro­gi dzie­wię­cio­let­nia Ali­ce Hart sie­dzia­ła przy biur­ku pod oknem i za­sta­na­wia­ła się, jak spa­lić swo­je­go ojca.

Przed nią na bla­cie le­ża­ła otwar­ta książ­ka. Ze­bra­no w niej zwią­za­ne z ogniem opo­wie­ści i mity z ca­łe­go świa­ta. Cho­ciaż znad Pa­cy­fi­ku dął pół­noc­no-wschod­ni wiatr prze­siąk­nię­ty sło­ną wodą, Ali­ce czu­ła za­pach dymu, zie­mi i pło­ną­cych piór. Czy­ta­ła szep­tem:

 

Fe­niks za­nu­rza się w ogniu, żeby po­chło­nę­ły go pło­mie­nie. Ma się spa­lić na po­piół i po­wstać od­ro­dzo­ny, prze­obra­żo­ny – taki sam, a jed­no­cze­śnie inny.

 

Ali­ce trzy­ma­ła pa­lec nad ilu­stra­cją przed­sta­wia­ją­cą po­wsta­ją­ce­go fe­nik­sa: jego srebr­no­bia­łe pió­ra lśni­ły, skrzy­dła były roz­po­star­te, łeb moc­no od­chy­lo­ny do krzy­ku. Cof­nę­ła szyb­ko rękę, jak­by ję­zy­ki zło­to-czer­wo­no-po­ma­rań­czo­wych pło­mie­ni mo­gły przy­pa­lić jej skó­rę. Przez okno wpły­nę­ła świe­ża fala za­pa­chu wo­do­ro­stów, dzwon­ki w mat­czy­nym ogro­dzie ostrze­gły, że wiatr przy­bie­ra na sile.

Prze­chy­la­jąc się nad bla­tem eu­ka­lip­tu­so­we­go biur­ka, któ­re zro­bił dla niej oj­ciec, Ali­ce za­mknę­ła okno tak, że zo­sta­wi­ła tyl­ko szpa­rę. Od­su­nę­ła książ­kę, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ilu­stra­cji, i się­gnę­ła po ta­lerz z to­stem, któ­ry przy­go­to­wa­ła kil­ka go­dzin temu. Wbi­ła zęby w po­sma­ro­wa­ny ma­słem trój­kąt i żuła po­wo­li zim­ne pie­czy­wo. Jak by to było, gdy­by jej ojca po­chło­nął ogień? Wszyst­kie jego po­two­ry spło­nę­ły­by na po­piół i zo­sta­ło­by z nie­go to, co naj­lep­sze. Od­ro­dził­by się w pło­mie­niach i po­wstał­by z nich ten męż­czy­zna, któ­rym cza­sa­mi był: męż­czy­zna, któ­ry zro­bił dla niej biur­ko, żeby mo­gła przy nim pi­sać hi­sto­rie.

Ali­ce za­mknę­ła oczy i wy­obra­ża­ła so­bie przez chwi­lę, że po­bli­ski oce­an, któ­re­go huk wdzie­rał się przez okno, jest mo­rzem roz­sza­la­łe­go ognia. Może zdo­ła­ła­by we­pchnąć weń ojca, żeby go ten ogień po­chło­nął ni­czym fe­nik­sa z książ­ki? A gdy­by się wy­ło­nił, po­trzą­sa­jąc gło­wą jak czło­wiek wy­bu­dzo­ny ze złe­go snu, i otwo­rzył przed nią ra­mio­na? „Cześć, Kró­licz­ku” – po­wie­dział­by na przy­kład. A może by tyl­ko gwizd­nął z rę­ko­ma w kie­sze­niach i uśmiech­nię­ty­mi ocza­mi. Może Ali­ce już ni­g­dy by nie zo­ba­czy­ła, jak te nie­bie­skie oczy ro­bią się czar­ne od gnie­wu, nie pa­trzy­ła­by, jak jego twarz sta­je się bla­da, jak śli­na zbie­ra się w ką­ci­kach ust, two­rząc pia­nę bia­łą jak jego skó­ra. Mo­gła się cał­ko­wi­cie sku­pić na czy­ta­niu o tym, skąd wie­je wiatr, albo wy­bie­rać książ­ki w bi­blio­te­ce, albo pi­sać przy biur­ku. Prze­mie­nio­ny przez ogień oj­ciec do­ty­kał­by brze­mien­ne­go cia­ła mat­ki już tyl­ko de­li­kat­nie. Dło­nie, któ­ry­mi się­gał­by do cór­ki, za­wsze by­ły­by ła­god­ne i tro­skli­we. A przede wszyst­kim tu­lił­by dziec­ko, gdy już przyj­dzie na świat, i Ali­ce nie le­ża­ła­by bez­sen­nie, za­sta­na­wia­jąc się, jak chro­nić swo­ją ro­dzi­nę. 

Za­trza­snę­ła książ­kę. Głu­chy od­głos roz­szedł się po drew­nie biur­ka, któ­re zaj­mo­wa­ło całą ścia­nę jej po­ko­ju. Sta­ło pod dwo­ma du­ży­mi okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na ogród pe­łen adian­tum, pła­skli i ja­skół­czych ogo­nów, któ­ry­mi jej mat­ka się zaj­mo­wa­ła w chwi­li, gdy zmo­gły ją mdło­ści. Dzi­siaj rano sa­dzi­ła wła­śnie kan­gu­rzą łapę, ale zgię­ła się wpół i po­le­cia­ła w pa­pro­cie. Ali­ce czy­ta­ła wte­dy przy biur­ku; sły­sząc, że mat­ka wy­mio­tu­je, wy­szła przez okno i wy­lą­do­wa­ła na grząd­ce z pa­pro­cia­mi. Nie wie­dząc, co ro­bić, moc­no trzy­ma­ła mamę za rękę.

– Nic mi nie jest. – Ko­bie­ta za­kasz­la­ła i ści­snę­ła dłoń cór­ki, za­nim ją pu­ści­ła. – To tyl­ko po­ran­ne mdło­ści, Kró­licz­ku, nie martw się. – Od­chy­li­ła gło­wę, by zła­pać tro­chę po­wie­trza, a wte­dy bla­de wło­sy zsu­nę­ły się z twa­rzy, od­sła­nia­jąc nowy si­niak, fio­le­to­wy jak mo­rze o świ­cie, ota­cza­ją­cy pęk­nię­cie na de­li­kat­nej skó­rze za uchem. Ali­ce nie zdą­ży­ła od­wró­cić wzro­ku.

– Och, Kró­licz­ku. – Mat­ka, prze­ję­ta, dźwi­gnę­ła się na nogi. – Nie uwa­ża­łam, jak się krzą­ta­łam po kuch­ni, i upa­dłam. Od tego dziec­ka krę­ci mi się w gło­wie. – Jed­ną rękę po­ło­ży­ła na brzu­chu, dru­gą zdej­mo­wa­ła grud­ki zie­mi z ubra­nia. Ali­ce wpa­try­wa­ła się w mło­de pa­pro­cie zdu­szo­ne pod cię­ża­rem mat­ki. 

Nie­dłu­go póź­niej ro­dzi­ce od­je­cha­li. Ali­ce sta­ła przy drzwiach, aż ob­ło­czek dymu z oj­cow­skiej cię­ża­rów­ki znik­nął w błę­ki­cie po­ran­ka. Je­cha­li do mia­sta na na­stęp­ne ba­da­nie dziec­ka; w cię­ża­rów­ce były tyl­ko dwa sie­dze­nia. „Bądź grzecz­na, ko­cha­nie” – bła­ga­ła mat­ka, mu­ska­jąc ją w po­li­czek usta­mi. Pach­nia­ła ja­śmi­nem. I stra­chem.

Ali­ce wzię­ła ko­lej­ny trój­kąt zim­ne­go to­sta i trzy­ma­jąc go w zę­bach, się­gnę­ła do tor­by bi­blio­tecz­nej. Obie­ca­ła ma­mie, że bę­dzie się uczyć do eg­za­mi­nów czwar­to­kla­si­sty, ale na ra­zie test, któ­ry przy­sła­ła pocz­tą szko­ła ko­re­spon­den­cyj­na, le­żał w nie­otwar­tej ko­per­cie na biur­ku. Gdy wy­ję­ła książ­kę i prze­czy­ta­ła jej ty­tuł, roz­dzia­wi­ła usta. Eg­za­min cał­ko­wi­cie wy­le­ciał jej z gło­wy.

W przy­ćmio­nym świe­tle nad­cią­ga­ją­cej bu­rzy tło­czo­na okład­ka Prze­wod­ni­ka po ogniu dla po­cząt­ku­ją­cych wy­da­wa­ła się nie­mal żywa. Bły­ska­wi­ca mi­go­ta­ła w me­ta­licz­nych pło­mie­niach. Ali­ce po­czu­ła w trze­wiach coś nie­bez­piecz­ne­go i fa­scy­nu­ją­ce­go. Dło­nie mia­ła lep­kie. Le­d­wie do­tknę­ła pal­ca­mi rogu okład­ki, gdy za jej ple­ca­mi za­brzę­cza­ły iden­ty­fi­ka­to­ry na ob­ro­ży Toby’ego, jak­by za spra­wą jej roz­trzę­sio­nych ner­wów. Pies trą­cił jej nogę, zo­sta­wia­jąc wil­got­ną smu­gę na skó­rze. Ali­ce się uśmiech­nę­ła, gdy Toby usiadł grzecz­nie. Do­brze, że coś jej prze­rwa­ło. Po­da­ła psu to­sta, a on ostroż­nie wziął go w zęby, po czym się cof­nął, by go po­żreć. Psia śli­na skap­nę­ła jej na sto­py.

– Fuj, To­bes – po­wie­dzia­ła, tar­mo­sząc mu uszy. Pod­nio­sła kciuk i po­ki­wa­ła nim z boku na bok. W od­po­wie­dzi Toby za­miótł ogo­nem pod­ło­gę tam i z po­wro­tem. Pod­niósł łapę i po­ło­żył ją na jej no­dze. 

Ali­ce do­sta­ła Toby’ego od ojca, stał się jej naj­bliż­szym to­wa­rzy­szem. Jako szcze­niak o je­den raz za dużo ugryzł ojca w nogę, a ten ci­snął nim o pral­kę. Po­tem nie zgo­dził się je­chać do we­te­ry­na­rza i Toby już na za­wsze po­zo­stał głu­chy. Gdy Ali­ce zro­zu­mia­ła, że jej przy­ja­ciel nie sły­szy, stwo­rzy­ła dla nich ta­jem­ny ję­zyk ge­stów. Zno­wu po­ki­wa­ła do nie­go pal­cem, żeby mu po­wie­dzieć „do­bry pies”. 

Toby prze­je­chał ję­zo­rem po jej po­licz­ku, a ona ro­ze­śmia­ła się z obrzy­dze­niem, wy­cie­ra­jąc twarz. Za­to­czył kil­ka kó­łek i cięż­ko usiadł obok niej. Nie był już mały, wy­glą­dał ra­czej jak sza­ro­oki wilk niż pies pa­ster­ski. Ali­ce wsu­nę­ła gołe pal­ce stóp w jego dłu­gą pu­szy­stą sierść. Ośmie­lo­na jego to­wa­rzy­stwem otwo­rzy­ła Prze­wod­nik po ogniu dla po­cząt­ku­ją­cych i szyb­ko dała się wcią­gnąć pierw­szej hi­sto­rii. 

 

W da­le­kich kra­jach, ta­kich jak Niem­cy i Da­nia, lu­dzie za po­mo­cą ognia wy­pa­la­li to, co sta­re, i przy­cią­ga­li to, co nowe, wi­ta­li ko­lej­ny po­czą­tek cy­klu: porę roku, śmierć, ży­cie czy mi­łość. Nie­któ­rzy na­wet bu­do­wa­li wiel­kie fi­gu­ry z wi­kli­ny i cier­ni­stych ga­łę­zi i pod­pa­la­li je, by ozna­czyć ko­niec i po­czą­tek: by zwa­bić cuda. 

 

Ali­ce opa­dła na opar­cie swo­je­go krze­sła. Oczy mia­ła roz­pa­lo­ne i lep­kie. Przy­ci­snę­ła dło­nie do stron nad zdję­ciem pło­ną­cej po­sta­ci z wi­kli­ny. Jaki cud zro­dzi się z jej ognia? Na po­czą­tek już ni­g­dy w ich domu nie roz­le­gnie się od­głos roz­trza­ski­wa­nych przed­mio­tów. Kwa­śny odór stra­chu już ni­g­dy nie wy­peł­ni po­wie­trza. Ali­ce bę­dzie upra­wiać ogró­dek wa­rzyw­ny i nie zo­sta­nie uka­ra­na, je­śli nie­chcą­cy uży­je nie­wła­ści­wej ło­pat­ki. Bę­dzie się uczy­ła jeź­dzić na ro­we­rze i nie po­czu­je, jak oj­ciec wy­ry­wa jej wło­sy z gło­wy, wście­kły, że ona nie umie za­cho­wać rów­no­wa­gi. Je­dy­ne zna­ki, któ­re bę­dzie od­czy­ty­wać, to te na nie­bie, a nie cie­nie i chmu­ry prze­cho­dzą­ce przez jego twarz, zmie­nia­ją­ce się w za­leż­no­ści od tego, czy jest po­two­rem czy też czło­wie­kiem, któ­ry prze­mie­nił drew­no eu­ka­lip­tu­so­we w biur­ko.

Zro­bił je po tym, jak we­pchnął ją do mo­rza i zo­sta­wił, żeby pły­nę­ła do brze­gu o wła­snych si­łach. Za­mknął się w swo­jej drew­nia­nej szo­pie i nie wy­szedł z niej przez dwa dni. A gdy się z niej wy­ło­nił, ugi­nał się pod cię­ża­rem biur­ka o bla­cie dłuż­szym niż jego cia­ło. Zro­bił je z kre­mo­wych de­sek cęt­ko­wa­ne­go eu­ka­lip­tu­sa, któ­re od­kła­dał na nową pa­pro­ciar­nię dla żony. Ali­ce ku­li­ła się w ką­cie swo­je­go po­ko­ju, gdy oj­ciec mo­co­wał biur­ko do ścia­ny pod pa­ra­pe­tem. Jej po­kój wy­peł­nił się osza­ła­mia­ją­cym za­pa­chem świe­że­go drew­na, ole­ju i la­kie­ru. Po­ka­zał Ali­ce, jak otwo­rzyć pul­pit na mo­sięż­nych za­wia­sach, by od­sła­niać płyt­ki scho­wek, któ­ry aż się pro­sił o pa­pier, ołów­ki i książ­ki. Zro­bił na­wet z ga­łę­zi eu­ka­lip­tu­sa pod­pór­kę do pod­trzy­my­wa­nia bla­tu, tak by Ali­ce nie mu­sia­ła do środ­ka się­gać jed­ną ręką. „Jak na­stęp­nym ra­zem po­ja­dę do mia­sta, Kró­licz­ku, przy­wio­zę ci kred­ki, ja­kich tyl­ko po­trze­bu­jesz”. Ali­ce za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję. Pach­niał my­dłem Cus­sons, po­tem i ter­pen­ty­ną. „Moja pta­szy­na”. Po­dra­pał ją za­ro­stem po po­licz­ku. Jej ję­zyk po­krył się la­kie­rem słów: „Wie­dzia­łam, że je­steś tam w środ­ku. Zo­stań, pro­szę”. Ale zdo­ła­ła po­wie­dzieć tyl­ko „Dzię­ku­ję”.

Oczy Ali­ce po­wę­dro­wa­ły z po­wro­tem na otwar­tą książ­kę. 

 

Ogień to ży­wioł wy­ma­ga­ją­cy tar­cia, pa­li­wa i tle­nu, aby pło­nąć. Opty­mal­ny ogień po­trze­bu­je opty­mal­nych wa­run­ków.

 

Pod­nio­sła wzrok, spoj­rza­ła na ogród. Nie­wi­dzial­na siła wia­tru tar­ga­ła do­nicz­ka­mi adian­tum wi­szą­cy­mi na ha­czy­kach. Z wy­ciem wdzie­ra­ła się przez wą­ską szpa­rę uchy­lo­ne­go okna. Ali­ce wzię­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów, na­peł­nia­jąc płu­ca i opróż­nia­jąc je po­wo­li. „Ogień to ży­wioł wy­ma­ga­ją­cy tar­cia, pa­li­wa i tle­nu, aby pło­nąć”. Wpa­trzo­na w zie­lo­ne ser­ce mat­czy­ne­go ogro­du Ali­ce wie­dzia­ła, co musi zro­bić. 
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Gdy ze wscho­du na­de­szła wi­chu­ra i za­cią­gnę­ła nie­bo ciem­ny­mi za­sło­na­mi, Ali­ce wło­ży­ła wia­trów­kę i otwo­rzy­ła tyl­ne drzwi. Toby drep­tał przy niej, wplą­ta­ła pal­ce w jego weł­ni­stą sierść. Za­skam­lał i trą­cił no­sem jej brzuch. Uszy po­ło­żył pła­sko. Na ze­wnątrz wiatr od­ry­wał płat­ki bia­łych róż jej mat­ki i roz­rzu­cał je po obej­ściu jak spa­dłe gwiaz­dy. W od­da­li, na koń­cu ich po­dwór­ka, sta­ła ciem­na bry­ła za­mknię­tej na klucz szo­py ojca. Ali­ce po­kle­pa­ła się po kie­sze­niach kurt­ki, do­ty­ka­jąc scho­wa­ne­go tam klu­cza do szo­py. Przez chwi­lę mo­bi­li­zo­wa­ła od­wa­gę, otwo­rzy­ła tyl­ne drzwi i ra­zem z To­bym wy­bie­gła na wi­cher.

Ali­ce mia­ła za­kaz wcho­dze­nia do szo­py, ale mo­gła bez prze­szkód so­bie wy­obra­żać, co się tam znaj­du­je. Na ogół oj­ciec po po­wro­cie z szo­py ro­bił strasz­ne rze­czy. Jak­by jej ścia­ny kry­ły za­cza­ro­wa­ne zwier­cia­dło albo ko­ło­wro­tek. Gdy była młod­sza, raz ze­bra­ła się na od­wa­gę i spy­ta­ła go, co jest w środ­ku. Nie od­po­wie­dział jej, ale po tym jak zro­bił biur­ko, Ali­ce sama zga­dła. Czy­ta­ła o al­che­mii w książ­kach z bi­blio­te­ki; zna­ła baj­kę o Rum­pelsz­ty­ku. W swo­jej szo­pie oj­ciec prządł ze sło­my zło­to.

Bie­gła, aż pa­li­ło ją w udach i w płu­cach. Toby szcze­kał na nie­bo, do­pó­ki włócz­nia su­che­go pio­ru­na nie spra­wi­ła, że pod­ku­lił ogon pod sie­bie. Pod drzwia­mi szo­py Ali­ce wy­ję­ła klucz z kie­sze­ni i wsu­nę­ła do kłód­ki. Nie otwo­rzy­ła się. Wiatr ciął jej twarz, zbi­jał z nóg; tyl­ko pod­par­ta cie­płym cia­łem Toby’ego za­cho­wa­ła rów­no­wa­gę. Spró­bo­wa­ła po­now­nie. Klucz wbi­jał się jej w dłoń, gdy się z nim mo­co­wa­ła, chcąc go ob­ró­cić. Ani drgnął. W pa­ni­ce le­d­wie coś wi­dzia­ła. Zre­zy­gno­wa­ła, prze­tar­ła oczy i od­gar­nę­ła wło­sy z twa­rzy. I zno­wu spró­bo­wa­ła. Tym ra­zem klucz ob­ró­cił się tak ła­two, jak­by za­mek tym­cza­sem zo­stał na­oli­wio­ny. Ali­ce wy­szarp­nę­ła kłód­kę, na­ci­snę­ła klam­kę i wto­czy­ła się do środ­ka, a Toby tuż za nią. Wiatr po­rwał drzwi i za­trza­snął je za nimi gło­śno.

W po­zba­wio­nej okien szo­pie pa­no­wa­ły egip­skie ciem­no­ści. Toby war­czał. Ali­ce się­gnę­ła do nie­go po omac­ku, żeby go uspo­ko­ić. Ogłu­szał ją pęd krwi tęt­nią­cy w uszach i wy­ją­ca wście­kle bu­rza. Strą­ki spa­da­ją­ce na dach z drze­wa wia­no­włost­ki za szo­pą stu­ko­ta­ły ni­czym tań­czą­ce ma­leń­kie pan­to­fel­ki. 

W po­wie­trzu uno­sił się ostry za­pach naf­ty. Ali­ce ma­ca­ła do­ko­ła, aż jej pal­ce do­tknę­ły lam­py na sto­le. Zna­ła jej kształt, mat­ka mia­ła w domu po­dob­ną. Obok le­ża­ło pu­deł­ko za­pa­łek. W jej gło­wie ry­czał wście­kły głos: „Nie po­win­naś tu być! Nie po­win­naś tu być!”. Ali­ce się sku­li­ła, ale i tak otwo­rzy­ła pu­deł­ko. Wy­ma­ca­ła głów­kę, ude­rzy­ła nią o dra­skę i po­czu­ła za­pach siar­ki, gdy blask ognia wy­peł­nił po­wie­trze. Przy­tknę­ła za­pał­kę do kno­ta lam­py naf­to­wej, a po­tem przy­krę­ci­ła klosz do pod­sta­wy. Świa­tło roz­la­ło się po sto­le warsz­ta­to­wym ojca. Przed sobą Ali­ce uj­rza­ła nie­do­mknię­tą małą szu­fla­dę. Drżą­cym pal­cem wy­su­nę­ła ją bar­dziej. W środ­ku le­ża­ło zdję­cie i coś jesz­cze, cze­go do­kład­nie nie wi­dzia­ła. Wy­ję­ła od­bit­kę. Cho­ciaż mia­ła po­pę­ka­ne i po­żół­kłe kra­wę­dzie, ob­raz na niej był wy­raź­ny: wiel­ki, olśnie­wa­ją­cy dom po­ro­śnię­ty dzi­kim wi­nem. Ali­ce się­gnę­ła po dru­gi przed­miot. Ko­niusz­ka­mi pal­ców mu­snę­ła coś mięk­kie­go. Wy­ję­ła to i pod­nio­sła do świa­tła: pu­kiel czar­nych wło­sów prze­wią­za­nych wy­bla­kłą wstą­żecz­ką. 

Po­tęż­ny po­dmuch za­grze­cho­tał drzwia­mi. Ali­ce upu­ści­ła pu­kiel i zdję­cie i zro­bi­ła w tył zwrot. Ni­ko­go nie było. To tyl­ko wiatr. Jej ser­ce już zwal­nia­ło, gdy Toby przy­siadł na za­dzie i zno­wu za­war­czał. Ali­ce, drżąc, pod­nio­sła lam­pę, by oświe­tlić po­zo­sta­łą część oj­cow­skiej szo­py. Roz­dzia­wi­ła usta, ko­la­na ja­koś dziw­nie jej zmię­kły. 

Ota­cza­ły ją dzie­siąt­ki drew­nia­nych rzeźb, od mi­nia­tur do po­są­gów na­tu­ral­nej wiel­ko­ści, a wszyst­kie wy­obra­ża­ły te same dwie po­sta­ci. Star­sza ko­bie­ta przed­sta­wio­na w róż­nych po­zach a to wą­cha­ła liść eu­ka­lip­tu­sa, a to do­glą­da­ła sa­dzo­nek, a to le­ża­ła na ple­cach, ręką za­kry­wa­jąc oczy czy wska­zu­jąc coś w gó­rze, albo w pod­gar­nię­tym rąb­ku spód­ni­cy przy­trzy­my­wa­ła ja­kieś dziw­ne kwia­ty. Dru­gą bo­ha­ter­ką rzeźb była dziew­czyn­ka: czy­ta­ła książ­kę, pi­sa­ła przy biur­ku, zdmu­chi­wa­ła dmu­cha­wiec. Pa­trząc na sie­bie przed­sta­wio­ną przez ojca, Ali­ce po­czu­ła, jak za­czy­na bo­leć ją gło­wa.

Ko­lej­ne wer­sje ko­bie­ty i dziew­czyn­ki wy­peł­nia­ły szo­pę, się­ga­jąc do sto­łu. Ali­ce od­dy­cha­ła po­wo­li i głę­bo­ko, słu­cha­jąc bi­cia ser­ca: „Je-stem, je-stem”. Sko­ro ogień mógł słu­żyć za za­klę­cie prze­mie­nia­ją­ce rze­czy, to mógł zmie­nić też sło­wa. Ali­ce dość czy­ta­ła, by wie­dzieć, że sło­wa­mi moż­na za­kli­nać, zwłasz­cza gdy się je po­wta­rza. Po­wtórz ja­kieś sło­wo od­po­wied­nią licz­bę razy i ono sta­nie się cia­łem. Sku­pi­ła się na za­klę­ciu bi­ją­cym w jej ser­cu.

Je-stem.

Je-stem.

Je-stem.

Ali­ce krą­ży­ła po­wo­li po po­miesz­cze­niu, przy­glą­da­jąc się drew­nia­nym fi­gu­rom. Pa­mię­ta­ła, jak czy­ta­ła kie­dyś o złym kró­lu, któ­ry przy­spo­rzył so­bie w kró­le­stwie tylu wro­gów, że z gli­ny i ka­mie­nia stwo­rzył wo­jow­ni­ków, by go ota­cza­li – tyl­ko że gli­na to nie cia­ło, a ka­mień nie jest ser­cem ani krwią. Wie­śnia­cy, przed któ­ry­mi król chciał się uchro­nić, wy­ko­rzy­sta­li osta­tecz­nie stwo­rzo­nych przez nie­go wo­jów, by go zmiaż­dżyć, gdy spał. Dresz­cze prze­bie­ga­ły Ali­ce po ple­cach, gdy wspo­mi­na­ła sło­wa, któ­re prze­czy­ta­ła wcze­śniej: „Ogień wy­ma­ga tar­cia, pa­li­wa i tle­nu, aby pło­nąć”. 

– Spo­koj­nie, To­bes – po­wie­dzia­ła w po­śpie­chu, się­ga­jąc po jed­ną drew­nia­ną fi­gur­kę, po­tem po dru­gą. Na­śla­du­jąc nie­zna­ną ko­bie­tę, pod­gar­nę­ła ti­szert, żeby prze­nieść w nim naj­mniej­sze zna­le­zio­ne rzeź­by. Toby ma­ru­dził u jej boku. Ser­ce Ali­ce moc­no ude­rza­ło o że­bra. Przy ta­kiej licz­bie po­są­gów oj­ciec na pew­no nie za­uwa­ży bra­ku naj­mniej­szych. Do­sko­na­le się nada­dzą do ćwi­czeń z ogniem.

Ali­ce na za­wsze za­pa­mię­ta tam­ten dzień jako czas, któ­ry nie­odwo­łal­nie zmie­nił jej ży­cie, cho­ciaż przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia lat bę­dzie sta­ra­ła się zro­zu­mieć, co wów­czas się wy­da­rzy­ło: ży­cie to­czy się do przo­du, a ro­zu­mie­my je, tyl­ko pa­trząc wstecz. Je­śli chcesz zo­ba­czyć ob­raz, nie mo­żesz sta­no­wić jego ele­men­tu.
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Oj­ciec Ali­ce za­je­chał pod dom, w mil­cze­niu ści­ska­jąc kie­row­ni­cę. Na twa­rzy jego żony na­brzmie­wa­ły śla­dy po ude­rze­niu, ostroż­nie do­ty­ka­ła ich dło­nią. Dru­gą trzy­ma­ła na brzu­chu, wtu­la­jąc się w drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra. Na wła­sne oczy wi­dział, w jaki spo­sób do­tknę­ła ręki le­ka­rza. Wi­dział, jak spoj­rzał ten le­karz. Wi­dział. Skó­ra pod pra­wym okiem ojca Ali­ce drga­ła ner­wo­wo. Jego żo­nie za­krę­ci­ło się w gło­wie, gdy usia­dła po wy­ko­na­niu USG; wcze­śniej on nie chciał za­je­chać po śnia­da­nie i ry­zy­ko­wać, że się spóź­nią na wi­zy­tę. Ona się za­chwia­ła. Le­karz jej po­mógł.

Oj­ciec Ali­ce na­piął rękę. Jesz­cze bo­la­ły go kłyk­cie. Obej­rzał się na żonę, któ­ra zwi­nę­ła się w kłę­bek, two­rząc prze­paść mię­dzy nimi. Chciał się­gnąć do niej, wy­tłu­ma­czyć, że po pro­stu musi bar­dziej uwa­żać na swo­je za­cho­wa­nie, tak żeby go nie pro­wo­ko­wać. Gdy­by prze­mó­wił do niej kwia­ta­mi, może by zro­zu­mia­ła. Ro­sicz­ka dwu­dziel­na – umrę opusz­czo­ny. Krze­wia­sta fuk­sja róż­no­barw­na – ule­cze­nie i ulga. Krzew we­sel­ny – sta­łość. Ale nie da­wał jej kwia­tów od lat, od­kąd opu­ści­li Thorn­field.

Za­wio­dła go dzi­siaj. Po­win­na była zna­leźć czas, żeby spa­ko­wać so­bie śnia­da­nie przed wy­jaz­dem, wte­dy by się jej nie za­krę­ci­ło w gło­wie i on by nie pa­trzył, jak jego żona do­ty­ka le­ka­rza. Wie­dzia­ła prze­cież, jak jej mąż trud­no zno­si wy­jaz­dy do szpi­ta­la, gdy ci wszy­scy lu­dzie do­ty­ka­li jej gdzie po­pad­nie. Gdy­by nie jeź­dzi­li na ba­da­nia w cza­sie tej cią­ży ani w cza­sie tam­tej, z Ali­ce, oby­ło­by się bez wy­pad­ków. Czy to jego wina, że ona go nie wspie­ra? Ni­g­dy, po pro­stu ni­g­dy!

– Do­je­cha­li­śmy – po­wie­dział, za­cią­ga­jąc ręcz­ny i wy­łą­cza­jąc sil­nik. Żona ode­rwa­ła rękę od twa­rzy i się­gnę­ła do klam­ki. Po­cią­gnę­ła ją i cze­ka­ła. Za­go­to­wa­ło się w nim. Nic nie po­wie? Od­blo­ko­wał za­mek cen­tral­ny, ocze­ku­jąc, że ona się od­wró­ci i uśmiech­nie do nie­go z wdzięcz­no­ścią, a może prze­pra­sza­ją­co. Tym­cza­sem wy­sko­czy­ła z szo­fer­ki jak kur­czak umy­ka­ją­cy z koj­ca. Wy­padł z cię­ża­rów­ki, za­wo­łał ją, ale wi­cher go za­głu­szył. Skrzy­wił się w sma­ga­ją­cym twarz po­dmu­chu i ru­szył za żoną, żeby jej wy­ja­śnić, o co mu cho­dzi. Już zbli­żał się do domu, gdy coś przy­cią­gnę­ło jego wzrok.

Drzwi do szo­py były otwar­te. Kłód­ka zwi­sa­ła ze sko­bla. W środ­ku bły­snę­ła czer­wo­na wia­trów­ka cór­ki. 
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Gdy w ti­szer­cie nie mie­ści­ło się już wię­cej fi­gu­rek, Ali­ce wy­bie­gła z szo­py w pół­mrok. Trzask pio­ru­na roz­darł nie­bo. Był tak gło­śny, że Ali­ce upu­ści­ła zdo­bycz i przy­cup­nę­ła pod drzwia­mi. Toby się sku­lił, sierść na grzbie­cie mu się zje­ży­ła. Się­gnę­ła do nie­go, żeby go po­cie­szyć i przy­cią­gnąć do sie­bie, ale ude­rzył w nią po­dmuch tak sil­ny, że aż za­to­czy­ła się do tyłu. Za­po­mi­na­jąc o fi­gur­kach, dała znak Toby’emu i pu­ści­ła się bie­giem do domu. Już byli przy drzwiach ku­chen­nych, gdy kie­ru­ją­ca się ku zie­mi bły­ska­wi­ca roz­dar­ła ciem­ne chmu­ry na sre­brzy­ste od­pry­ski. Ali­ce za­mar­ła. W tym bia­łym świe­tle uj­rza­ła ojca. Stał w wej­ściu z rę­ka­mi wzdłuż bo­ków, miał za­ci­śnię­te pię­ści. Nie po­trze­bo­wa­ła lep­sze­go świa­tła, nie mu­sia­ła pod­cho­dzić bli­żej, żeby do­strzec zna­jo­my mrok w jego oczach.

Zmie­ni­ła kie­ru­nek i bie­giem ru­szy­ła do­ko­ła domu. Nie była pew­na, czy oj­ciec ją wi­dział. Gdy bie­gła przez zie­lo­ne li­ście pa­pro­cio­we­go ogro­du mat­ki, ude­rzy­ła ją strasz­li­wa myśl: lam­pa naf­to­wa w szo­pie ojca. Drew­nia­nej szo­pie. Za­po­mnia­ła zdmuch­nąć pło­mień.

Ali­ce wsko­czy­ła przez okno, da­lej na biur­ko i wcią­gnę­ła za sobą psa. Przy­sie­dli obo­je, dy­sząc. Toby po­li­zał ją po twa­rzy, Ali­ce zaś po­kle­pa­ła go na oślep. Czyż­by po­czu­ła dym? Ogar­nął ją strach. Ze­sko­czy­ła z biur­ka, ze­bra­ła książ­ki z bi­blio­te­ki, we­pchnę­ła je do tor­by i wci­snę­ła głę­bo­ko do szaf­ki. Ze­rwa­ła z sie­bie kurt­kę i też ją tam we­pchnę­ła, a po­tem za­mknę­ła okno. „Ktoś mu­siał się wła­mać do szo­py, ta­tu­siu. Ja cze­ka­łam na was w domu”.

Nie usły­sza­ła, jak oj­ciec wszedł do jej po­ko­ju. Nie zdą­ży­ła się uchy­lić. Ostat­nie, co zo­ba­czy­ła, to Toby ob­na­ża­ją­cy kły i jego oczy dzi­kie od stra­chu. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach dymu, zie­mi i pło­ną­cych piór. Pie­ką­cy ból roz­lał się po po­licz­ku Ali­ce, wcią­ga­jąc ją w ciem­ność. 
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Ło­dy­ga, ga­łąz­ki i li­ście ro­śli­ny są bla­do­sza­re, po­kry­te mesz­kiem i w do­ty­ku przy­po­mi­na­ją fla­ne­lę. Ślicz­ne kwia­ty po­dob­ne do mar­ge­ry­tek kwit­ną głów­nie wio­sną, ale ob­fi­te kwit­nie­nie zda­rza się też po po­ża­rach bu­szu. 
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Pierw­sza hi­sto­ria, któ­rą Ali­ce po­zna­ła, za­czy­na­ła się na obrze­żach ciem­no­ści, gdy krzy­ki no­wo­rod­ka oży­wi­ły za­mar­łe ser­ce jej mat­ki.

W noc jej na­ro­dzin ze wscho­du nad­cią­gnę­ła bu­rza pod­zwrot­ni­ko­wa, a ogrom­ne fale spra­wi­ły, że rze­ka wy­stą­pi­ła z brze­gów i za­la­ła dro­gę mię­dzy go­spo­dar­stwem Har­tów a mia­stem. Agnes Hart, zda­na na wła­sne siły po odej­ściu wód, gdy ogień prze­ci­nał ją na pół, na tyl­nym sie­dze­niu mę­żow­skiej cię­ża­rów­ki po­wi­ła cór­kę, ale też prze­sta­ła od­dy­chać. Clem Hart, ogar­nię­ty pa­ni­ką, kie­dy bu­rza grzmia­ła nad po­la­mi trzci­ny cu­kro­wej, z po­cząt­ku tak go­rącz­ko­wo zaj­mo­wał się opa­tu­la­niem no­wo­rod­ka, że nie za­uwa­żył bla­do­ści żony. Do­strze­gł­szy, że jej twarz zro­bi­ła się bia­ła jak pia­sek, a war­gi na­bra­ły od­cie­nia mu­szel pipi, do­padł jej roz­go­rącz­ko­wa­ny, za­po­mi­na­jąc o dziec­ku. Po­trzą­sał żoną, da­rem­nie. Do­pie­ro krzyk có­recz­ki spo­wo­do­wał, że Agnes się ock­nę­ła. Na po­bo­czu dro­gi prze­mo­czo­ne desz­czem krze­wy wy­strze­li­ły bia­łym kwie­ciem. Pierw­szym od­de­chom Ali­ce to­wa­rzy­szy­ły bły­ska­wi­ce i za­pach kwit­ną­cych ze­fi­ran­tów. 

„By­łaś praw­dzi­wą mi­ło­ścią, a to jej wła­śnie po­trze­bo­wa­łam, żeby się wy­bu­dzić z klą­twy, Kró­licz­ku” – mó­wi­ła mama na ko­niec tej hi­sto­rii. „By­łaś moją baj­ką”. 

Gdy Ali­ce mia­ła dwa lata, Agnes za­po­zna­ła ją z książ­ka­mi; czy­ta­jąc, wska­zy­wa­ła pal­cem ko­lej­ne sło­wa na stro­nie. Na pla­ży po­wta­rza­ła: jed­na mą­twa, dwa piór­ka, trzy dre­wien­ka, czte­ry musz­le, pięć szkie­łek. Po ca­łym domu wie­sza­ła wy­pi­sa­ne sło­wa: KSIĄŻ­KA, KRZE­SŁO, OKNO, DRZWI, STÓŁ, KU­BEK, WAN­NA, ŁÓŻ­KO. Za­nim Ali­ce w wie­ku pię­ciu lat za­czę­ła na­ukę w domu, umia­ła już czy­tać. Cho­ciaż książ­ki po­ko­cha­ła od razu i bez pa­mię­ci, za­wsze bar­dziej ko­cha­ła mat­czy­ne opo­wie­ści. Gdy były same, Agnes przę­dła wo­kół nich ko­kon z róż­nych hi­sto­rii. Ale tyl­ko wte­dy, gdy nie sły­szał ich oj­ciec.

Mia­ły taki ry­tu­ał, że szły nad mo­rze, kła­dły się na pia­sku i wpa­try­wa­ły się w nie­bo. Gdy mat­ka swo­im ła­god­nym gło­sem za­czy­na­ła opo­wieść, wsia­da­ły w po­ciąg i od­by­wa­ły zi­mo­we po­dró­że po Eu­ro­pie, przez pej­za­że z gó­ra­mi tak wy­so­ki­mi, że nie wi­dzia­ło się ich szczy­tów, o po­kry­tych śnie­giem sto­kach tak bia­łych, że nie dało się od­gra­ni­czyć bia­łe­go nie­ba od bia­łej zie­mi. No­si­ły ak­sa­mit­ne płasz­cze w bru­ko­wa­nym mie­ście ta­tu­owa­ne­go kró­la, gdzie bu­dyn­ki por­to­we były ko­lo­ro­we jak farb­ki w pu­deł­ku i gdzie sie­dzia­ła za­klę­ta w brą­zie sy­ren­ka, wiecz­nie cze­ka­ją­ca na mi­łość. Ali­ce czę­sto za­my­ka­ła oczy, wy­obra­ża­jąc so­bie, że każ­dy wą­tek w mat­czy­nych hi­sto­riach może je prze­nieść do wnę­trza po­czwar­ki, z któ­rej się będą mo­gły wy­kluć i od­le­cieć.

Gdy Ali­ce mia­ła sześć lat i mat­ka ukła­da­ła ją pew­ne­go wie­czo­ru do snu, na­chy­li­ła się i wy­szep­ta­ła jej do ucha: „Już czas, Kró­licz­ku”. Po­pra­wi­ła koł­drę i usia­dła, uśmie­cha­jąc się. „Je­steś na tyle duża, żeby mi po­móc w ogro­dzie”. Ali­ce zwi­nę­ła się z ucie­chy; zwy­kle mat­ka zo­sta­wia­ła ją z książ­ką, a sama upra­wia­ła ogród. „Za­cznie­my ju­tro” – do­da­ła Agnes i wy­łą­czy­ła świa­tło. Całą noc Ali­ce co ja­kiś czas bu­dzi­ła się i wy­glą­da­ła za ciem­ne okno. W koń­cu zo­ba­czy­ła pierw­sze pa­sma świa­tła i od­rzu­ci­ła koł­drę. 

Mat­ka przy­go­to­wy­wa­ła w kuch­ni to­sty z ve­ge­mi­te i twa­roż­kiem oraz dzba­nek her­ba­ty z mio­dem, któ­re za­nio­sła na tacy do ogro­du przy domu. Po­wie­trze było chłod­ne, choć grza­ło wcze­sne słoń­ce. Mat­ka po­sta­wi­ła tacę na omsza­łym pień­ku i na­la­ła słod­kiej her­ba­ty do dwóch fi­li­ża­nek. Usia­dły, ja­dły i piły w mil­cze­niu. Ali­ce czu­ła pul­so­wa­nie krwi w skro­niach. Gdy Agnes zja­dła to­sta i do­pi­ła her­ba­tę, przy­kuc­nę­ła po­mię­dzy pa­pro­cia­mi i kwia­ta­mi, szep­cząc, jak­by bu­dzi­ła śpią­ce dzie­ci. Ali­ce nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Czy na tym po­le­ga­ła upra­wa ogro­du? Na­śla­du­jąc mamę, usia­dła przy ro­śli­nach i pa­trzy­ła.

Z twa­rzy mat­ki po­wo­li zni­ka­ło za­tro­ska­nie. Wy­gła­dza­ło się zmarsz­czo­ne czo­ło. Nie wy­krę­ca­ła rąk, nie wier­ci­ła się. Oczy mia­ła wiel­kie i ja­sne. Tej oso­by Ali­ce nie roz­po­zna­wa­ła. Jej mama była spo­koj­na. Opa­no­wa­na. Ten wi­dok na­peł­nił dziew­czyn­kę zie­lo­ną na­dzie­ją, taką samą, jaką znaj­do­wa­ła na dnie ska­li­stych ka­łuż przy od­pły­wie, ale ni­g­dy nie zdo­ła­ła na­brać jej w dło­nie.

Im wię­cej cza­su spę­dza­ła z mat­ką w ogro­dzie, tym le­piej ro­zu­mia­ła – z na­chy­le­nia nad­garst­ka Agnes, gdy spraw­dza­ła nowy pą­czek, przez świa­tło, któ­re się­ga­ło jej oczu, gdy pod­no­si­ła bro­dę, i po cien­kie otocz­ki bru­du na jej pal­cach, gdy od­sła­nia­ła z zie­mi mło­de pędy pa­pro­ci – że naj­praw­dziw­sze ob­li­cze jej mat­ki roz­kwi­ta po­śród ro­ślin. Zwłasz­cza gdy mówi do kwia­tów. Oczy jej się szkli­ły i szep­ta­ła w ta­jem­nym ję­zy­ku, a to sło­wo, a to zda­nie, gdy od­ci­na­ła kwiat od ło­dy­gi i wty­ka­ła go do kie­sze­ni.

„Smut­ne wspo­mnie­nie” – mó­wi­ła, od­ry­wa­jąc od pną­cza kwiat po­wo­ju. „Mi­łość od­zy­ska­na”. Cy­tru­so­wy za­pach mir­tu cy­try­no­we­go wy­peł­niał po­wie­trze, gdy od­ry­wa­ła go od ga­łę­zi. „Roz­kosz­ne wspo­mnie­nia” – wsu­wa­ła do kie­sze­ni szkar­łat­ną dłoń kan­gu­rzej łapy. 

Od py­tań dziew­czyn­kę aż dra­pa­ło w gar­dle. Dla­cze­go sło­wa jej mat­ki pły­nę­ły tyl­ko wte­dy, gdy opo­wia­da­ła hi­sto­rie o in­nych miej­scach i in­nych świa­tach? A co z ich świa­tem, tym tu przed no­sem? Do­kąd się uda­wa­ła, gdy jej oczy sta­wa­ły się nie­obec­ne? Dla­cze­go Ali­ce nie mo­gła iść z nią?

Gdy dziew­czyn­ka koń­czy­ła sie­dem lat, cia­ło mia­ła cięż­kie od py­tań bez od­po­wie­dzi. Wy­peł­nia­ły jej klat­kę pier­sio­wą. Dla­cze­go mama mó­wi­ła do kwia­tów w tak ta­jem­ny spo­sób? Jak to się dzia­ło, że jej oj­ciec mógł być dwie­ma róż­ny­mi oso­ba­mi? Od ja­kiej klą­twy oca­li­ły mat­kę pierw­sze krzy­ki Ali­ce? Cho­ciaż od tych py­tań pę­ka­ła jej gło­wa, nie wy­do­sta­ły się na ze­wnątrz, utkwi­ły bo­le­śnie w tcha­wi­cy, jak­by po­łknę­ła strąk. Do­god­ne chwi­le do za­gad­nię­cia mat­ki zda­rza­ły się w do­bre dni w ogro­dzie, przy od­po­wied­nim świe­tle, lecz Ali­ce nic nie mó­wi­ła. W mil­cze­niu po­dą­ża­ła za mat­ką, któ­rej kie­sze­nie wy­peł­nia­ły się kwia­ta­mi.

Je­śli Agnes za­uwa­ży­ła kie­dy­kol­wiek mil­cze­nie cór­ki, ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła nic, co by je prze­rwa­ło. Zro­zu­mia­łe było, że czas spę­dzo­ny w ogro­dzie to czas mil­czą­cy. „Jak w bi­blio­te­ce” – wspo­mnia­ła kie­dyś mat­ka, idąc wśród adian­tum. Cho­ciaż Ali­ce ni­g­dy nie była w bi­blio­te­ce – nie wi­dzia­ła w jed­nym miej­scu tylu ksią­żek, że nie mo­gła so­bie tego wy­obra­zić, nie sły­sza­ła sze­le­stu prze­wra­ca­nych stro­nic – dzię­ki opo­wie­ściom mamy mia­ła wra­że­nie, że tego za­zna­ła. Wy­obra­ża­ła so­bie, że bi­blio­te­ka musi być ci­chym ogro­dem ksią­żek, gdzie hi­sto­rie ro­sną jak kwia­ty.

Ali­ce nie była zresz­tą ni­g­dzie poza ich go­spo­dar­stwem. Jej ży­cie za­my­ka­ło się w jego gra­ni­cach: od ogro­du mat­ki do miej­sca, gdzie za­czy­na­ły się pola trzci­ny cu­kro­wej, i do za­to­ki, gdzie wta­cza­ło się mo­rze. Mia­ła za­kaz wy­pra­wia­nia się poza te gra­ni­ce, a zwłasz­cza tę, któ­ra dzie­li­ła ich dro­gę do­jaz­do­wą od dro­gi pro­wa­dzą­cej do mia­sta. „To nie jest miej­sce dla dziew­czyn­ki” – mó­wił oj­ciec, wa­ląc pię­ścią w stół, aż pod­ska­ki­wa­ły ta­le­rze i sztuć­ce, gdy mat­ka Ali­ce su­ge­ro­wa­ła, by wy­słać ją do szko­ły. „Tu jest bez­piecz­niej­sza” – koń­czył z wark­nię­ciem roz­mo­wę. To oj­ciec umiał naj­le­piej: koń­czyć wszyst­ko. 

Czy spę­dza­ły dzień w ogro­dzie czy nad mo­rzem, za­wsze nad­cho­dził mo­ment, gdy krzyk­nął igło­ster­nik albo chmu­ra prze­sło­ni­ła słoń­ce, a mat­ka wy­bu­dza­ła się gwał­tow­nie, jak­by lu­na­ty­ko­wa­ła roz­ma­rzo­na. Oży­wia­ła się, od­wra­ca­ła na pię­cie i pusz­cza­ła się bie­giem do domu, wo­ła­jąc do Ali­ce przez ra­mię: „Kto pierw­szy w kuch­ni, do­sta­je śmie­tan­kę do bu­łecz­ki”. Pod­wie­czor­ki były chwi­lą słod­ko-gorz­ką; nie­dłu­go wra­cał oj­ciec. Dzie­sięć mi­nut przed cza­sem mat­ka usta­wia­ła się przy wej­ściu, z twa­rzą zbyt moc­no ścią­gnię­tą w uśmie­chu, z gło­sem zbyt wy­so­kim i pal­ca­mi za­ci­śnię­ty­mi w wę­zły.

W nie­któ­re dni mat­ka cał­kiem zni­ka­ła, zo­sta­wa­ło po niej pu­ste cia­ło. Nie było żad­nych opo­wie­ści ani spa­ce­rów nad mo­rze. Nie było mó­wie­nia do kwia­tów. Mat­ka le­ża­ła w po­ście­li, przy za­cią­gnię­tych za­sło­nach, by nie wpu­ścić bled­ną­ce­go świa­tła. Była nie­obec­na, jak­by jej du­sza po­wę­dro­wa­ła w ja­kieś zu­peł­nie inne miej­sce.

W ta­kie dni po­wie­trze w domu na­pie­ra­ło na cia­ło Ali­ce, choć sta­ra­ła się od tego uciec, od tej okrop­nej ci­szy, jak­by w domu ni­ko­go nie było, od wi­do­ku za­ła­ma­nej mat­ki w łóż­ku. Przez to wszyst­ko wła­śnie od­dy­cha­ła z tru­dem. Prze­glą­da­ła książ­ki, któ­re czy­ta­ła już dzie­siąt­ki razy, i po­now­nie za­glą­da­ła do ze­sta­wów daw­no roz­wią­za­nych za­dań. Ucie­ka­ła nad mo­rze, by krzy­czeć z me­wa­mi i ści­gać fale wzdłuż brze­gu. Bie­ga­ła wzdłuż ścian trzci­ny cu­kro­wej, od­rzu­ca­jąc wło­sy do tyłu i ko­ły­sząc się jak zie­lo­ne ło­dy­gi w go­rą­cym wie­trze. Ale choć­by nie wia­do­mo, jak się sta­ra­ła, nic nie po­ma­ga­ło. Ali­ce chcia­ła­by mieć pió­ra albo być dmu­chaw­cem, za­mie­nić się w pta­ka i od­le­cieć da­le­ko w zło­ty szew ho­ry­zon­tu, gdzie mo­rze łą­czy się z nie­bem. Mi­ja­ły ko­lej­ne ciem­ne dni bez mat­ki. Ali­ce prze­mie­rza­ła krań­ce świa­ta. Jesz­cze tro­chę i też się na­uczy, jak znik­nąć.
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Pew­ne­go ran­ka, gdy oj­cow­ska cię­ża­rów­ka od­je­cha­ła, grze­cho­cząc, Ali­ce zo­sta­ła w łóż­ku, na­słu­chu­jąc, aż za­gwiż­dże czaj­nik; ten cu­dow­ny dźwięk ob­wiesz­czał po­czą­tek dnia. Po­nie­waż nie roz­brzmiał, Ali­ce zrzu­ci­ła koł­drę z cięż­kich nóg. Pod­kra­dła się pod drzwi sy­pial­ni ro­dzi­ców i zer­k­nę­ła na cia­ło mat­ki, zwi­nię­te w kłę­bek, po­zba­wio­ne ży­cia jak roz­rzu­co­ne do­ko­ła koce. Fala go­rą­ce­go i drżą­ce­go gnie­wu prze­la­ła się przez Ali­ce. Tu­piąc gło­śno, we­szła do kuch­ni, zło­ży­ła dwie krom­ki chle­ba z ve­ge­mi­te, sło­ik po dże­mie na­peł­ni­ła wodą, za­pa­ko­wa­ła to do ple­ca­ka i po­bie­gła w stro­nę trzci­no­wych pól. Nie za­ry­zy­ko­wa­ła wę­drów­ki dro­gą, bo tam ktoś mógł­by ją zo­ba­czyć, ale uzna­ła, że je­śli ru­szy ukry­ta wśród trzci­ny cu­kro­wej, na pew­no wyj­dzie w ja­kimś miej­scu po dru­giej stro­nie, ja­kimś miej­scu lep­szym niż ciem­ny i ci­chy dom.

Cho­ciaż ło­mot ser­ca tak ją ogłu­szał, że pra­wie nie sły­sza­ła ka­ka­du wrzesz­czą­cych nad gło­wą, da­lej bie­gła. Na skra­ju pola się za­trzy­ma­ła. Wśród wy­so­kich zie­lo­nych ło­dyg biegł trakt aż po ho­ry­zont.

Ali­ce bar­dzo się zdzi­wi­ła, że z taką ła­two­ścią zro­bi­ła coś, cze­go za­wsze jej za­ka­zy­wa­no. Mu­sia­ła tyl­ko zro­bić krok. Pierw­szy. I po­tem dru­gi.
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Ali­ce szła tak da­le­ko i tak dłu­go, że za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy je­śli wyj­dzie spo­mię­dzy trzci­ny, to znaj­dzie się w in­nym kra­ju. Może wy­ło­ni się w Eu­ro­pie i zła­pie któ­ryś z mat­czy­nych po­cią­gów ja­dą­cych przez śnież­ny świat. Ale gdy do­tar­ła na skraj pól, do­ko­na­ła jesz­cze lep­sze­go od­kry­cia: znaj­do­wa­ła się na skrzy­żo­wa­niu po­środ­ku mia­stecz­ka.

Za­sło­ni­ła oczy przed słoń­cem. Tyle ko­lo­ru i ru­chu, ha­łas i stu­kot. Przez skrzy­żo­wa­nie prze­jeż­dża­ły sa­mo­cho­dy oso­bo­we i cię­ża­rów­ki, trą­bi­ły klak­so­ny, far­me­rzy ze swo­imi opa­lo­ny­mi łok­cia­mi prze­wie­szo­ny­mi przez okno po­zdra­wia­li się na­wza­jem ru­chem zmę­czo­nych rąk. Ali­ce doj­rza­ła sklep z sze­ro­ką wi­try­ną peł­ną świe­że­go chle­ba i lu­kro­wa­nych cia­stek. Uświa­do­mi­ła so­bie, że to pie­kar­nia, wi­dzia­ła taką na ob­raz­ku w książ­ce. Ta mia­ła w wej­ściu za­sło­nę z pa­cior­ków. Na ze­wnątrz, pod mar­ki­zą w pasy, sta­ły w nie­ła­dzie krze­sła i sto­li­ki, wszyst­kie na­kry­te ob­ru­sa­mi w krat­kę, a na każ­dym usta­wio­no wa­zo­nik z ja­skra­wym kwiat­kiem. Dziew­czyn­ce na­pły­nę­ła śli­na do ust. Chcia­ła­by, żeby mama była przy niej.

Wi­try­na skle­pu obok pie­kar­ni ku­si­ła far­mer­skie żony na­miast­ką świa­to­we­go ży­cia: nowe su­kien­ki z wą­ską ta­lią, ka­pe­lu­sze o wiel­kich mięk­kich ron­dach, to­reb­ki z frędz­la­mi i pan­to­fel­ki ka­czusz­ki. Ali­ce po­ru­sza­ła pal­ca­mi w san­da­łach. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła, żeby jej mama mia­ła na so­bie coś, co te ma­ne­ki­ny w wi­try­nie. Mat­ka mia­ła tyl­ko je­den strój do mia­sta, po­lie­stro­wą bor­do­wą su­kien­kę z dłu­gim rę­ka­wem i be­żo­we buty na pła­skim ob­ca­sie. Poza tym za­wsze no­si­ła luź­ne ba­weł­nia­ne su­kien­ki, któ­re sama so­bie szy­ła, i po­dob­nie jak Ali­ce, na ogół cho­dzi­ła boso.

Spoj­rza­ła przed sie­bie, gdzie na zmia­nę świa­teł na przej­ściu cze­ka­ła mło­da ko­bie­ta i dziew­czyn­ka. Ko­bie­ta trzy­ma­ła małą za rękę, nio­sła jej ró­żo­wy ple­cak. Dziew­czyn­ka mia­ła czar­ne błysz­czą­ce buty i bia­łe skar­pet­ki z fal­ban­ka­mi. Wło­sy no­si­ła za­ple­cio­ne w dwa war­ko­czy­ki prze­wią­za­ne wstąż­ka­mi. Ali­ce nie mo­gła ode­rwać wzro­ku. Kie­dy świa­tła się zmie­ni­ły, ko­bie­ta z dziew­czyn­ką prze­do­sta­ła się na dru­gą stro­nę uli­cy i przez ko­ra­li­ko­wą za­sło­nę we­szła do pie­kar­ni. Nie­dłu­go póź­niej wy­ło­ni­ły się z kre­mo­wy­mi sha­ke’ami i wiel­ki­mi ka­wał­ka­mi cia­sta. Usia­dły przy sto­li­ku, któ­ry Ali­ce też by wy­bra­ła, ta­kim z bo­le­śnie ra­do­sną żół­tą ger­be­rą, i piły ze szkla­nek, uśmie­cha­jąc się do sie­bie z mlecz­nym wą­sem.

Słoń­ce lało się stru­mie­niem na Ali­ce. Oczy ją bo­la­ły od ośle­pia­ją­ce­go bla­sku. Już mia­ła się pod­dać, zro­bić w tył zwrot i po­biec do domu, gdy po dru­giej stro­nie uli­cy za­uwa­ży­ła na­pis na zdob­nym ka­mien­nym fron­to­nie bu­dyn­ku.

BI­BLIO­TE­KA.

Gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze i po­bie­gła do przej­ścia. Kil­ka razy wci­snę­ła gu­zik, tak jak pod­pa­trzy­ła u dziew­czyn­ki, aż świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne i skrzy­żo­wa­nie opu­sto­sza­ło. Prze­bie­gła na dru­gą stro­nę i przez cięż­kie drzwi wpa­dła do bi­blio­te­ki.

W holu zgię­ła się wpół, dy­sząc cięż­ko. Chłod­ne po­wie­trze uko­iło jej roz­grza­ną, spo­co­ną skó­rę. Puls w uszach zwol­nił. Od­gar­nę­ła wło­sy ze spa­lo­ne­go słoń­cem czo­ła i tym sa­mym ode­gna­ła myśl o ko­bie­cie, dziew­czyn­ce oraz ich ra­do­snej żół­tej ger­be­rze. Gdy chcia­ła wy­gła­dzić su­kien­kę, stwier­dzi­ła, że jej nie za­ło­ży­ła. Cią­gle mia­ła na so­bie ko­szu­lę noc­ną. Nie prze­bra­ła się przed wyj­ściem z domu, za­po­mnia­ła. Nie wie­dząc, co ro­bić ani do­kąd pójść, sta­ła w miej­scu, szczy­piąc się w nad­garst­ki, aż ob­tar­ła so­bie skó­rę; ból cia­ła od­wra­cał jej uwa­gę od bólu we­wnętrz­ne­go. Prze­sta­ła do­pie­ro, gdy na jej oczy pa­dły pro­mie­nie ko­lo­ro­we­go świa­tła.

Prze­kradł­szy się przez hol, Ali­ce we­szła do głów­nej sali bi­blio­tecz­nej, ogrom­nej i wy­so­kiej. Wzrok jej przy­cią­gnę­ło świa­tło są­czą­ce się przez wi­tra­że: dziew­czyn­ka w czer­wo­nym kap­tu­rze szła przez las; dziew­czy­na w ka­ro­cy gu­bi­ła je­den szkla­ny pan­to­fe­lek; mała sy­ren­ka wpa­try­wa­ła się tę­sk­nie z mo­rza w męż­czy­znę na brze­gu. Ali­ce ogar­nę­ła eks­cy­ta­cja.

– W czym mogę ci po­móc?

Ali­ce ode­rwa­ła wzrok od wi­tra­ży i spoj­rza­ła w kie­run­ku, z któ­re­go pa­dło py­ta­nie. Przy ośmio­kąt­nym biur­ku sie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta o gę­stych wło­sach i sze­ro­kim uśmie­chu. Ali­ce po­de­szła do niej na pa­lusz­kach.

– Och, nie mu­sisz cho­dzić na pal­cach – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, tłu­miąc śmiech. Par­sk­nę­ła przy tym. – Nie wy­trzy­ma­ła­bym tu ani dnia, gdy­bym mu­sia­ła się za­cho­wy­wać aż tak ci­cho. Mam na imię Sal­ly. Jesz­cze cię tu chy­ba nie wi­dzia­łam. – Oczy Sal­ly sko­ja­rzy­ły się Ali­ce z mo­rzem w sło­necz­ny dzień. – By­łaś już tu­taj?

Dziew­czyn­ka po­krę­ci­ła gło­wą.

– Och, to wspa­nia­le, mamy nową przy­ja­ciół­kę! – Sal­ly kla­snę­ła w dło­nie. Pa­znok­cie mia­ła po­ma­lo­wa­ne na pu­dro­wy róż. Za­pa­dła ci­sza. – A ty jak masz na imię? – spy­ta­ła.

Ali­ce spoj­rza­ła na nią spod rzęs.

– No, nie wstydź się. Bi­blio­te­ki to miej­sca przy­ja­zne. Każ­dy jest tu mile wi­dzia­ny.

– Ali­ce – bąk­nę­ła.

– Ali­ce?

– Ali­ce Hart.

Przez twarz Sal­ly prze­mknę­ło coś dziw­ne­go. Od­chrząk­nę­ła.

– Ali­ce Hart – po­wtó­rzy­ła. – Pięk­nie się na­zy­wasz. Wi­taj! Z przy­jem­no­ścią cię opro­wa­dzę. – Zer­k­nę­ła szyb­ko na ko­szu­lę noc­ną i z po­wro­tem na twarz dziew­czyn­ki. – Przy­szłaś z mamą albo z tatą?

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą.

– Ro­zu­miem. A po­wiedz mi, ile masz lat?

Dziew­czyn­kę pa­li­ły po­licz­ki. W koń­cu pod­nio­sła w górę pięć roz­sta­wio­nych pal­ców jed­nej dło­ni i kciuk oraz pa­lec wska­zu­ją­cy dru­giej.

– Coś po­dob­ne­go! Tak się skła­da, że sie­dem lat to aku­rat­ny wiek, żeby mieć wła­sną kar­tę bi­blio­tecz­ną.

Ali­ce po­de­rwa­ła gło­wę w górę.

– O, no pro­szę. Od two­jej twa­rzy bije świa­tło. – Sal­ly mru­gnę­ła okiem. Ali­ce ko­niusz­ka­mi pal­ców do­tknę­ła swo­ich go­rą­cych po­licz­ków. Pro­mie­nie słoń­ca.

– Dam ci dru­czek i ra­zem go wy­peł­ni­my. – Bi­blio­te­kar­ka wy­cią­gnę­ła rękę i ści­snę­ła ra­mię dziew­czyn­ki. – Chcesz mnie naj­pierw o coś za­py­tać?

Dziew­czyn­ka za­sta­no­wi­ła się i ski­nę­ła gło­wą.

– Tak. Może mi pani po­ka­zać ogród, w któ­rym ro­sną książ­ki? – Ode­tchnę­ła z ulgą; jej głos ja­koś prze­do­stał się przez za­po­rę ze strą­ka. Sal­ly przy­glą­da­ła się jej chwi­lę, za­nim za­chi­cho­ta­ła ci­chut­ko.

– Ależ mnie uba­wi­łaś. Czu­ję, że się szyb­ko do­ga­da­my. 

Ali­ce tyl­ko się uśmiech­nę­ła zmie­sza­na. 

Przez na­stęp­ne pół go­dzi­ny Sal­ly opro­wa­dza­ła dziew­czyn­kę po bi­blio­te­ce, wy­ja­śnia­jąc, że książ­ki miesz­ka­ją na pół­kach, nie ro­sną w ogro­dzie. Całe rzę­dy hi­sto­rii wo­ła­ły Ali­ce ku so­bie. Tyle ksią­żek... Po pew­nym cza­sie Sal­ly zo­sta­wi­ła ją samą na wiel­kim mięk­kim krze­śle przy jed­nym z re­ga­łów.

 – Po­roz­glą­daj się i po­wy­bie­raj so­bie książ­ki. Je­śli cze­goś bę­dziesz po­trze­bo­wać, będę tam. – Sal­ly wska­za­ła swo­je biur­ko. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, już trzy­ma­jąc książ­kę na ko­la­nach.
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Sal­ly drżą­cy­mi rę­ka­mi się­gnę­ła po te­le­fon. Gdy wy­bie­ra­ła nu­mer po­ste­run­ku, wy­chy­li­ła się, by spraw­dzić, czy Ali­ce na nią nie pa­trzy, ale ta da­lej sie­dzia­ła na krze­śle, a znisz­czo­ne po­de­szwy san­da­łów wy­sta­wa­ły spod brud­ne­go ob­rąb­ka ko­szu­li noc­nej. Sal­ly ba­wi­ła się for­mu­la­rzem Ali­ce, na­gle krzyk­nę­ła bez­gło­śnie, bo pa­pier prze­ciął jej opusz­kę. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu, gdy wy­sy­sa­ła krew z pal­ca. Ali­ce była cór­ką Cle­ma Har­ta. Prze­gna­ła jego imię z gło­wy i moc­no przy­ci­snę­ła słu­chaw­kę do ucha. Od­bierz, od­bierz. Wresz­cie jej mąż ode­brał. 

– John? To ja. Nie, nie, w po­rząd­ku. Nie, po­słu­chaj, jest tu mała Cle­ma Har­ta. Coś jest nie tak. Ona ma na so­bie ko­szu­lę noc­ną, John. – Z tru­dem za­cho­wy­wa­ła spo­kój. – Strasz­nie brud­ną. – Gło­śno prze­łknę­ła śli­nę. – I John... ona ma nie­ludz­ko po­si­nia­czo­ne ręce.

Sal­ly ki­wa­ła gło­wą, gdy mąż prze­ma­wiał do niej spo­koj­nym gło­sem, i ocie­ra­ła łzy z oczu.

– Tak, my­ślę, że ona tu przy­szła sama aż z ich plan­ta­cji, a to jest ja­kieś... czte­ry ki­lo­me­try? – Po­cią­gnę­ła no­sem, wy­cią­ga­jąc chust­kę z rę­ka­wa. – Do­bra. Tak, tak, za­trzy­mam ją.

Gdy się roz­łą­cza­ła, słu­chaw­ka wy­śli­znę­ła się z jej spo­co­nej dło­ni.
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Dziew­czyn­ka do­ło­ży­ła ko­lej­ną książ­kę do pół­okrą­głej wie­ży, któ­rą zbu­do­wa­ła wo­kół sie­bie.

– Ali­ce?

– Chcia­ła­bym to wszyst­ko za­brać do domu, Sal­ly – po­wie­dzia­ła mała z po­wa­gą, za­ta­cza­jąc ra­mie­niem do­ko­ła.

Sal­ly po­mo­gła jej ro­ze­brać książ­ko­wą wie­żę, dzie­siąt­ki to­mów odło­ży­ła na pół­ki i dwa razy wy­ja­śni­ła, na czym po­le­ga wy­po­ży­cza­nie z bi­blio­te­ki. Ali­ce osłu­pia­ła na wieść, jak ogra­ni­czo­ny ma wy­bór. Sal­ly zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Świa­tło wpa­da­ją­ce przez baj­ko­we okna zła­god­nia­ło do pa­ste­lo­wych cie­ni.

– Chcesz, że­bym ci po­mo­gła wy­brać?

Ali­ce z wdzięcz­no­ścią kiw­nę­ła gło­wą. Chcia­ła czy­tać książ­ki o ogniu, ale nie mia­ła od­wa­gi tego po­wie­dzieć.

Sal­ly przy­kuc­nę­ła, by spoj­rzeć dziew­czyn­ce pro­sto w oczy, i za­da­ła jej kil­ka py­tań – gdzie naj­bar­dziej lubi cho­dzić: nad mo­rze; któ­ry baj­ko­wy wi­traż naj­bar­dziej się jej po­do­ba: sy­ren­ka, a po­tem ze zro­zu­mie­niem ski­nę­ła gło­wą, do­tknę­ła pal­cem wska­zu­ją­cym cien­kiej książ­ki w twar­dej opra­wie z brą­zo­wy­mi li­te­ra­mi na grzbie­cie i wy­su­nę­ła ją z pół­ki.

– My­ślę, że ta ci się spodo­ba. To o sel­kach. 

– O sel­kach – po­wtó­rzy­ła Ali­ce.

– Zo­ba­czysz. Sel­ka to ko­bie­ta z mo­rza, któ­ra może zmie­niać skó­rę, by stać się kimś zu­peł­nie in­nym. – Ali­ce po­czu­ła, jak prze­cho­dzą ją ciar­ki. Przy­tu­li­ła książ­kę do pier­si.

– Od czy­ta­nia ro­bię się głod­na – po­wie­dzia­ła na­gle Sal­ly. – A ty je­steś głod­na? Mam bu­łecz­ki z dże­mem i może byś się na­pi­ła her­ba­ty?

Na wzmian­kę o bu­łecz­kach Ali­ce po­my­śla­ła o ma­mie. Na­gle za­pra­gnę­ła wró­cić do domu, ale wy­glą­da­ło na to, że ta ko­bie­ta chce, by zo­sta­ła.

– Mogę iść do to­a­le­ty?

– Oczy­wi­ście – od­rze­kła Sal­ly. – Dam­ska jest tu ka­wa­łek da­lej po pra­wej. Mam iść z tobą?

– Nie, dzię­ku­ję. – Ali­ce uśmiech­nę­ła się słod­ko.

– Będę tu na cie­bie cze­kać. Zje­my bu­łecz­ki, do­bra?

Ali­ce po­mknę­ła ko­ry­ta­rzem. Otwo­rzy­ła drzwi ła­zien­ki. Od­cze­ka­ła chwi­lę, a po­tem wy­tknę­ła gło­wę na ze­wnątrz, by spraw­dzić, czy Sal­ly jest przy biur­ku. Nie było jej. Gdzieś z od­da­li do­bie­gał szczęk sztuć­ców i brzęk por­ce­la­ny. Ali­ce po­gna­ła do wyj­ścia.

Gdy bie­gła do domu przez pola trzci­ny cu­kro­wej, czu­ła w kie­sze­ni kształt kar­ty bi­blio­tecz­nej, jak mat­czy­ny kwia­tek. Książ­ka o sel­kach pod­ska­ki­wa­ła w ple­ca­ku, pro­mie­nie słoń­ca roz­bły­ski­wa­ły w brzu­chu. My­śla­ła tyl­ko o tym, jak bar­dzo ma­mie spodo­ba się książ­ka z bi­blio­te­ki. Nie przy­szło jej do gło­wy, że za­nim do­trze do domu, oj­ciec wró­ci z pra­cy.
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ZNA­CZE­NIE Moja mi­łość cię nie opu­ści

Xe­ro­chry­sum vi­sco­sum | NOWA PO­ŁU­DNIO­WA WA­LIA I WIK­TO­RIA

Te niby pa­pie­ro­we kwiat­ki przy­bie­ra­ją bar­wę od cy­try­no­wej, przez zło­tą, aż po po­ma­rań­czo­wo­ru­dą. Ła­two się je ści­na, su­szy i prze­cho­wu­je, a one nie tra­cą swo­ich osza­ła­mia­ją­cych ko­lo­rów.
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Mie­siąc po od­kry­ciu bi­blio­te­ki Ali­ce ba­wi­ła się w swo­im po­ko­ju, gdy usły­sza­ła, jak mama ją woła:

– Mu­si­my po­wy­ry­wać tro­chę chwa­stów, Kró­licz­ku.

W spo­koj­ne po­po­łu­dnie w ogro­dzie ro­iło się od po­ma­rań­czo­wych mo­ty­li. Mama uśmiech­nę­ła się do niej spod opa­da­ją­ce­go ron­da ka­pe­lu­sza. Tym sa­mym uśmie­chem wi­ta­ła ojca, gdy wra­cał do domu: „wszyst­ko okej”, „wszyst­ko w po­rząd­ku”, „wszyst­ko do­brze”. Ali­ce od­po­wie­dzia­ła jej uśmie­chem, cho­ciaż za­uwa­ży­ła, że mama się krzy­wi, trzy­ma­jąc się za że­bra, gdy się­ga­ła po chwast.

Od cza­su bi­blio­te­ki nie było do­brze. Ali­ce ca­ły­mi dnia­mi nie mo­gła sie­dzieć, po tym jak oj­ciec się do niej do­brał swo­im pa­sem. Przedarł jej kar­tę bi­blio­tecz­ną na pół i za­brał książ­kę, ale do­pie­ro gdy Ali­ce ją prze­czy­ta­ła za jed­nym po­sie­dze­niem. Wchło­nę­ła do krwi opo­wieść o sel­kach i ich ma­gicz­nej skó­rze, jak­by był to cu­kier na ję­zy­ku. Si­nia­ki się wy­le­czy­ły, a oj­ciec uka­rał ją tyl­ko raz, nie­mniej na mat­kę na­dal spa­dał cię­żar jego gnie­wu. Kil­ka razy dziew­czyn­kę bu­dzi­ły w nocy bru­tal­ne od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z sy­pial­ni ro­dzi­ców. Groź­ne dźwię­ki ją pa­ra­li­żo­wa­ły. W ta­kie noce le­ża­ła w łóż­ku, rę­ko­ma za­sła­nia­jąc uszy, pra­gnąc uciec w sny, uciec z mat­ką do mo­rza, gdzie zrzu­ci­ły­by skó­rę i za­nu­rzy­ły się w toń. Uno­sząc się na fa­lach, jesz­cze raz by się tyl­ko od­wró­ci­ły, a po­tem skie­ro­wa­ły się w głę­bi­ny. Na brze­gu ich skó­ry za­mie­ni­ły­by się w spra­so­wa­ne kwia­ty roz­rzu­co­ne mię­dzy musz­la­mi i wo­do­ro­sta­mi. 

– Ali­ce... – Mama po­da­ła jej ko­lej­ną kęp­kę chwa­stów, zno­wu się krzy­wiąc. Dziew­czyn­kę pa­li­ła skó­ra z pra­gnie­nia, by po­zbyć się z ogro­du każ­de­go chwa­stu, na za­wsze, tak by mama mo­gła całe dnie spę­dzać na roz­mo­wach z ro­śli­na­mi w swo­im ta­jem­nym ję­zy­ku, wy­peł­nia­jąc kie­sze­nie kwia­ta­mi. 

– A to, mamo? To chwast? – Mama nie od­po­wie­dzia­ła. Była pło­chli­wa jak mo­ty­le, cią­gle zer­ka­ła na dro­gę, spraw­dza­jąc, czy po­ja­wia­ją się tam zna­mien­ne ob­ło­ki pyłu.

W koń­cu się po­ja­wi­ły.

Wy­sko­czył ze środ­ka pe­łen buty, za ple­ca­mi trzy­ma­jąc od­wró­co­ną aku­brę. Mat­ka wsta­ła na po­wi­ta­nie z zie­mią na ko­la­nach i pę­kiem dmu­chaw­ców w gar­ści. Ich ło­dyż­ki za­dy­go­ta­ły, gdy oj­ciec się na­chy­lił, by po­ca­ło­wać żonę. Ali­ce od­wró­ci­ła wzrok. Oj­ciec w do­brym na­stro­ju roz­ta­czał taką aurę jak deszcz spa­da­ją­cy ze sło­necz­ne­go nie­ba – wprost nie dało się w to uwie­rzyć. Gdy na­po­tkał wzrok cór­ki, uśmiech­nął się.

– Od two­jej uciecz­ki wszyst­kim nam cięż­ko, co, Kró­licz­ku? – po­wie­dział, ku­ca­jąc i da­lej trzy­ma­jąc za sobą od­wró­co­ny ka­pe­lusz. – Ale my­ślę, że już ode­bra­łaś na­ucz­kę i wiesz, co ci gro­zi za opusz­cza­nie go­spo­dar­stwa. – Dziew­czyn­kę ści­snę­ło w żo­łąd­ku. – Prze­my­śla­łem spra­wę – mó­wił ła­god­nie oj­ciec – i uwa­żam, że po­win­ni­śmy od­zy­skać two­ją kar­tę bi­blio­tecz­ną. – Pod­nio­sła na nie­go nie­spo­koj­ny wzrok. – Chcę po­je­chać do bi­blio­te­ki i wy­brać dla cie­bie książ­ki, je­śli ty obie­casz, że bę­dziesz prze­strze­gać za­sad. A żeby ci po­móc w do­trzy­ma­niu obiet­ni­cy, po­my­śla­łem, że przy­da ci się do­dat­ko­we to­wa­rzy­stwo w domu. – Nie pa­trzył na Ali­ce, gdy mó­wił to wszyst­ko, przy­pa­try­wał się bo­wiem twa­rzy mat­ki. Ona sta­ła nie­ru­cho­mo, z nie­ru­cho­mym ob­li­czem, usta­mi roz­cią­gnię­ty­mi w uśmie­chu. Oj­ciec od­wró­cił się do cór­ki, po­da­jąc jej ka­pe­lusz. Ali­ce wzię­ła go od nie­go i opu­ści­ła na ko­la­na.

W środ­ku le­ża­ła zwi­nię­ta kul­ka czar­no-bia­łe­go pu­chu. Cho­ciaż szcze­niak miał le­d­wie otwar­te oczy, wi­dać było, że mają sza­ro­nie­bie­ski ko­lor, do­kład­nie taki sam jak zi­mo­we mo­rze. Usiadł i szczek­nął ostro, trą­ca­jąc nos Ali­ce. Ona pi­snę­ła z ucie­chy; był jej pierw­szym przy­ja­cie­lem. Po­li­zał ją po twa­rzy.

– Jak go na­zwiesz, Kró­licz­ku? – spy­tał oj­ciec, dźwi­ga­jąc się do po­zy­cji sto­ją­cej. Ali­ce nie mo­gła od­czy­tać wy­ra­zu jego twa­rzy.

– To­bias – zde­cy­do­wa­ła. – Ale będę go wo­łać Toby.

Oj­ciec za­śmiał się lek­ko.

– Toby, okej – rzekł.

– Chcesz go wziąć na ręce, mamo? – spy­ta­ła dziew­czyn­ka. Mat­ka ski­nę­ła gło­wą i się­gnę­ła po szcze­nia­ka.

– Och, jest taki ma­lut­ki! – krzyk­nę­ła. Nie zdo­ła­ła ukryć zdzi­wie­nia w gło­sie. – Skąd go wzią­łeś, Clem? Je­steś pe­wien, że nie musi jesz­cze być przy mat­ce?

Oczy ojca roz­bły­sły. Twarz mu po­ciem­nia­ła. 

– Oczy­wi­ście, że nie musi – od­parł przez za­ci­śnię­te zęby, chwy­ta­jąc Toby’ego za kark. Ci­snął skam­lą­ce­go szcze­nia­ka cór­ce.

Póź­niej Ali­ce ku­li­ła się w pa­pro­ciach mat­ki, tu­ląc szcze­nia­ka do pier­si i sta­ra­jąc się nie słu­chać dźwię­ków do­bie­ga­ją­cych z domu. Toby wier­cił się pod jej bro­dą, tam, gdzie zbie­ra­ły się łzy, a wiatr su­nął przez słod­ko pach­ną­ce trzci­ny cu­kro­we i da­lej do mo­rza.
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Na­stro­je ojca zmie­nia­ły się jak pory roku. Gdy po jego ata­ku Toby’emu pę­kła bło­na bę­ben­ko­wa, Ali­ce za­czę­ła uczyć psa ję­zy­ka zna­ków. Skoń­czy­ła osiem lat, zda­ła do trze­ciej kla­sy i prze­czy­ta­ła sto­sy ksią­żek z bi­blio­te­ki dwa ty­go­dnie przed ter­mi­nem zwro­tu. Mat­ka spę­dza­ła co­raz wię­cej cza­su w ogro­dzie, mam­ro­cząc do sie­bie po­śród kwia­tów.

Pew­ne­go dnia pod ko­niec zimy znad mo­rza nad­cią­gnę­ła se­ria szkwa­łów tak za­cie­kłych, że Ali­ce za­sta­na­wia­ła się, czy zdmuch­ną dom jak przed­miot z baj­ki. Sie­dząc na schod­ku przed wej­ściem, pa­trzy­ła z To­bym, jak oj­ciec wy­cią­ga z ga­ra­żu de­skę sur­fin­go­wą.

– Czter­dzie­ści wę­złów z pół­noc­ne­go za­cho­du, Kró­licz­ku – po­wie­dział, spie­sząc się, by za­ła­do­wać sprzęt na pakę cię­ża­rów­ki. – To rzad­kość. – Zgar­nął pa­ję­czy­ny z ża­gla. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, tar­mo­sząc uszy Toby’ego. Wie­dzia­ła, że to rzad­kość. Tyl­ko kil­ka razy wi­dzia­ła, jak oj­ciec szy­ku­je się ujeż­dżać wiatr po mo­rzu. Ni­g­dy jej ze sobą nie za­bie­rał. Uru­cho­mił sil­nik.

– No to chodź, mała. Chy­ba mi trze­ba ży­czyć szczę­ścia na dzi­siej­szą wy­pra­wę. Po­spiesz się! – za­wo­łał, wy­chy­la­jąc się przez okno od stro­ny kie­row­cy. Cho­ciaż dzi­kie spoj­rze­nie jego oczu bu­dzi­ło w niej nie­po­kój, nie do­wie­rza­jąc w swo­je szczę­ście, rzu­ci­ła się do dzia­ła­nia. Wbie­gła do swo­je­go po­ko­ju, żeby się prze­brać w strój ką­pie­lo­wy, i pę­dem mi­nę­ła mat­kę, wo­ła­jąc „do wi­dze­nia”, z To­bym u pięt. Z wy­ciem sil­ni­ka oj­ciec ru­szył w stro­nę za­to­ki.
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Na pla­ży przy­piął się do uprzę­ży i za­cią­gnął de­skę na skraj wody. Ali­ce sta­ła obok. Gdy oj­ciec ją za­wo­łał, po­dą­ży­ła głę­bo­kim ro­wem wy­cię­tym w pia­sku przez sta­tecz­nik. Oj­ciec ze­pchnął de­skę na fale, usta­wia­jąc ża­giel pod wiatr. Od wy­sił­ku na­brzmia­ły mu żyły na przed­ra­mio­nach. Ali­ce sta­ła po pas w sło­nej wo­dzie, nie wie­dząc, cze­go się spo­dzie­wać. Oj­ciec go­to­wał się, by wsko­czyć na de­skę, i na­gle od­wró­cił się do niej, pod­niósł brwi z zu­chwa­łym uśmie­chem. Dud­nie­nie ser­ca ogłu­sza­ło Ali­ce. Ru­chem gło­wy oj­ciec wska­zał de­skę. Toby szcze­kał bez ustan­ku z miej­sca, w któ­rym krą­żył po pla­ży. Pod­nio­sła rękę i wy­cią­gnę­ła do nie­go pła­ską dłoń na znak „spo­kój”. Oj­ciec jesz­cze ni­g­dy jej nie za­pra­szał. Nie mia­ła śmia­ło­ści od­mó­wić.

Gdy sko­czy­ła do ojca przez wodę, do­tarł do niej głos mat­ki. Ali­ce obej­rza­ła się i zo­ba­czy­ła Agnes na szczy­cie wy­dmy, jak woła ją i ma­cha rę­ko­ma sza­leń­czo, trzy­ma­jąc ja­skra­wą ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą cór­ki. Jej krzy­ki od umiar­ko­wa­nych prze­szły w za­trwo­żo­ne. Toby po­gnał jej na spo­tka­nie. Oj­ciec zbył mach­nię­ciem ręki nie­po­kój żony, jak­by od­pę­dzał od twa­rzy na­tręt­ne­go owa­da. 

– Nie po­trze­bu­jesz ka­mi­zel­ki. Masz już osiem lat. Jak ja mia­łem osiem lat, to by­łem kró­lem swo­je­go świa­ta. – Kiw­nął na nią gło­wą. – Wska­kuj, mała.

Ali­ce się roz­pro­mie­ni­ła za­hip­no­ty­zo­wa­na oj­cow­skim za­in­te­re­so­wa­niem.

Dźwi­gnął ją na de­skę, sil­ny­mi i pew­ny­mi rę­ka­mi chwy­cił ją pod pa­chy i usta­wił przed sobą. Na­chy­li­ła się pod wiatr. On po­ło­żył się na brzu­chu, by wio­sło­wać dłoń­mi, i ra­zem pły­nę­li przez wodę. Srebr­ne ryby prze­my­ka­ły po pły­ciź­nie. Wiatr był sil­ny, od sło­nych roz­bry­zgów Ali­ce szczy­pa­ły oczy. Raz się od­wró­ci­ła, by spoj­rzeć na mat­kę na brze­gu, ma­leń­ką za bez­mia­rem dzie­lą­cej je wody.

Da­le­ko na nie­bie­sko­zie­lo­nej głę­bi oj­ciec sko­czył na nogi i wsu­nął sto­py w uchwy­ty. Ali­ce trzy­ma­ła się kra­wę­dzi, szorst­ka na­wierzch­nia dra­pa­ła jej dło­nie. Oj­ciec dźwi­gnął ża­giel, ba­lan­su­jąc na no­gach. Pod skó­rą jego ły­dek po­ru­sza­ły się ścię­gna i mię­śnie.

– Usiądź mię­dzy mo­imi sto­pa­mi – po­le­cił. Prze­su­nę­ła się po­wo­lut­ku w jego stro­nę. – Trzy­maj się. – Ob­ję­ła ra­mio­na­mi jego nogi.

Przez chwi­lę trwa­ła ci­sza. Świat był nie­ru­cho­my i akwa­ma­ry­no­wy. Na­gle szust! Ża­giel wy­peł­nił się wia­trem i sło­na woda spry­ska­ła twarz dziew­czyn­ki. Mo­rze się za­skrzy­ło. Su­nę­li przez fale, hal­sa­mi po­ko­nu­jąc za­to­kę. Ali­ce od­chy­li­ła gło­wę i za­mknę­ła oczy. Czu­ła cie­pło słoń­ca na skó­rze, gdy sło­na mgieł­ka ła­sko­ta­ła jej twarz, a wiatr prze­cze­sy­wał pal­ca­mi dłu­gie wło­sy.

– Ali­ce, patrz! – za­wo­łał oj­ciec. Sta­do del­fi­nów pły­nę­ło rów­no z nimi. Dziew­czyn­ka krzyk­nę­ła z ra­do­ści, przy­po­mniaw­szy so­bie książ­kę o sel­kach. – Wstań, żeby je le­piej zo­ba­czyć – po­le­cił. 

Trzy­ma­jąc się jego nóg, Ali­ce pod­nio­sła się nie­pew­nie, za­fa­scy­no­wa­na pięk­nem del­fi­nów. Su­nę­ły po wo­dzie, ta­kie spo­koj­ne i wol­ne. Nie­śmia­ło pu­ści­ła się ojca i sama zła­pa­ła rów­no­wa­gę. Roz­kła­da­jąc ręce, po­ru­sza­ła ta­lią i za­ta­cza­ła krę­gi nad­garst­ka­mi, na­śla­du­jąc del­fi­ny. Oj­ciec za­wył na wiatr.

Wy­pa­dli poza gra­ni­ce za­to­ki, na ka­nał, któ­rym stat­ki tu­ry­stycz­ne pły­nę­ły w stro­nę por­tu. W ich stro­nę bły­snął flesz apa­ra­tu. Oj­ciec po­ma­chał.

– Zrób im zno­wu hula – po­le­cił cór­ce. – Pa­trzą na nas, Ali­ce. Zrób hula, no już.

Nie ro­zu­mia­ła, co zna­czy „hula”. Zbi­ła ją też z tro­pu nie­cier­pli­wość w jego gło­sie. Spoj­rza­ła na dziób stat­ku, po­tem zno­wu na ojca. Tym chwi­lo­wym wa­ha­niem po­peł­ni­ła błąd; do­strze­gła cień prze­bie­ga­ją­cy po oj­cow­skiej twa­rzy. Z tru­dem prze­szła na przód de­ski, pró­bo­wa­ła nad­ro­bić stra­co­ny czas i sta­nę­ła na drżą­cych no­gach, ob­ra­ca­jąc ta­lią i nad­garst­ka­mi. Za póź­no. Sta­tek już zro­bił zwrot. Fle­sze apa­ra­tów bły­ska­ły w inną stro­nę. Ali­ce uśmiech­nę­ła się z na­dzie­ją. Ko­la­na jej drża­ły. Zer­k­nę­ła ukrad­kiem na ojca. Szczę­ki miał za­ci­śnię­te.

Gdy ob­ró­cił ża­giel i zro­bi­li zwrot, Ali­ce nie­mal stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Słoń­ce było ja­skra­we i ostre, ra­ni­ło jej skó­rę. Przy­kuc­nę­ła i chwy­ci­ła się kra­wę­dzi de­ski. Wiatr przy­niósł głos mat­ki, wo­ła­ją­cej ich nie­stru­dze­nie, gdy prze­ci­na­li ka­nał w dro­dze po­wrot­nej do za­to­ki. Fale prze­ta­cza­ły się głę­bo­kie i ciem­ne. Oj­ciec nic nie mó­wił. Ali­ce prze­śli­znę­ła się w jego stro­nę. Gdy zno­wu usa­do­wi­ła się mię­dzy jego sto­pa­mi i przy­lgnę­ła do jego ły­dek, czu­ła drże­nie mię­śni pod jego skó­rą. Spoj­rza­ła w górę, ale twarz ojca nie wy­ra­ża­ła nic. Ali­ce prze­łknę­ła łzy. Wszyst­ko po­psu­ła. Moc­niej chwy­ci­ła się jego nóg.

– Prze­pra­szam, ta­tu­siu – po­wie­dzia­ła ci­chut­ko.

Pchnię­cie w ple­cy było moc­ne i szyb­kie. Po­le­cia­ła do przo­du w zim­ne mo­rze, krzy­cząc, gdy po­chła­nia­ły ją fale. Wy­strze­liw­szy na po­wierzch­nię, krzyk­nę­ła i za­ka­sła­ła, pró­bu­jąc wy­krztu­sić sło­ną wodę pa­lą­cą w płu­cach. Wierz­ga­jąc no­ga­mi ze wszyst­kich sił, trzy­ma­ła ręce w gó­rze, bo mama ją tak uczy­ła, na wy­pa­dek gdy­by kie­dy­kol­wiek po­rwał ją prąd od­pły­wo­wy. Nie­da­le­ko niej oj­ciec pły­nął na de­sce, wpa­tru­jąc się w nią z twa­rzą bia­łą jak grzy­wy fal. Ali­ce ma­cha­ła no­ga­mi, żeby ru­szyć do przo­du. Oj­ciec bły­ska­wicz­nym ru­chem ob­ró­cił ża­giel. „Wra­ca”. Ali­ce jęk­nę­ła z ulgą. Ale gdy ża­giel zła­pał wiatr, uno­sząc ojca co­raz da­lej, znie­ru­cho­mia­ła z nie­do­wie­rza­nia. Za­czę­ła się za­nu­rzać. Kie­dy woda za­kry­ła jej nos, mach­nę­ła moc­no rę­ko­ma i no­ga­mi, wy­do­sta­jąc się na po­wierzch­nię.

Ci­ska­na przez ka­pry­śny prąd Ali­ce do­strze­gła mat­kę przez fale. Agnes rzu­ci­ła się do mo­rza i pły­nę­ła tak szyb­ko, jak umia­ła. Na wi­dok mat­ki dziew­czyn­ka od­zy­ska­ła siły. Ma­cha­ła no­ga­mi, ma­cha­ła rę­ka­mi, aż po­czu­ła le­ciut­ką zmia­nę tem­pe­ra­tu­ry wody i zro­zu­mia­ła, że zbli­ża się do pły­ci­zny. Mat­ka do­tar­ła do niej w la­wi­nie plu­sku i przy­lgnę­ła do cór­ki, jak­by ta była ka­mi­zel­ką ra­tun­ko­wą. Gdy już obie mo­gły do­tknąć dna, gdy po­czu­ły je pew­nie pod sto­pa­mi, Ali­ce wsta­ła i zwy­mio­to­wa­ła żół­cią, tar­ga­na su­chy­mi, chra­pli­wy­mi tor­sja­mi. Ręce i nogi się pod­da­ły. Z tru­dem ła­pa­ła od­dech. Oczy mat­ki zma­to­wia­ły jak odłam­ki mor­skie­go szkła. Za­nio­sła Ali­ce na brzeg i za­wi­nę­ła ją w su­kien­kę, któ­rą zrzu­ci­ła, za­nim sko­czy­ła w fale. Ko­ły­sa­ła się z cór­ką w ra­mio­nach w przód i w tył, aż Ali­ce prze­sta­ła pła­kać. Ochry­pły od szcze­ka­nia Toby sko­wy­czał, li­żąc dziew­czyn­kę po twa­rzy. Po­kle­pa­ła go sła­bo. Gdy za­czę­ła dy­go­tać, mat­ka ją po­dźwi­gnę­ła i za­nio­sła do domu. Nie ode­zwa­ła się ani sło­wem.

Kie­dy scho­dzi­ły z pla­ży, Ali­ce obej­rza­ła się na osza­la­łe śla­dy mat­czy­nych stóp na pia­sku. Da­le­ko na mo­rzu ża­giel ojca su­nął żwa­wo przez fale. 
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Nikt nie roz­ma­wiał o tym, co się wy­da­rzy­ło tam­te­go dnia. Ile­kroć póź­niej Clem wra­cał z pola, sta­rał się nie wcho­dzić do domu. Ro­bił na­to­miast to, co za­wsze mu po­ma­ga­ło zmie­rzyć się z po­czu­ciem winy: cho­wał się w szo­pie. W cza­sie po­sił­ków wy­da­wał się nie­obec­ny i prze­ra­ża­ją­co uprzej­my. Prze­by­wa­nie w jego po­bli­żu przy­po­mi­na­ło po­zo­sta­nie na dwo­rze bez schro­nie­nia pod­czas bu­rzo­wej po­go­dy, gdy czło­wiek nie­ustan­nie wpa­tru­je się w nie­bo. Ali­ce przez kil­ka ty­go­dni ze spo­co­ny­mi dłoń­mi nie usta­wa­ła w na­dziei, że ona, Toby i mat­ka uciek­ną w te miej­sca z mat­czy­nych opo­wie­ści, gdzie śnieg po­kry­wa zie­mię jak bia­ły cu­kier, a sta­re lśnią­ce mia­sta sto­ją zbu­do­wa­ne na wo­dzie. Mi­ja­ły jed­nak ty­go­dnie, po­tem mie­sią­ce, lato zła­god­nia­ło i ustą­pi­ło je­sie­ni, a ko­lej­nych wy­bu­chów nie było. Oj­cow­skie fale się uspo­ko­iły. Zro­bił jej biur­ko. Ali­ce za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy może ten po­ryw­czy oj­ciec zo­stał w głę­bi­nach tego dnia, gdy uj­rza­ła, jak mo­rze robi się ciem­no­zie­lo­ne. 
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W pe­wien po­god­ny po­ra­nek przy śnia­da­niu oj­ciec Ali­ce oznaj­mił, że w nad­cho­dzą­cy week­end musi je­chać na po­łu­dnie do mia­sta, żeby ku­pić nowy cią­gnik. W związ­ku z tym nie bę­dzie go na dzie­wią­tych uro­dzi­nach cór­ki. Nie dało się ina­czej. Mat­ka kiw­nę­ła gło­wą i wsta­ła, by sprząt­nąć ze sto­łu. Ali­ce ma­cha­ła no­ga­mi pod krze­słem i ukry­wa­jąc twarz we wło­sach, tra­wi­ła te wie­ści. Ona, mat­ka i Toby będą cały week­end ra­zem. Sami. W spo­ko­ju. Lep­sze­go pre­zen­tu uro­dzi­no­we­go nie mo­gła so­bie wy­ma­rzyć.

Ran­kiem w dniu wy­jaz­du po­ma­cha­ły mu na po­że­gna­nie. Na­wet Toby sie­dział nie­ru­cho­mo, gdy ob­ło­ki pyłu kłę­bi­ły się za nim i w koń­cu znik­nę­ły. Mat­ka wpa­try­wa­ła się w pu­stą dro­gę.

– No – po­wie­dzia­ła, się­ga­jąc po rękę cór­ki. – Ten week­end cały na­le­ży do cie­bie, Kró­licz­ku. Co byś chcia­ła ro­bić?

– Wszyst­ko!

Za­czę­ły od mu­zy­ki. Mat­ka wy­cią­gnę­ła sta­re pły­ty, a Ali­ce za­mknę­ła oczy i ko­ły­sa­ła się za­słu­cha­na, wy­obra­ża­jąc so­bie, że uno­si się na dźwię­kach mu­zy­ki tak jak na fa­lach mo­rza. 

– Co byś chcia­ła na lunch, gdy­byś mo­gła wy­brać ab­so­lut­nie wszyst­ko? – spy­ta­ła mat­ka.

Ali­ce za­cią­gnę­ła krze­sło ku­chen­ne do bla­tu, żeby stać na tej sa­mej wy­so­ko­ści co Agnes, i po­mo­gła zro­bić cia­stecz­ka an­zac, chru­pią­ce z wierz­chu i wil­got­ne w środ­ku od nad­mier­nej ilo­ści zło­te­go sy­ro­pu, tak jak naj­bar­dziej lu­bi­ła. Ali­ce zja­dła po­nad po­ło­wę su­ro­we­go cia­sta, dzie­ląc się drew­nia­ną łyż­ką z To­bym.

Kie­dy cia­stecz­ka się pie­kły, Ali­ce sie­dzia­ła u stóp mat­ki, a ta szczot­ko­wa­ła jej wło­sy. Dźwięk, któ­ry to­wa­rzy­szył po­wol­nym ryt­micz­nym ru­chom szczot­ki, ko­ja­rzył się jej ze skrzy­dła­mi w lo­cie. Gdy mat­ka do­li­czy­ła do stu, na­chy­li­ła się i wy­szep­ta­ła cór­ce py­ta­nie do ucha. Ali­ce pod­eks­cy­to­wa­na kiw­nę­ła gło­wą w od­po­wie­dzi. Mat­ka wy­szła z po­ko­ju i wró­ci­ła po kil­ku chwi­lach. Ka­za­ła cór­ce za­mknąć oczy. Ali­ce uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, roz­ko­szu­jąc się do­ty­kiem pal­ców mat­ki we wło­sach. Na ko­niec po­pro­wa­dzi­ła ją przez dom. 

– Otwórz oczy, Kró­licz­ku – po­wie­dzia­ła po­god­nie.

Ali­ce cze­ka­ła i cze­ka­ła, aż nie mo­gła znieść wy­cze­ki­wa­nia ani se­kun­dy dłu­żej. Gdy pod­nio­sła po­wie­ki, aż krzyk­nę­ła do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze. Jej gło­wę ota­czał wia­nek ogni­ście po­ma­rań­czo­wych kwia­tów ket­mii li­po­wa­tej. Nie po­zna­ła się.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Kró­licz­ku. – Ma­mie za­drżał głos. Ali­ce wzię­ła ją za rękę. Gdy sta­ły ra­zem przed lu­strem, na dach za­czę­ły spa­dać moc­no i szyb­ko cięż­kie kro­ple desz­czu. Mat­ka wsta­ła i po­de­szła do okna.

– Co się dzie­je, mamo? 

Agnes siąk­nę­ła no­sem i wy­tar­ła oczy.

– Chodź ze mną, có­recz­ko – po­wie­dzia­ła. – Chcę ci coś po­ka­zać.

Cze­ka­ły przy ku­chen­nych drzwiach, aż prze­szły chmu­ry bu­rzo­we. Nie­bo było fio­le­to­we, a świa­tło srebr­ne. Ali­ce po­dą­ży­ła za mat­ką do ogro­du błysz­czą­ce­go od desz­czu. Po­de­szły do krze­wu, któ­ry mat­ka nie­daw­no po­sa­dzi­ła. Gdy dziew­czyn­ka ostat­nio zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę, było to kłę­bo­wi­sko ja­sno­zie­lo­nych li­ści. Te­raz, po desz­czu, krzew był gę­sty od pach­ną­cych bia­łych kwia­tów. Przy­glą­da­ła im się zdu­mio­na.

– Po­my­śla­łam, że ci się spodo­ba – po­wie­dzia­ła mat­ka.

– To cza­ry? – Ali­ce wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła jed­ne­go z płat­ków.

– I to naj­lep­sze. – Mat­ka przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy. – Cza­ry kwiet­ne.

Ali­ce schy­li­ła się, by przyj­rzeć się kwia­tom jak naj­do­kład­niej.

– Co to jest, mamo?

– Ze­fi­ran­ty. Bu­rzo­we li­lie. Ta­kie jak w noc two­ich na­ro­dzin. Je­dy­ny kwiat roz­kwi­ta­ją­cy po go­dzi­wej ule­wie. – Ali­ce da­lej przy­glą­da­ła się kwia­tom. Ich płat­ki były sze­ro­ko roz­chy­lo­ne, cał­ko­wi­cie od­sła­nia­ły wnę­trze. 

– Bez desz­czu nie ist­nie­ją? – spy­ta­ła Ali­ce, pro­stu­jąc się. Mat­ka za­sta­na­wia­ła się chwi­lę i w koń­cu kiw­nę­ła gło­wą.

– Gdy sie­dzia­łam w cię­ża­rów­ce two­je­go ojca w noc two­ich na­ro­dzin, ro­sły dzi­ko przy dro­dze. Pa­mię­tam, że pa­trzy­łam, jak roz­kwi­ta­ją. – Od­wró­ci­ła wzrok, dziew­czyn­ka do­strze­gła jed­nak, jak jej oczy wy­peł­nia­ją się łza­mi.

– Ali­ce... – za­czę­ła mat­ka. – Za­sa­dzi­łam tu ze­fi­ran­ty nie bez po­wo­du.

Mała kiw­nę­ła gło­wą. 

– Ze­fi­ran­ty ozna­cza­ją ocze­ki­wa­nie. Ocze­ki­wa­nie na do­bro, któ­re na­ro­dzi się z cięż­kiej pró­by. – Mat­ka po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu.

Ali­ce zno­wu kiw­nę­ła gło­wą, na­dal nic nie ro­zu­mie­jąc.

– Kró­licz­ku, będę mia­ła dru­gie dziec­ko. Bę­dziesz mia­ła bra­ta albo sio­strę, bę­dziesz się z nim ba­wić i się o nie­go trosz­czyć. – Mama ze­rwa­ła ze­fi­ran­ta z ło­dyż­ki i we­tknę­ła go w ko­niec war­ko­cza cór­ki. Ali­ce spoj­rza­ła na jego drżą­ce wnę­trze, otwar­te i bez­bron­ne.

– To chy­ba do­bra wia­do­mość, co? – spy­ta­ła mat­ka. Dziew­czyn­ka pa­trzy­ła, jak ze­fi­ran­ty od­bi­ja­ją się w mat­czy­nych źre­ni­cach. – Ali­ce?

Ukry­ła twarz w szyi mat­ki i moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, wdy­cha­jąc za­pach mat­czy­nej skó­ry i sta­ra­jąc się nie pła­kać. Na­peł­ni­ła ją prze­ra­że­niem in­for­ma­cja, że jest taka ma­gia, któ­rej moc na­ka­zu­je roz­kwi­tać kwia­tom i dzie­ciom. Nie ta­kie skar­by tego świa­ta oj­ciec umiał znisz­czyć.
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W cią­gu nocy po­go­da się cał­kiem zmie­ni­ła i nad­cią­gnę­ła ko­lej­na bu­rza. Ali­ce i Toby obu­dzi­li się na­stęp­ne­go ran­ka i za­sta­li ulew­ny deszcz ude­rza­ją­cy w okna i ło­mo­czą­cy do drzwi. Ali­ce zie­wa­ła, cho­dząc po domu, ma­rzy­ły się jej plac­ki. Sta­ra­ła się nie li­czyć go­dzin po­zo­sta­łych do po­wro­tu ojca. Ale wszę­dzie pa­no­wał mrok. W kuch­ni Ali­ce po­szu­ka­ła włącz­ni­ka, skon­ster­no­wa­na. Włą­czy­ła świa­tło. Pu­sto i ciem­no. Po­bie­gła do po­ko­ju ro­dzi­ców i cze­ka­ła, aż jej wzrok przy­zwy­czai się do ciem­no­ści. Gdy zro­zu­mia­ła, że mat­ki nie ma, wy­bie­gła na dwór, wo­ła­jąc ją. Od razu prze­mo­kła. Toby za­szcze­kał. Przez stru­mie­nie ule­wy dziew­czyn­ce mi­gnę­ła ba­weł­nia­na su­kien­ka mat­ki, zni­ka­ją­ca wśród ko­mo­sy na po­dwór­ku i kie­ru­ją­ca się w stro­nę mo­rza.

Za­nim Ali­ce do­tar­ła na pla­żę, mat­ka już zrzu­ci­ła ubra­nia na pia­sek. Cho­ciaż deszcz nie ze­lżał i nie­wie­le było wi­dać, Ali­ce zdo­ła­ła doj­rzeć mat­kę w wo­dzie. Zdą­ży­ła wy­pły­nąć tak da­le­ko, że sta­ła się bla­dym punk­tem wśród fal, za­nu­rza­ła się, wy­nu­rza­ła, pra­co­wi­cie prze­ci­na­jąc toń, jak­by wal­czy­ła o pierw­sze miej­sce. Po dłu­gim cza­sie na fali przy­bo­jo­wej wró­ci­ła na pły­ci­znę. Po­tęż­nym gło­sem krzy­cza­ła na mo­rze, gdy wy­plu­ło ją na brzeg.

Ali­ce owi­nę­ła się ubra­nia­mi mat­ki jak skó­rą, na­wo­łu­jąc ją, aż głos jej osłabł. Agnes jak­by jej nie sły­sza­ła. Wsta­ła z pia­sku, naga, mi­zer­na i zdy­sza­na. Na wi­dok jej na­go­ści dziew­czyn­ka umil­kła. Deszcz lał się na nie. Toby skam­lał, krę­cąc się do­ko­ła. Ali­ce nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od cia­ła mat­ki. Jej brze­mien­ny brzuch za­sko­czył ją swo­im ogro­mem. Opra­wia­ły go si­nia­ki, roz­kwi­ta­ją­ce przy oboj­czy­ku, na rę­kach, na że­brach, na bio­drach, po we­wnętrz­nej stro­nie ud, jak po­ro­sty po­kry­wa­ją­ce ka­mień. Przez ten cały czas, gdy Ali­ce są­dzi­ła, że nie ma burz, głę­bo­ko się my­li­ła.

– Mamo. – Za­czę­ła pła­kać. Pró­bo­wa­ła ze­trzeć z twa­rzy łzy i deszcz. Bez po­wo­dze­nia. Szczę­ka­ła zę­ba­mi od stra­chu i emo­cji. – Ba­łam się, że nie wró­cisz.

Mat­ka spoj­rza­ła na nią nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Oczy mia­ła wiel­kie i ciem­ne, rzę­sy po­skle­ja­ne wodą. Sta­ła tak przez dłu­gi czas. Wresz­cie ock­nę­ła się i po­wie­dzia­ła:

– Wiem, że się ba­łaś. Prze­pra­szam. – De­li­kat­nie zdję­ła ubra­nia z ra­mion cór­ki i wło­ży­ła je na swo­ją mo­krą skó­rę. – Chodź, Kró­licz­ku – po­wie­dzia­ła. – Idzie­my do domu. – Wzię­ła cór­kę za rękę i ra­zem szły po pia­sku w desz­czu. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się trzę­sła, Ali­ce pil­no­wa­ła, by tej ręki nie pu­ścić.
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Kil­ka ty­go­dni póź­niej, za­raz przed tym po­po­łu­dniem, gdy Ali­ce czy­ta­ła o fe­nik­sie, pra­co­wa­ła z mat­ką w ogro­dzie przy zie­lo­nym grosz­ku i roz­sa­dach dyni. Na­gle na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ły się kłę­by czar­ne­go dymu.

– Nie bój się, Kró­licz­ku – po­wie­dzia­ła mat­ka, gra­biąc świe­żą zie­mię na grząd­ce wa­rzyw­nej. – To kon­tro­lo­wa­ne wy­pa­la­nie na któ­rejś far­mie.

– Kon­tro­lo­wa­ne wy­pa­la­nie?

– Na ca­łym świe­cie lu­dzie uży­wa­ją ognia przy upra­wach – wy­ja­śni­ła mat­ka. Ali­ce przy­kuc­nę­ła tam, gdzie wy­ry­wa­ła chwa­sty ze świe­żo sko­pa­nej zie­mi. To, co po­wie­dzia­ła mat­ka, wy­da­ło się jej nie­wia­ry­god­ne. – Na­praw­dę. – Mat­ka kiw­nę­ła gło­wą, opie­ra­jąc się na gra­biach. – Wy­pa­la­ją ro­śli­ny i drze­wa, by zro­bić miej­sce pod nowe za­sie­wy. Kon­tro­lo­wa­ne wy­pa­la­nie zmniej­sza też ry­zy­ko przy­pad­ko­wych po­ża­rów.

Ali­ce ob­ję­ła rę­ko­ma ko­la­na. 

– Więc mały po­żar może po­wstrzy­mać więk­szy? – spy­ta­ła, my­śląc o wy­po­ży­czo­nej książ­ce na swo­im biur­ku, książ­ce o za­klę­ciach, któ­re za­mie­nia­ły żaby w ksią­żę­ta, dziew­czę­ta w pta­ki i lwy w owiecz­ki. – Tak jak za­klę­cie?

Mat­ka wsy­py­wa­ła na­sio­na dyni w ro­wek w świe­żej zie­mi. 

– Tak. Moż­na po­wie­dzieć, że to ta­kie za­klę­cie, któ­re prze­obra­ża jed­ną rzecz w inną. Nie­któ­re kwia­ty i na­sio­na na­wet po­trze­bu­ją ognia, żeby się otwo­rzyć i uro­snąć. Stor­czy­ki i dąb pu­styn­ny, i inne. – Otrze­pa­ła ręce i od­gar­nę­ła wło­sy z czo­ła. – Moja ty by­strza­cho – po­wie­dzia­ła. Po raz pierw­szy uśmiech­nę­ła się tak, że śmia­ły się jej też oczy. Po chwi­li wró­ci­ła do sa­dzo­nek.

Ali­ce też wró­ci­ła do swo­je­go za­ję­cia, ale cały czas ob­ser­wo­wa­ła mat­kę ką­tem oka, oświe­tlo­ną po­po­łu­dnio­wym słoń­cem, pra­cu­ją­cą nad tym, by z ni­cze­go wy­ro­sło coś no­we­go. Kie­dy mat­ka ro­zej­rza­ła się po obej­ściu i twarz jej po­smut­nia­ła na wi­dok szo­py, Ali­ce zro­zu­mia­ła z na­głą ja­sno­ścią: musi zna­leźć wła­ści­we za­klę­cie, wła­ści­wy ogień we wła­ści­wej chwi­li, żeby prze­obra­zić ojca z jed­nej po­sta­ci w dru­gą.
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ZNA­CZE­NIE  Opła­ku­ję cię

Bru­no­nia au­stra­lis | WSZYST­KIE STA­NY I TE­RY­TO­RIA

Ro­śli­na wie­lo­let­nia wy­stę­pu­ją­ca na ob­sza­rach le­śnych, w la­sach i na pia­sko­wych rów­ni­nach. Nie­kie­dy trud­no się przyj­mu­je. Może ob­umrzeć po kil­ku la­tach. 
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„Ali­ce, sły­szysz mnie? Je­stem tu­taj”.

Głos. Ła­god­ny.

To tra­ci­ła przy­tom­ność, to ją od­zy­ski­wa­ła, na chwi­le wy­star­cza­ją­co dłu­gie, by zo­rien­to­wać się w oto­cze­niu. Ostry za­pach środ­ków de­zyn­fek­cyj­nych i an­ty­sep­tycz­nych. Blask bia­łych ścian. Słod­kość róż. Szorst­ka wy­kroch­ma­lo­na po­ściel. Ryt­micz­ne pi­ka­nie gdzieś obok. Pisk bu­tów na śli­skiej pod­ło­dze. Głos. Ła­god­ny.

„Nie je­steś sama, Ali­ce. Je­stem z tobą. Coś ci opo­wiem”.

Jej ję­zyk spuchł z pra­gnie­nia. Sta­ra­ła się od­po­wie­dzieć gło­so­wi, zo­stać bli­sko za­pa­chu róż, ale za szyb­ko za­nu­rzy­ła się z po­wro­tem w mrocz­ne głę­bi­ny, z cia­łem cięż­kim od osa­du pa­mię­ci.
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Bla­de bursz­ty­no­we świa­tło przedar­ło się przez ni­cość, któ­ra na­pie­ra­ła na Ali­ce ze wszyst­kich stron. Prze­su­wa­ła się w jego stro­nę. Pod sto­pa­mi czu­ła co­raz tward­sze opar­cie, jak­by wra­ca­jąc z głę­bin, do­tar­ła do piasz­czy­ste­go dna pły­ci­zny. Zro­zu­mia­ła, że jest na pla­ży, ale sta­ło się coś bar­dzo złe­go. Na wy­dmach srebr­no­zie­lo­na tra­wa mor­ska dy­mi­ła wy­pa­lo­na. Pia­sek był czar­ny jak sa­dza, a mo­rze znik­nę­ło, tak da­le­kie­go od­pły­wu Ali­ce jesz­cze nie wi­dzia­ła. Trą­ca­ła no­ga­mi po­czer­nia­łe musz­le mar­twych kra­bów i spę­ka­ne musz­le pipi, któ­rych pa­ste­lo­we ko­lo­ry się zwę­gli­ły. Dro­bin­ki żaru uno­si­ły się jak płat­ki gwiazd, grud­ki sło­ne­go po­pio­łu ze­bra­ły się na jej rzę­sach. Hen, da­le­ko po­ły­ski­wał od­pływ, po­ma­rań­czo­we wę­giel­ki pod ciem­nym nie­bem. Po­wie­trze było go­rą­ce i cuch­nę­ło.

„Je­stem z tobą, Ali­ce”.

Łzy pa­li­ły jej po­licz­ki.

„Ali­ce, opo­wiem ci coś”.

Szu­ka­ła po­czer­nia­łe­go brze­gu. W ustach mia­ła ostry smak. Za­nim się od­wró­ci­ła do mo­rza, po­czu­ła go­rącz­kę na skó­rze.

Z wę­giel­ków mie­nią­cych się na ho­ry­zon­cie wy­bu­chły pło­mie­nie. Ogni­ste fale ro­sły, za­ła­my­wa­ły się i zno­wu ro­sły, ro­deo gniew­nych be­stii. Każ­dy od­dech spra­wiał jej ból. Mo­rze ognia z hu­kiem nad­cią­ga­ło ku niej przez czar­ny pia­sek.

Żar bi­ją­cy od zbli­ża­ją­cych się wiel­kich fal pa­lił jej twarz. Je­dy­ny za­pach, jaki czu­ła, to woń róż. 
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Jed­na fala za dru­gą to­czy­ły się i wzno­si­ły, na­bie­ra­jąc sił, w mia­rę jak pę­dzi­ły ku niej. Pró­bo­wa­ła się od­czoł­gać, wdra­pać się na szczyt wydm, ale to­nę­ła w mięk­kim pia­sku. Uwię­zio­na od­wró­ci­ła się bez­rad­nie, gdy mo­rze ognia wtar­gnę­ło na nią, kłę­bią­ca się ścia­na pło­mie­ni. Czu­ła, jak z jej wnętrz­no­ści coś się wy­do­by­wa, ale gdy wzię­ła głę­bo­ki wdech, z jej ust wy­do­stał się tyl­ko mil­czą­cy krzyk ma­leń­kich bia­łych kwiat­ków.

Uno­si­ła się na ko­ra­lo­wych i pło­wych pło­mie­niach. To, co bra­ła za mo­rze ognia, wca­le nie było mor­ską wodą. To było mo­rze ogni­ste­go świa­tła. Fa­lo­wa­ło do­ko­ła niej, nie­ustan­nie się zmie­nia­jąc, błysk wody, pla­ma fio­le­tu, po­ma­rań­czo­wa eks­plo­zja. Jej cia­ło się za­nu­rzy­ło, a ona prze­cze­sy­wa­ła pal­ca­mi ko­lo­ry.
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W po­ko­ju pa­no­wa­ła ciem­ność. Szorst­ka po­ściel jej cią­ży­ła. Po­wie­trze pach­nia­ło tak ostro, że czu­ła ten za­pach w ustach i oczach. Pró­bo­wa­ła się ob­ró­cić, ale nie mia­ła tyle siły; pa­sma świa­tła prze­obra­ża­ły się w gę­ste i pło­ną­ce węże, wi­jąc się wo­kół jej cia­ła, tym moc­niej pa­ląc, im sil­niej się za­ci­ska­ły. Za­kasz­la­ła po­tęż­nie, wal­cząc roz­pacz­li­wie o od­dech, gdy jej płu­ca się za­ci­snę­ły. Strach zdu­sił jej głos.

„Ali­ce, sły­szysz mnie? Je­stem przy to­bie”.

Była poza swo­im cia­łem i pa­trzy­ła, jak po­że­ra­ją je ogni­ste węże.

„Trzy­maj się mo­je­go gło­su”.
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Sal­ly do­tar­ła do koń­ca ostat­niej stro­ny i za­mknę­ła trzy­ma­ną na ko­la­nach książ­kę. Opa­dła na opar­cie krze­sła przy szpi­tal­nym łóż­ku Ali­ce. Le­d­wie mo­gła pa­trzeć na jej bla­dą skó­rę i siń­ce. Jak ina­czej wy­glą­da­ła, dwa lata star­sza niż dziew­czyn­ka, któ­rą Sal­ly po­zna­ła w roz­pły­wa­ją­cy się w upa­le let­ni dzień, gdy Ali­ce po­ja­wi­ła się w bi­blio­te­ce jak sen, w noc­nej ko­szu­li, brud­na, za­nie­dba­na, wy­ra­zi­sta i żywa. Te­raz le­ża­ła bez ży­cia, z dłu­gi­mi wło­sa­mi roz­sy­pa­ny­mi na po­dusz­ce i po bo­kach łóż­ka, jak­by była po­sta­cią z książ­ki, któ­rą Sal­ly trzy­ma­ła w ręku.

– Sły­szysz mnie, Ali­ce? – po­wtó­rzy­ła. – Ali­ce, je­stem przy to­bie. Trzy­maj się mo­je­go gło­su. – Wpa­try­wa­ła się w twarz dziew­czyn­ki, przy­glą­da­ła się jej rę­kom spo­czy­wa­ją­cym na szpi­tal­nej po­ście­li, wy­cze­ku­jąc naj­mniej­sze­go ru­chu. Nic. Tyl­ko klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła się i opa­da­ła przy wtó­rze pi­ka­nia i szme­ru apa­ra­tu­ry. Żu­chwa Ali­ce zwi­sa­ła bez­wład­nie, pra­wą stro­nę twa­rzy zaj­mo­wał si­niec. Rura wspo­ma­ga­ją­ca od­dy­cha­nie ro­ze­pchnę­ła jej usta w kształt li­te­ry O.

Sal­ly otar­ła łzę, gdy myśl za­to­czy­ła krąg w jej gło­wie ni­czym wąż zja­da­ją­cy wła­sny ogon: nie po­win­na była spusz­czać Ali­ce z oka tam­te­go dnia, gdy sama przy­szła do bi­blio­te­ki. Albo spo­koj­niej­sza, głęb­sza, trud­niej­sza praw­da: po­win­na wsa­dzić Ali­ce do sa­mo­cho­du i za­wieźć ją do swo­je­go domu, a tam ugo­to­wać jej cie­pły po­si­łek, wy­ką­pać ją i trzy­mać z dala od Cle­ma Har­ta. 

Od wy­rzu­tów su­mie­nia nie mo­gła usie­dzieć na miej­scu, więc po­de­rwa­ła się z krze­sła i za­czę­ła krą­żyć przy łóż­ku dziew­czyn­ki.

Nie po­win­na była słu­chać Joh­na, gdy po­wie­dział, że Sal­ly w świe­tle pra­wa nie może nic zro­bić. Nie po­win­na za­ak­cep­to­wać hi­sto­rii, któ­rą jej prze­ka­zał: kie­dy Sal­ly za­dzwo­ni­ła na po­ste­ru­nek z bi­blio­te­ki, do go­spo­dar­stwa Har­tów po­je­chał ra­dio­wóz. Agnes za­pro­si­ła po­li­cjan­tów do środ­ka. Za­pro­po­no­wa­ła her­ba­tę i bu­łecz­ki. W cza­sie ich wi­zy­ty wró­cił do domu Clem. „Ali­ce to ka­wał ło­bu­za” – po­wie­dział. „Nic złe­go się nie sta­ło”. Ze wzglę­du na Joh­na Sal­ly bar­dzo się sta­ra­ła od­pu­ścić. Ale spo­tka­nie z Ali­ce wy­war­ło na niej ta­kie wra­że­nie, że nad tym nie pa­no­wa­ła; nie po­tra­fi­ła my­śleć o ni­czym in­nym. Ja­kiś mie­siąc po wi­zy­cie Ali­ce w bi­blio­te­ce wszedł tam bez­ce­re­mo­nial­nie Clem z książ­ką o sel­kach i skle­jo­ną ta­śmą kar­tą cór­ki, jak­by wszyst­ko mu było wol­no. Sal­ly scho­wa­ła się za sto­sem ksią­żek, Cle­ma ob­słu­żył ktoś inny. Po jego wyj­ściu była tak wstrzą­śnię­ta, że po­szła cho­ra do domu. Wy­ką­pa­ła się. Wy­pi­ła pół bu­tel­ki szkoc­kiej. I nic nie po­mo­gło, da­lej była w szo­ku. Za­wsze tak na nią dzia­łał. Był jej naj­mrocz­niej­szym se­kre­tem. Te­raz, po la­tach, o Cle­mie Har­cie mó­wi­ło całe mia­sto: uro­czy mło­dy far­mer, któ­ry trzy­mał w za­mknię­ciu swo­ją pięk­ną mło­dą żonę i cie­kaw­ską có­recz­kę, jak w po­nu­rej baj­ce. Tacy mło­dzi, mó­wi­li nie­któ­rzy lu­dzie. Taka tra­ge­dia, mó­wi­li inni, od­wra­ca­jąc wzrok.

Kar­dio­mo­ni­tor pi­kał mia­ro­wo. Sal­ly się za­trzy­ma­ła. Na za­mknię­tych po­wie­kach Ali­ce pod prze­zro­czy­stą skó­rą żył­ki drga­ły jak ma­leń­kie fio­le­to­we rzecz­ki. Sal­ly ob­ję­ła się rę­ko­ma. Od śmier­ci Gil­lian spo­tka­ła w bi­blio­te­ce nie­zli­czo­ne dzie­ci; żad­ne nie po­ru­szy­ło jej tak jak Ali­ce Hart. Oczy­wi­ście nie­przy­pad­ko­wo. To dla­te­go, że Ali­ce była cór­ką Cle­ma Har­ta. Od tam­tej nocy, gdy John wszedł do domu i po­wie­dział Sal­ly o po­ża­rze, jeź­dzi­ła do szpi­ta­la co­dzien­nie, czy­ta­ła dziew­czyn­ce, gdy po­li­cja i lu­dzie z opie­ki spo­łecz­nej tło­czy­li się pod drzwia­mi i de­cy­do­wa­li o jej lo­sie. Sal­ly pil­no­wa­ła, by jej głos był ła­god­ny, czy­sty i sil­ny, w na­dziei, że gdzie­kol­wiek Ali­ce się znaj­du­je tam, w środ­ku, usły­szy ją.

Otwo­rzy­ły się drzwi.

– Cześć, Sal. Jak się dziś mie­wa na­sza mała wo­jow­nicz­ka?

– Do­brze, Bro­okie. Na­praw­dę do­brze.

Bro­oke przej­rza­ła za­pi­sy apa­ra­tu­ry, spraw­dzi­ła kro­plów­kę i uśmiech­nę­ła się, zmie­rzyw­szy jej tem­pe­ra­tu­rę. 

– Dzię­ki to­bie w jej sali pach­nie ró­ża­mi. Nie znam chy­ba dru­giej oso­by, któ­ra całe ży­cie uży­wa­ła­by tych sa­mych per­fum.

Sal­ly roz­po­go­dzi­ła się, po­krze­pio­na cie­płem i bli­sko­ścią ich sta­rej przy­jaź­ni. Ale dźwię­ki ma­szyn wy­peł­nia­ły jej gło­wę. Nie mo­gąc ich już dłu­żej słu­chać, Sal­ly za­czę­ła mó­wić:

– Ona so­bie dzi­siaj na­praw­dę do­brze ra­dzi. Na­praw­dę. Uwiel­bia baj­ki. – Unio­sła książ­kę, któ­rą czy­ta­ła. Ręka jej drża­ła. – Ale kto ich nie lubi?

– Wła­śnie. Wszy­scy ko­cha­ją szczę­śli­we za­koń­cze­nia, praw­da? – Bro­oke się roz­pro­mie­ni­ła.

Uśmiech Sal­ly zgasł. Wie­dzia­ła jak wszy­scy, że szczę­śli­we za­koń­cze­nia nie za­wsze wy­glą­da­ją tak, jak się są­dzi.

Bro­oke przy­glą­da­ła się jej uważ­nie.

– Wiem, Sal – po­wie­dzia­ła ła­god­nie. – Wiem, jak jest ci cięż­ko. 

Sal­ly otar­ła rę­ka­wem nos. 

– Przez wszyst­kie te lata ni­cze­go się nie na­uczy­łam – wes­tchnę­ła. – Mo­głam ją ura­to­wać. Mo­głam coś zro­bić. I co? Spójrz na nią. – Pod­bró­dek za­czął jej drgać w spo­sób nie­kon­tro­lo­wa­ny. – Je­stem głu­pia.

– Nie. – Bro­oke po­krę­ci­ła gło­wą. – Moim zda­niem nie, Sal. Nie będę pro­wa­dzić ta­kich roz­mów, sły­szysz? Na miej­scu Agnes Hart, świeć Pa­nie nad jej du­szą, by­ła­bym ci cho­ler­nie wdzięcz­na, że przy­cho­dzisz tu co­dzien­nie z mi­ło­ścią w swo­im wiel­kim ser­cu, żeby do­trzy­my­wać Ali­ce to­wa­rzy­stwa i czy­tać jej książ­ki.

Na wzmian­kę o Agnes Sal­ly ści­snął się żo­łą­dek. Przez te wszyst­kie lata wi­dzia­ła ją kil­ka razy. Dwa razy, jak prze­jeż­dża­ła przez mia­sto, sie­dząc obok Cle­ma w jego cię­ża­rów­ce. Raz na po­czcie. Była chu­cher­kiem. Ja­koś tak ga­sła, jak­by mia­ła w każ­dej chwi­li znik­nąć. Sto­jąc za nią w ko­lej­ce, Sal­ly nie była w sta­nie pa­trzeć na kru­chość jej ra­mion. Cho­ciaż tyle mo­gła te­raz zro­bić dla Agnes – sie­dzieć przy łóż­ku Ali­ce. 

– Ona mnie na­wet nie sły­szy. – Sal­ly okla­pła na krze­śle. Bo­la­ła ją gło­wa.

– Bzdu­ry – rzu­ci­ła Bro­oke. – Wiem, że mi nie wie­rzysz, ale pew­nie, dam ci się po­roz­t­kli­wiać. – Z czu­ło­ścią trą­ci­ła Sal­ly. – Każ­dy dzień two­jej obec­no­ści po­ma­ga jej wy­zdro­wieć. Wiesz prze­cież. Go­rącz­ka spa­da, płu­ca się oczysz­cza­ją. Mo­ni­to­ru­je­my obrzęk mó­zgu, ale jest do­brze. Je­śli tak da­lej pój­dzie, przed koń­cem ty­go­dnia ją wy­pi­sze­my.

Sal­ly ścią­gnę­ła brwi. Bro­oke, myl­nie in­ter­pre­tu­jąc łzy w jej oczach, na­chy­li­ła się i przy­tu­li­ła przy­ja­ciół­kę.

– Ro­zu­miem, ro­zu­miem... Czy to nie cu­dow­ne wie­ści z tą bab­cią? – Jesz­cze raz ją uści­snę­ła i pod­nio­sła się.

 – Bab­cią? – spy­ta­ła Sal­ly. Znik­nę­ło jej czu­cie w no­gach.

– No, opie­ka spo­łecz­na zna­la­zła bab­cię Ali­ce.

– Co? – le­d­wie wy­du­si­ła szep­tem.

– Na plan­ta­cji, gdzieś tam w in­te­rio­rze. Zaj­mu­je się upra­wą kwia­tów. Zda­je się, że mają to w ge­nach.

Sal­ly bez koń­ca ki­wa­ła gło­wą, nie mo­gła prze­stać.

– My­śla­łam, że to John do niej dzwo­nił, żeby wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wa­ła. Nic ci nie mó­wił?

Sal­ly ze­rwa­ła się z krze­sła, po­spiesz­nie za­czę­ła zbie­rać swo­je rze­czy. Bro­oke po­sta­wi­ła ostroż­nie krok w jej stro­nę, po­da­jąc rękę w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście. Sal­ly od­su­nę­ła się w stro­nę drzwi, krę­cąc gło­wą.

– Och, Sal. – Bro­oke zro­zu­mia­ła.

Sal­ly wy­bie­gła na ko­ry­tarz i da­lej ze szpi­ta­la, któ­ry za­brał jej już dwój­kę dzie­ci, uko­cha­nych naj­bar­dziej na świe­cie. 
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Ali­ce uno­si­ła się w po­wie­trzu, ko­ły­sa­na przez spo­koj­ną ni­cość. Żad­ne­go mo­rza, żad­ne­go ognia, żad­ne­go gło­su. Skó­ra ją mro­wi­ła od wy­cze­ki­wa­nia. Gdzieś w po­bli­żu wy­try­snę­ło po­wie­trze i roz­legł się ło­pot skrzy­deł. Szust, szust i lot. W górę, w górę, da­le­ko.

Jed­no ogni­ste pió­ro ki­wa­ło na nią, zo­sta­wia­jąc za sobą ślad mi­go­czą­ce­go świa­tła. 

Po­dą­ży­ła za nim bez lęku.
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ZNA­CZE­NIE Łzy
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Nie­wiel­ki, osią­ga­ją­cy śred­nie roz­mia­ry krzew z ró­żo­wy­mi ku­li­sty­mi kwia­ta­mi, któ­re pach­ną słod­ko. Żyje rap­tem mniej wię­cej dzie­sięć lat, przez dłu­gi okres kwit­nie ob­fi­cie ja­sny­mi kwia­ta­mi.
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„Je-stem”. 

„Je-stem”. 

„Je-stem”. 

Ali­ce słu­cha­ła swo­je­go ser­ca w je­dy­ny zna­ny jej spo­sób – by się uspo­ko­ić i opa­no­wać emo­cje. Nie za­wsze jed­nak po­ma­ga­ło. Cza­sa­mi słu­cha­nie było gor­sze niż pa­trze­nie: głu­chy ło­mot cia­ła mat­ki ude­rza­ją­ce­go o ścia­nę; nie­mal bez­gło­śne krót­kie sap­nię­cie, z któ­rym oj­ciec ją ude­rzał.

Otwo­rzy­ła oczy, gło­śno do­ma­ga­jąc się po­wie­trza. Apa­ra­tu­ra u jej boku pi­ka­ła jak sza­lo­na. W pa­ni­ce czu­ła, jak szczy­pie ją skó­ra. 

Do sali wpa­dła ko­bie­ta.

– Już do­brze, Ali­ce. Po­sa­dzi­my cię, żeby ci się le­piej od­dy­cha­ło. – Ko­bie­ta wy­cią­gnę­ła rękę i wci­snę­ła coś na ścia­nie. – Sta­raj się nie pa­ni­ko­wać.

Gór­na po­ło­wa łóż­ka pod­no­si­ła się, aż Ali­ce zna­la­zła się w po­zy­cji sie­dzą­cej. Bóle w klat­ce pier­sio­wej po­wo­li ła­god­nia­ły.

– Le­piej?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

– Grzecz­na dziew­czyn­ka. Od­dy­chaj jak naj­głę­biej.

Od­dy­cha­ła, sta­ra­jąc się na­brać jak naj­wię­cej po­wie­trza, chcia­ła, by jej ser­ce zwol­ni­ło. Ko­bie­ta na­chy­li­ła się nad łóż­kiem, przy­ło­ży­ła dwa pal­ce do nad­garst­ka Ali­ce i jed­no­cze­śnie wpa­try­wa­ła się w mały ze­ga­rek przy­pię­ty do far­tu­cha.

– Mam na imię Bro­oke. – Jej głos brzmiał miło. – Je­stem two­ją pie­lę­gniar­ką. – Spoj­rza­ła na Ali­ce i mru­gnę­ła okiem. Gdy się uśmie­cha­ła, po­licz­ki zni­ka­ły jej w głę­bo­kich do­łecz­kach. W fał­dach skó­ry nad ocza­mi po­ły­ski­wa­ły zmarszcz­ki nie­bie­sko-fio­le­to­we­go cie­nia; tak samo mi­go­ta­ła ma­ci­ca per­ło­wa po­mię­dzy kra­wę­dzia­mi ostry­go­wych musz­li. Pi­ka­nie zwol­ni­ło. Bro­oke pu­ści­ła jej nad­gar­stek.

– Po­trze­bu­jesz cze­goś?

Ali­ce chcia­ła po­pro­sić o wodę, ale nie mo­gła wy­du­sić sło­wa. Po­ka­za­ła ręką, że chce pić.

– Nie ma spra­wy, za­raz wró­cę, skar­bie.

Bro­oke wy­szła. Apa­ra­tu­ra pi­ka­ła. Bia­ła sala wy­peł­ni­ła się nie­mal nie­uchwyt­nym szme­rem szpi­tal­nych od­gło­sów. Ko­mu­ni­ka­ty przez gło­śni­ki. Brzęk win­dy w od­da­li. Świst au­to­ma­tycz­nych drzwi otwie­ra­ją­cych się i za­my­ka­ją­cych. Dzwo­nią­ce te­le­fo­ny. Ser­ce Ali­ce znów za­czę­ło ude­rzać o ścia­ny klat­ki pier­sio­wej. Pró­bo­wa­ła spo­wol­nić je od­de­chem, za­my­ka­jąc oczy, ale zbyt głę­bo­kie wcią­ga­nie po­wie­trza bo­la­ło. Chcia­ła za­wo­łać ko­goś, żeby do niej przy­szedł, żeby po­mógł, ale za­miast gło­su z jej ust wy­do­by­wa­ła się mgieł­ka. War­gi po­pę­ka­ły; oczy i nos pa­li­ły. Cię­żar mno­żą­cych się py­tań uci­skał że­bra. Gdzie jest jej ro­dzi­na? Kie­dy może iść do domu? Pró­bo­wa­ła zno­wu coś po­wie­dzieć, nie zdo­ła­ła jed­nak wy­do­być z sie­bie gło­su. Umysł wy­peł­nił się ob­ra­zem bia­łych ciem wy­la­tu­ją­cych z jej ust w mo­rze ognia. Czy to było wspo­mnie­nie? Czy to się na­praw­dę wy­da­rzy­ło? Czy to był może sen? A je­śli to był sen, czy to zna­czy­ło, że ona do tej pory spa­ła? I jak dłu­go spa­ła?

 – Spo­koj­nie, Ali­ce – po­wie­dzia­ła Bro­oke, wpa­da­jąc do sali z dzban­kiem i kub­kiem. Od­sta­wi­ła je i wzię­ła rękę dziew­czyn­ki, gdy ta ocie­ra­ła łzy z po­licz­ków. – Wiem, że to szok tak się bu­dzić, ko­cha­nie. Ale je­steś bez­piecz­na. Do­brze się tobą zaj­mu­je­my. – Ali­ce spoj­rza­ła w per­ło­we oczy Bro­oke. Tak bar­dzo chcia­ła jej wie­rzyć. – Już idzie do cie­bie le­kar­ka. – Pie­lę­gniar­ka kciu­kiem kre­śli­ła po­wol­ne kół­ka na dło­ni dziew­czyn­ki. – Jest cu­dow­na – do­da­ła, wpa­tru­jąc się w jej twarz. 

Nie­dłu­go póź­niej we­szła do sali ko­bie­ta w bia­łym far­tu­chu. Była wy­so­ka i smu­kła i mia­ła dłu­gie srebr­ne wło­sy od­gar­nię­te z twa­rzy. Dziew­czyn­ce sko­ja­rzy­ła się z tra­wą mor­ską.

– Ali­ce, je­stem dok­tor Har­ris. – Sta­nę­ła w no­gach łóż­ka i prze­glą­da­ła kart­ki na clip­bo­ar­dzie. – Bar­dzo się cie­szę, że się wy­bu­dzi­łaś. Je­steś na­praw­dę dziel­ną dziew­czyn­ką.

Dok­tor Har­ris prze­szła wzdłuż łóż­ka, wy­ję­ła z kie­sze­ni nie­wiel­ką la­tar­kę, włą­czy­ła ją i po­świe­ci­ła nią na boki przed ocza­mi ma­łej pa­cjent­ki. Ali­ce od­ru­cho­wo zmru­ży­ła oczy i od­wró­ci­ła twarz. 

– Prze­pra­szam, wiem, że to nie­mi­łe. – Le­kar­ka przy­tknę­ła zim­ną gło­wi­cę ste­to­sko­pu do pier­si Ali­ce i słu­cha­ła. Czy usły­szy te py­ta­nia ze środ­ka? Czy na­gle pod­nie­sie wzrok i da Ali­ce od­po­wie­dzi, któ­rych ona sama chy­ba nie do koń­ca chcia­ła znać? Ma­leń­kie dziur­ki stra­chu roz­ra­sta­ły się w jej brzu­chu.

Dok­tor Har­ris wy­ję­ła z uszu oliw­ki ste­to­sko­pu. Wy­szep­ta­ła coś do Bro­oke i po­da­ła jej clip­bo­ard. Pie­lę­gniar­ka po­wie­si­ła go na koń­cu łóż­ka i za­mknę­ła drzwi.

– Ali­ce, chcia­ła­bym z tobą po­roz­ma­wiać o tym, jak się tu zna­la­złaś, do­brze?

Mała po­pa­trzy­ła na Bro­oke. Po­wie­ki jej cią­ży­ły. Spoj­rza­ła z po­wro­tem na dok­tor Har­ris i po­wo­li ski­nę­ła gło­wą.

– Dziel­na dziew­czyn­ka. – Le­kar­ka uśmiech­nę­ła się sła­bo. – Ali­ce... – pod­ję­ła, skła­da­jąc ręce jak do mo­dli­twy – w wa­szym go­spo­dar­stwie, w two­im domu, wy­buchł po­żar. Po­li­cja pró­bu­je usta­lić, co się sta­ło, ale naj­waż­niej­sze, że to­bie nic nie gro­zi i tak ład­nie wra­casz do zdro­wia. – Okrop­na ci­sza wy­peł­ni­ła salę. – Bar­dzo mi przy­kro – oczy le­kar­ki były ciem­ne i wil­got­ne – ale żad­ne z two­ich ro­dzi­ców się nie ura­to­wa­ło. Wszy­scy tu bar­dzo się trosz­czą o two­je sa­mo­po­czu­cie i bę­dzie­my się tobą zaj­mo­wać, do­pó­ki nie przy­je­dzie two­ja bab­cia...

Uszy Ali­ce prze­sta­ły dzia­łać. Nie sły­sza­ła, jak dok­tor Har­ris po raz dru­gi wspo­mnia­ła o bab­ci, już w ogó­le nie sły­sza­ła jej słów. My­śla­ła tyl­ko o ma­mie. O jej oczach wy­peł­nio­nych świa­tłem. Pio­sen­kach, któ­re nu­ci­ła w ogro­dzie, i jej drę­czą­cym smut­ku. O ru­chach jej de­li­kat­nych nad­garst­ków; kie­sze­niach wy­peł­nio­nych kwia­ta­mi; jej cie­płym mlecz­nym od­de­chu o po­ran­ku. Jak ją tu­li­ła na zim­nym pia­sku pod go­rą­cym słoń­cem, a ona czu­ła, jak uno­si się i opa­da od­dech w jej klat­ce pier­sio­wej; i o ryt­mie jej ser­ca i gło­su, gdy opo­wia­da­ła hi­sto­rie, owi­ja­jąc je dwie w cie­pły cza­ro­dziej­ski ko­kon. „Je­steś praw­dzi­wą mi­ło­ścią, a to jej wła­śnie po­trze­bo­wa­łam, żeby się wy­bu­dzić z klą­twy, Kró­licz­ku. Je­steś moją baj­ką”.

– Zaj­rzę do cie­bie przy na­stęp­nym ob­cho­dzie – po­wie­dzia­ła dok­tor Har­ris i spoj­rzaw­szy na Bro­oke, wy­szła. 

Pie­lę­gniar­ka zo­sta­ła przy łóż­ku, z po­nu­rą twa­rzą. Wnę­trze Ali­ce prze­pa­la­ła dziu­ra. Czy Bro­oke tego nie sły­sza­ła? Gdy hu­cza­ła jak ogień, sy­cza­ła, sza­la­ła, po­chła­nia­ła wszyst­ko w środ­ku? W jej gło­wie raz za ra­zem po­wta­rza­ło się py­ta­nie. Prze­dzie­ra­ło się przez nią jak hak i roz­ry­wa­ło ją na ka­wał­ki.

Co ona na­ro­bi­ła?

Bro­oke po­de­szła, na­la­ła ku­bek bla­de­go soku i po­da­ła go Ali­ce. Naj­pierw chcia­ła go wy­trą­cić z ręki pie­lę­gniar­ki, ale gdy spró­bo­wa­ła chłod­nej słod­ko­ści, od­chy­li­ła gło­wę i wy­pi­ła. Zim­ny płyn po­ra­ził jej żo­łą­dek. Dy­sząc, pod­nio­sła ku­bek, pro­sząc o wię­cej.

– Ostroż­nie – po­wie­dzia­ła Bro­oke, z wa­ha­niem na­le­wa­jąc ko­lej­ną por­cję.

Ali­ce wy­pi­ła tak szyb­ko, że tro­chę soku ście­kło jej po bro­dzie. Od­bi­ło jej się, gdy pod­nio­sła ku­bek po do­lew­kę. Jesz­cze. Jesz­cze. Po­trzą­snę­ła kub­kiem przed twa­rzą ko­bie­ty.

– Ostat­ni.

Ali­ce nie­mal się za­krztu­si­ła. Drżą­cą ręką opu­ści­ła ku­bek. Bro­oke chwy­ci­ła to­reb­kę na wy­mio­ty i otwo­rzy­ła ją w samą porę, by Ali­ce zwró­ci­ła stru­mie­nie soku. Opa­dła na po­dusz­ki, dy­sząc cięż­ko.

– Wła­śnie tak. – Bro­oke po­gła­ska­ła ją po ra­mie­niu. – Spo­koj­nie. Grzecz­na dziew­czyn­ka. Od­dy­chaj po­wo­li.

Ali­ce już wca­le nie chcia­ła od­dy­chać.
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Spa­ła nie­spo­koj­nie. Od snów o ogniu zle­wał ją zim­ny pot. Gdy się obu­dzi­ła, ser­ce mia­ła tak go­rą­ce, aż zda­wa­ło jej się, że za­raz wy­to­pi dziu­rę w jej klat­ce pier­sio­wej. Dra­pa­ła się po oboj­czy­ku do krwi. Bro­oke co kil­ka dni ob­ci­na­ła jej pa­znok­cie, ale nie po­ma­ga­ło. Każ­dej nocy Ali­ce roz­szar­py­wa­ła so­bie skó­rę, aż Bro­oke przy­nio­sła jej pu­szy­ste rę­ka­wicz­ki, by wkła­da­ła je na noc. A jed­nak jej głos cią­gle nie wra­cał. Znik­nął, wy­pa­ro­wał jak sło­na ka­łu­ża po­zo­sta­wio­na przez od­pływ. 

Przy­cho­dzi­ły do niej nowe pie­lę­gniar­ki. Mia­ły inne far­tu­chy niż Bro­oke. Nie­któ­re opro­wa­dza­ły ją po szpi­ta­lu, wy­ja­śnia­jąc, że jej mię­śnie osła­bły, gdy spa­ła, i musi so­bie przy­po­mnieć, jak być sil­ną. Uczy­ły ją tak­że ćwi­czeń, któ­re mia­ła wy­ko­ny­wać w łóż­ku i krą­żąc po po­ko­ju. Inne przy­cho­dzi­ły roz­ma­wiać z nią o jej uczu­ciach. Przy­no­si­ły za­baw­ki i kar­ty z ob­raz­ka­mi. Ali­ce nie usły­sza­ła już w snach gło­su ba­jar­ki. Bla­dła. Skó­ra jej pę­ka­ła. Wy­obra­ża­ła so­bie, że jej ser­ce nisz­cze­je z pra­gnie­nia, wy­sy­cha, po­czy­na­jąc od kra­wę­dzi aż po żywe czer­wo­ne wnę­trze. Każ­dej nocy prze­dzie­ra­ła się przez fale ognia. Na ogół le­ża­ła w łóż­ku i wpa­try­wa­ła się w okno, w zmie­nia­ją­ce się nie­bo, sta­ra­jąc się nie pa­mię­tać, nie py­tać o nich, i cze­ka­jąc na Bro­oke. Bro­oke mia­ła naj­pięk­niej­sze oczy.

Czas mi­jał. Głos Ali­ce prze­padł. Pod­czas każ­de­go po­sił­ku ja­dła naj­wy­żej kil­ka kę­sów, bez wzglę­du na to, jak Bro­oke się z nią cac­ka­ła. Py­ta­nia bez od­po­wie­dzi za­ję­ły całe miej­sce w jej cie­le. To prze­ra­ża­ło ją naj­bar­dziej.

Co ona na­ro­bi­ła?

Cho­ciaż le­d­wie ja­dła, piła je­den dzba­nek za dru­gim słod­kie­go soku i wody, ale nic nie zmy­wa­ło dymu ani smut­ku.

Wkrót­ce pod jej ocza­mi po­ja­wi­ły się sine smu­gi jak bu­rzo­we chmu­ry. Pie­lę­gniar­ki za­bie­ra­ły ją na słoń­ce dwa razy dzien­nie, ale jego blask mo­gła znieść naj­wy­żej przez kil­ka chwil. Zno­wu przy­szła do niej dok­tor Har­ris, by wy­ja­śnić, że je­śli nie za­cznie jeść, będą mu­sie­li ją kar­mić przez rur­kę. Ali­ce nie za­pro­te­sto­wa­ła. Nie­za­da­ne py­ta­nia bo­la­ły ją bar­dziej niż ja­ka­kol­wiek rur­ka. W jej wnę­trzu nie było już nic, co by ją ob­cho­dzi­ło.
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Pew­ne­go ran­ka Bro­oke we­szła do po­ko­ju, pi­ska­jąc gu­mo­wy­mi po­de­szwa­mi swo­ich ró­żo­wych bu­tów. Jej oczy mi­go­ta­ły jak let­nie mo­rze. Trzy­ma­ła coś w rę­kach scho­wa­nych za ple­ca­mi. Ali­ce spoj­rza­ła na nią ze sła­bym za­in­te­re­so­wa­niem.

 – Mam tu coś. – Bro­oke się roz­pro­mie­ni­ła. – Prze­sył­ka spe­cjal­nie dla cie­bie. – Ali­ce pod­nio­sła jed­ną brew. – Ta da!

W rę­kach trzy­ma­ła pu­deł­ko prze­wią­za­ne ja­skra­wym sznur­kiem. Ali­ce usia­dła na łóż­ku. Po jej cie­le ro­ze­szło się de­li­kat­ne mro­wie­nie cie­ka­wo­ści.

– Gdy dzi­siaj rano za­czy­na­łam zmia­nę, pacz­ka le­ża­ła na sta­no­wi­sku pie­lę­gnia­rek. I mia­ła tyl­ko kar­tecz­kę z two­im imie­niem. – Bro­oke po­sta­wi­ła pu­deł­ko na ko­la­nach Ali­ce, pusz­cza­jąc oko. Pu­deł­ko było roz­kosz­nie cięż­kie. 

Ali­ce roz­wią­za­ła ko­kar­dę i pod­nio­sła wiecz­ko. W środ­ku, pod war­stwa­mi bi­buł­ki, znaj­do­wał się pa­kiet ksią­żek. Ich grzbie­ty ster­cza­ły w górę, tak jak kwia­ty jej mamy ob­ra­ca­ły się twa­rzą do słoń­ca. Prze­bie­gła pal­ca­mi po li­te­rach ty­tu­łów, prze­ły­ka­jąc cięż­ko śli­nę, gdy do­strze­gła je­den zna­jo­my. To była książ­ka, któ­rą jako pierw­szą wy­po­ży­czy­ła z bi­blio­te­ki, ta o sel­kach. W przy­pły­wie ener­gii Ali­ce wy­wró­ci­ła pu­dło do góry dnem. Książ­ki wy­sy­pa­ły się na po­sła­nie. Wes­tchnę­ła z przy­jem­no­ści, zgar­nia­jąc je w ra­mio­na. Wer­to­wa­ła kart­ki, wdy­cha­ła stę­chły za­pach pa­pie­ru i tu­szu. Opo­wie­ści o soli i tę­sk­no­cie buch­nę­ły jej w twarz, przy­zy­wa­jąc ją. Gdy usły­sza­ła po­pi­ski­wa­nie bu­tów Bro­oke na li­no­leum w ko­ry­ta­rzu, pod­nio­sła wzrok zdu­mio­na. Nie sły­sza­ła, jak pie­lę­gniar­ka wy­szła.

Póź­niej Bro­oke w mil­cze­niu wto­czy­ła do sali sto­lik i usta­wi­ła go nad łóż­kiem. Był za­sta­wio­ny ko­lo­ro­wy­mi na­czy­nia­mi. Ku­bek jo­gur­tu i sa­łat­ka owo­co­wa. Ka­nap­ka z se­rem i sa­łat­ką, wszyst­kie skór­ki od­cię­te, mały sto­sik chrup­kich fry­tek. Po­ły­ski­wa­ły ole­jem i solą. Z boku pu­deł­ko ro­dzy­nek i mig­da­łów. I mle­ko sło­do­we w kar­to­ni­ku ze słom­ką.

Ali­ce spoj­rza­ła w oczy pie­lę­gniar­ce. Po chwi­li ski­nę­ła gło­wą.

– Bra­wo! – po­wie­dzia­ła Bro­oke. Za­blo­ko­wa­ła kół­ka sto­li­ka i wy­szła.

Trzy­ma­jąc przy so­bie książ­kę o sel­kach, Ali­ce przej­rza­ła po­zo­sta­łe tomy i wy­bra­ła je­den. Otwo­rzy­ła okład­kę, drżąc z roz­ko­szy na dźwięk trzesz­czą­ce­go grzbie­tu. Się­gnę­ła po trój­kąt ka­nap­ki i za­mknę­ła oczy, za­głę­bia­jąc zęby w mięk­kim świe­żym chle­bie. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio coś jej tak sma­ko­wa­ło. Kre­mo­wość so­lo­ne­go ma­sła i pi­kant­ny ser. Chrup­ka sa­ła­ta, słod­ka mar­chew­ka i so­czy­sty po­mi­dor. Wy­głod­nia­ła Ali­ce we­pchnę­ła resz­tę trój­ką­ta w po­licz­ki, z tru­dem zgar­nia­jąc ka­wał­ki chle­ba i mar­chew­ki, któ­re zo­sta­ły na ze­wnątrz ust.

Po­pi­ła lunch kil­ko­ma ły­ka­mi mle­ka i bek­nę­ła gło­śno. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie z za­do­wo­le­niem i z peł­nym brzu­chem za­ję­ła się książ­ką. Cho­ciaż była pew­na, że jesz­cze ni­g­dy jej nie czy­ta­ła, mia­ła wra­że­nie, że zna tę hi­sto­rię. Prze­bie­gła pal­ca­mi po tło­czo­nej okład­ce. Wid­nia­ła na niej ilu­stra­cja przed­sta­wia­ją­ca dziew­czy­nę we śnie, trzy­ma­ją­cą w dło­ni cier­ni­stą różę.
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Na­stęp­ne­go dnia, gdy już pra­wie skoń­czy­ła Śpią­cą Kró­lew­nę, Ali­ce pod­nio­sła wzrok znak książ­ki i uj­rza­ła Bro­oke i dok­tor Har­ris sto­ją­ce za drzwia­mi z dwie­ma ob­cy­mi ko­bie­ta­mi. Jed­na była w gar­ni­tu­rze, cięż­kich kwa­dra­to­wych oku­la­rach, war­gi zaś mia­ła po­cią­gnię­te ja­sną szmin­ką. W rę­kach trzy­ma­ła tecz­kę wy­pcha­ną do­ku­men­ta­mi. Dru­ga mia­ła na so­bie ko­szu­lę kha­ki za­pię­tą pod szy­ję, spodnie w tym sa­mym ko­lo­rze i so­lid­ne brą­zo­we buty za kost­kę, ta­kie ja­kie do pra­cy no­sił jej oj­ciec. We wło­sach mia­ła siwe pa­sma. Każ­de­mu jej ru­cho­wi to­wa­rzy­szył szmer dzwon­ków. Na nad­garst­kach no­si­ła ko­lek­cję srebr­nych bran­so­le­tek, po­brzę­ku­ją­cych o sie­bie przy każ­dym drgnie­niu ręki. 

Gru­pa się od­wró­ci­ła, by wejść do po­ko­ju. Ali­ce sku­pi­ła się na książ­ce. Gdy we­szły, nie pod­nio­sła wzro­ku. Małe dzwo­necz­ki po­brzę­ki­wa­ły i dzwo­ni­ły.

– Ali­ce – za­czę­ła Bro­oke. Głos mia­ła za wy­so­ki. Dziew­czyn­ka nie ro­zu­mia­ła łez w jej oczach.

Ko­bie­ta w gar­ni­tu­rze wy­su­nę­ła się do przo­du. 

 – Ali­ce, przy­szły­śmy przed­sta­wić ci ko­goś wy­jąt­ko­we­go.

Na­dal nie od­ry­wa­ła wzro­ku od książ­ki. Kró­lew­nę mia­ła oca­lić mi­łość. Kie­dy ko­bie­ta w gar­ni­tu­rze zno­wu się ode­zwa­ła, głos mia­ła za gło­śny, jak­by dziew­czyn­ka cier­pia­ła na nie­do­słuch.

– Ali­ce, to two­ja bab­cia. Ma na imię June. Przy­je­cha­ła za­brać cię do domu.
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Bro­oke pcha­ła Ali­ce na wóz­ku in­wa­lidz­kim przez szpi­tal i da­lej na ja­sny po­ra­nek. Wcze­śniej znik­nę­ła z po­ko­ju, gdy ko­bie­ta w gar­ni­tu­rze mó­wi­ła. June tyl­ko wpa­try­wa­ła się w dziew­czyn­kę i prze­stę­po­wa­ła z nogi na nogę. Ali­ce dość się na­czy­ta­ła o bab­ciach, by wie­dzieć, że ta w ro­bo­czych spodniach i wy­so­kich bu­tach blund­sto­ne nie wy­glą­da jak ty­po­wa bab­cia ani się tak nie za­cho­wu­je. Gdy jej bran­so­let­ki po­brzę­ki­wa­ły bez koń­ca, ona pra­wie nic nie mó­wi­ła, na­wet gdy ko­bie­ta po­in­for­mo­wa­ła, że to June prze­sła­ła Ali­ce pu­deł­ko z książ­ka­mi. Dok­tor Har­ris po­wie­dzia­ła, że June jest opie­kun­ką Ali­ce. Ona i ko­bie­ta w gar­ni­tu­rze czę­sto uży­wa­ły tego sło­wa. Opie­kun­ka. Opie­kun­ka. Ali­ce ko­ja­rzy­ło się to z nia­nią. Ale June nie wy­glą­da­ła na nia­nię, a do tego oczy mia­ła tak da­le­kie. Ali­ce jesz­cze ta­kich nie wi­dzia­ła, jak­by to był ho­ry­zont tak od­le­gły, że nie da się od­róż­nić mo­rza od nie­ba.

June cze­ka­ła na nie w sta­rej far­mer­skiej cię­ża­rów­ce na par­kin­gu dla go­ści. Obok niej sie­dział ogrom­ny dy­szą­cy pies. Z otwar­tych okien wy­le­wa­ła się mu­zy­ka kla­sycz­na. Na wi­dok Bro­oke i Ali­ce pies sko­czył na nogi i za­czął szcze­kać, wy­peł­nia­jąc szo­fer­kę swo­im ciel­skiem. June drgnę­ła i przy­ci­szy­ła mu­zy­kę, mo­cu­jąc się z psem.

– Har­ry! – krzyk­nę­ła, pró­bu­jąc go uspo­ko­ić. – Prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła, wy­sia­da­jąc z wozu. Har­ry da­lej szcze­kał. Za­nim zdą­ży­ła się po­wstrzy­mać, Ali­ce pod­nio­sła dłoń na znak „ci­sza” do Har­ry’ego. Do Har­ry’ego, nie Toby’ego. Kie­dy nie za­re­ago­wał i Ali­ce zro­zu­mia­ła swo­ją po­mył­kę, pod­bró­dek za­czął jej drżeć. 

– Och, nie! – za­wo­ła­ła June, błęd­nie in­ter­pre­tu­jąc minę Ali­ce. – Wiem, że jest duży, ale nie masz się cze­go bać. Bul­ma­sti­fy są ła­god­ne. – Przy­kuc­nę­ła przy wóz­ku, ale dziew­czyn­ka na nią nie pa­trzy­ła. – Har­ry ma su­per­mo­ce. Trosz­czy się o lu­dzi, gdy są smut­ni. – June tak zo­sta­ła, cze­ka­jąc. Ali­ce nie zwra­ca­ła na nią uwa­gi, zaj­mo­wa­ła się rę­ko­ma spo­czy­wa­ją­cy­mi na ko­la­nach.

 – Wsiądź­my do cię­ża­rów­ki, Ali­ce – po­wie­dzia­ła Bro­oke.

June od­su­nę­ła się, by pie­lę­gniar­ka po­mo­gła ma­łej wstać z wóz­ka i usiąść na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Har­ry wsko­czył obok niej. Pach­niał ina­czej niż Toby, słod­ko, zie­mią, nie solą i wil­go­cią. Jego sierść też nie była dłu­ga i pu­szy­sta, dziew­czyn­ka nie mia­ła w co za­plą­tać pal­ców.

Bro­oke na­chy­li­ła się przez okno. Har­ry dy­szał do niej za­do­wo­lo­ny. Dziew­czyn­ka za­gry­zła dol­ną war­gę. 

– Bądź grzecz­na, Ali­ce. – Bro­oke de­li­kat­nie do­tknę­ła jej po­licz­ka, po czym gwał­tow­nie od­wró­ci­ła się ple­ca­mi. Skie­ro­wa­ła się do June sto­ją­cej w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści i te­raz roz­ma­wia­ły przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi. Lada chwi­la Bro­oke po­dej­dzie zde­cy­do­wa­nym kro­kiem do cię­ża­rów­ki w swo­ich ró­żo­wych bu­tach na gu­mo­wych po­de­szwach, sta­now­czym ru­chem otwo­rzy drzwi i po­wie, że to wszyst­ko po­mył­ka. Ali­ce nie musi wy­jeż­dżać. Bro­oke za­wie­zie ją do domu, do jej biur­ka i mat­czy­ne­go ogro­du, Ali­ce zaś znaj­dzie swój głos gdzieś nad mo­rzem, po­śród musz­li prze­grzeb­ków i kra­bów, i bę­dzie wrzesz­cza­ła tak gło­śno, że usły­szy ją jej ro­dzi­na. Lada chwi­la, już za­raz Bro­oke się od­wró­ci. Lada chwi­la. Bro­oke była jej przy­ja­ciół­ką. Nie pu­ści­ła­by Ali­ce z kimś, kogo nie zna. Na­wet je­śli ten ktoś jest opie­kun­ką.

Ali­ce ob­ser­wo­wa­ła je uważ­nie. June do­tknę­ła ra­mie­nia Bro­oke, a ta od­wza­jem­ni­ła gest. Pew­nie po­cie­sza­ła June, wy­ja­śnia­jąc, że to jed­na wiel­ka po­mył­ka – Ali­ce nie wy­jeż­dża. Po­tem Bro­oke po­da­ła June tor­bę z rze­cza­mi dziew­czyn­ki, skry­wa­ją­cą wszyst­kie książ­ki, i od­wró­ci­ła się do cię­ża­rów­ki. 

 – Bądź grzecz­na – po­wie­dzia­ła do Ali­ce, pod­no­sząc rękę na po­że­gna­nie. Sta­ła przy wej­ściu z pu­stym wóz­kiem. Po chwi­li pchnę­ła go przez au­to­ma­tycz­ne drzwi i znik­nę­ła za nimi.

Ali­ce za­krę­ci­ło się w gło­wie. Jak­by Bro­oke, od­cho­dząc, za­bra­ła ze sobą całą krew z jej cia­ła. Wła­śnie zo­sta­wi­ła ją z obcą oso­bą. Ali­ce po­tar­ła oczy, żeby we­pchnąć łzy z po­wro­tem, ale na próż­no. My­li­ła się, są­dząc, że jej łzy znik­ną w tym sa­mym miej­scu co jej głos. Te­raz su­nę­ły po po­licz­kach, jak­by pły­nę­ły z ze­psu­te­go kra­nu. June sta­ła przy oknie pa­sa­że­ra, z rę­ko­ma zwie­szo­ny­mi po bo­kach, nie wie­dzia­ła, co z nimi zro­bić. Po kil­ku chwi­lach otwo­rzy­ła auto, wsa­dzi­ła tor­bę Ali­ce za jej sie­dze­nie i jak naj­de­li­kat­niej za­trza­snę­ła drzwi. Obe­szła cię­ża­rów­kę i wsu­nę­ła się za kie­row­ni­cę, żeby uru­cho­mić sil­nik. Sie­dzie­li ra­zem w ci­szy. Na­wet Har­ry, wiel­ki pies.

– No to jedź­my do domu, Ali­ce – po­wie­dzia­ła June. Wrzu­ci­ła bieg. – Przed nami dłu­ga dro­ga.

Wy­je­cha­ły z par­kin­gu. Z wy­czer­pa­nia po­wie­ki Ali­ce za­czę­ły opa­dać. Wszyst­ko bo­la­ło. Kil­ka razy Har­ry pró­bo­wał trą­cić no­sem jej nogę, ale ode­pchnę­ła go, od­wró­ci­ła się ty­łem do oboj­ga to­wa­rzy­szy po­dró­ży i za­mknę­ła oczy, by od­ciąć się od swo­je­go no­we­go świa­ta.
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Bro­oke wci­snę­ła gu­zik jaz­dy w dół i prze­trzą­sa­ła tor­bę, aż pal­ce zna­la­zły awa­ryj­ną pacz­kę pa­pie­ro­sów. Chwy­ci­ła ją w garść. Gdy win­da brzdęk­nę­ła, Bro­oke wsia­dła i ude­rzy­ła w gu­zik po­zio­mu par­kin­gu moc­niej, niż za­mie­rza­ła. Zno­wu przy­po­mnia­ła so­bie szczę­ście ma­lu­ją­ce się na twa­rzy Ali­ce na wi­dok pu­deł­ka z książ­ka­mi; świa­tło, któ­re wy­peł­nia­ło jej oczy, uspra­wie­dli­wi­ło kłam­stwo Bro­oke – to do­ty­czą­ce ofia­ro­daw­cy. Dziew­czyn­ka jest te­raz ze swo­ją bab­cią. Swo­ją ro­dzi­ną, po­pra­wi­ła się, a to wła­śnie ro­dzi­ny te­raz Ali­ce po­trze­bo­wa­ła naj­bar­dziej.

W ca­łym swo­im ży­ciu Bro­oke nie wi­dzia­ła ni­cze­go, co moż­na by po­rów­nać ze skut­ka­mi po­ża­ru u Har­tów. Po­li­cja na­zwa­ła to fa­tal­ną ku­mu­la­cją: su­chy pio­run, dziec­ko zo­sta­wio­ne samo z za­pał­ka­mi i ro­dzi­na uwię­zio­na w bru­tal­nym krę­gu prze­mo­cy, gdy męż­czy­zna znę­cał się nad żoną i cór­ką. Bro­oke sta­ła w po­bli­żu, kie­dy po­li­cja przy­szła do June wy­ja­śnić, co się wy­da­rzy­ło: Clem zbił swo­ją cór­kę do nie­przy­tom­no­ści w jej po­ko­ju, po czym zdał so­bie spra­wę, że wy­buchł po­żar, wy­cią­gnął ją na ze­wnątrz i wró­cił po Agnes. Za­nim na miej­sce do­je­cha­ła straż po­żar­na i ka­ret­ka, Agnes nie dało się już re­ani­mo­wać, a Clem zmarł nie­dłu­go póź­niej udu­szo­ny dy­mem. W tym mo­men­cie twarz June przy­bra­ła już tak cho­ry ko­lor, że Bro­oke za­in­ter­we­nio­wa­ła i za­su­ge­ro­wa­ła prze­rwę.

Win­da do­tar­ła na par­king z ko­lej­nym mdlą­co ra­do­snym brzdęk­nię­ciem. Bro­oke na­peł­ni­ła płu­ca świe­żym po­wie­trzem, po­wstrzy­mu­jąc się od za­pa­le­nia pa­pie­ro­sa. Ta bied­na ko­bie­ta, Agnes. Mia­ła rap­tem dwa­dzie­ścia sześć lat i żyła w tak ogrom­nym stra­chu przed mę­żem, że usta­no­wi­ła opie­ku­na praw­ne­go dzie­ci, przy czym dzie­ci tej oso­by w ogó­le nie zna­ły. Bro­oke przy­ci­snę­ła rękę do brzu­cha na myśl o nim, o ma­leń­kim chłop­cu wy­cią­gnię­tym z umie­ra­ją­ce­go, ska­to­wa­ne­go cia­ła Agnes. Prze­łknę­ła wzbie­ra­ją­cą falę żół­ci. Jak mąż mógł to zro­bić swo­jej cię­żar­nej żo­nie, swo­jej có­recz­ce, swo­je­mu nie­na­ro­dzo­ne­mu sy­no­wi? Co się sta­nie z cór­ką Agnes, Ali­ce, któ­ra prze­ży­ła po­żar?

Ob­ra­zy dziew­czyn­ki, nie­przy­tom­nej, po­bi­tej i za­tru­tej dy­mem, przy­tło­czy­ły Bro­oke. Wrzu­ci­ła do śmiet­ni­ka pa­pie­ro­sy i za­pal­nicz­kę. Wsia­dła do auta i z pi­skiem opon wy­je­cha­ła ze szpi­ta­la, tak strasz­nie pra­gnąc zna­leźć się jak naj­da­lej od pu­ste­go po­ko­ju Ali­ce.

Let­ni zmierzch był gę­sty i ko­ją­cy. Na arau­ka­riach wy­nio­słych ro­sną­cych wzdłuż brze­gu mo­rza kłę­bi­ły się pa­pu­gi skrze­czą­ce jak pi­ja­ne, wy­śpie­wu­jąc swo­ją pieśń za­cho­du słoń­ca. Bro­oke za­trzy­ma­ła się i opu­ści­ła szy­bę, żeby wdy­chać cięż­ki za­pach soli, wo­do­ro­stów i uro­czy­nu. Ali­ce, nę­ka­na noc­ny­mi kosz­ma­ra­mi, bez ustan­ku mam­ro­ta­ła o kwia­tach. Kwia­ty, fe­nik­sy i ogień.

– No do­bra – szep­nę­ła so­bie pod no­sem Bro­oke. – Weź się w garść. 

Wy­tar­ła oczy, wy­smar­ka­ła się i uru­cho­mi­ła sil­nik. Od­da­la­jąc się szyb­ko od mo­rza, ści­na­ła za­krę­ty pu­stych ulic w swo­jej dziel­ni­cy i wpa­dła na pod­jazd. We­szła do domu i od razu po­bie­gła do te­le­fo­nu. Pod­nio­sła słu­chaw­kę, by od­być roz­mo­wę, któ­rej bała się cały dzień. Wręcz zmu­si­ła się, żeby wy­brać ostat­nią cy­frę nu­me­ru Sal­ly, któ­ry zna­ła od dwu­na­ste­go roku ży­cia.

Gdy usły­sza­ła wol­ny sy­gnał, krew tęt­ni­ła jej w uszach. 










 

 

...wy­róż­niasz się jak po za­cho­dzie słoń­ca

ró­ża­no­pal­ce świa­tło księ­ży­ca,

 

za­ćmie­wa­ją­ce gwiaz­dy i pro­mie­nie

ślą­ce na sło­ne wody mo­rza

na roz­kwie­co­ną zie­mię. 

Sa­fo­na
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ZNA­CZE­NIE Mi­łość opusz­czo­na

Pro­stan­the­ra stria­ti­flo­ra | AU­STRA­LIA ŚROD­KO­WA

Wy­stę­pu­je w ka­mie­ni­stych wą­wo­zach i w po­bli­żu wy­chod­ni. Wy­dzie­la bar­dzo sil­ny mię­to­wy za­pach. Wą­skie skó­rza­ste li­ście. Bia­ły kwiat ma kształt dzwon­ka, wnę­trze kie­li­cha po­kry­wa­ją fio­le­to­we pa­ski, a gar­dziel żół­te plam­ki. Nie na­le­ży go spo­ży­wać, gdyż może po­wo­do­wać pro­ble­my ze spa­niem. Ob­ja­wem spo­ży­cia są też wy­ra­zi­ste, żywe sny.

[image: Kwiat 6]











 

Po­dróż oka­za­ła się dłu­ga, go­rą­ca i wy­peł­nio­na żół­tym py­łem. W po­dmu­chach wia­tru nie było ani śla­du mo­rza. Ali­ce czu­ła na twa­rzy go­rą­ce po­wie­trze z wy­wie­wów wen­ty­la­cji, przy­po­mi­na­ją­cych jej zia­ja­nia Toby’ego. Na myśl o jego py­sku, jego za­śli­nio­nym dra­pież­nym uśmie­chu za­gry­zła dol­ną war­gę i twar­do pa­trzy­ła za okno na dziw­ne i nie­zna­jo­me oto­cze­nie. Żad­nych sre­brzy­stych mor­skich traw, na­szyj­ni­ków uple­cio­nych z ich li­ści, sol­nisk, kra­bów, pły­wów do ob­ser­wo­wa­nia i żad­ne­go nie­ba wy­peł­nio­ne­go upior­ny­mi po­wie­wa­mi vir­gi, ostrze­że­nia­mi o sztor­mach na mo­rzu.

Po obu stro­nach pła­skiej szo­sy zie­mia była spra­gnio­na, su­cha jak spę­ka­ny ję­zyk. A jed­nak ten obcy kra­jo­braz tęt­nił ży­ciem. Szu­mia­ło ono w uszach Ali­ce brzę­cze­niem cy­kad, od cza­su do cza­su sza­lo­nym chi­cho­tem ku­ka­bur. Tu i ów­dzie mi­gnę­ła pla­ma ko­lo­ru, tam gdzie pod eu­ka­lip­tu­sa­mi ro­sły po­lne kwia­ty. Nie­któ­re drze­wa mia­ły pnie bia­łe jak ba­śnio­wy śnieg, pod­czas gdy po­zo­sta­łe – bar­wę ochry, a lśni­ły, jak­by zo­sta­ły po­kry­te gład­ką war­stwą świe­żej far­by. 

Ali­ce moc­no za­mknę­ła oczy. Jej mat­ka. Jej nie­na­ro­dzo­ny bra­ci­szek albo sio­strzycz­ka. Wszyst­kie jej książ­ki. Ogród. Jej biur­ko. Toby. Oj­ciec. Wnę­trzem nad­garst­ka po­tar­ła lewy po­li­czek. Otwo­rzy­ła oczy. Ką­tem oka wi­dzia­ła, jak June się­ga ku niej, ale naj­wy­raź­niej nie wie­dząc, gdzie tę rękę po­ło­żyć, za­wie­sza ją w po­wie­trzu i w koń­cu kła­dzie na kie­row­ni­cy. Ali­ce uda­wa­ła, że tego nie wi­dzi. Wy­da­wa­ło jej się, że to spo­sób rów­nie do­bry jak każ­dy inny na po­ra­dze­nie so­bie z sy­tu­acją. Od­wró­ci­ła się od June, bar­dziej w stro­nę okna po swo­jej stro­nie. Się­gnę­ła za fo­tel, wsu­nę­ła rękę do tor­by z książ­ka­mi, po­sta­no­wiw­szy zi­gno­ro­wać to, że po­cho­dzą od June, a sku­pić się na tym, że na­le­żą do niej. Wy­cią­gnę­ła z tor­by pierw­szą, na któ­rą tra­fi­ły jej pal­ce, i nie­mal się uśmiech­nę­ła na jej wi­dok. Do­sko­na­ła po­cie­cha. Ści­ska­jąc ją, czer­pa­ła po­krze­pie­nie z jej so­lid­ne­go, moc­ne­go kształ­tu, nie­za­wod­nie pro­stych kra­wę­dzi, za­pa­chu pa­pie­ru, jej ku­szą­cej opo­wie­ści i twar­dej opra­wy z ob­raz­kiem, któ­re­mu przy­pa­try­wa­ła się wcze­śniej go­dzi­na­mi, ob­raz­kiem przed­sta­wia­ją­cym dziew­czyn­kę o tym sa­mym imie­niu co jej, któ­ra wpa­dła do dziw­ne­go i wspa­nia­łe­go świa­ta, ale w koń­cu zna­la­zła dro­gę do domu.
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June nie od­ry­wa­ła wzro­ku od szo­sy, dłoń­mi krzep­ko trzy­ma­ła kie­row­ni­cę ze stra­chu, co się wy­da­rzy, gdy od­wró­ci wzrok albo osła­bi uchwyt. Nie mo­gła po­wstrzy­mać drże­nia koń­czyn. Tyl­ko łyk whi­sky z pier­siów­ki by coś na to po­ra­dził. Ale się nie ośmie­li­ła. Nie dzi­siaj. Nie przy dziec­ku w szo­fer­ce, sie­dzą­cym tak bli­sko, że June mo­gła się­gnąć i go do­tknąć. Ali­ce. Jej wnucz­ka, któ­rej do tej pory nie wi­dzia­ła na oczy. Aż do dzi­siaj. Zer­ka­jąc w bok, June wi­dzia­ła, jak dziew­czy­na przy­tu­la do pier­si książ­kę, jak­by wła­śnie dzię­ki niej biło jej ser­ce. Przy­sta­ła na su­ge­stię pie­lę­gniar­ki, by po­wie­dzieć, że pu­deł­ko ksią­żek to pre­zent od bab­ci. Naj­wy­raź­niej Ali­ce uwiel­bia­ła je do tego stop­nia, że to kłam­stwo wy­da­wa­ło się naj­prost­szym spo­so­bem na na­wią­za­nie nici po­ro­zu­mie­nia po­mię­dzy nimi. „W tej chwi­li przede wszyst­kim trze­ba chro­nić Ali­ce przed ko­lej­ny­mi stre­sa­mi” – po­wie­dzia­ła pie­lę­gniar­ka.

Spo­glą­da­jąc na wnucz­kę, June czu­ła się jak idiot­ka, sko­ro uwie­rzy­ła, że ja­ka­kol­wiek nie­praw­da może za­ła­go­dzić sy­tu­ację. Ła­ja­ła się za swo­ją głu­po­tę. Po­win­na była usiąść i nie ga­dać do dziec­ka żad­nych cho­ler­nych bzdur. „Wi­taj, Ali­ce, mam na imię June i je­stem two­ją bab­cią. Twój tata jest... – June po­trzą­snę­ła gło­wą – był moim sy­nem, nie wi­dzia­łam go od wie­lu, wie­lu lat. Za­bio­rę cię do domu, w któ­rym już za­wsze bę­dziesz się czu­ła bez­piecz­na”. June po­wstrzy­ma­ła łzy. Może to by wy­ma­ga­ło tyl­ko paru słów: „Prze­pra­szam, Ali­ce. Po­win­nam być lep­szą mat­ką. Bar­dzo, bar­dzo cię prze­pra­szam”.

Kie­dy miej­sco­wa po­li­cja za­pu­ka­ła do drzwi w Thorn­field, June scho­wa­ła się w spi­żar­ni, by łyk­nąć po­rząd­nie whi­sky, i do­pie­ro po­tem im otwo­rzy­ła. Wpu­ści­ła ich, są­dząc, że przy­cho­dzą w spra­wie któ­rejś z Kwia­tów. Oni tym­cza­sem zdję­li czap­ki i po­wie­dzie­li, że jej syn zgi­nął w po­ża­rze domu wraz ze swo­ją żoną. Oca­la­ły ich dzie­ci, no­wo­ro­dek płci mę­skiej i dzie­wię­cio­let­nia cór­ka. Obo­je prze­by­wa­li pod opie­ką le­ka­rzy, a ona wid­nia­ła w do­ku­men­tach jako ich naj­bliż­sza krew­na. Po­win­na też wie­dzieć, że Clem czę­sto sto­so­wał prze­moc wo­bec żony i cór­ki, i to znacz­ną. Po wyj­ściu funk­cjo­na­riu­szy June le­d­wo zdą­ży­ła do to­a­le­ty, by zwy­mio­to­wać. Naj­więk­sze stra­chy zwią­za­ne z sy­nem, stra­chy, któ­rych od lat nie do­pusz­cza­ła do świa­do­mo­ści, wła­śnie się zi­ści­ły.

June zno­wu zer­k­nę­ła na Ali­ce i jesz­cze raz ze­bra­ło się jej na mdło­ści. Dziew­czyn­ka była tak nie­zmier­nie po­dob­na do Agnes. Nie­sfor­ne wło­sy, gę­ste rzę­sy, peł­ne war­gi i wiel­kie oczy pa­trzą­ce z cie­ka­wo­ścią i tę­sk­no­tą. Obie no­si­ły na wierz­chu bez­bron­ność jak na­rząd nie­zbęd­ny do ży­cia. Sko­ro Ali­ce wy­glą­da­ła jak mat­ka, to czy po ojcu odzie­dzi­czy­ła oso­bo­wość? Czy była jak Clem? Tego June nie umia­ła jesz­cze po­wie­dzieć. Mil­cze­nie Ali­ce było głę­bo­ko nie­po­ko­ją­ce. „Dzie­ci czę­sto ra­dzą so­bie z trau­mą, de­cy­du­jąc się na mu­tyzm wy­biór­czy” – za­pew­ni­ła ją dok­tor Har­ris. „Zwy­kle to nie jest trwa­łe. Przy od­po­wied­niej te­ra­pii i wspar­ciu Ali­ce prze­mó­wi, gdy bę­dzie na to go­to­wa. Do­pie­ro wte­dy do­wie­my się, ile pa­mię­ta”.

June po­pra­wi­ła chwyt na kie­row­ni­cy, jej bran­so­let­ki za­brzę­cza­ły. Spoj­rza­ła na swo­ją bi­żu­te­rię. Pięć żół­tych płat­ków osa­dzo­nych w srebr­nych bre­locz­kach, po jed­nym na pię­ciu srebr­nych bran­so­let­kach. Kwia­ty kle­ro­den­drum mia­ły pięć żół­tych płat­ków, iden­tycz­nych, nie­mniej tro­chę nie­rów­nych. Na szczy­to­wym płat­ku wid­niał czer­wo­ny ślad, a w środ­ku kwiat­ka ster­cza­ły trzy prę­ci­ki, z któ­rych naj­więk­szy miał kształt ma­leń­kiej łód­ki. June spe­cjal­nie zro­bi­ła na dzi­siaj te bran­so­let­ki. Za każ­dy ra­zem, gdy po­brzę­ki­wa­ły na jej ręce, po­wta­rza­ły swo­je zna­cze­nie jak se­kret­ną mo­dli­twę: „Dru­ga szan­sa. Dru­ga szan­sa”.

Ali­ce wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze, szarp­nąw­szy się przez sen. Gło­wę mia­ła prze­chy­lo­ną tak, że mu­sia­ło ją bo­leć. June już chcia­ła wy­cią­gnąć rękę i ją po­pra­wić, ale po chwi­li Ali­ce za­ka­sła­ła i sama się prze­su­nę­ła.

June sku­pi­ła się na dro­dze. Moc­niej wci­snę­ła pe­dał gazu. Mia­ła na­dzie­ję, że sny, przez któ­re brnie to nie­szczę­sne dziec­ko, są ła­god­ne.
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Wie­czor­ne słoń­ce wle­wa­ło się do szo­fer­ki. Ali­ce pod­sko­czy­ła. Na­wet nie wie­dzia­ła, kie­dy za­snę­ła. Wy­schnię­te łzy pę­kły w ką­ci­kach oczu, po­czu­ła kurcz w kar­ku. Usia­dła pro­sto i prze­cią­gnę­ła się. Har­ry po­li­zał ją po ręce. Nie pro­te­sto­wa­ła, była zbyt zmę­czo­na, żeby go ode­pchnąć. Nie je­cha­ły już szo­są, te­raz sa­mo­chód pod­ska­ki­wał na nie­rów­nej dro­dze grun­to­wej. Na ko­la­nie, któ­rym ude­rzy­ła o rącz­kę w drzwiach, gdy cię­ża­rów­ką rzu­ci­ło na wy­bo­jach, utwo­rzył się ró­żo­wy si­niak. Ali­ce tę­sk­ni­ła za sło­nym mor­skim po­wie­trzem.

June opu­ści­ła szy­bę po swo­jej stro­nie, opar­ła na drzwiach opa­lo­ny ło­kieć. Si­wie­ją­ce wło­sy ko­ły­sa­ły się de­li­kat­nie na wie­trze. Ali­ce przy­glą­da­ła się jej pro­fi­lo­wi. June ani tro­chę nie wy­glą­da­ła jak oj­ciec, ale było w niej coś zna­jo­me­go. Gdy za­ło­ży­ła za ucho pa­smo wło­sów, na nad­garst­ku za­dzwo­ni­ły srebr­ne bran­so­let­ki. Z każ­dej zwi­sał mały bre­lo­czek z żół­tym płat­kiem w środ­ku. June obej­rza­ła się na Ali­ce, a ta nie zdą­ży­ła udać, że śpi.

– Obu­dzi­łaś się.

Przez za­sło­nę rzęs Ali­ce zo­ba­czy­ła, jak June się uśmie­cha i po­trzą­sa bran­so­let­ka­mi.

– Po­do­ba­ją ci się? Sama je zro­bi­łam. Te wszyst­kie kwia­ty po­cho­dzą z mo­jej plan­ta­cji. Każ­dy z nich to ta­jem­ny ję­zyk. Kie­dy łą­czę róż­ne kwia­ty, to jak­bym no­si­ła wła­sny ta­jem­ny szyfr, któ­re­go nikt inny nie ro­zu­mie, chy­ba że zna mój ję­zyk. Dzi­siaj po­sta­no­wi­łam, że będę no­sić tyl­ko je­den kwiat.

Na po­licz­ku Ali­ce drgnął mię­sień. June zre­du­ko­wa­ła bieg, po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi. 

– Chcesz wie­dzieć, co zna­czą? Zdra­dzę ci swój se­kret.

Ali­ce nie od­po­wie­dzia­ła, wpa­try­wa­ła się nie­wzru­sze­nie w su­chy jak pieprz busz prze­su­wa­ją­cy się za oknem. Żo­łą­dek jej się ści­snął, gdy prze­jeż­dża­ły przez kra­tow­ni­cę nad ro­wem. Od­gło­sy cy­kad za­głu­szy­ły jej my­śli. June cią­gle mó­wi­ła.

– Mo­gła­bym cię na­uczyć. 

Ali­ce spoj­rza­ła gniew­nie na sie­dzą­cą obok obcą ko­bie­tę. Ta na chwi­lę umil­kła. Dziew­czyn­ka za­mknę­ła oczy. Chcia­ła, żeby ją zo­sta­wić w spo­ko­ju.

– Prze­ga­pi­łaś mia­sto. Nie­waż­ne. Jesz­cze zdą­żysz je obej­rzeć. – June ma­new­ro­wa­ła pe­da­ła­mi i dźwi­gnią zmia­ny bie­gów. Sil­nik za­bur­czał, gdy zwol­ni­ły. – No to je­ste­śmy na miej­scu.

Zje­cha­ły z dro­gi grun­to­wej na mniej­szy rów­niej­szy pod­jazd. Ha­łas, któ­ry do tej pory wy­peł­niał szo­fer­kę, prze­szedł w szum. Po­wie­trze się zmie­ni­ło; było słod­kie i zie­lo­ne. Za okna­mi cię­ża­rów­ki po­ja­wi­ły się kwit­ną­ce krze­wy gre­vil­lei. Nad dzi­ką ba­weł­ną uno­si­ły się mo­nar­chy – szust, szust i lot w dół. Ali­ce nie mo­gła się po­wstrzy­mać – wy­pro­sto­wa­ła się na sie­dze­niu. Brzę­cze­nie psz­czół nad­pły­nę­ło ze sku­pi­ska bia­łych uli przy po­krę­co­nych srebr­no­zie­lo­nych eu­ka­lip­tu­sach, któ­re jak je­den mąż wska­zy­wa­ły na naj­więk­szy dom, jaki Ali­ce w ży­ciu wi­dzia­ła. I zda­ła so­bie spra­wę, że wi­dzi go nie po raz pierw­szy.

Wy­glą­dał wy­ra­zi­ściej niż na sta­rej fo­to­gra­fii, któ­rą zna­la­zła w oj­cow­skiej szo­pie, fo­to­gra­fii, któ­ra dzie­li­ła kry­jów­kę z pu­klem wło­sów, gra­na­to­wo­czar­nych, zwią­za­nych wy­bla­kłą wstąż­ką. Ali­ce spoj­rza­ła na wło­sy bab­ci. Cho­ciaż dziś po­si­wia­łe, kie­dyś mo­gły być ciem­ne.

Gdy do­tar­ły na ko­niec pod­jaz­du, June za­wró­ci­ła i za­par­ko­wa­ła przy ga­ra­żu za­ro­śnię­tym dzi­kim wi­nem. Har­ry sie­dział czuj­nie, jego ogon ude­rzał w bok Ali­ce w jed­nym ryt­mie z jej ser­cem. Drze­wa wy­peł­ni­ły się śpie­wem pta­ków. W domu była to ulu­bio­na pora dnia dziew­czyn­ki, gdy świat po­kry­wał się nie­bie­skim py­łem za­pa­da­ją­ce­go zmierz­chu, a w po­wie­trzu uno­sił się ostry za­pach tego cze­goś, co aku­rat przy­niósł przy­pływ. Tu było ina­czej. Cie­plej, bar­dziej su­cho. Ani śla­du mo­rza. Nie uno­si­ły się pe­li­ka­ny na wo­dzie, nie krzy­cza­ły ku­ra­won­gi. Ali­ce wbi­ła pal­ce w uda, żeby się uspo­ko­ić. W szy­bę za­stu­kał mo­narch. Uno­sił się chwi­lę, jak­by sły­szał wszyst­ko, cze­go dziew­czyn­ka nie mo­gła wy­po­wie­dzieć, po czym od­le­ciał. 

– Wi­taj, Ali­ce. – June wy­sko­czy­ła już z szo­fer­ki i sta­nę­ła na szczy­cie drew­nia­nych schod­ków pro­wa­dzą­cych na we­ran­dę. Jed­ną rękę wy­cią­gnę­ła do wnucz­ki.

Ali­ce zo­sta­ła w cię­ża­rów­ce. Har­ry jej nie od­stą­pił, pal­ca­mi tra­fi­ła na jego uszy i po­dra­pa­ła miej­sce, któ­re Toby uwiel­biał naj­bar­dziej. Bul­ma­stif za­mru­czał z wdzięcz­no­ści. Nikt inny nie zgło­sił się po nią do szpi­ta­la. Nikt oprócz June, ob­cej ko­bie­ty, któ­rej ją od­da­no jak bez­pań­skie­go psa. Uśmiech June gasł po­wo­li. Ali­ce za­mknę­ła oczy. Była zmę­czo­na, zmę­czo­na tak ogrom­nie, że mo­gła­by za­paść w sen i nie bu­dzić się przez sto lat. Za­war­ła ze sobą układ: wej­dzie do środ­ka wy­łącz­nie po to, żeby po­ło­żyć się do łóż­ka.

Uni­ka­jąc wzro­ku June, wy­sia­dła z szo­fer­ki z Har­rym. Wzię­ła głę­bo­ki wdech, skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si i noga za nogą po­ko­na­ła schod­ki. 

Dom ota­cza­ła sze­ro­ka drew­nia­na we­ran­da ob­wie­szo­na lśnią­cy­mi lam­pa­mi naf­to­wy­mi. Pta­ki i świersz­cze że­gna­ły za­cho­dzą­ce słoń­ce. Wiatr sze­le­ścił drze­wa­mi, uwal­nia­jąc chłod­ny za­pach eu­ka­lip­tu­sa. Ali­ce po­dą­ży­ła z bab­cią przez we­ran­dę, przy­sta­nę­ła, gdy do­tar­ła do drzwi wej­ścio­wych. Drzwi siat­ko­we otwo­rzy­ły się i za­mknę­ły za June, bez Ali­ce. Har­ry po­zo­stał u jej boku.

– Ali­ce? – June za­wró­ci­ła na próg. – Przy­go­to­wa­łam dla cie­bie po­kój. Wiem, że to nie ten sam, któ­ry mia­łaś, ale mo­żesz go urzą­dzić zu­peł­nie po swo­je­mu – mó­wi­ła przez siat­kę, de­li­kat­nie ją po­py­cha­jąc. 

Dziew­czyn­ce cie­kło z nosa. Wy­tar­ła go wierz­chem dło­ni.

– Może wej­dziesz, umy­jesz twarz i się po­ło­żysz? Przy­nio­sę ci coś do je­dze­nia.

Ali­ce za­ko­ły­sał się ob­raz przed ocza­mi.

– Chcia­ła­byś cie­pły ręcz­nik? Ła­zien­ka jest tu za­raz, na koń­cu ko­ry­ta­rza. – June wy­szła do wnucz­ki.

Zbyt zmę­czo­na, by pro­te­sto­wać, Ali­ce dała się po­pro­wa­dzić przez drzwi wej­ścio­we. Gło­wa jej pod­ska­ki­wa­ła jak zwię­dły kwiat. Har­ry drep­tał u ich boku.

Na sam wi­dok wnę­trza domu Ali­ce roz­dzia­wi­ła usta. Dłu­gi ko­ry­tarz, bla­dy jak musz­la, był oświe­tlo­ny lam­pa­mi róż­nej wiel­ko­ści, rzu­ca­ją­cy­mi od­cie­nie mięk­kie­go świa­tła. Szły po chod­ni­ku cią­gną­cym się przez całą jego dłu­gość. W każ­dym ką­cie sta­ły do­nicz­ki z ro­śli­na­mi. Pół­ki były wy­peł­nio­ne książ­ka­mi, po­mię­dzy nimi sta­ły sło­je bia­łych ka­mie­ni, wa­zo­ny piór i bu­kie­ty su­chych kwia­tów. Ali­ce chcia­ła do­tknąć tego wszyst­kie­go.

June za­pro­wa­dzi­ła ją do du­żej ła­zien­ki wy­koń­czo­nej drew­nem i bia­ły­mi ka­fla­mi. Od­krę­ci­ła cie­płą wodę nad umy­wal­ką. Otwo­rzy­ła lu­strza­ne drzwicz­ki szaf­ki, wy­ję­ła nie­wiel­ką fiol­kę z brą­zo­we­go szkła, od­krę­ci­ła ją i wy­trzą­snę­ła kil­ka kro­pel. Z wody uniósł się cie­pły i uspo­ka­ja­ją­cy za­pach. Po­wie­ki Ali­ce opa­dły. June zmo­czy­ła ręcz­nik w umy­wal­ce i po­da­ła go dziew­czyn­ce, a ta za­kry­ła nim twarz i wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze. Pod wpły­wem cie­pła ustą­pi­ła część bólu za gał­ka­mi oczny­mi. Skoń­czy­ła wy­cie­rać twarz i stwier­dzi­ła, że June ani drgnę­ła.

– Nie zo­sta­wię cię. Ni­g­dzie nie idę – wy­szep­ta­ła.
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Gdy już skoń­czy­ły w ła­zien­ce, Ali­ce i Har­ry po­dą­ży­li za June po oświe­tlo­nych lam­pą krę­tych scho­dach. Na po­de­ście u ich szczy­tu znaj­do­wa­ły się nie­wiel­kie drzwi. Ali­ce za­cze­ka­ła, aż bab­cia je otwo­rzy, a po­tem we­szła za nią. June włą­czy­ła świa­tło, ale od jego ostro­ści dziew­czyn­ka krzyk­nę­ła bez­gło­śnie i za­sło­ni­ła oczy. June szyb­ko prze­sta­wi­ła prze­łącz­nik.

– Po­mo­gę ci – za­pro­po­no­wa­ła. Ali­ce ze­sztyw­nia­ła, gdy bab­cia ją ob­ję­ła i prze­pro­wa­dzi­ła przez po­kój. Wy­do­sta­ła się z jej ob­jęć i we­szła do mięk­kie­go łóż­ka, w ciem­no­ści na­cią­ga­jąc koł­drę. Osia­dła na jej skó­rze jak pió­ra. Na­słu­chi­wa­ła, czy June wy­cho­dzi, tym­cza­sem po­czu­ła cię­żar jej cia­ła, gdy usia­dła na skra­ju łóż­ka.

– Do­brze, zrób­my to po­ma­lut­ku – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Okej?

Ali­ce od­wró­ci­ła się na bok, pra­gnę­ła, by ko­bie­ta wy­szła. Po pew­nym cza­sie po­czu­ła, jak wsta­je; drzwi za­mknę­ły się za nią z ci­chym klik­nię­ciem. Ali­ce ode­tchnę­ła. Za­nim za­snę­ła, usły­sza­ła jesz­cze stu­kot pa­zu­rów Har­ry’ego, któ­ry po­krę­cił się tro­chę i padł na pod­ło­gę w no­gach łóż­ka.

[image: separator]

Na dole, w ko­ry­ta­rzu June opar­ła dłoń o ścia­nę, żeby się uspo­ko­ić. Cały dzień nie piła.

– Przy­je­cha­ła?

Pod­sko­czy­ła na dźwięk gło­su Twig za swo­imi ple­ca­mi. Nie od­wró­ci­ła się. Kiw­nę­ła gło­wą.

– Nic jej nie jest?

Chwi­la mil­cze­nia.

– Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła. Śpiew świersz­cza wy­peł­nił ci­szę mię­dzy nimi.

– June.

Zo­sta­ła na miej­scu z ręką przy­ci­śnię­tą do ścia­ny.

– Za­słu­gu­je na to samo co po­zo­sta­łe Kwia­ty. Do­sko­na­le zresz­tą wiesz – po­wie­dzia­ła Twig su­ro­wo i sta­now­czo. – A na­wet na­le­ży się jej wię­cej. Od cie­bie. Od nas. Od tego miej­sca. To two­ja ro­dzi­na.

– To jego cór­ka – od­par­ła June. – To jego cór­ka i ja się nie chcę tym przej­mo­wać.

– No to po­wo­dze­nia. – Głos Twig zła­god­niał. I po chwi­li do­da­ła: – Cała się trzę­siesz.

June po­twier­dzi­ła ru­chem gło­wy.

– Nic ci nie jest?

– Mam za sobą cięż­kie dni. – June ści­snę­ła pal­ca­mi na­sa­dę nosa. Wie­dzia­ła, co nad­cho­dzi.

– Gdzie mały?

June wes­tchnę­ła głę­bo­ko.

– Na­praw­dę go nie przy­wio­złaś? – Głos Twig za­drżał.

– Nie te­raz, Twig. Pro­szę. Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać rano. – Od­wró­ci­ła się, ale w ko­ry­ta­rzu ni­ko­go już nie było, trza­snę­ły tyl­ko drzwi siat­ko­we. June od­pu­ści­ła. Sama naj­le­piej wie­dzia­ła, że cza­sa­mi sło­wa wy­rzą­dza­ją wię­cej szko­dy niż ko­rzy­ści. 

Obe­szła dom i wy­łą­czy­ła wszyst­kie świa­ta. Po chwi­li na­my­słu wró­ci­ła i włą­czy­ła z po­wro­tem jed­ną lam­pę, na wy­pa­dek gdy­by dziew­czyn­ka obu­dzi­ła się w nocy. Przy­sta­nę­ła pod za­mknię­ty­mi drzwia­mi po­ko­ju Can­dy, ale w szpa­rze pod nimi nie było wi­dać świa­tła. Może była w sy­pial­ni Kwia­tów, w osob­nym bu­dyn­ku. Wy­czu­ła za­pach ty­to­niu. Twig pa­li­ła na we­ran­dzie. June wró­ci­ła ko­ry­ta­rzem do sa­lo­nu. Się­gnę­ła za okno i ze­rwa­ła kwiat ku­fli­ka. Zno­wu wró­ci­ła ko­ry­ta­rzem i wsu­nę­ła go w dziur­kę od klu­cza w drzwiach Twig. „Masz ra­cję”.

W za­ci­szu swo­jej sy­pial­ni June włą­czy­ła lam­pę i pa­dła na łóż­ko. Za­sło­ni­ła ra­mie­niem oczy, uda­jąc jesz­cze przez chwi­lę, że peł­na bu­tel­ka w kie­sze­ni nie kusi jej co­raz bar­dziej z każ­dą mi­nu­tą. 

Kie­dy osiem­na­sto­let­ni Clem do­wie­dział się, że June wy­klu­czy­ła go z te­sta­men­tu, za­brał Agnes i wście­kły wy­je­chał z Thorn­field. Od tego cza­su tyl­ko raz do­sta­ła od nie­go wia­do­mość. Dzie­więć lat temu – te­raz June się do­my­śli­ła, że sta­ło się to po na­ro­dzi­nach Ali­ce – do Thorn­field przy­szła pacz­ka za­adre­so­wa­na do June cha­rak­te­rem pi­sma jej syna. Wte­dy zro­bi­ła to samo co te­raz: scho­wa­ła się w swo­im po­ko­ju z bu­tel­ką whi­sky.

Usia­dła na po­sła­niu, wy­ję­ła pier­siów­kę z kie­sze­ni, od­krę­ci­ła i wy­pi­ła głę­bo­ki łyk. Piła, aż al­ko­hol po­wstrzy­mał dy­got jej cia­ła i zła­go­dził na­pię­cie w kar­ku. Gdy mia­ła już spo­koj­ne ręce, się­gnę­ła pod łóż­ko po znisz­czo­ną, do­ty­ka­ną zbyt wie­le razy pacz­kę i wy­cią­gnę­ła ją. Roz­chy­li­ła kla­py kar­to­nu i ostroż­nie wy­ję­ła drew­nia­ną rzeź­bę, de­li­kat­nie trzy­ma­jąc ją w dło­niach. No­wo­ro­dek, o tych sa­mych ustecz­kach i wiel­kich oczach co dziec­ko śpią­ce te­raz nad jej gło­wą, umosz­czo­ny w le­go­wi­sku skó­rza­stych li­ści i dzwon­ko­wych kwia­tów. Każ­dy kwia­tek miał pa­ski i żół­te plam­ki w gar­dzie­li.

– Mi­łość opusz­czo­na – po­wie­dzia­ła ze łza­mi w oczach.
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ZNA­CZE­NIE Po­wi­ta­nie nie­zna­jo­me­go

Ge­le­zno­wia ver­ru­co­sa | AU­STRA­LIA ZA­CHOD­NIA 

Nie­wiel­ki krzew o nie­du­żych żół­tych kwia­tach. Świa­tło­lub­ny, to­le­ru­je su­szę i wy­ma­ga do­brze dre­no­wa­nej gle­by. Bę­dzie rósł w nie­wiel­kim cie­niu, ale przez więk­szość dnia wy­ma­ga słoń­ca. Moż­na z nie­go uzy­skać wspa­nia­łe kwia­ty cię­te, cho­ciaż ka­pry­śność roz­mna­ża­nia się i kieł­ko­wa­nia na­sion czy­ni z nie­go ro­śli­nę rzad­ką.
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O pierw­szym brza­sku June wsta­ła z łóż­ka, wsu­nę­ła sto­py w ro­bo­cze buty i w mil­cze­niu prze­szła do tyl­nych drzwi domu. Świat na ze­wnątrz był chłod­ny i nie­bie­ski. Za­trzy­ma­ła się, wcią­gnę­ła po­wie­trze do płuc. Nie spa­ła do­brze po­mi­mo opróż­nie­nia pier­siów­ki. Ale nie spa­ła do­brze od wie­lu lat. Zwłasz­cza od wy­jaz­du Cle­ma. Opu­ści­ła gło­wę. Przy­glą­da­ła się za­dra­pa­niom i na­cię­ciom na bu­tach. Nie po­pra­wi­ła swo­jej sy­tu­acji, sta­wia­jąc na sto­li­ku przy łóż­ku rzeź­bio­ne dziec­ko i mię­tow­nik. Szu­ka­ła po­ku­ty i zna­la­zła ją w bez­sen­no­ści.

Gdy nie­bo po­ja­śnia­ło, June obe­szła dom aż do szo­py, skąd wzię­ła se­ka­tor i kosz, by ru­szyć przez pola do szklar­ni z ro­dzi­my­mi kwia­ta­mi Au­stra­lii. Po­ra­nek wy­peł­nia­ło bzy­cze­nie psz­czół i spo­ra­dycz­ny śpiew dzierz­bow­ro­na.

Po­wie­trze w szklar­ni było gę­ste, won­ne i wil­got­ne. June ode­tchnę­ła lżej. Po­szła na tył, gdzie kwi­tły już żół­te dzwon­ki, z kie­sze­ni far­tu­cha wy­ję­ła se­ka­tor.

W Thorn­field za­wsze kwi­tły kwia­ty i ko­bie­ty. Każ­da ko­bie­ta, któ­ra tu przy­by­ła, mo­gła się roz­wi­jać po­mi­mo wy­da­rzeń, któ­re ją wcze­śniej znisz­czy­ły. Po odej­ściu Cle­ma June z cał­ko­wi­tym od­da­niem prze­mie­ni­ła plan­ta­cję w miej­sce roz­kwi­tu, pięk­na, spo­ko­ju, w ide­al­ne schro­nie­nie. Tyl­ko tyle mo­gła zro­bić, by po­twier­dzić słusz­ność swo­jej de­cy­zji, że nie prze­ka­że kwia­tów, so­ków ży­wot­nych wszyst­kich swo­ich po­przed­ni­czek, wy­bu­cho­we­mu sy­no­wi.

Pierw­szym Kwia­tem była Twig. Wrak czło­wie­ka po tym, jak wła­dze za­bra­ły jej dzie­ci. „Każ­dy musi mieć ja­kieś swo­je miej­sce i ko­goś, z kim czu­je się zwią­za­ny” – po­wie­dzia­ła do niej June pierw­sze­go wie­czo­ru w Thorn­field. I Twig po­zo­sta­ła u jej boku, zno­sząc wszyst­ko, co ży­cie od tego cza­su rzu­ci­ło im pod nogi. Tak jak wczo­raj wie­czo­rem, gdy przy­po­mnia­ła June, że obce mil­czą­ce dziec­ko śpią­ce w dzwon­ni­cy za­słu­gu­je na tyle samo co każ­da z ko­biet pra­cu­ją­cych na jej plan­ta­cji kwia­to­wej. Na­wet je­śli to cór­ka Cle­ma.

June wie­dzia­ła, że Twig ma ra­cję. Ale strach trzy­mał ją w dła­wią­cym uści­sku. Pew­nych spraw nie zdo­ła­ła z sie­bie wy­do­być. Nie­któ­re rze­czy naj­chęt­niej by zo­sta­wi­ła w spo­ko­ju, niech leżą i gni­ją. Na samą myśl, że mia­ła­by opo­wia­dać Ali­ce o jej ojcu, za­sy­cha­ło jej w gar­dle, jak­by jej sło­wa za­mie­nia­ły się w pył już na samą groź­bę wy­ar­ty­ku­ło­wa­nia.

Stą­pa­ła wo­kół Ali­ce jak po szkle, czu­ła się bez­rad­na, czu­ła, że może za­prze­pasz­cza tę dru­gą szan­sę, a wszyst­kie te od­czu­cia były jej obce. Na­wy­kła do roli kie­row­ni­czej. Sia­ła na­sio­na, a ro­śli­ny kwi­tły zgod­nie z jej ocze­ki­wa­nia­mi. Jej ży­cie pły­nę­ło w ryt­mie sia­nia, wy­ra­sta­nia i żniw, ona zaś zda­wa­ła się na ten rytm i po­rzą­dek. Po­ja­wie­nie się dziec­ka, któ­re tra­fi­ło pod jej opie­kę te­raz, gdy ży­cie zwal­nia­ło, a ona my­śla­ła o eme­ry­tu­rze, było głę­bo­ko fru­stru­ją­ce. Ale gdy June uj­rza­ła swo­ją wnucz­kę, któ­ra le­ża­ła w szpi­ta­lu i wy­glą­da­ła, jak­by ga­sła, przy­ci­snę­ła rękę do bo­le­sne­go miej­sca w pier­si, bo zda­ła so­bie spra­wę, ile wciąż ma do stra­ce­nia. 

Pod­czas gdy słoń­ce świe­ci­ło co­raz sil­niej, June prze­cha­dza­ła się po­śród ro­ślin, ści­na­jąc te roz­kwi­tłe. Może i nie wie­dzia­ła, w któ­rym mo­men­cie i jak za­cząć roz­mo­wę z dziec­kiem, ale wie­dzia­ła, co może zro­bić in­ne­go, rów­nie do­bre­go: mo­gła na­uczyć je, jak wy­sła­wiać się kwia­ta­mi. 
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Ali­ce obu­dzi­ła się pod­du­szo­na. Od­ra­ża­ją­ce trza­ski i syk ognia od­bi­ja­ły się echem w jej gło­wie. Star­ła z twa­rzy chłod­ny pot i pró­bo­wa­ła usiąść. Majt­ki mia­ła mo­kre, prze­mo­czo­na po­ściel za­wi­nę­ła się wo­kół niej jak żywe stwo­rze­nie. Wierz­ga­jąc no­ga­mi, wy­do­sta­ła się i usia­dła na skra­ju łóż­ka. Ogień jej snów za­czął przy­ga­sać. Skó­ra sty­gła. Obok niej szcze­kał Toby. Ali­ce po­trzą­snę­ła gło­wą. To nie Toby. Toby’ego tu nie było. Mama po nią nie przy­cho­dzi­ła. Jej głos nie opo­wie już żad­nej hi­sto­rii. Jej oj­ciec nie za­nu­rzał się w ogniu. Ni­g­dy nie sta­nie się ni­czym in­nym, niż był. Ona ni­g­dy nie po­zna swo­je­go ro­dzeń­stwa. Nie wra­ca­ła do domu.

Ali­ce zre­zy­gno­wa­ła z ocie­ra­nia łez i po­zwo­li­ła im pły­nąć. Wszyst­ko w środ­ku wy­da­wa­ło się jej zwę­glo­ne jak tra­wa mor­ska w jej snach. 

Po­wo­li uświa­da­mia­ła so­bie, że nie jest w po­ko­ju sama. Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła Har­ry’ego sie­dzą­ce­go w no­gach łóż­ka i wpa­tru­ją­ce­go się w nią. Wy­glą­dał, jak­by się uśmie­chał. Pod­szedł do niej, wiel­ko­ścią bar­dziej przy­po­mi­nał jej ku­cy­ka niż psa. Jak June go na­zy­wa­ła? Bul coś tam? Po­ło­żył łeb na jej ko­la­nach. Po­ru­szył brwia­mi w wy­cze­ki­wa­niu. Ali­ce nie mo­gła się zde­cy­do­wać, ale nie bała się go. Pod­nio­sła rękę i po­gła­ska­ła psa po łbie. Wes­tchnął. Gdy go po­dra­pa­ła za usza­mi, usiadł i stęk­nął z ucie­chy. Sie­dział z nią przez dłu­gi czas, ogo­nem za­mia­ta­jąc pod­ło­gę w po­wol­nym łuku.

Przy­je­cha­ła wczo­raj wie­czo­rem, ale ten mo­ment wy­da­wał się jej od­le­gły, jak­by był to je­den ko­niec dłu­gie­go ciem­ne­go tu­ne­lu, a ona te­raz sta­ła na dru­gim. Chwi­le ude­rza­ją­ce o sie­bie. Brzęk bran­so­le­tek June. Skó­ra Ali­ce po­kry­ta żół­tym py­łem. 

Pies wstał i szczek­nął ostro. Ali­ce da­lej sie­dzia­ła z po­chy­lo­ną gło­wą i sku­lo­ny­mi ra­mio­na­mi. Har­ry zno­wu szczek­nął. Spoj­rza­ła na nie­go groź­nie. Szczek­nął po­now­nie. Tym ra­zem gło­śniej. Nie mo­gła prze­stać pła­kać, ale w koń­cu łzy same usta­ły. Har­ry po­ma­chał ogo­nem. Cho­ciaż sły­szał ab­so­lut­nie do­sko­na­le, Ali­ce i tak wy­cią­gnę­ła w jego stro­nę pod­nie­sio­ny kciuk i po­ki­wa­ła nim na boki. Prze­chy­lił łeb, przy­glą­da­jąc się jej. Wy­su­nął się do przo­du i po­li­zał jej nad­gar­stek. Ali­ce po­kle­pa­ła go, zie­wa­jąc roz­dzie­ra­ją­co i bez en­tu­zja­zmu roz­glą­da­jąc się po oto­cze­niu.

Po­kój miał kształt sze­ścio­ką­ta. Dwie ścia­ny zo­sta­ły za­ję­te bia­ły­mi pół­ka­mi, na któ­rych sta­ły cia­sno upcha­ne książ­ki. W trzech ścia­nach były okna na całą wy­so­kość, za­kry­te cien­ki­mi za­sło­na­mi. Przed jed­nym sta­ło mi­ster­nie rzeź­bio­ne biur­ko i krze­sło, od­su­nię­te, jak­by za­pra­sza­ło do sko­rzy­sta­nia z nie­go. Od­wró­ci­ła się, by spoj­rzeć na ostat­nią ścia­nę, tę za ple­ca­mi. Jej łóż­ko wy­su­wa­ło się z niej jak kart­ka z gi­gan­tycz­nej książ­ki. Ktoś so­bie za­dał wie­le tru­du, by urzą­dzić ten po­kój. Czy June zro­bi­ła to dla niej? June, bab­cia, któ­rą Ali­ce do­pie­ro te­raz po­zna­ła?

Opu­ści­ła sto­py na pod­ło­gę i wsta­ła z wy­sił­kiem. Har­ry zro­bił kół­ko, zdy­sza­ny i go­to­wy. Dziew­czyn­ce tak sil­nie za­krę­ci­ło się w gło­wie, że aż się za­to­czy­ła. Za­mknę­ła oczy, by prze­cze­kać za­wro­ty. Har­ry ją uspo­ko­ił. Kie­dy za­wro­ty mi­nę­ły, po­de­szła do biur­ka i usia­dła na krze­śle. Mia­ła wra­że­nie, że wy­ko­na­no je na mia­rę spe­cjal­nie dla niej. Prze­su­nę­ła dłoń­mi po po­wierzch­ni. Drew­no było gład­kie i śmie­tan­ko­we, na jego kra­wę­dziach wy­rzeź­bio­no słoń­ca i księ­ży­ce zwią­za­ne ze sobą skrzy­dła­mi mo­ty­li i gwiaź­dzi­sty­mi kwia­ta­mi. Su­nę­ła po rzeź­bie­niach pal­ca­mi. Biur­ko wy­da­wa­ło się jej zna­jo­me, ale dla­cze­go? – to było ko­lej­ne py­ta­nie, na któ­re od­po­wiedź umy­ka­ła dziew­czyn­ce. Na bla­cie obok kub­ka z dłu­go­pi­sa­mi sta­ły ka­ła­marz, kred­ki ołów­ko­we, świe­ców­ki, tub­ki far­by i pędz­le. W schlud­nym sto­sie le­ża­ły no­te­sy. Ali­ce przej­rza­ła kred­ki ołów­ko­we o wszyst­kich bar­wach, ja­kie umia­ła so­bie wy­obra­zić. W ko­lej­nym kub­ku zna­la­zła wiecz­ne pió­ro. Od­krę­ci­ła je i na­ry­so­wa­ła so­bie czar­ną kre­skę na dło­ni, roz­ko­szu­jąc się bla­skiem wil­got­ne­go atra­men­tu. Prze­wer­to­wa­ła no­te­sy; ko­lej­ne pu­ste kart­ki od­sła­nia­ły się za­pra­sza­ją­co.

– Kie­dyś była to dzwon­ni­ca.

Ali­ce pod­sko­czy­ła.

– Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć.

Har­ry szczek­nął na wi­dok June, któ­ra sta­ła sztyw­no w pro­gu z ta­le­rzem to­stów z mio­dem i szklan­ką mle­ka. Po­kój wy­peł­nił się ma­śla­ną sło­dy­czą. Ali­ce od dłu­gie­go cza­su nie mia­ła nic w ustach. June we­szła do środ­ka i po­sta­wi­ła ta­lerz oraz szklan­kę na biur­ku. Ręce jej drża­ły, a do wło­sów przy­kle­ił się żół­ty pła­tek.

– Daw­no temu, gdy Thorn­field było far­mą mlecz­ną, znaj­do­wa­ło się tu jed­no z naj­waż­niej­szych po­miesz­czeń w obej­ściu. Dzwon oznaj­miał wszyst­kim miesz­kań­com, że za­czął i skoń­czył się dzień i że nad­szedł czas na po­si­łek. Daw­no go tu nie ma, ale cza­sa­mi, gdy wiatr wie­je w od­po­wied­ni spo­sób, mam wra­że­nie, że go sły­szę. – June prze­sta­wia­ła ta­lerz to tak, to siak. – Za­wsze są­dzi­łam, że czło­wiek w tym po­miesz­cze­niu czu­je się jak we wnę­trzu po­zy­tyw­ki.

Ro­zej­rza­ła się, wę­sząc. Po­de­szła do okna i od­su­nę­ła za­sło­ny. 

– Tak się je otwie­ra. – Wska­za­ła za­trzask, któ­ry otwo­rzył gór­ną część okna.

Po­licz­ki Ali­ce pło­nę­ły. Nie pa­trzy­ła, gdy bab­cia po­de­szła do łóż­ka. Ką­tem oka ukrad­kiem do­strze­gła, jak June zdej­mu­je po­ściel, zwi­ja ją w kłę­bek i bez ce­re­gie­li kie­ru­je się do drzwi. 

– Będę na dole. Może przy­dał­by ci się prysz­nic, gdy już zjesz. Przy­nio­sę ci świe­że ubra­nia. I po­ściel. – De­li­kat­nie ski­nę­ła gło­wą. Na­dal mia­ła nie­obec­ne oczy.

Ali­ce ode­tchnę­ła. Nic jej nie gro­zi­ło za zmo­cze­nie łóż­ka.

Gdy kro­ki June uci­chły w od­da­li, Ali­ce do­rwa­ła się do śnia­da­nia. Za­mknę­ła oczy i żuła, roz­ko­szu­jąc się słod­kim ole­istym sma­kiem. Otwo­rzy­ła jed­no oko. Har­ry sie­dział i przy­glą­dał się jej. Po chwi­li na­my­słu ode­rwa­ła ka­wa­łek to­sta, spo­ry kęs z por­cyj­ką ma­sła, i po­da­ła psu. Ro­zejm. Har­ry de­li­kat­nie wziął sma­ko­łyk z jej pal­ców, kła­piąc żu­chwą. Ra­zem do­koń­czy­li po­si­łek.

Uwa­gę dziew­czyn­ki przy­cią­gnął po­wiew cze­goś słod­kie­go. Ostroż­nie po­de­szła do okna, któ­re wcze­śniej otwo­rzy­ła June, i przy­lgnę­ła do szy­by z roz­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Z góry mia­ła wi­dok na całą po­sia­dłość. Z jed­ne­go okna zo­ba­czy­ła py­li­stą dro­gę do­jaz­do­wą bie­gną­cą od schod­ków we­ran­dy w stro­nę eu­ka­lip­tu­sów. Pod­bie­gła do dru­gie­go okna. Wzdłuż domu cią­gnę­ła się wiel­ka drew­nia­na szo­pa z rdza­wym da­chem z bla­chy fa­li­stej, jed­ną ścia­nę po­ra­sta­ło gę­ste dzi­kie wino. Mię­dzy do­mem a szo­pą bie­gła ścież­ka. Przy ostat­nim oknie Ali­ce przy­spie­szy­ło ser­ce. Za do­mem i szo­pą całe rzę­dy roz­ma­itych krze­wów i kwia­tów cią­gnę­ły się po­la­mi aż po ho­ry­zont. Ota­cza­ło ją mo­rze kwia­tów. 

Ali­ce zwol­ni­ła za­trza­ski wszyst­kich okien. Pach­ną­ce po­wie­trze, któ­re do niej na­pły­nę­ło, było ostrzej­sze niż mo­rze i moc­niej­sze niż pło­ną­ca trzci­na cu­kro­wa. Pró­bo­wa­ła roz­po­znać za­pa­chy. Od­wró­co­na darń. Ben­zy­na. Li­ście eu­ka­lip­tu­sa. Wil­got­ny na­wóz. I cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach róż. Ale to na­stęp­ną chwi­lę Ali­ce na za­wsze za­pa­mię­ta, tę, gdy po raz pierw­szy zo­ba­czy­ła Kwia­ty.

Moż­na je było wziąć za męż­czyzn. Ubra­ne w swo­je gru­be ba­weł­nia­ne ko­szu­le ro­bo­cze, spodnie i buty za kost­kę. Tak samo ubie­rał się jej oj­ciec. Mia­ły ka­pe­lu­sze z sze­ro­kim ron­dem i rę­ka­wicz­ki. Wy­szły z szo­py w klu­czu jak pta­ki, nio­sąc wia­dra, se­ka­to­ry, tor­by na­wo­zu, gra­bie, szpa­dle i ko­new­ki, i roz­pierz­chły się po­mię­dzy kwia­ta­mi. Nie­któ­re ści­na­ły je i wkła­da­ły do wia­der, po czym nio­sły do szo­py, z któ­rej wy­ła­nia­ły się z wia­dra­mi go­to­wy­mi do na­peł­nie­nia. Inne pcha­ły tacz­ki z nową gle­bą po­mię­dzy grząd­ka­mi i przy­sta­wa­ły, by do­rzu­cić jej pod sa­dzon­ki. Kil­ka in­nych spry­ski­wa­ło sek­to­ry pola, spraw­dza­jąc li­ście i ło­dy­gi. Od cza­su do cza­su jed­na z dru­gą wy­bu­cha­ła śmie­chem, a ten roz­brzmie­wał jak dzwo­ne­czek. Ali­ce po­li­czy­ła je na pal­cach. W su­mie było ich dwa­na­ście. Na­gle usły­sza­ła śpiew. 

Na ubo­czu, nie­da­le­ko kil­ku szklar­ni, sie­dzia­ła sa­mot­nie jed­na ko­bie­ta i grze­ba­ła w pu­dle z ce­bul­ka­mi i pacz­ka­mi na­sion. Gdy za­mil­kła, by zdjąć ka­pe­lusz i po­dra­pać się po gło­wie, Ali­ce krzyk­nę­ła bez­gło­śnie, bo na ple­cy nie­zna­jo­mej spły­nę­ły dłu­gie ja­sno­nie­bie­skie wło­sy. Ze­bra­ła je z po­wro­tem, wsu­nę­ła pod ka­pe­lusz i da­lej śpie­wa­ła.

Ali­ce przy­lgnę­ła do okna i przy­glą­da­ła się z na­pię­ciem. Z błę­kit­no­wło­są było ich trzy­na­ście.
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Tego ran­ka Ali­ce zo­sta­ła w swo­im po­ko­ju, przy­glą­da­jąc się ryt­micz­nej pra­cy ko­biet. Pod­le­wa­niu, sa­dze­niu i ści­na­niu kwia­tów. Wia­drom barw­ne­go kwie­cia, któ­re wy­da­wa­ły się więk­sze niż ko­bie­ty zno­szą­ce je z pola do szo­py.

Jej mat­ka mo­gła być jed­ną z nich, jed­ną z tych ko­biet, któ­rych twa­rze za­sła­nia­ły wiel­kie ka­pe­lu­sze, a cia­ła chro­ni­ła spe­cjal­na odzież. Ali­ce wręcz wi­dzia­ła pro­fil mat­ki, ka­pe­lusz na­cią­gnię­ty głę­bo­ko na czo­ło, ob­rącz­ki bru­du na nad­garst­kach, gdy się­ga­ła rę­ko­ma po pą­czek kwia­to­wy. Do­pó­ki nie opu­ści­ła po­ko­ju, było to moż­li­we.

Har­ry dra­pał w drzwi, po­pi­sku­jąc. Toby ro­bił tak samo, gdy mu­siał się za­ła­twić. Ali­ce usi­ło­wa­ła go igno­ro­wać. Pra­gnę­ła cały dzień prze­sie­dzieć przy oknie. Ale gdy za­czął dra­pać obie­ma ła­pa­mi, prze­stra­szy­ła się, że może tu ko­goś ścią­gnąć. Zresz­tą na­praw­dę nie chcia­ła, żeby się zsi­kał na pod­ło­gę. Otwo­rzy­ła drzwi, a Har­ry, szcze­ka­jąc, po­gnał na dół. Pa­trzy­ła z okna, jak wy­pa­da na dwór, pod­bie­ga do każ­dej z ko­biet i ją ob­wą­chu­je. Wszyst­kie z czu­ło­ścią po­kle­py­wa­ły go po boku. Wca­le nie chciał siku. Zdraj­ca.

Ali­ce zno­wu po­li­czy­ła ko­bie­ty. Tym ra­zem na ze­wnątrz pra­co­wa­ło ich tyl­ko dzie­więć. Szu­ka­ła błę­kit­no­wło­sej, ale nie mo­gąc od­róż­nić jej od po­zo­sta­łych, zre­zy­gno­wa­ła i ode­szła od okna. Usia­dła na łóż­ku. Słoń­ce sta­ło w ze­ni­cie, w jej po­ko­ju zro­bi­ło się go­rą­co. Jak cu­dow­nie mu­sia­ło być na dole, na dwo­rze, jak bar­dzo pra­gnę­ła bie­gać po­mię­dzy rzę­da­mi kwia­tów. No­si­ło ją. Prze­bie­ra­ła pal­ca­mi po udach. 

Ostre szczek­nię­cie u jej drzwi wy­rwa­ło ją z roz­my­ślań. Har­ry pod­szedł i po­li­zał ją po dło­ni. Cho­ciaż Ali­ce go zi­gno­ro­wa­ła, usiadł i wbił w nią wzrok. Nie dy­szał. Nie ma­chał ogo­nem. Tyl­ko pa­trzył. Po chwi­li Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. Har­ry wstał i za­czął szcze­kać. Pró­bo­wa­ła go uci­szyć ge­sta­mi, ale pies nie za­re­ago­wał. Gdy wsta­ła, w koń­cu umilkł. Pod­szedł do drzwi i cze­kał. Ali­ce po­de­szła, Har­ry zszedł na dół. Sta­nę­ła z wa­ha­niem u szczy­tu scho­dów. Ko­lej­ne szczek­nię­cia na­pły­wa­ły spi­ral­ną klat­ką scho­do­wą. Po­iry­to­wa­na ru­szy­ła przed sie­bie. 

Na ko­ry­ta­rzu ni­ko­go nie było. Na jed­nym koń­cu Ali­ce uj­rza­ła ła­zien­kę, w któ­rej myła wie­czo­rem twarz. Pod­kra­dła się do środ­ka i za­mar­ła. Na pół­ce przed nią, obok świe­żych ręcz­ni­ków, le­żał sto­sik czy­stych ubrań. Majt­ki, spodnie kha­ki i ko­szu­la, taka sama, ja­kie no­si­ły ko­bie­ty na dwo­rze. I ja­sno­nie­bie­skie buty za kost­kę. Ali­ce po­wo­li prze­su­nę­ła pal­ca­mi po lśnią­cej la­kie­ro­wa­nej skó­rze. Ni­g­dy w ży­ciu nie mia­ła tak pięk­nych bu­tów. Przy­ło­ży­ła do sie­bie ko­szu­lę. Była w jej roz­mia­rze. Przy­ci­snę­ła ją do twa­rzy, wdy­cha­jąc czy­sty za­pach ba­weł­ny. Po­spiesz­nie za­mknę­ła drzwi ła­zien­ki, od­krę­ci­ła prysz­nic i zdję­ła brud­ne ubra­nie. 

Wró­ciw­szy na ko­ry­tarz, prze­cze­sa­ła pal­ca­mi wil­got­ne wło­sy, drżąc pod lek­kim i zwiew­nym do­ty­kiem no­wych rze­czy, od roz­ko­szy, że jest taka czy­sta. Woda pod prysz­ni­cem spły­wa­ła brą­zo­wa od pyłu. Na jej skó­rze po­zo­stał za­pach my­dła. Ro­zej­rza­ła się po ko­ry­ta­rzu. W po­bli­żu nie było ni­ko­go. Nie­pew­na, co te­raz ro­bić, skrę­po­wa­na Ali­ce już mia­ła po­mknąć z po­wro­tem na górę, gdy jej uwa­gę przy­cią­gnął brzęk sztuć­ców i ta­le­rzy oraz ko­bie­ce gło­sy. Przy­lgnę­ła do ścia­ny i po­dą­ży­ła za gwa­rem roz­mów prze­ry­wa­nym nie­kie­dy wy­bu­cha­mi śmie­chu. Na koń­cu ko­ry­ta­rza, się­ga­ją­ce­go za dom, drzwi siat­ko­we wy­cho­dzi­ły na sze­ro­ką we­ran­dę. Bez­piecz­na w cie­niu Ali­ce zer­k­nę­ła przez siat­kę. 

Ko­bie­ty sie­dzia­ły grup­ka­mi przy czte­rech du­żych sto­łach na we­ran­dzie. Nie­któ­re ple­ca­mi do Ali­ce; twa­rze in­nych były nie­wi­docz­ne. Ale kil­ka zwró­co­nych było przo­dem do niej. Były w róż­nym wie­ku. Jed­na mia­ła na gar­dle de­li­kat­ny ta­tu­aż przed­sta­wia­ją­cy droz­da. Inna no­si­ła efek­tow­ne oku­la­ry w czar­nych opraw­kach. Ko­lej­na wplo­tła we wło­sy cęt­ko­wa­ne pió­ra. Jesz­cze inna wy­róż­nia­ła się do­sko­na­łą ja­skra­wo­czer­wo­ną szmin­ką, choć twarz mia­ła po­zna­czo­ną po­tem i bru­dem.

Sto­ły na­kry­to bia­ły­mi ob­ru­sa­mi, za­sta­wio­no sa­łat­ka­mi, po­kry­ty­mi skro­plo­ną parą dzban­ka­mi wody z lo­dem, cy­try­ną i li­mon­ką, ta­le­rza­mi gril­lo­wa­nych wa­rzyw, na­czy­nia­mi z plac­ka­mi i za­pie­kan­ka­mi, mi­ska­mi awo­ka­do w pla­strach i mi­secz­ka­mi tru­ska­wek. Spo­mię­dzy dwóch krze­seł wy­sta­wał ogon Har­ry’ego, za­mia­ta­ją­cy tam i z po­wro­tem. Ali­ce po­ma­lut­ku przy­su­nę­ła się bli­żej. Na środ­ku każ­de­go ze sto­łów stał wa­zon pe­łen kwia­tów. Ależ ma­mie by się one po­do­ba­ły.

– Je­steś.

Ali­ce pod­sko­czy­ła prze­ra­żo­na.

– Nowe ubra­nia wy­glą­da­ją nie­źle – po­wie­dzia­ła sto­ją­ca za nią w ko­ry­ta­rzu June. Dziew­czyn­ka nie wie­dzia­ła, gdzie po­dziać wzrok, więc wbi­ła go w błę­kit­ne buty. – Ali­ce... – June wy­cią­gnę­ła rękę, by do­tknąć jej po­licz­ka. Gdy mała się wzdry­gnę­ła, June na­tych­miast cof­nę­ła rękę, po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi.

Z we­ran­dy do­le­ciał śmiech. June spoj­rza­ła w tam­tą stro­nę przez siat­kę.

– Chodź na lunch, zjesz coś. Kwia­ty bar­dzo chcą cię po­znać. 
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ZNA­CZE­NIE Am­ba­sa­dor mi­ło­ści

So­wer­ba­ea jun­cea | AU­STRA­LIA WSCHOD­NIA

Ro­śli­na wie­lo­let­nia o ja­dal­nych ko­rzon­kach, wy­stę­pu­ją­ca w la­sach eu­ka­lip­tu­so­wych, na ob­sza­rach le­śnych, na wrzo­so­wi­skach i na łą­kach w pię­trze ko­so­drze­wi­ny. Tra­wia­ste li­ście wy­dzie­la­ją sil­ną wa­ni­lio­wą woń. Kwia­ty mają bar­wę od ró­żo­wo­li­lio­wej po bia­łą, a za­pach – słod­ko wa­ni­lio­wy. Po po­ża­rach wy­pusz­cza nowe pędy.
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Kie­dy June otwo­rzy­ła drzwi siat­ko­we, wśród bie­sia­du­ją­cych ko­biet za­pa­dła ci­sza. Od­wró­ci­ła się i ge­stem za­pro­si­ła wnucz­kę, by po­dą­ży­ła za nią.

– Moje dro­gie, to Ali­ce. Ali­ce, to są Kwia­ty.

Ich wy­po­wie­dzia­ne ci­cho po­wi­ta­nia mu­snę­ły skó­rę dziew­czyn­ki. Skub­nę­ła się w nad­garst­ki, żeby za­po­mnieć o nie­spo­koj­nym od­czu­ciu w brzu­chu.

– Ali­ce jest... – June się za­wa­ha­ła. – Jest moją wnucz­ką. – Wznio­sło się kil­ka wi­wa­tów. Od­cze­ka­ła chwi­lę. – Za­miesz­ka z nami w Thorn­field – do­da­ła.

Ali­ce była cie­ka­wa, czy na we­ran­dzie znaj­du­je się błę­kit­no­wło­sa, ale tej cie­ka­wo­ści nie wy­star­czy­ło, by spoj­rza­ła któ­rej­kol­wiek z ko­biet w oczy. Nikt się nie od­zy­wał. Har­ry pod­szedł do dziew­czyn­ki i przy­siadł na jej sto­pie, opie­ra­jąc się o nią cięż­kim ciel­skiem. Po­kle­pa­ła go z wdzięcz­no­ścią. 

– No do­bra – June prze­rwa­ła ci­szę. – Za­bie­raj­my się do je­dze­nia. A nie, chwi­lecz­kę. – Ro­zej­rza­ła się po ze­bra­nych. – Twig, gdzie jest Can­dy?

– Koń­czy jesz­cze. Pro­si­ła, że­by­śmy na nią nie cze­ka­ły. 

Głos ten na­le­żał do smu­kłej ko­bie­ty z au­re­olą ciem­nych wło­sów i po­god­ną twa­rzą. Uśmiech­nę­ła się tak, że dziew­czyn­ka po­czu­ła cie­pło na skó­rze, jak­by sta­ła w peł­nym słoń­cu. 

– Dzię­ki, Twig. – June ski­nę­ła gło­wą. – Ali­ce, to jest Twig, dba o Kwia­ty i jest w Thorn­field za­rząd­cą.

Twig z uśmie­chem po­ma­cha­ła ręką. Dziew­czyn­ka zmo­bi­li­zo­wa­ła się, by od­wza­jem­nić uśmiech.

June przed­sta­wia­ła ko­lej­ne ko­bie­ty. So­phie mia­ła osza­ła­mia­ją­ce oku­la­ry. Amy pió­ra we wło­sach. Ro­bin czer­wo­ną szmin­kę. A ta z droz­dem wy­ta­tu­owa­nym na bla­dym gar­dle na­zy­wa­ła się Myf; gdy z po­god­ną miną ski­nę­ła gło­wą, ptak po­ru­szył skrzy­dła­mi. Dziew­czyn­kę za­la­ły imio­na po­zo­sta­łych ko­biet. Nie­któ­rych – Vlin­der, Tan­mayi, Olga – ni­g­dy w ży­ciu nie sły­sza­ła. Na inne – Fran­ce­ne, Ro­sel­la, Lau­ren, Ca­ro­li­na, Boo – na­tra­fi­ła już w książ­kach. Boo była naj­star­szą oso­bą, jaką Ali­ce w ży­ciu wi­dzia­ła. Skó­rę mia­ła per­ga­mi­no­wą, peł­ną zmarsz­czek i za­ła­mań, jak­by była ucie­le­śnie­niem kart­ki z książ­ki.

Gdy już June za­koń­czy­ła pre­zen­ta­cje, wska­za­ła wnucz­ce miej­sce. Wo­kół jej na­kry­cia uło­żo­no wie­niec żół­tych kwia­tów, z któ­rych każ­dy wy­glą­dał jak nie­wiel­ka ko­ro­na.

– Żół­te dzwon­ki ozna­cza­ją po­wi­ta­nie nie­zna­jo­me­go – wy­ja­śni­ła sztyw­no June, sia­da­jąc obok. Jej ręce drża­ły chy­ba nie­prze­rwa­nie. Ali­ce wsu­nę­ła sto­py pod krze­sło. – Za­czy­na­my, Kwia­ty – za­rzą­dzi­ła, po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi.

Na jej ko­men­dę we­ran­da się oży­wi­ła. Prze­ka­zy­wa­no misy i pół­mi­ski, szklan­ki po­brzę­ki­wa­ły o sie­bie, nio­sąc chłod­ną ulgę. Przez brzęk, szu­ra­nie ły­żek na­bie­ra­ją­cych sosy i szczy­piec chwy­ta­ją­cych pla­stry ba­kła­ża­na od cza­su do cza­su prze­bi­ja­ło się szczek­nię­cie pod­eks­cy­to­wa­ne­go Har­ry’ego. Roz­mo­wy to przy­bie­ra­ły na sile, to przy­ga­sa­ły po­mię­dzy kę­sa­mi. Ali­ce sko­ja­rzy­ło się to ze sta­dem mew krzy­czą­cych nad ra­ko­wą ucztą na wil­got­nym pia­sku. Nie pod­no­si­ła gło­wy i pra­wie nie sły­sza­ła, co mówi do niej June, na­kła­da­jąc jej na ta­lerz po ka­wał­ku wszyst­kie­go. Dziew­czyn­kę za­nad­to po­chła­niał wie­niec żół­tych dzwon­ków, żeby my­śla­ła o je­dze­niu. „Po­wi­ta­nie nie­zna­jo­me­go”. June była jej bab­cią i jej opie­kun­ką, ale była nie­zna­jo­ma. Po­mi­mo upa­łu Ali­ce za­dy­go­ta­ła. Spraw­dzi­ła, czy nikt nie pa­trzy, urwa­ła z wian­ka kil­ka żół­tych kwiat­ków i wsa­dzi­ła je do kie­sze­ni. 

Przy­glą­da­ła się ko­bie­tom sie­dzą­cym wo­kół sto­łu. Jed­ne mia­ły smut­ne oczy, któ­re wy­peł­nia­ły się łza­mi pod­czas śmie­chu. Kil­ka mia­ło wło­sy jak June, prze­ty­ka­ne si­wi­zną. Wszyst­kie, na­po­ty­ka­jąc wzrok dziew­czyn­ki, ma­cha­ły do niej ręką, jak­by je uszczę­śli­wia­ła, sta­no­wi­ła dla nich coś, co kie­dyś utra­ci­ły i te­raz od­zy­ska­ły. Pa­trzy­ła, jak się ko­mu­ni­ku­ją, ja­kie są zgra­ne, mó­wią jed­nym ję­zy­kiem, i od­no­si­ła wra­że­nie, że wy­ko­nu­ją ta­niec, ten sam, któ­ry wy­ko­ny­wa­ły już ty­sią­ce razy. Przy­po­mnia­ła so­bie opo­wieść czy­ta­ną z mat­ką, o dwu­na­stu tań­czą­cych sio­strach, któ­re co noc zni­ka­ły ze swo­je­go zam­ku. Sie­dząc wśród tych ko­biet, z któ­rych każ­da no­si­ła smu­tek ni­czym naj­de­li­kat­niej­szą suk­nię do tań­ca, Ali­ce czu­ła się, jak­by za­snę­ła i obu­dzi­ła w jed­nej z mat­czy­nych opo­wie­ści.

Kie­dy już uprząt­nię­to sto­ły po lun­chu i Kwia­ty wró­ci­ły do pra­cy, June i Ali­ce sta­nę­ły ra­zem na tyl­nej we­ran­dzie. Ła­god­ne po­po­łu­dnie pach­nia­ło spie­czo­ną zie­mią i włók­nem ko­ko­so­wym dasz­ków osła­nia­ją­cych ro­śli­ny przed słoń­cem. W od­da­li świer­go­ta­ły dzierz­bow­ro­ny i chi­cho­ta­ły ku­ka­bu­ry. Har­ry roz­ło­żył się obok nich, na­peł­nio­ny ką­ska­mi ze sto­łu.

– Chodź – po­wie­dzia­ła June, roz­kła­da­jąc sze­ro­ko ra­mio­na. – Opro­wa­dzę cię.

Ali­ce po­dą­ży­ła za nią po schod­kach w stro­nę kwia­to­wych rzę­dów. Z po­zio­mu we­ran­dy nie było wi­dać, że ro­śli­ny są ta­kie wy­so­kie. Po­czu­ła się jak wśród ło­dyg trzci­ny cu­kro­wej, a to sko­ja­rze­nie było tak sil­ne, że aż za­trzy­ma­ła się na chwi­lę zdez­o­rien­to­wa­na. 

 – To są na­sze ogro­dy upraw­ne. – June wska­za­ła ręką przed sie­bie. – Ho­du­je­my głów­nie ga­tun­ki ro­dzi­me. Isto­tą Thorn­field od za­wsze jest han­del na­szy­mi au­stra­lij­ski­mi kwia­ta­mi. – Mó­wi­ła sztyw­no i ostro, jak­by trzy­ma­ła pla­ster cy­try­ny na ję­zy­ku.

Prze­szła na dru­gi ko­niec upraw, wska­zu­jąc na­mio­ty fo­lio­we i szklar­nie na ty­łach, i warsz­tat na­prze­ciw­ko, gdzie Kwia­ty pra­co­wa­ły po­po­łu­dnia­mi, chro­niąc się przed upa­łem.

– Za plan­ta­cją, aż do rze­ki, cią­gnie się busz. Rze­ka... – June urwa­ła. 

Ali­ce pod­nio­sła na nią wzrok.

– Rze­ka to zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Kie­dy in­dziej ci ją opo­wiem. – Od­wró­ci­ła twarz do wnucz­ki, któ­rą za­in­te­re­so­wa­ła bli­skość wody. – To wszyst­ko to plan­ta­cja Thorn­field. Od po­ko­leń na­le­ży do mo­jej ro­dzi­ny... Do na­szej ro­dzi­ny – po­pra­wi­ła się.
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W któ­reś upal­ne po­po­łu­dnie Ali­ce sie­dzia­ła w kuch­ni u stóp mat­ki i czy­ta­ła książ­kę z baj­ka­mi, pod­czas gdy Agnes szy­ko­wa­ła obiad. Z ba­jek na­uczy­ła się, że je­śli cho­dzi o ro­dzi­nę, spra­wy nie za­wsze mają się tak, jak się wy­da­je. Kró­lew­skie dzie­ci gi­nę­ły ni­czym skar­pet­ki nie do pary i znaj­do­wa­ły się do­pie­ro, gdy były bar­dzo sta­re, je­śli w ogó­le. Mat­ki umie­ra­ły, oj­co­wie zni­ka­li, a sied­miu bra­ci za­mie­nia­ło się w sie­dem ła­bę­dzi. Dla Ali­ce ro­dzi­na była jed­ną z naj­cie­kaw­szych hi­sto­rii. Pył z mąki prze­sie­wa­nej przez mat­kę spły­wał z góry na kar­ty książ­ki. Ali­ce pod­nio­sła wzrok.

– Mamo, gdzie jest resz­ta na­szej ro­dzi­ny?

Agnes pa­dła na ko­la­na, przy­ło­ży­ła cór­ce pa­lec do ust. Ner­wo­wo zer­k­nę­ła po­nad jej ra­mie­niem na sa­lon, w któ­rym ci­cho po­chra­py­wał Clem. „Nas jest tyl­ko trój­ka, Kró­licz­ku – po­wie­dzia­ła. – Za­wsze tak było. Ro­zu­miesz?”

Ali­ce szyb­ko ski­nę­ła gło­wą. Zna­ła ten wy­raz mat­czy­nej twa­rzy i wie­dzia­ła, że dru­gi raz le­piej nie py­tać. Ale od tam­te­go dnia, ile­kroć znaj­do­wa­ła się sama na pla­ży z pe­li­ka­na­mi i me­wa­mi, uwiel­bia­ła so­bie wy­obra­żać, jak by to było, gdy­by któ­ryś z pta­ków na­gle za­mie­nił się w daw­no za­gi­nio­ną sio­strę. Albo ciot­kę. Albo bab­cię.
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 – A może za­bio­rę cię do ogro­dów? – za­pro­po­no­wa­ła June. – Zo­ba­czysz Kwia­ty przy pra­cy.

Gdy szły po­mię­dzy rzę­da­mi ro­ślin, Ali­ce wie­lu w ogó­le nie roz­po­zna­wa­ła. Na­gle jed­nak za­uwa­ży­ła przed sobą krzew szkar­łat­nej kan­gu­rzej łapy. A nie­co da­lej – kwit­ną­cy po­wój. Ob­ró­ci­ła się, prze­glą­da­jąc rzę­dy upraw. Po pra­wej do­strze­gła me­cha­te żół­te głów­ki mir­tu cy­try­no­we­go. Nie­mal czu­ła smak tam­te­go po­wie­trza, peł­ne­go słod­ko gni­ją­cych na­sion i zie­lo­ne­go cu­kru z trzci­no­wych plan­ta­cji. Pal­ce jej drgnę­ły na wspo­mnie­nie lśnią­cej po­wierzch­ni biur­ka pod opusz­ka­mi. Za­pach wo­sku i pa­pie­ru, gdy pod­no­si­ła po­kry­wę schow­ka, od­sła­nia­jąc pu­deł­ka z kred­ka­mi i ze­szy­ta­mi. Jej mat­ka pra­cu­ją­ca za oknem, prze­su­wa­ją­ca dło­nie po­mię­dzy głów­ka­mi kwia­tów, prze­ma­wia­ją­ca se­kret­nym ję­zy­kiem. „Smut­ne wspo­mnie­nie”. „Mi­łość od­zy­ska­na”. „Roz­kosz­ne wspo­mnie­nia”.

Py­ta­nia splą­ta­ły się z ob­ra­za­mi z prze­szło­ści. Tam­ten nie­po­kój, gdy bu­dzi­ła się co rano i nie wie­dzia­ła, kto oprócz niej jest w domu: mat­ka peł­na ener­gii i go­to­wa snuć opo­wie­ści czy upior­ne bez­wład­ne cia­ło, któ­re nie ma siły wstać z łóż­ka. Strach du­szą­cy jak wil­goć w owych chwi­lach, gdy cze­ka­ła na po­wrót ojca, któ­re­go za­cho­wa­nie było nie­prze­wi­dy­wal­ne jak za­chod­ni sztorm. I na­gle pysk Toby’ego. Jego wiel­kie oczy, pu­szy­sta sierść i ster­czą­ce uszy, któ­re nie sły­sza­ły. Wtem ude­rzy­ły ją py­ta­nia, któ­re wcze­śniej w ogó­le nie przy­szły jej do gło­wy.

Czy Toby nie żyje?

Nikt sło­wem nie wspo­mniał o To­bym. Ani dok­tor Har­ris, ani Bro­oke, ani June. Co się z nim sta­ło? Gdzie był jej pies? Co się dzie­je ze zwie­rzę­ta­mi po śmier­ci? Czy z tego, co ko­cha­ła, w ogó­le coś zo­sta­ło? Czy to była jej wina? Bo za­pa­li­ła lam­pę w szo­pie...

– Ali­ce? – za­wo­ła­ła June, osła­nia­jąc oczy przed po­po­łu­dnio­wym słoń­cem.

Wo­kół twa­rzy dziew­czyn­ki ro­iło się od much. Prze­ga­nia­ła je, wpa­tru­jąc się w June, w bab­cię, o któ­rej ni­g­dy nie wspo­mnia­ło żad­ne z ro­dzi­ców. June, jej opie­kun­ka, któ­ra ją za­bra­ła znad mo­rza i przy­wio­zła do tego dziw­ne­go świa­ta kwia­tów. Te­raz szyb­ko przy­kuc­nę­ła przy Ali­ce. W gó­rze krzy­cza­ło sta­do ka­ka­du ró­żo­wych. 

 – Hej. – Głos June był cie­pły, osło­dzo­ny szcze­rą tro­ską.

Ali­ce za­czerp­nę­ła po­wie­trza wiel­ki­mi hau­sta­mi, sta­ra­jąc się od­dy­chać nor­mal­nie. Bo­la­ło ją całe cia­ło.

June otwo­rzy­ła ra­mio­na. Ali­ce bez wa­ha­nia po­stą­pi­ła krok na­przód i wpa­dła w jej ob­ję­cia. Bab­cia pod­nio­sła ją do góry. Była taka sil­na. Ali­ce scho­wa­ła twarz w jej szyi. Skó­ra June pach­nia­ła sło­na­wo, tro­chę też ty­to­niem i mię­tą. Po po­licz­kach dziew­czyn­ki sto­czy­ły się wiel­kie łzy, któ­re wy­pły­nę­ły gdzieś z głę­bi jej du­szy, z miej­sca prze­ra­ża­ją­ce­go jak naj­ciem­niej­sza ot­chłań mo­rza.

Gdy June nio­sła ją po schod­kach na we­ran­dę, Ali­ce pod­nio­sła wzrok po­nad jej ra­mie­niem. Z pola aż do domu pro­wa­dził szlak ze­rwa­nych kwiat­ków, któ­re wy­pa­dły jej z kie­sze­ni.
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Kuch­nię w Thorn­field wy­peł­niał śpiew cy­kad i zmierzch. Can­dy Baby prze­sta­ła zmy­wać na­czy­nia i na­chy­li­ła się do okna, by ode­tchnąć je­sien­nym po­wie­trzem. Czu­ło się w nim wod­ny za­pach mchu i trzcin z po­bli­skiej rze­ki. Ciar­ki ją prze­szły. June już jej wy­ja­śni­ła, że to mniej wię­cej o tej po­rze roku Can­dy się uro­dzi­ła, ale gdzie i komu – tego nikt nie wie­dział. Uro­dzi­ny ob­cho­dzi­ła w dniu, gdy June i Twig zna­la­zły ją opa­tu­lo­ną w błę­kit­ną suk­nię ba­lo­wą, w ko­szy­ku na pod­mo­kłym wrzo­so­wi­sku li­lii wa­ni­lio­wych, po­mię­dzy rze­ką a plan­ta­cją. Wła­śnie ukła­da­ły do snu dwu­let­nie­go Cle­ma, gdy usły­sza­ły płacz. Kie­dy June na­tra­fi­ła na nią pro­mie­niem la­tar­ki, a Twig się po nią schy­li­ła, Clem ga­wo­rzył i kla­skał. Po­wie­trze było tak gę­ste od za­pa­chu wa­ni­lii, że ko­bie­ty na­zwa­ły ją Can­dy Baby – Cu­kie­re­czek. Za­nim zo­sta­ły jej praw­ny­mi opie­kun­ka­mi, prze­zwi­sko przy­lgnę­ło na do­bre. 

Za­nu­rzy­ła ręce w my­dli­nach, przy­glą­da­jąc się nie­bu w ko­lo­rze in­dy­go, po­kry­te­mu pa­sma­mi chmur. W drew­nia­nych ścia­nach Thorn­field ję­cza­ły rury, gdy się od­krę­ca­ło prysz­nic. Can­dy spu­ści­ła wodę ze zle­wu i wy­tar­ła ręce w ręcz­nik. Po­de­szła do pro­gu kuch­ni, po czym wyj­rza­ła na ko­ry­tarz. June cze­ka­ła pod za­mknię­ty­mi drzwia­mi ła­zien­ki, sie­dząc z od­chy­lo­ną gło­wą i za­mknię­ty­mi ocza­mi; ręce opar­ła na ko­la­nach, spla­ta­jąc pal­ce. W bla­dym świe­tle lamp jej wil­got­ne po­licz­ki lśni­ły sre­brzy­ście. Har­ry sie­dział przy niej z jed­ną łapą na jej sto­pie, tak jak za­wsze, gdy coś prze­ży­wa­ła.

Can­dy wy­co­fa­ła się do kuch­ni. Czy­ści­ła bla­ty, aż lśni­ły. Pod­czas gdy inne ko­bie­ty zaj­mo­wa­ły się kwia­ta­mi, jej ogro­dem była kuch­nia, gdzie roz­kwi­ta­ły uczty i przy­ję­cia. W wie­ku dwu­dzie­stu sze­ściu lat nie wy­obra­ża­ła so­bie, że kie­dy­kol­wiek po­ko­cha coś tak jak go­to­wa­nie. Ale nic wy­myśl­ne­go, żad­ne tam wiel­kie bia­łe ta­le­rze z ma­leń­kim ką­skiem. Can­dy go­to­wa­ła, by na­kar­mić du­szę. I smak, i ilość były rów­nie waż­ne. Ob­ję­ła funk­cję sta­łej ku­char­ki w Thorn­field, po tym jak rzu­ci­ła li­ceum i prze­ko­na­ła June, że nie zro­bi so­bie krzyw­dy. „Masz to we krwi” – orze­kła Twig, gdy spró­bo­wa­ła jej cia­sta z ta­pio­ki, świe­żo wy­ję­te­go z pie­ca. „To jest twój dar” – po­wie­dzia­ła June, gdy Can­dy po­da­ła jej pierw­szy pół­mi­sek spring rol­l­sów z chut­ney­em man­go, przy­rzą­dzo­nych z wa­rzyw i ziół z ogród­ka. Rze­czy­wi­ście, gdy go­to­wa­ła czy pie­kła, mia­ła wra­że­nie, że prze­ma­wia przez nią ja­kaś głęb­sza, ukry­ta wie­dza, a to wra­że­nie pod­sy­ca­ła fan­ta­zja, że może jej mat­ka była sze­fem kuch­ni albo oj­ciec był pie­ka­rzem. Go­to­wa­nie ko­iło ból, któ­ry prze­szy­wał ją ostrzem, ile­kroć my­śla­ła, że może ni­g­dy nie po­zna praw­dy.

Dom za­dy­go­tał, gdy za­krę­co­no wodę pod prysz­ni­cem. Can­dy zo­sta­wi­ła wy­cie­ra­nie bla­tu. Opar­ła się o jego skraj i słu­cha­ła. Z ko­ry­ta­rza do­bie­gło szu­ra­nie, a po chwi­li usły­sza­ła, jak otwie­ra­ją się drzwi ła­zien­ki.

Ile­kroć po­ja­wiał się ktoś nowy, ro­bi­ło się cięż­ko: ko­lej­na ko­bie­ta po­trze­bu­ją­ca schro­nie­nia wzbu­dza­ła falę wspo­mnień wszyst­kich miesz­ka­nek Thorn­field. Ale tym ra­zem sta­ło się ina­czej. To było dziec­ko Cle­ma. Któ­re nie mó­wi­ło. Co wię­cej, na­le­ża­ło do ro­dzi­ny June, pod­czas gdy wszy­scy do­sko­na­le wie­dzie­li, że June nie ma ro­dzi­ny. „Moja ro­dzi­na to Kwia­ty” – po­wta­rza­ła za­wsze, ru­chem ręki wska­zu­jąc pola i ko­bie­ty przy sto­le. 

Ale te­raz le­gen­da ota­cza­ją­ca ro­dzi­nę June le­gła w gru­zach. Wró­ci­ło dziec­ko.
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Ku wiel­kiej uldze Ali­ce June zo­sta­wi­ła ją pod prysz­ni­cem samą. Woda spły­wa­ła jej po twa­rzy. Chcia­ła­by się za­nu­rzyć w głę­bi­nach, tę­sk­ni­ła za wodą, w któ­rej mo­gła­by za­nur­ko­wać, na tyle sło­ną, by szczy­pa­ła ją w usta, i na tyle chłod­ną, by przy­nio­sła ulgę oczom. Tu­taj nie było żad­ne­go mo­rza, do któ­re­go mo­gła­by po­biec. Przy­po­mnia­ła so­bie o rze­ce, za­pra­gnę­ła ją zna­leźć. Po­sta­no­wi­ła, że zro­bi to przy pierw­szej oka­zji. Te­raz mia­ła na co cze­kać, choć­by i na taki dro­biazg.

Za­krę­ci­ła wodę, do­pie­ro gdy zmarsz­czy­ła się jej skó­ra na opusz­kach pal­ców. Ręcz­nik był mięk­ki i pu­szy­sty. Wło­ży­ła pi­ża­mę, któ­rą dała jej June, i wy­szo­ro­wa­ła zęby. Jej szczo­tecz­ka była ró­żo­wa, z księż­nicz­ką z baj­ki. W pa­ście do zę­bów mi­go­ta­ły błysz­czą­ce dro­bin­ki, tak ślicz­ne, że z po­cząt­ku Ali­ce nie była pew­na, czy to przy­wi­dze­nie, czy na­praw­dę ist­nie­ją. Przy­po­mnia­ła so­bie prze­zro­czy­stą pla­sti­ko­wą szczo­tecz­kę o wy­strzę­pio­nym wło­siu sto­ją­cą w szklan­ce po ve­ge­mi­te obok szczo­tecz­ki mamy na pół­ce w ła­zien­ce. Głę­bo­kie i ciem­ne miej­sce gdzieś w środ­ku zno­wu wez­bra­ło i z oczu Ali­ce po­pły­nę­ły łzy. Im wię­cej pła­ka­ła, tym sil­niej wie­rzy­ła, że na­praw­dę ma gdzieś w środ­ku ja­kieś mo­rze. 

Gdy skoń­czy­ła to­a­le­tę, po­szła z June na górę. Har­ry po­gnał przo­dem. 

– Wiem, że cza­sa­mi spra­wia wra­że­nie pa­ja­ca, ale niech cię nie zwie­dzie. – June pu­ści­ła do wnucz­ki oko. – Ma wy­jąt­ko­wą ma­gicz­ną moc. Wy­czu­wa smu­tek.

Ali­ce za­trzy­ma­ła się w drzwiach, pa­trząc, jak pies sa­do­wi się w no­gach jej łóż­ka.

– Tu­taj wszy­scy pra­cu­ją, a Har­ry ma ta­kie wła­śnie za­ję­cie: trosz­czyć się o każ­de­go, kto się smu­ci, i po­ma­gać mu w od­zy­ska­niu po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. – Głos June zła­god­niał. – Har­ry ma też ta­jem­ny ję­zyk, więc gdy­by z ja­kie­go­kol­wiek po­wo­du nie był świa­dom, że po­trze­bu­jesz jego po­mo­cy, mo­żesz mu wprost po­wie­dzieć, że chęt­nie byś ją przy­ję­ła. Chcia­ła­byś się na­uczyć tego ję­zy­ka?

Ali­ce skub­nę­ła skór­kę na skra­ju kciu­ka. Kiw­nę­ła gło­wą.

 – Wspa­nia­le. A więc to two­je pierw­sze za­da­nie. Po­znać ję­zyk Har­ry’ego. Po­pro­szę Twig albo Can­dy, żeby cię na­uczy­ła. 

Ali­ce odro­bi­nę się wy­pro­sto­wa­ła. Mia­ła pra­cę do wy­ko­na­nia. 

June obe­szła po­kój, za­cią­ga­jąc za­sło­ny; wy­brzu­sza­ły się jak tań­czą­ce suk­nie.

– Chcesz, że­bym cię utu­li­ła do snu? – spy­ta­ła June, wska­zu­jąc ręką łóż­ko. – Och! – krzyk­nę­ła.

Ali­ce po­dą­ży­ła za jej wzro­kiem.

Na po­dusz­ce spo­czy­wa­ła nie­wiel­ka pro­sto­kąt­na taca z po­ły­sku­ją­cą bia­łą ba­becz­ką ozdo­bio­ną bla­do­nie­bie­skim cu­kro­wym kwiat­kiem. Z ba­becz­ki zwi­sa­ła pa­pie­ro­wa gwiazd­ka z na­pi­sem „Zjedz mnie”. Obok le­ża­ła kre­mo­wa ko­per­ta z wy­pi­sa­nym imie­niem Ali­ce.

Przez gma­twa­ni­nę i ból prze­ci­snął się uśmiech, roz­grze­wa­jąc jej po­licz­ki. Pod­bie­gła do łóż­ka. 

– Do­bra­noc – po­wie­dzia­ła June, sto­jąc w drzwiach.

Ali­ce po­ma­cha­ła nie­śmia­ło. Gdy bab­cia znik­nę­ła, dziew­czyn­ka otwo­rzy­ła ko­per­tę. W środ­ku zna­la­zła od­ręcz­ny list na kre­mo­wym pa­pie­rze.

 

Ko­cha­na Ali­ce,

oto trzy rze­czy, któ­re wiem na pew­no: 

1. Kie­dy się uro­dzi­łam, ktoś – lu­bię my­śleć, że moja mama – owi­nął mnie w błę­kit­ną suk­nię ba­lo­wą.

2. Jest na tym świe­cie pe­wien ko­lor na­zwa­ny na cześć kró­lew­ny, któ­ra za­wsze no­si­ła suk­nie w tym sa­mym od­cie­niu nie­bie­skie­go. Są­dząc z opo­wie­ści o tej kró­lew­nie, chęt­nie bym się z nią za­przy­jaź­ni­ła. Pa­li­ła w miej­scach pu­blicz­nych (w cza­sach, gdy ko­bie­ty tego nie ro­bi­ły), kie­dyś ubra­na wsko­czy­ła do ba­se­nu ra­zem z ka­pi­ta­nem stat­ku, czę­sto no­si­ła boa du­si­cie­la na szyi albo na przy­kład strze­la­ła w słu­py te­le­gra­ficz­ne z ja­dą­ce­go po­cią­gu.

3. A oto moja ulu­bio­na opo­wieść: na wy­spie nie­da­le­ko stąd żyła kie­dyś kró­lo­wa, któ­ra wspię­ła się na drze­wo i tam cze­ka­ła, aż jej mąż po­wró­ci z woj­ny. Przy­wią­za­ła się do ga­łę­zi i ślu­bo­wa­ła so­bie, że po­zo­sta­nie na niej aż do jego po­wro­tu. Cze­ka­ła tak dłu­go, że po­wo­li prze­obra­zi­ła się w or­chi­deę, do­kład­nie taką samą jak wzór na jej nie­bie­skiej suk­ni. 

 I jesz­cze jed­na rzecz, któ­ra na pew­no jest praw­dzi­wa.

 

Tego dnia, gdy June nam po­wie­dzia­ła, że je­dzie po Cie­bie do szpi­ta­la, by­łam w warsz­ta­cie, su­szy­łam w pra­sie stor­czy­ki o na­zwie Błę­kit­na Pani. Za­wsze naj­bar­dziej mi się po­do­ba­ły, bo ich płat­ki mają mój ulu­bio­ny ko­lor: ko­lor suk­ni, w któ­rą kie­dyś by­łam za­wi­nię­ta. Ulu­bio­ny ko­lor krnąbr­nej kró­lew­ny. Ko­lor zwa­ny błę­ki­tem Ali­cji.

Słod­kich snów, Sło­necz­ko. Zo­ba­czy­my się przy śnia­da­niu.

Can­dy Baby

 

W gło­wie Ali­ce kłę­bi­ły się no­wo­rod­ki, sza­lo­ne ko­bie­ty i nie­bie­skie suk­nie za­mie­nia­ją­ce się w kwia­ty. Na­gle po­czu­ła głód, wzię­ła ba­becz­kę, zdję­ła pa­pi­lot­kę i wgry­zła się w so­czy­stą wa­ni­lio­wą sło­dycz.

Za­snę­ła z okru­cha­mi na twa­rzy, tu­ląc do ser­ca list.
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Can­dy na­peł­ni­ła wodą sta­rą pusz­kę po po­mi­do­rach, żeby pod­lać zio­ła we wnę­ce za zle­wem. W po­wie­trze wzbił się za­pach świe­żej ko­len­dry i ba­zy­lii. Usta­wi­ła na rano czte­ry kub­ki przy czaj­ni­ku. Dla June mi­skę do zupy – któ­rą ta lu­bi­ła na­zy­wać kub­kiem do kawy; dla Twig wy­szczer­bio­ny ema­lio­wa­ny ku­bek tu­ry­stycz­ny, z któ­re­go ta za­wsze piła her­ba­tę, i dla sie­bie por­ce­la­no­wą fi­li­żan­kę ze spodkiem, po­ma­lo­wa­ną w li­lie wa­ni­lio­we przez Ro­bin. Czwar­te na­czy­nie było nie­wiel­kie i zwy­czaj­ne. Na myśl o smut­nej twa­rzy dziec­ka Can­dy pod­nio­sła wzrok na su­fit, za­sta­na­wia­jąc się, czy Ali­ce już zna­la­zła ba­becz­kę.

Roz­wie­sza­ła ście­recz­ki, gdy do kuch­ni ze­szła June. Ka­łu­ża świa­tła z oka­pu rzu­ca­ła na jej twarz głę­bo­kie cie­nie.

 – Dzię­ki, Can­dy... za ba­becz­kę. Pierw­szy raz wi­dzia­łam, jak się uśmie­cha. – June bru­tal­nym ru­chem po­tar­ła się po bro­dzie. – To nie­sa­mo­wi­te... – pod­ję­ła gło­sem wy­so­kim od łez – nie­sa­mo­wi­te, jak bar­dzo ona jest po­dob­na do nich oboj­ga.

Can­dy kiw­nę­ła gło­wą. Wła­śnie z tego po­wo­du sama jesz­cze nie była go­to­wa po­znać Ali­ce. 

– Od ju­tra mo­żesz za­cząć od po­cząt­ku. Tak wła­śnie nam za­wsze mó­wisz, praw­da?

– Ale to nie ta­kie ła­twe, co? – szep­nę­ła June.

Can­dy ści­snę­ła ją za ra­mię i wy­szła z kuch­ni. Po chwi­li już ze swo­je­go po­ko­ju usły­sza­ła, jak skrzy­pią otwie­ra­ne drzwicz­ki bar­ku. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła June tak pi­ja­nej jak wte­dy, gdy przy­szła po­li­cja z wia­do­mo­ścią o Cle­mie i Agnes. W ta­kich chwi­lach lu­dzie szu­ka­li ra­tun­ku gdzie się dało. June zna­la­zła go na dnie bu­tel­ki whi­sky. Mat­ka Can­dy zna­la­zła go pew­nie na wrzo­so­wi­sku peł­nym li­lii wa­ni­lio­wych. Can­dy nie­ła­twą dro­gą prze­ko­na­ła się, że jej ra­tu­nek to kuch­nia w Thorn­field.

Za­mknę­ła drzwi i włą­czy­ła lamp­kę noc­ną, za­le­wa­jąc po­kój roz­pro­szo­nym świa­tłem. Tu było nie­mal wszyst­ko, co ko­cha­ła. Sze­ro­kie sie­dzi­sko pod wiel­kim oknem. Na ścia­nach gra­fi­ki bo­ta­nicz­ne Twig – wszyst­kie przed­sta­wia­ły li­lie wa­ni­lio­we. Każ­da zo­sta­ła opa­trzo­na datą – naj­star­sza no­si­ła datę tam­tej nocy, gdy Twig i June przy­nio­sły Can­dy z wrzo­so­wi­ska. W rogu sta­ło krze­sło i biur­ko, a na nim książ­ka z prze­pi­sa­mi. Wą­skie łóż­ko na­kry­te ko­cem w li­ście eu­ka­lip­tu­sa, któ­re Ness, daw­ny Kwiat, zro­bi­ła na szy­deł­ku na jej osiem­na­ste uro­dzi­ny. Pocz­tów­ka, któ­ra na­de­szła kil­ka lat temu z nie­wiel­kiej plan­ta­cji ba­na­nów na pół­no­cy, gdzie Ness ku­pi­ła dom. Nie­któ­re ko­bie­ty, wła­śnie tak jak Ness, przy­jeż­dża­ły do Thorn­field, miesz­ka­ły tu tyle, ile po­trze­bo­wa­ły, by sta­nąć na nogi, i wy­jeż­dża­ły. Inne, tak jak Twig czy Can­dy, wie­dzia­ły, że zna­la­zły tu dom na sta­łe.

Usia­dła i otwo­rzy­ła szu­fla­dę szaf­ki noc­nej, po czym się­gnę­ła do niej po na­szyj­nik, któ­ry za­wsze zdej­mo­wa­ła do go­to­wa­nia. Za­ło­ży­ła go przez gło­wę i pod­nio­sła wi­sior do świa­tła. Płat­ki li­lii wa­ni­lio­wej uło­żo­ne w wa­chlarz, utrwa­lo­ne w ży­wi­cy i opra­wio­ne w sre­bro. June zro­bi­ła go dla niej na szes­na­ste uro­dzi­ny. Za­raz po tym Can­dy otwo­rzy­ła okno swo­je­go po­ko­ju w bez­k­się­ży­co­wą noc i wy­mknę­ła się w mrok, pró­bu­jąc uciec od stra­ty, któ­ra prze­szy­ła ją bó­lem do szpi­ku ko­ści.

June nada­ła swo­je­mu sy­no­wi imię od kle­ma­ti­sa, ra­do­sne­go pną­ce­go gwiaź­dzi­ste­go kwia­tu, i taki wła­śnie był Clem dla ma­łej Can­dy – chłop­cem urze­ka­ją­cym jak gwiaz­da, chłop­cem, w któ­rym się za­ko­cha­ła. Wszę­dzie za nim cho­dzi­ła, na co re­ago­wał gniew­ną miną, ale i tak czę­sto oglą­dał się przez ra­mię, spraw­dza­jąc, czy ona jest.

Can­dy po­de­szła do okna i za­trzy­ma­ła wzrok na ścież­ce na obrze­żu pól, gi­ną­cej w bu­szu. Ścież­ka pro­wa­dzi­ła nad rze­kę. Can­dy była w wie­ku Ali­ce, gdy June po raz pierw­szy po­zwo­li­ła jej iść tam bez opie­ki. Bie­gła krę­tą dróż­ką mię­dzy drze­wa­mi, prze­ko­na­na, że jest sama, ale oczy­wi­ście po­win­na była się do­my­ślić, że Clem nie po­zwo­li jej na taką wy­pra­wę. Gdy do­tar­ła nad rze­kę, huś­tał się na li­nie przy­wią­za­nej do eu­ka­lip­tu­sa i sko­czył z wrza­skiem do wody. Prze­ra­ził ją śmier­tel­nie. Póź­niej za­brał ją do se­kret­ne­go sza­ła­su, któ­ry zbu­do­wał z ga­łę­zi, pa­ty­ków i li­ści na po­la­nie pod ogrom­nym drze­wem. W środ­ku miał śpi­wór, la­tar­kę, scy­zo­ryk, ko­lek­cję ka­mie­ni z rze­ki i ulu­bio­ną książ­kę. Usie­dli ra­zem, do­ty­ka­li się ko­la­na­mi, gdy on jej czy­tał, su­nąc pal­cem po ilu­stra­cji, na któ­rej Wen­dy przy­szy­wa­ła Pio­tru­sio­wi cień. 

– My je­ste­śmy tak ze sobą zszy­ci, Can­dy – po­wie­dział. – I ni­g­dy nie do­ro­śnie­my. – Otwo­rzył scy­zo­ryk. – Przy­się­gnij.

Pod­su­nę­ła mu de­li­kat­ne wnę­trze dło­ni. 

– Przy­się­gam. – Krzyk­nę­ła bez­gło­śnie, czu­jąc krót­ki prze­szy­wa­ją­cy ból.

– Przy­się­ga krwi! – za­piał z za­chwy­tu, za­nu­rza­jąc ostrze we wła­snej dło­ni, by po chwi­li przy­tknąć ją do jej ręki i spleść z jej pal­ca­mi swo­je.

Can­dy po­tar­ła ma­leń­ką bla­dą bli­znę na dło­ni.

Do­ra­sta­ła, a Clem na­praw­dę zo­stał ja­sną i wy­so­ką gwiaz­dą na jej nie­bie. Ale gdy mia­ła czter­na­ście lat, Clem zaś szes­na­ście, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Ar­mia Zba­wie­nia przy­wio­zła do Thorn­field Agnes Ivie. Clem zbladł, spo­sęp­niał i już nie pa­trzył tyl­ko na Can­dy. Pa­trzył na Agnes. Ona mia­ła tyle samo lat co Can­dy i też była sie­ro­tą. Po­ja­wi­ła się z ga­łąz­ka­mi aka­cji we wło­sach, z eg­zem­pla­rzem Przy­gód Ali­cji w Kra­inie Cza­rów i wiel­ki­mi prze­past­ny­mi ocza­mi, któ­re śle­dzi­ły czło­wie­ka, do­kąd­kol­wiek po­szedł, ni­czym spe­cjal­ny ob­raz. June od razu wy­sła­ła ją do pra­cy i Agnes za­bra­ła się do swo­ich obo­wiąz­ków, jak­by mia­ła bi­twę do wy­gra­nia. Pra­co­wa­ła w polu od świ­tu do zmierz­chu, aż jej dło­nie po­kry­ły się pę­che­rza­mi, któ­re po­tem pę­ka­ły i krwa­wi­ły. Pra­co­wa­ła, póki nie omdla­ły jej chu­dziut­kie ra­mio­na, i zno­si­ła wia­dra świe­żo ścię­tych ro­ślin z pola do warsz­ta­tu. Ze ścią­gnię­tą brwią stu­dio­wa­ła Słow­nik Thorn­fieldz­ki. Wie­czo­ra­mi sie­dzia­ła w dzwon­ni­cy i śpie­wa­ła do księ­ży­ca to, cze­go się na­uczy­ła w ję­zy­ku kwia­tów. Can­dy tro­pi­ła ją, kry­jąc się w dłu­gich cie­niach, przy­glą­da­jąc się dziew­czy­nie, któ­rą Clem ko­chał bar­dziej. Cho­dzi­ła za nią nad rze­kę i kry­ła się w krza­kach, by pa­trzeć, jak Agnes bie­rze dłu­go­pis i spi­su­je hi­sto­rie na skó­rze, na przed­ra­mio­nach, na no­gach. Po­tem się roz­bie­ra­ła i pły­wa­ła w zie­lo­nej rze­ce, aż woda wy­my­ła ją do czy­sta. W po­bli­żu trza­snę­ła ga­łąz­ka; Can­dy do­strze­gła Cle­ma, też z ukry­cia ob­ser­wu­ją­ce­go Agnes w rze­ce, a wy­raz twa­rzy miał taki, jak­by zna­lazł gwiaz­dę, któ­ra spa­dła na zie­mię. Gdy Can­dy zo­ba­czy­ła, że wy­ciął w pniu wiel­kie­go eu­ka­lip­tu­sa imio­na swo­je i Agnes, zro­zu­mia­ła, że go stra­ci­ła. Mo­gła tyl­ko pa­trzeć bez­sil­nie, jak wszy­scy w Thorn­field ule­ga­ją uro­ko­wi no­wej miesz­kan­ki, a Clem naj­bar­dziej. Wy­da­wa­ło się, że Agnes coś w nim bu­dzi, ja­kąś praw­dę, coś okrut­ne­go. Już ni­g­dy nie był taki jak przy Can­dy.

Gdy Clem z Agnes ode­szli z Thorn­field, śla­dy jego okrut­ne­go gnie­wu i ogrom jego nie­obec­no­ści roz­dar­ły na strzę­py cały jej świat. Przez mie­siąc wy­cią­ga­ła ze skó­ry drza­zgi, po tym jak osza­la­ła z bólu wy­dra­pa­ła imię ry­wal­ki z pnia eu­ka­lip­tu­sa. Na próż­no, ból nie ustę­po­wał. Na­wet wte­dy, gdy sama opu­ści­ła plan­ta­cję. 

Wspo­mnie­nia tam­tej nocy, nocy uciecz­ki, były cią­gle żywe: pa­li­ło ją w no­gach, gdy bie­gła w świe­tle księ­ży­ca przez busz do dro­gi, zwa­bio­na obiet­ni­cą ko­chan­ka, któ­ry miał na nią cze­kać. Pew­ne­go dnia za­trzy­mał przy niej sa­mo­chód, gdy wra­ca­ła ze szko­ły. Dał jej wód­kę i pa­pie­ro­sy. Od tam­te­go cza­su wy­my­ka­ła się do mia­stecz­ka, by się z nim spo­ty­kać. Opo­wia­dał jej o miej­scu, z któ­re­go po­cho­dził, o raju gdzieś na wy­brze­żu. Wła­śnie tam zmie­rzał, do mia­stecz­ka za­je­chał po dro­dze. Może Can­dy chce je­chać z nim? Na­uczy ją, jak pły­wać w oce­anie, i znaj­dzie im dom, żeby mia­ła swój ogród. W tam­tą noc, gdy spo­tka­ła się z nim na szo­sie, po­czu­ła upa­ja­ją­cą wol­ność. Wsia­dła do jego auta, on wci­snął gaz i ru­szy­li w bla­do­sre­brzy­stą noc do miej­sca, gdzie drę­czą­cy ból po Cle­mie już jej nie do­ści­gnie. Ale za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy póź­niej Can­dy sta­nę­ła na pod­jeź­dzie Thorn­field, ma­jąc ze sobą tyl­ko per­ka­lo­wą su­kien­kę i na­szyj­nik z li­lią wa­ni­lio­wą. June i Twig sie­dzia­ły na we­ran­dzie. Bez sło­wa po­sta­wi­ły na sto­le trze­cie na­kry­cie. W jej po­ko­ju nic się nie zmie­ni­ło; to ją zdru­zgo­ta­ło. June i Twig wie­dzia­ły, że Can­dy się wy­głu­pi­ła i że wró­ci. Zro­zu­mia­ły jej błąd, za­nim go po­peł­ni­ła. Za­nim uzna­ła na­iw­nie, że zdo­ła uciec przed ża­ło­bą. 

Raz jesz­cze spoj­rza­ła w su­fit, my­śląc o Ali­ce, mil­czą­cej cór­ce Agnes i Cle­ma, któ­ra utknę­ła w swo­im świe­cie wspo­mnień, prze­trzą­sa­ła je i pró­bo­wa­ła zro­zu­mieć, co się sta­ło z jej ży­ciem. Can­dy pod­słu­cha­ła, jak June mó­wi­ła Twig, co się wy­da­rzy­ło: Clem zbił Ali­ce do nie­przy­tom­no­ści, a si­nia­ki na mar­twym cie­le brze­mien­nej Agnes zdra­dza­ły strasz­ną hi­sto­rię prze­mo­cy. Ja­kim trze­ba być tchó­rzem, żeby ro­bić ta­kie rze­czy? W ja­kie­go on prze­ro­dził się po­two­ra? I co się sta­ło z ma­leń­kim sy­nem Cle­ma, bra­tem Ali­ce?

Prze­gna­ła te py­ta­nia. Opusz­ką kciu­ka prze­su­nę­ła po wi­sio­rze, sku­pia­jąc się na prze­sła­niu li­lii wa­ni­lio­wej: am­ba­sa­dor mi­ło­ści. Od­kąd bab­cia June, Ruth Sto­ne, daw­no temu stwo­rzy­ła plan­ta­cję kwia­tów na udrę­czo­nej su­szą zie­mi, mot­to Thorn­field się nie zmie­ni­ło: „Miej­sce, gdzie kwit­ną wszyst­kie kwia­ty”. I Can­dy, i każ­da inna ko­bie­ta, któ­ra tra­fi­ła do June, szu­ka­jąc ra­tun­ku i schro­nie­nia, wie­dzia­ła, że to praw­da.

Czy­ta­jąc przed snem, za­sta­na­wia­ła się, czy Ali­ce już wie, czy choć­by prze­czu­wa, że bez wzglę­du na to, skąd przy­szła, bez wzglę­du na to, co prze­ży­ła, te­raz jest u sie­bie. To jest jej dom.
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ZNA­CZE­NIE Fa­scy­na­cja, cza­ry

So­la­num brow­nii | NOWA PO­ŁU­DNIO­WA WA­LIA

Je­den z przed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny psian­ko­wa­tych, z któ­rych wie­lu jest tru­ją­cych. W tra­dy­cji lu­do­wej czę­sto ko­ja­rzo­ny ze śmier­cią i du­cha­mi. Na­zwa ga­tun­ko­wa po­cho­dzi od ła­ciń­skie­go sło­wa so­la­men i ozna­cza po­cie­chę, uko­je­nie. Od­no­si się to do nar­ko­tycz­nych wła­ści­wo­ści pew­nych ga­tun­ków. Po­karm larw nie­któ­rych mo­ty­li i ciem.
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Ali­ce usia­dła gwał­tow­nie na po­sła­niu, mio­ta­na tor­sja­mi, zla­na zim­nym po­tem. We śnie du­si­ły ją sznu­ry ognia. Gdy po­licz­ki prze­sta­ły już pło­nąć, po­ło­ży­ła się z po­wro­tem na mo­krej po­dusz­ce, mru­żąc oczy przed świa­tłem po­ran­ka. Obok niej le­żał zmię­ty list od Can­dy. Wzię­ła go do ręki i pal­cem prze­su­nę­ła po za­wi­ja­sach pi­sma. Tym ra­zem ogień we śnie był inny. Błę­kit­ny. Miał ko­lor jej imie­nia, ko­lor wło­sów Can­dy i ko­lor suk­ni ko­bie­ty za­mie­nio­nej w or­chi­deę przez ból utra­ty.

Usi­ło­wa­ła po­wstrzy­mać się od pła­czu, ale łzy i tak po­pły­nę­ły, alar­mu­jąc Har­ry’ego jak gwiz­dek. Przy­drep­tał, po­brzę­ku­jąc ob­ro­żą, i wil­got­nym no­sem trą­cił jej gołe ko­la­no. Już sama obec­ność jego wiel­kie­go ciel­ska da­wa­ła jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. 

Za­mknę­ła oczy i przy­ci­snę­ła po­wie­ki pal­ca­mi, moc­no, aż za­bo­la­ło. Kie­dy je otwo­rzy­ła, uj­rza­ła mnó­stwo czar­nych gwiaz­dek. Gdy ob­raz wró­cił do nor­my, za­uwa­ży­ła, że ktoś był w jej po­ko­ju, zo­sta­wił ubra­nia i tacę ze śnia­da­niem na biur­ku. Har­ry li­znął ją po po­licz­ku. Ali­ce uśmiech­nę­ła się nie­wy­raź­nie do nie­go i wsta­ła. 

Na opar­ciu krze­sła wi­sia­ły czy­ste spodnie i ti­szert. Skar­pet­ki i majt­ki le­ża­ły rów­no na biur­ku, na pod­ło­dze sta­ły buty. Zna­la­zła też ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem i nie­wiel­ki far­tuch, iden­tycz­ny wi­dzia­ła u Kwia­tów. Na kie­szon­ce ktoś wy­ha­fto­wał la­zu­ro­wą ni­cią jej imię. Ali­ce prze­bie­gła pal­ca­mi po wy­szy­wa­nych li­te­rach. Ten wła­śnie ko­lor wy­obra­ża­ła so­bie dla suk­ni kró­lo­wej w ulu­bio­nej opo­wie­ści Can­dy. Na myśl, że ktoś może tak dłu­go cze­kać na po­wrót uko­cha­nej oso­by, aż się zmie­nia w coś in­ne­go, Ali­ce roz­bo­la­ła gło­wa. 

Się­gnę­ła po ka­wa­łek brzo­skwi­ni z tacy i wrzu­ci­ła go do ust. Od słod­kie­go soku roz­bo­la­ły ją po­licz­ki. Po ko­lej­nym ka­wał­ku wy­tar­ła ręce w spodnie od pi­ża­my i wzię­ła z krze­sła ti­szert. Ba­weł­na, z któ­rej go wy­ko­na­no, spra­wia­ła wra­że­nie, że no­szo­no go już ty­siąc razy. Jej mama też taki mia­ła. Ali­ce uwiel­bia­ła w nim sy­piać, gdy już Agnes no­si­ła go tak dłu­go, że prze­siąkł jej za­pa­chem.

– Dzień do­bry.

W drzwiach sta­ła June. Har­ry po­sa­py­wał szczę­śli­wy. Ali­ce scho­wa­ła twarz we wło­sach. Nie kwa­pi­ła się, by za­ło­żyć je za uszy, gdy June zno­wu zdję­ła po­ściel z łóż­ka i bez sło­wa wy­szła z po­ko­ju. Po chwi­li wró­ci­ła, tro­chę zdy­sza­na, nio­sąc czy­sty kom­plet. Wstyd pa­lił dziew­czyn­kę w po­licz­ki. Har­ry oparł się o nią i zli­zał łzy z jej twa­rzy. June przy­kuc­nę­ła przy wnucz­ce, coś strze­li­ło jej w ko­la­nach.

– Nie bę­dziesz za­wsze się tak czu­ła, Ali­ce, obie­cu­ję – po­wie­dzia­ła. – Wiem, że cier­pisz, wiem, że wszyst­ko jest nowe i prze­ra­ża­ją­ce. Ale to miej­sce się o cie­bie za­trosz­czy, je­śli dasz mu cho­ciaż cień szan­sy. 

Ali­ce pod­nio­sła gło­wę. Po raz pierw­szy oczy bab­ci nie pa­trzy­ły gdzieś w dal. Były tu­taj, sku­pio­ne na niej. 

– Wiem, że te­raz wszyst­ko wy­da­je się okrop­ne, ale to się zmie­ni, bę­dzie le­piej. Je­steś tu bez­piecz­na. Okej? Nic złe­go już się nie wy­da­rzy.

Im dłu­żej Ali­ce pa­trzy­ła na June, tym gło­śniej krew tęt­ni­ła jej w uszach. Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki. Cięż­ko jej było od­dy­chać. 

– Ali­ce? Co ci jest? – Głos June do­bie­gał jak­by z bar­dzo da­le­ka. Har­ry drep­tał wo­kół nich, szcze­ka­jąc.

Ali­ce po­trzą­snę­ła gło­wą. Jej umysł za­la­ły wspo­mnie­nia. Sprzed Thorn­field, sprzed szpi­ta­la, sprzed dymu i po­pio­łu. Jesz­cze wcze­śniej­sze. 

Z szo­py ojca. 

Wy­rzeź­bio­ne po­sta­cie ko­bie­ty i dziew­czyn­ki z kwia­ta­mi.

War­gi June się po­ru­sza­ły, ale wnucz­ka jej pra­wie nie sły­sza­ła. Mia­ła wra­że­nie, że znaj­du­je się pod wodą, że jed­no­cze­śnie to­nie i uno­si się na po­wierzch­ni, pa­trząc na June przez filtr mo­rza. Jej twarz się roz­ma­zy­wa­ła, tyl­ko w jed­nym ulot­nym mo­men­cie sta­wa­ła się wy­raź­na. 

Wresz­cie Ali­ce ją roz­po­zna­ła.

June: jej wy­raz twa­rzy, jej wło­sy, syl­wet­ka, uśmiech. Ali­ce już je kie­dyś wi­dzia­ła. 

Nie mo­gła od­dy­chać.

To June była ko­bie­tą, któ­rą jej oj­ciec rzeź­bił tyle razy w swo­jej szo­pie.
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June ze­rwa­ła aku­brę z ha­czy­ka przy drzwiach, wci­snę­ła ją na gło­wę i wzię­ła klu­czy­ki z kre­den­su. Wy­pa­dła na ze­wnątrz po schod­kach we­ran­dy, mru­żąc oczy, ośle­pio­na bla­skiem po­ran­ka, i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem po­de­szła do cię­ża­rów­ki. Gwał­tow­nym ru­chem otwo­rzy­ła drzwi i krzyk­nę­ła za­sko­czo­na wi­do­kiem Har­ry’ego sie­dzą­ce­go w środ­ku. Przed chwi­lą był na gó­rze z Ali­ce, a te­raz sie­dział tu wy­cze­ku­ją­co, za­wi­nąw­szy ogon wo­kół łap i wbi­ja­jąc w nią wzrok.

– Ale z cie­bie ma­gik – burk­nę­ła. – Ni­g­dy nie prze­sta­niesz mnie za­dzi­wiać. – Po­tar­mo­si­ła go po uszach i wsia­dła do cię­ża­rów­ki. Na wspo­mnie­nie wy­ra­zu twa­rzy Ali­ce za­lał ją zim­ny pot. Dziew­czyn­ka pa­trzy­ła, jak­by ją roz­po­zna­wa­ła. June pró­bo­wa­ła uspo­ko­ić drżą­ce ręce, do­pie­ro za trze­cim ra­zem zdo­ła­ła wsa­dzić klu­czyk do sta­cyj­ki. Wy­ma­ca­ła w kie­sze­ni pier­siów­kę i łyk­nę­ła z niej szyb­ko. 

– June! – za­wo­ła­ła od wej­ścia Twig. 

Szyb­ko wsu­nę­ła pier­siów­kę z po­wro­tem do kie­sze­ni. Whi­sky pa­li­ła ją w prze­łyk.

Twig po­de­szła do cię­ża­rów­ki i sta­nę­ła wy­cze­ku­ją­co. Od przy­jaz­du Ali­ce wy­mie­nia­ły naj­wy­żej krót­kie zda­nia. June szy­ko­wa­ła się na ko­lej­ne spię­cie. Obec­ny kon­flikt albo za­koń­czy ich wie­lo­let­nią przy­jaźń, albo ją umoc­ni. Przez wszyst­kie wspól­ne lata zda­rzy­ło im się parę nie­po­ro­zu­mień, a te­raz ko­lej­ne, ale za­wsze bra­ły się w garść. Tak jak po­win­no być w ro­dzi­nie.

Opu­ści­ła szy­bę, a Twig nie­dwu­znacz­nie cof­nę­ła się o krok. June prze­klę­ła się, że nie ma pa­sty­lek mię­to­wych.

– Nic jej nie jest – po­wie­dzia­ła po chwi­li Twig, si­ląc się na spo­koj­ny ton. – Od­po­czy­wa w sa­lo­nie z Can­dy. 

June kiw­nę­ła gło­wą.

– Dzwo­ni­łam do szpi­ta­la...

– No ja­sne – za­drwi­ła June.

Twig zi­gno­ro­wa­ła tę ką­śli­wość.

– Bro­oke, pie­lę­gniar­ka, po­wie­dzia­ła, że to wy­glą­da na atak pa­ni­ki. Ali­ce musi od­po­czy­wać, po­trze­bu­je to­wa­rzy­stwa i opie­ki. I te­ra­pii. – Twig przy­su­nę­ła się i opar­ła dło­nie na oknie. – Ona musi do ko­goś cho­dzić.

June zde­cy­do­wa­nie po­krę­ci­ła gło­wą.

– Każ­dy po­trze­bu­je miej­sca, w któ­rym czu­je się u sie­bie, i lu­dzi, do któ­rych na­le­ży. – Głos Twig le­d­wie się prze­bi­jał przez war­kot sil­ni­ka.

June od­po­wie­dzia­ła uśmiesz­kiem. Twig świa­do­mie po­wtó­rzy­ła sło­wa, któ­re sama usły­sza­ła od niej przed laty, wte­dy gdy po­ja­wi­ła się w Thorn­field. June wrzu­ci­ła bieg. Nie da sobą ma­ni­pu­lo­wać.

– Za­pi­szę ją do szko­ły. Tam jej miej­sce – wark­nę­ła. Twig od­sko­czy­ła ura­żo­na. 

June od­da­la­ła się od plan­ta­cji i prze­bie­gły ją dresz­cze, gdy do­tar­ło do niej w peł­ni zna­cze­nie słów Twig. Co ona so­bie, do cho­le­ry, my­śla­ła, bio­rąc od­po­wie­dzial­ność za cór­kę swo­je­go syna? Prze­cież jest tyl­ko naj­bliż­szą krew­ną wid­nie­ją­cą w for­mu­la­rzu. Nie da­wa­ło jej spo­ko­ju to coś w oczach Ali­ce – dziew­czyn­ka ewi­dent­nie ją roz­po­zna­ła, sko­ja­rzy­ła. Nę­ka­ło ją w kół­ko jed­no py­ta­nie: gdzie mała wi­dzia­ła wcze­śniej jej twarz?
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Ali­ce le­ża­ła na ka­na­pie pod oknem i słu­cha­ła, jak cię­ża­rów­ka June od­da­la się z dud­nie­niem. Pró­bo­wa­ła po­łą­czyć strzęp­ki in­for­ma­cji. Rzeź­by w oj­cow­skiej szo­pie przed­sta­wia­ły June. Ow­szem, była jej bab­cią, ale też mat­ką jej ojca. Dla­cze­go Ali­ce ni­g­dy jej nie po­zna­ła? Nie cho­dzi­ło o to, że oj­ciec nie ko­chał June, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie rzeź­bił­by go­dzi­na­mi jej po­sta­ci. Ali­ce wes­tchnę­ła i moc­niej wtu­li­ła się w ka­na­pę. Przez okno do­biegł śpiew dzierz­bow­ro­na. Dziew­czyn­ka za­mknę­ła oczy i słu­cha­ła. Ty­ka­nie ze­ga­ra szaf­ko­we­go. Po­wol­ne ude­rze­nia ser­ca. Rów­ny od­dech.

Gdy June znio­sła ją na dół i od­da­ła pod opie­kę Twig, wy­szła z domu i już się w nim nie po­ja­wi­ła. Twig zro­bi­ła dziew­czyn­ce ku­bek słod­kie­go pły­nu, po któ­rym jej cia­ło za­mie­ni­ło się w cze­ko­la­dę zo­sta­wio­ną na słoń­cu. Po­wie­ki opa­dły po­wo­li, a gdy je po­now­nie otwo­rzy­ła, Twig nie było. Przed nią sie­dzia­ła za to Can­dy Baby, jej dłu­gie nie­bie­skie wło­sy wy­glą­da­ły jak roz­wi­nię­ta wata cu­kro­wa. 

 – Wi­taj, sło­necz­ko – po­wie­dzia­ła z sze­ro­kim uśmie­chem.

Ali­ce chło­nę­ła wi­dok jej wło­sów, bro­ka­to­wy błysz­czyk na ustach, ob­łusz­czo­ny mię­to­wy la­kier na pa­znok­ciach i ema­lio­wa­ne kol­czy­ki w kształ­cie ba­be­czek.

 – Faj­nie, że wra­ca­ją ci ko­lo­ry. – Can­dy uję­ła dłoń dziew­czyn­ki i ją ści­snę­ła. Nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać, Ali­ce da­lej się wpa­try­wa­ła. – Pie­kę cia­stecz­ka – do­da­ła ko­bie­ta. – Po­dam je do po­ran­nej her­bat­ki, ale po­trzeb­ny mi ktoś, kto ich naj­pierw spró­bu­je. Tak so­bie po­my­śla­łam, że może ty byś chcia­ła mi po­móc?

Ali­ce ski­nę­ła gło­wą z ta­kim za­pa­łem, że Can­dy się ro­ze­śmia­ła, ży­wio­ło­wo i gło­śno.

– No pro­szę, co my tu mamy. – Za­ło­ży­ła dziew­czyn­ce wło­sy za ucho. – Naj­pięk­niej­szy uśmiech, jaki wi­dzia­no w Thorn­field. – Do tej pory Ali­ce tyl­ko od mamy sły­sza­ła, że ma ślicz­ny uśmiech.

Cze­ka­jąc na cia­stecz­ka, bęb­ni­ła pal­ca­mi po brzu­chu. Przez pat­chwork wiel­kich tro­pi­kal­nych li­ści na okno pa­da­ły so­czy­ste, ja­sne pro­mie­nie słoń­ca. Za­pach ty­to­niu mie­szał się ze sło­dy­czą na­pły­wa­ją­cą z kuch­ni. Od cza­su do cza­su do­cie­ra­ło do sa­lo­nu nu­ce­nie Can­dy.

W koń­cu od stro­ny kuch­ni roz­le­gły się kro­ki, a wraz z nimi na­pły­nę­ła fala pach­ną­ce­go cu­krem po­wie­trza. Ali­ce usia­dła z wy­sił­kiem.

– Nie, sło­necz­ko, leż. – Can­dy przy­cią­gnę­ła do ka­na­py nie­wiel­ki sto­lik, usta­wi­ła na nim ta­lerz cia­ste­czek an­zac i schło­dzo­ną szklan­kę z mle­kiem. – Od­po­czy­waj. I czę­stuj się. – Ali­ce wzię­ła do ręki jesz­cze cie­płe cia­stecz­ko. Ści­snę­ła pal­ca­mi jego kra­wę­dzie. Twar­de. Na­ci­snę­ła na środ­ku. Mięk­kie. Ali­ce spoj­rza­ła na Can­dy zdu­mio­na.

– Och, bez dwóch zdań. Chrup­kie kra­wę­dzie, cią­gut­ka po­środ­ku. Tyl­ko ta­kie po­win­no się jeść. – Can­dy z na­masz­cze­niem kiw­nę­ła gło­wą. W tej chwi­li Ali­ce ją po­ko­cha­ła. Od­gry­zła jak naj­więk­szy kęs. – Wy­pcha­łaś so­bie po­licz­ki jak opos. – Can­dy par­sk­nę­ła śmie­chem.

Otwo­rzy­ły się drzwi siat­ko­we. Ktoś wszedł, tu­piąc cięż­ki­mi bu­ta­mi, wy­tarł je o wy­cie­racz­kę. Już po chwi­li do sa­lo­nu we­szła Twig z czo­łem zmarsz­czo­nym od tro­ski. Gdy uj­rza­ła Ali­ce i Can­dy, czo­ło się wy­gła­dzi­ło.

– W samą porę, Twig­gy. – Can­dy pod­su­nę­ła jej ta­lerz. Twig spoj­rza­ła na Ali­ce, pod­no­sząc brew py­ta­ją­co. Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą z nie­śmia­łym uśmie­chem.

– Jak­że­bym mo­gła od­mó­wić, sko­ro Ali­ce nie od­ma­wia? – Twig wzię­ła cia­stecz­ko z ta­le­rza, ugry­zła kęs i jęk­nę­ła. – Can­dy, je­steś cza­ro­dziej­ką. Her­ba­ta ru­mian­ko­wa z mio­dem, jak wi­dzę, za­dzia­ła­ła – do­da­ła. – Czu­jesz się tro­chę le­piej? – Twig uśmiech­nę­ła się cie­pło do dziew­czyn­ki. Ali­ce ski­nę­ła gło­wą. – To do­brze. To na­praw­dę do­brze.

– Do­kąd po­je­cha­ła June? – spy­ta­ła Can­dy. I chy­ba od razu po­ża­ło­wa­ła tego py­ta­nia.

– June... ach, ma parę spraw w mia­stecz­ku. – Twig po­sła­ła Can­dy zna­czą­ce spoj­rze­nie i od razu zmie­ni­ła te­mat. – Kwia­ty już mogą przyjść na her­ba­tę?

Can­dy ski­nę­ła gło­wą.

– Na we­ran­dzie sto­ją ter­mo­sy z kawą i her­ba­tą.

– Świet­nie. No to... – Prze­rwa­ło jej trą­bie­nie i od­głos opon ha­mu­ją­ce­go na żwi­rze sa­mo­cho­du. Twig wy­cią­gnę­ła szy­ję, żeby zer­k­nąć przez okno.

– Przy­je­cha­ła Bo­ry­ana po za­pła­tę. Mogę ją po­czę­sto­wać cia­stecz­kiem? – Chwy­ci­ła dwie sztu­ki z ta­le­rza, i jesz­cze trze­cią, któ­rą z uśmie­chem wsa­dzi­ła do buzi. Znik­nę­ła na ko­ry­ta­rzu, ale już po chwi­li wró­ci­ła w swo­ich cięż­kich bu­tach. – Boże, Can­dy, one są ha­nieb­nie pysz­ne. – Od­wró­ci­ła się do wyj­ścia, ale jesz­cze się za­trzy­ma­ła. – Może opro­wa­dzisz Ali­ce po warsz­ta­cie, je­śli wsta­nie? Zna­ko­mi­ta oka­zja, sko­ro nie ma tam Kwia­tów. Ja wró­cę do sza­now­nych pań póź­niej. – Po­ma­cha­ła im i wy­szła.

– Bo­ry­ana też na­le­ży do Kwia­tów, ale jako je­dy­na tu nie miesz­ka – wy­ja­śni­ła Can­dy. – Miesz­ka z sy­nem po dru­giej stro­nie mia­stecz­ka. Przy­jeż­dża co ty­dzień i dzię­ki niej pa­nu­je tu po­rzą­dek. To Buł­gar­ka, jest ab­so­lut­nie cu­dow­na.

Ali­ce nie wie­dzia­ła, co to zna­czy „Buł­gar­ka”. Czy to ja­kiś kwiat?

– Zro­bi­my tak: pój­dę na górę, przy­nio­sę ci buty i resz­tę rze­czy, a jak już się ubie­rzesz, to może zaj­rzy­my do warsz­ta­tu? – spy­ta­ła Can­dy. – Je­śli ze­chcesz, przed­sta­wię cię Bo­ry­anie.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Zgo­dzi się na wszyst­ko, je­śli bę­dzie to ro­bić z Can­dy Baby.

Gdy Can­dy była na gó­rze, Ali­ce po­de­szła do okna, żeby spraw­dzić, jak wy­glą­da Buł­gar­ka. Przy sta­rym znisz­czo­nym sa­mo­cho­dzie roz­ma­wia­ła z Twig ko­bie­ta o sil­nych opa­lo­nych ra­mio­nach i dłu­gich czar­nych wło­sach. Usta mia­ła uma­lo­wa­ne czer­wo­ną szmin­ką. Śmia­ły się ser­decz­nie. Ale to nie ko­bie­ty przy­ku­ły uwa­gę Ali­ce, tyl­ko chło­piec sie­dzą­cy w sa­mo­cho­dzie.

Ali­ce jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła chłop­ca z bli­ska.

Te­raz też wi­dzia­ła go tyl­ko z pro­fi­lu, a więk­szość twa­rzy skry­wa­ły zmierz­wio­ne wło­sy w ko­lo­rze psze­ni­cy. Cho­wał twarz we wło­sach tak jak ona. Wzrok miał spusz­czo­ny, pa­trzył na coś, co trzy­mał w rę­kach. Za­sta­na­wia­ła się, ja­kie ma oczy. Chło­piec się po­ru­szył i pod­niósł czy­ta­ną książ­kę, żeby oprzeć ją o okno. Książ­kę!

Jak­by usły­szał ło­mot jej ser­ca, pod­niósł wzrok pro­sto na nią. Ali­ce po­czu­ła coś dziw­ne­go. Nie mo­gła się po­ru­szyć, nie­mal za­mar­z­ła. Wpa­try­wa­ła się w nie­go zza okna. On po­wo­li pod­niósł rękę. Po­ma­chał. Ali­ce z nie­do­wie­rza­niem też pod­nio­sła rękę i od­wza­jem­ni­ła gest.

– Go­to­wa?

Ali­ce pod­sko­czy­ła jak opa­rzo­na. Can­dy pod pa­chą trzy­ma­ła ro­bo­cze ciu­chy dziew­czyn­ki, w dru­giej ręce nio­sła za sznu­rów­ki nie­bie­skie buty. Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. Mia­ła wra­że­nie, że ktoś wy­jął jej wnętrz­no­ści i po­wkła­dał z po­wro­tem na nie­wła­ści­we miej­sca.

– O co cho­dzi? – spy­ta­ła Can­dy, pod­cho­dząc. Ali­ce od­wró­ci­ła się zno­wu do okna, wska­zu­jąc na go­ści, ale Bo­ry­ana już od­je­cha­ła w chmu­rze pyłu ra­zem z chłop­cem. 

– Och, nic się nie martw, ko­cha­nie, po­znasz ich in­nym ra­zem, na pew­no już nie­dłu­go.

Ali­ce przy­ci­snę­ła dło­nie do szy­by i pa­trzy­ła, jak pył opa­da.
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Mi­nę­ły bu­dy­nek, w któ­rym no­co­wa­ły Kwia­ty, i do­tar­ły do warsz­ta­tu. Sta­nę­ły przed wej­ściem za­ro­śnię­tym dzi­kim wi­nem. Can­dy od­gar­nę­ła pędy, wy­ję­ła klu­cze z kie­sze­ni i je­den wsu­nę­ła do zam­ka.

– Go­to­wa? – spy­ta­ła z sze­ro­kim uśmie­chem. Drzwi się otwo­rzy­ły.

Sta­ły ra­zem w wej­ściu do warsz­ta­tu. Po­ran­ne słoń­ce grza­ło je w ple­cy, ale dziew­czyn­ka wzdry­gnę­ła się od chło­du z dzia­ła­ją­cej w środ­ku kli­ma­ty­za­cji. Po­tar­ła ra­mio­na, przy­po­mi­na­jąc so­bie jed­no­cze­śnie, jak chło­piec jej po­ma­chał. 

– Ależ wes­tchnę­łaś – po­wie­dzia­ła Can­dy, pod­no­sząc brew. – Do­brze się czu­jesz?

Ali­ce tak bar­dzo chcia­ła się ode­zwać, ale wy­do­by­ła tyl­ko ko­lej­ne wes­tchnie­nie. 

– Sło­wa by­wa­ją zu­peł­nie prze­re­kla­mo­wa­ne. – Ko­bie­ta uję­ła w dło­nie rękę dziew­czyn­ki. – Nie są­dzisz?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Can­dy jesz­cze ją uści­snę­ła i pu­ści­ła.

– No chodź. – Przy­trzy­ma­ła drzwi. – Ro­zej­rzy­my się.

We­szły do środ­ka. Po­ło­wę warsz­ta­tu wy­peł­nia­ły ław­ki, sto­sy wia­der, rzę­dy zle­wów i sze­reg lo­dó­wek. Na pół­kach le­ża­ły na­rzę­dzia, rol­ki tka­ni­ny za­cie­nia­ją­cej, wszel­kiej ma­ści bu­tel­ki i pusz­ki sprayu. Na ha­czy­kach wi­sia­ły ka­pe­lu­sze, far­tu­chy i rę­ka­wi­ce ogrod­ni­cze, a pod nimi sta­ły rzę­dem ka­lo­sze, ni­czym sze­reg nie­wi­dzial­nych kwia­to­wych żoł­nie­rzy wy­prę­żo­nych na bacz­ność. Ali­ce spoj­rza­ła na ław­ki. Pod każ­dą znaj­do­wa­ły się ko­lej­ne pół­ki, a na nich pu­deł­ka i po­jem­ni­ki. Pach­nia­ło tu tor­fem.

– Tu przy­no­si­my kwia­ty ścię­te na polu. Każ­dy kwiat jest naj­pierw do­kład­nie spraw­dza­ny. Musi być do­sko­na­ły. Mamy za­mó­wie­nia od kup­ców do­sło­wie ze­wsząd. Na­sze kwia­ty są do­star­cza­ne i bli­sko, i da­le­ko, do flo­ry­stów i do su­per­mar­ke­tów, na sta­cje ben­zy­no­we i na tar­gi. Nio­są je pan­ny mło­de i wdo­wy, i... – Can­dy się za­wa­ha­ła. – I mło­de mat­ki. – Prze­su­nę­ła dło­nią po ław­ce. – Czy to nie ma­gicz­ne? Kwia­ty, któ­re u nas ro­sną, mó­wią po­tem do lu­dzi, gdy sło­wa nie wy­star­cza­ją, i to przy chy­ba każ­dej oka­zji, jaka ci przyj­dzie do gło­wy. 

Ali­ce na­śla­do­wa­ła ru­chy Can­dy, prze­su­wa­jąc dłoń­mi po sto­le warsz­ta­to­wym. Kim byli lu­dzie, któ­rzy wy­po­wia­da­li się kwia­ta­mi? Jak wy­glą­da­ła­by wy­ra­żo­na kwia­ta­mi książ­ka zło­żo­na z ty­się­cy słów? Jej mat­ce nikt ni­g­dy nie przy­sy­łał kwia­tów.

Przy­kuc­nę­ła, by pod ław­ką przyj­rzeć się pu­deł­kom na­rzę­dzi, szpu­lom sznur­ka, nie­wiel­kim wia­der­kom z dłu­go­pi­sa­mi i mar­ke­ra­mi we wszyst­kich ko­lo­rach. Zdję­ła na­kręt­kę z nie­bie­skie­go mar­ke­ra i go po­wą­cha­ła. Na wierz­chu dło­ni na­ry­so­wa­ła pio­no­wą li­nię: I. Po chwi­li do­pi­sa­ła: ’m here: Je­stem tu. Gdy po­de­szła Can­dy, Ali­ce zma­za­ła sło­wa.

– Pssst, Ali­ce Blue. – Can­dy wy­sta­wi­ła gło­wę znad ław­ki, przy któ­rej ku­ca­ła dziew­czyn­ka. – Chodź za mną. 

Szły mię­dzy ła­wa­mi, mi­ja­ły zle­wy i lo­dów­ki, aż do­tar­ły do dru­giej czę­ści warsz­ta­tu, w któ­rej urzą­dzo­no pra­cow­nię ar­ty­stycz­ną. Znaj­do­wa­ły się tu sto­ły na­kry­te czar­nym płót­nem, a na nich umiesz­czo­no pusz­ki far­by i sło­je z pędz­la­mi. Je­den kąt za­peł­nia­ły szta­lu­gi, stoł­ki i pu­deł­ko z tub­ka­mi far­by. Na dru­gim biur­ku sta­ły zwo­je fo­lii mie­dzia­nej, ka­wał­ki ko­lo­ro­we­go szkła i sło­je z na­rzę­dzia­mi. Za­nim Ali­ce do­tar­ła do wy­od­ręb­nio­nej prze­strze­ni w głę­bi pra­cow­ni, za­po­mnia­ła o chłop­cu. Za­po­mnia­ła o June i oj­cow­skich rzeź­bach. Za­nad­to po­chła­nia­ło ją to, co mia­ła przed sobą. 

– Je­ste­śmy na miej­scu – za­chi­cho­ta­ła Can­dy.

Z ramy nad gło­wą zwi­sa­ły dzie­siąt­ki kwia­tów w róż­nych sta­diach su­sze­nia. Wzdłuż pro­wi­zo­rycz­nej ścia­ny bie­gła dłu­ga ława, na któ­rej uło­żo­no na­rzę­dzia i szma­ty, wszyst­ko po­czer­nia­łe od uży­wa­nia, i usu­szo­ne płat­ki, w nie­ła­dzie, po­rzu­co­ne jak ubra­nia zo­sta­wio­ne na brze­gu. Ali­ce przy­ci­snę­ła dło­nie do drew­nia­nej po­wierzch­ni, wspo­mi­na­jąc, jak ręce jej mamy uno­si­ły się nad gło­wa­mi kwia­tów w ogro­dzie. 

Na koń­cu ław­ki roz­ło­żo­no ak­sa­mit­ne prze­ście­ra­dło, spo­czy­wa­ły na nim bran­so­let­ki, na­szyj­ni­ki, kol­czy­ki i pier­ścion­ki, a wszyst­ko ozdo­bio­ne było kwia­ta­mi za­to­pio­ny­mi w ży­wi­cy.

– To kró­le­stwo June – po­wie­dzia­ła Can­dy. – Tu za­cza­ro­wu­je hi­sto­rie, na któ­rych po­wsta­ło Thorn­field.

Cza­ry. Ali­ce sta­nę­ła przed bi­żu­te­rią. W każ­dym eg­zem­pla­rzu od­bi­ja­ło się świa­tło. 

– Każ­dy z tych kwia­tów zo­stał wy­ho­do­wa­ny przez June. – Can­dy pod­nio­sła bran­so­let­kę; zwi­sa­ją­ca z niej ozdo­ba za­wie­ra­ła bla­do­brzo­skwi­nio­wy pła­tek. – Każ­dy su­szy i za­ta­pia w prze­zro­czy­stej ży­wi­cy, a po­tem opra­wia w sre­bro. – Odło­ży­ła ozdo­bę na stół. Ali­ce przy­glą­da­ła się tę­czy in­nych kwia­tów wto­pio­nych w pier­ścion­ki, w wi­sior­ki na­szyj­ni­ków i kol­czy­ków. Każ­dy z nich zo­stał utrwa­lo­ny, za­mro­żo­ny w chwi­li, gdy był jesz­cze żywy i barw­ny. Ni­g­dy nie zbrą­zo­wie­ją, nie zmar­nie­ją. Ni­g­dy nie zgni­ją i nie umrą. 

Can­dy sta­nę­ła obok niej. 

– Za cza­sów kró­lo­wej Wik­to­rii lu­dzie w Eu­ro­pie wy­ra­ża­li się kwia­ta­mi. To praw­da. Przod­ko­wie June, twoi przod­ko­wie, Ali­ce, ko­bie­ty, któ­re żyły daw­no temu, przy­wio­zły ję­zyk kwia­tów z An­glii aż tu­taj, i on prze­trwał po­ko­le­nia, a Ruth Sto­ne przy­wio­zła go do Thorn­field. Lu­dzie mó­wią, że dłu­go go nie uży­wa­ła. Do­pie­ro gdy się za­ko­cha­ła, za­czę­ła mó­wić kwia­ta­mi. Ale ina­czej niż w kwiet­nym ję­zy­ku, któ­ry przy­wio­zła z An­glii, ko­rzy­sta­ła wy­łącz­nie z kwia­tów, któ­re do­sta­ła od uko­cha­ne­go. – Can­dy się za­ru­mie­ni­ła. – W każ­dym ra­zie... – Nie do­koń­czy­ła.

Ruth Sto­ne. Jej przod­ki­ni. Ali­ce czu­ła, że z cie­ka­wo­ści aż szczy­pią ją po­licz­ki. Chcia­ła wsu­nąć pier­ścio­nek na każ­dy pa­lec, przy­ło­żyć chłod­ne srebr­ne wi­sio­ry do roz­grza­nej skó­ry, wło­żyć bran­so­let­ki na nad­garst­ki i cho­ciaż przy­tknąć kol­czy­ki do nie­prze­kłu­tych uszu. Chcia­ła się ubrać w se­kret­ny ję­zyk kwia­tów, żeby po­wie­dzia­ły za nią to wszyst­ko, cze­go nie zdo­łał jej głos.

Na dru­gim koń­cu ławy le­ża­ła nie­wiel­ka, za­pi­sa­na od­ręcz­nie książ­ka. Ali­ce po­de­szła do niej ostroż­nie. Po­pę­ka­ny grzbiet na­pra­wia­no wie­le razy, zwią­za­ny był czer­wo­ny­mi wstąż­ka­mi. Na okład­ce wid­niał wy­ka­li­gra­fo­wa­ny wy­bla­kły­mi zło­ty­mi li­te­ra­mi ty­tuł oraz wi­ze­ru­nek czer­wo­ne­go kwia­tu, któ­ry wy­glą­dał jak ko­ło­wro­tek. Ję­zyk ro­dzi­mych kwia­tów Au­stra­lii. 

– Ruth Sto­ne była two­ją pra­pra­bab­cią – wy­ja­śni­ła Can­dy. – To jej słow­nik. Przez lata po­tom­ki­nie Ruth uzu­peł­nia­ły ję­zyk, upra­wia­jąc tu kwia­ty. – Prze­su­nę­ła dło­nią po kra­wę­dziach pach­ną­cych stę­chli­zną kar­tek. – Jest w ro­dzi­nie June od po­ko­leń. W two­jej ro­dzi­nie – po­pra­wi­ła się.

Ali­ce trzy­ma­ła pa­lec nad okład­ką. Tak bar­dzo chcia­ła ją otwo­rzyć, ale nie wie­dzia­ła, czy jej wol­no. Po­żół­kłe kart­ki ster­cza­ły pod roz­ma­ity­mi ką­ta­mi. Na mar­gi­ne­sach wi­dać było strzę­py za­pi­sa­nych od­ręcz­nie słów. Ali­ce prze­chy­li­ła gło­wę. Mo­gła od­cy­fro­wać tyl­ko kil­ka wy­ra­zów w ca­ło­ści. „Ciem­ny”, „ga­łę­zie”, „si­nia­ki”, „za­pach”, „mo­ty­le”, „nie­bo”. To była naj­lep­sza książ­ka, jaką w ży­ciu wi­dzia­ła.

– Ali­ce... – Can­dy po­chy­li­ła się, tak żeby oczy mieć na po­zio­mie spoj­rze­nia dziew­czyn­ki. – Sły­sza­łaś już tę hi­sto­rię? O Ruth Sto­ne?

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Dużo wiesz o swo­jej ro­dzi­nie, sło­necz­ko? – spy­ta­ła ła­god­nie. 

Po­czu­cie wsty­du, któ­re­go Ali­ce nie ro­zu­mia­ła, ka­za­ło jej od­wró­cić wzrok. Zno­wu po­krę­ci­ła gło­wą.

– No to szczę­ścia­ra z cie­bie. – Can­dy uśmiech­nę­ła się smut­no.

Ali­ce spoj­rza­ła na nią skon­ster­no­wa­na. Wierz­chem dło­ni wy­tar­ła nos.

– Pa­mię­tasz tę Ali­ce Blue, Nie­bie­ską Ali­cję, o któ­rej pi­sa­łam ci w swo­im li­ście? Tę kró­lew­nę?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

– Jej też umar­ła mama, jak była mała. – Can­dy wzię­ła ją za rękę. – Czu­ła się za­ła­ma­na, ale od­da­no ją pod opie­kę ciot­ki do domu peł­ne­go ksią­żek. Póź­niej, gdy już cał­kiem do­ro­sła, Nie­bie­ska Ali­cja mó­wi­ła, że ura­to­wa­ły ją hi­sto­rie opo­wia­da­ne przez ciot­kę i te z ksią­żek w jej domu.

Ali­ce wy­obra­zi­ła so­bie tam­tą dziew­czy­nę w cha­rak­te­ry­stycz­nej nie­bie­skiej suk­ni czy­ta­ją­cą w bla­dym świe­tle pa­da­ją­cym z okna na kart­ki książ­ki.

– Je­steś szczę­ścia­rą, że tra­fi­łaś w to miej­sce, a ra­zem z nim zna­la­złaś swo­ją hi­sto­rię. Je­steś szczę­ścia­rą, że masz szan­sę się do­wie­dzieć, skąd je­steś i do kogo na­le­żysz. – Can­dy od­wró­ci­ła twarz. Po chwi­li wy­tar­ła po­licz­ki. W tle kli­kał i szu­miał kli­ma­ty­za­tor. Ali­ce przy­glą­da­ła się sta­rej książ­ce, wy­obra­ża­jąc so­bie ko­bie­ty, któ­re lata temu od­chy­la­ły jej okład­kę, może trzy­ma­jąc w ręku pęk ro­dzi­mych kwia­tów, by do­dać nowy wpis do se­kret­ne­go ję­zy­ka.

Nogi ją mro­wi­ły od bez­czyn­no­ści. Can­dy zno­wu się do niej od­wró­ci­ła i za­da­ła py­ta­nie, od któ­re­go dziew­czyn­kę prze­peł­ni­ła tę­sk­no­ta.

– Chcesz, że­bym ci po­ka­za­ła rze­kę?
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ZNA­CZE­NIE Wiek dziew­czę­cy 

Bur­sa­ria spi­no­sa | AU­STRA­LIA WSCHOD­NIA

Nie­wiel­kie drze­wo lub krzew o po­bruż­dżo­nej ciem­no­sza­rej ko­rze. Gład­kie ga­łę­zie są uzbro­jo­ne w cier­nie. Li­ście po zmiaż­dże­niu wy­dzie­la­ją so­sno­wy za­pach. Kwit­nie la­tem pach­ną­cy­mi słod­ko bia­ły­mi kwia­ta­mi. Za­pew­nia nek­tar mo­ty­lom i schro­nie­nie nie­wiel­kim pta­kom. Mi­ster­na ar­chi­tek­tu­ra cier­ni jest ce­nio­na przez pa­ją­ki, któ­re bu­du­ją w niej pa­ję­czy­ny.
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Ali­ce za­sło­ni­ła oczy przed słoń­cem. Cho­ciaż te­raz, je­sie­nią, noce sta­ły się chłod­niej­sze, za dnia cią­gle przy­pie­ka­ło. Can­dy pod­nio­sła dzi­kie wino, za­mknę­ła drzwi warsz­ta­tu i pu­ści­ła pędy, któ­re opa­dły na drzwi. Na tyl­nej we­ran­dzie Kwia­ty skoń­czy­ły po­ran­ną her­bat­kę i zno­si­ły na­czy­nia ze sto­łów do kuch­ni. Can­dy za­wo­ła­ła Myf, tę z pta­kiem wy­ta­tu­owa­nym na gar­dle, i spy­ta­ła o go­dzi­nę. Uzy­skaw­szy od­po­wiedź, od­wró­ci­ła się do Ali­ce z roz­cza­ro­wa­niem na twa­rzy. Dziew­czyn­ka zmar­kot­nia­ła.

– Och, ko­cha­nie, tak mi przy­kro. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że jest tak póź­no. Nie­ste­ty, mu­szę przy­go­to­wać lunch, nie mogę za­nie­dbać Kwia­tów. Za­bio­rę cię nad rze­kę in­nym ra­zem. – Ali­ce wpa­try­wa­ła się w jej twarz. – Nie, nie patrz tak na mnie. Pro­szę. Nie mo­żesz pójść sama nad rze­kę, nie mogę ci na to po­zwo­lić. – Nie od­ry­wa­ła od niej wzro­ku. – Cho­le­ra – za­klę­ła pod no­sem. – Ale mu­sisz obie­cać, że bę­dziesz bar­dzo uwa­żać, naj­bar­dziej na świe­cie. Jak jesz­cze ni­g­dy. – Can­dy ścią­gnę­ła brwi. – I mu­sisz obie­cać, że tyl­ko spoj­rzysz na rze­kę i od razu wró­cisz. Na­tych­miast. I nie żar­tu­ję. – Ali­ce z za­pa­łem kiw­nę­ła gło­wą. – I jesz­cze jed­no: nie mo­żesz po­wie­dzieć June ani Twig, że po­zwo­li­łam ci sa­mej wy­brać się nad rze­kę za pierw­szym ra­zem, gdy zo­sta­wi­ły cię pod moją opie­ką. – Ali­ce pod­nio­sła brwi. – A, tak, to aku­rat nie bę­dzie trud­ne. – Can­dy skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si. – Do­bra, moja Nie­bie­ska Ali­ce – ska­pi­tu­lo­wa­ła, mi­mo­wol­nie się uśmie­cha­jąc. – Mo­żesz sama pójść nad rze­kę i ją obej­rzeć. Ale nie za­wiedź mnie, do­bra? Tu­taj nie­ła­two o dru­gą szan­sę.

Ali­ce pod­bie­gła do Can­dy i ob­ję­ła ją w pa­sie. „Ufam ci”.

Przez na­stęp­ne dzie­sięć mi­nut ko­bie­ta po­wta­rza­ła wska­zów­ki, jak dojść do rze­ki: ścież­ką do koń­ca pól kwia­to­wych i da­lej przez busz do celu. Nie scho­dzić ze ścież­ki. Nie wcho­dzić do rze­ki. Żad­ne­go pły­wa­nia. W ogó­le nic nie wol­no jej ro­bić poza po­dą­ża­niem ścież­ką do rze­ki.

Gdy już Ali­ce po każ­dym sło­wie trzy­krot­nie kiw­nę­ła gło­wą, Can­dy wy­da­wa­ła się usa­tys­fak­cjo­no­wa­na. 

– A więc do­brze – orze­kła. – Ja idę przy­go­to­wać lunch. Do zo­ba­cze­nia, sło­necz­ko.

Ali­ce się za­wa­ha­ła, nie do­wie­rza­jąc, że może iść. Na schod­kach we­ran­dy Can­dy się jesz­cze od­wró­ci­ła. „Ru­szaj” – wy­po­wie­dzia­ła bez­gło­śnie, po­pę­dza­jąc dziew­czyn­kę ru­chem rąk.

Ze­szła z pola kwia­to­we­go, cią­gle sły­sząc w uszach wska­zów­ki Can­dy. Nie za­trzy­ma­ła się, nie obej­rza­ła, nie za­wa­ha­ła. Gdy­by mia­ła głos, od­rzu­ci­ła­by gło­wę do tyłu i za­pia­ła z za­chwy­tu. Nie od­ry­wa­ła wzro­ku od kre­do­wej ścież­ki za ogro­dem, wci­na­ją­cej się w las. „Idę nad rze­kę” – śpie­wa­ła so­bie w du­chu. „Idę nad rze­kę”. 

Do­tarł­szy do bu­szu, zwol­ni­ła. Stru­gi świa­tła pa­da­ły przez ko­ro­ny drzew i zbie­ra­ły się w ka­łu­że u jej stóp. Świersz­cze i gór­ni­ki śpie­wa­ły po­spo­łu, a od cza­su do cza­su do­łą­czał do nich re­chot rze­kot­ki. Wpa­try­wa­ła się w eu­ka­lip­tu­sy nad gło­wą; ich ga­łę­zie i li­ście uci­sza­ły się wza­jem­nie na wie­trze. Mo­nar­chy wy­ko­ny­wa­ły swój ta­niec nad krze­wa­mi dzi­kiej ba­weł­ny. Sta­nę­ła, by przyj­rzeć się ka­mie­niom po­kry­tym po­ro­sta­mi, wło­cha­tym kłęb­kom li­ści pa­pro­ci drze­wia­stych i płat­kom słod­ko pach­ną­cych fio­le­to­wych kwia­tów. Po­wie­trze było gę­ste od za­pa­chu su­chej zie­mi, wa­ni­lii i eu­ka­lip­tu­sa. 

Pra­wie za­po­mnia­ła, po co tu przy­szła, aż ją usły­sza­ła. Za­trzy­ma­ła się i na­słu­chi­wa­ła. Tak, to ona, ci­chut­ka, ale na pew­no ona; woda wo­ła­ła ją wy­raź­nie, zu­peł­nie jak głos mat­ki. Ali­ce z roz­wia­ny­mi wło­sa­mi ru­szy­ła pę­dem. 

Ścież­ka koń­czy­ła się na po­la­nie na brze­gu sze­ro­kiej zie­lo­nej rze­ki. Nie prze­ta­cza­ła się, nie wyła i nie roz­bi­ja­ła jak oce­an. Była spo­koj­ną pły­ną­cą sta­łą pie­śnią. Ali­ce po­czu­ła, jak rze­ka ją przy­cią­ga, i wy­glą­da­ło na to, że przy­cią­ga też wszyst­ko do­ko­ła: skła­nia­ły się ku niej ko­rze­nie drzew, po­dob­nie jak dłu­gie i strzę­pia­ste pa­sma mchu, któ­ry przy­warł do na wpół za­nu­rzo­nych ka­mie­ni.

„Nie wchodź do rze­ki”.

Ali­ce w du­chu prze­pro­si­ła Can­dy, zrzu­ca­jąc buty. Wła­śnie ścią­ga­ła skar­pet­ki, gdy za­uwa­ży­ła wą­ziut­ki szlak pro­wa­dzą­cy wzdłuż brze­gu.

Usi­ło­wa­ła doj­rzeć, do­kąd pro­wa­dzi. Can­dy nic nie wspo­mi­na­ła o in­nym szla­ku. „Tu­taj nie­ła­two o dru­gą szan­sę”. Ali­ce po­de­szła do nie­go ostroż­nie. Tyl­ko zer­k­nie. Ale ku swe­mu roz­cza­ro­wa­niu stwier­dzi­ła, że szlak pro­wa­dzi do­ni­kąd. Koń­czył się na­gle, nie­mal tak samo, jak się za­czy­nał, w ma­leń­kiej ni­szy w cie­niu przy rze­ce, ta­kiej, że po­mie­ści­ło­by się w niej może dwo­je lu­dzi. Po­włó­cząc no­ga­mi w pyle, Ali­ce wes­tchnę­ła za­wie­dzio­na. Kie­dy jed­nak od­wró­ci­ła się zno­wu ku wo­dzie, coś przy­cią­gnę­ło jej wzrok: ja­kiś duży zło­ci­sty kształt prze­sła­niał słoń­ce. Pod­nio­sła brwi zdu­mio­na na wi­dok wiel­kie­go eu­ka­lip­tu­sa ka­mal­dul­skie­go. Pień miał szer­szy, niż Ali­ce li­czy­ła so­bie wzro­stu. Za­dar­ła gło­wę na ko­na­ry, któ­re się­ga­ły tak wy­so­ko, że nie mo­gła do­strzec wierz­choł­ka. Na myśl, że mo­gła­by się na nie­go wspiąć, ręce zro­bi­ły się jej lep­kie. Ga­łę­zie były cięż­kie od kwit­ną­cych kwia­tów i won­nych lan­ce­to­wa­tych li­ści. Ko­rze­nie nik­nę­ły w rze­ce, two­rząc gniaz­da wy­peł­nio­ne owo­ca­mi, li­ść­mi i kwia­ta­mi. Król drzew. Ale naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go za­fa­scy­no­wa­ło ją miej­sce na pniu, gdzie wy­cię­to li­stę imion i na­zwisk. Cho­ciaż za­czy­na­ła się na po­zio­mie wzro­ku Ali­ce, gdy sta­nę­ła na pal­cach i za­dar­ła gło­wę, zdo­ła­ła od­czy­tać wszyst­kie. Roz­po­zna­ła Ruth Sto­ne, na­stęp­ne nic jej nie mó­wi­ły, aż do­tar­ła do dwóch ostat­nich po­zy­cji.

June Hart.

Obok jej na­zwi­ska wid­nia­ło głę­bo­kie wy­cię­cie. Ali­ce do­my­śli­ła się, że kie­dyś wid­nia­ło tu ja­kieś imię. Po­ni­żej od­czy­ta­ła imię swo­je­go ojca: Clem Hart. A obok po­dob­na bli­zna, w miej­scu, gdzie zno­wu mu­sia­ło być czy­jeś imię. Ali­ce usi­ło­wa­ła zro­zu­mieć, o co cho­dzi w tej li­ście, czy może to też ja­kiś se­kret­ny ję­zyk, tak jak ję­zyk kwia­tów, ale się pod­da­ła. Ruth Sto­ne, Ja­cob Wyld. Wat­tle Hart, Lu­cas Hart. June Hart. Clem Hart. I na­zwi­ska dwóch osób usu­nię­te z li­sty.

Pod­sko­czy­ła, sły­sząc prze­ni­kli­wy wrzask ka­ka­du. W tych bra­ku­ją­cych imio­nach, w sa­mym za­kąt­ku, tak ma­leń­kim, było coś, co przy­pra­wia­ło ją o ner­wo­wość. 

Gdy ka­ka­du zno­wu krzyk­nę­ła, Ali­ce po­gna­ła z po­wro­tem na po­lan­kę nad rze­ką i sta­ła, dy­sząc i za­kli­na­jąc ser­ce, by zwol­ni­ło.

Gład­ka i rów­na po­wierzch­nia rze­ki ją uspo­ko­iła. Czu­ła na skó­rze ucisk wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry i wil­go­ci. Kro­pla potu spły­nę­ła jej po ple­cach. „I mu­sisz obie­cać, że tyl­ko spoj­rzysz na rze­kę i od razu wró­cisz. Na­tych­miast”. 

Ali­ce nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Zdar­ła z sie­bie ti­szert i szor­ty, zo­sta­wi­ła je obok bu­tów i ze­szła ze skar­py na piasz­czy­sty brzeg. Gdy jej sto­py plu­snę­ły o chłod­ną wodę, za­drża­ła – tak zna­jo­me było to po­cie­sze­nie. Tak daw­no i tak da­le­ko stąd ostat­nio pły­wa­ła, że pra­wie za­po­mnia­ła smak sło­nej wody. We­szła po ko­la­na, ko­ły­sa­na de­li­kat­nym prą­dem, a po­tem do pasa, dłoń­mi roz­pry­sku­jąc wodę. Roz­luź­ni­ła ra­mio­na. Las wo­kół niej zgęst­niał i wrzał. 

Obej­rza­ła się na eu­ka­lip­tus, my­śląc o imio­nach wy­cię­tych w jego pniu. „Rze­ka to zu­peł­nie inna hi­sto­ria” – po­wie­dzia­ła June, gdy ra­zem były na polu kwia­to­wym. „Od po­ko­leń na­le­ży do mo­jej ro­dzi­ny. Do na­szej ro­dzi­ny”. Ali­ce spoj­rza­ła przez wodę na swo­je za­nu­rzo­ne sto­py na piasz­czy­stym dnie. Czy rze­ka w ogó­le może do ko­go­kol­wiek na­le­żeć? Czy to nie tak, jak­by ktoś pró­bo­wał po­wie­dzieć, że po­sia­da mo­rze? Ali­ce wie­dzia­ła, że je­śli czło­wiek się za­nu­rzy w fa­lach, sta­je się wła­sno­ścią mo­rza. Nie­mniej na myśl, że w ja­kiś spo­sób sta­no­wi ele­ment tego miej­sca, po­czu­ła w środ­ku cie­peł­ko. Gdzieś nad nią za­chi­cho­ta­ła ku­ka­bu­ra. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Dość już tego my­śle­nia. Po­sta­wi­ła krok do przo­du i za­nu­rzy­ła się w wi­ru­ją­cej zie­lo­nej wo­dzie, zo­sta­wia­jąc na po­wierzch­ni wszyst­kie nie­za­da­ne py­ta­nia.

Wstrzą­snął nią ab­so­lut­ny brak soli. Nic nie szczy­pa­ło w oczy. Wy­pu­ści­ła bań­ki po­wie­trza i pa­trzy­ła, jak wzno­szą się i pę­ka­ją. W jej uszach biło ser­ce rze­ki. Oj­ciec po­wie­dział kie­dyś, że wszyst­kie wody pły­ną na ko­niec w to samo miej­sce. Po­ja­wi­ło się nowe py­ta­nie: czy mo­gła­by po­pły­nąć rze­ką do domu?

Ali­ce za­sta­na­wia­ła się nad tym tak dłu­go, że zo­sta­ła pod wodą, aż płu­ca za­czę­ły ją pa­lić. Moc­no opar­ła sto­py na dnie, od­bi­ła się w kie­run­ku po­wierzch­ni i wy­nu­rzy­ła się, char­cząc. Od cza­su po­ża­ru od­dy­cha­nie jesz­cze ni­g­dy tak nie bo­la­ło. Na­gle świa­tło w bu­szu wca­le już nie wy­da­wa­ło się tak miłe, a rze­ka tak ko­ją­ca. Wy­szła z wody, po­ty­ka­jąc się i kasz­ląc moc­no, wdra­pa­ła się po skar­pie na su­chy grunt. Kasz­la­ła i kasz­la­ła, zgię­ta, ręce opie­ra­jąc na ko­la­nach.

– Nic ci nie jest?

Od­wró­ci­ła się szyb­ko w stro­nę, z któ­rej nad­biegł głos.

Na dru­gim brze­gu rze­ki stał on. Chło­piec z sa­mo­cho­du. 

Ali­ce zno­wu się zgię­ła i za­czę­ła kasz­leć, cie­kło jej z nosa i z oczu. Nie prze­cho­dzi­ło. Im bar­dziej się sta­ra­ła, tym sil­niej kasz­la­ła. Kie­dy za­czę­ła pła­kać, ka­szel prze­szedł w tor­sje. Usły­sza­ła za sobą gło­śny plusk, a po nim, kil­ka mi­nut póź­niej, na jej sto­py za­czę­ła ka­pać woda. Obok niej stał chło­pak, cał­kiem mo­kry.

– Od­dy­chaj. Wdech. Wy­dech. Po­wo­li. – Po­ło­żył dłoń po­mię­dzy jej ło­pat­ka­mi. Spoj­rza­ła na nie­go i wy­peł­ni­ła po­le­ce­nie.

Wdech, wy­dech.

Wdech, wy­dech.

Ka­szel ustę­po­wał po­wo­li, prze­sta­ła się dła­wić.

Kie­dy sta­nę­ła, po­nie­wcza­sie zda­ła so­bie spra­wę, że ma na so­bie tyl­ko majt­ki. Po­licz­ki jej za­pło­nę­ły, szyb­ko się­gnę­ła po ti­szert i spodnie i nie zdą­ży­ła mu spoj­rzeć w twarz, bo pu­ści­ła się pę­dem po ścież­ce. 

– Hej! – za­wo­łał. Ali­ce na­wet się nie od­wró­ci­ła.

Za­trzy­ma­ła się do­pie­ro na gra­ni­cy bu­szy i plan­ta­cji. Wło­ży­ła ubra­nie i wte­dy za­uwa­ży­ła, że nad rze­ką zo­sta­wi­ła buty. 

Gdy bie­gła skra­jem pól kwia­to­wych do domu, po­po­łu­dnio­we słoń­ce ogrze­wa­ło jej skó­rę. Twarz jej się ochło­dzi­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, w jaki spo­sób od­zy­ska buty. Je­dy­ne, co przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, to że póź­niej się po nie wy­mknie. 

Nad po­la­mi uno­sił się szum kli­ma­ty­za­to­rów z warsz­ta­tu. W środ­ku Kwia­ty zaj­mo­wa­ły się po­ran­ny­mi zbio­ra­mi. Ali­ce pę­dem po­ko­na­ła stop­nie we­ran­dy. Sto­ły uprząt­nię­to, wsu­nię­to pod nie krze­sła. Nie wie­dzia­ła, jak dłu­go jej nie było. Omi­nął ją lunch? W od­po­wie­dzi gło­śno za­bur­cza­ło jej w brzu­chu. Po­de­szła ci­cho do drzwi siat­ko­wych.

Wy­glą­da­ło na to, że w środ­ku ni­ko­go nie ma. Może Twig i Can­dy też były w warsz­ta­cie? Ali­ce się od­prę­ży­ła. We­szła do kuch­ni, szu­ka­jąc cze­goś do zje­dze­nia, i zna­la­zła chleb, ma­sło oraz ve­ge­mi­te. Zro­bi­ła so­bie dwie ka­nap­ki.

– Dzi­siaj chy­ba masz ape­tyt jak Har­ry!

Ali­ce za­mar­ła, po­tem się od­wró­ci­ła i z wy­sił­kiem uśmiech­nę­ła się spo­koj­nie do Twig, któ­ra sta­ła w pro­gu. 

– Can­dy po­wie­dzia­ła, że zja­dłaś lunch wcze­śniej po tym cięż­kim po­ran­ku. Mó­wi­ła, że opróż­ni­łaś ta­lerz do czy­sta.

Nie wie­dząc, co ro­bić, Ali­ce ski­nę­ła gło­wą. Czy­li nie zdą­ży­ła na lunch. Mu­sia­ło jej nie być dłu­żej, niż są­dzi­ła, i ze­mdli­ło ją na myśl, że na­ro­bi­ła so­bie kło­po­tów, albo co gor­sza – że na­ro­bi­ła ich Can­dy. Ale błę­kit­no­wło­sa ją kry­ła. Na tę myśl po­czu­ła się au­ten­tycz­nie szczę­śli­wa. 

– Do­bry ape­tyt jest waż­ny do do­bre­go na­sta­wie­nia, za­wsze to po­wta­rzam. – Twig ru­szy­ła na ko­ry­tarz. – A sko­ro mowa o Har­rym, jak zjesz, przyjdź do sa­lo­nu, do­brze?

Ali­ce w koń­cu ode­tchnę­ła z ulgą. Twig naj­wy­raź­niej nie za­uwa­ży­ła jej brud­nych go­łych stóp ani wil­got­nych wło­sów.

Gdy sta­ła w kuch­ni, po­chła­nia­jąc ka­nap­ki, mi­mo­wol­nie się uśmiech­nę­ła. Mia­ła już jed­ną rzecz w ca­łym Thorn­field, któ­rą uwa­ża­ła za swo­ją. Pierw­sza wi­zy­ta nad rze­ką – za­wsze bę­dzie jej pierw­szą sa­mot­ną wy­pra­wą. Je­śli nie li­czyć chło­pa­ka, oczy­wi­ście. Na myśl o nim Ali­ce zno­wu się za­ru­mie­ni­ła. Odło­ży­ła ka­nap­kę. Na­gle cał­kiem stra­ci­ła smak.
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W sa­lo­nie było ja­sno i chłod­no. Twig sie­dzia­ła na ka­na­pie z Har­rym u stóp, a ten od cza­su do cza­su wzdy­chał, gdy ko­bie­ta dra­pa­ła go za usza­mi. Ali­ce do­łą­czy­ła do nich, sia­da­jąc na tym sa­mym miej­scu, gdzie wcze­śniej, rano, gdy June znio­sła ją na dół, za­nim znik­nę­ła. Mia­ła wra­że­nie, że to było daw­no temu. Ali­ce za­uwa­ży­ła, że cię­ża­rów­ka June stoi przy warsz­ta­cie. Bab­cia do nich przyj­dzie? Dziew­czyn­ka aż się zde­ner­wo­wa­ła. Po­tar­ła oczy. Na­gle po­wie­ki za­czę­ły jej cią­żyć. 

– June chy­ba ci wspo­mnia­ła, że nasz Har­ry ma spe­cjal­ne moce? – spy­ta­ła Twig.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, zie­wa­jąc.

– Po­my­śla­łam, że na­uczę cię, jak roz­ma­wiać z Har­rym, je­śli chcesz, by ci po­mógł.

Sły­sząc swo­je imię, pies bez prze­ko­na­nia po­ru­szył usza­mi pod wy­pie­lę­gno­wa­ny­mi pal­ca­mi Twig. Le­żał cięż­ko na jej no­gach, szczę­ka mu opa­dła i od cza­su do cza­su się śli­nił. „Nie wy­glą­da na su­per­p­sa” – po­my­śla­ła Ali­ce.

– Har­ry to tak zwa­ny pies to­wa­rzy­szą­cy. Sły­sza­łaś może o psach to­wa­rzy­szą­cych?

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. Je­śli cho­dzi o psy, przed Har­rym sły­sza­ła tyl­ko o To­bym, a on jej nie to­wa­rzy­szył. On był jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.

– Psy to­wa­rzy­szą­ce są spe­cjal­nie szko­lo­ne, żeby po­ma­gać lu­dziom, kie­dy się boją. Ta­kie psy umie­ją wy­chwy­ty­wać emo­cje. Po­tra­fią cię po­cie­szyć, od­wró­cić two­ją uwa­gę, kie­dy je­steś smut­na, prze­ra­żo­na czy zde­ner­wo­wa­na. – Twig roz­pro­mie­ni­ła się, gdy Har­ry po­li­zał ją po ręce. – Może Har­ry już ci tro­chę za­pew­nił tego po­cie­sze­nia czy roz­ryw­ki, co? – spy­ta­ła, za­glą­da­jąc dziew­czyn­ce w oczy.

Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie, jak Har­ry zo­stał przy niej w cię­ża­rów­ce, gdy już do­je­cha­ły z June do Thorn­field. Był przy niej, kie­dy bu­dzi­ła się z sen­nych kosz­ma­rów, a wczo­raj na­wet zdo­łał spro­wa­dzić ją na dół. Spoj­rza­ła na jego zę­ba­ty uśmiech, uszy z czar­ny­mi koń­ców­ka­mi i zło­tą twarz. To nie był Toby, ale Twig mia­ła ra­cję; w Har­rym było coś ta­kie­go, że czu­ła się le­piej. 

– Po­moc Har­ry’ego jest szcze­gól­nie po­trzeb­na, gdy do Thorn­field przy­by­wa ktoś nowy. Więc kie­dy tyl­ko go po­trze­bu­jesz, Ali­ce, w każ­dej chwi­li, gdy czu­jesz się zde­ner­wo­wa­na, prze­ra­żo­na, spa­ni­ko­wa­na, pa­mię­taj, że masz Har­ry’ego. I nas wszyst­kie. – Twig się uśmiech­nę­ła. Po­gła­dzi­ła uszy psa, po­kle­pa­ła go po boku. – Więk­szość po­le­ceń wy­da­je się Har­ry’emu ust­nie, ale sto­su­je­my też ko­men­dy wi­zu­al­ne. Na­uczę cię ich, okej?

Przez resz­tę po­po­łu­dnia Ali­ce na­uczy­ła się, jak mó­wić do Har­ry’ego. Szyb­ko ogar­nę­ła. Strze­la­nie pal­ca­mi przy no­dze ozna­cza­ło, że pies ma po­dejść i sta­nąć koło niej, od­gra­dza­jąc ją jak ba­rie­ra. Kli­ka­nie za ple­ca­mi to sy­gnał, że pies tam wła­śnie ma za­jąć po­zy­cję. Kla­śnię­cie ozna­cza­ło, że ma wejść do po­ko­ju i włą­czyć świa­tła, tak żeby Ali­ce nie mu­sia­ła wcho­dzić do ciem­ne­go po­miesz­cze­nia. To była jej ulu­bio­na ko­men­da. Za­no­sząc się śmie­chem, pa­trzy­ła, jak Har­ry wbie­ga do sa­lo­nu i łapą włą­cza lam­pę sto­ją­cą.

– On zna każ­dy kąt na plan­ta­cji, Ali­ce, i wie, gdzie są wszyst­kie włącz­ni­ki. – Twig z po­wa­gą kiw­nę­ła gło­wą, ale jej oczy się uśmie­cha­ły.

Ostat­nia ko­men­da, prze­su­nię­cie dło­ni po gło­wie od le­wej do pra­wej, su­ge­ro­wa­ła Har­ry’emu, by wszedł do po­miesz­cze­nia i spraw­dził, czy ktoś w nim jest, na przy­kład ja­kiś in­truz, a je­śli tak, to by dał o tym znać szczek­nię­ciem. Na myśl, że może kie­dyś sko­rzy­stać z tej ko­men­dy, dziew­czyn­ce ro­bi­ło się nie­mi­ło.

– Świet­nie, Ali­ce. Szyb­ko się uczysz. Je­śli zno­wu kie­dyś bę­dziesz sama i źle się po­czu­jesz, tak jak dzi­siaj rano, pa­mię­taj, że mo­żesz we­zwać Har­ry’ego.

Za­nim drzwi warsz­ta­tu się otwo­rzy­ły, a przez okna wpły­nę­ły gło­sy ko­biet koń­czą­cych pra­cę, Ali­ce wpraw­nie wy­da­wa­ła psu ko­men­dy. Pa­dła na ka­na­pę, zbyt zmę­czo­na, by da­lej ćwi­czyć.

– June nie­dłu­go przyj­dzie na obiad – po­wie­dzia­ła Twig. – Może się wy­ką­piesz, a po­tem po­ło­żysz się wcze­śniej? Dzi­siaj dużo się dzia­ło.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. W su­mie wca­le nie chcia­ła się myć, ale gdy Twig prze­ma­wia­ła swo­im ła­god­nym gło­sem, wszyst­ko na­bie­ra­ło do­sko­na­łe­go sen­su. Po­dą­ża­jąc za nią ko­ry­ta­rzem do ła­zien­ki, Ali­ce strze­li­ła pal­ca­mi za sobą, cho­ciaż nie mu­sia­ła. Har­ry szedł tuż za nią.
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Twig otwo­rzy­ła drzwi siat­ko­we i usia­dła na schod­kach tyl­nej we­ran­dy w ostat­nim świe­tle dnia. Zwi­nę­ła so­bie skrę­ta, za­pa­li­ła go i za­cią­gnę­ła się moc­no, słu­cha­jąc trza­sku pło­ną­ce­go ty­to­niu i roz­ko­szu­jąc się dy­mem wy­peł­nia­ją­cym płu­ca. Wy­pu­ści­ła ob­łok w stro­nę pierw­szych gwiazd. Na kwia­to­we pole pa­da­ła żół­ta po­świa­ta z okien warsz­ta­tu. June sie­dzia­ła tam, od­kąd po po­łu­dniu wró­ci­ła do domu. Wcze­śniej Twig zaj­mo­wa­ła się ro­bo­tą pa­pier­ko­wą w biu­rze, cze­ka­jąc, aż Ali­ce przyj­dzie znad rze­ki, gdy usły­sza­ła na fron­to­wych stop­niach ostroż­ne kro­ki przy­ja­ciół­ki. Po­szła po­wi­tać ją w ko­ry­ta­rzu. June pod­nio­sła rękę w pro­te­ście.

– Twig – po­wie­dzia­ła, za­nim ta zdą­ży­ła się ode­zwać. Oczy mia­ła czer­wo­ne. Har­ry ska­kał mię­dzy nimi, nie­mal zwa­la­jąc je z nóg.

– Jest nad rze­ką – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła Twig. – Jak wró­ci, na­uczę ją pod­sta­wo­wych ko­mend dla Har­ry’ego. – Po­kle­pa­ła psa po gło­wie. – Musi mieć coś, co po­mo­że jej po­ra­dzić so­bie z ewen­tu­al­nym ko­lej­nym ata­kiem pa­ni­ki.

– Ewen­tu­al­nym. – June wes­tchnę­ła. – Za­pi­sa­łam ją do szko­ły. Za­czy­na w przy­szłym ty­go­dniu. Po­wiem jej o tym wie­czo­rem.

Twig za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. June ni­g­dy nie była taka upar­ta, gdy wy­cho­wy­wa­ła Can­dy Baby. Ale Twig wie­dzia­ła, na czym po­le­ga róż­ni­ca: Can­dy była bło­go­sła­wień­stwem. Ali­ce to ro­dzi­na. 

– I za­pi­sy­wa­nie za­ję­ło ci cały ra­nek? – Twig wyj­rza­ła przez drzwi siat­ko­we na cię­ża­rów­kę. Spod plan­de­ki wy­sta­wał róg skrzyn­ki z orze­cha. Pod­nio­sła brew. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, gdzie była June: prze­trzą­sa­ła du­chy prze­szło­ści w swo­im ma­ga­zy­nie w mie­ście.

– Spo­koj­nie, Twig. To nie to, co my­ślisz. Mam za sobą cięż­ki dzień.

 – O, nie ty jed­na – syk­nę­ła Twig. – Przede wszyst­kim two­ja wnucz­ka, a nie wia­do­mo, jaki dzień ma za sobą twój wnu­czek, praw­da? Sko­ro go od­rzu­ci­łaś jak ja­kie­goś chwa­sta.

Te sło­wa roz­łu­pa­ły się na drza­zgi u ich stóp. Gdy Twig uj­rza­ła wy­raz twa­rzy June, chcia­ła je za­mieść i prze­łknąć jed­ną po dru­giej ich ostre kra­wę­dzie. June wy­pa­dła z domu, po­pę­dzi­ła do warsz­ta­tu i za­trza­snę­ła za sobą drzwi. I od tego cza­su nie wy­szła.

Twig za­pa­li­ła ko­lej­ne­go skrę­ta. Do­brze, że June się zli­to­wa­ła i nie ci­snę­ła Twig w twarz jej wła­sne­go bólu. W tej zło­ści nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o roz­dzie­le­nie dzie­ci Cle­ma. Oczy­wi­ście, że nie. Cho­dzi­ło o jej wła­sne dzie­ci. O ten dzień trzy­dzie­ści lat temu, gdy urzęd­ni­cy opie­ki spo­łecz­nej za­je­cha­li swo­im lśnią­cym hol­de­nem i we­szli do jej domu z na­ka­zem są­do­wym, za­rzu­ca­jąc jej, że za­nie­dbu­je dzie­ci. Bo nie mia­ła męża. Bo czę­sto zo­sta­wia­ła Ninę i John­ny’ego z Eu­ni­ce, swo­ją sio­strą, a sama wy­ru­sza­ła w po­szu­ki­wa­niu pra­cy. Bo była bied­na. Bo Wy­dział Opie­ki Spo­łecz­nej zde­cy­do­wał, że jej dzie­ci mają szan­sę wy­ro­snąć na po­rząd­nych Au­stra­lij­czy­ków tyl­ko w po­rząd­nej au­stra­lij­skiej ro­dzi­nie. Bia­łej au­stra­lij­skiej ro­dzi­nie. Je­den z nich przy­trzy­mał Twig, a dru­gi wy­rwał jej z ra­mion Ninę i John­ny’ego. Krzy­cze­li. Twig śpie­wa­ła, żeby uspo­ko­ić dzie­ci, ale bez­sku­tecz­nie: wy­ry­wa­ły gar­ście ga­łą­zek z krze­wu ole­arii na po­dwór­ku, przy­trzy­mu­jąc się wszyst­kie­go. Twig pa­dła za­ła­ma­na przy wy­dar­tych kwiat­kach, któ­re brą­zo­wia­ły i wię­dły na słoń­cu; ostat­nia rzecz, któ­rej do­tknę­ły jej dzie­ci. Gdy Eu­ni­ce wró­ci­ła z pra­cy, Twig cią­gle śpie­wa­ła na ostrym pół­noc­no-za­chod­nim wie­trze, piesz­cząc wy­rwa­ne kwia­ty, jak­by mo­gła je po­sa­dzić i przy­wró­cić im ży­cie. Pró­bo­wa­ła ja­koś sta­nąć na nogi, wie­rząc, że Nina i John­ny znaj­dą do niej dro­gę, ale gdy kil­ka lat póź­niej za­gi­nę­ła Eu­ni­ce, ucie­kła i ona. Za­wę­dro­wa­ła na wy­brze­że, a po­tem w głąb lądu, au­to­sto­pem prze­do­sta­jąc się od mia­sta do mia­sta. Aż pew­ne­go dnia, wę­dru­jąc szo­są, skrę­ci­ła w dro­gę do­jaz­do­wą do Thorn­field. Naj­pierw przy­cią­gnę­ła ją cie­ka­wość, a po­tem płacz dziec­ka.

Wy­buch śmie­chu w sy­pial­ni Kwia­tów wy­rwał ją ze wspo­mnień. Wy­tar­ła oczy ko­szu­lą. Po­pro­si Can­dy, żeby tam po­da­ła ko­bie­tom ko­la­cję. Je­śli June ma wy­ja­śnić Ali­ce, że pój­dzie do szko­ły, po­trze­bo­wa­ły spo­ko­ju. O ile oczy­wi­ście June w ogó­le za­mie­rza­ła wyjść z kry­jów­ki.

Jak na za­wo­ła­nie otwo­rzy­ły się drzwi warsz­ta­tu. Twig za­sło­ni­ła roz­ża­rzo­ny ko­niec pa­pie­ro­sa i sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo w cie­niu, gdy June szła do drzwi fron­to­wych. Gdy­by zo­ba­czy­ła Twig, za­trzy­ma­ła­by się. Drzwi się otwo­rzy­ły i za­mknę­ły. Skrzyp­nął za­wias w kre­den­sie w ja­dal­ni, gdy June na­kry­wa­ła stół. W głę­bi ko­ry­ta­rza za­bul­go­ta­ła woda w od­pły­wie wan­ny. Otwo­rzy­ły się drzwi ła­zien­ki. Lek­kie kro­ki prze­szły ko­ry­ta­rzem do kuch­ni. Wes­tchnie­nie wy­łą­cza­ne­go pie­kar­ni­ka. Szmer gło­su June. Szu­ra­nie krze­seł po pod­ło­dze ja­dal­ni, gdy sia­da­ła z Ali­ce. Brzęk i skro­ba­nie sta­li na por­ce­la­nie, gdy ja­dły.

Dziew­czyn­ce już bar­dzo mu­sia­ło bra­ko­wać po­rząd­ne­go po­sił­ku, po tym jak prze­bie­gła się nad rze­kę i z po­wro­tem. Twig do­sko­na­le wi­dzia­ła, skąd mała wró­ci­ła, gdy na­tknę­ła się na nią w kuch­ni. Ko­szu­lę mia­ła źle za­pię­tą, w mo­krych wło­sach peł­no li­ści, a na sto­pach pia­sek. Ale w oczach mia­ła świa­tło, a na po­licz­kach ko­lo­ry, więc Twig nic nie po­wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła jak wszy­scy, że każ­dej zra­nio­nej du­szy, któ­ra przy­by­ła tu w po­szu­ki­wa­niu domu, plan­ta­cja do­bie­ra­ła in­dy­wi­du­al­ną te­ra­pię. Ali­ce po­zbie­ra­ła się dzię­ki rze­ce. W wy­pad­ku Twig od sa­me­go po­cząt­ku tą siłą była June.
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Ali­ce le­ża­ła w łóż­ku, w gło­wie się jej krę­ci­ło od nie­ocze­ki­wa­nych wia­do­mo­ści, któ­re June prze­ka­za­ła jej przy ko­la­cji. Za­pi­sa­no ją do miej­sco­wej szko­ły. W przy­szłym ty­go­dniu za­czy­na lek­cje.

– Po­je­cha­łam dzi­siaj oso­bi­ście po­roz­ma­wiać z dy­rek­to­rem – mó­wi­ła bab­cia. – Za­su­ge­ro­wał, by Har­ry cho­dził z tobą na lek­cje, tak że­byś od po­cząt­ku mia­ła przy­ja­cie­la.

Szko­ła. Ali­ce czy­ta­ła o szko­le. Na­uczy­cie­le, sale lek­cyj­ne, ław­ki, ołów­ki i książ­ki. Dzie­ci, pla­ce za­baw, ka­nap­ki, czy­ta­nie, pi­sa­nie i pra­ce do­mo­we. I mo­gła za­brać ze sobą Har­ry’ego. 

Prze­krę­ci­ła się na bok. Wo­la­ła po­my­śleć o rze­ce. O tym, jak brzmia­ła pod po­wierzch­nią, i o dziw­nym wra­że­niu, któ­re­go do­zna­ła, gdy chło­piec po­ło­żył jej rękę na ple­cach, by po­móc jej w uspo­ko­je­niu od­de­chu.

Po­czu­ła na bro­dzie po­wiew. Usia­dła. Jed­na z bia­łych za­słon skrę­ca­ła się w mro­ku. Nie pa­mię­ta­ła, żeby otwie­ra­ła okno. Się­gnę­ła do lam­py i włą­czy­ła ją, mru­żąc oczy przed bla­skiem.

Na pod­ło­dze przy jej łóż­ku sta­ły błę­kit­ne buty.

Z jed­ne­go wy­sta­wał bu­kiet pach­ną­cych wa­ni­lią kwia­tów.
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Twig skrę­ca­ła po raz trze­ci, gdy usły­sza­ła głu­chy od­głos za ro­giem. Wstrzy­ma­ła od­dech, żeby wy­ostrzyć słuch. Ze żwi­ro­wej ścież­ki pro­wa­dzą­cej do pola kwia­tów do­biegł od­głos kro­ków, aż wresz­cie po­ka­zał się chło­pak. Twig zmru­ży­ła oczy. Po­wo­li wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Trzy­ma­ła w dło­ni nie­za­pa­lo­ne­go skrę­ta, w dru­giej za­pal­nicz­kę i cze­ka­ła, czy chło­piec się od­wró­ci. Zro­bił to tuż przed ścia­ną lasu, a wte­dy księ­życ w peł­ni oświe­tlił jego twarz. 

Chło­pak Bo­ry­any. Tak się wpa­try­wał w oświe­tlo­ne okno Ali­ce, że nie za­uwa­żył­by Twig, pew­nie na­wet gdy­by sta­nę­ła w pło­mie­niach. 

Gdy zro­bił w tył zwrot i znik­nął w le­sie, Twig drżą­cy­mi rę­ka­mi za­pa­li­ła w koń­cu skrę­ta. Już kie­dyś wi­dzia­ła to wszyst­ko. W dzwon­ni­cy miesz­ka­ła wte­dy mała Agnes Ivie. A przez okno za­kra­dał się do niej z kwia­ta­mi Clem Hart. 
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ZNA­CZE­NIE Skry­wa­na mi­łość 

Cri­num pe­dun­cu­la­tum | AU­STRA­LIA WSCHOD­NIA

Ro­śli­na wie­lo­let­nia, zwy­kle wy­stę­pu­ją­ca na skra­jach la­sów, ale też na te­re­nach za­le­wo­wych w ro­dza­ju na­mo­rzy­nów. Won­ne bia­łe kwia­ty o wą­skich dłu­gich płat­kach mają gwiaź­dzi­sty kształt. Na­sio­na cza­sa­mi kieł­ku­ją jesz­cze na ro­śli­nie ma­cie­rzy­stej. So­ków ro­śli­ny uży­wa­no kie­dyś jako le­kar­stwa na po­pa­rze­nie ku­bo­me­du­zy.
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Resz­ta ty­go­dnia upły­nę­ła Ali­ce na ob­ser­wo­wa­niu Kwia­tów pod­czas pra­cy na plan­ta­cji. Przy po­ran­nej her­ba­cie roz­wią­zy­wa­ła z Boo krzy­żów­ki. Boo zna­ła mnó­stwo słów. Po­tem z Ro­bin zbie­ra­ła miód z ulów. Ro­bin po­zwo­li­ła ma­łej po­ma­lo­wać się czer­wo­ną szmin­ką, któ­rą no­si­ła w kie­sze­ni far­tu­cha, i po­ka­za­ła jej, jak jeść pla­ster mio­du pro­sto z ula. Szła za Olgą, Myf i So­phie, gdy su­nę­ły wzdłuż kwia­to­wych rzę­dów, ści­na­jąc nowe plo­ny. Po­ma­ga­ła Tan­mayi zro­bić wodę ró­ża­ną ze świe­żych płat­ków, ocza­ro­wa­na jej opo­wie­ścia­mi o Si­cie, księż­nicz­ce, któ­ra zstą­pi­ła w głąb zie­mi, oskar­żo­na o cza­ry, i o Drau­pa­di, księż­nicz­ce, któ­ra prze­klę­ła stu męż­czyzn za to, że ją upo­ko­rzy­li. Po­po­łu­dnia­mi krę­ci­ła się mię­dzy sto­ła­mi w warsz­ta­cie, ro­biąc na­szyj­ni­ki z płat­ków, ło­dy­żek i li­ści, gdy Fran­ce­ne, Lau­ren, Ca­ro­li­ne i Amy przy­go­to­wy­wa­ły za­mó­wie­nia, pa­ku­jąc ko­lej­ne bu­kie­ty w brą­zo­wy pa­pier i sznu­rek. Nu­ci­ła z Ro­sel­lą przy sa­dzon­kach i po­ma­ga­ła Vlin­der pod­le­wać krze­wy dzi­kiej ba­weł­ny. Mo­nar­chy zla­ty­wa­ły się, szu­ka­jąc po­ży­wie­nia, i trze­po­ta­ły nad nimi skrzy­deł­ka­mi.

W pią­tek na ko­niec dnia Ali­ce, Twig i Can­dy do­łą­czy­ły do dwu­na­stu ko­biet na tyl­nej we­ran­dzie. Wszyst­kie roz­wią­za­ły far­tu­chy, zdję­ły wiel­kie słom­ko­we ka­pe­lu­sze i wa­chlo­wa­ły się nimi. June przy­nio­sła esky, lo­dów­kę tu­ry­stycz­ną peł­ną zmro­żo­nych bu­te­lek z pi­wem im­bi­ro­wym, i roz­da­ła je jak bursz­ty­no­we skar­by. Kwia­ty sie­dzia­ły z od­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi i przy­mknię­ty­mi ocza­mi. Rzę­dy kwit­ną­cych ro­ślin, na­mio­ty fo­lio­we, bia­łe ule i gę­sty sre­brzy­sto­zie­lo­ny busz w od­da­li mi­go­czą­cy w zmierz­chu jak sen­ne zja­wi­sko.

Ali­ce po­pi­ja­ła swój na­pój, zer­ka­jąc ukrad­kiem na ich twa­rze. Na ogół Kwia­ty były we­so­łe i za­pra­co­wa­ne. Ale tego po­po­łu­dnia na we­ran­dzie coś się zmie­ni­ło. Wszyst­kie umil­kły. Gdy słoń­ce za­szło, po­pły­nę­ły hi­sto­rie, prze­ży­te, do­zna­ne, po­rzu­co­ne. Ko­bie­ty zwie­si­ły ra­mio­na. Nie­któ­re pła­ka­ły. Za­czę­ły się po­cie­szać na­wza­jem. A June sie­dzia­ła po­mię­dzy nimi z twa­rzą spo­koj­ną i wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi. 

Ali­ce uświa­do­mi­ła so­bie, że nie­wie­le się róż­ni od tych ko­biet. June też nie. Każ­dy cza­sa­mi po­trze­bo­wał ci­szy. Wła­śnie na tym po­le­ga­ła ma­gia Thorn­field; tu moż­na było po­wie­dzieć rze­czy, któ­rych po­wie­dzieć się nie dało. I Ali­ce na swój spo­sób za­czę­ła poj­mo­wać moc ję­zy­ka kwia­tów. Od cza­su swo­jej wy­pra­wy nad rze­kę co wie­czór, gdy szła do swo­je­go po­ko­ju, znaj­do­wa­ła nowy kwiat w błę­kit­nym bu­cie przy łóż­ku.
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June sie­dzia­ła na tyl­nej we­ran­dzie, pa­trzy­ła, jak słoń­ce wsta­je nad plan­ta­cją, i dmu­cha­ła na moc­ną czar­ną kawę. W po­wie­trzu czuć było lek­ką rześ­kość, pierw­szą za­po­wiedź zimy. Wy­ję­ła pier­siów­kę z kie­sze­ni i wla­ła do kawy nie­co al­ko­ho­lu. Przy­ci­snę­ła brzeg kub­ka do ust i po­pi­ja­ła drob­ny­mi ły­ka­mi, roz­ko­szu­jąc się cie­płem. 

Gdy pola kwia­tów wchła­nia­ły świa­tło, June przy­szło do gło­wy, że w po­rze kwit­nie­nia ro­ślin Thorn­field wy­glą­da­ło tak samo każ­de­go dnia o wscho­dzie słoń­ca. Mo­gło to być osiem­dzie­siąt lat temu. Zza rogu wy­szła­by Ruth Sto­ne wra­ca­ją­ca z warsz­ta­tu w mie­dzia­nej po­świa­cie brza­sku, z rę­ko­ma głę­bo­ko w kie­sze­niach i oczach jesz­cze nie­wy­peł­nio­nych smut­kiem. 

June do­pi­ła kawę, wzię­ła rę­ka­wi­ce i wsa­dzi­ła je do kie­sze­ni ka­mi­zel­ki. Ru­szy­ła po­la­mi przez ja­śnie­ją­cy ra­nek do szklar­ni sa­dzo­nek, zbu­do­wa­nych przez jej mat­kę. Cza­sa­mi tak bez­gra­nicz­nie tę­sk­ni­ła za choć­by jesz­cze jed­ną roz­mo­wą z nią. Aż mia­ła wra­że­nie, że roz­pad­nie się na ka­wał­ki, je­śli zbyt głę­bo­ko ode­tchnie. Udrę­cza­ła ją świa­do­mość, że Ali­ce tak samo bo­le­śnie tę­sk­ni za Agnes. Skłon­ność hi­sto­rii do po­wtó­rzeń była czy­stym okru­cień­stwem. 

Po­wie­trze w szklar­niach było gę­ste od obiet­ni­cy no­wych po­cząt­ków. June za­mknę­ła na chwi­lę oczy. Tu spę­dzi­ły dłu­gie go­dzi­ny, zbie­ra­jąc tę­sk­no­ty ludz­kich serc w gar­ście kieł­ków i na­sion, gdy mat­ka snu­ła thorn­fieldz­kie opo­wie­ści. „Pa­mię­taj, June” – mó­wi­ła Wat­tle Sto­ne. „To są dary Ruth. Dzię­ki nim ży­je­my”.

Gdy June była dziec­kiem, jej wy­ob­raź­nię bez resz­ty zaj­mo­wa­ły opo­wie­ści o bab­ci. Spę­dza­ła całe go­dzi­ny nad rze­ką, prze­bie­ga­jąc pal­ca­mi po imie­niu Ruth wy­cię­tym w pniu wiel­kie­go eu­ka­lip­tu­sa i po wy­cię­tym obok imie­niu Ja­co­ba Wy­lda. 

Ruth Sto­ne przy­by­ła do mia­stecz­ka, w któ­rym od razu za­czę­ło hu­czeć od plo­tek na jej te­mat. Jed­ni mó­wi­li, że uro­dzi­ła się na ostat­nim stat­ku ska­zań­ców wy­sła­nym do Au­stra­lii. Inni, że jest po­tom­ki­nią wiedź­my z Pen­dle Hill, któ­ra unik­nę­ła swo­je­go losu. Mó­wio­no, że w ba­ga­żu przy­wio­zła tyl­ko ze­szyt za­pi­sa­ny sło­wa­mi w dziw­nym ję­zy­ku. Jed­ni twier­dzi­li, że to księ­ga za­klęć. Inni przy­się­ga­li, że za­glą­da­li do środ­ka i że ze­szyt jest wy­peł­nio­ny kwia­ta­mi. Je­dy­na rzecz, co do któ­rej się zga­dza­no, to że Ruth Sto­ne zo­sta­ła sprze­da­na przez ma­da­me Be­au­mont, wła­ści­ciel­kę bur­de­lu w są­sied­nim mie­ście, w za­mian za ostat­nie mlecz­ne kro­wy z Thorn­field, nisz­cze­ją­cej far­my na obrze­żach mia­sta. Jej wła­ści­ciel, Wade Thorn­ton, od­lu­dek, pa­trzył bez­rad­nie, jak naj­gor­sza su­sza w hi­sto­rii mia­sta ob­ra­ca jego go­spo­dar­stwo wni­wecz. Sam też zma­gał się z mia­sto­wy­mi plot­ka­mi. Sły­nął z tego, że pró­bo­wał uto­pić swo­je de­mo­ny w ru­mie. Gdy przy­by­ła Ruth Sto­ne, jego ulu­bio­nym eg­zor­cy­zmem sta­ło się ra­cze­nie jej cia­łem.

Ruth szyb­ko się na­uczy­ła, kie­dy trze­ba uciec z domu. Gdy Wade skoń­czył ja­kąś tam pać­kę, któ­rą zdo­ła­ła przy­go­to­wać mu na obiad, przed jego czwar­tą szkla­necz­ką wy­my­ka­ła się po drew­no na opał i bie­gła do rze­ki za­mie­nio­nej przez su­szę w stru­my­czek. Tam w upa­trzo­nym miej­scu ukry­wa­ła się do chwi­li, gdy Wade upił się do nie­przy­tom­no­ści. Sie­dzia­ła w ko­rze­niach wiel­kie­go eu­ka­lip­tu­sa ka­mal­dul­skie­go, śpie­wa­ła i pła­ka­ła. Tyl­ko dzię­ki książ­kom i śpie­wa­niu po­zo­sta­wa­ła przy zdro­wych zmy­słach. Wy­śpie­wy­wa­ła hi­sto­rie zna­ne od mat­ki: o kwia­tach, któ­re mó­wi­ły rze­czy nie­wy­po­wia­dal­ne dla ust. Śpie­wa­ła pod wiel­kim drze­wem w ten wie­czór, gdy bez­ro­bot­ny po­ga­niacz by­dła, co to w kie­sze­ni miał tyl­ko na­sio­na, tra­fił na spę­ka­ne ko­ry­to rze­ki urze­czo­ny, jak­by ta pieśń przy­pro­wa­dzi­ła go pro­sto do niej. Na wi­dok Ruth pła­czą­cej w świe­tle księ­ży­ca Ja­cob Wyld po­dob­no przy­kuc­nął bez sło­wa i za­siał na­sio­na u jej stóp, po­mię­dzy ko­rze­nia­mi eu­ka­lip­tu­sa. Tam­tej nocy z zie­mi zro­szo­nej łza­mi Ruth wy­ro­sły li­lie wa­ni­lio­we na wrzo­so­wi­sku. I tam­tej nocy zro­dzi­ła się też mi­łość Ruth i Ja­co­ba.

Spo­ty­ka­li się nad rze­ką, ile­kroć zdo­ła­ła się wy­mknąć. Ja­cob przy­no­sił jej na­sio­na kwia­tów, a ona jemu nędz­ne reszt­ki stra­wy, któ­rą wy­kra­dła z domu.

Wkrót­ce Ruth mia­ła tyle na­sion, by ob­siać nie­wiel­ki za­ką­tek ja­ło­wej zie­mi przy domu, gdzie sta­ło nie­mal mar­twe sa­mot­ne drze­wo aka­cji au­stra­lij­skiej. Zie­mia tam była tak su­cha, że po­nad mie­siąc mu­sia­ła ją zmięk­czać wodą z wy­sił­kiem przy­no­szo­ną z rze­ki. W koń­cu aka­cja wy­bu­chła kwie­ciem, po­żo­gą słod­kiej żół­ci. Na ten wi­dok Ruth pa­dła na ko­la­na. In­ten­syw­ny za­pach do­le­ciał aż do mia­sta. Wo­kół drze­wa brzę­cza­ły psz­czo­ły zbie­ra­ją­ce nek­tar, pod nim wi­dać było krę­gi zie­lo­nych kieł­ków. Ruth na­ry­so­wa­ła je­den w swo­im ze­szy­cie. Gdy roz­kwi­tły, tak inne od na­parst­nic i prze­bi­śnie­gów z pio­se­nek jej mat­ki, Ruth za­no­to­wa­ła, co dla niej zna­czą, ko­rzy­sta­jąc z wik­to­riań­skiej mowy kwia­tów. Obce i pięk­ne ro­dzi­me kwia­ty, któ­re umia­ły za­kwit­nąć w naj­trud­niej­szych wa­run­kach, urze­kły Ruth; a w szcze­gól­no­ści urzekł ją ciem­nosz­kar­łat­ny kwiat o czer­wo­nych środ­kach, w ko­lo­rze naj­gęst­szej krwi. „Zna­cze­nie – za­pi­sa­ła Ruth w swo­im ze­szy­cie – to bądź od­waż­ny, nie upa­daj na du­chu”.

W oko­wach strasz­li­wej su­szy far­my umie­ra­ły, ro­dzi­ny rol­ni­cze ban­kru­to­wa­ły, zie­mia nie ro­dzi­ła żad­nych plo­nów. Gdy już wy­glą­da­ło na to, że wy­pa­lo­ne mia­sto na za­wsze znik­nie z mapy, Ruth Sto­ne otwo­rzy­ła plan­ta­cję ro­dzi­mych kwia­tów. 

Wieść szyb­ko się ro­ze­szła. Lu­dzie przy­by­wa­li na wła­sne oczy zo­ba­czyć gę­stwę barw po­śród pyłu i by­dlę­cych ko­ści. Raz-dwa wra­ca­li, przy­wo­żąc sa­dzon­ki ze swo­ich ogro­dów. Ruth je sa­dzi­ła i pod jej opie­ką wy­ra­sta­ły buj­nie. Wade Thorn­ton prze­stał pić. Otwo­rzył drzwi Thorn­field i wpu­ścił do środ­ka lu­dzi. Przy­no­si­li mo­ty­ki, becz­ki, swo­je cen­ne na­sio­na. Ruth mó­wi­ła im, gdzie mają iść i co sa­dzić. Zbu­do­wa­li szklar­nie. Pra­co­wa­li od brza­sku do za­cho­du słoń­ca, dba­jąc o nowe sa­dzon­ki. Po­wie­trze zro­bi­ło się cięż­kie od zie­lo­ne­go za­pa­chu ocze­ki­wa­nia. Gdy Thorn­field roz­kwi­tło, lu­dzie ra­zem z Ruth ru­szy­li do zbio­rów – ści­na­li kwia­ty, ro­bi­li bu­kie­ty i nocą je­cha­li na naj­więk­sze tar­gi kwia­to­we w kra­ju. Każ­dy bu­kiet miał przy­mo­co­wa­ną kar­tecz­kę, na któ­rej Ruth wy­ja­śni­ła zna­cze­nie po­szcze­gól­nych ro­ślin. Sprze­da­wa­ły się jesz­cze przed lun­chem. A do Thorn­field spły­wa­ły co­raz to więk­sze za­mó­wie­nia na ro­dzi­me kwia­ty, któ­re mó­wi­ły ję­zy­kiem ser­ca Ruth. W miesz­kań­cach mia­stecz­ka obu­dzi­ła się na­dzie­ja.

Mi­ja­ły dni. Kwi­tły zi­mo­we ro­śli­ny. Pla­no­wa­no ko­lej­ne wy­pra­wy na tar­gi. Gdy Wade Thorn­ton sta­nął trzeź­wy w cie­niu swo­je­go domu i po­pa­trzył na za­ru­mie­nio­ną, ra­do­sną żonę po­śród miej­sco­wych, w jego du­szy obu­dzi­ła się ja­kaś go­rycz. 

Któ­re­goś wie­czo­ru, nie­dłu­go po pierw­szych uda­nych żni­wach, Wade wy­pił tyle rumu, by Ruth uzna­ła go za pi­ja­ne­go do nie­przy­tom­no­ści, lecz po­tem cze­kał. Wresz­cie usły­szał jej od­da­la­ją­ce się kro­ki. Pod zim­nym gwiaź­dzi­stym nie­bem po­dą­żył za nią pro­wa­dzą­cą nad rze­kę ścież­ką, któ­rą sam wy­ciął daw­no temu. Za­cza­ił się za krza­ka­mi. Gdy z ko­ry­ta rze­ki wy­szedł męż­czy­zna, by wziąć Ruth w ob­ję­cia, oczy Wade’a z wście­kło­ści za­szły mgłą. Ile­kroć sam brał swo­ją żonę, mu­siał splu­nąć na pal­ce, żeby się do­stać do środ­ka, a ona od­wra­ca­ła twarz o pu­stych oczach, jej cia­ło le­ża­ło bez­wład­nie. Ale w ra­mio­nach tego męż­czy­zny Ruth była żywa, srebr­na i świe­tli­sta. Pod bla­dym zi­mo­wym księ­ży­cem uję­ła jego rękę i przy­ci­snę­ła do swo­je­go brzu­cha. Uśmie­cha­ła się. Oczy jej mi­go­ta­ły. Wade Thorn­ton z ry­kiem wy­padł z kry­jów­ki i ka­mie­niem ude­rzył Ja­co­ba Wy­lda. Ten padł nie­przy­tom­ny. Wade za­kne­blo­wał Ruth, przy­wią­zał ją do drze­wa i na jej oczach uto­pił uko­cha­ne­go.

June za­dy­go­ta­ła, w wil­got­nym po­wie­trzu szklar­ni po­tar­ła ra­mio­na. Cię­żar dzie­dzic­twa Thorn­field spo­czął na niej brze­mie­niem, gdy była na­sto­lat­ką, gdy zdru­zgo­ta­ła ją hi­sto­ria jej bab­ci. „Pa­mię­taj, Ju­nie – mó­wi­ła jej mat­ka, gdy uczy­ła ją o kwia­tach. – To są dary Ruth. Dzię­ki nim ży­je­my”. 

Co by te­raz po­wie­dzia­ła jej mat­ka? – za­sta­na­wia­ła się June, spulch­nia­jąc zie­mię wo­kół sa­dzo­nek, żeby mia­ły gdzie ro­snąć. Wat­tle Sto­ne po­wie­dzia­ła­by do cór­ki: „Ju­nie, Thorn­field to dzie­dzic­two Ali­ce. Tego musi do­wie­dzieć się od cie­bie”.
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 – Ali­ce, je­dzie­my. – Głos June wpły­nął po scho­dach.

Dziew­czyn­ka sie­dzia­ła na łóż­ku w sztyw­nym mun­dur­ku. Har­ry li­zał ją po ko­la­nie. Ali­ce wes­tchnę­ła. Wzię­ła z łóż­ka tor­ni­ster i z ocią­ga­niem ze­szła na dół.

– No, nie bądź taka – prych­nę­ła June, po­da­jąc jej pu­deł­ko z lun­chem, gdy wnucz­ka prze­szła przez kuch­nię. – Spodo­ba ci się. Bę­dziesz mia­ła no­wych przy­ja­ciół. 

Wy­szła i otwo­rzy­ła drzwi cię­ża­rów­ki. Pies wsko­czył do środ­ka. Ali­ce sta­ła na we­ran­dzie. Sto­py od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa. Bab­cia wy­cią­gnę­ła do niej rękę.

– Har­ry bę­dzie z tobą. – June ge­stem po­ka­za­ła, że Ali­ce ma do nie­go do­łą­czyć. Dziew­czyn­ka cięż­kim kro­kiem po­ko­na­ła stop­nie we­ran­dy, da­jąc wy­raz swo­jej nie­chę­ci. Bab­cia po­mo­gła jej wsiąść do szo­fer­ki. Har­ry szczek­nął, Ali­ce sie­dzia­ła na­bur­mu­szo­na. June za­mknę­ła drzwi, po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi.

– Je­dzie­my – po­wie­dzia­ła, obie­ga­jąc cię­ża­rów­kę. Gdy ru­szy­ły, za nimi roz­legł się chór pi­sków i po­krzy­ki­wań. Ali­ce zer­k­nę­ła przez tyl­ne okien­ko. Za cię­ża­rów­ką bie­gły Kwia­ty, pie­jąc i gwiż­dżąc, rzu­ca­jąc ser­pen­ty­na­mi i kon­fet­ti.

– Bę­dzie cu­dow­nie! 

– Śmia­ło, Ali­ce!

– Mi­łe­go pierw­sze­go dnia w szko­le!

Dziew­czyn­ka wy­chy­li­ła się przez okno i ma­cha­ła im jak sza­lo­na. June wci­snę­ła klak­son. Ali­ce za­uwa­ży­ła, że bab­cia ocie­ra oczy.

Gdy do­tar­ły do mia­sta, June zwol­ni­ła. Ali­ce trzy­ma­ła ob­ro­żę Har­ry’ego tak moc­no, że roz­bo­la­ły ją pal­ce.
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Szko­ła pod­sta­wo­wa w mia­stecz­ku znaj­do­wa­ła się w sku­pi­sku nie­wiel­kich drew­nia­nych bu­dyn­ków pod eu­ka­lip­tu­sa­mi. Pod sto­pa­mi June i Ali­ce trza­ska­ły li­ście i na­sio­na, uwal­nia­jąc cy­try­no­wy za­pach. Har­ry na­pi­nał smycz, wę­sząc do­ko­ła i nie­mal cią­gnąc Ali­ce. Przed głów­nym bu­dyn­kiem June przy­kuc­nę­ła, by po­pra­wić wnucz­ce koł­nie­rzyk. Jej od­dech pach­niał mię­to­wo. Ali­ce przy­glą­da­ła się jej twa­rzy z bar­dzo bli­ska. June mia­ła oczy jak jej oj­ciec. Te­raz wsta­ła i skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si.

– No, już do­brze. Dasz radę.

Wcho­dząc do por­tier­ni, Ali­ce nie była pew­na, czy bab­cia mó­wi­ła do niej czy do sie­bie.
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Ali­ce usia­dła, cze­ka­jąc z June i Har­rym. Por­tier­ka po­wie­dzia­ła, że za­raz przyj­dzie po nią nowy na­uczy­ciel i za­bie­rze ją na mały lunch. June żuła gumę mię­to­wą bez­na­mięt­nie jak kro­wa. Non stop po­dry­gi­wa­ła nogą. Ali­ce trzy­ma­ła smycz i gła­ska­ła gład­kie boki Har­ry’ego. June spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Za­dzwo­nił dzwo­nek.

 – Już za­raz, Ali­ce – szep­nę­ła. Har­ry po­li­zał ją po ręce po­krze­pia­ją­co. June po­tar­ga­ła mu uszy. Pies wy­giął się i pu­ścił dłu­gie­go gło­śne­go bąka. Bab­cia za­kasz­la­ła, ale za­cho­wa­ła ka­mien­ny wy­raz twa­rzy. Ali­ce się za­ru­mie­ni­ła. Por­tier­ka chrząk­nę­ła. Gdy do­tarł do nich smród, June za­czę­ła chi­cho­tać. Oczy za­szły jej łza­mi, za­kasz­la­ła raz jesz­cze, jak­by mo­gła za­głu­szyć smród, i wsta­ła, by szyb­ko zwol­nić za­suw­ki okna. Gdy Ali­ce pró­bo­wa­ła jej po­móc, Har­ry usiadł i uśmie­chał się, dy­sząc.

– Bar­dzo mi przy­kro – wy­chry­pia­ła do por­tier­ki June. – Prze­pra­szam naj­moc­niej. 

Ko­bie­ta kiw­nę­ła gło­wą, przy­ty­ka­jąc chu­s­tecz­kę do nosa. Po otwar­ciu okien ulży­ło im. Ali­ce przy­glą­da­ła się, jak dzie­ci w naj­róż­niej­szym wie­ku wy­pa­da­ją z sal lek­cyj­nych. Wró­ci­ła na swo­je miej­sce. Wy­obra­zi­ła so­bie, że Har­ry pier­dzi koło niej w kla­sie. Po chwi­li wy­chy­li­ła się do przo­du i uści­ska­ła go moc­no, po czym po­da­ła bab­ci smycz. June spoj­rza­ła na smycz, na Ali­ce, oczy jej zła­god­nia­ły.

– Dasz radę sama – po­wie­dzia­ła po­god­nie. Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą. 

Otwo­rzy­ły się drzwi i na ko­ry­tarz wy­szedł mło­dy męż­czy­zna z po­licz­kiem po­bru­dzo­nym bia­łą kre­dą. 

– Ali­ce Hart?

Zbli­żył się do nich, po­dejrz­li­wie marsz­cząc nos. Po­wę­szył chwi­lę, a po­tem spoj­rzał na Har­ry’ego. June wsta­ła, by się przy­wi­tać. Ali­ce zo­sta­ła z tyłu. Męż­czy­zna no­sił pod­ko­la­nów­ki, jed­na mu się zsu­nę­ła. Na no­gach miał bla­de wło­ski, nie ciem­ne i moc­ne jak jej oj­ciec.

– Wi­taj, Ali­ce – po­wie­dział z uśmie­chem. – Je­stem Chan­dler, twój nowy na­uczy­ciel.

Wy­tarł dło­nie o szor­ty, pra­wą wy­cią­gnął do dziew­czyn­ki. Ta spoj­rza­ła na bab­cię. June za­chę­ca­ją­co kiw­nę­ła gło­wą. Ręka pana Chan­dle­ra wi­sia­ła w po­wie­trzu. June wy­szep­ta­ła mu coś do ucha, tak że Ali­ce nie sły­sza­ła. Na­uczy­ciel opu­ścił rękę. Po chwi­li po­tarł nią pod­bró­dek, tak samo jak ro­bi­ła to cza­sa­mi Twig, gdy głę­bo­ko się nad czymś za­sta­na­wia­ła.

– Po­wiedz mi, Ali­ce, czy może przy­pad­kiem lu­bisz książ­ki? Po­trzeb­ny mi po­moc­nik do na­szej kla­so­wej bi­blio­tecz­ki i coś mi się zda­je, że tra­fi­łaś tu we wła­ści­wym mo­men­cie.

Po chwi­li Ali­ce po­da­ła mu rękę.
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Czas do pięt­na­stej pły­nął wol­no jak wy­sty­gła me­la­sa. 

– Wi­dzi­my się wszy­scy ju­tro – za­wo­łał pan Chan­dler, gdy kla­sa ru­szy­ła na ko­ry­tarz. 

Ona guz­dra­ła się z pa­ko­wa­niem tor­ni­stra.

– No i jak, Ali­ce? Po­do­bał ci się pierw­szy dzień?

Kiw­nę­ła gło­wą, nie pod­no­sząc jej do góry. Nie za­war­ła żad­nych przy­jaź­ni. Bo nie mó­wi­ła. Bo wszy­scy się za­cho­wy­wa­li, jak­by śmier­dzia­ła jak Har­ry. Mo­gła go so­bie zo­sta­wić. Wte­dy mia­ła­by przy­naj­mniej jed­ne­go przy­ja­cie­la.

– Ktoś po cie­bie przy­je­dzie? – spy­tał pan Chan­dler.

 – Ja po nią przy­je­cha­łam. – W pro­gu sta­nę­ła Can­dy Baby. Żuła ró­żo­wą gumę, za­dzi­wia­ją­ca i nie na miej­scu jak wio­sen­ny kwiat zimą. Har­ry usiadł koło niej, ma­cha­jąc ogo­nem. Ali­ce siąk­nę­ła no­sem i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie na ich wi­dok.

W dro­dze na par­king, gdy Can­dy py­ta­ła dziew­czyn­kę, jak mi­nął jej dzień, a Har­ry li­zał ją po twa­rzy pod­eks­cy­to­wa­ny, prze­szły obok grup­ki dziew­czyn. Ali­ce roz­po­zna­ła uczen­ni­ce ze swo­jej kla­sy.

– O, idzie przy­chlast – za­wo­ła­ła jed­na.

– Słu­cham? Co to mia­ło być? – spy­ta­ła Can­dy.

Ali­ce chcia­ła je­chać do domu, do swo­je­go po­ko­ju z książ­ka­mi, z któ­re­go mo­gła ob­ser­wo­wać Kwia­ty. Ba­wi­ła się zam­kiem tor­ni­stra, gdy usły­sza­ła, że ktoś pła­cze. Za­trzy­ma­ła się, na­słu­chu­jąc. Zno­wu. Zo­sta­wi­ła Can­dy i Har­ry’ego. Za jed­nym z bu­dyn­ków zna­la­zła chłop­ca znad rze­ki, le­żą­ce­go wśród rze­pów. Miał si­nia­ka na po­licz­ku i pęk­nię­tą war­gę. Nogi po­kry­wa­ły mu krwa­wią­ce za­dra­pa­nia.

– Ali­ce? – za­wo­ła­ła za­nie­po­ko­jo­na Can­dy. – Oggi! – krzyk­nę­ła, pod­cho­dząc do chłop­ca. – Oggi, co się sta­ło?

– Nic mi nie jest – po­wie­dział chło­piec, gdy po­mo­gły mu usiąść. Spoj­rzał Ali­ce w oczy. 

– Nie tyl­ko ty ob­ry­wasz, bo je­steś inna.

 – Przy­chla­sty się ko­cha­ją! – Z po­bli­skich krza­ków do­le­ciał chi­chot. Can­dy ru­szy­ła na nie, po­trzą­snę­ła ga­łę­zia­mi, a dziew­czyn­ki się roz­bie­gły. Ali­ce mia­ła je w no­sie: czym­kol­wiek był Oggi, ona mo­gła być tym też, nie mia­ła ab­so­lut­nie nic prze­ciw­ko.

Skrzy­wił się, gdy po­mo­gła mu wstać. Pod­nio­sła jego tor­ni­ster, za­rzu­ci­ła go so­bie na ra­mię, dru­gą rękę po­da­ła mu, żeby się na niej oparł. Ła­twiej było go pod­pie­rać niż mat­kę, gdy była po­bi­ta; Oggi rów­nał się z nią wzro­stem.

Ra­zem po­kuś­ty­ka­li do furt­ki. Can­dy otwo­rzy­ła drzwi szo­fer­ki, po­mo­gła dzie­ciom wsiąść. 

– Za­wie­zie­my cię do domu, ko­le­go. Przy­ło­żysz so­bie na­giet­ka do tych za­dra­pań i si­nia­ków i wkrót­ce bę­dziesz zdrów jak ryba. Nie moż­na tego po­wie­dzieć o tym, kto ci to zro­bił. Niech Bóg ma go w swo­jej opie­ce, je­śli Bo­ry­ana go do­pad­nie.

– I dla­te­go jej nie po­wie­my – po­pro­sił Oggi.

Can­dy po­krę­ci­ła gło­wą, co­fa­jąc. Je­cha­li w mil­cze­niu, Har­ry wier­cił się na pace, od cza­su do cza­su wy­sta­wia­jąc gło­wę na wiatr. Na Main Stre­et Ali­ce chło­nę­ła pa­ste­lo­we ko­lo­ry wi­tryn skle­po­wych. Uj­rza­ła sie­bie, jak wy­cho­dzi z trzci­ny cu­kro­wej, wi­dzi skle­py z ubra­nia­mi, ka­wiar­nię z żół­tym kwiat­kiem na sto­li­ku i bi­blio­te­kę na­prze­ciw­ko, z bi­blio­te­kar­ką, któ­ra uśmie­cha­ła się miło i dała jej książ­kę o sel­kach. Sal­ly. Ali­ce chcia­ła zo­ba­czyć ją wy­raź­niej, ale twarz Sal­ly się roz­ma­za­ła.

Za­raz za zna­kiem koń­ca te­re­nu za­bu­do­wa­ne­go Can­dy skrę­ci­ła na dro­gę grun­to­wą. 

– Ja­kie pięk­ne są te sta­re ol­brzy­my, praw­da? – po­wie­dzia­ła, po­chy­la­jąc się nad kie­row­ni­cą, żeby spoj­rzeć w górę. Ali­ce po­dzi­wia­ła ich bia­ło­srebr­ne pnie, wspo­mi­na­jąc mat­czy­ne opo­wie­ści o miej­scach tak szczel­nie po­kry­tych śnie­giem, że drze­wa, zie­mia i nie­bo zle­wa­ją się w jed­ność. – Je­ste­śmy. – Can­dy za­trzy­ma­ła się na ma­łej po­la­nie nad rze­ką. Ali­ce pa­trzy­ła na pły­ną­cą wodę. A więc tak ją zna­lazł. To rze­ka za­pro­wa­dzi­ła Og­gie­go pro­sto do niej.

Chło­piec wy­siadł z szo­fer­ki i po­kuś­ty­kał do nie­wiel­kie­go drew­nia­ne­go domu z sze­ro­ką ni­ską we­ran­dą, czer­wo­ny­mi za­sło­na­mi i otwar­ty­mi drzwia­mi.

– Oggi? – za­wo­łał głos ze środ­ka. Na we­ran­dę wy­szła czar­no­wło­sa ko­bie­ta o uma­lo­wa­nych na czer­wo­no ustach. – Co się sta­ło?

– Oggs miał małe pro­ble­my w szko­le – wy­ja­śni­ła Can­dy, rów­nież wy­sia­da­jąc z cię­ża­rów­ki.

Bo­ry­ana wy­rzu­ci­ła po­tok słów w ję­zy­ku, któ­re­go Ali­ce nie zna­ła. La­men­to­wa­ła nad ciem­nie­ją­cy­mi si­nia­ka­mi Og­gie­go i po­cię­tą skó­rą. Chło­piec pod­niósł ręce w ge­ście ka­pi­tu­la­cji i od­po­wie­dział w tym sa­mym beł­ko­tli­wym ję­zy­ku. Na pace cię­ża­rów­ki szcze­kał Har­ry, do­pó­ki Can­dy nie spu­ści­ła go ze smy­czy. Ze­sko­czył z paki i pod­biegł do Bo­ry­any, uja­da­jąc na jej ręce, gdy ge­sty­ku­lo­wa­ła. 

– Prze­pra­szam, Har­ry, prze­pra­szam. – Ko­bie­ta po­kle­pa­ła psa, żeby go uspo­ko­ić. – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Ognian jest du­żym chłop­cem, po­dob­no umie o sie­bie za­dbać i nie po­wie mi, kto mu to zro­bił. – Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si. 

– Le­piej już po­je­dzie­my, Bory. Zo­sta­wi­my was sa­mych – po­wie­dzia­ła Can­dy, ki­wa­jąc gło­wą. – Chodź, Har­ry.

– Co ta­kie­go?! Nie! Mu­si­cie wejść. Na szyb­ką her­bat­kę. June nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko.

– Bę­dzie mia­ła jak dia­bli – od­par­ła Can­dy. – To był ma­łej pierw­szy dzień w szko­le – ob­ję­ła Ali­ce ra­mie­niem – a June na pew­no chce wszyst­ko usły­szeć. Bory, to jest Ali­ce. Wnucz­ka June. Nasz naj­now­szy Kwiat.

Ali­ce uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło, cho­ciaż nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od Og­gie­go.

– No to bar­dzo miło cię po­znać. – Sło­wa Bo­ry­any zda­wa­ły się po­kry­te czymś gru­bym i gę­stym. Chwy­ci­ła dłoń Ali­ce i po­ru­sza­ła nią mia­ro­wo w górę i w dół.

– Przy­jaź­nisz się z moim Og­gim?

– Cho­dzi­my ra­zem do szko­ły – wy­ja­śnił chło­piec.

Bo­ry­ana kiw­nę­ła gło­wą.

– Do­sko­na­le. – Zer­k­nę­ła na Can­dy. – Na­praw­dę nie chce­cie wstą­pić na her­bat­kę? Mamy dużo za­le­gło­ści do nad­ro­bie­nia. – Pod­nio­sła brew. 

Ali­ce bła­gal­nie spoj­rza­ła na opie­kun­kę.

 – No do­brze, do­brze, ale na ma­lut­ką – ska­pi­tu­lo­wa­ła Can­dy.

Ko­bie­ty ra­mię w ra­mię we­szły do domu, na­chy­la­jąc się do sie­bie i plot­ku­jąc. Oggi i Ali­ce sta­li nie­zręcz­nie.

– Opro­wa­dzę cię. – Chło­piec wy­cią­gnął rękę w kie­run­ku rze­ki. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Strze­li­ła pal­ca­mi za ple­ca­mi. Har­ry po­li­zał jej rękę i ru­szył za nimi.

Za do­mem znaj­do­wał się nie­wiel­ki, do­brze utrzy­ma­ny ogród i ko­jec z trze­ma tłu­sty­mi ku­ra­mi. Ali­ce usia­dła pod me­la­leu­ką, a Oggi otwo­rzył ko­jec, by kur­cza­ki so­bie po­bie­ga­ły. Har­ry je ob­wą­chał, ale po­tem zwi­nął się na zie­mi nie­za­in­te­re­so­wa­ny.

– Ta to Pet, moja ulu­bie­ni­ca. – Oggi wska­zał pu­cha­tą czar­ną kurę i skrzy­wił się, bo zbyt gwał­tow­nie ru­szył po­si­nia­czo­ną ręką. Ali­ce moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, ale nie mo­gła się po­zbyć ob­ra­zu na­gie­go, po­si­nia­czo­ne­go cia­ła mat­ki wy­cho­dzą­cej z mo­rza.

– Nic ci nie jest, Ali­ce?

Wzdry­gnę­ła się. Oggi po­szedł do ró­ża­ne­go ogro­du mat­ki, ze­brał z zie­mi płat­ki i li­ście. Gdy miał ich całe na­rę­cze, wró­cił do Ali­ce i roz­sy­pał je przed nią na zie­mi. Cho­dził tak w tę i z po­wro­tem, po­mię­dzy ogro­dem a Ali­ce, aż usy­pał pe­łen krąg. Wsko­czył do środ­ka i usiadł. 

– Jak umarł mój tata, ro­bi­łem tak, żeby po­czuć się le­piej. – Oggi rę­ka­mi ob­jął ko­la­na. – Mó­wi­łem so­bie, że wszyst­ko we­wnątrz tego okrę­gu jest za­bez­pie­czo­ne przed smut­kiem. Ro­bi­łem so­bie ten krąg mały albo duży, jak chcia­łem. Raz, gdy mama nie mo­gła prze­stać pła­kać, zro­bi­łem krąg wo­kół ca­łe­go domu. Tyl­ko że do tego uży­łem wszyst­kich płat­ków jej róż i mama za­re­ago­wa­ła tro­chę ina­czej, niż się spo­dzie­wa­łem.

Nad ró­ża­mi uno­si­ły się żół­te mo­ty­le. Gdy Ali­ce pa­trzy­ła na ich skrzy­dła ni­czym ma­leń­kie cy­try­no­we pło­my­ki, przy­po­mnia­ła so­bie, jak uno­si­ły się la­tem nad wo­da­mi mo­rza, jak się wy­grze­wa­ły w rzew­niach i jak stu­ka­ły wie­czo­rem do okien jej po­ko­ju.

– W ko­pal­ni, w któ­rej tata pra­co­wał, był za­wał. Przez ja­kiś czas mama co­dzien­nie sie­dzia­ła na we­ran­dzie i cze­ka­ła, aż on wró­ci do domu. Za­wsze z różą.

Jak kró­lo­wa, któ­ra tak dłu­go cze­ka­ła na po­wrót uko­cha­ne­go, że za­mie­ni­ła się w or­chi­deę. Ali­ce za­drża­ła i po­tar­ła ra­mio­na.

– Zim­no ci? – spy­tał.

Po­krę­ci­ła gło­wą. Sie­dzie­li, pa­trząc na rze­kę. 

– Dla­te­go zbie­ram kwia­ty i zo­sta­wiam ci je nocą w bu­cie – do­dał ci­cho Oggi.

Ali­ce za­kry­ła wło­sa­mi twarz. 

– Wiem, jak to jest... Być smut­nym i sa­mot­nym. – Oggi ba­wił się płat­kiem róży. – Mie­li­śmy tu miesz­kać tyl­ko ja­kiś czas, aż tata za­ro­bi tyle pie­nię­dzy, że­by­śmy się prze­pro­wa­dzi­li, ale sko­ro umarł, mu­si­my na ra­zie tu zo­stać. Mama nie ma pa­pie­rów, nie może nic zro­bić.

Ali­ce prze­chy­li­ła gło­wę na bok.

 – My nie je­ste­śmy Au­stra­lij­czy­ka­mi. To zna­czy mama się tu nie uro­dzi­ła. Więc zgod­nie z prze­pi­sa­mi nie mo­że­my tu zo­stać. Mama mówi, że gdy­by­śmy chcie­li wy­je­chać z mia­sta, prze­nieść się gdzie­kol­wiek, mo­gli­by nas aresz­to­wać i roz­dzie­lić. Ją by ode­sła­li do domu i ni­g­dy by już tu nie mo­gła wró­cić. A mama tego nie chce, bo to jest kraj taty. Był. Dla­te­go się trzy­ma­my ra­zem i mama ni­g­dzie za bar­dzo nie pra­cu­je, a mnie nie wol­no się z ni­kim za­przy­jaź­nić w szko­le. Zresz­tą nikt nie chce być moim przy­ja­cie­lem. Mó­wią, że mama jest cza­row­ni­cą. I tak samo mó­wią o wszyst­kich ko­bie­tach z Thorn­field.

Ali­ce otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.

– Nie, nie, nie bój się, to nie­praw­da – za­pew­nił.

Wes­tchnę­ła z ulgą. 

Oggi wziął z zie­mi ka­myk. 

– Mama ma­rzy, żeby pew­ne­go dnia wró­cić do Buł­ga­rii, i ja tak wła­śnie chcę zro­bić, jak do­ro­snę. Za­ro­bię tyle pie­nię­dzy, żeby ją za­brać do domu, do Do­li­ny Róż.

Ali­ce pod­nio­sła do nosa won­ny pła­tek. Za­pach sko­ja­rzył jej się z ogni­sty­mi sna­mi.

 – Mama mówi, że ja się tam uro­dzi­łem. W Do­li­nie Róż w Buł­ga­rii. Ale to nie jest żad­ne miej­sce. Mama mówi, że to bar­dziej ta­kie uczu­cie. Ale nie wiem w su­mie, co to zna­czy. Je­dy­nie tyle, że tam są po­cho­wa­ni kró­lo­wie, a róże pach­ną tak słod­ko, bo w zie­mi ra­zem z kró­la­mi po­cho­wa­no dużo zło­ta.

Ali­ce pod­nio­sła brew.

– No do­bra, to o tym zło­cie to zmy­śli­łem. Ale czy to nie by­ło­by faj­ne? Gdy­by w tej ma­gicz­nej kra­inie róż były za­ko­pa­ne zło­te skar­by ra­zem z ko­ść­mi?

Usły­sze­li kro­ki.

– Mu­si­my je­chać, ko­cha­nie! – za­wo­ła­ła Can­dy.

Ali­ce i Oggi wy­szli z płat­ko­we­go krę­gu i po­dą­ży­li za nią przed dom, gdzie cze­ka­ła na nich Bo­ry­ana.

 – Pro­szę, Ali­ce, mały pre­zent po­wi­tal­ny. – Ko­bie­ta po­da­ła jej sło­iczek z na­kręt­ką osło­nię­tą szmat­ką i prze­wią­za­ną wstą­żecz­ką. W środ­ku po­ły­ski­wał ró­żo­wy dżem. – To dżem z róży – wy­ja­śni­ła. – Na to­ście wy­czy­nia praw­dzi­we cza­ry.

– Cześć, Ali­ce! – za­wo­łał Oggi. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro w szko­le.

Ju­tro. Ali­ce po­ma­cha­ła im, gdy Can­dy ru­szy­ła z po­wro­tem na Main Stre­et. Zo­ba­czy go ju­tro w szko­le.

W dro­dze do domu do­tknę­ła pal­ca­mi roz­pa­lo­nych po­licz­ków. Mia­ła wra­że­nie, że z jej twa­rzy bije świa­tło.
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ZNA­CZE­NIE Ra­nię, by ule­czyć

Aca­cia ba­iley­ana | NOWA PO­ŁU­DNIO­WA WA­LIA

Ele­ganc­kie drze­wo o pie­rza­stych li­ściach i ja­snych zło­to­żół­tych ku­li­stych kwia­tach. Ła­two się przy­sto­so­wu­je, zi­mo­zie­lo­ne, od­por­ne, ła­twe w upra­wie. Kwit­nie zimą, ob­fi­cie. Pach­nie słod­ko, in­ten­syw­nie. Wy­twa­rza duże ilo­ści pył­ku kwia­to­we­go, ce­nio­ne­go w pro­duk­cji mio­du.
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June szła ko­ry­ta­rzem, po­włó­cząc no­ga­mi. Po dro­dze włą­czy­ła kil­ka lamp. Ze­gar szaf­ko­wy wy­bił dru­gą nad ra­nem. O wscho­dzie słoń­ca mia­ła wy­ru­szyć w da­le­ką dro­gę na tar­gi kwia­to­we w mie­ście. Ale zo­sta­ło jesz­cze parę go­dzin. Zdą­ży się zdrzem­nąć.

Od kil­ku ty­go­dni noce cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność, pu­ste i bez­sen­ne. Na łóż­ku June ze­bra­ło się za dużo du­chów, sia­da­ły w no­gach, trzy­ma­jąc kwit­ną­ce ga­łę­zie aka­cji. Zima za­wsze była naj­trud­niej­sza. Koń­czy­ły się za­mó­wie­nia na kwia­ty. Za­raz gdy pierw­sze mro­zy ści­na­ły zie­mię, bu­dzi­ły się sta­re de­mo­ny. I tej zimy przy­je­cha­ła Ali­ce.

Wciąż nie mó­wi­ła, ale czę­ściej się uśmie­cha­ła. Szko­ła w ja­kiś spo­sób ją prze­bu­dzi­ła, wy­trą­ci­ła z sil­ne­go pa­ra­li­żu ża­ło­by. Od ty­go­dni dziew­czyn­ka nie zsi­ka­ła się do łóż­ka. Atak pa­ni­ki się nie po­wtó­rzył. Twig prze­sta­ła do­po­mi­nać się o te­ra­pię dla Ali­ce, któ­ra za­wsze sie­dzia­ła z otwar­tą książ­ką i mię­dzy kart­ka­mi su­szy­ła ja­kiś kwia­tek. Albo sie­dzia­ła u boku Can­dy w ziel­ni­ku czy w kuch­ni, gdzie po­ma­ga­ła pich­cić ja­kieś nowe da­nie. Albo nie od­stę­po­wa­ła Twig, krą­żąc za nią po warsz­ta­cie jak cień w błę­kit­nych but­kach.

Ale choć­by nie wia­do­mo, jak June jej pil­no­wa­ła, i cho­ciaż z dnia na dzień ro­bi­ło się zim­niej, Ali­ce i tak cią­gle zni­ka­ła, a do domu wra­ca­ła z mo­kry­mi wło­sa­mi. June wie­dzia­ła, że mała zna­la­zła rze­kę. I pew­nie eu­ka­lip­tus. A jed­nak nie mo­gła się ze­brać, żeby opo­wie­dzieć jej hi­sto­rie Thorn­field, opo­wie­dzieć o ko­bie­tach, któ­rych jest spad­ko­bier­czy­nią. Gdy wy­po­wia­da­ła imię Ruth, hi­sto­ria pły­nę­ła za­wsze w jed­nym kie­run­ku: do Wat­tle, po­tem do niej, a po­tem pro­sto do Cle­ma, Agnes i fa­tal­nej de­cy­zji. 

Sta­nę­ła przy bla­cie z otwar­tą bu­tel­ką whi­sky i na­la­ła so­bie ko­lej­ną szkla­necz­kę. Była zmę­czo­na. Zmę­czo­na dźwi­ga­niem brze­mie­nia prze­szło­ści, o któ­rej pa­mięć spra­wia­ła zbyt wiel­ki ból. Zmę­czo­na kwia­ta­mi, któ­re mó­wi­ły to, cze­go lu­dzie nie po­tra­fi­li po­wie­dzieć. Bo­le­sny­mi prze­ży­cia­mi, izo­la­cją i du­cha­mi. Nie­zro­zu­mie­niem. Je­śli cho­dzi­ło o prze­ka­za­nie dziew­czyn­ce hi­sto­rii jej ro­dzi­ny, June nie chcia­ła, by obar­czo­no ją winą za ta­jem­ni­ce, któ­re wy­ro­sły po­śród kwia­tów Thorn­field. Mu­siał być inny spo­sób wy­le­cze­nia tego dziec­ka, któ­ry nie wią­zał­by się z nę­ka­niem praw­dą o jej ro­dzi­nie. Bo po­mi­mo wy­da­rzeń owe­go ran­ka, gdy Ali­ce ewi­dent­nie ją z kimś sko­ja­rzy­ła, June nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że dziew­czyn­ka tej praw­dy nie zna. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, że wie, dla­cze­go jej oj­ciec za­brał mat­kę z Thorn­field ani że June mo­gła zmie­nić zda­nie, ustą­pić Cle­mo­wi i być może oca­lić Agnes. Tym­cza­sem po­zwo­li­ła mu odejść, a on za­brał ze sobą mat­kę Ali­ce. June ustą­pi­ła przed jego gnie­wem. Agnes zaś ko­cha­ła go tak, jak ni­g­dy nie po­ko­cha­ła sie­bie.

Za­bra­ła whi­sky do sa­lo­nu i tam piła pro­sto z bu­tel­ki. Gdy Ali­ce pierw­sze­go dnia w Thorn­field sku­li­ła się w jej ra­mio­nach i wtu­li­ła twarz w szy­ję, June po­czu­ła, jak prze­peł­nia ją mi­łość, ja­kiej chy­ba nie pa­mię­ta­ła. Nie mo­gła ry­zy­ko­wać, że ją stra­ci. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, że Ali­ce źle o niej po­my­śli. Mi­ja­ły ko­lej­ne dni, a June wciąż nie opo­wie­dzia­ła wnucz­ce ro­dzin­nych hi­sto­rii. Cały czas to od­kła­da­ła. Po­wiem jej, jak za­cznie szko­łę. Po­wiem jej, jak się uśmiech­nie. Jak spy­ta. „Uwa­żaj – ostrze­ga­ła ją Twig. – Prze­szłość umie się prze­bić na po­wierzch­nię tam, gdzie zu­peł­nie się tego nie spo­dzie­wasz. Nie­wła­ści­wie po­trak­to­wa­ne ta­kie hi­sto­rie same się roz­sie­ją”. 

June z bu­tel­ką w dło­ni pa­dła bez­wład­nie na ka­na­pę, wo­kół niej zbie­ra­ły się cie­nie prze­szło­ści. Thorn­fieldz­kie hi­sto­rie ni­g­dy nie dały o so­bie za­po­mnieć.

Umysł Ruth nie po­ra­dził so­bie ze śmier­cią Ja­co­ba Wy­lda. Jego dziec­ko uro­dzi­ła sa­mot­nie nad rze­ką i na­zwa­ła je Wat­tle, czy­li aka­cja – na pa­miąt­kę drze­wa, któ­re jako pierw­sze za­kwi­tło w cza­sie su­szy. Nic wię­cej nie zo­sta­ło z ogro­du Ruth i tyl­ko to mo­gła za­pew­nić swo­jej cór­ce: imię, któ­re doda jej od­wa­gi, by prze­trwa­ła dzie­ciń­stwo z opraw­cą Wade’em Thorn­to­nem. „Po­sta­no­wi­łam so­bie, że nie dam mu się zła­mać, że nie skoń­czę jak moja mat­ka – opo­wia­da­ła Wat­tle. – Oczy mia­ła pu­ste jak wy­lin­ki cy­kad w pia­sku, któ­ry zo­stał w miej­scu jej kwia­tów”. 

Gdy Ruth prze­sta­ła sprze­da­wać kwia­ty, gdy zmar­niał jej ogród, lu­dzie w mia­stecz­ku od­wró­ci­li wzrok od Thorn­field. Nikt nie py­tał Wade’a, czy praw­dzi­we są plot­ki o jego prze­mo­cy; Wat­tle, dziew­czy­nę, o któ­rej mó­wio­no, że bar­dziej wy­cho­wy­wa­ły ją pta­ki niż wła­sna mat­ka, więk­szość igno­ro­wa­ła. Z wy­jąt­kiem Lu­ca­sa Har­ta, któ­ry po raz pierw­szy uj­rzał Wat­tle jako chło­piec, gdy prze­cha­dzał się nad rze­ką. Wte­dy po­my­ślał, że to ja­kaś rzecz­na sy­ren­ka, bo jej skó­ra lśni­ła zie­le­nią pod wodą, a w czar­ne wło­sy wplą­ta­ły się li­ście i kwia­ty. Choć ni­g­dy nie wi­dział jej w szko­le, na za­ku­pach czy w ko­ście­le, nie­odwo­łal­nie za­wład­nę­ła jego my­śla­mi. Ile­kroć szedł nad rze­kę, miał na­dzie­ję uj­rzeć ją, jak pły­wa. Za­wsze ude­rza­ło go, że jej krzep­kie koń­czy­ny prze­ci­na­ją wodę, jak­by chcia­ła usta­no­wić ja­kiś re­kord. Obo­je z cza­sem do­ro­śli. Ona sta­ła się mło­dą ko­bie­tą, od­lud­kiem z rzad­ka wi­dy­wa­nym w mia­stecz­ku, Lu­cas wy­je­chał na stu­dia me­dycz­ne. Ani miej­skie ży­cie, ani edu­ka­cja ni­cze­go nie zmie­ni­ły – my­śli o Wat­tle pły­nę­ły w jego ży­łach jak go­rącz­ka. Wró­cił do domu, otwo­rzył ga­bi­net i co wie­czór ru­szał na nad­rzecz­ną ścież­kę. Sły­szał plot­ki o Wa­dzie Thorn­to­nie. Nikt jed­nak naj­wy­raź­niej nie in­ter­we­nio­wał; spra­wy ro­dzin­ne po­win­ny się roz­gry­wać mię­dzy mę­żem a żoną. Nie­mniej – za­wsze chciał po­wie­dzieć na to Lu­cas – Ruth Sto­ne nikt ni­g­dy nie spy­tał, czy chce zo­stać żoną Wade’a Thorn­to­na, i jak gło­si­ła fama, Wade nie był oj­cem Wat­tle. Co wie­czór, wę­dru­jąc nad rze­ką, Lu­cas obie­cy­wał so­bie, że wej­dzie po schod­kach na we­ran­dę Thorn­field, za­pu­ka do drzwi i się przed­sta­wi. Co wie­czór pod­cho­dził aż pod gra­ni­ce po­sia­dło­ści, lecz ro­bił w tył zwrot. Aż pew­nej nocy usły­szał krzyk ko­bie­ty, a po­tem strzał. I za­pa­dła ci­sza. 

Po­biegł ścież­ką znad rze­ki na po­dwór­ko Thorn­field, gdzie Wat­tle Sto­ne ze strzel­bą w ręku sie­dzia­ła sku­lo­na nad cia­łem Wade’a za­la­nym krwią ciem­ną jak atra­ment. „Je­steś ran­na?” – krzyk­nął. „Wat­tle, czy to ty krwa­wisz? Je­steś ran­na?” Pod­nio­sła gło­wę, sztyw­na i prze­ra­ża­ją­co bla­da, oczy mia­ła ciem­ne jak krew wo­kół jej stóp. „Wat­tle?!” – krzyk­nął Lu­cas. Po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą. „To nie ja” – wy­szep­ta­ła w koń­cu. Strzel­ba drża­ła w jej dło­niach. Spoj­rze­li so­bie w oczy, skła­da­jąc mil­czą­cy ślub.

Za­nim na­stał ra­nek, do­nie­sie­nia o śmier­ci Wade’a Thorn­to­na wy­wo­ła­ły falę spe­ku­la­cji w mia­stecz­ku. Jed­ni mó­wi­li, że Ruth rzu­ci­ła na nie­go cza­ry i ka­za­ła mu po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Inni, że za­mor­do­wa­ła go cór­ka Ruth. Obie ko­bie­ty i ję­zyk ich kwia­tów na­pięt­no­wa­no jako pe­cho­we; od­kąd Ruth dała zmar­nieć plan­ta­cji, nad mia­stem cią­ży­ła klą­twa – lu­dzie stra­ci­li za­rob­ki i na­dzie­je. Do tego chó­ru szyb­ko do­łą­czy­li ry­ba­cy z rze­ki; po­noć wi­dzie­li tam­tej nocy, jak Ruth roz­ma­wia z czymś na mie­liź­nie. Gdy ktoś za­ob­ser­wo­wał dor­sza Mur­raya, plo­tek po­ja­wi­ło się jesz­cze wię­cej. Król Rzek zde­cy­do­wa­nie nie po­wi­nien się za­pusz­czać tak da­le­ko na pół­noc. To był zły znak, i to z jej winy. Nikt już nie pa­mię­tał, że kie­dyś, w cza­sie su­szy, Ruth Sto­ne i jej plan­ta­cja oca­li­ły mia­sto.

Oszczer­stwom nie było koń­ca, aż dok­tor Lu­cas Hart ze­znał, co na­stę­pu­je: wi­dział na wła­sne oczy, jak Wade Thorn­ton za­ta­czał się pi­ja­ny na umór, pró­bo­wał wy­czy­ścić swo­ją strzel­bę my­śliw­ską i osta­tecz­nie po­strze­lił się śmier­tel­nie. Po­li­cja uzna­ła, że śmierć na­stą­pi­ła w wy­ni­ku wy­pad­ku, i mia­stecz­ko za­ję­ło się czymś in­nym. Wat­tle Sto­ne wy­szła za Lu­ca­sa Har­ta, a do oł­ta­rza po­szła z bu­kie­tem aka­cjo­wym w ręku. Za­miesz­ka­li w Thorn­field ra­zem z Ruth.

– I po­tem uro­dzi­łaś się ty, Ju­nie – mó­wi­ła za­wsze wte­dy mat­ka, pa­trząc na cór­kę ocza­mi peł­ny­mi łez. – I lu­dzie zno­wu za­czę­li być mili. Zdję­łaś klą­twę z Thorn­field.

Z ma­leń­ką June u boku Wat­tle zdmuch­nę­ła kurz z mat­czy­ne­go no­te­su. Gdy Lu­cas pra­co­wał w ga­bi­ne­cie, ona me­to­dycz­nie wy­po­ży­cza­ła książ­ki z bi­blio­te­ki, czy­ta­ła je na głos, znaj­do­wa­ła na­zwy dla ry­sun­ków Ruth i spo­rzą­dza­ła li­stę na­sion, któ­re bę­dzie mu­sia­ła za­mó­wić z mia­sta. June ga­wo­rzy­ła tym­cza­sem w ko­szy­ku. Zmie­nia­ły się pory roku, aż Wat­tle przy­wró­ci­ła mat­czy­ną plan­ta­cję do ży­cia. Lu­dzie za­czę­li z apro­ba­tą ki­wać gło­wą, gdy na tar­gu znów po­ja­wi­ły się bu­kie­ty. „Po­wrót szczę­ścia” – mó­wił bu­kiet te­lo­pei, z któ­rych każ­da była wiel­ko­ści ludz­kie­go ser­ca. „Od­da­nie” – de­kla­ro­wał bu­kiet ró­żo­wych bo­ro­nii o stu­lo­nych w kie­lich płat­kach. Wia­dra szyb­ko się opróż­ni­ły. Kwia­ty z Thorn­field zno­wu sta­ły się po­żą­da­nym to­wa­rem.

Cho­ciaż Wat­tle przy­wró­ci­ła ży­cie w uko­cha­nym ogro­dzie mat­ki, nic nie mo­gła po­ra­dzić na sza­leń­stwo w jej umy­śle. Zaj­mo­wa­ła się nią jak wła­snym dziec­kiem, sta­ra­jąc się ją uszczę­śli­wić, ale Ruth da­lej co noc wy­my­ka­ła się z domu. Wat­tle z łóż­ka na­słu­chi­wa­ła skrzyp­nię­cia pod­ło­gi, aż w pew­ną księ­ży­co­wą noc, gdy June tu­li­ła się jej do pier­si, po­sta­no­wi­ła po­dą­żyć za mat­ką nad rze­kę. Pa­trzy­ła, jak ta skła­da kwia­ty na wo­dzie, cały czas coś mó­wiąc.

– Mamo... – W srebr­nym bla­sku gwiazd Wat­tle wy­szła na piasz­czy­sty brzeg rze­ki. Oczy jej mat­ki były świe­tli­ste i ja­sne. – Z kim roz­ma­wiasz?

– Z two­im oj­cem, ko­cha­nie – od­rze­kła Ruth. – Z Kró­lem Rze­ki.

Na po­wierzch­ni wody po­ja­wi­ły się bań­ki, gdy coś wcią­gnę­ło w głę­bię bu­kiet. Ale co to było? – tego Wat­tle nie wi­dzia­ła. Od­wró­ci­ła się i ucie­kła do męża, do cie­płe­go łóż­ka.

June mia­ła trzy lat­ka, gdy Ruth zmar­ła we śnie. Wat­tle zna­la­zła ją rano z mo­kry­mi wło­sa­mi, w któ­rych peł­no było li­ści eu­ka­lip­tu­sa i li­lii wa­ni­lio­wych.

W te­sta­men­cie zo­sta­wi­ła wszyst­ko cór­ce. Pro­si­ła ją tyl­ko o jed­no: żeby plan­ta­cji ni­g­dy nie odzie­dzi­czył męż­czy­zna, któ­ry na to nie za­słu­gu­je. I wy­da­wa­ło się to pro­ste, aż do cza­su, gdy po­ja­wił się Clem Hart i jego bez­li­to­sna fu­ria. 

„Pa­mię­taj, Ju­nie” – ode­zwał się w jej gło­wie głos mat­ki. „To są dary Ruth, dzię­ki nim ży­je­my”.

Gdy pierw­szy brzask po­ja­wił się na nie­bie, June wes­tchnę­ła głę­bo­ko. Z wy­sił­kiem wsta­ła z ka­na­py i nie­pew­nym kro­kiem ru­szy­ła do sy­pial­ni. Reszt­ki whi­sky chlu­po­ta­ły na dnie bu­tel­ki.
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Pierw­sze­go dnia fe­rii zi­mo­wych Ali­ce sta­nę­ła przy oknie, wpa­tru­jąc się w kre­do­wo­bia­łą ścież­kę prze­ci­na­ją­cą busz. Na­stęp­ne­go ran­ka mia­ła się tam spo­tkać z Og­gim, gdy tyl­ko się obu­dzą, z oka­zji jej dzie­sią­tych uro­dzin. Oggi zo­stał jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, naj­lep­szym w ży­ciu. Taką oce­nę uzna­ła za uczci­wą, bo Toby był psem, Can­dy była o wie­le star­sza, Har­ry też był psem, a książ­ki nie były prze­cież oso­ba­mi. 

Od­wró­ci­ła się od okna, żeby za­brać się do od­ra­bia­nia pra­cy do­mo­wej, któ­ra cze­ka­ła przy­go­to­wa­na na pod­ło­dze. Usia­dła nad nią, Har­ry za­ma­chał ogo­nem. Do­sta­ła za­da­nie na fe­rie: mia­ła na­pi­sać re­cen­zję uko­cha­nej książ­ki i uza­sad­nić, dla­cze­go jest uko­cha­na. Resz­ta dzie­ci jęk­nę­ła, ale ją prze­szedł dreszcz eks­cy­ta­cji, gdy pan Chan­dler roz­da­wał ar­ku­sze. Od razu wie­dzia­ła, któ­rą książ­kę wy­bie­rze: tę o sel­kach, któ­rą w bi­blio­te­ce wy­bra­ła dla niej Sal­ly, a po­tem June przy­sła­ła jej do szpi­ta­la, jesz­cze za­nim spo­tka­ły się pierw­szy raz.

Po­de­szła do pó­łek, prze­bie­gła pal­ca­mi wzdłuż grzbie­tów, aż zna­la­zła wła­ści­wą książ­kę. Gdy ją wy­su­nę­ła, ja­kaś inna zle­cia­ła na pod­ło­gę. Ali­ce ją pod­nio­sła. Na płó­cien­nej okład­ce wid­nia­ły zło­te li­te­ry i wy­bla­kły ob­ra­zek. Była to opo­wieść o dziew­czyn­ce no­szą­cej ta­kie samo imię jak ona, i o Kra­inie Cza­rów, do któ­rej wpa­dła.

Od­chy­li­ła okład­kę. Gdy prze­czy­ta­ła na­pi­sy w środ­ku, krew w niej za­sty­gła. 

– Cześć, sło­necz­ko, przy­nio­słam ci go­rą­ce ka­kao... – W drzwiach sta­nę­ła Can­dy z pa­ru­ją­cym kub­kiem. – Ali­ce? Co się dzie­je? – Od­sta­wi­ła ku­bek. – Po­każ no. – Wy­rwa­ła książ­kę z rąk dziew­czyn­ki. Ta pa­trzy­ła, jak Can­dy czy­ta na­pis. – Och... 

Gniew pchnął Ali­ce do dzia­ła­nia. Wy­rzu­ci­ła Can­dy z po­ko­ju i za­trza­snę­ła drzwi. Har­ry pod­biegł do niej, szcze­ka­jąc. Otwo­rzy­ła drzwi po­now­nie i jego też wy­rzu­ci­ła.

Do koń­ca dnia nie ze­szła na dół. Can­dy przy­nio­sła jej opie­czo­ne­go to­sta – na­wet go nie tknę­ła. Twig pró­bo­wa­ła z nią roz­ma­wiać przez drzwi, ale w koń­cu zre­zy­gno­wa­ła, usia­dła na tyl­nej we­ran­dzie i tam pa­li­ła jed­ne­go skrę­ta za dru­gim.

Było już ciem­no, gdy na dro­dze do­jaz­do­wej po­ja­wi­ły się świa­tła cię­ża­rów­ki June. Ali­ce sie­dzia­ła na łóż­ku z książ­ką w ręku. Na dole otwo­rzy­ły się drzwi. Klu­czy­ki June wy­lą­do­wa­ły w szkla­nym na­czy­niu na se­kre­ta­rzy­ku. Zmę­czo­ne kro­ki po­wę­dro­wa­ły do kuch­ni. Kran od­krę­cił się ze zgrzy­tem, po­tem się za­krę­cił. Za­brzę­cza­ły bran­so­let­ki. Na ku­chen­ce za­czął bul­go­tać czaj­nik, po­tem roz­legł się gwizd, a po nim szum wrząt­ku za­le­wa­ją­ce­go to­reb­kę z her­ba­tą. Brzęk ły­żecz­ki stu­ka­ją­cej o skraj por­ce­la­no­wej fi­li­żan­ki. Chwi­la ci­szy, za­nim cięż­kie kro­ki prze­szły przez hol do scho­dów.

– June.

– Nie te­raz, Twig.

– June...

– Nie te­raz.

Kro­ki na scho­dach. Co­raz wy­żej. I pu­ka­nie do drzwi.

– Cześć, Ali­ce. – Otwo­rzy­ła drzwi. Har­ry wpadł ra­zem z nią, szcze­ka­jąc. Mała nie pod­nio­sła wzro­ku. Moc­no kop­nę­ła no­ga­mi ramę łóż­ka. – Jak ci mi­nął dzień? – June ru­szy­ła przez po­kój, w jed­nej ręce trzy­ma­ła fi­li­żan­kę, dru­gą scho­wa­ła w kie­sze­ni. Prze­szła nad za­da­niem do­mo­wym w stro­nę pó­łek z książ­ka­mi. Ali­ce pa­trzy­ła na jej buty. June sta­nę­ła przed wnucz­ką i za­mar­ła.

Ali­ce pod­nio­sła w górę książ­kę otwar­tą na stro­nie z de­dy­ka­cją, gdzie jej mama wy­pi­sa­ła swo­je imię i na­zwi­sko, raz za ra­zem, z każ­de­go „a” ro­biąc ser­dusz­ko. 

„Agnes Hart”. „A. Hart”. „Pań­stwo C. i A. Hart”. „Pani Hart”. 

A po­ni­żej jej oj­ciec na­pi­sał:

 

Ko­cha­na Agnes

Zna­la­złem w mie­ście tę książ­kę i po­my­śla­łem o To­bie. Wiem, że jak przy­je­cha­łaś do Thorn­field, mia­łaś przy so­bie tyl­ko ją jed­ną i nic wię­cej. Chciał­bym, że­byś przy­ję­ła ode mnie dru­gi eg­zem­plarz.

Wcze­śniej nie czy­ta­łem tej książ­ki, do­pie­ro jak ją dla Cie­bie ku­pi­łem. I te­raz mi się ko­ja­rzy z Tobą. Bo kie­dy je­stem przy To­bie, mam wra­że­nie, że lecę w dół, tyle że jest mi wte­dy przy­jem­nie. Jak­bym był w la­bi­ryn­cie, ale wca­le bym nie chciał zna­leźć dro­gi do wyj­ścia. Ni­g­dy w ży­ciu nie zda­rzy­ło mi się nic tak ma­gicz­ne­go ani za­gad­ko­we­go jak Ty, Agnes. Je­steś pięk­niej­sza od wszyst­kich kwia­tów Thorn­field. Pew­nie dla­te­go mama tak bar­dzo Cię ko­cha. My­ślę, że chcia­ła­by mieć taką cór­kę. 

I chcia­łem Ci jesz­cze po­dzię­ko­wać za to, że opo­wie­dzia­łaś mi wszyst­kie swo­je hi­sto­rie o mo­rzu. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem oce­anu, ale gdy pa­trzysz na mnie, chy­ba ro­zu­miem, co opi­su­jesz. Dzi­kość i pięk­no. Może pew­ne­go dnia tam po­je­dzie­my. I bę­dzie­my ra­zem pły­wać w oce­anie.

Ko­cham Cię

Clem Hart

 

June gwał­tow­nie po­tar­ła czo­ło. Har­ry dy­szał cięż­ko, ner­wo­wo po­ru­sza­jąc ogo­nem.

– Ali­ce... – za­czę­ła.

Dziew­czyn­ka mia­ła wra­że­nie, że opu­ści­ła swo­je cia­ło, jak wte­dy, gdy była w szpi­ta­lu i wi­dzia­ła węże ognia, któ­re za­mie­nia­ły ją w coś nie­po­ję­te­go. Wsta­ła z łóż­ka. Za­mach­nę­ła się i z ca­łej siły ci­snę­ła lek­tu­rą w bab­cię. Książ­ka ude­rzy­ła ją pro­sto w twarz, po czym z hu­kiem spa­dła na pod­ło­gę. Grzbiet pękł.

June pra­wie nie drgnę­ła. Na jej po­licz­ku roz­kwitł krwi­sty si­niak. Ali­ce pa­trzy­ła na nią gniew­nym wzro­kiem. Dla­cze­go June nie re­ago­wa­ła? Dla­cze­go nie była wście­kła? Dla­cze­go nie wal­czy­ła? Oczy Ali­ce za­szły mgłą. Szar­pa­ła się za wło­sy, chcia­ła krzy­czeć. Kie­dy jej mama była w Thorn­field? Dla­cze­go nikt jej nie po­wie­dział, że mama tu była? Dla­cze­go nikt jej nie po­wie­dział, że wła­śnie tu­taj jej ro­dzi­ce się po­zna­li? Cze­go jesz­cze nie wie­dzia­ła? Dla­cze­go ktoś to przed nią ukry­wał? Dla­cze­go jej ro­dzi­ce się wy­pro­wa­dzi­li? Gło­wa ją roz­bo­la­ła.

June po­de­szła do niej, Ali­ce ją kop­nę­ła. Har­ry war­czał, krą­żąc do­ko­ła. Nie­waż­ne. Przed tym nie mógł jej obro­nić. 

– Och, Ali­ce, tak mi przy­kro. Wiem, że cier­pisz. Wiem, prze­pra­szam.

Im bar­dziej June pró­bo­wa­ła po­cie­szyć wnucz­kę, tym bar­dziej ro­sła wście­kłość dziew­czyn­ki. Wierz­ga­ła, po­dra­pa­ła June po rę­kach. Nie chcia­ła tej sil­nej bab­ci, nie chcia­ła ży­cia w Thorn­field, nie chcia­ła być tak da­le­ko od oce­anu. Nie chcia­ła, by w szko­le znę­ca­li się nad nią i nad Og­gim. Wierz­ga­ła i krzy­cza­ła, bo nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go lu­dzie mu­szą umie­rać. Dla­cze­go ona po­trze­bu­je po­mo­cy Har­ry’ego, dla­cze­go czu­je smak smut­ku w po­tra­wach Can­dy i sły­szy łzy w śmie­chu Twig?

Chcia­ła tyl­ko jed­ne­go – uwol­nić się i po­biec nad rze­kę, za­nu­rzyć się w wo­dzie i po­pły­nąć da­le­ko, da­le­ko, aż do za­to­ki. Do domu mat­ki. Do cie­płe­go od­de­chu Toby’ego na po­licz­ku. Do swo­je­go biur­ka. Tam było jej miej­sce.

W koń­cu zmę­cze­nie wzię­ło górę i Ali­ce się roz­pła­ka­ła. Strasz­nie ża­ło­wa­ła, że przy­je­cha­ła do Thorn­field, gdzie nic nie było ta­kie, jak się wy­da­wa­ło. Strasz­nie ża­ło­wa­ła, że w ogó­le we­szła do szo­py ojca.
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ZNA­CZE­NIE Pod­da­ję się

Pi­le­an­thus ver­ni­co­sus | AU­STRA­LIA ZA­CHOD­NIA

Smu­kły zdrew­nia­ły krzew wy­stę­pu­ją­cy na nad­brzeż­nych wrzo­so­wi­skach, wy­dmach i rów­ni­nach. Im­po­nu­ją­ce kwia­ty mają ko­lo­ry od czer­wo­ne­go po po­ma­rań­czo­wy i żół­ty. Po­ja­wia­ją się wio­sną na cie­niut­kich ga­łąz­kach gę­sto po­ro­śnię­tych drob­ny­mi twar­dy­mi li­ść­mi. Mło­de pącz­ki kwia­to­we mają błysz­czą­cą wo­sko­wą po­wło­kę.
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Ali­ce mo­gła po­znać hi­sto­rię swo­ich ro­dzi­ców na róż­ne spo­so­by. June naj­mniej się spo­dzie­wa­ła, że hi­sto­ria opo­wie się sama. A tu pro­szę, zna­la­zła ich za­pi­ski: Agnes ćwi­czy­ła się w pi­sow­ni przy­szłe­go na­zwi­ska, a Clem pi­sał, co się sta­nie w przy­szło­ści. Za­nim po­ja­wi­ła się Ali­ce, June spa­ko­wa­ła wszyst­kie – jak się jej wy­da­wa­ło – śla­dy po Agnes i po Cle­mie do kar­to­nów, któ­re za­wio­zła do mia­sta i zło­ży­ła w wy­na­ję­tym ma­ga­zy­nie. W ogó­le nie przy­szło jej do gło­wy, żeby spraw­dzić pół­ki z książ­ka­mi. 

Gdy Ali­ce była już cał­kiem wy­czer­pa­na, bab­cia znio­sła ją na dół do ła­zien­ki, gdzie cze­ka­ła Twig z go­rą­cą ką­pie­lą. June sta­ra­ła się nie pa­trzeć w oczy przy­ja­ciół­ce. Ta w ży­ciu by tego nie po­wie­dzia­ła na głos, to nie było w jej sty­lu, ale June i tak usły­sza­ła te sło­wa. „Prze­szłość umie się prze­bić na po­wierzch­nię tam, gdzie zu­peł­nie się tego nie spo­dzie­wasz”.

June bie­giem mi­nę­ła kuch­nię, gdzie Can­dy pod­grze­wa­ła mle­ko dla Ali­ce, i bez sło­wa wpa­dła do swo­je­go po­ko­ju. Sta­ran­nie za­mknę­ła za sobą drzwi. Skrzyn­ka z orze­cha la­sko­we­go le­ża­ła na łóż­ku, tak jak ją zo­sta­wi­ła. Pa­trzy­ła na nią nie­uf­nie.

Tam­te­go ran­ka, gdy Ali­ce mia­ła atak pa­ni­ki i June od­je­cha­ła swo­ją cię­ża­rów­ką, rze­czy­wi­ście za­pi­sa­ła wnucz­kę do szko­ły. Ale więk­szość cza­su spę­dzi­ła w swo­im ma­ga­zy­nie, szu­ka­jąc po­cie­sze­nia we wspo­mnie­niach i pa­miąt­kach z prze­szło­ści. Wy­cho­dząc, wzię­ła lesz­czy­no­wą skrzyn­kę, mó­wiąc so­bie, że w środ­ku znaj­du­je się coś, cze­go po­trze­bu­je na uro­dzi­ny jej wnucz­ka.

Te­raz usia­dła przy skrzyn­ce i przy­glą­da­ła się jej mi­ster­nym rzeź­bie­niom, wy­obra­ża­jąc so­bie wszyst­kie go­dzi­ny, któ­re Clem jej po­świę­cił. Oprócz biur­ka, któ­re zro­bił dla Agnes, a któ­re te­raz sta­ło w po­ko­ju Ali­ce, wła­śnie lesz­czy­no­wa skrzyn­ka była jego naj­więk­szą dumą. Do­brze so­bie ra­dził z na­sio­na­mi i kwia­ta­mi, ale drew­no po mi­strzow­sku prze­obra­żał w ma­rze­nia. Tę skrzyn­kę skoń­czył nie­dłu­go przed swo­imi osiem­na­sty­mi uro­dzi­na­mi. Są­dził wte­dy, że może wy­rzeź­bić swo­ją du­szę w lesz­czy­nie i stać się męż­czy­zną.

Przy jed­nej kra­wę­dzi wie­ka wid­nia­ły wi­ze­run­ki Ruth. Na pierw­szym mia­ła dło­nie peł­ne na­sion, kwia­ty ro­sły u jej stóp. Na dru­gim sta­ła bo­kiem, z brze­mien­nym brzu­chem, i wresz­cie o wie­le star­sza, z przy­gar­bio­ny­mi ple­ca­mi i po­god­ną po­marsz­czo­ną twa­rzą, sie­dzia­ła nad rze­ką, z kwia­ta­mi w ob­ję­ciach. Na wi­docz­nej obok mie­liź­nie dało się do­strzec cień wiel­kie­go dor­sza. Na dru­giej kra­wę­dzi wie­ka Wat­tle nio­sła w ra­mio­nach małą June, na gło­wie mia­ła kwiet­ny wia­nek, a za nimi wid­nia­ły dom i pola kwia­tów. W cen­tral­nej czę­ści Clem wy­rzeź­bił sie­bie: za nim stał męż­czy­zna bez twa­rzy, u jed­ne­go boku June, uśmiech­nię­ta, do­sko­na­le wi­docz­na, z dru­giej stro­ny zbli­ża­ła się dziew­czy­na z ga­łąz­ka­mi aka­cji. 

Tak wła­śnie Clem wi­dział sie­bie: jako cen­tral­ny punkt hi­sto­rii Thorn­field. I dla­te­go zro­bił to, co zro­bił: opu­ścił plan­ta­cję wraz z Agnes po tym, jak pod­słu­chał June, któ­ra mó­wi­ła, że po­sta­no­wi­ła nie za­pi­sy­wać mu po­sia­dło­ści. Czy­li usły­szał, jak jego uko­cha­nej dziew­czy­nie jego wła­sna mat­ka mówi, że jej zda­niem on nie za­słu­gu­je na swo­je dzie­dzic­two.

June się­gnę­ła po pier­siów­kę i wy­pi­ła spo­ry haust. I jesz­cze je­den. I jesz­cze. W gło­wie prze­sta­ło łu­pać.

Pa­trząc na twarz Agnes wy­rzeź­bio­ną dło­nią syna, z bó­lem ser­ca przy­zna­ła, że Ali­ce jest do niej bar­dzo po­dob­na. Te same wiel­kie oczy i ja­sny uśmiech. Ten sam lek­ki krok. To samo wiel­kie ser­ce. June mia­ła obo­wią­zek dać Ali­ce ja­kąś pa­miąt­kę po mat­ce. Zdję­ła mo­sięż­ny ha­czyk z za­suw­ki i pod­nio­sła wie­ko. Wspo­mnie­nia za­la­ły jej zmy­sły, za­nim zdą­ży­ła je po­wstrzy­mać. Słod­ki jak miód za­pach zim nad rze­ką. Go­rycz ta­jem­nic.

June mia­ła osiem­na­ście lat, gdy sta­nę­ła u boku mat­ki, by roz­sy­pać pro­chy ojca wo­kół aka­cji. Po­tem, gdy całe mia­stecz­ko ze­bra­ło się w ich domu, by opo­wia­dać o dzie­ciach, przy któ­rych na­ro­dzi­nach asy­sto­wał, i o lu­dziach, któ­rym ura­to­wał ży­cie, ucie­kła nad rze­kę. Rzad­ko bie­ga­ła po kre­do­wej ścież­ce, w każ­dym ra­zie od­kąd jako dziec­ko do­wie­dzia­ła się, że wy­pra­wy nad rze­kę przy­no­szą nie­szczę­ście ko­bie­tom w jej ro­dzi­nie. Nade wszyst­ko pra­gnę­ła po­rząd­ku i kon­tro­li, prze­ra­ża­ła ją mi­łość tak sza­lo­na i krzyw­dzą­ca. Nie­na­wi­dzi­ła eu­ka­lip­tu­sa, na któ­rym jej mama i bab­cia wy­cię­ły swo­je imio­na na pa­miąt­kę bło­go­sła­wień­stwa i prze­kleń­stwa mi­ło­ści, któ­rych tam­te za­zna­ły. Nie­mniej tam­te­go dnia June z cia­łem spa­lo­nym przez ból cią­gnę­ło do wody.

Kie­dy do­tar­ła nad rze­kę, za­pła­ka­na i w poń­czo­chach z dziu­ra­mi, za­sta­ła tam mło­de­go męż­czy­znę, któ­ry pły­wał nago w her­ba­cia­no­zie­lo­nej wo­dzie, wpa­tru­jąc się w nie­bo. 

June szyb­ko wy­tar­ła po­licz­ki i ze­bra­ła się w so­bie. 

– To te­ren pry­wat­ny – oznaj­mi­ła swo­im naj­wy­nio­ślej­szym gło­sem. 

Jego spo­koj­na mina była roz­bra­ja­ją­ca. Jak­by jej ocze­ki­wał. Miał ciem­ne wło­sy i bla­de oczy. I za­rost. 

– Wejdź tu – po­wie­dział. Spoj­rzał na jej czar­ny strój. – Tu nic nie boli.

Chcia­ła go zlek­ce­wa­żyć. Ale gdy tak na nią pa­trzył, po­czu­ła, jak robi się jej co­raz go­rę­cej. Ulga, że czu­je coś in­ne­go niż śmierć i ból, była słod­sza niż miód z ulów jej ojca. 

Za­czę­ła roz­pi­nać gu­zi­ki su­kien­ki. Z po­cząt­ku po­wo­li, po­tem po­spiesz­nie, aż po­zby­ła się czar­nych ża­łob­nych ubrań i wsko­czy­ła, bla­da i naga, do wody. Opa­dła na dno, wy­pusz­cza­jąc ku po­wierzch­ni bą­bel­ki po­wie­trza. Mię­dzy pal­ca­mi stóp czu­ła szorst­ki pia­sek i ka­my­ki. Woda wy­peł­ni­ła jej uszy, nos i oczy.

Póź­niej le­że­li wtu­le­ni w sie­bie przy nie­wiel­kim ogni­sku trza­ska­ją­cym w pia­sko­wym wgłę­bie­niu na brze­gu. Cia­ło ją pie­kło z bólu i roz­ko­szy. W li­ceum ob­ści­ski­wa­ła się już nie­po­rad­nie z chłop­ca­mi w krza­kach, ale po raz pierw­szy w peł­ni po­dzie­li­ła się sobą z męż­czy­zną. Prze­su­nę­ła pal­ca­mi po cęt­ko­wa­nej czer­wo­nej bliź­nie na jego pier­si. Na ple­cach, na tej sa­mej wy­so­ko­ści, miał dru­gą. Po­ca­ło­wa­ła je, czu­jąc smak rzecz­nej wody na jego skó­rze.

– Gdzie miesz­kasz? – spy­ta­ła.

Uwol­nił się z jej ob­jęć.

– Wszę­dzie – od­rzekł, wkła­da­jąc buty. Przy­glą­da­ła mu się i w mia­rę jak zda­wa­ła so­bie spra­wę, co się dzie­je, tę­ża­ła jej krew. On od­cho­dził.

Zgar­nę­ła ubra­nia i za­kry­ła się nimi. 

– Zo­ba­czy­my się jesz­cze?

– Każ­dej zimy. Gdy za­kwit­nie aka­cja.

June się za­ko­cha­ła, a jej mi­łość była jak rze­ka: pew­na, sta­ła i praw­dzi­wa. Mó­wi­ła so­bie, że to zu­peł­nie coś in­ne­go niż nie­szczę­sny ro­mans bab­ci Ruth i Kró­la Rzek, coś in­ne­go niż bez­piecz­ny zwią­zek jej mat­ki z oj­cem. Uwa­ża­ła, że pa­nu­je nad sy­tu­acją. Nie stra­ci gło­wy ani ser­ca dla męż­czy­zny i nie musi wy­ci­nać swo­je­go imie­nia w drze­wie, by świad­czy­ło o jej bólu. Jej mi­łość nie bę­dzie nie­do­koń­czo­ną hi­sto­rią. On wró­ci. Gdy za­kwit­nie aka­cja. A prze­cież aka­cja za­wsze kwit­nie.

Mie­sią­ce po śmier­ci ojca mi­ja­ły po­wol­ne, su­che, py­li­ste i mę­czą­ce. Wat­tle Hart nie wsta­wa­ła z łóż­ka. W domu uno­sił się za­pach gni­ją­cych kwia­tów. June za­ję­ła się plan­ta­cją, całe dłu­gie dnie do­glą­da­ła kwia­tów i do­wo­zi­ła do­sta­wy do po­bli­skich miast. Wie­czo­rem, gdy już przy­go­to­wa­ła po­si­łek, któ­ry Wat­tle le­d­wie skub­nę­ła, za­my­ka­ła się w warsz­ta­cie i tam uczy­ła się, jak su­szyć kwia­ty w pra­sie i jak utrwa­lać je w ży­wi­cy. Tam pra­co­wa­ła, aż le­d­wie wi­dzia­ła na oczy. Cza­sa­mi za­sy­pia­ła przy biur­ku, po czym bu­dzi­ła się z kur­czem w kar­ku i z płat­ka­mi kwia­tów przy­kle­jo­ny­mi do po­licz­ka. Ucie­ka­ła przed bó­lem swo­jej mat­ki, jak się dało. Nie mo­gła znieść wi­do­ku wra­ku, któ­ry zo­sta­wia za sobą mi­łość.

W maju na­stęp­ne­go roku June pil­nie ob­ser­wo­wa­ła aka­cję – za­raz gdy po­ja­wi­ły się pierw­sze pącz­ki, po­bie­gła nad rze­kę. Po dro­dze wstrzy­my­wa­ła od­dech. „Ode­tchnę, jak go zo­ba­czę, ode­tchnę, jak go zo­ba­czę”.

Wra­ca­ła dzień po dniu. Zbli­żał się ko­niec zimy. Z aka­cji za­czę­ły opa­dać kwiat­ki. Ubra­nia zwi­sa­ły z June jak z wie­sza­ka, z bio­der, z oboj­czy­ka. Pod ocza­mi mia­ła siń­ce, skó­rę roz­pa­lo­ną, a pal­ce brud­ne od zie­mi, ale plan­ta­cja roz­kwi­ta­ła. Pew­ne­go po­po­łu­dnia pod ko­niec sierp­nia, gdy we­szła na po­la­nę nad rze­ką, uj­rza­ła nie­wiel­kie ogni­sko, a nad nim bla­szan­kę z go­tu­ją­cą się her­ba­tą. Po­pa­trzył na nią, a spoj­rze­nie jego bla­dych oczu prze­szy­ło ją na wskroś.

– Gdzie by­łeś? – spy­ta­ła.

Od­wró­cił wzrok.

– Te­raz je­stem tu – od­rzekł. Pod pra­wym okiem miał nową bli­znę, siną i nie­rów­ną. 

June do­pa­dła go, ob­ję­ła się jego ra­mio­na­mi, czu­ła jego od­dech przez fla­ne­lo­wą ko­szu­lę przy­ci­śnię­tą do swo­jej.

Nie wró­ci­ła do domu przez trzy dni.

Obo­zo­wa­li nad rze­ką, je­dli gro­szek z pusz­ki i gu­lasz wo­ło­wy z pod­pło­my­ka­mi, ko­cha­li się przy ogni­sku, za dnia ple­tli wian­ki z mar­ge­ry­tek. Nie po­wie­dział jej, gdzie był. Ona mu nie po­wie­dzia­ła, jak bar­dzo chce, by zo­stał.

Kil­ka mie­się­cy póź­niej w ga­ze­tach po­ja­wił się cykl ar­ty­ku­łów o na­pa­dach na ban­ki w da­le­kim mie­ście. Po­dob­no ra­bu­sie byli żoł­nie­rza­mi wra­ca­ją­cy­mi z woj­ny. Ostrze­ga­no miesz­kań­ców pro­win­cji, by za­cho­wa­li czuj­ność. „Prze­stęp­cy są uzbro­je­ni, nie­bez­piecz­ni i szu­ka­ją kry­jów­ki”.

Przez wio­snę, lato i je­sień plan­ta­cję za­la­ła po­żo­ga kwie­cia, owoc nie­stru­dzo­nej pra­cy June. Z ta­kim za­pa­mię­ta­niem za­mie­nia­ła swo­ją udrę­kę w kwia­ty, że nie za­uwa­ży­ła, jak słab­nie jej mat­ka, aż z Wat­tle zo­stał le­d­wie cień ko­bie­ty, któ­rą nie­gdyś była. 

„Pa­mię­taj, Ju­nie – w ostat­nich sło­wach Wat­tle ostrze­gła cór­kę. – To są dary Ruth. Dzię­ki nim ży­je­my”.

Pod nie­uwa­gę June cho­ro­ba zja­dła reszt­ki ser­ca jej mat­ki. Na po­grzeb June ścię­ła wszyst­kie kwit­ną­ce aka­cje w ca­łym Thorn­field.

Ich trze­cia wspól­na zima nad rze­ką mi­nę­ła nie­mal bez słów. On jej nie spy­tał, dla­cze­go pła­cze. Ona go nie spy­ta­ła, skąd ma bli­zny na kłyk­ciach. Żad­ne nie chcia­ło usły­szeć od­po­wie­dzi.

Jesz­cze przed na­dej­ściem wio­sny June wie­dzia­ła, że jest w cią­ży. Uro­dzi­ła sa­mot­nie w tar­ga­ny wia­trem je­sien­ny dzień i dała sy­no­wi imię Cle­ma­tis – ja­sna i wy­so­ka gwiaz­da. Gdy aka­cje zno­wu za­kwi­tły, jesz­cze za­nim z nie­mow­lę­ciem do­szła na po­lan­kę nad rze­ką, wie­dzia­ła, że jej ko­chan­ka tam nie ma. I że ni­g­dy już nie wró­ci.

Osie­ro­co­na, je­dy­nie z no­wo­rod­kiem, June całe noce pła­ka­ła w po­dusz­kę z po­czu­cia winy i z prze­ra­że­nia, że mat­ka umar­ła przez jej za­nie­dba­nie, że syn odzie­dzi­czy okrut­ną na­tu­rę po swo­im ojcu. Tak mi­ja­ły jej ko­lej­ne noce, aż w pe­wien cie­pły dzień dro­gą do­jaz­do­wą na­de­szła nie­ocze­ki­wa­na przy­jaźń.

June po­szpe­ra­ła w lesz­czy­no­wej skrzyn­ce i wy­ję­ła bu­kie­cik usu­szo­nych ole­arii, na­zy­wa­nych Twig­gy Da­isy. De­li­kat­nie uję­ła go w dło­nie i ob­ra­ca­ła.

Był ja­sny wio­sen­ny po­ra­nek, gdy Ta­ma­ra North przy­by­ła do Thorn­field z jed­ną nie­wiel­ką tor­bą i do­nicz­ką kwit­ną­cych ole­arii. Za­pu­ka­ła do drzwi, a June jej otwo­rzy­ła, nie­umy­ta i śmier­dzą­ca kwa­śnym mle­kiem, z krzy­czą­cym Cle­mem w ra­mio­nach i plan­ta­cją więd­ną­cych kwia­tów za do­mem. Z miej­sca za­pro­po­no­wa­ła Ta­ma­rze pra­cę, choć sama nie była pew­na, czy wi­dzi w niej ro­bot­ni­cę czy przy­ja­ciół­kę. Po­trze­bo­wa­ła jed­nej i dru­giej. Ta­ma­ra od­sta­wi­ła tor­bę i do­nicz­kę i wzię­ła Cle­ma na ręce.

– Ma­ru­dzą­ce dziec­ko wsa­dza się do wody – po­wie­dzia­ła. – Woda uspo­ka­ja.

Prze­szła wol­nym kro­kiem do ła­zien­ki, jak­by była ab­so­lut­nie pew­na tego, co robi. June zo­sta­ła na ko­ry­ta­rzu i tam z nie­do­wie­rza­niem słu­cha­ła szu­mu wody, ko­ją­cej pio­sen­ki Ta­ma­ry i cich­ną­cych za­wo­dzeń Cle­ma.

Pierw­szej nocy, gdy już Ta­ma­ra po­ło­ży­ła Cle­ma do snu i urzą­dzi­ła się w swo­im no­wym po­ko­ju, June ścię­ła kil­ka kwiat­ków z jej do­nicz­ki. Część po­wie­si­ła za ło­dyż­ki przy oknie, żeby uzy­skać su­chy bu­kie­cik, a kil­ka ko­lej­nych za­su­szy­ła w Słow­ni­ku Thorn­fieldz­kim, do­da­jąc nową po­zy­cję.

„Ole­aria, Twig­gy Da­isy. Two­ja obec­ność koi mój ból”.

Ta­ma­ra przy­ję­ła przy­do­mek Twig i od tego cza­su ko­iła ból June. Na­wet kie­dy ta jej nie słu­cha­ła.

Odło­ży­ła su­che kwiat­ki do skrzyn­ki. Prze­bie­gła pal­ca­mi po rzeź­bie­niach. To była ostat­nia rzecz, któ­rą dał jej Clem, za­nim się do­wie­dział, że Thorn­field ni­g­dy nie bę­dzie na­le­ża­ło do nie­go. Za­nim od­sło­ni­ła się jego praw­dzi­wa na­tu­ra, skry­wa­ją­ca się pod po­wierzch­nią skó­ry, od­kąd był ma­leń­ki. „Wo­lał­bym, żeby mnie wy­cho­wy­wał mój oj­ciec. To cie­bie wo­lał­bym nie znać!” – wy­krzy­czał do June, za­nim za­brał Agnes i od­je­chał swo­ją cię­ża­rów­ką. June do dziś żywo pa­mię­ta­ła ten ochry­pły głos i nie­zdro­wą bla­dość, po­dob­nie jak pust­kę w oczach Agnes wy­glą­da­ją­cej przez okno.

Trze­wia jej się ści­snę­ły, gdy się za­sta­na­wia­ła, czy syn świa­do­mie wy­brał lesz­czy­nę. Nie, nie mógł wie­dzieć, że jej zna­cze­nie bę­dzie ją prze­śla­do­wać przez lata: po­jed­na­nie. Za­nim w koń­cu za­czę­ła łkać, po­spiesz­nie prze­szu­ka­ła skrzyn­kę, aż zna­la­zła to, cze­go po­trze­bo­wa­ła, by przy­go­to­wać pre­zent dla Ali­ce.

Za­trza­snę­ła wie­ko i drżą­cą ręką się­gnę­ła po pier­siów­kę. Upiw­szy kil­ka dłu­gich ły­ków, opu­ści­ła po­kój i po­szła do warsz­ta­tu. 

Wszy­scy daw­no już uda­li się na spo­czy­nek, a June wciąż pra­co­wa­ła przy biur­ku, w świe­tle lamp­ki, aż oczy ją pie­kły, a w pier­siów­ce po­ka­za­ło się dno. Gdy już na­pi­sa­ła list do Ali­ce, gdy skoń­czy­ła i za­pa­ko­wa­ła dla niej pre­zent, wy­łą­czy­ła lamp­kę. Za­mknę­ła drzwi warsz­ta­tu, po­ty­ka­jąc się, prze­szła przez ciem­ny dom i wspię­ła się po scho­dach do po­ko­ju wnucz­ki.
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Ali­ce po­ru­szy­ła się przez sen. Usia­dła. W sła­bym po­ran­nym świe­tle wpa­da­ją­cym przez okna zo­ba­czy­ła przy swo­im biur­ku June. Po­wie­ki jed­nak same się jej za­mknę­ły i z po­wro­tem za­pa­dła w sen. Gdy się cał­kiem obu­dzi­ła, było ja­sno. Dzień jej dzie­sią­tych uro­dzin. Ze­rwa­ła się na wspo­mnie­nie noc­ne­go wi­dzia­dła. Na jej biur­ku le­żał pre­zent i list.

Ro­ze­rwa­ła pa­pier, otwo­rzy­ła owi­nię­te nim pu­de­łecz­ko i krzyk­nę­ła bez­gło­śnie. Ze srebr­ne­go łań­cusz­ka zwi­sał wiel­ki srebr­ny me­da­lion. Na wiecz­ku znaj­do­wa­ła się utrwa­lo­na w ży­wi­cy zbit­ka usu­szo­nych czer­wo­nych płat­ków. Ali­ce wsu­nę­ła pa­zno­kieć w za­me­czek. Wiecz­ko od­sko­czy­ło. Z czar­no-bia­łe­go zdję­cia pod cie­niu­teń­kim szkłem pa­trzy­ła na nią mama. Łzy spły­nę­ły dziew­czyn­ce po po­licz­kach. Za­ło­ży­ła na­szyj­nik i wzię­ła do ręki list.

 

Ko­cha­na Ali­ce!

Pew­ne rze­czy zbyt trud­no wy­po­wie­dzieć. Wiem, że sama naj­le­piej to ro­zu­miesz. 

Gdy by­łam mniej wię­cej w Two­im wie­ku, za­czę­łam się od mamy uczyć ję­zy­ka kwia­tów, do któ­re­go Two­ja pra­bab­cia – a ona z ko­lei na­uczy­ła się go od swo­jej mat­ki – uży­wa­ła kwia­tów wy­ro­słych na tej zie­mi, na­szej zie­mi. Po­ma­ga­ją nam wy­ra­zić to, co jest za trud­ne dla słów.

Ser­ce mi pęka, że nie mogę na­pra­wić Two­ich krzywd. Tak jak Ty stra­ci­łaś głos, ja naj­wy­raź­niej stra­ci­łam część swo­je­go, tę część, któ­ra jest po­trzeb­na do opo­wie­ści o Two­ich ro­dzi­cach. I to nie jest w po­rząd­ku, wiem. Wiem, że chcesz po­znać od­po­wie­dzi na swo­je py­ta­nia. Bar­dzo się sta­ram, Ty na pew­no też. Kie­dy od­naj­dę tę za­gu­bio­ną część mo­je­go gło­su, na pew­no udzie­lę Ci od­po­wie­dzi na każ­de Two­je py­ta­nie. Obie­cu­ję. Może ra­zem od­naj­dzie­my swo­je gło­sy – Ty swój, ja swój.

 Je­stem Two­ją bab­cią. Bar­dzo ko­cha­łam Two­ich ro­dzi­ców. I ko­cham Cie­bie. Za­wsze będę Cię ko­chać. Je­ste­śmy te­raz ro­dzi­ną. I bę­dzie­my nią za­wsze. Twig i Can­dy też. 

 

To je­dy­ne zdję­cie Two­jej mamy, ja­kie mam. Te­raz na­le­ży do Cie­bie. Me­da­lion zro­bi­łam z za­su­szo­nych kwiat­ków grosz­ku pu­styn­ne­go. Dla ko­biet z na­szej ro­dzi­ny ozna­cza on od­wa­gę. Bądź od­waż­na, nie upa­daj na du­chu! 

Thorn­field to dom Two­jej mamy, Two­jej bab­ci, Two­jej pra­bab­ci i pra­pra­bab­ci. Te­raz może być też Two­im do­mem. Otwie­ra przed Tobą swo­je hi­sto­rie, tak jak otwie­ra się ten me­da­lion. Je­śli tyl­ko na to po­zwo­lisz. 

Two­ja ko­cha­ją­ca bab­cia

June

 

Ali­ce zło­ży­ła list i prze­je­cha­ła pal­cem po za­gię­ciu. Wsa­dzi­ła go do kie­sze­ni, a w dło­ni trzy­ma­ła otwar­ty me­da­lion, wpa­tru­jąc się w twarz swo­jej mamy na zdję­ciu. Może June mia­ła ra­cję. Nie­któ­re rze­czy były za trud­ne do wy­po­wie­dze­nia. I za trud­no by­ło­by je po­znać. Ale June obie­ca­ła, że je­śli Ali­ce od­zy­ska głos, ona udzie­li jej od­po­wie­dzi na py­ta­nia. 

Dziew­czyn­ka wło­ży­ła swo­je błę­kit­ne buty i wy­mknę­ła się z domu na chłod­ny fio­le­to­wy po­ra­nek.
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Na dole w biu­rze Twig trzy­ma­ła te­le­fon przy uchu, choć roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca. Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem. Po­szło aż za ła­two: nu­mer do sta­no­we­go wy­dzia­łu ad­op­cji zna­la­zła w książ­ce te­le­fo­nicz­nej. Wzię­ła po pro­stu te­le­fon, wy­bra­ła nu­mer, po­da­ła się za June Hart i po­wie­dzia­ła, że chce zło­żyć po­da­nie o do­stęp do in­for­ma­cji na te­mat ad­op­cji wnu­ka. Po­da­ła ad­res Ta­ma­ry North, kie­row­ni­ka plan­ta­cji Thorn­field, i usły­sza­ła, że wy­ma­ga­ne for­mu­la­rze zo­sta­ną przy­sła­ne w cią­gu sied­miu–dzie­się­ciu dni ro­bo­czych. Za­ję­ło jej to nie­speł­na pięć mi­nut. A po­tem się roz­łą­czo­no. I Twig tak sie­dzia­ła, słu­cha­jąc jed­no­staj­ne­go sy­gna­łu. Ten dźwięk ozna­czał, że coś się uda­ło zdzia­łać. Ni­g­dy nie zdo­ła­ła go usły­szeć, gdy po­szu­ki­wa­ła wła­snych dzie­ci. Ża­den do­ku­ment nie po­twier­dzał ist­nie­nia Niny i John­ny’ego. Ale Twig co roku ozna­cza­ła w ka­len­da­rzu ich uro­dzi­ny i za­sa­dza­ła nową sa­dzon­kę. Tych ro­śli­nek i drze­wek było już wo­kół Thorn­field po­nad sześć­dzie­siąt. 

Na dwo­rze Kwia­ty pra­co­wa­ły na słoń­cu, przy­ci­na­jąc ga­łąz­ki kwit­ną­cych aka­cji i zbie­ra­jąc je do wia­der. Jed­na z nich śpie­wa­ła sta­rą pieśń re­li­gij­ną. Twig chcia­ła do­łą­czyć do chó­ru, ale zre­zy­gno­wa­ła. Daw­no temu prze­sta­ła cho­dzić do ko­ścio­ła. 

Z po­ko­ju June nie do­bie­gał ża­den dźwięk. Twig wie­dzia­ła, że przy­ja­ciół­ka po­ło­ży­ła się do­pie­ro nad ra­nem, gdy już przy­go­to­wa­ła naj­lep­szą zna­ną so­bie re­kom­pen­sa­tę: po­przez kwia­ty. Ale po­czu­cie winy to dziw­ne ziar­no; im głę­biej je za­ko­piesz, tym sil­niej sta­ra się wy­ro­snąć. Je­śli June nie po­wie Ali­ce o dziec­ku, sama była go­to­wa to zro­bić. A w ta­kim ra­zie po­trze­bo­wa­ła in­for­ma­cji. 

Po­chy­li­ła się, by odło­żyć słu­chaw­kę na wi­deł­ki, i za­uwa­ży­ła, że za oknem coś bły­snę­ło w słoń­cu. Zmru­ży­ła oczy, szu­ka­jąc źró­dła bły­sku. Nowy na­szyj­nik Ali­ce od­bił świa­tło, gdy dziew­czyn­ka chył­kiem mi­ja­ła Kwia­ty, zmie­rza­jąc do bu­szu. Twig wie­dzia­ła, z kim mała spo­ty­ka się nad rze­ką. Nie wi­dzia­ła po­wo­du, by ją za­trzy­my­wać. To dziec­ko po­trze­bo­wa­ło wszel­kie­go po­cie­sze­nia i po­krze­pie­nia, ja­kie dało się zdo­być. 
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Ali­ce prze­mknę­ła przez pola kwia­tów. Su­cha zi­mo­wa tra­wa trzesz­cza­ła jej pod sto­pa­mi, a zim­ne po­wie­trze pa­li­ło ją w płu­ca. Na skra­ju plan­ta­cji kwi­tły na żół­to aka­cje, wy­dzie­la­jąc słod­ki za­pach. Kwia­ty już wy­ru­szy­ły do pra­cy; Ali­ce po­chy­li­ła się, by jej nie do­strze­gły, i prze­mknę­ła na ścież­kę pro­wa­dzą­cą przez busz. Bie­gła w rytm ude­rzeń me­da­lio­nu od­bi­ja­ją­ce­go się od jej klat­ki pier­sio­wej.

„Bądź-od-waż-na. Bądź-od-waż-na”.

Gdy do­tar­ła nad rze­kę, za­trzy­ma­ła się, by zła­pać od­dech. Pa­trzy­ła, jak zie­lo­na woda roz­pry­sku­je się na ka­mie­niach i ko­rze­niach drzew. Sta­ła tak przez ja­kiś czas, wspo­mi­na­jąc mo­rze. Wy­da­wa­ło się od­le­głe, nie­mal nie­rze­czy­wi­ste, pra­wie jak jej sny. Nie­na­wi­dzi­ła tej my­śli, że jej ży­cie nad mo­rzem i wszyst­ko, co wte­dy ko­cha­ła, już na za­wsze po­zo­sta­nie pło­mie­nia­mi, z któ­ry­mi wal­czy­ła we śnie. Że Toby, któ­ry trzy­mał łapę na jej sto­pie, gdy mu czy­ta­ła, choć jej nie sły­szał, jest tyl­ko mgnie­niem pło­mie­ni­ste­go snu. Albo że jej mama w swo­im ogro­dzie, z bo­sy­mi sto­pa­mi i de­li­kat­ny­mi dłoń­mi, jest je­dy­nie smu­gą dymu. Czy jej mama przy­cho­dzi­ła nad tę rze­kę? Czy sta­wa­ła tu, gdzie te­raz Ali­ce, i pa­trzy­ła, jak woda roz­bi­ja się o ka­mie­nie i ko­rze­nie? Czy jej imię znaj­do­wa­ło się na pniu eu­ka­lip­tu­sa? Nie­mal po­czu­ła skó­rę mat­ki, cie­pło jej ra­mion.

Wy­ję­ła z kie­sze­ni list od bab­ci i prze­czy­ta­ła go. „Kie­dy od­naj­dę tę za­gu­bio­ną część mo­je­go gło­su, na pew­no udzie­lę Ci od­po­wie­dzi na każ­de Two­je py­ta­nie. Obie­cu­ję. Może ra­zem od­naj­dzie­my swo­je gło­sy – Ty swój, ja swój”. 

Zło­ży­ła go i z po­wro­tem scho­wa­ła do kie­sze­ni. Pot wy­stą­pił jej na czo­ło, gdy wspo­mnie­nia prze­nio­sły się na ojca. Pa­mię­ta­ła, jak wy­cho­dził ze swo­jej szo­py z rę­ka­mi drżą­cy­mi pod cię­ża­rem jej no­we­go biur­ka, z ocza­mi wy­peł­nio­ny­mi na­dzie­ją. Jak szyb­ko te oczy po­ciem­nia­ły... Jak parł przed sie­bie, ci­snąw­szy cia­łem mat­ki o ścia­nę, za­nim z ry­kiem rzu­cił się na Ali­ce. 

Moc­no za­ci­snę­ła oczy i pię­ści, wzię­ła głę­bo­ki wdech i krzyk­nę­ła. Ależ do­brze było zno­wu krzy­czeć; wy­obra­ża­ła so­bie, jak jej głos pły­nie wraz z rze­ką, da­le­ko, aż do mo­rza, gdzie do­cie­ra na skraj oce­anu i śpie­wem przy­zy­wa mamę, nie­na­ro­dzo­ne dziec­ko i Toby’ego. A oni wy­ła­nia­ją się z jej pło­ną­cych snów i chro­nią się na­wza­jem. 

Gdy roz­bo­la­ło ją gar­dło, prze­sta­ła krzy­czeć. Ro­ze­bra­ła się i zdję­ła buty. Żeby uchro­nić na­szyj­nik przed znisz­cze­niem, zdję­ła go i scho­wa­ła w ubra­niach. Przed nią pę­dzi­ła ciem­no­zie­lo­na woda. Ali­ce wsa­dzi­ła do niej pa­lec jed­nej nogi, za­dy­go­ta­ła z zim­na. Po chwi­li wa­ha­nia ze­bra­ła się na od­wa­gę. Raz, dwa, trzy. Rzu­ci­ła się do rze­ki. W szo­ku wy­sko­czy­ła z głę­bi zim­nej wody na po­wierzch­nię, pry­cha­jąc i, o dzi­wo, wy­plu­ła ró­ża­ne płat­ki ko­lo­ru ognia. Ro­zej­rza­ła się zdez­o­rien­to­wa­na. Ko­lej­ny pła­tek przy­kle­ił się do jej wstrzą­sa­nej dresz­cza­mi skó­ry. I jesz­cze je­den, i jesz­cze. Spoj­rza­ła w górę rze­ki. Nad brze­giem ku­cał Oggi i kładł na wo­dzie płat­ki róż. Obok nie­go le­ża­ły gru­by koc i ple­cak. We­so­ło pry­snę­ła na nie­go wodą.

– Cześć, Ali­ce.

Po­ma­cha­ła mu ręką i wy­szła po ka­mie­niach.

– Pro­szę. – Wstał, by po­dać jej koc, od­wró­cił przy tym gło­wę. – Mia­łem prze­czu­cie, że bę­dziesz dzi­siaj pły­wać, cho­ciaż jest tak zim­no. – Dy­go­cząc, wzię­ła koc i za­wi­nę­ła się w nie­go. – Sto lat – do­dał. Ogrza­ła się w jego ja­snym uśmie­chu. Ra­zem wró­ci­li po jej ubra­nia i buty. Oggi usiadł i roz­pa­ko­wał ple­cak. – Wiesz, że w Buł­ga­rii ob­cho­dzisz swo­je świę­to dwa razy w cią­gu roku? W dniu uro­dzin i w dniu imie­nin. Wszy­scy o ta­kim sa­mym imie­niu świę­tu­ją jed­ne­go dnia. Ale nie wiem, czy w Buł­ga­rii są imie­ni­ny Ali­ce. W każ­dym ra­zie zgod­nie z tra­dy­cją lu­dzie bez za­pro­sze­nia przy­cho­dzą świę­to­wać, a so­le­ni­zant daje im je­dze­nie i pi­cie.

Ali­ce ścią­gnę­ła brwi. 

– Ale mnie się ni­g­dy ten po­mysł nie po­do­bał, więc to ja przy­nio­słem sma­ko­ły­ki dla cie­bie.

Roz­pro­mie­ni­ła się na to. Usia­dła obok nie­go. Oggi wy­jął zza ple­ców pa­czusz­kę za­wi­nię­tą w tka­ni­nę w róże, z su­peł­kiem na każ­dym rogu. Ge­stem za­chę­cił Ali­ce, by roz­wią­za­ła su­peł­ki. Tka­ni­na spa­dła, od­sła­nia­jąc sło­iczek dże­mu w pło­mien­nym ko­lo­rze i pła­ski pro­sto­kąt­ny pre­zent. Ali­ce się uśmiech­nę­ła. Oggi wy­jął z ple­ca­ka pu­deł­ko, do któ­re­go wło­żył wcze­śniej chleb z ma­słem, nóż do chle­ba i małą znisz­czo­ną pier­siów­kę. 

– Na pew­no nie wiesz, że w Buł­ga­rii two­je uro­dzi­ny wy­pa­da­ją na ko­niec zbio­ru róż. Trwa on od maja do czerw­ca, wte­dy w Do­li­nie Róż kwit­ną ro­śli­ny w naj­róż­niej­szych ko­lo­rach. Ści­na się je po­je­dyn­czo, wsa­dza do wi­kli­no­wych ko­szy, a po­tem do­star­cza do go­rzel­ni. Tam za­mie­nia­ją je w dże­my, ole­jek, my­dło i per­fu­my.

Ali­ce ob­ra­ca­ła w dło­ni sło­iczek. Dżem po­ły­ski­wał w zim­nym świe­tle. Oggi od­krę­cił pier­siów­kę i użył na­kręt­ki jako kie­lisz­ka. 

 – To ra­ki­ja. – Na­lał z pier­siów­ki ja­kie­goś bez­barw­ne­go pły­nu. – Pi­je­my ją, jak chce­my coś świę­to­wać. – Po­dał jej pier­siów­kę i wzniósł to­ast na­kręt­ką. – I mó­wi­my „na zda­ro­wie”. 

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Na­śla­du­jąc go, pod­nio­sła pier­siów­kę do ust, wy­pi­ła łyk i prze­łknę­ła. Obo­je za­czę­li kasz­leć i pry­chać. Ali­ce splu­nę­ła i kil­ka razy wy­tar­ła ję­zyk ko­cem. 

 – Wiem, jest ohyd­na, ale do­ro­śli ją uwiel­bia­ją – wy­chry­piał Oggi. Ali­ce skrzy­wi­ła twarz w obrzy­dze­niu, gdy od­da­wa­ła mu pier­siów­kę. Za­krę­cił ją, śmie­jąc się. – Otwórz pre­zent.

Naj­pierw ro­ze­rwa­ła róg, a po­tem w przy­pły­wie eks­cy­ta­cji zdar­ła brą­zo­wy pa­pier. Książ­ka mia­ła po­pę­ka­ny grzbiet i po­żół­kłe kart­ki, pach­nia­ła jak Słow­nik Thorn­fieldz­ki. Ali­ce prze­bie­gła pal­ca­mi po li­te­rach ty­tu­łu. 

– Po­my­śla­łem, że ci się spodo­ba. Jed­na z opo­wie­ści jest o dziew­czyn­ce z mo­rza, któ­ra stra­ci­ła głos. – Ali­ce spoj­rza­ła na Og­gie­go. – I o tym, jak go od­zy­ska­ła – do­dał.

Bez na­my­słu na­chy­li­ła się, po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek i usia­dła z po­wro­tem, za­nim zro­zu­mia­ła, co zro­bi­ła. Pal­ce chłop­ca po­mknę­ły do miej­sca do­tknię­te­go jej war­ga­mi. Roz­pacz­li­wie chcąc zmie­nić te­mat, Ali­ce się­gnę­ła po but, w któ­rym scho­wa­ła me­da­lion. Wy­trzą­snę­ła go na dłoń i pod­nio­sła za łań­cu­szek.

– Rany – po­wie­dział Oggi i do­tknął go. Ali­ce otwo­rzy­ła wiecz­ko. Chło­piec przy­glą­dał się fo­to­gra­fii jej mat­ki.

– Oggi, to jest moja mama – po­wie­dzia­ła, uważ­nie ar­ty­ku­łu­jąc sło­wa.

Oggi upu­ścił me­da­lion i drgnął, jak­by Ali­ce go uszczyp­nę­ła. 

– Co?!... – Twarz mu znie­ru­cho­mia­ła z za­sko­cze­nia. – Ali­ce, ty mó­wisz? Co? Umiesz mó­wić?

Za­chi­cho­ta­ła. Za­po­mnia­ła już, jak to do­brze się śmiać.

– Lu­dzie, ona mówi! – Oggi ze­rwał się i za­czął bie­gać w kół­ko. 

Ali­ce za­mknę­ła me­da­lion i za­ło­ży­ła na­szyj­nik. Chło­piec sta­nął, zgiął się wpół, opie­ra­jąc ręce na ko­la­nach.

– Czas na uro­dzi­no­we śnia­da­nie? – spy­tał zdy­sza­ny.

– Tak, po­pro­szę – od­rze­kła nie­śmia­ło.

– Po­wie­dzia­ła „tak, po­pro­szę”! – Oggi wy­buch­nął śmie­chem. – Tłum sza­le­je! – Zro­bił trąb­kę z dło­ni i wi­wa­to­wał. – Ali­ce, to naj­lep­sze uro­dzi­ny w moim ży­ciu, a na­wet nie są moje!

– Bar­dzo ci dzię­ku­ję za pre­zen­ty – po­wie­dzia­ła po­wo­li, przy­zwy­cza­ja­jąc się na po­wrót do ar­ty­ku­ło­wa­nia słów. Tu­li­ła do sie­bie książ­kę.

– Pro­szę uprzej­mie. – Otwo­rzył sło­ik. – Mama przy­rzą­dzi­ła go spe­cjal­nie na two­je uro­dzi­ny. – Wsa­dził do środ­ka nóż do ma­sła i roz­sma­ro­wał na krom­ce chle­ba dużą por­cję dże­mu. – To z na­sze­go ogro­du, zo­stał zro­bio­ny z róż, któ­re no­szą moje imię.

– Co to zna­czy? – Wzię­ła od nie­go chleb.

– Cho­dzi o ich ko­lor – wy­ja­śnił, przy­go­to­wu­jąc krom­kę dla sie­bie.

– Ognian to ko­lor? – spy­ta­ła zdu­mio­na Ali­ce. Z jej imie­niem też był zwią­za­ny ja­kiś ko­lor. 

– Mię­dzy in­ny­mi – od­parł, od­gry­za­jąc spo­ry kęs chle­ba z dże­mem. – Wna­fy ogen. 

– Słu­cham?

Za­śmiał się i prze­łknął.

– Moje imię, Ognian – wy­ja­śnił. – Zna­czy ogień.

– Och. – Bul­got rze­ki zmie­szał się ze śpie­wem gór­ni­ka. Przez ga­łę­zie drzew pły­nę­ło zi­mo­we świa­tło.

– Po­wiedz coś jesz­cze – po­pro­sił po chwi­li Oggi.

– Coś jesz­cze – po­wie­dzia­ła Ali­ce. Po­licz­ki pło­nę­ły jej z ra­do­ści, że do­pro­wa­dzi­ła go do śmie­chu.
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Gdy Ali­ce wró­ci­ła do domu, June w kuch­ni do­glą­da­ła skwier­czą­cych pa­tel­ni. Can­dy i Twig czy­ta­ły przy sto­le, Har­ry sie­dział u stóp Twig. Na wi­dok Ali­ce łup­nął ogo­nem o pod­ło­gę. Ko­bie­ty pod­nio­sły wzrok.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go – po­wie­dzia­ła June. Jej wzrok spo­czął na me­da­lio­nie.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, sło­necz­ko. – Can­dy za­mknę­ła książ­kę ku­char­ską. 

– Wi­taj, Ali­ce, wszyst­kie­go naj­lep­sze­go. – Twig zło­ży­ła ga­ze­tę. 

June sta­ła przy­gar­bio­na, Can­dy mia­ła bla­dą twarz, a Twig po­ru­sza­ła się po­wo­li i cięż­ko. Wszyst­kie usi­ło­wa­ły się uśmie­chać, ale żad­na nie mia­ła ra­do­snych oczu. Żad­na ani sło­wem nie sko­men­to­wa­ła mo­krych wło­sów dziew­czyn­ki ani jej za­piasz­czo­nych stóp.

– Ro­bię uro­dzi­no­we plac­ki. Chcesz może? – Głos June drżał.

Dziew­czyn­ka po­sła­ła jej naj­mil­szy uśmiech, na jaki się zdo­by­ła.

– Za­raz będą. – June do­ło­ży­ła ma­sła na pa­tel­nię.

Ali­ce wsu­nę­ła się na jed­no z krze­seł.

– Może chcia­ła­byś mu­su­ją­ce­go soku uro­dzi­no­we­go? – za­pro­po­no­wa­ła Twig, od­su­wa­jąc krze­sło. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Twig po­de­szła do kre­den­su po kie­li­szek do szam­pa­na, a po dro­dze szyb­ko ści­snę­ła ra­mię June. Har­ry z głu­chym od­gło­sem padł u stóp Ali­ce, a ona pa­trzy­ła na ko­bie­ty. Na lek­ko drżą­ce ra­mio­na June. Na smut­ne oczy Twig. Na nie­bie­skie wło­sy Can­dy, któ­re choć tak ra­do­sne, nie zdo­ła­ły za­ma­sko­wać jej smut­ku. Nie tyl­ko Ali­ce była smut­na i tę­sk­ni­ła za uko­cha­ny­mi.

June po­da­ła wnucz­ce plac­ki z ma­słem i sy­ro­pem. Twig po­sta­wi­ła obok jej ta­le­rza kie­li­szek soku jabł­ko­we­go z wodą ga­zo­wa­ną.

– Dzię­ku­ję, June, dzię­ku­ję, Twig – po­wie­dzia­ła Ali­ce.

June upu­ści­ła ło­pat­kę ob­le­pio­ną cia­stem. Twig sze­ro­ko roz­dzia­wi­ła bu­zię. Can­dy krzyk­nę­ła. Har­ry nie mógł się zde­cy­do­wać, czy zli­zy­wać z pod­ło­gi cia­sto na­le­śni­ko­we, czy krą­żyć, więc ro­bił jed­no i dru­gie. 

Ko­bie­ty do­pa­dły Ali­ce, za­my­ka­jąc ją we wspól­nym uści­sku.

– Po­wiedz to jesz­cze raz!

– Po­wiedz „Can­dy Baby”!

– Nie, Ali­ce, po­wiedz „Twig”!

Sto­jąc mię­dzy nimi, pod­nio­sła wzrok na ich twa­rze, ze­bra­ne wo­kół niej cia­sno jak płat­ki w kwia­to­wym pącz­ku. Cho­ciaż to były jej uro­dzi­ny, naj­wy­raź­niej ona po­da­ro­wa­ła im pre­zent. 

Uśmie­cha­ła się pod no­sem, gdy ko­bie­ty tań­czy­ły wo­kół niej. Od­zy­ska­ła głos. Te­raz June musi do­trzy­mać obiet­ni­cy i od­po­wie­dzieć na jej py­ta­nia. 










 

 

Jak­że ja tę­sk­nię, jak­że mar­nie­ję, 

niech­że na­sta­nie już kwia­tów czas. 

Emi­ly Bron­të
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ZNA­CZE­NIE Za­uro­cze­nie

Eu­ca­lyp­tus ca­mal­du­len­sis | WSZYST­KIE STA­NY I TE­RY­TO­RIA

Kul­to­we drze­wo Au­stra­lii. Gład­ka kora łusz­czy się dłu­gi­mi pa­sma­mi. Ma wiel­ką gę­stą ko­ro­nę. Na­sio­na do prze­trwa­nia wy­ma­ga­ją re­gu­lar­nych wio­sen­nych po­wo­dzi. Kwit­nie od póź­nej wio­sny do po­ło­wy lata. Zło­wiesz­czo na­zy­wa­ny jest wdo­wim drze­wem, bo czę­sto nie­spo­dzie­wa­nie spa­da­ją z nie­go gru­be ko­na­ry (osią­ga­ją­ce na­wet po­ło­wę ob­wo­du pnia).
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Ali­ce moc­no ści­ska­ła kie­row­ni­cę, aż po­bie­la­ły jej kłyk­cie. Nie od­ry­wa­ła wzro­ku od sy­gna­li­za­to­ra, cze­ka­jąc na zie­lo­ne świa­tło. Jej lewa noga dy­go­ta­ła w go­to­wo­ści, by już, już pu­ścić sprzę­gło. 

– Do­bra, Ali­ce, po­je­dzie­my do koń­ca Main Stre­et i tam za­wró­cisz. – Po­li­cjant sie­dział z po­chy­lo­ną gło­wą, za­pi­su­jąc coś w no­tat­ni­ku na ko­la­nach. Było wcze­śnie, do­pie­ro za go­dzi­nę otwo­rzą szko­łę, a w skle­pach ob­ró­cą ta­blicz­ki na­pi­sem „Otwar­te” w stro­nę prze­chod­niów. Po noc­nych prze­lot­nych wio­sen­nych desz­czach w po­ran­nym świe­tle dro­ga za­mie­ni­ła się w żywe sre­bro. Ali­ce zmru­ży­ła oczy. Świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne.

Zwol­ni­ła lewą sto­pę na pe­da­le sprzę­gła. „Cze­kaj, aż po­czu­jesz, że za­sko­czy­ło” – mó­wił jej dzie­siąt­ki razy Oggi, sie­dząc obok niej w sta­rej cię­ża­rów­ce z plan­ta­cji. Na myśl o nim uspo­ko­iła się. Kie­dy sprzę­gło za­sko­czy­ło, pra­wą sto­pą wci­snę­ła pe­dał gazu. Na­wet nie był to kan­gu­rzy skok. Wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze, po­pra­wi­ła ręce na kie­row­ni­cy, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. Zer­k­nę­ła na po­li­cjan­ta. Miał nie­prze­nik­nio­ną twarz.

Mi­nąć świa­tła i je­chać da­lej Main Stre­et, pa­mię­tać o ogra­ni­cze­niu pręd­ko­ści. Dro­ga cią­gnę­ła się przed nimi jak pła­ska czar­na wstę­ga. Ucie­ka­ła z mia­sta i gi­nę­ła w bu­szu. Ali­ce nie od­ry­wa­ła oczu od miej­sca, w któ­rym dro­ga zni­ka­ła mię­dzy dwo­ma eu­ka­lip­tu­sa­mi. Chcia­ła po­je­chać da­lej. Na myśl o tym, do­kąd pro­wa­dzi dro­ga, o tych wszyst­kich moż­li­wo­ściach, ro­bi­ło się jej sła­bo.

– Pod­jedź tam, za­wróć i wró­ci­my na po­ste­ru­nek.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Zwol­ni­ła i włą­czy­ła kie­run­kow­skaz, ale do­strze­gła po­dwój­ną cią­głą na środ­ku jezd­ni. Wy­łą­czy­ła kie­run­kow­skaz i je­cha­ła da­lej.

– Ali­ce?

Nie od­ry­wa­ła wzro­ku od dro­gi.

– Po­dwój­na cią­gła, sier­żan­cie. To by­ło­by nie­zgod­ne z prze­pi­sa­mi. – Ali­ce sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój. – Skrę­cę w lewo tu, przy Fat­ty Pat­ty’s. Tędy wró­ci­my na po­ste­ru­nek.

Sier­żant z wiel­kim tru­dem za­cho­wał ka­mien­ną minę, a i tak Ali­ce do­strze­gła na jego twa­rzy cień uśmie­chu. Skrę­ci­ła przy ba­rze i spo­koj­ny­mi uli­ca­mi do­je­cha­ła do po­ste­run­ku.

Na par­kin­gu cze­ka­li June i Har­ry. Par­ku­jąc, wci­snę­ła kil­ka razy klak­son.

– Bra­wo! – June kla­snę­ła w dło­nie. Har­ry szczek­nął chro­pa­wo. Był już sta­rym psem.

– Ja pro­wa­dzę do domu! – pi­snę­ła, wy­rzu­ca­jąc pięść w trium­fal­nym ge­ście. Po­dą­ży­ła za sier­żan­tem na po­ste­ru­nek, a chwi­lę póź­niej wy­szła z pra­wem jaz­dy w kie­sze­ni. Sier­żant tyle razy pro­sił, żeby za­cho­wa­ła po­wa­gę, ale i tak na każ­dym zdję­ciu mia­ła sze­ro­ki uśmiech.
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Ali­ce skrę­ci­ła w dro­gę do­jaz­do­wą do Thorn­field i ostroż­nie za­wró­ci­ła przed do­mem. Za­cią­gnę­ła ha­mu­lec, ale nie wy­łą­czy­ła sil­ni­ka.

– Wy­bie­rasz się gdzieś? – June od­pię­ła pas, pod­no­sząc brew. Har­ry spo­glą­dał to na jed­ną, to na dru­gą. – Wszy­scy na cie­bie cze­ka­ją.

– Wiem, po­ja­dę tyl­ko po Og­gie­go – od­rze­kła Ali­ce, pro­mie­nie­jąc. – Sko­ro zda­łam i w ogó­le.

Przez twarz bab­ci prze­biegł cień. 

– Oczy­wi­ście. Plac­ków wy­star­czy dla wszyst­kich. – Uśmiech­nę­ła się, ale oczy mia­ła zim­ne.
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Ali­ce je­cha­ła przez mia­stecz­ko, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, aż wszyst­ko, co chcia­ła­by po­wie­dzieć bab­ci, prze­sta­ło się w niej ko­tło­wać. Har­ry dy­szał na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Im wię­cej ki­lo­me­trów dzie­li­ło ją od Thorn­field, tym więk­szy czu­ła spo­kój. Im bli­żej była Og­gie­go, tym była szczę­śliw­sza. Jak za­wsze, od­kąd mia­ła dzie­więć lat.

Gdy zro­bi­ła ostat­ni skręt w lewo tuż przed koń­cem te­re­nu za­bu­do­wa­ne­go, Har­ry za­czął szcze­kać.

– Już pra­wie je­ste­śmy. – Ro­ze­śmia­ła się. Cza­sa­mi od­no­si­ła wra­że­nie, że Har­ry ko­cha Og­gie­go bar­dziej niż ona.

Za­je­cha­ła pod dom. Cze­kał na nią na we­ran­dzie. Emo­cje wez­bra­ły w niej z taką in­ten­syw­no­ścią, że gdy się­gnę­ła do klam­ki w drzwiach, spo­dzie­wa­ła się, że z jej pal­ców strze­lą iskry.

– Zda­łam! – za­wo­ła­ła, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko i wy­ska­ku­jąc z cię­ża­rów­ki z pra­wem jaz­dy w dło­ni. Har­ry po­dą­żył za nią.

Twarz Og­gie­go po­ja­śnia­ła. Ali­ce chcia­ła wchło­nąć to spoj­rze­nie, to świa­tło w oczach chłop­ca, któ­re mó­wi­ło o jego mi­ło­ści.

– Wie­dzia­łem, że zdasz – po­wie­dział, uj­mu­jąc jej twarz w dło­nie i ca­łu­jąc ją moc­no. Wło­sy spa­dły mu na oczy i mu­sia­ła się cof­nąć, by je od­gar­nąć. Brzęk­nę­ły bran­so­let­ki na jej nad­garst­ku. Roz­myśl­nie na dzi­siaj wy­bra­ła aku­rat te ze szka­tuł­ki z bi­żu­te­rią. Eu­ka­lip­tus ka­mal­dul­ski. Za­uro­cze­nie.

– Chcesz się ze mną prze­je­chać? – spy­ta­ła, uśmie­cha­jąc się z fał­szy­wą skrom­no­ścią.

– Bez dwóch zdań – od­parł, zno­wu ją ca­łu­jąc. – Ale jesz­cze mam coś dla cie­bie.

Pod­nio­sła brew py­ta­ją­co, za­nim jed­ną dło­nią za­sło­nił jej oczy, a dru­gą po­ło­żył jej na ple­cach. 

– Go­to­wa? – Mu­snął usta­mi jej ucho.

– Co ty knu­jesz? – Trzy­ma­ła go moc­no, gdy spro­wa­dzał ją z we­ran­dy.

– Do­bra, mo­żesz otwo­rzyć. – Zdjął rękę. Ali­ce krzyk­nę­ła.

Mię­to­wo­zie­lo­ny volks­wa­gen gar­bus miał łusz­czą­cy się la­kier, prze­rdze­wia­łą ma­skę i bra­ko­wa­ło mu jed­ne­go koł­pa­ka. Na lu­ster­ku wstecz­nym wi­sia­ła gir­lan­da ogni­stych płat­ków.

– Oggi! – krzyk­nę­ła Ali­ce. – Jak to zro­bi­łeś? – Otwo­rzy­ła drzwi i usia­dła na gąb­cza­stym fo­te­lu kie­row­cy, prze­su­wa­jąc dłoń­mi po wiel­kiej cien­kiej kie­row­ni­cy. 

– Wzią­łem do­dat­ko­we zmia­ny w skła­dzie drew­na. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – I... w ba­rze przy­tra­fi­ła mi się nie­zła oka­zja.

Wy­buch­nę­ła śmie­chem. W tym roku Oggi zna­lazł do­dat­ko­wą wie­czor­ną pra­cę w miej­sco­wym pu­bie.

– Wy­łu­dzi­łeś od pi­ja­ne­go sa­mo­chód dla mnie? – Sko­czy­ła na rów­ne nogi.

– Zro­bił­bym o wie­le wię­cej – od­rzekł, przy­cią­ga­jąc ją do sie­bie.

– A gdy­bym nie zda­ła?

Prze­biegł opusz­ką pal­ca po na­giej skó­rze po­mię­dzy ko­szul­ką a spód­nicz­ką, za­ha­czył pal­cem o gum­kę w pa­sie, by mu­snąć skraj maj­tek. Po­czu­ła cie­pło na we­wnętrz­nej stro­nie ud.

– Wie­dzia­łem, że zdasz – od­rzekł.

Ca­ło­wa­ła go, nie za­mknąw­szy oczu, chcia­ła z tej chwi­li pa­mię­tać wszyst­ko, co się dało, chcia­ła za­pa­mię­tać na za­wsze tę jed­ność; ja­sne, przej­rzy­ste świa­tło, głos sro­ka­cza i zie­lo­ną rze­kę pły­ną­cą za nimi. Jej cia­ło za­la­ło się go­rącz­ką i pra­gnie­niem. Ko­cha­ła tego chłop­ca naj­bar­dziej na świe­cie.
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Ali­ce je­cha­ła do domu swo­im no­wym gar­bu­sem, a Oggi i Har­ry za nią cię­ża­rów­ką. Nie mo­gła uwie­rzyć, że pro­wa­dzi sa­mo­chód, któ­ry Oggi dla niej ku­pił. Do­sko­na­łe auto. Mię­to­wy la­kier się łusz­czył, drzwia­mi trze­ba było po­tęż­nie huk­nąć. Do tego wiel­ka kie­row­ni­ca, nie­du­że fo­te­le i sprę­ży­nu­ją­ce pe­da­ły. Przede wszyst­kim po­mruk i wi­bra­cje sil­ni­ka, tak gło­śne, że pra­wie nie sły­sza­ła ra­dia. Ile go­dzin mu­siał prze­pra­co­wać, żeby ze­brać od­po­wied­nią sumę... Wszyst­ko dla niej. Dreszcz prze­szedł jej cia­ło, gdy wspo­mnia­ła go­dzi­nę, któ­rą spę­dzi­li nad rze­ką. Nie mo­gła się nim na­sy­cić.

Za­jeż­dża­jąc do Thorn­field, Ali­ce wci­snę­ła środ­ko­wy seg­ment kie­row­ni­cy, by ra­do­śnie za­trą­bić klak­so­nem gar­bu­sa. Oggi za­par­ko­wał przy niej. Ścież­ką po­mię­dzy do­mem a warsz­ta­tem spie­szy­ły im na po­wi­ta­nie Kwia­ty. 

– Zda­łaś, sło­necz­ko! – pi­snę­ła Can­dy z ma­słem na po­licz­ku. Za­mknę­ła Ali­ce w pach­ną­cym cy­na­mo­nem uści­sku. Po­zo­sta­łe ze­bra­ły się do­ko­ła, za­chwy­ca­jąc się gar­bu­sem.

Za nimi po­ja­wi­ła się Twig. 

– Hej, bra­wo – po­wie­dzia­ła. – Gra­tu­la­cje. – Po­ca­ło­wa­ła Ali­ce w po­li­czek.

– Dzię­ki – od­rze­kła nie­pew­nie dziew­czy­na. Spoj­rza­ła Twig w oczy. – O co cho­dzi? 

Twig spoj­rza­ła na Og­gie­go, po­tem zno­wu na dziew­czy­nę. 

– June... hm... ona...

Prze­rwał im strzał z sil­ni­ka. Zza domu wy­je­cha­ła June wy­re­mon­to­wa­nym pi­ka­pem mor­ris mi­nor w ko­lo­rze ja­snej, błysz­czą­cej żół­ci z bia­ły­mi la­mów­ka­mi otwo­rów w koł­pa­kach. June za­par­ko­wa­ła, Ali­ce zaś prze­czy­ta­ła na­pis na drzwiach.

„Ali­ce Hart, flo­ro­graf. Plan­ta­cja Thorn­field, gdzie kwit­ną wszyst­kie kwia­ty”. 

Ser­ce jej sta­nę­ło. June już ja­kiś czas temu za­czę­ła su­ge­ro­wać, że jej wnucz­ka przej­mie sze­fo­wa­nie Thorn­field, gdy skoń­czy szko­łę. Ta myśl może nie spę­dza­ła jej snu z po­wiek, ale prze­szka­dza­ło jej, że June ni­g­dy nie spy­ta­ła, czy ona tego chce. I nie umknę­ło Ali­ce, że we wszyst­kich roz­mo­wach o jej przy­szło­ści bab­cia igno­ro­wa­ła Og­gie­go.

– To pre­zent od nas wszyst­kich – po­wie­dzia­ła June, wy­sia­da­jąc z fur­go­net­ki. – Wszyst­kie się zrzu­ci­ły­śmy.

– Och... to... to... – Głos za­wiódł Ali­ce. – To nie­sa­mo­wi­te, bar­dzo, bar­dzo wam dzię­ku­ję. 

June spoj­rza­ła jej w oczy.

– A to co ta­kie­go? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc gar­bu­sa.

– N-nie uwie­rzysz... – wy­du­ka­ła Ali­ce. – Oggi odło­żył pie­nią­dze i ku­pił mi go.

Z twa­rzy June nie scho­dził uśmiech.

– Oggi! – par­sk­nę­ła. – Cóż to za nad­zwy­czaj­ny po­da­ru­nek, sko­ro nie stać cię na wła­sny sa­mo­chód. I ja­kie to szczę­ście, że obo­je wpa­dli­śmy na ten sam po­mysł! Więc Ali­ce, ty bę­dziesz mia­ła mor­ri­sa, a Oggi może za­trzy­mać volks­wa­ge­na. I wszy­scy będą za­do­wo­le­ni. – Kla­snę­ła w dło­nie. – No do­brze, Can­dy całe rano przy­go­to­wy­wa­ła ist­ną ucztę...

– Wła­śnie – po­wie­dzia­ła za gło­śno Twig, ru­sza­jąc w stro­nę domu. – Tak, chodź­cie, sia­daj­my do sto­łu.

Gdy wszy­scy się od­wró­ci­li, Twig po­de­szła do Ali­ce.

– Daj jej tyl­ko tro­chę cza­su – ostrze­gła. – Pla­no­wa­ła tę nie­spo­dzian­kę od pół roku i te­raz ją tro­chę za­tka­ło, po pro­stu.

Ali­ce z opo­rem ski­nę­ła gło­wą. „Ale dla­cze­go za­wsze ona jest naj­waż­niej­sza?!” – chcia­ła krzyk­nąć.

Gdy pod­szedł do niej Oggi, nie mo­gła mu spoj­rzeć w oczy. Się­gnął po jej rękę i ści­snął ją. I tak ści­skał, aż pod­nio­sła wzrok. Cho­ciaż na pew­no czuł upo­ko­rze­nie, pu­ścił do niej oko. Po chwi­li od­po­wie­dzia­ła uści­skiem.
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Po po­sił­ku w na­pię­tej at­mos­fe­rze Ali­ce i Oggi wy­mknę­li się z domu i po­bie­gli nad rze­kę. Usie­dli na brze­gu. Ona zro­bi­ła na­szyj­nik z kwiat­ków, on wy­cie­rał bia­łe ka­my­ki z rze­ki o ko­szu­lę, a po­tem pusz­czał kacz­ki. Ali­ce czu­ła cię­żar jego rzu­ca­nych uko­sem spoj­rzeń, ale nie mo­gła się zdo­być na to, by coś po­wie­dzieć. I nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Jak prze­pro­sić za za­cho­wa­nie June. Jak prze­pro­sić, że nie sta­nę­ła w jego obro­nie, w obro­nie jego pięk­ne­go pre­zen­tu. Jak prze­pro­sić, że nie sta­nę­ła w swo­jej obro­nie. W koń­cu Oggi prze­rwał mil­cze­nie.

– Ona tak nie może, nie może cię tak trak­to­wać. Jak­byś była ro­śli­ną w jej ogro­dzie, a ona by ci mó­wi­ła, kie­dy masz kwit­nąć, a kie­dy nie. – Nie pa­trzył na nią.

Ali­ce spla­ta­ła ło­dyż­ki mar­ge­ry­tek.

– Cza­sa­mi to tak wy­glą­da – od­par­ła. – Jak­bym była sa­dzon­ką w jej szklar­ni. Ni­g­dy mnie nie wy­pu­ści spod swo­ich skrzy­deł, za­du­si mnie nimi. I nie mam nic do ga­da­nia. 

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć?

– Mam wra­że­nie, że de­cy­zje o moim lo­sie już za­pa­dły. Ro­zu­miesz? I to jest wła­śnie to. Spę­dzę tu całe ży­cie.

– A chcesz tego? – Wpa­try­wał się w jej twarz.

Prych­nę­ła.

– Wiesz, że nie. 

Po dłuż­szej chwi­li Oggi od­chrząk­nął.

– Więc mam dla cie­bie jesz­cze jed­ną nie­spo­dzian­kę. 

Się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął pocz­tów­kę o po­za­gi­na­nych ro­gach. Po­dał ją Ali­ce. Roz­po­zna­ła miej­sce z jego opo­wie­ści. Do­li­na Róż.

– Mu­si­my tyl­ko do chwi­li, gdy skoń­czysz za rok osiem­na­ście lat, za­osz­czę­dzić tyle pie­nię­dzy, żeby wy­star­czy­ło na bi­le­ty lot­ni­cze. – Po­tarł kciu­kiem jej pa­lec ser­decz­ny. Po­czu­ła, jak cie­pło pły­nie po jej przed­ra­mie­niu i da­lej do ser­ca. – Mo­że­my po­le­cieć do Nie­miec, a stam­tąd po­cią­giem do So­fii. Bę­dzie­my no­co­wać pod go­łym nie­bem. Pić ra­ki­ję na roz­grzew­kę i ro­bić kom­pot z gru­szek z ogro­du mo­jej mamy. Ja będę upra­wiał róże, a ty bę­dziesz je sprze­da­wać. Na­sze ży­cie może być inne. Mo­że­my być ra­zem. Tyl­ko my. – Trzy­mał jej dło­nie w swo­ich. – Ali­ce... – Szu­kał na jej twa­rzy od­po­wie­dzi.

Płu­ca jej się roz­dę­ły od tę­sk­no­ty za kra­ina­mi po­kry­ty­mi śnie­giem, za mia­sta­mi o bru­ko­wa­nych ulicz­kach, za ogro­da­mi ró­ża­ny­mi wy­ro­sły­mi na ko­ściach kró­lów. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Oggi się śmie­je, aż uświa­do­mi­ła so­bie, że przy­ta­ku­je ru­chem gło­wy.

– Tak – po­wie­dzia­ła, gdy przy­cią­gnął ją do sie­bie. – Tak. – Ro­ze­śmia­ła się mu w ucho. Ob­jął ją ra­mio­na­mi, drżąc lek­ko. Słoń­ce za­la­ło twarz Ali­ce cie­płym świa­tłem. Oggi po­ca­ło­wał ją w czo­ło, w po­licz­ki, w usta. Po­dał ko­lej­ne miej­sca, w któ­re po­ja­dą, i rze­czy, któ­re zro­bią w swo­im no­wym ży­ciu. Wspól­nym.
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Can­dy od­sta­wi­ła ostat­nie na­czy­nia i zro­bi­ła so­bie czar­ną kawę. Piła ją, pa­trząc na ko­bie­ty do­glą­da­ją­ce kwia­tów na po­lach. Ich co­dzien­na pa­pla­ni­na i śmiech dzi­siaj przy­ga­sły. Ja­kiś mróz osiadł na plan­ta­cji. Po po­sił­ku Oggi i Ali­ce wy­mknę­li się, my­śląc, że nikt tego nie wi­dzi. June sztyw­nym kro­kiem we­szła do warsz­ta­tu i trza­snę­ła drzwia­mi. Twig znik­nę­ła w szklar­ni, by za­jąć się szal­ka­mi grosz­ku pu­styn­ne­go. A Can­dy szo­ro­wa­ła na­czy­nia sta­lo­wym dra­pa­kiem, aż zdar­ła so­bie kłyk­cie do krwi. 

Nie dało się już tego igno­ro­wać: czas dzie­ciń­stwa Ali­ce daw­no się skoń­czył. Ani Twig, ani Can­dy, ani June nie roz­ma­wia­ły o tym, jak trud­no pa­trzeć na na­dzie­ję Agnes i na dzi­kość Cle­ma wi­docz­ne w oczach dziew­czy­ny. Cza­sa­mi, gdy Ali­ce mi­ja­ła ją w domu albo na polu, Can­dy od­ru­cho­wo pa­trzy­ła w nie­bo, czy aby nie wi­dać na nim dymu. Mo­gła­by przy­siąc, że czu­je w po­wie­trzu, jak coś się zaj­mu­je ogniem.

Mimo że od chwi­li opusz­cze­nia Thorn­field Clem nie dał zna­ku ży­cia, Can­dy ni­g­dy nie zła­ma­ła ich ślu­bu. Zo­sta­ła tu, na wie­ki z nim złą­czo­na, tyle że te­raz po­przez jego cór­kę, któ­ra szyb­ko sta­wa­ła się nie­za­leż­ną ko­bie­tą. Ko­bie­tą, któ­ra naj­wy­raź­niej nie odzie­dzi­czy­ła de­mo­nów ojca i wy­ła­my­wa­ła się z hi­sto­rii Thorn­field. Can­dy ni­g­dy nie zdo­ła­ła tego zro­bić.

Do­pi­ła kawę; skrzy­wi­ła się, gdy prze­łknę­ła gorz­kie fusy. Może i mia­ła trzy­dzie­ści czte­ry lata, ale w du­chu wciąż była dzie­wię­cio­lat­ką, tam­tą dziew­czyn­ką w sza­ła­sie z pa­ty­ków, zwią­za­ną z cie­niem, któ­ry ni­g­dy nie wró­ci.
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Gdy po­po­łu­dnio­we świa­tło za­czę­ło blak­nąć, Ali­ce po­bie­gła do domu. Nie mo­gła się do­cze­kać, aż weź­mie w ręce dłu­go­pis i swój pa­mięt­nik. Pal­ce ją mro­wi­ły. Jak na­pi­sze o tym dniu? Wszyst­ko było świe­cą­ce: żół­te skrzy­dła mo­ty­li trze­po­czą­ce nad krze­wa­mi i kwia­ta­mi; po­wie­trze prze­sy­co­ne ostrym cy­try­no­wym za­pa­chem li­ści eu­ka­lip­tu­sa roz­gnie­cio­nych pod sto­pa­mi. „Na­sze ży­cie może być inne”. 

Bie­gła, a w jej my­ślach co­raz wy­raź­niej ry­so­wał się ob­raz twa­rzy June. Jak bab­cia prze­ży­je jej odej­ście? Po­czu­cie winy moc­no uci­snę­ło jej klat­kę pier­sio­wą.

Zwol­ni­ła, by zła­pać od­dech, i pró­bo­wa­ła ode­gnać twarz bab­ci. Gdy zno­wu ru­szy­ła bie­giem, rytm ser­ca zgrał się z ryt­mem jej kro­ków. 











 

[image: 15. Storczyk Błękitna Pani]

 

ZNA­CZE­NIE Tra­wio­ny mi­ło­ścią

The­ly­mi­tra cri­ni­ta | AU­STRA­LIA ZA­CHOD­NIA

Ro­śli­na wie­lo­let­nia, kwit­nie wio­sną. Kwia­ty mają in­ten­syw­nie nie­bie­ski ko­lor i sub­tel­ny kształt gwiaz­dy. Aże­by kwit­nąć, nie po­trze­bu­je po­ża­rów, inne ro­śli­ny jed­nak mogą za­bie­rać jej świa­tło, po­ża­ry więc mogą oka­zać się zba­wien­ne, by ogra­ni­czyć ro­śli­ny o wyż­szym po­kro­ju. 
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Tam­te­go roku, tego przed osiem­na­sty­mi uro­dzi­na­mi Ali­ce, Twig wi­dzia­ła to, cze­go nie wi­dział nikt inny w Thorn­field. Noc po nocy sie­dzia­ła w cie­niu i pa­trzy­ła, jak otwie­ra­ją się drzwi siat­ko­we i Ali­ce, ze swo­imi dłu­gi­mi wło­sa­mi spły­wa­ją­cy­mi na ple­cy, prze­my­ka przez we­ran­dę, po schod­kach i da­lej, w kwit­ną­ce pola oświe­tlo­ne przez księ­życ. Twig sie­dzia­ła i pa­li­ła dłu­go po tym, jak po­sre­brzo­na syl­wet­ka zni­ka­ła w bu­szu. Cho­ciaż wie­dzia­ła, że June chce, by Ali­ce była inna, żeby była od­por­na, na ścież­ce pro­wa­dzą­cej nad rze­kę każ­dy mógł zo­ba­czyć praw­dę jak na dło­ni: Ali­ce była głę­bo­ko, sza­leń­czo i śle­po za­ko­cha­na pierw­szą mi­ło­ścią.

W dniu osiem­na­stych uro­dzin po wy­myśl­nej pie­cze­ni i do­kład­kach tor­tu wa­ni­lio­we­go upie­czo­ne­go przez Can­dy wszy­scy po­szli do łó­żek wsta­wie­ni po skrzyn­ce szam­pa­na Moët & Chan­don, któ­ry spe­cjal­nie na tę uro­czy­stość za­mó­wi­ła June. Twig sie­dzia­ła na tyl­nej we­ran­dzie, skrę­ca­jąc pa­pie­ro­sy, cie­sząc się ci­szą i gwiaz­da­mi. Nad­cią­ga­ła ja­kaś zmia­na, jak­by nowa pora roku. Ali­ce była nie­spo­koj­na. Po­dob­nie jak Twig, kła­mią­ca za każ­dym ra­zem, gdy dziew­czy­na py­ta­ła o swo­ją ro­dzi­nę. Cho­ciaż wy­rzu­ca­ła June nie­uczci­wość, Twig była współ­win­na; ona też trzy­ma­ła in­for­ma­cje w se­kre­cie przed Ali­ce, nie­mal tak samo dłu­go jak June. 

Prze­sła­nie po­da­nia do urzę­du ad­op­cyj­ne­go nie przy­nio­sło efek­tu, więc Twig zno­wu się­gnę­ła po książ­kę te­le­fo­nicz­ną i pod­nio­sła słu­chaw­kę. Pierw­sze­mu pry­wat­ne­mu de­tek­ty­wo­wi po­da­ła na­zwi­sko ko­bie­ty, któ­re Agnes wy­mie­ni­ła w swo­im te­sta­men­cie, i na­zwę mia­sta, w któ­rym miesz­ka­ła Ali­ce. Nie­dłu­go po tym, jak dziew­czyn­ka za­czę­ła szko­łę, pocz­tą przy­szedł ra­port de­tek­ty­wa. Twig mu­sia­ła przejść się aż nad rze­kę, za­nim się uspo­ko­iła na tyle, by go prze­czy­tać. Bra­ci­szek Ali­ce był zdro­wy i miał się do­brze pod opie­ką ko­bie­ty, któ­rą Agnes wy­zna­czy­ła na opie­kun­kę swo­ich dzie­ci, gdy­by June nie zdo­ła­ła lub nie chcia­ła się nimi za­jąć. Ali­ce i jej brat do­ra­sta­li z dala od sie­bie, w ogó­le o so­bie nie wie­dząc. Czy Nina i John­ny też? Wbrew po­wszech­ne­mu mnie­ma­niu Twig wie­dzia­ła, że na­wet w Thorn­field nie może uciec od prze­szło­ści. Sama wio­dła tu do­bre ży­cie, wy­cho­wu­jąc Can­dy i do­kła­da­jąc sta­rań przy wy­cho­wy­wa­niu Cle­ma. Trosz­czy­ła się o Agnes i resz­tę Kwia­tów, kie­ru­jąc plan­ta­cją. Ale praw­da była taka, że żad­na dru­ga szan­sa, na­wet w Thorn­field, nie mo­gła zmie­nić prze­szło­ści, choć­by nie wia­do­mo, jak June tego chcia­ła. Re­la­cja po­mię­dzy nią a Twig zmie­ni­ła się na za­wsze w dniu, gdy June przy­wio­zła do domu tyl­ko wnucz­kę. „Ja je­stem wy­ko­naw­cą ostat­niej woli – sy­cza­ła, pi­ja­na przez lata tyle razy, że Twig prze­sta­ła już li­czyć. – Ja pod­ję­łam tę trud­ną de­cy­zję, któ­ra była naj­lep­sza dla wszyst­kich”. Twig ukry­ła w szklar­ni ra­port de­tek­ty­wa i ko­pię te­sta­men­tu Agnes. Cze­ka­ła dzie­więć lat na od­po­wied­ni mo­ment, by dać je Ali­ce. Cią­gle le­ża­ły w skryt­ce po­mię­dzy sa­dzon­ka­mi grosz­ku pu­styn­ne­go.

Gdy otwo­rzy­ły się drzwi siat­ko­we, Twig cof­nę­ła się głę­biej w cień i pa­trzy­ła, jak Ali­ce wy­my­ka się na pola kwia­to­we, zo­sta­wia­jąc za sobą le­ciut­ki za­pach szam­pa­na. Do obia­du piła je­den kie­li­szek za dru­gim. Coś się szy­ko­wa­ło, Twig wy­czu­wa­ła to tak samo jak każ­dą zmia­nę po­go­dy. Po­li­czy­ła w pa­mię­ci, od­cze­ka­ła mi­nu­tę, żeby mieć pew­ność, że Ali­ce nie usły­szy jej kro­ków, i w ślad za nią po­mknę­ła ścież­ką nad rze­kę. 

Oggi cze­kał na brze­gu, przy wiel­kim eu­ka­lip­tu­sie pło­nę­ło małe ogni­sko. Przy obie­dzie był wy­jąt­ko­wo mil­czą­cy. Twig przy­kuc­nę­ła za drze­wa­mi. Ali­ce rzu­ci­ła się na chłop­ca, jak­by nie wi­dzia­ła go od lat, w świe­tle ogni­ska ich skó­ra wy­da­wa­ła się brą­zo­wa. Ca­ło­wa­li się czu­le. Oczy Twig wy­peł­ni­ły się łza­mi, kie­dy pa­trzy­ła, jak zmie­nia się twarz Og­gie­go na wi­dok Ali­ce. Kie­dyś też tak ko­goś ko­cha­ła. Pa­mię­ta­ła, jak to jest, gdy ktoś pa­trzy na cie­bie tak ja­sno, gdy je­steś taki ide­al­ny. 

Roz­dzie­li­li się i Ali­ce usia­dła, opie­ra­jąc się o nie­go, oto­czo­na jego ra­mio­na­mi.

– Po­wtórz jesz­cze raz plan.

Po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy.

 – Ju­tro spo­ty­ka­my się tu­taj o pół­no­cy. Każ­de z nas za­bie­ra jed­ną wa­liz­kę. I tyl­ko tyle. Je­dzie­my bez zbęd­ne­go ba­ga­żu. – Ca­ło­wał jej skroń, po­li­czek, szy­ję. – Wsia­da­my w pierw­szy au­to­bus na lot­ni­sko i tam od­bie­ra­my bi­le­ty. Le­ci­my dłu­go, bar­dzo dłu­go, aż po­my­ślisz, że już ni­g­dy nie wy­lą­du­je­my, ale w koń­cu lą­du­je­my w So­fii. Tam idzie­my do mo­ich dziad­ków, pi­je­my ra­ki­ję, jemy sa­łat­kę szop­ską, od­sy­pia­my jet lag, a jak się obu­dzi­my, wsią­dzie­my w ko­lej­kę li­no­wą na górę Wi­to­sza, gdzie sta­nie­my w je­zio­rze ka­mie­ni i spoj­rzy­my na świat z wy­so­ko­ści. Ran­kiem bę­dzie­my cho­dzić z ko­za­mi. Dzwon­ki na ich szy­jach brzmią le­piej niż bo­żo­na­ro­dze­nio­we. W week­en­dy cię­ża­rów­ką mo­ich dziad­ków bę­dzie­my jeź­dzić przez gra­ni­cę do Gre­cji, żeby pły­wać w mo­rzu, jeść oliw­ki i opie­ka­ne ka­nap­ki z se­rem. 

– Oggi – wy­szep­ta­ła roz­ma­rzo­na Ali­ce, od­wra­ca­jąc się do nie­go. – Masz scy­zo­ryk?

Wy­cię­li swo­je imio­na w pniu eu­ka­lip­tu­sa, a po­tem pa­dli so­bie w ra­mio­na i ca­ło­wa­li się z mło­dzień­czym nie­na­sy­ce­niem. Dziec­ko, któ­re kie­dyś przy­je­cha­ło do Thorn­field, tak mil­czą­ce, tak sku­te prze­ra­że­niem, było te­raz żywe jak ni­g­dy.

Twig wsta­ła, otrzą­snę­ła zdrę­twia­łe nogi, prze­mknę­ła na ścież­kę i po­szła do domu. W szklar­ni wy­ję­ła pla­sti­ko­wą sa­szet­kę z po­żół­kły­mi kart­ka­mi za­wie­ra­ją­cy­mi praw­dę o ży­ciu Ali­ce, a po­tem we­szła do domu i cze­ka­ła na po­wrót dziew­czy­ny.

Usia­dła na ka­na­pie. Za­sta­no­wi­ła się, czy zro­bić so­bie kawę. Na chwi­lę za­mknę­ła oczy.

Od tam­te­go dnia nie­prze­rwa­nie bę­dzie so­bie wy­rzu­cać, że za­pa­dła w sen tak głę­bo­ki, że nie usły­sza­ła skrzyp­nię­cia pod­ło­gi, gdy Ali­ce wró­ci­ła do domu.
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Na­stęp­ne­go ran­ka Ali­ce wy­je­cha­ła już z do­sta­wa­mi do mia­stecz­ka, gdy June ze­szła na dół. Twig ro­bi­ła so­bie w kuch­ni przed­po­łu­dnio­wą kawę i od­wró­ci­ła się, by za­pro­po­no­wać przy­ja­ciół­ce her­ba­tę, ale za­mar­ła. June sta­ła w pro­gu, w jed­nej ręce trzy­ma­jąc otwar­ty pa­mięt­nik wnucz­ki.

– June? – Twig pa­trzy­ła na pa­mięt­nik, na jego kart­ki wy­peł­nio­ne za­wi­ja­sa­mi pi­sma Ali­ce.

June po­wo­li prze­szła na tył domu. Przez ja­kiś czas sie­dzia­ła na we­ran­dzie, wpa­tru­jąc się w pole kwia­tów. Twig po­sta­wi­ła przed nią fi­li­żan­kę her­ba­ty. Ka­ka­du krzy­cza­ły nad gło­wą. June mil­cza­ła.

Do po­łu­dnia Twig zaj­mo­wa­ła się spra­wa­mi Kwia­tów, sta­ra­jąc się, by nie wcho­dzi­ły June w dro­gę. Na­wet Har­ry omi­jał ją z da­le­ka. Od cza­su do cza­su za­glą­da­ła do niej tyl­ko Twig. Czy się z tym po­go­dzi­ła czy nie, June zmie­ni­ła się nie­odwo­łal­nie wraz z po­ja­wie­niem się wnucz­ki. Te­raz Ali­ce do­ro­sła, sta­wa­ła się nie­za­leż­na. I była za­ko­cha­na. June wie­dzia­ła, że nie ma na świe­cie nic groź­niej­sze­go niż nie­za­leż­na ko­bie­ta.

Po po­łu­dniu June wresz­cie się ru­szy­ła. Twig krę­ci­ła się w po­bli­żu. Spo­dzie­wa­ła się, że przy­ja­ciół­ka pój­dzie do warsz­ta­tu albo wsią­dzie do cię­ża­rów­ki. Tym­cza­sem ona we­szła do domu, do ga­bi­ne­tu, i za­mknę­ła za sobą drzwi. Twig pod­kra­dła się i przy­ło­ży­ła do nich ucho. Sły­sza­ła, że June coś mówi, ale nie ro­zu­mia­ła co. Po dłuż­szej chwi­li za­pu­ka­ła. I jesz­cze raz, moc­niej. Się­gnę­ła do klam­ki, a ta ustą­pi­ła. We­szła do środ­ka. June roz­ma­wia­ła przez te­le­fon. Na wi­dok jej twa­rzy Twig za­mar­ła.

– Coś ty zro­bi­ła? – spy­ta­ła bez­barw­nym gło­sem. 

June, sie­dząc za biur­kiem, ob­ró­ci­ła się w stro­nę okna, bo na pod­jeź­dzie za­kle­ko­tał pi­kap Ali­ce. Ko­bie­ty pa­trzy­ły, jak dziew­czy­na wy­sia­da z Og­gim, jak idą ra­zem do warsz­ta­tu, śmie­jąc się i roz­ma­wia­jąc.

– To, co mu­sia­łam – od­rze­kła June. Po jej po­licz­ku spły­nę­ła łza.

Całe lata mi­nę­ły, od­kąd Twig wi­dzia­ła, jak jej przy­ja­ciół­ka pła­cze. Nie czu­ła od niej za­pa­chu whi­sky, i to jesz­cze moc­niej ją nie­po­ko­iło.

June otar­ła łzę bru­tal­nym ru­chem i wsta­ła.

– To, co mu­sia­łam – po­wtó­rzy­ła. – W po­rząd­ku? – Sta­ła, jak­by pró­bo­wa­ła coś za­sło­nić.

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła Twig, pod­cho­dząc bli­żej.

Zde­ner­wo­wa­na June za­mie­rza­ła zgar­nąć stos li­stów do szu­fla­dy, ale roz­sy­pa­ła je po pod­ło­dze. Za­klę­ła ci­cho. Twig przy­kuc­nę­ła i pod­no­si­ła ko­lej­ne li­sty i ko­lej­ne zdję­cia, wszyst­kie z tym sa­mym ma­łym chłop­cem. Spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę.

– Jak mo­głaś to przed nią ukryć? – wy­szep­ta­ła.

– Wiem, co dla niej do­bre – wark­nę­ła June. – Je­stem jej bab­cią.

Twig wsta­ła, pa­trzy­ła na nią wście­kłym wzro­kiem, w drżą­cych pię­ściach trzy­ma­ła li­sty. Bez sło­wa ci­snę­ła je w przy­ja­ciół­kę i wy­szła, trza­ska­jąc drzwia­mi. Na dwo­rze wia­ło. Twig opar­ła się o słup we­ran­dy, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko. Ali­ce i Oggi wy­głu­pia­li się przy warsz­ta­cie, drwiąc z sie­bie.

Pa­trząc na nich, Twig ob­ję­ła się ra­mio­na­mi, bo chłód wdzie­rał się jej pod ubra­nia. Czu­ła w ko­ściach, że nad­cią­ga wi­chu­ra z pół­noc­ne­go za­cho­du.
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Ali­ce otwo­rzy­ła drzwi swo­je­go po­ko­ju i sta­nę­ła u szczy­tu scho­dów, na­słu­chu­jąc. Je­dy­ny­mi dźwię­ka­mi w domu było ryt­micz­ne ty­ka­nie sta­re­go ze­ga­ra i ci­che po­chra­py­wa­nie do­bie­ga­ją­ce z sy­pial­ni June. Na­gle zro­bi­ło się jej cięż­ko na du­szy. Przy­po­mnia­ła so­bie tam­tą noc, gdy tu przy­je­cha­ła, nie mo­gła mó­wić i le­d­wie pod­no­si­ła gło­wę, przy­tło­czo­na cię­ża­rem smut­ku. June ob­my­ła jej bu­zię cie­płym ręcz­ni­kiem. „Ni­g­dzie nie idę” – po­wie­dzia­ła wte­dy. I rze­czy­wi­ście. Za­wsze była tu na miej­scu. Na ko­niec lek­cji, nad kwia­ta­mi w ogro­dzie, u szczy­tu sto­łu w ja­dal­ni, w warsz­ta­cie, gdy do­glą­da­ła swo­ich kwia­to­wych kom­po­zy­cji. Dziew­czy­na po­my­śla­ła o dło­niach bab­ci, o ich stward­nie­niach, jak trzy­ma­ły kie­row­ni­cę, jak ma­cha­ły przy bra­mie, jak mierz­wi­ły uszy Har­ry’ego, jak moc­no ją trzy­ma­ły. Za moc­no.

Ostat­ni raz ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, wzię­ła wa­liz­kę i ostroż­nie ze­szła po scho­dach, ni­czym duch, rów­nie nie­ma­te­rial­na jak wspo­mnie­nia Thorn­field, od któ­rych tak roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­ła się uwol­nić. 

Prze­mknę­ła przez ko­ry­tarz. W sa­lo­nie brzęk­nę­ła ob­ro­ża Har­ry’ego, któ­ry po­ru­szył się na le­go­wi­sku. Ali­ce przy­klę­kła i po­ca­ło­wa­ła go w łeb. Na­wet we śnie strzegł jej ta­jem­nic. 

Ręce jej drża­ły, gdy otwie­ra­ła drzwi siat­ko­we. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko won­nym noc­nym po­wie­trzem. Ze­szła po schod­kach i pu­ści­ła się bie­giem.

Ro­śli­ny dra­pa­ły jej na­gie kost­ki, gdy po ciem­ku po­ty­ka­ła się w bu­szu. Łzy pły­nę­ły z oczu, ale szła da­lej. Noc była zim­na, su­cha, wy­peł­nio­na cy­ka­niem świersz­czy. Księ­życ rzu­cał na świat mlecz­ne świa­tło. Przy­szłość mi­go­ta­ła przed nią jak żar, któ­ry cze­ka, by ktoś tchnął w nie­go ży­cie.

Do­tar­ła nad rze­kę. Od­sta­wi­ła wa­liz­kę, wy­tar­ła czo­ło. W świe­tle księ­ży­ca przy­glą­da­ła się wy­cię­tym w pniu eu­ka­lip­tu­sa imio­nom ko­biet z jej ro­dzi­ny, któ­re sie­dzia­ły do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu i rzu­ca­ły swo­je ma­rze­nia do rze­ki. Prze­bie­gła pal­ca­mi po swo­im imie­niu, imie­niu Og­gie­go, po­wą­cha­ła pach­ną­ce drew­nem pal­ce, przy­po­mnia­ła so­bie, jak przed laty po raz pierw­szy przy­szła nad rze­kę, my­śląc, że może nią do­trzeć do domu. Tym­cza­sem rze­ka spro­wa­dzi­ła do niej Og­gie­go. On był te­raz jej do­mem. On był jej hi­sto­rią. 

Usa­do­wi­ła się wy­god­nie na gład­kim sza­rym ka­mie­niu u stóp eu­ka­lip­tu­sa i na­słu­chi­wa­ła kro­ków Og­gie­go. Wzię­ła do ręki me­da­lion. „Je­stem tu” – wy­szep­ta­ła, pa­trząc na twarz swo­jej mamy. Owi­nę­ła się cia­śniej sza­lem i opar­ła o pień drze­wa.

Od­chy­li­ła gło­wę, wpa­tru­jąc się w spa­da­ją­ce gwiaz­dy.

Cze­ka­ła.
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Obu­dził ją krzyk ka­ka­du ró­żo­wej. Mia­ła obo­la­ły kark i wil­got­ną skó­rę. Wy­pro­sto­wa­ła się, krzy­wiąc się i dy­go­cąc. Rze­ka kłę­bi­ła się w zim­nym świe­tle po­ran­ka. 

Wy­szep­ta­ła jego imię. Wsta­ła, prze­trzą­snę­ła sza­re ka­mie­nie, spraw­dza­jąc, czy pod któ­rymś nie kry­je się li­ścik, oraz ko­rze­nie drze­wa na brze­gu, ro­zej­rza­ła się po ko­na­rach, czy nic na nich nie wisi. Może Oggi cze­ka na nią na plan­ta­cji. Mię­dzy drze­wa­mi po­niósł się traj­kot, gdy ku­ka­bu­ry za­czę­ły swój po­ran­ny chór. Ali­ce zo­sta­wi­ła wa­liz­kę i po­bie­gła na prze­łaj przez wy­so­kie tra­wy i drze­wa, pę­dem, by nie czuć czar­nej dziu­ry stra­chu w brzu­chu.

Gdy do­tar­ła do Thorn­field, Kwia­ty w swo­ich far­tu­chach zaj­mo­wa­ły się już ro­śli­na­mi. Ali­ce za­czę­ła pła­kać. We­szła tyl­ny­mi schod­ka­mi i wpa­dła do kuch­ni. June sta­ła przy bla­cie, po­pi­ja­jąc kawę.

– Dzień do­bry, ko­cha­nie. Co byś chcia­ła? To­sta? Her­bat­ki?

– On tu jest? – spy­ta­ła ła­mią­cym się gło­sem.

– Kto? – spy­ta­ła spo­koj­nie bab­cia.

– Wiesz kto – od­par­ła do­pro­wa­dzo­na do roz­pa­czy.

– Oggi? – June od­sta­wi­ła swój ku­bek, ścią­ga­jąc brwi. – Ali­ce... – po­wie­dzia­ła, ob­cho­dząc blat, by wziąć wnucz­kę w ra­mio­na. – Ali­ce, co się dzie­je?

– Gdzie on jest?! – krzyk­nę­ła.

– Pew­nie w domu, szy­ku­je się do pra­cy. Ty też po­win­naś – do­da­ła, tak­su­jąc wzro­kiem po­mię­te ubra­nie dziew­czy­ny. – Co się dzie­je?

Ali­ce wy­rwa­ła się z jej ob­jęć, chwy­ci­ła klu­czy­ki z ha­czy­ka na ścia­nie i po­bie­gła do swo­je­go auta.

Pa­ni­ka owi­ja­ła cia­sno jej cia­ło, gdy pę­dzi­ła przez mia­stecz­ko. Ostro skrę­ci­ła w lewo w stro­nę domu Og­gie­go, gar­bu­sa za­rzu­ca­ło na pia­sku, aż gwał­tow­nie za­trzy­mał się przed do­mem.

Na we­ran­dzie sta­ły dwa krze­sła przy nie­wiel­kim sto­li­ku, na któ­rym sta­ła świe­ża róża w wa­zo­nie, jak­by Bo­ry­ana w każ­dej chwi­li mia­ła wyjść i za­pro­po­no­wać her­ba­tę.

Ali­ce pod­bie­gła do drzwi, spo­dzie­wa­jąc się, że będą za­mknię­te. Otwo­rzy­ły się bez opo­ru. W środ­ku wszyst­ko było w naj­zu­peł­niej­szym po­rząd­ku. Ani śla­du kło­po­tów. Choć­by cie­nia cha­osu, nie­ocze­ki­wa­nych zmian ani ni­cze­go, co by unie­moż­li­wi­ło Og­gie­mu spo­tka­nie nad rze­ką. Prze­szła się po domu. Wy­glą­dał na za­miesz­ka­ły i miły, ale coś się nie zga­dza­ło. Za duży po­rzą­dek. Albo może ona nie chcia­ła doj­rzeć praw­dy. Oggi za­brał Bo­ry­anę do Buł­ga­rii. Roz­my­ślił się i po­je­chał bez Ali­ce. Głu­chy wiatr z gwiz­dem prze­le­ciał przez dom. 

Ogród ró­ża­ny za bu­dyn­kiem wy­glą­dał olśnie­wa­ją­co. Ali­ce po­my­śla­ła o do­li­nach ró­ża­nych wy­ro­słych na zło­cie i ko­ściach kró­lów, o mo­rzu płat­ków w ko­lo­rze ognia. Zry­wa­ła głów­ki kwia­tów z ło­dy­żek i roz­dzie­ra­ła je, roz­rzu­ca­jąc płat­ki u swo­ich stóp.

Wy­je­chał bez niej.
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Sta­ła po­śród ro­ze­rwa­nych płat­ków, gdy przy­je­cha­ła June. Nie po­czu­ła, jak ugię­ły się pod nią ko­la­na. Gdy się ock­nę­ła, le­ża­ła na zie­mi, w ob­ję­ciach bab­ci. Wą­cha­ła jej skó­rę pach­ną­cą świe­żo po­ru­szo­ną zie­mią, whi­sky i mię­tów­ka­mi.

– Ze­mdla­łaś, Ali­ce. Nic ci nie bę­dzie, czu­wam nad tobą – uspo­ka­ja­ła ją June.

– Wy­je­chał beze mnie – za­łka­ła.

June moc­niej ją przy­tu­li­ła, ko­ły­sząc się w przód i w tył.

Sie­dzia­ły tak, aż płacz Ali­ce prze­szedł w czkaw­kę.

– Jedź­my do domu. – June po­tar­ła de­li­kat­nie jej ra­mio­na. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

Wsta­ły, pod­pie­ra­jąc się wza­jem­nie, otrze­pa­ły się z pyłu i obe­szły dom, każ­da kie­ru­jąc się do swo­je­go po­jaz­du. Ali­ce po­wo­li ru­szy­ła do Thorn­field, a June tuż za nią.
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Gdy do­tar­ły na miej­sce, Ali­ce po­szła pro­sto do swo­je­go po­ko­ju. June dała jej spo­kój. „Musi być wy­czer­pa­na”. Nie chcia­ła my­śleć, że dziew­czy­na całą noc cze­ka­ła na Og­gie­go. Zro­bi­ła, co ko­niecz­ne, żeby za­pew­nić swo­jej wnucz­ce bez­pie­czeń­stwo, sta­ło się. Tak było le­piej. „Tak le­piej” – po­wtó­rzy­ła sta­now­czo. Otwo­rzy­ła drzwi siat­ko­we, wy­szła, pu­ści­ła je. Za­ła­twio­ne. Ali­ce była w Thorn­field. Po­grą­żo­na w bólu, ale w tym wie­ku po­ra­dzi so­bie z bó­lem. Była bez­piecz­na. I tak bli­sko June, że nic jej nie gro­zi­ło.

June po­de­szła do lo­dów­ki i na­la­ła so­bie szklan­kę zim­nej wody ga­zo­wa­nej. Z chło­dziar­ki wy­ję­ła cy­try­nę, po­kro­iła ją na ósem­ki, po czym dwie cząst­ki wrzu­ci­ła do szklan­ki. Się­gnę­ła do kre­den­su po bu­tel­kę whi­sky, od­krę­ci­ła ją i do­peł­ni­ła na­czy­nie. Za­mie­sza­ła za­war­tość ma­łym pal­cem i sto­jąc przy zle­wie, opróż­ni­ła szklan­kę do dna. 

Nie­dłu­go pie­czę nad Thorn­field przej­mie Ali­ce. To na­stęp­ny krok. Zroz­pa­czo­na dziew­czy­na była bez­bron­na jak drew­nia­ny dom bez prze­cin­ki w okre­sie po­ża­rów bu­szu. Byle iskra mo­gła ją uni­ce­stwić. Tak jak na oczach June Clem uni­ce­stwił Agnes, sie­ro­tę. A tu cho­dzi­ło o Ali­ce, dziec­ko tej dwój­ki. Gdy na twa­rzy wnucz­ki po­ja­wiał się wy­raz tak bar­dzo przy­po­mi­na­ją­cy Cle­ma, June się­ga­ła po bu­tel­kę jesz­cze przed śnia­da­niem. In­nym ra­zem de­li­kat­na i nie­fra­so­bli­wa na­tu­ra dziew­czy­ny spra­wia­ła wra­że­nie, że to Agnes zno­wu przy­by­ła do Thorn­field.

June nie mo­gła tego znieść. Nie po­peł­ni dru­gi raz tego sa­me­go błę­du. Nie stra­ci już wię­cej ro­dzi­ny. Zro­bi­ła, co trze­ba, żeby tego unik­nąć. Te­raz Ali­ce mu­sia­ła się czymś za­jąć i po­trze­bo­wa­ła nie­za­leż­no­ści. Po­czu­cia war­to­ści, celu i wol­no­ści. I wła­śnie to June za­mie­rza­ła jej dać.
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Ali­ce dźga­ła i skro­ba­ła pień nad rze­ką, aż z wy­sił­ku roz­bo­lał ją nad­gar­stek. Od ty­go­dnia wra­ca­ła nad rze­kę co noc. Ko­lej­ne dni mi­ja­ły bez od­po­wie­dzi, nie po­ja­wiał się też Oggi, by do­star­czyć ją oso­bi­ście, Ali­ce zaś co­raz bar­dziej czu­ła się prze­klę­ta przez rze­kę i wszyst­kie jej ta­jem­ni­ce. Po­czy­na­jąc od szczy­tu li­sty na pniu, od Ruth Sto­ne.

Przez te wszyst­kie lata Ali­ce w za­sa­dzie ni­cze­go nie do­wie­dzia­ła się o Ruth oprócz tego, co w wie­ku dzie­wię­ciu lat usły­sza­ła od Can­dy: Ruth Sto­ne przy­wio­zła do Thorn­field mowę kwia­tów i ob­sa­dzi­ła plan­ta­cję ro­dzi­my­mi kwia­ta­mi Au­stra­lii, któ­rych na­sio­na dał jej nie­szczę­sny ko­cha­nek. Ile­kroć Ali­ce py­ta­ła Twig czy Can­dy o Ruth, od­sy­ła­ły ją do June, ale gdy Ali­ce uda­wa­ła się do bab­ci, ta od­po­wia­da­ła wy­mi­ja­ją­co. „Dzię­ki Ruth Sto­ne Thorn­field żyje” – mó­wi­ła. Albo coś rów­nie nie­ja­sne­go: „To dzię­ki Ruth pew­ne­go dnia odzie­dzi­czysz tę zie­mię”. Ali­ce za­wsze chcia­ła za­pro­te­sto­wać, że co to za ab­sur­dal­ny po­mysł, żeby czło­wiek my­ślał, że po­sia­da pia­sek, drze­wa, kwia­ty czy rze­kę. Ale jej uwa­gę nie­zmien­nie od­wra­ca­ło drę­czą­ce py­ta­nie: „A mój oj­ciec? – spy­ta­ła raz bab­cię. – Czy to nie on po­wi­nien prze­jąć po to­bie Thorn­field?”. June nie od­po­wie­dzia­ła. 

Cho­ciaż w li­ście na­pi­sa­nym w dniu dzie­sią­tych uro­dzin Ali­ce bab­cia obie­cy­wa­ła, że je­śli dziew­czyn­ka od­zy­ska głos, ona udzie­li jej od­po­wie­dzi na py­ta­nia, ni­g­dy nie za­pro­po­no­wa­ła roz­mo­wy o Cle­mie. Ani o Agnes. Ani jak się ze­szli, ani dla­cze­go wy­je­cha­li. Je­dy­ne, co Ali­ce po­skła­da­ła na te­mat swo­ich ro­dzi­ców i tego, co za­szło mię­dzy June a oj­cem, to pół­praw­dy. Wie­dzia­ła, że hi­sto­ria jej ro­dzi­ny zo­sta­ła za­grze­ba­na w zie­mi, na któ­rej June upra­wia kwia­ty, żeby nimi wy­ra­zić to, co jest za trud­ne do wy­po­wie­dze­nia; gdy­by tyl­ko Ali­ce wie­dzia­ła, gdzie ko­pać. Je­dy­nie dzię­ki wie­lo­go­dzin­ne­mu drę­cze­niu Kwia­tów skle­ci­ła w koń­cu jed­ną pro­stą praw­dę: na­wet jej bab­cia była bez­rad­na wo­bec losu i mi­ło­ści. Każ­de z nich ode­bra­ło jej ja­kąś część ży­cia, a z oka­le­czo­nych resz­tek po­wsta­ła dzi­siej­sza June. Jej oj­ciec zmarł, kie­dy była mło­dziut­ka, ko­cha­nek i syn ode­szli. Każ­dy męż­czy­zna, któ­re­go June ko­cha­ła, ła­mał jej ser­ce. Ali­ce łą­czy­ła z bab­cią krew i ból, a te­raz tak­że da­rem­ne wy­cze­ki­wa­nie speł­nie­nia obiet­ni­cy. Obie po­zo­sta­wio­no za­ła­ma­ne na brze­gu rze­ki.

Ali­ce dźga­ła scy­zo­ry­kiem pień, wy­dra­pu­jąc z kory imię Og­gie­go. Wy­ci­na­ła li­te­ry jego imie­nia, jego uśmiech, do­bre ser­ce i ła­god­ność. Na ko­niec ci­snę­ła scy­zo­ryk do rze­ki, a w ślad za nim wszyst­kie ka­mie­nie, ja­kie zdo­ła­ła zna­leźć. 

Pa­dła na zie­mię i zwi­nę­ła się w kłę­bek, łka­jąc. Już ni­g­dy nie po­zwo­li, by mi­łość tak ją oszu­ka­ła.
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June pa­trzy­ła przez okno na Ali­ce wra­ca­ją­cą znad rze­ki. Dziew­czy­na szła cięż­kim kro­kiem, przy­tło­czo­na smut­kiem, twarz mia­ła tak wy­mi­ze­ro­wa­ną, jak wte­dy, gdy June przy­wio­zła ją dzie­wię­cio­let­nią ze szpi­ta­la. Ale przy­naj­mniej tu była. June jej nie stra­ci­ła.

Ali­ce po­de­szła do tyl­nych drzwi. June za­ję­ła się przy­go­to­wy­wa­niem her­ba­ty. 

– June... – za­czę­ła dziew­czy­na, ale nie do­koń­czy­ła zda­nia.

Bab­cia od­wró­ci­ła się twa­rzą do niej. Otwo­rzy­ła ra­mio­na. Ali­ce przy­glą­da­ła się jej, jak­by coś roz­wa­ża­ła w gło­wie, aż w koń­cu pa­dła w jej ob­ję­cia.

Tu­ląc wnucz­kę, June po­my­śla­ła o swo­im ulu­bio­nym ha­śle w Słow­ni­ku Thorn­fieldz­kim, przy grosz­ku pu­styn­nym: „Bądź od­waż­na, nie upa­daj na du­chu” – tak na­kre­śli­ła Ruth Sto­ne swo­im wy­myśl­nym pi­smem. June do­wie­dzia­ła się wszyst­kie­go, co się dało, o grosz­ku pu­styn­nym, od mat­ki i z jej ksią­żek. Że jest de­li­kat­ny i trud­no go roz­mno­żyć, cho­ciaż na­tu­ral­nie ro­śnie na naj­trud­niej­szych te­re­nach Au­stra­lii. Ale że we wła­ści­wych wa­run­kach za­wsze pło­mien­nie kwit­nie.









 

 

Kra­jo­braz to prze­zna­cze­nie.

Ali­ce Hof­f­man

 

[image: kwiat]












 

[image: 16. Gorzki groszek kolcolistny]

 

ZNA­CZE­NIE Nie­przy­jem­ne pięk­no

Da­vie­sia ulci­fo­lia | WSZYST­KIE STA­NY

Kol­cza­sty krzew o osza­ła­mia­ją­cych żół­to-czer­wo­nych kwia­tach. Kwit­nie la­tem. Ła­two się go roz­mna­ża z na­sion wsa­dzo­nych do spulch­nio­nej zie­mi. Na­sio­na za­cho­wu­ją zdol­ność do ży­cia przez wie­le lat. Nie­po­pu­lar­ny wśród ogrod­ni­ków ze wzglę­du na kol­ce, ale zba­wien­ny dla nie­wiel­kich pta­ków, któ­rym za­pew­nia schro­nie­nie przed dra­pież­ni­ka­mi.
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Ali­ce sta­ła na tyl­nej we­ran­dzie i pa­trzy­ła, jak po­po­łu­dnio­we nie­bo ciem­nie­je nad po­la­mi kwia­tów. Scho­wa­ła twarz w sza­lu. Mia­ła dwa­dzie­ścia sześć lat, a bu­rze cią­gle ją prze­ra­ża­ły.

W lu­tym wszyst­kim w Thorn­field do­ku­cza­ło roz­tar­gnie­nie. Z pół­noc­ne­go za­cho­du nad­cią­ga­ły go­rą­ce let­nie bu­rze, gro­żąc znisz­cze­niem upraw, ze­rwa­niem na­mio­tów fo­lio­wych i ru­iną ogro­du wa­rzyw­ne­go. Po okre­sie su­che­go upa­łu i sza­le­ją­cych wia­trów dni sta­ły się nie­zno­śne; pod­ry­wa­ły pył spraw daw­no za­po­mnia­nych, otwie­ra­ły sta­re rany i z ką­tów, snów i nie­prze­czy­ta­nych ksią­żek wy­mia­ta­ły uśpio­ne nie­wy­po­wie­dzia­ne hi­sto­rie. W par­ne noce kosz­ma­ry żyły peł­nią ży­cia. W po­ło­wie lu­te­go wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi w Thorn­field tar­ga­ły nie­po­ko­je. 

Dla Ali­ce naj­gor­szy był wi­cher dmą­cy przez pola upraw, wo­ła­ją­cy jej imię. Nie­obli­czal­na po­go­da za­wsze przy­po­mi­na­ła jej ten fa­tal­ny dzień, gdy za­kra­dła się do oj­cow­skiej szo­py. 

Wy­ję­ła me­da­lion spod ko­szu­li. Oczy jej mat­ki pa­trzy­ły na nią z ziar­ni­stej czar­no-bia­łej fo­to­gra­fii. Ali­ce cią­gle pa­mię­ta­ła ich ko­lor: jak się zmie­nia­ły w za­leż­no­ści od świa­tła, jak pro­mie­nia­ły, gdy opo­wia­da­ła jej hi­sto­rie; jak się sta­wa­ły nie­obec­ne, gdy w ogro­dzie wy­peł­nia­ła kie­sze­nie kwia­ta­mi.

Ali­ce stu­ka­ła jed­nym bu­tem o dru­gi, pa­trząc, jak po­ry­wy wia­tru tar­ga­ją po­la­mi kwia­tów. Po­wie­dzia­ła so­bie, że ni­g­dy nie opu­ści Thorn­field, tego miej­sca, gdzie jej mat­ka zna­la­zła schro­nie­nie i po­cie­sze­nie, gdzie się na­uczy­ła mowy kwia­tów. Miej­sca, gdzie jej ro­dzi­ce się po­zna­li i gdzie – w każ­dym ra­zie lu­bi­ła tak my­śleć – przez ja­kiś czas ko­cha­li się tak, jak ona ko­cha­ła Og­gie­go.

Jak za­wsze szyb­ko prze­gna­ła myśl o Og­gim. Nie po­zwa­la­ła so­bie na roz­trzą­sa­nia, co by było gdy­by. Co by było, gdy­by ru­szy­ła za nim, wte­dy, gdy nie przy­szedł nad rze­kę? Gdy­by do­tar­ła do Do­li­ny Róż? Gdy­by go zna­la­zła i gdy­by wszyst­ko za­pla­no­wa­li od nowa? Gdy­by stu­dio­wa­ła na uni­wer­sy­te­tach za gra­ni­cą, na przy­kład w Oxfor­dzie – gdzie, jak czy­ta­ła, bu­dyn­ki mia­ły bar­wę mio­du – a nie ko­re­spon­den­cyj­nie przy sto­le w bab­ci­nej kuch­ni? Gdy­by prze­ciw­sta­wi­ła się June wte­dy, gdy skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, i nie zgo­dzi­ła­by się prze­jąć Thorn­field? Co by było, gdy­by ni­g­dy nie za­kra­dła się do szo­py ojca? Co by było, gdy­by mama ode­szła od ojca i wy­cho­wa­ła Ali­ce w Thorn­field, z Can­dy, Twig i June? Z młod­szym ro­dzeń­stwem Ali­ce...

Co by było, co by było, co by było?

Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Po­przed­nie­go dnia June wraz z kil­ko­ma Kwia­ta­mi po­je­cha­ły na targ do mia­sta i mia­ły wró­cić po po­łu­dniu, ale je­śli Ali­ce jesz­cze po­cze­ka, żeby po­móc im przy roz­ła­dun­ku, nie zdą­ży na pocz­tę. Po Bo­żym Na­ro­dze­niu zno­wu za­czy­nał się ruch w in­te­re­sie i trze­ba było ro­ze­słać całe skrzyn­ki za­mó­wień. Bi­żu­te­ria June nie­zmien­nie cie­szy­ła się po­pu­lar­no­ścią. 

Ali­ce prze­szła przez dom i za­trzy­ma­ła się przy fron­to­wych drzwiach, żeby wło­żyć aku­brę. Wir ochro­we­go pyłu tań­czył u pod­nó­ża schod­ków. Po­wo­li otwo­rzy­ła drzwi siat­ko­we. 

– Pia­sko­wy dia­beł – wy­szep­ta­ła.

Ko­ły­sał się chwi­lę jak męż­czy­zna o sze­ro­kiej syl­wet­ce i ro­słej po­stu­rze, a po­tem się roz­sy­pał. Ali­ce gwał­tow­nie wy­pu­ści­ła po­wie­trze, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że jest luty, czy­li czas, gdy wiatr przy­no­si du­chy prze­szło­ści.

Wsia­dła do cię­ża­rów­ki. W ci­szy szo­fer­ki po­czu­ła ulgę. Zer­k­nę­ła na fo­tel pa­sa­że­ra – bra­ko­wa­ło jej to­wa­rzy­stwa Har­ry’ego, cią­gle nie mo­gła się przy­zwy­cza­ić do jego nie­obec­no­ści, tak wi­docz­nej. June po­cie­sza­ła się po jego śmier­ci bu­tel­ką, ani się nie ha­mu­jąc, ani się z tym nie kry­jąc.

To był naj­now­szy punkt kry­tycz­ny. Z wie­kiem June ro­bi­ła się co­raz bar­dziej draż­li­wa, de­ner­wo­wa­ły ją naj­mniej­sze dro­bia­zgi, czy to na­dej­ście pocz­ty, czy za­chod­ni wiatr, czy kwit­nie­nie zło­tej aka­cji. Od cza­su do cza­su Ali­ce sły­sza­ła, jak bab­cia szep­cze imię Cle­ma, za­czę­ła ro­bić bi­żu­te­rię tyl­ko z kwia­tów wy­ra­ża­ją­cych utra­tę i ża­ło­bę. Co­raz czę­ściej jej wzrok sku­piał się na czymś od­le­głym, cze­go Ali­ce nie wi­dzia­ła. Co wspo­mi­na­ła? Czy wresz­cie opła­ki­wa­ła śmierć syna? Ile­kroć Ali­ce chcia­ła za­py­tać June o to wszyst­ko, do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że ła­twiej­sze jest mil­cze­nie. Mil­cze­nie i kwia­ty. Cza­sa­mi zo­sta­wia­ła je na sto­le warsz­ta­to­wym bab­ci. Garść fio­le­to­wo­ró­żo­wych de­li­kat­nych kwiat­ków: „Czu­ję two­ją do­broć”. June za­wsze zo­sta­wia­ła od­po­wiedź na po­dusz­ce Ali­ce. Bu­kie­cik ka­lek­ta­zji błę­kit­nych: „Wszyst­kim ra­dość”.

Ali­ce sie­dzia­ła w cię­ża­rów­ce, pa­trząc na barw­ne pnie eu­ka­lip­tu­sów, dom, warsz­tat ob­ro­śnię­ty dzi­kim wi­nem, na kieł­ki psze­ni­cy, na kwia­ty ro­sną­ce w szcze­li­nach mię­dzy ka­mie­nia­mi. Thorn­field sta­ło się jej ca­łym ży­ciem. Mowa kwia­tów sta­ła się ję­zy­kiem, któ­re­mu naj­bar­dziej ufa­ła.

Wes­tchnę­ła cięż­ko i prze­krę­ci­ła klu­czyk w sta­cyj­ce. Nie­bo ciem­nia­ło. Od­jeż­dża­jąc, Ali­ce pa­trzy­ła na ma­le­ją­ce Thorn­field w lu­ster­ku wstecz­nym.
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Grzmot prze­to­czył się w chwi­li, gdy Ali­ce za­trzy­ma­ła się i za­czę­ła wy­ła­do­wy­wać skrzyn­ki z za­mó­wie­nia­mi. Za­wio­zła je na wóz­ku do bu­dyn­ku i ode­bra­ła pocz­tę. Wró­ci­ła na dwór, gdzie tym­cza­sem po­po­łu­dnio­we świa­tło sta­ło się nie­sa­mo­wi­cie zie­lo­ne. Prze­ra­żo­na bły­ska­wi­cą Ali­ce po­mknę­ła do szo­fer­ki. Uru­cho­mi­ła sil­nik i żeby za­po­mnieć o ner­wo­wych skur­czach żo­łąd­ka, za­ję­ła się prze­glą­da­niem pli­ku ko­pert. Wy­cią­gi ban­ko­we, ra­chun­ki te­le­fo­nicz­ne, fak­tu­ry, re­kla­my. I ko­per­ta za­adre­so­wa­na od­ręcz­nie. Do niej oso­bi­ście. Od­wró­ci­ła ją. Ad­res nadaw­cy wska­zy­wał na Buł­ga­rię.

Ro­ze­rwa­ła ko­per­tę. Za szyb­ko przej­rza­ła czar­ne pi­smo, więc do­tar­ło do niej co trze­cie, czwar­te sło­wo. U dołu wid­nia­ło jego imię, na­pi­sa­ne jego ręką: Oggi.

Za­czę­ła od po­cząt­ku, czy­ta­jąc po­wo­li, żeby po­jąć każ­de sło­wo.

 

Zda­ro­wie, Ali­ce

Prze­sta­łem już li­czyć, ile razy pró­bo­wa­łem na­pi­sać do Cie­bie ten list. Pew­nie na­peł­nił­bym nie­jed­ną skrzyn­kę swo­imi pró­ba­mi, li­sta­mi peł­ny­mi rze­czy, któ­rych nie mam od­wa­gi Ci po­wie­dzieć. Ale jak mówi sta­ra praw­da: czas le­czy wszyst­kie rany. Mi­nę­ło już chy­ba tyle lat, ile trze­ba. Ten list za­mie­rzam do­koń­czyć i wy­słać.

Je­śli mam być szcze­ry, od tam­tej nocy, gdy mie­li­śmy się spo­tkać nad rze­ką, my­ślę o To­bie nie­ustan­nie. Zna­la­złem w in­ter­ne­cie in­for­ma­cję, że prze­ję­łaś ste­ry w Thorn­field i że pod Two­im kie­row­nic­twem in­te­res kwit­nie. Wi­dzia­łem Two­je ko­lej­ne zdję­cia pro­fi­lo­we. W Two­ich oczach cią­gle wi­dzę tam­tą dziew­czy­nę, któ­rą za­pa­mię­ta­łem. 

To jed­nak było daw­no temu. Te­raz je­ste­śmy in­ny­mi ludź­mi. Mamy inne ży­cie.

Miesz­kam w So­fii ra­zem ze swo­ją żoną Li­lią. Pięć lat temu uro­dzi­ła się nam có­recz­ka. Ma na imię Iva. Bar­dzo przy­po­mi­na Cie­bie, gdy by­li­śmy dzieć­mi. Jest sza­lo­na i śmia­ła, roz­ma­rzo­na i wraż­li­wa, i uwiel­bia książ­ki. Zwłasz­cza baj­ki. Jej ulu­bio­na to buł­gar­ska baj­ka o do­brym na­iw­nym wil­ku i bez­czel­nym spryt­nym li­sie. Mo­rał z niej pły­nie taki, że cwa­ni lu­dzie za­wsze wy­ko­rzy­sta­ją two­ją sła­bość, je­śli im na to po­zwo­lisz. Iva w kół­ko pro­si, że­bym ją czy­tał, a ja za każ­dym ra­zem speł­niam jej proś­bę. Iva za­wsze pła­cze nad wil­kiem. Cią­gle mnie pyta, dla­cze­go wilk nie wi­dzi, jaki prze­bie­gły jest lis. Ni­g­dy nie wiem, co jej po­wie­dzieć.

Po tylu la­tach pi­szę do Cie­bie, żeby wy­le­czyć tę ranę. Chcę, że­byś była szczę­śli­wa. Po tym wszyst­kim, co się sta­ło, ży­czę Ci szczę­ścia.

Dbaj o sie­bie. Dbaj o Thorn­field.

Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Ali­ce.

Oggi

 

Ali­ce za­gry­zła dol­ną war­gę. Moc­no. Upu­ści­ła list i opar­ła się o kie­row­ni­cę, żeby pa­trzeć, jak bły­ska­wi­ca prze­dzie­ra się przez bu­rzo­we chmu­ry. Sta­do ka­ka­du ró­żo­wych krzy­cza­ło ze srebr­no­zie­lo­nej ko­ro­ny eu­ka­lip­tu­sa. Wi­docz­na przed nią dro­ga ku­si­ła, ucho­dząc z mia­sta. Jak­że pra­gnę­ła się do­wie­dzieć, do­kąd mo­gła­by ją po­pro­wa­dzić. A gdy­by ru­szy­ła nią wła­śnie te­raz, gdy­by się nie za­trzy­ma­ła? Brze­mię nie­zre­ali­zo­wa­nych ma­rzeń uci­ska­ło klat­kę pier­sio­wą, zdu­szo­ną cię­ża­rem wes­tchnień. Wy­obra­ża­ła je so­bie jako usu­szo­ne kwia­ty, każ­dy spra­so­wa­ny jesz­cze w peł­nym roz­kwi­cie. Pa­miąt­ki po tym, co mo­gło być. Za­trza­snę­ła drzwi, otar­ła łzy i wrzu­ci­ła bieg. Praw­da wy­glą­da­ła tak, że mo­gła wi­nić wy­łącz­nie sie­bie. Że nie po­je­cha­ła za Og­gim. Że nie ode­szła, kie­dy mia­ła oka­zję. Dla­cze­go zo­sta­ła? Sama so­bie wy­ku­ła taki los – od­da­ła się upra­wia­niu zie­mi, któ­ra ro­dzi­ła kwia­ty i ta­jem­ni­ce. Któ­ra pew­ne­go dnia bę­dzie na­le­ża­ła do niej, choć ona nie chcia­ła z niej ani ka­wał­ka. 

Jesz­cze raz wzię­ła do ręki jego list i z ję­kiem prze­bie­gła przez ko­lej­ne wer­sy. 

„W Two­ich oczach cią­gle wi­dzę tam­tą dziew­czy­nę, któ­rą za­pa­mię­ta­łem”. 

„To jed­nak było daw­no temu. Te­raz je­ste­śmy in­ny­mi ludź­mi. Mamy inne ży­cie”.

Nie zda­jąc so­bie spra­wy z tego, co robi, wci­snę­ła gaz do de­chy. Spod opon bry­znę­ło ka­my­ka­mi. Ni z tego, ni z owe­go za­miast skrę­cić do domu, po­je­cha­ła Main Stre­et w prze­ciw­nym kie­run­ku. Ostro skrę­ci­ła w lewo w dro­gę grun­to­wą, nie­mal nie­wi­docz­ną mię­dzy krze­wa­mi. Przez gę­sto za­ro­śnię­tą ale­ję eu­ka­lip­tu­sów prze­dzie­ra­ła się do daw­ne­go domu Og­gie­go. Nie była tu od ośmiu lat.

Gdy do­tar­ła do celu, krzyk­nę­ła. Wy­sko­czy­ła z szo­fer­ki na roz­sza­la­łą bu­rzę. Ogni­ste róże po­chło­nę­ły dom. Wspi­na­ły się ze wszyst­kich stron, za­kry­ły ścia­ny i dach. Gdzie­kol­wiek Ali­ce spoj­rza­ła, zdzi­cza­łe krze­wy kwi­tły buj­nie, dła­wiąc dom ogniem róż. Za­pach był znie­wa­la­ją­cy.

Za­wo­ła­ła go. Wiatr sma­gał jej twarz. Krą­ży­ła tam i z po­wro­tem. Przez osiem lat wie­dział, gdzie ona jest i co robi. Osiem lat mu­sia­ło mi­nąć, żeby do niej na­pi­sał. Ale na­dal nie udzie­lił jej od­po­wie­dzi. Dla­cze­go tam­tej nocy nie przy­szedł do niej nad rze­kę? Co się sta­ło? Dla­cze­go tak dłu­go cze­kał, za­nim się z nią skon­tak­to­wał? Dla­cze­go nie miał od­wa­gi jej po­wie­dzieć? Jak mógł wieść z inną ko­bie­tą ży­cie, któ­re za­pla­no­wa­li dla sie­bie? Dla­cze­go tak dużą część li­stu po­świę­cił ulu­bio­nej baj­ce swo­jej cór­ki? Wie­dział, gdzie ona jest przez cały ten czas, pod­czas gdy ona o nim nie wie­dzia­ła nic, na­wet tego, czy nic mu nie jest; przez całe lata szu­ka­ła o nim in­for­ma­cji w in­ter­ne­cie, ale nic nie zna­la­zła. Zu­peł­nie jak­by Oggi ist­niał tyl­ko w jej snach.

Wiatr zry­wał róże z ło­dy­żek i rzu­cał do stóp Ali­ce. Ze­bra­ła garść płat­ków, ro­ze­rwa­ła je na ka­wał­ki. Ru­szy­ła na za­ro­śnię­ty ró­ża­mi dom, roz­dzie­ra­jąc pędy, ra­niąc się kol­ca­mi. Dar­ła, szar­pa­ła i pła­ka­ła w po­ry­wie gnie­wu, bólu i upo­ko­rze­nia.

Wy­rwa­ła ją z transu lo­do­wa­ta ule­wa. Sta­nę­ła ogłu­szo­na, od­zy­sku­jąc zmy­sły. Prze­mo­czo­na po­bie­gła do cię­ża­rów­ki. Deszcz wa­lił moc­no w przed­nią szy­bę. Sie­dzia­ła, ła­piąc od­dech. Zza wy­cie­ra­czek pa­trzy­ła na dom. 

Włócz­nia bły­ska­wi­cy ude­rzy­ła w busz nie­opo­dal, a po chwi­li na­stą­pił po­tęż­ny huk, gdy ko­nar eu­ka­lip­tu­sa ru­nął na zie­mię. Ali­ce wrza­snę­ła i czym prę­dzej za­wró­ci­ła. Od­je­cha­ła z płat­ka­mi róż przy­kle­jo­ny­mi do mo­krej skó­ry.
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W Thorn­field wszy­scy bie­ga­li w go­rącz­ce, za­bez­pie­cza­li dom, sy­pial­nię, warsz­tat, przy­wią­zu­jąc, co się dało, a resz­tę wno­sząc do środ­ka. Deszcz ze­lżał, ale wi­chu­ra wciąż nie od­pusz­cza­ła. Ali­ce z tru­dem prze­szła od cię­ża­rów­ki na we­ran­dę.

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła bab­cię, cho­wa­jąc pod­puch­nię­te oczy.

– Bu­rza! – wrza­snę­ła June. – Całą dro­gę z mia­sta pę­dzi­ły­śmy na zła­ma­nie kar­ku. Ostrze­ga­ją, że będą po­wo­dzie.

– Po­wo­dzie? – Ali­ce spoj­rza­ła prze­ra­żo­na na pola kwia­tów.

– Tak wła­śnie mó­wią. Do ro­bo­ty, Ali­ce.
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Deszcz nie ustał. Pra­co­wa­ły cięż­ko, żeby za­bez­pie­czyć plan­ta­cję, ale nie­wie­le mo­gły zro­bić, żeby ochro­nić grząd­ki przed po­ry­wa­mi wia­tru i ulew­nym desz­czem. Nie­dłu­go po za­cho­dzie słoń­ca za­bra­kło prą­du. W oknach sy­pial­ni świe­ci­ły się świecz­ki i lam­py naf­to­we, po­dob­nie jak w domu w ja­dal­ni. Can­dy, Twig, June i Ali­ce sie­dzia­ły przy sto­le, je­dząc reszt­ki ta­pio­ko­we­go cur­ry, któ­re Can­dy pod­grza­ła na ku­chen­ce tu­ry­stycz­nej.

– Nic ci nie jest, sło­necz­ko? – spy­ta­ła, po­da­jąc Ali­ce mi­secz­kę sie­ka­nej ko­len­dry. – Je­steś ja­kaś przy­ga­szo­na.

Ali­ce za­prze­czy­ła ru­chem wi­del­ca. 

– To tyl­ko bu­rza. – Sło­wa Og­gie­go krą­ży­ły jej w gło­wie. Coś w tej baj­ce, któ­rą uko­cha­ła so­bie jego cór­ka, nie da­wa­ło jej spo­ko­ju. Sfru­stro­wa­na rzu­ci­ła na stół wi­de­lec, a ten za­brzę­czał nie­spo­dzie­wa­nie gło­śno. – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, przy­ci­ska­jąc pal­ce do skro­ni. Wiatr sy­czał pod drzwia­mi i grze­cho­tał szy­ba­mi w oknach. Bu­rza przy­bie­ra­ła na sile. Czy plan­ta­cji coś gro­zi­ło? – Boże, nie mogę od­dy­chać. – Od­su­nę­ła gwał­tow­nie krze­sło. Wsta­ła i za­czę­ła krą­żyć po po­ko­ju.

 – Ali­ce? – Twarz June wy­ra­ża­ła za­tro­ska­nie. – O co cho­dzi?

– O nic – od­par­ła ostro, zby­wa­jąc tro­skę bab­ci mach­nię­ciem ręki. Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, za­nim wy­pły­nę­ły spod nich łzy. Pró­bo­wa­ła za­po­mnieć o wi­do­ku ogni­stych róż po­chła­nia­ją­cych dom Og­gie­go.

– To nie tyl­ko bu­rza i żad­ne nic, Ali­ce. Co się dzie­je? – spy­ta­ła Twig.

Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie ko­nar spa­da­ją­cy na zie­mię przed do­mem Og­gie­go. 

 – Cze­go mi nie mó­wi­cie? – wy­pa­li­ła. – Cze­go nie wiem?

– Co ta­kie­go? – June zbla­dła.

– Nie wiem. Ja po pro­stu... nie... – Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. – Prze­pra­szam. – Wes­tchnę­ła i na chwi­lę za­mknę­ła oczy. – Dzi­siaj do­sta­łam list od Og­gie­go i je­stem zde­ner­wo­wa­na. – Pod­nio­sła wzrok. Can­dy spo­glą­da­ła to na Twig, to na June. Twig pa­trzy­ła spo­koj­nie na Ali­ce. June mia­ła nie­prze­nik­nio­ny wy­raz twa­rzy.

– Co na­pi­sał? – spy­ta­ła Twig, od­kła­da­jąc wi­de­lec.

– Nie­wie­le. – Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. – Chce wy­le­czyć sta­re rany. Oże­nił się i zo­stał oj­cem. Chce, że­bym była szczę­śli­wa. – Za­drżał jej głos. – Ale nie na­pi­sał, dla­cze­go mnie zo­sta­wił ani co się sta­ło, że wy­je­chał. A ja po pro­stu nie ro­zu­miem... Nie wiem, jak do tego do­szło, dla­cze­go moje ży­cie tak wy­glą­da. – Za­czerp­nę­ła po­wie­trza krót­kim, ury­wa­nym od­de­chem. – Nie wiem, kim mam być ani gdzie ma być moje miej­sce... – Nie do­koń­czy­ła. – A te­raz idą ja­kieś, kur­wa, po­wo­dzie, a ja się boję. Nie wiem, kim je­stem bez tej plan­ta­cji. Co się sta­nie, je­śli stra­ci­my kwia­ty? Dla­cze­go tak mało ze sobą roz­ma­wia­my? O czym­kol­wiek. Mam dość tego wszyst­kie­go, cze­go so­bie nie mó­wi­my. Chcę wie­dzieć. Chcę nor­mal­nie roz­ma­wiać, do­sta­wać bu­kiet kwia­tów za każ­dym ra­zem, gdy je­stem bli­sko celu. Chcę wie­dzieć, June – bła­ga­ła, od­wró­ciw­szy się do bab­ci. – Chcę to usły­szeć od cie­bie. Wszyst­ko. O mo­ich ro­dzi­cach. I skąd je­stem. Mam ta­kie po­twor­ne po­czu­cie... – za­mil­kła sfru­stro­wa­na, rę­ka­mi za­kre­śla­jąc koła w po­wie­trzu – że cze­kam na coś, co ni­g­dy nie na­dej­dzie. Po­wie­dzia­łaś, że je­śli od­zy­skam głos, od­po­wiesz na moje py­ta­nia... – Opu­ści­ła ra­mio­na w roz­pa­czy.

Twarz June ob­le­kła się cie­niem. 

– Ali­ce... – po­wie­dzia­ła, wsta­jąc, by po­dejść do wnucz­ki. Ta z na­dzie­ją zna­la­zła jej wzrok. Na ze­wnątrz wył wiatr. – Ja się ni­g­dzie nie wy­bie­ram. Masz mnie – do­da­ła ci­cho.

– To two­ja od­po­wiedź na wszyst­ko, praw­da? – od­po­wie­dzia­ła z go­ry­czą Ali­ce. Jej roz­cza­ro­wa­nie było doj­mu­ją­ce. – Cała resz­ta nie­waż­na, bo mam cie­bie. – Wi­dząc, jak ostre sło­wa ra­nią bab­cię, skrzy­wi­ła się. – Prze­pra­szam.

– Nie – szep­nę­ła June. – Nie, masz świę­te pra­wo do wście­kło­ści. – Odło­ży­ła ser­wet­kę i wy­szła z po­ko­ju. Twig po chwi­li od­su­nę­ła krze­sło i po­dą­ży­ła za nią.

Ali­ce scho­wa­ła twarz w dło­niach. June chcia­ła się tyl­ko o nią trosz­czyć. Dla­cze­go nie od­pu­ści­ła i nie po­zwo­li­ła jej na to? Ro­dzi­ło się też jed­nak inne py­ta­nie: dla­cze­go June po pro­stu nie po­wie­dzia­ła wnucz­ce tego, co ona chcia­ła wie­dzieć? I je­śli już o tym mowa – dla­cze­go Oggi tego nie zro­bił? Sko­ro już uda­ło mu się na­pi­sać list po ośmiu la­tach, gdy wresz­cie miał upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie i wła­sną ro­dzi­nę, dla­cze­go coś przed nią ukry­wał?

Can­dy za­czę­ła sprzą­tać ze sto­łu.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Ali­ce.

Tam­ta kiw­nę­ła gło­wą.

– To ni­czy­ja wina, sło­necz­ko. Każ­dy ma swo­je smut­ne hi­sto­rie. Na pew­no każ­dy tu w Thorn­field, za­wsze tak było. Na tym wy­ra­sta­ją na­sze kwia­ty. – Ba­wi­ła się sztuć­ca­mi. – June nosi w so­bie tyle splą­ta­nych hi­sto­rii, że pew­nie nie wie, od cze­go za­cząć.

Ali­ce jęk­nę­ła. 

– Od naj­prost­szych rze­czy? Od „Ali­ce, tu się po­zna­li twoi ro­dzi­ce”? Albo „Ali­ce, dla­te­go wy­je­chał twój oj­ciec”, albo „Ali­ce, to był twój dzia­dek”.

– Ro­zu­miem cię. Ale ona pew­nie są­dzi, że je­śli opo­wie­dzia­ła­by ci jed­ną hi­sto­rię, mu­sia­ła­by opo­wie­dzieć dzie­sięć, któ­re są z tą jed­ną po­wią­za­ne. Je­śli wy­cią­gniesz je­den ko­rzeń, umrzeć może cała ro­śli­na. To ją na pew­no prze­ra­ża. Wy­obra­żasz to so­bie? Wy­obra­żasz so­bie, ja­kie to za­gro­że­nie dla ko­goś, kto tak uwiel­bia kon­tro­lo­wać jak June? – Can­dy za­trzy­ma­ła się w pro­gu z bu­kie­tem wi­del­ców w jed­nej ręce i lam­pą naf­to­wą w dru­giej. – To musi być na­praw­dę okrop­ne; tak bar­dzo pra­gniesz po­wie­dzieć ko­muś to, co po­wi­nien wie­dzieć, a jed­no­cze­śnie prze­ra­ża cię to śmier­tel­nie, bo mu­sisz się­gnąć w miej­sca, do któ­rych nie chcesz za­glą­dać, i wy­cią­gnąć hi­sto­rię, któ­rej na pew­no nie­ste­ty nie mo­żesz na­pi­sać od nowa.

– Ale gdzie w tym wszyst­kim je­stem ja? Je­dy­na oso­ba, któ­ra zo­sta­ła mi z ro­dzi­ny, nic mi o tej ro­dzi­nie nie mówi. Mam tyl­ko opo­wie­ści z dru­giej ręki i cho­ciaż bar­dzo so­bie ce­nię wszyst­ko, co ty, Twig czy choć­by Oggi po­wie­dzie­li­ście mi o tej plan­ta­cji i o mo­ich ro­dzi­cach, to nie to samo. Wy ma­cie do po­wie­dze­nia co in­ne­go niż June.

– To praw­da. Ale jak ci za­wsze mó­wi­łam, ty cho­ciaż masz ja­kąś hi­sto­rię, sło­necz­ko. Przy­naj­mniej wiesz, skąd je­steś. Pa­mię­taj, ja­kim da­rem...

– Pa­mię­tam – prze­rwa­ła jej Ali­ce, z tru­dem za­cho­wu­jąc spo­koj­ny ton. – Wiem, że chcesz do­brze, Can­dy, ale na­praw­dę mam dość tego tek­stu, że jak to do­brze, że mam ja­kąś hi­sto­rię, i dla­te­go mogę po­mi­nąć tę resz­tę, któ­rej nie znam. Tę resz­tę, któ­rą June mi obie­ca­ła, jak by­łam dziec­kiem. I ni­g­dy tych obiet­nic nie do­trzy­ma­ła.

W po­ko­ju sły­chać było tyl­ko ulew­ny deszcz. Po chwi­li Can­dy od­chrząk­nę­ła.

– Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du Og­gie­go, na­praw­dę.

Ali­ce nie za­re­ago­wa­ła.

Po wyj­ściu Can­dy po­kój po­grą­żył się w mro­ku.
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W nocy Ali­ce rzu­ca­ła się i wier­ci­ła w ogni­stym mo­rzu snów. Raz za ra­zem pró­bo­wa­ła wo­łać mat­kę, któ­ra zo­sta­wi­ła ubra­nia na brze­gu. Raz za ra­zem mo­rze ognia za­gra­dza­ło jej dro­gę. Na wy­pa­lo­nej pla­ży wilk i lis go­ni­li się po wy­dmach z pło­ną­cy­mi ogo­na­mi. Ja­kiś chło­piec pły­nął na mie­liź­nie pa­pie­ro­wą łód­ką o pło­ną­cych bur­tach. Ali­ce obu­dzi­ła się zla­na zim­nym po­tem i wsta­ła. W skro­niach ło­mo­ta­ło jej z wy­czer­pa­nia. Włą­czy­ła la­tar­kę i ze­szła na dół zro­bić so­bie her­ba­ty.

Na ko­ry­ta­rzu sta­nę­ła jak wry­ta. Z kuch­ni do­bie­ga­ły ja­kieś gło­sy, a po­wie­trze było gę­ste od za­pa­chu whi­sky. Ostroż­nie po­de­szła bli­żej.

– Lada chwi­la ją stra­cisz – syk­nę­ła Twig. – Tego wła­śnie chcesz? Mu­sisz jej po­wie­dzieć praw­dę. Mu­sisz.

– Za­mknij się – wy­beł­ko­ta­ła June.

Ali­ce pod­kra­dła się pod ścia­nę.

– My­ślisz, że wszyst­ko wiesz, ale gów­no wiesz. Tak samo jak resz­ta znasz ja­kieś opo­wie­ści i my­ślisz, że wiesz wszyst­ko.

– Nie mogę roz­ma­wiać z tobą w ta­kim sta­nie. Mu­sisz iść do łóż­ka.

– Wi­dzę, jak bar­dzo ją ko­chasz. My­ślisz, że nie wi­dzę? My­ślisz, że nie wiem, że ona jest jed­nym z tych dzie­ci, któ­rych nie mo­głaś wy­cho­wać?

– Uwa­żaj, co mó­wisz.

– Och, ja­sne, uwa­żaj. – June czknę­ła.

Ali­ce sta­nę­ła w drzwiach.

– Ura­to­wa­łam tę dziew­czy­nę – syk­nę­ła June, mo­bi­li­zu­jąc siły. – Ura­to­wa­łam ją. Oggi by tyl­ko ukradł jej przy­szłość i zła­mał­by jej ser­ce. Już to kie­dyś wi­dzia­ły­śmy, Twig. Nie mów, że nie. Naj­lep­sze, co dla niej w ży­ciu zro­bi­łam, to ten te­le­fon do imi­gra­cyj­ne­go.

Zdra­da bab­ci po­ra­zi­ła Ali­ce, jak­by za­da­no jej fi­zycz­ny cios. Za­pa­mię­ta tę noc, jak­by ją oglą­da­ła przez okno, a nie tak, jak­by ją sama prze­ży­ła. Jak wpa­dła do kuch­ni z pło­ną­cym wzro­kiem i drżą­cy­mi rę­ka­mi. Za­pa­mię­ta prze­ra­że­nie i żal w oczach Twig, gdy zro­zu­mia­ła, że Ali­ce sły­sza­ła roz­mo­wę. Za­pa­mię­ta pi­jac­ki uśmiech June, któ­ra pró­bo­wa­ła za­cho­wać spo­kój. Za­pa­mię­ta, że krzy­cza­ła. Że Twig usi­ło­wa­ła ją po­cie­szyć. June pła­ka­ła. I za­pa­mię­ta głę­bo­ki smu­tek w oczach Twig, gdy po­wie­dzia­ła Ali­ce praw­dę.

– On zo­stał de­por­to­wa­ny. – Głos jej za­drżał. – Obo­je z Bo­ry­aną zo­sta­li ode­sła­ni do Buł­ga­rii.

Ali­ce roz­sza­la­ła od­wró­ci­ła się do bab­ci.

– Do­nio­słaś na nich?! – krzyk­nę­ła. 

June za­dar­ła gło­wę, wzrok jej błą­dził.

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła Can­dy, wpa­da­jąc do kuch­ni z twa­rzą po­mię­tą od snu.

Wy­rzut ad­re­na­li­ny pchnął Ali­ce do dzia­ła­nia. Wy­bie­gła z kuch­ni i po­gna­ła na górę do swo­je­go po­ko­ju. Wy­cią­gnę­ła ple­cak, we­pchnę­ła do nie­go wszyst­kie waż­ne rze­czy, któ­re wpa­dły jej pod rękę. Zbie­gła po scho­dach, mi­nę­ła ko­bie­ty na ko­ry­ta­rzu i ze­rwa­ła z ha­czy­ka klu­czy­ki i ka­pe­lusz. Otwo­rzy­ła drzwi wej­ścio­we i wte­dy zbi­ła ją z nóg siła wia­tru i desz­czu. Za­to­czy­ła się i od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę. Twig i Can­dy bła­ga­ły, by zo­sta­ła. Na­stęp­na sce­na od­twa­rza­ła się w jej gło­wie za­wsze w ten sam spo­sób: po­wol­na i znie­kształ­co­na. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na ich twa­rze zdję­te tro­ską. Za nimi w cie­niu chwia­ła się June. 

Spoj­rza­ła gniew­nie na trzy ko­bie­ty. Po chwi­li zro­bi­ła w tył zwrot i wal­cząc z wi­chu­rą, za­trza­snę­ła za sobą drzwi.
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Wy­cie­racz­ki nie na­dą­ża­ły ze ście­ra­niem ulew­ne­go desz­czu. Ali­ce ści­ska­ła kur­czo­wo kie­row­ni­cę, gdy jej sa­mo­chód śli­zgał się na błot­ni­stej, za­la­nej wodą dro­dze. Ra­mio­na jej drża­ły z wy­sił­ku. Cały czas wci­ska­ła gaz, bo­jąc się, że je­śli się za­trzy­ma, to utknie albo, co gor­sza, zwąt­pi i za­wró­ci. 

Za­mie­rza­ła prze­je­chać pro­sto przez mia­sto, na wschód, przez busz. Ale po kil­ku ki­lo­me­trach mu­sia­ła sta­nąć: w świe­tle re­flek­to­rów uj­rza­ła, że ni­żej le­żą­ca część szo­sy gi­nie pod wzbie­ra­ją­cą wodą. Rze­ka wy­la­ła. Ali­ce zwie­si­ła gło­wę. Pola kwia­tów zgi­ną. Woda wy­płu­cze na­sio­na.

Wpa­try­wa­ła się w czerń wi­docz­ną w lu­ster­ku wstecz­nym. A gdy­by nie po­je­cha­ła na wschód, nad mo­rze, tyl­ko w głąb lądu? Jesz­cze da­lej od mo­rza? Do­da­ła gazu. Upły­nę­ła ko­lej­na chwi­la. Szarp­nę­ła kie­row­ni­cą i za­wró­ci­ła. Gdy mi­ja­ła skręt do Thorn­field, na chwi­lę zdję­ła nogę z gazu. Wci­snę­ła go do de­chy i za­ci­ska­jąc dło­nie na kie­row­ni­cy, po­gna­ła na za­chód, w ciem­ność.
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Twig i Can­dy pro­si­ły i bła­ga­ły, ale June nie chcia­ła wejść do środ­ka. Ko­ły­sa­ła się w ciem­no­ści, w stru­gach desz­czu. Ali­ce wró­ci. Wpa­try­wa­ła się przed sie­bie, więc pierw­sza uj­rzy re­flek­to­ry jej sa­mo­cho­du. Ali­ce wró­ci. A wte­dy June wszyst­ko jej wy­ja­śni.

Trzeź­wia­ła. Te­raz już czu­ła do­kucz­li­we zim­no. Gdy ude­rzył na­stęp­ny po­dmuch, pa­dła na ko­la­na. Fron­to­we drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i na ze­wnątrz wy­sko­czy­ła Twig z kurt­ką. 

– Wsta­waj, June! – krzyk­nę­ła przez wiatr. – Wsta­waj i za­bie­raj swo­ją ża­ło­sną dupę do środ­ka! – Za­rzu­ci­ła na nią kurt­kę i po­mo­gła jej wstać.

– Nie. Ona wró­ci, a ja wte­dy tu będę. – June dy­go­ta­ła. – Ali­ce wró­ci i wszyst­ko jej wy­ja­śnię.

Twig spoj­rza­ła na nią groź­nie. June przy­szy­ko­wa­ła się na zja­dli­wą od­po­wiedź.

Sta­ły tak chwi­lę, tak so­bie bli­skie, a jed­nak osob­ne, aż Twig ob­ję­ła przy­ja­ciół­kę. I gdy nie­bo pła­ka­ło nad nimi, ra­zem z June wy­sta­wi­ła twarz na za­ci­na­ją­cy deszcz.











 

[image: 17. Banksja okazała ]

 

ZNA­CZE­NIE Je­stem two­im nie­wol­ni­kiem

Bank­sia spe­cio­sa | ZA­CHOD­NIA I PO­ŁU­DNIO­WA AU­STRA­LIA 

Nie­wiel­kie drze­wo o wą­skich ząb­ko­wa­nych li­ściach. Kwit­nie przez cały rok, kwia­ty mają po­stać kre­mo­wo­żół­tych kol­ców ze­bra­nych w kwia­to­stan. Na­sio­na, prze­cho­wy­wa­ne w miesz­kach, otwie­ra­ją się pod wpły­wem ognia. Kwia­ty sta­no­wią po­karm dla ży­wią­cych się nek­ta­rem pta­ków, zwłasz­cza mio­do­ja­dów. 
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Całą noc Ali­ce je­cha­ła w bu­rzy. O świ­cie za­trzy­ma­ła się po pa­li­wo w za­jeź­dzie nie­opo­dal gra­ni­cy sta­nu. Za­tan­ko­wa­ła, za­par­ko­wa­ła pod eu­ka­lip­tu­sem i opar­ła gło­wę o szy­bę, żeby się prze­spać. Gdy się obu­dzi­ła, słoń­ce pa­li­ło jej twarz, a w ustach mia­ła zu­peł­nie su­cho. Wy­sia­dła z pi­ka­pa i we­szła do za­jaz­du, po dzie­się­ciu mi­nu­tach wró­ci­ła z pa­pie­ro­wym kub­kiem czar­nej kawy, czer­stwym pącz­kiem po­kry­tym gru­bą war­stwą ró­żo­we­go lu­kru i mapą. Prze­łknę­ła tro­chę na­po­ju, ugry­zła parę razy ciast­ko, a resz­tę wy­rzu­ci­ła do śmie­ci. Ru­szy­ła, buk­su­jąc ko­ła­mi po żwi­rze, i po­dą­ży­ła za dro­go­wska­za­mi na za­chód, z mapą roz­ło­żo­ną na fo­te­lu pa­sa­że­ra. My­śla­ła wy­łącz­nie o tym, co mia­ła przed sobą, i sku­pia­ła się na jed­nym celu – by od­je­chać jak naj­da­lej od wody.

Im da­lej w głąb lądu, tym bar­dziej wy­su­szo­ny i obcy wy­da­wał się kra­jo­braz. Na sze­ro­kich pła­skich po­lach żół­tej tra­wy gdzie­nie­gdzie po­ja­wia­ły się skal­ne wy­chod­nie i wą­wo­zy za­ro­śnię­te po­skrę­ca­ny­mi eu­ka­lip­tu­sa­mi. Cza­sa­mi do­strze­gła bla­sza­ny dach ja­kie­goś domu albo sre­brzy­sty zbior­nik na wodę przy­cup­nię­ty przy po­skrzy­pu­ją­cym wia­tra­ku. Wszyst­ko pod ko­pu­łą bez­kre­sne­go błę­ki­tu. 

Już pierw­sze­go dnia wy­czer­pa­ła się jej ba­te­ria w te­le­fo­nie. Na­wet nie szu­ka­ła w tor­bie ła­do­war­ki. Gdy do­pa­da­ło ją zmę­cze­nie, zjeż­dża­ła na po­bo­cze, byle gdzie, blo­ko­wa­ła zam­ki i spa­ła. Głę­bo­ko i bez snów. W mia­stecz­kach o jed­nej uli­cy, któ­re wy­ła­nia­ły się przed nią z żół­te­go pyłu jak kwia­ty wy­ra­sta­ją­ce po desz­czu, za­trzy­my­wa­ła się, by ku­pić pa­li­wo, ka­nap­ki albo brzo­skwi­nie w pusz­kach, z któ­rych wy­ja­da­ła owo­ce pal­ca­mi. Cza­sa­mi ku­po­wa­ła her­ba­tę z mle­kiem i wy­pi­ja­ła ją łap­czy­wie, stu­diu­jąc mapę; jej uwa­gę przy­ku­ła na­zwa pew­ne­go mia­stecz­ka. Dzie­li­ło ją od nie­go co naj­mniej kil­ka ko­lej­nych par­nych dni, ale to jej nie znie­chę­ci­ło. Na na­stęp­nym po­sto­ju ku­pi­ła bu­tel­kę z roz­py­la­czem, na­peł­ni­ła ją wodą z kra­nu i ja­dąc, spry­ski­wa­ła so­bie twarz, żeby się ochło­dzić. Ostre słoń­ce pra­ży­ło ją bez­li­to­śnie.

Je­cha­ła już trze­cią dobę, pot spły­wał jej po ple­cach jesz­cze dłu­go po za­cho­dzie słoń­ca, gdy na obrze­żach mia­stecz­ka gór­ni­cze­go do­strze­gła mi­go­czą­cy neon. Sta­nę­ła na mo­te­lo­wym par­kin­gu i do­pła­ci­ła za po­kój z kli­ma­ty­za­cją i anek­sem ku­chen­nym. W po­bli­skim skle­pie ca­ło­do­bo­wym ku­pi­ła mie­szan­kę cia­sta na plac­ki, do tego ma­sło oraz pusz­kę zło­te­go sy­ro­pu i za­czę­ła sma­żyć plac­ki, za­nim zdję­ła buty. Póź­niej roz­ło­ży­ła się wy­god­nie w majt­kach na kwie­ci­stej po­lie­stro­wej na­rzu­cie, po­dar­ła plac­ki na ka­wał­ki, po­la­ła je ma­słem i sy­ro­pem i zja­dła wiel­ką por­cję, za­nim ter­ko­czą­cy kli­ma­ty­za­tor wrzu­cił stę­chłe zim­ne po­wie­trze. Uko­ły­sa­na fil­ma­mi w ka­blów­ce za­snę­ła ko­lej­nym pu­stym snem.

Na­stęp­ne­go dnia zo­sta­wi­ła klu­cze na ko­mo­dzie i wy­szła. Słoń­ce do­pie­ro co wsta­ło, ale two­rzy­ła się już cha­rak­te­ry­stycz­na dla upa­łu mgieł­ka. Naj­pierw Ali­ce po­my­śla­ła, że coś jej się wy­da­je, ale ro­zej­rza­ła się wo­kół i za­mar­ła. W nocy, po ciem­ku, nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że ko­lor zie­mi tak dra­stycz­nie się zmie­nił. Cho­ciaż sły­sza­ła, że lu­dzie na­zy­wa­ją ten re­gion Czer­wo­nym Środ­kiem, nie ta­kiej czer­wie­ni się spo­dzie­wa­ła. Ta była bliż­sza po­ma­rań­czo­we­mu. Jak rdza. Jak ogień. Ali­ce obez­wład­nio­na za­mknę­ła oczy i słu­cha­ła. Śpiew pta­ków, szum kli­ma­ty­za­to­rów za ple­ca­mi, pu­styn­ny wiatr, ci­che szczek­nię­cie. Otwo­rzy­ła oczy i się ro­zej­rza­ła. Prze­szła w stro­nę wozu, szu­ka­jąc źró­dła tego gło­su.

Pod po­bli­skim krze­wem ku­lił się pło­wy szcze­niak z jed­ną bia­łą łat­ką na grzbie­cie. Ali­ce zno­wu się ro­zej­rza­ła. Na par­kin­gu nie było in­nych sa­mo­cho­dów oprócz jej pi­ka­pa, żad­ne­go też nie było wi­dać na pła­skiej szo­sie. Szcze­niak po­now­nie szczek­nął. Nie miał ob­ro­ży, na bo­kach bra­ko­wa­ło mu kę­pek sier­ści. Gdy Ali­ce przy­glą­da­ła się ły­sym plac­kom, po­ja­wi­ły się na nich pchły i za­raz scho­wa­ły się w bia­łej ła­cie. Szcze­niak był ni­czyj, a gdy­by na­wet do ko­goś na­le­żał, to wła­ści­ciel o nie­go nie dbał. Ali­ce zer­k­nę­ła mu pod ogon. Sucz­ka. Wzię­ła ją pod ra­mię, otwo­rzy­ła drzwi i po­sta­wi­ła na sie­dze­niu pa­sa­że­ra. Zmie­rzy­ły się wzro­kiem.

– Co po­wiesz na Pip­pin? – spy­ta­ła Ali­ce. Szcze­niak zia­jał. – Zbyt ofi­cjal­ne? – Wrzu­ci­ła bieg i ru­szy­ła, po­dą­ża­jąc za dro­go­wska­za­mi do mia­sta, któ­re wy­bra­ła z mapy. – No do­bra, niech więc bę­dzie Pip – pod­ję­ła. – Mamy jesz­cze nie­ca­łe pół dnia dro­gi.
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Mia­stecz­ko Agnes Bluff, czy­li Urwi­sko Agnes, le­ża­ło u stóp wy­nio­słej czer­wo­nej ska­ły, od któ­rej wzię­ło na­zwę. Przy głów­nej uli­cy ro­sły na­kra­pia­ne eu­ka­lip­tu­sy, a wi­docz­ne gdzie­nie­gdzie wik­to­riań­skie wi­try­ny skle­po­we mia­ły ko­lor kan­dy­zo­wa­nych mig­da­łów. Kiosk z ga­ze­ta­mi, kil­ka ga­le­rii sztu­ki pu­styn­nej, bi­blio­te­ka, knajp­ki, sklep spo­żyw­czy i sta­cja ben­zy­no­wa. Ali­ce za­je­cha­ła tam i już mia­ła tan­ko­wać, gdy Pip pi­snę­ła i na­si­ka­ła na fo­tel pa­sa­że­ra. W mo­czu mia­ła krew.

– Och, mała – szep­nę­ła Ali­ce. Szcze­niak za­sko­wy­czał.

Ali­ce po­bie­gła do bu­dyn­ku i wró­ci­ła ze wska­zów­ka­mi skre­ślo­ny­mi po­spiesz­nie na ka­wał­ku pa­pie­ru. Ru­szy­ła z ko­py­ta, mo­dląc się, by wy­star­czy­ło jej pa­li­wa do naj­bliż­sze­go we­te­ry­na­rza. 
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Pip skam­la­ła w jej ra­mio­nach, gdy Ali­ce wa­li­ła pię­ścią do drzwi lecz­ni­cy. Za­sło­ni­ła ręką oczy i zaj­rza­ła do środ­ka przez szy­bę. Ze­gar na ścia­nie wska­zy­wał trzy mi­nu­ty po pierw­szej. Z ta­blicz­ki na drzwiach wy­czy­ta­ła, że w so­bo­ty le­karz przyj­mu­je do pierw­szej. Czy to była so­bo­ta? Ali­ce nie mia­ła po­ję­cia. Cią­gle stu­ka­ła, aż zza biur­ka re­cep­cji wy­szedł męż­czy­zna mniej wię­cej w jej wie­ku, ze ste­to­sko­pem na szyi. Otwo­rzył drzwi.

– Mogę w czymś po­móc?

– Pro­szę.

We­szła za nim do ga­bi­ne­tu. Za­ło­żył rę­ka­wicz­ki i wziął od niej sucz­kę. Na­chy­lił się, by obej­rzeć wy­ły­sia­łe plac­ki. Po­świe­cił jej w oczy, po­tem do py­ska. Wresz­cie się pod­niósł z lo­do­wa­tym wy­ra­zem twa­rzy.

– Pani pies ma cięż­ki świerzb.

– Och, to nie jest mój pies. To zna­czy jest, ale zna­la­złam ją dzi­siaj rano. Na­wza­jem się zna­la­zły­śmy. Przy za­jeź­dzie.

Za­sta­na­wiał się chwi­lę.

– Le­piej niech pani umy­je ręce – ode­zwał się ła­god­niej, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc zlew w rogu. Ali­ce umy­ła ręce cie­płą wodą.

– To stąd ten za­pach – do­dał.

Ali­ce spoj­rza­ła na nie­go bez­na­mięt­nie, wy­cie­ra­jąc ręce ręcz­ni­kiem pa­pie­ro­wym.

– Czu­je go pani?

Wsa­dzi­ła ręce do kie­sze­ni.

– Hm, nie wy­czu­łam. 

– Dla­te­go ona się cały czas dra­pie.

Miał ra­cję, rze­czy­wi­ście się dra­pa­ła. Nie­ustan­nie, od­kąd Ali­ce ją zna­la­zła. 

– Za­uwa­ży­łam też, że sika krwią... – Nie do­koń­czy­ła.

– Ma pa­skud­ne za­pa­le­nie dróg mo­czo­wych, stąd ta krew. Poza tym wy­so­ko go­rącz­ku­je i na pew­no jest nie­do­ży­wio­na. – Zdjął rę­ka­wicz­ki i wrzu­cił je do ko­sza. – Nie­ste­ty, w wy­pad­ku bez­pań­skich psów to dość po­wszech­ne.

Wziął psa i wsa­dził go do wol­nej klat­ki. Pip na­tych­miast za­czę­ła wyć.

– Ej! – Ali­ce ru­szy­ła w ich stro­nę.

– Ona wy­ma­ga na­tych­mia­sto­we­go le­cze­nia – rzekł sta­now­czo. – Ja jej tyl­ko po­ma­gam. – Ali­ce cof­nę­ła się, choć do­pie­ro po chwi­li. Pip zwi­nę­ła się w naj­dal­szym ką­cie klat­ki, pod­ku­la­jąc ogon.

Wy­szli do re­cep­cji, gdzie we­te­ry­narz po­pro­sił Ali­ce o na­mia­ry. 

– Nie mam... – Nie do­koń­czy­ła.

– Pani do­pie­ro przy­je­cha­ła do mia­sta?

Kiw­nę­ła gło­wą.

– Do­słow­nie?

– Tak.

– Pra­ca tym­cza­so­wa?

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Ma się pani gdzie za­trzy­mać?

Ali­ce nie od­po­wie­dzia­ła. Męż­czy­zna za­pi­sał coś w no­te­sie i wy­darł kart­kę.

– Pro­szę iść do Bluff Pub i spy­tać o Mer­le. I niech pani po­wie, że ja pa­nią przy­sła­łem. – Po­dał jej kart­kę.

– Dzię­ki. – Ali­ce prze­bie­gła wzro­kiem na­druk. „Moss Flet­cher. Przy­chod­nia we­te­ry­na­ryj­na w Agnes Bluff”. Moss. Jak mech. Przy­po­mnia­ła so­bie ha­sło ze Słow­ni­ka Thorn­fieldz­kie­go. „Mech – mi­łość bez ocze­ki­wań”. Rzu­ci­ła pod no­sem ja­kieś po­że­gna­nie i wy­szła jak naj­szyb­ciej.

Na dwo­rze skwar ude­rzył ją jak nie­wi­dzial­na ścia­na. Wszyst­ko tu­taj było obce. Pu­ste nie­bo mia­ło ko­lor bie­lo­ne­go błę­ki­tu i cią­gnę­ło się w nie­skoń­czo­ność. Ani śla­du rze­ki czy za­pa­chu kwia­tów. W gło­wie się jej za­krę­ci­ło i puls jej przy­spie­szył.

Nie­pew­nym kro­kiem ru­szy­ła w stro­nę pi­ka­pa, ale się po­tknę­ła. Sły­sza­ła tyl­ko szyb­kie bi­cie swo­je­go ser­ca. Od­dy­cha­jąc z tru­dem, się­gnę­ła do klam­ki, ale nie mo­gła jej chwy­cić. Ręce za­ci­ska­ły się jej w skur­czu, pal­ce za­mie­ni­ły się w szpo­ny. Na­pły­nę­ły wspo­mnie­nia. Oce­an i ogień ry­cza­ły ta­kim sa­mym gło­sem, nie spo­sób było ich roz­róż­nić. 

Chcia­ła za­mknąć oczy. Chcia­ła od­dy­chać po­wo­li, tak by opa­no­wać pa­ni­kę. Chcia­ła się ja­koś bro­nić, ale wszyst­ko zro­bi­ło się czar­ne.
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Moss po raz ostat­ni zaj­rzał do zwie­rząt i wresz­cie za­mknął przy­chod­nię. Sucz­ka Ali­ce za­snę­ła pod wpły­wem le­ków. Wy­szedł na po­po­łu­dnio­wy skwar, cięż­ki od wy­zie­wów die­sli i kur­cza­ków z są­sied­nie­go fast fo­odu. Ten za­pach przy­po­mniał mu, co go cze­ka: ko­lej­ny wie­czór w domu, sa­mot­ny.

Ru­szył przez par­king do swo­je­go vana i za­uwa­żył ja­skra­wo­żół­te­go mor­ri­sa „Ali­ce Hart, flo­ro­graf. Plan­ta­cja Thorn­field, gdzie kwit­ną wszyst­kie kwia­ty”. W środ­ku ni­ko­go nie było. Ob­szedł sa­mo­chód i wte­dy zna­lazł Ali­ce le­żą­cą na zie­mi z krwa­wią­cym no­sem.

Pod­biegł, po­wta­rza­jąc jej imię. Nie po­ru­szy­ła się. Była prze­ra­ża­ją­co bla­da. Spraw­dził od­dech i puls. Wy­jął z kie­sze­ni ko­mór­kę, po­łą­czył się z cen­trum me­dycz­nym. Uwa­żał, żeby nie po­ru­szyć Ali­ce. Gdy ode­bra­ła le­kar­ka, Moss me­cha­nicz­nie od­po­wia­dał na jej py­ta­nia, ser­ce biło mu jak sza­lo­ne.

„Zno­wu? Bła­gam, tyl­ko nie to”.
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To nie było mo­rze ognia. Ali­ce uno­si­ła się na rze­ce. Rze­ce z gwiazd. Nada­wa­ły jej skó­rze sre­brzy­sto­sza­rą bar­wę. Le­ża­ła na ple­cach i pa­trzy­ła, jak gwiaz­dy spa­da­ją z nie­ba. Nie­któ­re do­cie­ra­ły do naj­wyż­szych ga­łę­zi pod­świe­tlo­nych eu­ka­lip­tu­sów. Inne utknę­ły na jej rzę­sach i po­mię­dzy pal­ca­mi u stóp. Kil­ka po­łknę­ła. Sma­ko­wa­ły słod­ko i chłod­no. Ze­bra­ła garść, zdzi­wio­na ich lek­ko­ścią, i uważ­nie roz­ło­ży­ła je do­ko­ła. Krąg gwiazd. We­wnątrz tego krę­gu nic nie bo­la­ło.

Prych­nę­ła, od­zy­sku­jąc przy­tom­ność. My­śla­ła, że wy­plu­wa gwiaz­dy. 

– Oggi – wy­mam­ro­ta­ła.

– Nie, na nogi jesz­cze za wcze­śnie. Po­tem wsta­niesz.

Pod­nio­sła wzrok. Ja­kaś ko­bie­ta uśmie­cha­ła się do niej, świe­cąc jej w oczy. Po­draż­nio­na od­zy­ska­ła pa­mięć: była w szpi­tal­nym łóż­ku, w bia­łym po­miesz­cze­niu. W ra­mie­niu mia­ła igłę. Skrzy­wi­ła się i od­wró­ci­ła gło­wę. Na krze­śle przy łóż­ku sie­dział sztyw­no ja­kiś męż­czy­zna i pa­trzył na nią. Pod­niósł rękę. Ali­ce unio­sła pal­ce i też mu po­ma­cha­ła. We­te­ry­narz. To był we­te­ry­narz. Moss Ja­kiś­tam. „Mi­łość bez ocze­ki­wań”.

– Ali­ce, do­sta­je pani kro­plów­kę z soli fi­zjo­lo­gicz­nej. Była pani po­waż­nie od­wod­nio­na. Czę­sto się z tym spo­ty­ka­my u przy­jezd­nych nie­przy­zwy­cza­jo­nych do pu­styn­ne­go upa­łu. Pew­nie dla­te­go pani ze­mdla­ła. – Ko­bie­ta no­si­ła bia­ły far­tuch, a nad kie­sze­nią mia­ła na­szyw­kę „Dr Kira Hen­drix”. – Za­dam pani kil­ka ru­ty­no­wych py­tań. Czy w pani ro­dzi­nie ktoś ma ni­skie ci­śnie­nie?

Nie wie­dzia­ła. Po­krę­ci­ła gło­wą.

– A lęki? Na­pa­dy pa­ni­ki?

– Od dziec­ka nie mia­łam – od­po­wie­dzia­ła ci­cho.

– A wte­dy co je wy­wo­ły­wa­ło?

Wiatr? Wi­dok kwia­tu? Po­wra­ca­ją­cy w snach ogień?

– Nie wiem.

– Czy za­ży­wa pani ja­kieś leki na re­cep­tę?

Zno­wu po­krę­ci­ła gło­wą.

– Na szczę­ście nos nie jest zła­ma­ny, szyb­ko się za­goi. I musi pani dużo wy­po­czy­wać. Pić spo­ro pły­nów. Gdy­by za­uwa­ży­ła pani coś nie­po­ko­ją­ce­go, za­pra­szam do mnie. Moss mó­wił, że dzi­siaj przy­je­cha­ła pani do mia­sta.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

– Gdzie się pani za­trzy­ma­ła?

Ali­ce zer­k­nę­ła na Mos­sa. Przez chwi­lę w mil­cze­niu pa­trzył jej w oczy.

– W pu­bie, pani dok­tor. W po­ko­ju w pu­bie.

– Hmm – po­wie­dzia­ła le­kar­ka. Po­kle­pa­ła Ali­ce po ra­mie­niu, a po­tem od­wró­ci­ła się do Mos­sa, pod­no­sząc brew. – Mo­że­my za­mie­nić sło­wo?

Sta­nę­li w rogu po­miesz­cze­nia. Ali­ce zer­ka­ła na nich z uko­sa. Dok­tor Kira była śmier­tel­nie po­waż­na, a Moss od­wra­cał wzrok.

– Świet­nie – po­wie­dzia­ła le­kar­ka, koń­cząc roz­mo­wę. Wró­ci­ła do łóż­ka Ali­ce. – Te­raz odłą­czy­my pani kro­plów­kę i po­wo­dze­nia. Pro­szę jeść nie­wiel­kie po­sił­ki. I dużo spać.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, nie pod­no­sząc wzro­ku.
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Moss otwo­rzył drzwi swo­je­go vana i trzy­mał je, do­pó­ki Ali­ce po­wo­li nie wsia­dła. W środ­ku pa­no­wał nie­ska­la­ny po­rzą­dek. Z lu­ster­ka zwi­sa­ło kar­to­no­we drzew­ko pach­ną­ce olej­kiem eu­ka­lip­tu­so­wym.

Je­cha­li w mil­cze­niu. Moss kil­ka razy od­chrząk­nął.

– Ekhm, zna­la­złem pa­nią na par­kin­gu, jak wy­cho­dzi­łem z ga­bi­ne­tu – po­wie­dział, nie pa­trząc na nią. – Nie ru­sza­łem pani, za­dzwo­ni­łem po dok­tor Kirę i ona za­bra­ła pa­nią ka­ret­ką. Ja po­je­cha­łem za wami.

Ali­ce pa­trzy­ła pro­sto przed sie­bie, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak ją zna­lazł nie­przy­tom­ną. Od prze­moż­ne­go po­czu­cia wsty­du za­szczy­pa­ło ją pod po­wie­ka­mi. „Nie roz­pła­czesz się te­raz”.

– Je­ste­śmy na miej­scu. – Moss za­par­ko­wał pod lecz­ni­cą. Się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął jej klu­czy­ki do auta. – Mia­ła je pani w ręku. – Mó­wił z ja­kąś skru­chą, jak­by to on przy­czy­nił się do jej omdle­nia.

– Dzię­ki – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Za wszyst­ko. – Wzię­ła od nie­go klu­czy­ki i za­uwa­ży­ła, jak drgnął, gdy coś ostre­go po­dra­pa­ło go w pa­lec. – Prze­pra­szam – szep­nę­ła, cho­wa­jąc twarz w dło­niach. Wes­tchnę­ła, krę­cąc gło­wą. – Dzię­ki – po­wtó­rzy­ła i wy­sia­dła. Ru­szy­ła do swo­je­go mor­ri­sa i na­gle sta­nę­ła. Oto uj­rza­ła przed sobą wszyst­ko, co pró­bo­wa­ła po­rzu­cić.

„Ali­ce Hart, flo­ro­graf. Plan­ta­cja Thorn­field, gdzie kwit­ną wszyst­kie kwia­ty”.

– Ekhm, Ali­ce? 

Od­wró­ci­ła się, pró­bu­jąc za­sło­nić drzwi przed wzro­kiem Mos­sa.

– Nic ci nie bę­dzie?

– Nie. Dzię­ki. Wy­naj­mę po­kój w pu­bie. 

Od­wró­cił wzrok, ale za­raz zno­wu na nią spoj­rzał. 

– Dok­tor Kira pro­si­ła, że­bym spraw­dzał, jak się czu­jesz przez ja­kieś dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. – Od­chrząk­nął. – Nie masz nic prze­ciw­ko?

Ali­ce uśmiech­nę­ła się nie­chęt­nie.

– Wy­po­czy­wać, pły­ny, jeść. Na pew­no so­bie po­ra­dzę. – Chcia­ła tyl­ko paść na łóż­ko, na­cią­gnąć koł­drę na gło­wę i już ni­g­dy spod niej nie wy­cho­dzić. – Ale dzię­ki. 

– Tak, okej. – Zno­wu za­milkł na dłuż­szą chwi­lę. – No do­bra, Mer­le w pu­bie ma mój nu­mer, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła – do­dał, wrzu­ca­jąc bieg. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, a gdy od­je­chał, ode­tchnę­ła z ulgą. 

Wsia­dła do auta i po­je­cha­ła pro­sto na sta­cję ben­zy­no­wą. Za­tan­ko­wa­ła, a po­tem przej­rza­ła pół­ki w skle­pie i za­trzy­ma­ła się przy far­bie re­tu­szu­ją­cej. Je­dy­nym do­stęp­nym ko­lo­rem był tur­kus. Wzię­ła pusz­kę i pę­dzel. Już szła do kasy, gdy jej wzrok przy­cią­gnął sto­jak ja­skra­wych na­kle­jek. Zgar­nę­ła kil­ka, za­pła­ci­ła i wy­szła.

Na par­kin­gu z fu­rią na­tar­ła z pędz­lem i far­bą na swój sa­mo­chód. W ga­sną­cym świe­tle swo­je­go pierw­sze­go dnia na pu­sty­ni za­ma­lo­wa­ła do­tych­cza­so­wą Ali­ce i jej ko­rze­nie, od­sy­ła­jąc je w tur­ku­so­wą ni­cość.
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Mer­le nie było w pu­bie. Za­mel­do­wa­ła ją mło­da dziew­czy­na z sil­nym ak­cen­tem i za­raz z nie­stru­dzo­nym en­tu­zja­zmem przed­sta­wi­ła jej też menu, Ali­ce zaś uda­wa­ła, że słu­cha. Na przed­ra­mie­niu od spodu dziew­czy­na mia­ła wy­ta­tu­owa­ną mapę świa­ta usia­ną ma­leń­ki­mi gwiazd­ka­mi. Ja­kie to mu­sia­ło być uczu­cie – być gdzieś tak da­le­ko od wszyst­kie­go, co zna­jo­me, w miej­scu, któ­re świa­do­mie wy­bra­łeś na przy­sta­nek? Ja­kie to mu­sia­ło być uczu­cie – nie mieć żad­ne­go in­ne­go celu niż po­dróż, zbie­rać do­świad­cze­nia tak in­ten­syw­ne i waż­ne, że nie­ustan­nie za­zna­czasz je na skó­rze? Każ­da gwiazd­ka szy­dzi­ła z Ali­ce. „Tu nie by­łam. Tu nie by­łam. Tu nie by­łam”.

– Pro­szę pani? – Dziew­czy­na mach­nę­ła jej kar­tą przed twa­rzą, uśmie­cha­jąc się pro­mien­nie.

– Prze­pra­szam. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mogę za­mó­wić do po­ko­ju?

– Za so­wi­ty na­pi­wek.

Zło­żyw­szy za­mó­wie­nie, Ali­ce po­szła z ple­ca­kiem na górę, otwo­rzy­ła drzwi po­ko­ju i za­mknę­ła je za sobą na klucz. 

Usia­dła na łóż­ku, roz­wią­za­ła buty, pa­dła bo­kiem na po­dusz­kę i wresz­cie uwol­ni­ła szloch, któ­ry od wie­lu dni uci­skał jej klat­kę pier­sio­wą. 
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ZNA­CZE­NIE Za­pi­sa­ne w gwiaz­dach

Wa­it­zia acu­mi­na­ta | AU­STRA­LIA ZA­CHOD­NIA

Ro­śli­na wie­lo­let­nia o dłu­gich wą­skich li­ściach i per­ga­mi­no­wych kwia­tach osią­ga­ją­cych bar­wę od po­ma­rań­czo­wej, przez żół­tą, do bia­łej. Kwit­nie wio­sną po zi­mo­wych desz­czach. W du­żych sku­pi­skach wy­glą­da to bar­dzo wi­do­wi­sko­wo. W więk­szym za­gęsz­cze­niu spo­ty­ka się ją naj­czę­ściej wśród ni­skiej ro­ślin­no­ści i na pu­sty­ni na za­cho­dzie, a lu­dzie czę­sto po­ko­nu­ją duże od­le­gło­ści, żeby ją zo­ba­czyć.

[image: Kwiat 18]











 

Obu­dził ją wschód słoń­ca. Zrzu­ci­ła prze­po­co­ną po­ściel z nóg i usia­dła, ście­ra­jąc sło­ne śpio­chy z oczu. Po­kój był za­la­ny po­ma­rań­czo­wą po­świa­tą. Po­de­szła do okna i roz­su­nę­ła za­sło­ny. Do środ­ka wla­ło się świa­tło od­bi­te od Urwi­ska gó­ru­ją­ce­go nad za­ku­rzo­nym mia­stem. Spoj­rza­ła da­le­ko za li­nię za­bu­do­wań i ulic, na fa­lu­ją­ce czer­wo­ne wy­dmy i wą­wo­zy po­ro­śnię­te tra­wa­mi i dę­ba­mi pu­styn­ny­mi, cią­gną­ce się aż po ho­ry­zont. Przy­po­mnia­ła so­bie kra­by, mor­skie bry­zy, zie­lo­ną trzci­nę cu­kro­wą, srebr­ną wodę rze­ki i pola ja­skra­wych kwia­tów. Pu­styn­ne po­wie­trze było tak su­che i rzad­kie, że pot wy­pa­ro­wy­wał z jej cia­ła, za­nim zdą­żył się skro­plić. Jesz­cze ni­g­dy nie znaj­do­wa­ła się tak da­le­ko od ja­kich­kol­wiek zna­nych so­bie lu­dzi czy miejsc. 

– Je­stem tu – wy­szep­ta­ła.
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Po ka­wie i bu­łecz­ce ba­ka­lio­wej przy ba­rze Ali­ce wy­szła z pubu do swo­je­go mor­ri­sa. Spraw­dzi­ła, czy wy­schła tur­ku­so­wa far­ba na drzwiach, i się­gnę­ła do schow­ka po na­klej­ki. Po­kry­ła nimi jed­ne i dru­gie drzwi, po czym cof­nę­ła się, spla­ta­jąc ra­mio­na na pier­si. W ży­ciu by nie są­dzi­ła, że ano­ni­mo­wość moż­na so­bie za­pew­nić war­stwą far­by i na­klej­ka­mi z mo­ty­lem mo­nar­chem.
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Nie­co póź­niej po­szła do spo­żyw­cze­go i za­peł­ni­ła lo­dów­kę w po­ko­ju lo­da­mi le­mo­nia­do­wy­mi. Zja­dła trzy, je­den po dru­gim, le­żąc na łóż­ku i pa­trząc przez okno, jak słoń­ce w ze­ni­cie wy­bie­la drze­wa. Po po­łu­dniu, gdy za­czę­ło się ochła­dzać, wy­szła po­zwie­dzać dziw­ną czer­wo­ną oko­li­cę. 

Prze­cha­dza­ła się u pod­nó­ża urwi­ska, przy­glą­da­jąc się przy­sa­dzi­stym krze­wom emu, kę­pom tra­wy spi­ni­feks i pa­ty­ko­wa­tym dę­bom pu­styn­nym. Za­trzy­my­wa­ła się nad kwia­ta­mi ro­sną­cy­mi mię­dzy ka­mie­nia­mi, ze­rwa­ła kil­ka i wsa­dzi­ła do kie­sze­ni. Sta­do kra­śnicz­ków prze­le­cia­ło jej nad gło­wą, śpie­wa­jąc w żywe wie­czor­ne nie­bo. Ali­ce z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Pu­styn­ny kra­jo­braz wy­da­wał się jej z in­ne­go świa­ta i to po­czu­cie za­peł­ni­ło jej zmy­sły.

Mi­ja­ły dni i noce. Nos jej się wy­go­ił. Od cza­su do cza­su bu­dzi­ło się ja­kieś wspo­mnie­nie, a wte­dy Ali­ce cze­ka­ła, aż zga­śnie. Kie­dy jed­nak stwier­dza­ła, że oży­wia się ob­raz ostat­nie­go wie­czo­ru w Thorn­field, ro­bi­ła, co się dało, byle nie za­nu­rzyć się w głę­bi­nie zdra­dy June, byle nie my­śleć, co się sta­ło z Og­gim i Bo­ry­aną. Czy ich aresz­to­wa­no? Bali się? Czy wie­dzie­li, że to June na nich do­nio­sła? Ali­ce wie­dzia­ła, jak za­głu­szać py­ta­nia po­zo­sta­wio­ne bez od­po­wie­dzi.

Żeby ja­koś so­bie zor­ga­ni­zo­wać dni, usta­li­ła ru­ty­nę zgod­ną ze słoń­cem; pu­styn­ne­go świa­tła nie mia­ła ni­g­dy dość. Każ­de­go ran­ka sia­da­ła na pa­ra­pe­cie, nad dasz­kiem z bla­chy fa­li­stej. Wscho­dząc, słoń­ce ma­lo­wa­ło ska­li­ste wy­chod­nie i roz­pa­dli­ny roz­ma­ity­mi bar­wa­mi: so­czy­stym bur­gun­dem czer­wo­ne­go wina, ja­sną ochrą, mi­go­czą­cym brą­zem i kar­me­lem. Oglą­da­jąc bez­miar nie­ba, Ali­ce pró­bo­wa­ła od­dy­chać głę­biej, jak­by mo­gła wcią­gnąć do płuc całą tę prze­strzeń, jak­by mo­gła u sie­bie w środ­ku stwo­rzyć po­dob­ny bez­kres.

Po wscho­dzie cho­dzi­ła na spa­cer. Mia­stecz­ko le­ża­ło w wy­schnię­tym ło­ży­sku rze­ki, wy­peł­nio­nym ka­mie­ni­stym pia­skiem, z któ­re­go wy­ra­sta­ły wy­so­kie i gru­be eu­ka­lip­tu­sy wid­mo­we. Prze­cha­dza­ła się po­mię­dzy drze­wa­mi o pniach od bia­łych po ró­żo­we, za­trzy­mu­jąc się, by przyj­rzeć się bla­do­sza­re­mu ka­mie­nio­wi albo owo­co­wi eu­ka­lip­tu­sa. Cięż­ko uwie­rzyć, że kie­dy­kol­wiek pły­nę­ła tu woda, jak­by rze­ka była tyl­ko po­da­niem lu­do­wym, czymś, co daw­no temu na swo­ich skrzy­dłach po­rwa­ły do nie­ba czar­ne ża­łob­ni­ce. 

W środ­ku dnia, w naj­więk­szym skwa­rze, Ali­ce zo­sta­wa­ła w po­ko­ju z na­sta­wio­ną na mak­si­mum kli­ma­ty­za­cją i prze­ska­ki­wa­ła po ka­na­łach ka­blów­ki. Gdy po po­łu­dniu ro­bi­ło się chłod­niej, zno­wu wy­cho­dzi­ła na prze­chadz­kę. Wie­czo­rem, po ko­la­cji, za­szy­wa­ła się w ja­kimś ustron­nym miej­scu i ob­ser­wo­wa­ła gwiaz­dy.

Mi­nę­ły dwa ty­go­dnie. Nie po­szła już do we­te­ry­na­rza. Nie spraw­dza­ła pocz­ty. Wy­ję­ła z ko­mór­ki kar­tę SIM i wy­rzu­ci­ła ją.

Zna­la­zła, o dzi­wo, na pu­sty­ni rze­czy, któ­re dzia­ła­ły na nią po­krze­pia­ją­co, nie­mal z siłą leku. Ogni­ste ko­lo­ry pia­sku, któ­ry wy­da­wał się jej de­li­kat­ny jak pro­szek, gdy na­bie­ra­ła go do ręki. Me­lo­dyj­ne śpie­wy pta­ków. Świa­tło na po­cząt­ku i na koń­cu każ­de­go dnia. Cie­pły wiatr, srebr­no­zie­lo­no­nie­bie­skie li­ście eu­ka­lip­tu­sów, bez­kre­sne nie­bo z kęp­ka­mi chmur i nade wszyst­ko kwia­ty ro­sną­ce w ko­ry­cie rze­ki, po­śród ko­rze­ni i ka­mie­ni. Za­czę­ła je zbie­rać i su­szyć, nie do koń­ca przy­zna­jąc przed sobą, że to wła­śnie swoj­skość kwia­tów daje jej naj­więk­sze po­cie­sze­nie.

Pew­ne­go ran­ka od­kry­ła, że już cały no­tes wy­peł­ni­ła su­szo­ny­mi ro­śli­na­mi. Zja­dła w ba­rze śnia­da­nie i ru­szy­ła do mia­sta ku­pić nowy. 

Idąc pu­stą uli­cą przy ko­ry­cie rze­ki, tra­fi­ła na bi­blio­te­kę miej­ską. Uśmiech­nę­ła się na wi­dok wy­bla­kłe­go mu­ra­lu na ścia­nie, któ­ry miał nie­wiel­ki kan­cia­sty bu­dy­nek za­mie­nić w stos ksią­żek. W środ­ku zna­la­zła chłod­ne wy­tchnie­nie od pie­kiel­ne­go upa­łu. 

Z za­do­wo­le­niem prze­cha­dza­ła się mię­dzy pół­ka­mi. Przy­po­mnia­ła so­bie bi­blio­te­kę z dzie­ciń­stwa, wy­peł­nio­ną pa­ste­lo­wym świa­tłem i wi­tra­żo­wy­mi okna­mi opo­wia­da­ją­cy­mi hi­sto­rie. 

– Sal­ly – szep­nę­ła.

– W czym mogę po­móc? – spy­ta­ła bi­blio­te­kar­ka, wy­chy­la­jąc się zza na­stęp­ne­go re­ga­łu.

– Gdzie znaj­dę baj­ki? – spy­ta­ła Ali­ce.

– Tam w głę­bi.

Ali­ce prze­bie­gła pal­ca­mi po grzbie­tach ba­jek za­pa­mię­ta­nych z dzie­ciń­stwa. Jej biur­ko, tor­ba z bi­blio­te­ki, pa­pro­cie mamy. Szu­ka­ła jed­nej kon­kret­nej książ­ki, a kie­dy ją zna­la­zła, wy­da­ła ci­chy krzyk.

Póź­niej, gdy już się za­pi­sa­ła do bi­blio­te­ki i wsa­dzi­ła kar­tę do kie­sze­ni, wy­po­ży­czy­ła do­pusz­czal­ną licz­bę ksią­żek i za­nio­sła je do ho­te­lu. Przez całe po­po­łu­dnie wer­to­wa­ła tomy, prze­bie­ga­jąc pal­ca­mi po przy­pad­ko­wych zda­niach, od cza­su do cza­su ro­biąc prze­rwę, by po­ło­żyć otwar­tą książ­kę na klat­ce pier­sio­wej, a wte­dy ob­ser­wo­wa­ła ko­ron­ko­we wzor­ki, któ­re po­wsta­wa­ły na ścia­nie z tań­czą­cych cie­ni eu­ka­lip­tu­sów. Tam­te­go wie­czo­ru ku­pi­ła na wy­nos pad thai z do­dat­ko­wym chi­li i sze­ścio­pak zim­ne­go piwa, a po­tem po­ło­ży­ła się na łóż­ku pod kli­ma­ty­za­to­rem i czy­ta­ła książ­kę, któ­rą jako dziec­ko uwa­ża­ła za skarb, książ­kę peł­ną hi­sto­rii o ko­bie­tach, któ­re zrzu­ca­ły skó­rę foki, by z mi­ło­ści do czło­wie­ka wy­rzec się swo­jej po­sta­ci i mo­rza.
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Pew­ne­go po­po­łu­dnia, gdy wra­ca­ła z ko­ry­ta rze­ki z gar­ścią kwia­tów, za­cze­pi­ła ją w ba­rze Mer­le, wła­ści­ciel­ka pubu i ho­te­lu:

– Ali­ce Hart, te­le­fon.

Po­szła za nią do nie­wiel­kie­go biu­ra za ba­rem. Dło­nie się jej spo­ci­ły. June ją zna­la­zła?

Słu­chaw­ka le­ża­ła na bla­cie biur­ka. Ali­ce za­cze­ka­ła, aż zo­sta­nie sama, wy­tar­ła spo­co­ne ręce w szor­ty i się­gnę­ła po urzą­dze­nie. 

– Halo. – Dru­gą ręką za­sło­ni­ła ucho, żeby stłu­mić ha­łas do­bie­ga­ją­cy z za­peł­nia­ją­ce­go się pubu. 

– Po­my­śla­łem, że może chcia­ła­byś wie­dzieć, że stan pie­ska się po­pra­wił – ode­zwał się po dru­giej stro­nie Moss.

Ali­ce wy­pu­ści­ła po­wie­trze.

– Halo?

 – Cześć! – krzyk­nę­ła. Z ulgi za­krę­ci­ło się jej w gło­wie.

– Cześć. – Moss za­chi­cho­tał.

– Prze­pra­szam. – W du­chu Ali­ce kop­nę­ła się w ty­łek. – Dzię­ki za in­for­ma­cję. To wspa­nia­łe wie­ści.

 – Tak wła­śnie po­my­śla­łem. Kie­dy po nią przyj­dziesz? Jest gru­ba, szczę­śli­wa i bar­dziej pu­cha­ta niż trwa­ła na­szej Mer­le.

Za­śmia­ła się, co ją samą za­sko­czy­ło. Za­sko­czy­ło ją też cie­pło w gło­sie Mos­sa.

– Ju­tro – za­de­kla­ro­wa­ła.

– Świet­nie. – Chwi­la ci­szy. – Jak się czu­jesz? – spy­tał.

– Do­brze – od­par­ła, ba­wiąc się ze­bra­ny­mi kwia­ta­mi. – Prze­pra­szam, że...

– Nie ma pro­ble­mu. By­łaś za­ję­ta. Od­po­czy­wa­niem. Wy­po­ży­cza­niem ca­łe­go ka­ta­lo­gu bi­blio­te­ki miej­skiej.

– Słu­cham?

– To małe mia­stecz­ko. – Moss ro­ze­śmiał się lek­ko. – Nie­trud­no stać się tu sen­sa­cją. Naj­wy­raź­niej lu­bisz czy­tać.

W pro­gu od­chrząk­nę­ła Mer­le.

– Prze­pra­szam, mu­szę koń­czyć – po­wie­dzia­ła Ali­ce.

– A więc do ju­tra.

– Gdzie się uma­wia­my?

– W The Bean przy głów­nej uli­cy. O je­de­na­stej?

– Do­bra.

Roz­łą­czy­ła się.

 – Prze­pra­szam – rzu­ci­ła do wła­ści­ciel­ki, wy­cho­dząc z biu­ra.

– Nie ma spra­wy. – Mer­le uśmiech­nę­ła się z za­cie­ka­wie­niem, pod­no­sząc brew. – Chcia­ła­byś piwo, ko­cha­na? Mamy hap­py hour.

– Może bym wzię­ła do po...

– Nie. – Mer­le prze­rwa­ła jej i pod­nio­sła w górę dłoń. – Na mo­jej zmia­nie nikt nie pije sam. Chodź do baru. Po­wiesz mi, co tu ro­bisz, za­szy­ta sama w moim pu­bie na pust­ko­wiu. Uwiel­biam do­bre opo­wie­ści.

Na myśl, że mówi coś ko­muś o swo­im ży­ciu sprzed Agnes Bluff, Ali­ce ze­mdli­ło. W uszach brzmia­ły jej sło­wa Mos­sa: „Nie­trud­no stać się tu sen­sa­cją”.
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Moss odło­żył słu­chaw­kę i wpa­try­wał się w nią, jak­by mo­gła mu udzie­lić od­po­wie­dzi na py­ta­nia do­ty­czą­ce Ali­ce Hart. Py­ta­nia, któ­re nie da­wa­ły mu spo­ko­ju od wie­lu dni. Cze­kał i cze­kał, aż wró­ci po swo­je­go szcze­nia­ka, ale tak się nie sta­ło. Dzię­ki re­gu­lar­nym roz­mo­wom z Mer­le był na bie­żą­co: cią­gle miesz­ka­ła w po­ko­ju nad pu­bem, nic jej nie do­le­ga­ło, już wię­cej nie ze­mdla­ła, w każ­dym ra­zie nikt nic ta­kie­go nie wi­dział. „Co się tak przej­mu­jesz? – spy­ta­ła go Mer­le. – Aku­rat ty naj­le­piej ze wszyst­kich po­wi­nie­neś wie­dzieć, że nie oca­lisz każ­dej zbłą­ka­nej isto­ty”. Moss zmie­nił te­mat. Nie mógł po­wie­dzieć Mer­le, że się przej­mu­je, bo od pię­ciu lat, od­kąd za­miesz­kał tu­taj, Ali­ce jest pierw­szą oso­bą, przy któ­rej po­czuł, że ma coś do za­ofe­ro­wa­nia, że może jej coś dać. Od­kąd stra­cił Cla­rę i Pa­tric­ka, nie są­dził, że coś ta­kie­go jesz­cze po­czu­je. A jed­nak. Pro­szę bar­dzo, Ali­ce Hart. Ko­bie­ta, któ­ra umia­ła mó­wić kwia­ta­mi.

Pod­szedł do lo­dów­ki, wziął piwo i wró­cił do biur­ka. Trą­cił mysz­kę, żeby kom­pu­ter się obu­dził. Mos­so­wi przy­spie­szył puls na wi­dok zdję­cia, któ­re zna­lazł wcze­śniej. Pierw­szy wy­nik wy­szu­ki­wa­nia: „Ali­ce Hart. Flo­ro­graf. Plan­ta­cja Thorn­field”. Jej pro­fil zna­lazł w za­kład­ce „O nas”. Na zdję­ciu sta­ła po­śród kwie­ci­stych pól, oto­czo­na po­skrę­ca­ny­mi eu­ka­lip­tu­sa­mi, trzy­ma­jąc bu­kiet ro­dzi­mych au­stra­lij­skich kwia­tów tak wiel­ki, że wy­da­wa­ła się przy nim ma­leń­ka. Pa­trzy­ła z uko­sa w obiek­tyw. I le­d­wie, le­d­wie się uśmie­cha­ła. Ja­sne oczy. Wło­sy mia­ła upię­te wy­so­ko, zwią­za­ne ogrom­nym czer­wo­nym kwia­tem w kształ­cie ser­ca. 

 

Ali­ce Hart spę­dzi­ła na plan­ta­cji więk­szość swo­je­go ży­cia, od dzie­ciń­stwa po­zna­je ję­zyk ro­dzi­mych kwia­tów Au­stra­lii. Jest uta­len­to­wa­nym flo­ro­gra­fem i może Wam po­móc, je­śli chce­cie wy­ra­zić coś z głę­bi ser­ca. Kon­sul­ta­cje tyl­ko po wcze­śniej­szym uzgod­nie­niu. 

 

Na­stęp­nie wy­go­oglał „flo­ro­graf”: oso­ba po­słu­gu­ją­ca się ję­zy­kiem kwia­tów, szcze­gól­nie mod­nym w epo­ce wik­to­riań­skiej. Miał na­dzie­ję, że wy­szu­ku­jąc w in­ter­ne­cie in­for­ma­cji o niej, po­ło­ży kres swo­jej fa­scy­na­cji, ale jej enig­ma­tycz­na hi­sto­ria tyl­ko tę fa­scy­na­cję pod­sy­ci­ła.

Opadł na opar­cie, czy­ta­jąc in­for­ma­cje kon­tak­to­we Thorn­field. Na­pił się piwa. Wziął do ręki słu­chaw­kę, odło­żył ją. Za­wa­hał się kil­ka chwil, po czym zno­wu się­gnął po słu­chaw­kę. Wy­brał nu­mer ze stro­ny i ści­ska­jąc bu­tel­kę, słu­chał sy­gna­łu.

Już miał się roz­łą­czyć, gdy te­le­fon ode­bra­ła ko­bie­ta o gło­sie wez­bra­nym łza­mi.
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Ali­ce roz­sia­dła się w ba­rze. Za­cho­dzą­ce słoń­ce wy­peł­ni­ło lo­kal ka­lej­do­sko­pem ko­lo­rów.

Mer­le po­sta­wi­ła piwo na świe­żej pod­kład­ce. 

– Na zdro­wie! – Pod­nio­sła swo­ją szkla­necz­kę bur­bo­na. – No to po­wiedz mi, Ali­ce Hart, co tu po­ra­biasz sama. Skąd je­steś? Czym się zaj­mu­jesz?

Ali­ce ob­ję­ła szklan­kę obie­ma dłoń­mi. 

– Oj, daj spo­kój, nie za­my­kaj się. Każ­dy ma ja­kąś hi­sto­rię. My­ślisz, że ty jed­na ucie­kasz na pu­sty­nię, żeby stać się kimś in­nym? Wy­bacz, moja dro­ga, ale nie je­steś żad­nym wy­jąt­kiem. – Mer­le po­stu­ka­ła w bar akry­lo­wy­mi pa­znok­cia­mi. Z ogród­ka na ze­wnątrz do­biegł gło­śny krzyk. – Ej! Ci­szej tam! – wrza­snę­ła, aż Ali­ce pod­sko­czy­ła. – Nie od­chodź, słon­ko, mu­szę tyl­ko zro­bić po­rzą­dek.

Ali­ce ode­tchnę­ła z ulgą. Pub się wy­peł­niał, ro­bi­ło się co­raz gło­śniej. Za­bra­ła swo­je kwia­to­we zbio­ry oraz piwo, zsu­nę­ła się ze stoł­ka i wy­szła na orzeź­wia­ją­cy nie­bie­ski zmierzch. Wy­pi­ła łyk piwa i otwo­rzy­ła dłoń. Kwiat­ki się zgnio­tły. Gdy im się przy­glą­da­ła, po­czu­ła, że ktoś za nią stoi.

– Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, pod­no­sząc pacz­kę ty­to­niu dla wy­ja­śnie­nia. Mia­ła miły głos. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, ści­ska­jąc moc­niej piwo. Ko­bie­ta skrę­ci­ła pa­pie­ro­sa, za­pa­li­ła za­pał­kę i na­chy­li­ła się do nie­wiel­kie­go pło­my­ka. Mia­ła na so­bie mun­dur, ale w ga­sną­cym świe­tle Ali­ce nie mo­gła roz­po­znać na­szy­wek. Nie­zna­jo­ma wy­pu­ści­ła dym i ru­chem ręki od­go­ni­ła go od Ali­ce.

– To je­dy­ny pub w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów. Tłocz­no się robi.

– O tak – od­par­ła Ali­ce. – Ja aku­rat tu miesz­kam.

– A, ro­zu­miem. Dłu­go je­steś w mie­ście? 

– Dzi­siaj mija mie­siąc.

– A dłu­go miesz­kasz na tym te­ry­to­rium? – Ko­bie­ta pod­nio­sła brew. 

– Dzi­siaj mija mie­siąc. – Ali­ce się uśmiech­nę­ła.

– Aha. A więc masz jesz­cze dwa mie­sią­ce.

– Na co?

– Za­nim prze­sta­niesz się czuć, jak­byś była na in­nej pla­ne­cie. Pew­nie je­steś kla­sycz­nym no­wi­cju­szem na pu­sty­ni, z mia­sta czy z wy­brze­ża. Wi­dać to po tym oszo­ło­mie­niu w oczach.

Ali­ce wpa­try­wa­ła się w ko­bie­tę. 

– Skąd wiesz, że nie wy­glą­dam tak na co dzień? – spy­ta­ła mimo woli.

Ko­bie­ta chwi­lę mil­cza­ła, a po­tem za­chi­cho­ta­ła.

– Cho­le­ra, masz ra­cję, bez beki. Prze­pra­szam, to było nie­grzecz­ne.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, przy­glą­da­jąc się bą­bel­kom w pi­wie.

– Miesz­kam ka­wa­łek da­lej – pod­ję­ła z uśmie­chem nie­zna­jo­ma. – Wy­cho­wa­łam się w czer­wo­nym pia­sku. Co może wy­ja­śnić moje wy­ra­fi­no­wa­ne umie­jęt­no­ści spo­łecz­ne. – Ali­ce mu­sia­ła pod­nieść wzrok i od­wza­jem­nić uśmiech. – A tak w ogó­le to Sa­rah je­stem – do­da­ła tam­ta.

– Ali­ce.

Uści­snę­ły so­bie dło­nie.

– Co tu ro­bisz, Sa­rah? – Ali­ce spoj­rza­ła py­ta­ją­co na mun­dur.

– Sze­fu­ję w par­ku – od­rze­kła ko­bie­ta, kciu­kiem wska­zu­jąc nie­okre­ślo­ny te­ren za ple­ca­mi.

– W par­ku?

– Ki­lil­pi­tja­ra. Park na­ro­do­wy. Ro­zu­miem, że jesz­cze tam nie by­łaś? – Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. – Wy­jąt­ko­we miej­sce. – Sa­rah zga­si­ła nie­do­pa­łek. – A ty? Czym ty się zaj­mu­jesz?

– Ja? Hm... Prze­pra­szam... – Po­tar­ła czo­ło. – Zaj­mu­ję się ko­mu­ni­ka­cją w biz­ne­sie.

– Ko­mu­ni­ka­cją w biz­ne­sie?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

– Zro­bi­łam dy­plom z ko­mu­ni­ka­cji biz­ne­so­wej, on­li­ne. A do tej pory... – Urwa­ła. I spró­bo­wa­ła raz jesz­cze: – A do tej pory pro­wa­dzi­łam plan­ta­cję kwia­tów. Ale już nie pro­wa­dzę. – Może Sa­rah za­uwa­ży­ła, z ja­kim tru­dem do­bie­ra­ła sło­wa, ale nie dała nic po so­bie po­znać.

– O cho­le­ra. Ni­g­dy nie prze­sta­nie mnie za­dzi­wiać, co tu się dzie­je. – Sa­rah ro­ze­śmia­ła się, krę­cąc gło­wą. Ali­ce spoj­rza­ła na pub, nie ro­zu­mie­jąc. – Nie, nie – sko­ry­go­wa­ła tam­ta. – Nie w pu­bie. Na pu­sty­ni. Cho­dzi mi o lu­dzi, któ­rych się tu spo­ty­ka. Że tra­fia­ją na wła­ści­wy mo­ment i w ogó­le. – Ali­ce uśmiech­nę­ła się grzecz­nie. – Wła­śnie szu­ka­my straż­ni­ka do ob­słu­gi zwie­dza­ją­cych w par­ku. Dla­te­go przy­je­cha­łam do mia­sta: mu­sia­łam po­ga­dać z pa­ro­ma oso­ba­mi, żeby ko­goś nam zna­la­zły. – Pa­trzy­ła we­so­ło na mło­dą ko­bie­tę. – To nie­ła­twe za­da­nie, bo po­trzeb­ny nam ktoś, kto się nie boi trud­nej ro­bo­ty, ale też ogar­nia ko­mu­ni­ka­cję. – Ali­ce po­wo­li kiw­nę­ła gło­wą; za­czy­na­ła ro­zu­mieć. – Do­brze pła­ci­my. I za­pew­nia­my za­kwa­te­ro­wa­nie – cią­gnę­ła Sa­rah. – Dam ci wi­zy­tów­kę, a je­śli bę­dziesz za­in­te­re­so­wa­na, to może skrob­niesz mi mej­la, a ja ci po­de­ślę wię­cej szcze­gó­łów?

Ali­ce mia­ła lep­kie dło­nie. Już daw­no nie czu­ła na­dziei. 

– By­ło­by świet­nie – po­wie­dzia­ła, strze­pu­jąc z ra­mie­nia nie­wi­dzial­ne pył­ki.

Gdy Sa­rah wy­ję­ła wi­zy­tów­kę z kie­sze­ni ko­szu­li i po­da­ła ją Ali­ce, ta do­kład­nie się przyj­rza­ła na­szyw­kom. „Park Na­ro­do­wy Ki­lil­pi­tja­ra” – prze­czy­ta­ła. I jesz­cze prze­ro­bio­na fla­ga au­stra­lij­skich Abo­ry­ge­nów: gór­na po­ło­wa czar­na, dol­na czer­wo­na, z żół­tym ko­łem po­środ­ku. W cen­trum żół­te­go krę­gu znaj­do­wa­ła się kęp­ka swa­in­so­ny, grosz­ku pu­styn­ne­go. 

– Dzię­ki – po­wie­dzia­ła, przyj­mu­jąc wi­zy­tów­kę.

Sa­rah zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i za­czę­ła się zbie­rać. 

– Mu­szę le­cieć, ale bar­dzo się cie­szę, że cię po­zna­łam. Będę cze­kać na twój mejl.

Ali­ce mach­nę­ła wi­zy­tów­ką na po­że­gna­nie, gdy Sa­rah zni­ka­ła w tłu­mie. Pod­nio­sła kar­to­nik do świa­tła. Wid­nia­ło na nim to samo logo co na ko­szu­li ko­bie­ty. Ali­ce na­wet nie po­trze­bo­wa­ła Słow­ni­ka Thorn­fieldz­kie­go. Za­pa­mię­ta­ła zna­cze­nie grosz­ku pu­styn­ne­go w dniu swo­ich dzie­sią­tych uro­dzin, gdy otwo­rzy­ła me­da­lion i prze­czy­ta­ła list June.

„Bądź od­waż­ny, nie upa­daj na du­chu”.
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Na­stęp­ne­go ran­ka o dzie­wią­tej już cze­ka­ła przed bi­blio­te­ką na jej otwar­cie. Od razu po­spie­szy­ła do kom­pu­te­rów z po­mię­tą tro­chę wi­zy­tów­ką Sa­rah. Wpi­sa­ła ad­res par­ku na­ro­do­we­go w wy­szu­ki­war­kę i cze­ka­ła, aż stro­na się za­ła­du­je. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Za dwie go­dzi­ny mia­ła spo­tka­nie z Mos­sem.

Stro­na ła­do­wa­ła się po­wo­li, wy­peł­nia­jąc ekran. Na gó­rze za­miesz­czo­no fo­to­gra­fię z wi­do­kiem. Ali­ce na­chy­li­ła się do przo­du, jak­by mo­gła w ten spo­sób przy­spie­szyć ła­do­wa­nie.

Bla­do­fioł­ko­we nie­bo. Kil­ka smu­żek chmur. Pla­ma brzo­skwi­nio­we­go świa­tła nad fio­le­to­wą li­nią ho­ry­zon­tu. Wi­dok z góry na zie­lo­ne li­sto­wie na tle ja­skra­wo­czer­wo­nej zie­mi.

Do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­ła, że pa­trzy na kra­ter z lotu pta­ka. Nie poj­mo­wa­ła jego ogro­mu, do­pó­ki całe zdję­cie się nie za­ła­do­wa­ło i nie zo­ba­czy­ła ma­leń­kiej dro­gi, a na niej bia­łych punk­tów po­jaz­dów. Jej wzrok przy­cią­gnę­ło wnę­trze kra­te­ru wy­peł­nio­ne czer­wo­ny­mi kwiat­ka­mi. Bęb­ni­ła pal­ca­mi w biur­ko, cze­ka­jąc, aż za­ła­du­je się okien­ko ze zdję­ciem kwia­tów. Prze­sta­ła bęb­nić. W cen­trum kra­te­ru kwitł gro­szek pu­styn­ny w fan­ta­stycz­nym krwi­sto­czer­wo­nym prze­py­chu. 

Prze­wi­ja­jąc stro­nę, chwy­ci­ła w dłoń swój me­da­lion.

 

Ki­lil­pi­tja­ra, czy też Kra­ter Earn­sha­wa, zo­stał od­kry­ty przez nie­au­toch­to­nów do­pie­ro na po­cząt­ku lat pięć­dzie­sią­tych, ale od ty­się­cy lat był waż­nym ele­men­tem kul­tu­ry ludu Anangu. Z geo­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia kra­ter to miej­sce, w któ­re set­ki ty­się­cy lat temu ude­rzył me­te­oryt że­la­zny. We­dług le­gend Anangu kra­ter też po­wstał na sku­tek wiel­kie­go ude­rze­nia, ale nie że­la­zne­go me­te­ory­tu. Zgod­nie z ich wie­rze­nia­mi w tym miej­scu spa­dło na zie­mię ser­ce mat­ki po­grą­żo­nej w ża­ło­bie. Daw­no, daw­no temu miesz­ka­ła w gwiaz­dach Ngu­ny­tju. Pew­nej nocy, gdy na chwi­lę od­wró­ci­ła wzrok, jej dziec­ko wy­su­nę­ło się z nie­biań­skiej ko­ły­ski i spa­dło na Zie­mię. Uj­rzaw­szy, co się sta­ło, Ngu­ny­tju wpa­dła w roz­pacz. Wy­ję­ła ser­ce ze swo­je­go nie­biań­skie­go cia­ła i ci­snę­ła je na Zie­mię, żeby choć w ten spo­sób być ze swo­im utra­co­nym dziec­kiem.

 

Ali­ce prze­rwa­ła. Opa­dła na opar­cie i cze­ka­ła, aż okrzep­ną w niej ob­ra­zy hi­sto­rii po­wsta­nia kra­te­ru. Gdy już była go­to­wa, pod­ję­ła lek­tu­rę.

 

We wnę­trzu Ki­lil­pi­tja­ry dzi­ko ro­śnie krąg malukuru, grosz­ku pu­styn­ne­go, swa­in­so­ny pięk­nej, któ­ra co roku kwit­nie przez dzie­więć mie­się­cy. Z ca­łe­go świa­ta przy­by­wa­ją go­ście, żeby zo­ba­czyć ser­ce Ngu­ny­tju całe w kwia­tach. To miej­sce świę­te o wiel­kim du­cho­wym i kul­tu­ro­wym zna­cze­niu dla ko­biet Anangu. Za­pra­sza­ją wszyst­kich ser­decz­nie i za­chę­ca­ją, by­ście po­zna­li hi­sto­rię tej zie­mi. Pro­szą, że­by­ście we wnę­trzu kra­te­ru nie zry­wa­li kwia­tów. 

 

Ali­ce prze­wi­nę­ła z po­wro­tem do zdję­cia. Czym prę­dzej otwo­rzy­ła ko­lej­ną za­kład­kę. Za­ło­ży­ła nowe kon­to pocz­to­we, a wi­dok pu­stej skrzyn­ki spra­wił jej wy­raź­ną ulgę. Szyb­ko na­pi­sa­ła mejl, prze­pi­sa­ła ad­res Sa­rah z wi­zy­tów­ki i wy­sła­ła, za­nim zdą­ży­ła się za­sta­no­wić. Kom­pu­ter za­re­ago­wał ra­do­snym pik­nię­ciem. Wy­sła­ne.

Opa­dła na opar­cie, wpa­tru­jąc się w nie­biań­ski kra­ter. Jej uwa­gę przy­cią­gnął pod­pis:

 

W ję­zy­ku pi­tjan­tja­tja­ra sło­wo „ki­lil­pi­tja­ra” zna­czy na­le­żą­cy do gwiazd.
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ZNA­CZE­NIE Moja ukry­ta war­tość

Ma­ire­ana se­di­fo­lia | AU­STRA­LIA PO­ŁU­DNIO­WA I TE­RY­TO­RIUM PÓł­NOC­NE

Po­wszech­nie wy­stę­pu­ją­cy na pu­sty­niach i w śro­do­wi­skach sło­nych ni­ski krzew two­rzy fa­scy­nu­ją­cy eko­sys­tem ukry­tych skar­bów: ge­ko­nów, chwo­stek sza­fi­ro­wych, ko­lo­nii grzy­bów i po­ro­stów. Jest od­por­ny na su­szę, a jego sre­brzy­sto­sza­re zi­mo­zie­lo­ne li­ście two­rzą nie­pal­ną gę­stą okry­wę ro­ślin­ną. 
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Ali­ce gna­ła głów­ną uli­cą z gło­wą peł­ną zde­rza­ją­cych się gwiazd i krwi­stych kwia­tów o ciem­no­czer­wo­nym cen­trum. Spraw­dzi­ła na dło­ni wska­zów­ki do­ty­czą­ce ka­wiar­ni, za­pi­sa­ne tam wcze­śniej zgod­nie z za­le­ce­nia­mi Mer­le. Z głów­nej uli­cy w lewo. Szu­kać ro­ślin i róż­no­rod­nych sto­li­ków. Mia­ła pięt­na­ście mi­nut spóź­nie­nia.

Ka­wia­ren­ka The Bean znaj­do­wa­ła się w nie­wiel­kim za­uł­ku, a jej sze­ro­ki wy­bór ko­lo­ro­wych krze­seł pa­so­wał do znisz­czo­nych sto­li­ków na­kra­pia­nych far­bą. Po­mię­dzy nimi ro­sły nie­wiel­kie dżun­gle ro­ślin do­nicz­ko­wych. Buj­ny ro­ślin­ny raj na pu­sty­ni.

Moss sie­dział przy sto­li­ku pod sze­fle­rą i prze­bie­rał pal­ca­mi po me­ta­lo­wej siat­ce nie­wiel­kiej prze­no­ski.

– Cześć – po­wie­dzia­ła Ali­ce.

Wy­pro­sto­wał się, na twa­rzy od­ma­lo­wa­ła mu się wy­raź­na ulga. Pip na wi­dok swo­jej pani do­sko­czy­ła do krat­ki. Była pulch­na, fu­tro mia­ła pu­szy­ste, a oczy ja­sne. W gar­dle Ali­ce uro­sła gula.

 – Nie by­łem pe­wien, czy przyj­dziesz – po­wie­dział Moss.

Do sto­li­ka po­de­szła po za­mó­wie­nie dziew­czy­na z dre­da­mi spo­wi­ta ob­ło­kiem pa­czu­li.

– Kawy?

– Ja po­pro­szę z mle­kiem – po­wie­dział Moss. Kel­ner­ka kiw­nę­ła gło­wą i od­wró­ci­ła się do Ali­ce.

– Dla mnie to samo. 

Dziew­czy­na wzię­ła od nich kar­ty i znik­nę­ła w środ­ku.

– A więc... – za­czął Moss. Ali­ce za­ję­ła się Pip. – Jak się czu­jesz?

Za­ci­snę­ła usta i po­ki­wa­ła gło­wą jak za­baw­ka z de­ski roz­dziel­czej.

– Do­brze. – Pip sku­ba­ła jej pal­ce.

– Już nie mia­łaś omdleń?

Opa­dła na opar­cie i spoj­rza­ła mu w oczy. Spra­wiał wra­że­nie na­praw­dę prze­ję­te­go. Po­krę­ci­ła gło­wą. Wró­ci­ła kel­ner­ka z ich ka­wa­mi.

Moss się uśmiech­nął i zmie­nił te­mat.

– A Pip jest w do­sko­na­łym sta­nie. Po­da­łem jej bar­dzo sil­ny an­ty­bio­tyk.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. 

– Dzię­ku­ję.

– Chcesz ją po­trzy­mać? – spy­tał.

– Tak, oczy­wi­ście. – Roz­pro­mie­ni­ła się.

Otwo­rzył prze­no­skę. Ali­ce pi­snę­ła, gdy szcze­niak wsko­czył jej w ra­mio­na, li­żąc jej pod­bró­dek i sa­piąc do uszu.

– Gdy­byś jej nie przy­gar­nę­ła, na pew­no by nie prze­ży­ła – mó­wił. – Zwie­rzę­ta cza­sa­mi mają do­kład­nie ta­kie same po­trze­by jak my. Odro­bi­na wi­ta­mi­ny M dzia­ła rów­nie sku­tecz­nie jak lek. 

W gło­wie Ali­ce oży­ły ob­ra­zy i już nie zdą­ży­ła ich za­trzy­mać: szel­mow­ski uśmiech Can­dy; spo­koj­ny, mia­ro­wy chód Twig; drżą­ce ręce June. 

 – To go­rą­ce su­che po­wie­trze jest strasz­ne – wy­mam­ro­ta­ła, ocie­ra­jąc oczy. Za­mknę­ła je na chwi­lę, wy­obra­ża­jąc so­bie swo­ją po­stać z lotu pta­ka: nie­do­strze­gal­ny punkt w bez­mia­rze pu­sty­ni. 

– Ali­ce? – Moss wy­chy­lił się do przo­du, do­ty­ka­jąc jej ręki. Pod­sko­czy­ła, przy­ci­ska­jąc do sie­bie Pip. Nie była sła­ba. Nie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy.

– Nie trze­ba mnie ra­to­wać – po­wie­dzia­ła ci­cho.

Twarz Mos­sa na chwi­lę przy­bra­ła dziw­ny wy­raz. Spoj­rzał po­nad nią na uli­cę, gdzie w cie­niu drzew otwie­ra­ły się stra­ga­ny.

– Nie są­dzi­łem, że trze­ba – od­rzekł po­wo­li. – Po pro­stu wiem, jak to jest: po­ja­wić się tu sa­me­mu. – Zło­żył ręce na sto­le. – Jest tu ta­kie po­wie­dze­nie, Ali­ce, nie wiem, czy już je sły­sza­łaś. Bia­li lą­du­ją w Czer­wo­nym Cen­trum z dwóch po­wo­dów: albo ucie­ka­ją przed pra­wem, albo ucie­ka­ją przed sobą. To na pew­no się zga­dza...

– Ja nie ucie­kam – prze­rwa­ła mu. Z obu­rze­nia za­pło­nę­ły jej po­licz­ki. – Przed ni­czym. – Bar­dzo się sta­ra­ła, żeby nie za­czął jej drżeć pod­bró­dek. Nie chcia­ła, żeby zo­ba­czył, jak pła­cze. – Nie znasz mnie, Moss. Nie po­trze­bu­ję ochro­ny. Nie po­trze­bu­ję... – Urwa­ła, za­nim wy­po­wie­dzia­ła imię June. – Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy. 

Moss pod­niósł ręce w ge­ście ka­pi­tu­la­cji. 

– Nie chcia­łem cię ob­ra­zić. – Oczy mu przy­ga­sły. Dla­cze­go się z nią nie kłó­cił? Dla­cze­go się nie spie­rał? Ona była go­to­wa do wal­ki.

– Nie pro­si­łam o żad­ną po­moc – pod­ję­ła ła­mią­cym się gło­sem. Pip za­skam­la­ła w jej ob­ję­ciach. Do­pie­ro te­raz Ali­ce za­uwa­ży­ła, jak moc­no ją trzy­ma­ła.

– Nie ro­zu­miem, co mi za­rzu­casz ani dla­cze­go je­steś taka zła. Po­ja­wi­łaś się w moim ga­bi­ne­cie, a po­tem ze­mdla­łaś na par­kin­gu. Wy­obra­żasz so­bie, że mógł­bym ci nie po­móc?

Tłu­mio­ne emo­cje opu­ści­ły cia­ło Ali­ce w jed­nym wes­tchnie­niu. Wy­czer­pa­na prze­bie­gła pal­cem po mar­mur­ko­wych wzor­kach na bla­cie z for­mi­ki, po­dą­ża­jąc bia­ły­mi i nie­bie­ski­mi struż­ka­mi po­dob­ny­mi do fal. Wspo­mnie­nie: jej oj­ciec hal­su­ją­cy na de­sce w stro­nę ho­ry­zon­tu.

Już bez sło­wa Moss po­ło­żył na sto­le bank­not dzie­się­cio­do­la­ro­wy i od­su­nął krze­sło. Od­szedł, ona zaś nie pod­nio­sła wzro­ku, gdy jed­nak do­tarł do wy­lo­tu za­uł­ka, za­wo­ła­ła go. Od­wró­cił się.

– A w two­im wy­pad­ku? – spy­ta­ła. – Co to było? Pra­wo czy ty?

Moss na chwi­lę opu­ścił wzrok, ręce trzy­mał głę­bo­ko w kie­sze­ni. Wresz­cie pod­niósł twarz, a ma­lo­wał się na niej taki smu­tek, że Ali­ce po­czu­ła cios w pierś. Moss uśmiech­nął się bla­do i od­szedł bez od­po­wie­dzi.

Ona zo­sta­ła, wpa­tru­jąc się w punkt, w któ­rym znik­nął. I do­pie­ro gdy Pip skub­nę­ła ją w pa­lec, Ali­ce uświa­do­mi­ła so­bie, że Moss nie wy­sta­wił jej ra­chun­ku za le­cze­nie psa.
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Pod wie­czór Moss biegł, jak tyl­ko mógł naj­szyb­ciej, aż mię­śnie jego nóg osią­gnę­ły kres swo­ich moż­li­wo­ści. Od­pu­ścił, zwol­nił do truch­tu i parł da­lej w górę szla­ku wspi­na­ją­ce­go się na grzbiet Urwi­ska.

Miał jej po­wie­dzieć, do­trzy­mać obiet­ni­cy, któ­rą zło­żył Twig. Ale gdy Ali­ce przy­szła na kawę, z po­cząt­ku tak ostroż­na i tak de­li­kat­na, po pro­stu nie był w sta­nie tego zro­bić. Nie mógł być jak tam­ten le­karz, któ­ry wy­szedł do nie­go w szpi­tal­nej po­cze­kal­ni i wy­po­wie­dział sło­wa, od któ­rych pod Mos­sem ugię­ły się nogi. Na za­wsze za­pa­mię­tał go jako oso­bę, któ­ra mu po­wie­dzia­ła, że cała jego ro­dzi­na nie żyje, że nie ma już ni­ko­go. Nie chciał być dla Ali­ce kimś ta­kim. 

Przy­po­mniał so­bie sło­wa Twig: „Za­bi­ło ją wła­sne ser­ce. Mia­ła roz­le­gły atak, za­raz po po­wo­dzi”. Co praw­da nie znał June, ale te sło­wa spra­wi­ły mu ból. „June i Ali­ce łą­czy­ła trud­na re­la­cja, ale ni­ko­go poza sobą nie mia­ły”. Głos jej się za­ła­mał. „U Ali­ce wszyst­ko do­brze?” I tak, oczy­wi­ście, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści, oczy­wi­ście, że jej po­wie, żeby za­dzwo­ni­ła. Oczy­wi­ście prze­ka­że, że Twig pro­si, by wró­ci­ła.

Za­trzy­mał się na szczy­cie Urwi­ska, zdy­sza­ny pa­trzył na mia­sto. Po co za­dzwo­nił do Thorn­field? Co tym te­le­fo­nem na­ro­bił? Dla­cze­go się wtrą­cał w ży­cie ob­cej oso­by?

Po­chy­lił się do przo­du, sta­ra­jąc się od­dy­chać przez usta, jak za­le­cił mu psy­cho­log w szpi­ta­lu wte­dy przed laty. To były ich pierw­sze ro­dzin­ne wa­ka­cje. Pa­trick sie­dział w fo­te­li­ku, trzy­ma­jąc wia­der­ko i ło­pat­kę. Cla­ra mia­ła na so­bie nową let­nią su­kien­kę. Moss na se­kun­dę ode­rwał wzrok od dro­gi. Do­słow­nie na se­kun­dę. Ko­ła­mi zła­pał żwi­ro­we po­bo­cze, a przy tej pręd­ko­ści ich te­re­nów­ka da­cho­wa­ła. Jemu za­ło­żo­no kil­ka szwów i koł­nierz or­to­pe­dycz­ny. „Miał pan wiel­kie szczę­ście” – po­wie­dział le­karz. „A Cla­ra i Pa­trick?” Moss krzy­czał i krzy­czał, aż po­da­no mu środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. 

Może to nie było w po­rząd­ku, ale Moss nie bę­dzie ta­kim po­słań­cem dla Ali­ce. Po pro­stu nie mógł. 
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Te­le­fon za­dzwo­nił dwa dni póź­niej.

– Masz roz­mo­wę – po­wie­dzia­ła Mer­le, opie­ra­jąc się o fra­mu­gę.

– Kto dzwo­ni? – Ali­ce cof­nę­ła się o krok.

– Kot­ku, peł­nię tu­taj roz­ma­ite funk­cje, ale oso­bi­sta se­kre­tar­ka do nich nie na­le­ży.

– Rze­czy­wi­ście, prze­pra­szam. – Za­mknę­ła Pip w po­ko­ju i ze­szła z Mer­le na dół. – Dzię­ku­ję, że po­zwo­li­łaś mi trzy­mać tu Pip – do­da­ła, gdy wcho­dzi­ły do biu­ra.

– Nie ma spra­wy. Moss ma u mnie dług – od­rze­kła ko­bie­ta. Ru­chem gło­wy wska­za­ła biur­ko i wy­szła. Ali­ce wzię­ła słu­chaw­kę do ręki.

– Halo? – spy­ta­ła zde­ner­wo­wa­na.

– Mówi Sa­rah Co­ving­ton. Do­sta­łam two­je po­da­nie na sta­no­wi­sko straż­ni­ka. Dzię­ku­ję.

Ode­tchnę­ła z ulgą, że to nie te­le­fon z Thorn­field.

– Ali­ce?

– Tak, je­stem, prze­pra­szam. 

– Świet­nie. Więc two­je po­da­nie robi wra­że­nie. Pro­wa­dze­nie plan­ta­cji kwia­tów to nie w kij dmu­chał. Po­nie­waż nasz wa­kat to umo­wa tym­cza­so­wa, nie mu­si­my prze­pro­wa­dzać roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej, co ozna­cza, Ali­ce, że chcia­ła­bym ci za­pro­po­no­wać pra­cę.

Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– Halo?

– Prze­pra­szam, Sa­rah, prze­pra­szam. Ki­wam gło­wą. Tak. Dzię­ku­ję! Tak – mó­wi­ła w oszo­ło­mie­niu Ali­ce.

– Świet­nie. Kie­dy mo­żesz za­cząć?

– A dzi­siaj co mamy?

– Pią­tek.

– W po­nie­dzia­łek?

– Na pew­no? Nie po­trze­bu­jesz wię­cej cza­su, żeby się spa­ko­wać i zor­ga­ni­zo­wać?

– Nie.

– A więc po­nie­dzia­łek. Jak przy­je­dziesz, spo­tka­my się w straż­ni­cy. Po­pro­szę straż­ni­ków na szla­ba­nie, żeby mnie po­wia­do­mi­li, jak się po­ja­wisz.

– Na szla­ba­nie?

– Zro­zu­miesz, jak tu do­je­dziesz.

– Do­bra. Szla­ban. Straż­ni­ca. Ki­lil­pi­tja­ra. Po­nie­dzia­łek. A więc do zo­ba­cze­nia.

– Nie mogę się do­cze­kać.

Roz­łą­czy­ła się. Ali­ce odło­ży­ła słu­chaw­kę.

Tym ra­zem nie chcia­ła, by jej ser­ce zwol­ni­ło.
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Po­nie­dzia­łek wstał przej­rzy­sty i go­rą­cy. Ali­ce z Pip po raz ostat­ni prze­szła wy­schnię­tym ko­ry­tem rze­ki. Ko­rzy­sta­jąc z sy­tu­acji, wło­ży­ła do kie­sze­ni li­ście ko­ra­low­ca nie­to­pe­rzo­wa­te­go. „Le­kar­stwo na smu­tek” – za­pi­sa­ła póź­niej z pa­mię­ci w no­te­sie, gdy wszyst­kie li­ście oprócz jed­ne­go przy­kle­iła do kart­ki. Za­pa­ko­wa­ła kil­ka rze­czy do ple­ca­ka, ro­zej­rza­ła się po­bież­nie i wy­szła z po­ko­ju, któ­ry był jej do­mem.

– Zo­ba­czy­my cię jesz­cze? – spy­ta­ła Mer­le, gdy cze­ka­ły na zre­ali­zo­wa­nie płat­no­ści. Wy­dar­ła pa­ra­gon z dru­kar­ki i po­da­ła go ra­zem z kar­tą nad bla­tem. Ali­ce wzię­ła je i wsa­dzi­ła do kie­sze­ni, ki­wa­jąc gło­wą na znak po­dzię­ko­wa­nia. W ży­ciu so­bie nie wy­obra­ża­ła, że pie­nią­dze, któ­re oszczę­dza­ła na zwie­dza­nie świa­ta z Og­gim, wyda osta­tecz­nie na zbu­do­wa­nie no­we­go ży­cia na pu­sty­ni, w po­je­dyn­kę.

– Ni­g­dy nie wia­do­mo – od­po­wie­dzia­ła i wy­szła na par­king, nie oglą­da­jąc się.

Wsa­dzi­ła rze­czy do fur­go­net­ki, gwizd­nę­ła na Pip, żeby wsko­czy­ła do środ­ka, i sama też wsia­dła. Z kie­sze­ni wy­ję­ła ostat­ni liść ko­ra­low­ca i przy­kle­iła go do kra­wę­dzi lu­ster­ka wstecz­ne­go. „Le­kar­stwo na smu­tek”. Ru­szy­ła, a Pip za­czę­ła szcze­kać, jak­by zrzę­dzi­ła. Na na­stęp­nych świa­tłach Ali­ce skrę­ci­ła w uli­cę, przy któ­rej znaj­do­wał się ga­bi­net we­te­ry­na­ryj­ny. Ale gdy uj­rza­ła sa­mo­chód Mos­sa, prze­stra­szy­ła się i wci­snę­ła gaz.
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Szo­sa mi­go­ta­ła w po­ran­nym upa­le. Za ple­ca­mi zni­ka­ło w od­da­li Urwi­sko Agnes. Na skrzy­żo­wa­niu Ali­ce skrę­ci­ła na za­chód, w głąb pu­sty­ni. Opu­ści­ła szy­bę, opar­ła ło­kieć o drzwi i od­chy­li­ła gło­wę do tyłu. Wy­obra­ża­ła so­bie, że żar wy­pa­la jej wspo­mnie­nia, tak jak słoń­ce środ­ko­wej Au­stra­lii wy­pa­li­ło by­dlę­ce pa­dli­ny roz­rzu­co­ne na na­giej zie­mi. Zo­sta­wia­jąc z nich tyl­ko bia­łe ko­ści i pył.

[image: separator]

Trzy go­dzi­ny je­cha­ła przez pu­sty­nię, za­nim do­tar­ła do za­jaz­du. Za­trzy­ma­ła się tam, żeby za­tan­ko­wać i na­po­ić po­rząd­nie Pip. Prze­ta­cza­ła się tu cała me­na­że­ria kam­pe­rów, te­re­nó­wek i au­to­ka­rów. Ali­ce wró­ci­ła my­śla­mi do roz­mo­wy z Mos­sem. Bia­li tra­fia­ją na pu­sty­nię albo ucie­ka­jąc przed pra­wem, albo przed sobą. Za­go­ni­ła Pip do pi­ka­pa. Nie po­peł­ni­ła żad­ne­go prze­stęp­stwa, ab­so­lut­nie żad­ne­go. 

Zer­ka­jąc do­ko­ła, za­sta­na­wia­ła się, co wi­dzi ktoś, kto na nią pa­trzy. Dziew­czy­na w pi­ka­pie, z psem, nie wia­do­mo, do­kąd zmie­rza. Może nie jest oczy­wi­ste, że nie ma po­ję­cia, co robi. Taką mia­ła na­dzie­ję. I że nie wi­dać, jak bar­dzo sta­ra się uwie­rzyć, że je­śli wy­star­cza­ją­co moc­no bę­dzie pra­gnę­ła zo­sta­wić coś za sobą, to zdo­ła przed tym uciec.

Gdy prze­cha­dza­ła się mię­dzy ro­dzi­na­mi, wę­drow­ca­mi i tu­ry­sta­mi, po­czu­ła przy­pływ na­dziei, obie­cy­wa­nej przez miej­sce, do któ­re­go się uda­wa­ła. Je­śli urzą­dzi so­bie ży­cie w miej­scu, gdzie kie­dyś spa­dło na zie­mię zroz­pa­czo­ne ser­ce, w miej­scu, któ­re za­ro­sło kwia­ta­mi, może wszyst­ko, co zo­sta­wi­ła za sobą, też prze­ro­dzi się w coś waż­ne­go.
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Ska­li­sty czer­wo­ny kra­jo­braz ustę­po­wał po­wo­li kra­inie piasz­czy­stych wydm. Do Ki­lil­pi­tja­ry zo­sta­ło jej nie­speł­na sto ki­lo­me­trów. Żeby za­jąć czymś my­śli, przy­glą­da­ła się nie­ska­zi­tel­nym ry­sun­kom pia­sko­wych for­ma­cji. Przed sobą wi­dzia­ła do­sko­na­łą pi­ra­mi­dę ogni­ście czer­wo­ne­go pia­sku zmarsz­czo­ne­go przez wiatr. Otar­ła ko­szul­ką pot z twa­rzy. Nogi przy­kle­iły się jej do wi­ny­lo­we­go sie­dzi­ska. Słoń­ce sta­ło wy­so­ko, ośle­pia­ją­ce świa­tło roz­pa­li­ło się do bia­ło­ści. Pip ze­sko­czy­ła na pod­ło­gę i zwi­nę­ła się w cie­niu. Ali­ce wci­snę­ła gaz do de­chy.

– Już pra­wie je­ste­śmy – po­wie­dzia­ła do psa. 

Wresz­cie, gdy mi­nę­ła lek­kie wznie­sie­nie szo­sy, da­le­ko na ho­ry­zon­cie po­ja­wił się si­na­wy cień. Mru­gnę­ła kil­ka razy po­wie­ka­mi, by mieć pew­ność, że to nie mi­raż. Na­chy­li­ła się do przo­du, od­ry­wa­jąc uda od sie­dzi­ska. Za fa­li­sty­mi wy­dma­mi po­ja­wi­ły się da­chy bu­dyn­ków. Ja­kieś płó­cien­ne wia­ty. Au­to­ka­ry wy­ciecz­ko­we. Po obu stro­nach od­cho­dzą­cej od szo­sy dro­gi sta­ły ta­bli­ce „Wi­ta­my przy Kra­te­rze Earn­sha­wa”. Ali­ce je­cha­ła da­lej, aż uj­rza­ła do­mek war­tow­ni­czy przy szla­ba­nie strze­gą­cym wjaz­du do Par­ku Na­ro­do­we­go Ki­lil­pi­tja­ra. Za­trzy­ma­ła się przy oknie ce­gla­ne­go bu­dyn­ku kry­te­go bla­chą fa­li­stą, gdzie przy­wi­ta­ła ją ko­bie­ta w mun­du­rze, ta­kim, w ja­kim wi­dzia­ła Sa­rah. 

– Cześć. – Na­chy­li­ła się do krat­ki in­ter­ko­mu po­ni­żej okna. – Na­zy­wam się Ali­ce Hart. 

Ko­bie­ta prze­bie­gła pal­cem po clip­bo­ar­dzie i do­pie­ro wte­dy pod­nio­sła wzrok z uśmie­chem.

– Pro­szę je­chać. Sa­rah cze­ka na pa­nią w straż­ni­cy. – Za­trzesz­czał głos przez in­ter­kom, gdy straż­nicz­ka przy­ci­skiem zwal­nia­ła szla­ban. 

Ali­ce ru­szy­ła za­hip­no­ty­zo­wa­na wi­do­kiem kra­te­ru przed sobą. Wy­szu­ka­ny jak sen, zmie­niał kształt i for­mę z każ­dym ko­lej­nym za­krę­tem dro­gi. Jego pięk­no było nie­ziem­skie i za­dzi­wia­ją­ce, a od­sła­nia­ło się jak fak­tu­ro­wa­ny ochro­wo­czer­wo­ny ob­raz na tle nie­bie­skie­go nie­ba. Wy­dmy, po­ro­śnię­te gdzie­nie­gdzie tra­wa­mi, kę­pa­mi mul­gi i dę­bów pu­styn­nych, wy­da­wa­ły się nie­skoń­czo­ne i nie­okieł­zna­ne. Ali­ce czu­ła się tu mała, ano­ni­mo­wa i obca, ale po ty­go­dniach spę­dzo­nych na pu­sty­ni po­do­ba­ło się jej to uczu­cie. Zu­peł­nie jak­by mo­gła w każ­dym mo­men­cie stwo­rzyć się od zera i nikt by tego nie za­uwa­żył. Mo­gła zo­stać kim­kol­wiek, kim tyl­ko chcia­ła.

Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej za­je­cha­ła pod drew­nia­ny bu­dy­nek wto­pio­ny w drze­wa i krze­wy pod przy­tła­cza­ją­cą obec­no­ścią kra­te­ru. Wy­łą­czy­ła sil­nik. Słu­cha­ła, jak tyka, sty­gnąc. Zno­wu wy­tar­ła twarz ko­szul­ką. Do­strze­gł­szy kran na bocz­nej ścia­nie bu­dyn­ku, przy­pię­ła psu smycz i wy­sia­dła. Przy­wią­za­ła luź­no Pip do kra­nu, od­krę­ci­ła wodę i zo­sta­wi­ła, żeby so­bie ją chłep­ta­ła, ma­cha­jąc ogo­nem. Za nią otwo­rzy­ły się drzwi siat­ko­we. Gdy się od­wró­ci­ła, uj­rza­ła wy­cho­dzą­cą na ze­wnątrz uśmiech­nię­tą Sa­rah.

– Ali­ce Hart. Wi­taj...

– Dzię­ki. – Ode­tchnę­ła. Na­gle do­tar­ło do niej, że po­sia­da­nie psa na te­re­nie par­ku na­ro­do­we­go może sta­no­wić pe­wien pro­blem. – Sa­rah, nie wspo­mi­na­łam o tym, ale mam psa...

– Inni straż­ni­cy też mają. Two­je po­dwór­ko jest ogro­dzo­ne. – Sa­rah kiw­nę­ła gło­wą. – Wejdź. Masz umo­wy do pod­pi­sa­nia, przy­miar­kę mun­du­ru i tak da­lej, a po­tem za­pro­wa­dzę cię do two­je­go dom­ku.

Ali­ce we­szła za nią do środ­ka. Krok mia­ła co­raz lżej­szy. Może cza­sa­mi na­praw­dę ła­two było zo­sta­wić wszyst­ko za sobą, żeby za­cząć od nowa.
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Ze sto­sem zie­lo­nych mun­du­rów po­dą­ży­ła za Sa­rah na par­king, a póź­niej po­je­cha­ły na pier­ścień – dro­gę obie­ga­ją­cą kra­ter. Ścia­na ze­wnętrz­na Ki­lil­pi­tja­ry zwo­dzi­ła swo­im ogro­mem, wy­glą­da­ła jak pa­smo gór­skie, ra­czej jak li­nia szczy­tów niż ko­li­sta for­ma­cja skal­na. Jej wiel­kość, wiek i siła, z jaką me­te­oryt mu­siał ude­rzyć o zie­mię, przy­pra­wia­ły Ali­ce o dresz­cze. Jak­że daw­no to było. Pies ziew­nął na fo­te­lu pa­sa­że­ra. 

– Masz ra­cję, Pip – rzu­ci­ła pod no­sem Ali­ce. Wy­koń­czo­na po in­ten­syw­nym dniu nie mia­ła sił roz­wa­żać nie­biań­skiej geo­lo­gii.

Sa­rah zje­cha­ła z pier­ście­nia na mniej­szy, nie­ozna­czo­ny szlak, któ­ry się wił mię­dzy śred­niej wiel­ko­ści kę­pa­mi mul­gi. Zer­ka­jąc mię­dzy nimi, Ali­ce do­strze­gła kil­ka bu­dyn­ków oraz pia­sko­wy plac za­ple­cza tech­nicz­ne­go. Do­je­cha­ły do ron­da, od któ­re­go od­cho­dzi­ły trzy dro­gi, skrę­ci­ły w pierw­szy zjazd i prze­je­cha­ły po­wo­li za ogro­dzo­nym pla­cem, na któ­rym sta­ła wiel­ka alu­mi­nio­wa szo­pa, dys­try­bu­to­ry pa­li­wa i za­my­ka­ne na klucz ga­ra­że z siat­ki dru­cia­nej, peł­ne ma­szyn i po­jaz­dów z logo par­ku. Ali­ce do­strze­gła na tym te­re­nie dwóch straż­ni­ków. Je­den miał mięk­ki ka­pe­lusz i oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, mó­wił coś nad da­chem swo­je­go pi­ka­pa do ko­le­gi. Nie wi­dzia­ła jego oczu, ale gdy prze­jeż­dża­ły, od­wró­cił za nią gło­wę. 

Za ko­lej­ną wy­dmą i ko­lej­nym za­krę­tem do­tar­ły do skra­ju sku­pi­ska dom­ków per­so­ne­lu, gdzie się za­trzy­ma­ły przed ni­skim ce­gla­nym bu­dyn­kiem po­ma­lo­wa­nym na bia­ło, z dru­cia­nym ga­ra­żem i ogro­dze­niem za­mknię­tym na kłód­kę. Ali­ce za­sta­na­wia­ła się, po co są te wszyst­kie za­bez­pie­cze­nia, przed kim czy przed czym mają chro­nić. Sa­rah wy­sia­dła z pi­ka­pa i ge­stem po­ka­za­ła Ali­ce, by wje­cha­ła do pu­ste­go ga­ra­żu. 

– To wszyst­kie two­je rze­czy? – spy­ta­ła, bio­rąc ple­cak i pu­dło z no­te­sa­mi. Pip wy­sko­czy­ła zba­dać te­ren.

– Nową po­ściel i rze­czy do kuch­ni mam na pace. Przed wy­jaz­dem z Agnes Bluff zro­bi­łam za­ku­py.

Sa­rah zdję­ła klucz z kół­ka przy­pię­te­go do pa­ska i otwo­rzy­ła drzwi wej­ścio­we. Pip wbie­gła przed nimi.

W domu pach­nia­ło środ­ka­mi de­zyn­fek­cyj­ny­mi i było bar­dzo ja­sno. Ali­ce po­sta­wi­ła swo­je rze­czy na sto­le w ja­dal­ni, po­chło­nię­ta wi­do­kiem, któ­ry uj­rza­ła za prze­szklo­ny­mi roz­su­wa­ny­mi drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi na po­dwór­ko. Ro­sło tam peł­no aka­cji, traw i mir­tu. 

– Na bla­cie masz czaj­nik i her­ba­tę, w lo­dów­ce mle­ko o prze­dłu­żo­nej trwa­ło­ści – mó­wi­ła Sa­rah. – Naj­waż­niej­sze to gdzie się włą­cza kli­ma­ty­za­cję i gdzie jest licz­nik prą­du. – Sa­rah wska­za­ła prze­łącz­nik przy drzwiach wej­ścio­wych i prze­sta­wi­ła go. Gdy z wen­ty­la­to­rów pod su­fi­tem dmuch­nę­ło po­wie­trze, po domu roz­niósł się ni­ski szum. – To sys­tem dzia­ła­ją­cy dzię­ki schło­dzo­nej wo­dzie, co ozna­cza, że ni­g­dy się nie robi zim­niej niż dwa­dzie­ścia pięć stop­ni, tyle jed­nak wy­star­cza.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. 

– Licz­nik masz na ty­łach za zbior­ni­kiem na wodę, więc je­śli coś się wy­łą­czy, zrób tam re­set. Stam­tąd bie­gnie ka­bel za­si­la­ją­cy. Na po­czą­tek masz za­ła­do­wa­ne pięć do­la­rów. Do­ła­do­wa­nie ku­pisz w skle­pie w Park­svil­le.

– Park­svil­le?

– To tu­taj. – Sa­rah za­chi­cho­ta­ła. – Domy per­so­ne­lu i cała resz­ta. – Wska­za­ła ręką do­ko­ła. – Po tej stro­nie wy­dmy – wska­za­ła czer­wo­ne wznie­sie­nie za tyl­nym ogro­dze­niem – miesz­ka­ją pra­cow­ni­cy par­ku. Po dru­giej stro­nie wy­dmy jest nie­wiel­ki sklep, plac tech­nicz­ny, świe­tli­ca i miesz­ka­nia dla go­ści. W ośrod­ku dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów da­lej za­trzy­mu­ją się tu­ry­ści. Tam znaj­dziesz sklep, pocz­tę, bank, sta­cję ben­zy­no­wą, puby i re­stau­ra­cje.

Ali­ce zno­wu kiw­nę­ła gło­wą.

Twarz Sa­rah ob­le­kła się współ­czu­ciem. 

– Po­ma­lut­ku, ko­le­żan­ko. Nie­dłu­go się przy­zwy­cza­isz. Po­pro­si­łam jed­ną ze straż­ni­czek, żeby cię opro­wa­dzi­ła po po­łu­dniu. 

– Dzię­ki.

– Zo­sta­wię cię, że­byś się roz­go­ści­ła. Wi­dzi­my się ran­kiem w do­brej for­mie.

– Dzię­ki – po­wtó­rzy­ła Ali­ce. – Dzię­ku­ję za wszyst­ko.

Gdy sil­nik pi­ka­pa Sa­rah ucichł w od­da­li, Ali­ce opar­ła się moc­no ple­ca­mi o ścia­nę i za­mknę­ła oczy. Dom wy­peł­nił się ci­szą, od któ­rej tęt­ni­ło jej w czasz­ce. „Je­stem”. Wdech. Wy­dech. „Je­stem”. 

Pip po­li­za­ła ją w kost­kę. Ali­ce otwo­rzy­ła jed­no oko i zer­k­nę­ła na szcze­nia­ka, a ten prze­chy­lił łeb na bok. Kiw­nę­ła gło­wą i obej­rza­ła swój nowy dom. 

Pod ścia­ną stał wy­so­ki drew­nia­ny re­gał. Obok po­kaź­ne sza­re biur­ko i krze­sło. Ali­ce usia­dła i po­ło­ży­ła pła­sko dło­nie na bla­cie, my­śląc o swo­ich kwia­to­wych no­te­sach. Zaj­rza­ła na po­dwór­ko, by po­krze­pić się wi­do­kiem ro­ślin. Po­sta­no­wi­ła, że tam bę­dzie pi­sać. W ko­niusz­kach pal­ców oży­ło wspo­mnie­nie chwil, gdy pi­sa­ła przy biur­ku jako dziec­ko: chłod­ne kre­mo­we drew­no, za­pach kre­dek świe­co­wych, ostru­ży­ny, pa­pier. Wel­we­to­we zie­lo­ne pa­pro­cie w mat­czy­nym ogro­dzie. Po­krę­ci­ła gło­wą, żeby sku­pić się zno­wu na biur­ku sto­ją­cym przed nią i na wi­do­ku przed ocza­mi. Czer­wo­na zie­mia, zie­lo­ne krze­wy i siat­ko­we ogro­dze­nie, któ­re od­dzie­la­ło po­dwór­ko od ota­cza­ją­cych je wydm, a wszyst­ko pod tur­ku­so­wym nie­bem. 

Zwień­czo­ne łu­kiem przej­ście pro­wa­dzi­ło do sy­pial­ni. Ali­ce zo­sta­wi­ła nowe biur­ko i po­szła po­ście­lić so­bie swo­je nowe łóż­ko.

Po­tem sta­nę­ła przy oknie. Czer­wo­na skal­na ścia­na kra­te­ru mi­go­ta­ła w upa­le jak ogni­sty sen.
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ZNA­CZE­NIE Ja­sno­wi­dze­nie

Gre­vil­lea erio­sta­chya | AU­STRA­LIA ŚRÓD­LĄ­DO­WA

Ka­li­ny-ka­li­ny­pa (w ję­zy­ku pi­tjan­tja­tja­ra) to wy­bu­ja­ły krzew o dłu­gich wą­skich sre­brzy­sto­zie­lo­nych li­ściach, z któ­rych wy­ra­sta­ją ja­sno­zie­lo­no-żół­to-po­ma­rań­czo­we kwia­ty. Zwy­kle ro­śnie na czer­wo­nych pia­skach i wy­dmach. Z kwia­tów moż­na wy­ssać gę­sty nek­tar – ulu­bio­ny sma­ko­łyk dzie­ci Anangu. 
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O sie­dem­na­stej przed do­mem ode­zwał się klak­son. Ali­ce wyj­rza­ła przez okno w kuch­ni i zo­ba­czy­ła ko­bie­tę sie­dzą­cą w pi­ka­pie z ozna­cze­nia­mi par­ku. Po­sta­wi­ła na pod­ło­dze wodę dla Pip, po­dra­pa­ła ją za usza­mi, wzię­ła klu­cze do domu i szyb­ko wy­szła. Jej klap­ki wzbi­ja­ły ob­łocz­ki czer­wo­ne­go pyłu w ła­god­nym po­po­łu­dnio­wym świe­tle.

– Ali­ce! – Ko­bie­ta zsu­nę­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne z twa­rzy i przy­wi­ta­ła ją jak do­brą zna­jo­mą. – Je­stem Lulu. – Oczy mia­ła w ko­lo­rze li­ści eu­ka­lip­tu­sa: bla­do­zie­lo­no-orze­cho­we. Na szyi no­si­ła na cien­kim rze­my­ku srebr­ny wi­sior w kształ­cie gwiaz­dy.

– Cześć – od­par­ła nie­śmia­ło Ali­ce, wsia­da­jąc.

– No to po­pa­trz­my so­bie na za­chód słoń­ca, chi­ca – po­wie­dzia­ła Lulu, jak­by pod­ję­ła prze­rwa­ną roz­mo­wę. Wci­snę­ła gaz i pi­kap ru­szył dro­gą grun­to­wą. W gó­rze krzy­cza­ły ró­żo­wo-sza­re ka­ka­du. 

– Skąd je­steś, Ali­ce?

Przed nimi ma­ja­czył kra­ter, jego kra­wę­dzie po­ły­ski­wa­ły w świe­tle.

 – Eee, ze wschod­nie­go wy­brze­ża i z głę­bi lądu. Miesz­ka­łam na plan­ta­cji. Je­stem ze­wsząd. – Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę. – A ty?

 – Z po­łu­dnia. Z wy­brze­ża, nie z mia­sta. – Lulu obej­rza­ła się na nią z uśmie­chem. – A więc je­ste­śmy obie znad mo­rza.

Ali­ce w mil­cze­niu kiw­nę­ła gło­wą. Za oknem zle­wa­ły się wy­dmy oraz wą­wo­zy czer­wo­ne­go pia­sku i brą­zo­wa­wo­zie­lo­ne krze­wy. Lu­ster­ko bocz­ne od stro­ny pa­sa­że­ra było ob­le­pio­ne czer­wo­nym py­łem. Za­czął ją uspo­ka­jać ten ja­kiś pa­lą­cy ko­lor, to, jak do wszyst­kie­go się przy­kle­jał. Od­wró­ci­ła dło­nie. Ma­leń­kie zmarszcz­ki w pal­cach już się wy­peł­ni­ły py­łem. Zło­ży­ła je na ko­la­nach.

Lulu skrę­ci­ła na pier­ścień. 

– Sa­rah su­ge­ro­wa­ła, że­bym ci po­ka­za­ła, kto gdzie miesz­ka, ale to nie ma sen­su, bo jesz­cze ni­ko­go nie znasz. Więc chy­ba za­bio­rę cię od razu na punkt wi­do­ko­wy, na za­chód słoń­ca. – Zer­k­nę­ła na fio­le­to­we pod­sta­wy kil­ku zbłą­ka­nych chmur. – Po­win­no być ka­pi­tal­nie. 

W od­da­li uro­sła czer­wo­na ścia­na kra­te­ru. W gó­rze ło­mo­tał wir­nik śmi­głow­ca. Wzrok Ali­ce przy­cią­gnę­ły fle­sze apa­ra­tów.

 – Loty tu­ry­stycz­ne – wy­ja­śni­ła Lulu. – Cyrk wie­czor­ny, chi­ca.

Ali­ce pa­trzy­ła na krą­żą­ce śmi­głow­ce. 

– Cyrk wie­czor­ny – po­wtó­rzy­ła z za­cie­ka­wie­niem.
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Na par­kin­gu sta­ło peł­no au­to­bu­sów, sa­mo­cho­dów z wy­po­ży­czal­ni, kam­pe­rów i te­re­nó­wek. Roz­mo­wy tu­ry­stów, strza­ły mi­ga­wek, szum ge­ne­ra­to­rów z au­to­ka­rów i cha­otycz­ny trzask drzwi oso­bó­wek i kam­pe­rów two­rzy­ły ka­ko­fo­nię dźwię­ków. Lulu sta­nę­ła przy in­nym par­ko­wym pi­ka­pie i włą­czy­ła świa­tła awa­ryj­ne.

– Wi­taj na swo­im pierw­szym za­cho­dzie słoń­ca w Ki­lil­pi­tja­rze – rzu­ci­ła, wy­sia­da­jąc.

Ali­ce otwo­rzy­ła z za­ma­chem drzwi, żeby pójść w jej śla­dy, ale za­trzy­ma­ła się jak wry­ta. Lulu roz­ma­wia­ła ze straż­ni­kiem w mięk­kim ka­pe­lu­szu i oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych.

Na­gle swo­ją per­ka­lo­wą su­kien­kę uzna­ła za brzyd­ką. Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si, ża­łu­jąc, że nie ma na so­bie bez­pł­cio­we­go mun­du­ru Lulu ani moc­nych bu­tów za kost­kę. Za­dy­go­ta­ła. Pró­bo­wa­ła pa­trzeć gdzie­kol­wiek, byle nie na nie­go, aż Lulu nie dała jej wy­bo­ru.

– Ali­ce, to Dy­lan Ri­vers. Dy­lan, to Ali­ce Hart. Na­sza naj­now­sza ko­le­żan­ka.

Zmu­si­ła się, by pod­nieść na nie­go wzrok. W lu­strza­nych szkłach oku­la­rów od­bi­ja­ła się jej ma­leń­ka po­stać. 

– Cześć – po­wie­dział, ki­wa­jąc gło­wą i do­ty­ka­jąc pal­ca­mi ka­pe­lu­sza. – Wi­ta­my w Kra­inie Cza­rów.

Dreszcz prze­biegł jej cia­ło. Z wiel­kim tru­dem za­cho­wa­ła spo­kój.

– Dzię­ki.

– Pierw­szy raz w kró­li­czej no­rze? – Dy­lan ru­chem ręki wska­zał tłu­my.

– Tak, ju­tro za­czy­nam.

– Czy­li przed tobą chrzest bo­jo­wy.

Ali­ce pod­nio­sła brwi.

Lulu się ro­ze­śmia­ła. 

– Nie bój nic, chi­ca, nic ci nie bę­dzie. Wszy­scy przez to prze­cho­dzi­my. Taka na­tu­ra tego miej­sca.

Dy­lan już chciał coś po­wie­dzieć, gdy jego uwa­gę przy­cią­gnę­li tu­ry­ści.

– Mu­szę pań­stwa pro­sić, że­by­ście się cof­nę­li za ogro­dze­nie. – Za­go­nił gru­pę za ni­ski pło­tek, przez któ­ry tam­ci prze­sko­czy­li, dep­cząc kwia­ty i inne ro­śli­ny, by zro­bić zdję­cie kra­te­ru. Gdy wró­cił, sta­nął na tyle bli­sko, że Ali­ce po­czu­ła za­pach jego wody ko­loń­skiej.

– Cza­sa­mi się za­sta­na­wiam, czy gdy­by nie mie­li tych swo­ich zdjęć, to czy pa­mię­ta­li­by w ogó­le, że tu byli? – Po­krę­cił gło­wą.

– Co­dzien­nie tak jest? – spy­ta­ła Ali­ce.

Dy­lan kiw­nął gło­wą.

– O wscho­dzie i o za­cho­dzie słoń­ca. Dwa lata temu w prze­wod­ni­kach za­czę­li po­da­wać li­stę miejsc, któ­re mu­sisz zo­ba­czyć przed śmier­cią. Od tego cza­su licz­ba od­wie­dza­ją­cych nam się po­dwo­iła. – Na­gle od­wró­cił się do Lulu. – A mó­wił ci Aiden, co się dzia­ło tu wczo­raj?

Lulu się wy­pro­sto­wa­ła czuj­nie i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Jesz­cze się z nim nie wi­dzia­łam; wczo­raj miał zmia­nę wie­czor­ną, a ja dzi­siaj od rana. – Zer­k­nę­ła na nową ko­le­żan­kę. – Aiden to mój chło­pak – wy­ja­śni­ła. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, wy­czu­wa­jąc w gło­sie ko­bie­ty nutę na­pię­cia.

– No więc tak – pod­jął Dy­lan. – Na ko­niec swo­je­go pa­tro­lu po po­łu­dniu Ruby we­szła do kra­te­ru i zna­la­zła gru­pę min­ga poza szla­kiem. Byli w środ­ku Kututu Ka­ana. Na­tu­ral­nie po­pro­si­ła ich, żeby ze­szli z grosz­ku, a wte­dy padł ten sam co za­wsze ar­gu­ment: „Mamy do tych kwia­tów ta­kie samo pra­wo jak wszy­scy, nie mo­że­cie nas stąd prze­ga­niać”. I tak da­lej. Ruby mu­sia­ła we­zwać Aide­na do po­mo­cy. – Dy­lan po­krę­cił gło­wą. – Jak dzi­siaj rano przy­je­cha­łem do pra­cy, Ruby była u Sa­rah w ga­bi­ne­cie i o tym opo­wia­da­ła. Sły­sza­łem, jak Sa­rah mó­wi­ła, że ma zwią­za­ne ręce, że ra­por­ty o zaj­ściu i spo­tka­nie per­so­ne­lu.

– Jezu – rzu­ci­ła pod no­sem Lulu. – Wi­dzia­łeś dzi­siaj Ruby?

Wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Pew­nie łą­czy się z przod­ka­mi.

– No ja­sne. – Lulu kiw­nę­ła gło­wą.

Ali­ce nie ro­zu­mia­ła, co tam­ci mó­wią. Co to jest min­ga? Wła­śnie spoj­rze­li na nią, jak­by so­bie przy­po­mnie­li o jej obec­no­ści. 

– Prze­pra­szam – po­wie­dział Dy­lan. – Dla cie­bie to wszyst­ko pew­nie na ra­zie nie ma sen­su.

– Ale nie­dłu­go na­bie­rze – do­da­ła sta­now­czo Lulu.

– Zga­dza się. – Ali­ce się uśmiech­nę­ła. – Jak się na­zy­wa to miej­sce, o któ­rym mó­wi­li­ście? 

– Kututu Ka­ana. To krąg grosz­ku pu­styn­ne­go we­wnątrz kra­te­ru – wy­ja­śni­ła Lulu. – Ozna­cza Ogród Ser­ca. 

– Ogród Ser­ca – po­wtó­rzy­ła pół­gło­sem Ali­ce.

Lulu kiw­nę­ła gło­wą.

– Pro­blem jest ze szla­kiem. Bie­gnie po ze­wnętrz­nej ścia­nie kra­te­ru, do­cie­ra do plat­for­my wi­do­ko­wej, któ­rą zbu­do­wa­no po Prze­ka­za­niu, gdy to miej­sce uzna­no za zie­mię Abo­ry­ge­nów, a stam­tąd do kra­te­ru i wo­kół krę­gu kwia­tów, śla­dem ścież­ki ist­nie­ją­cej od ty­się­cy lat. Zgod­nie z tra­dy­cją to ry­tu­al­na dro­ga ko­biet. Anangu od lat pro­szą, żeby park za­mknął szlak dla tu­ry­stów. Przez ja­kiś czas się o tym roz­ma­wia­ło, ale od­kąd mamy boom tu­ry­stycz­ny, roz­mo­wy usta­ły.

– Dla­cze­go? – spy­ta­ła Ali­ce.

 – Tu­ry­ści to pie­nią­dze, co nie? Pła­cą za bi­let, żeby po­dejść bli­sko grosz­ku. Więc wej­ście do kra­te­ru i Kututu Ka­ana da­lej są do­stęp­ne. I tu­ry­ści zry­wa­ją gro­szek, żeby go za­brać ze sobą na pa­miąt­kę. A dla ko­biet, któ­rych przod­ko­wie żyli tu od za­wsze, to dra­mat. Każ­dy kwia­tek to ka­wa­łek ser­ca Ngu­ny­tju.

– Ungju? – po­wtó­rzy­ła Ali­ce.

– Ngu­ny­tju – po­pra­wi­ła Lulu. – Mat­ka.

Ser­ce mat­ki. Ali­ce ści­snął się żo­łą­dek.

– Naj­więk­szy pro­blem to za­gro­że­nie, ja­kie tu­ry­ści sta­no­wią dla grosz­ku. Je­śli nie prze­sta­ną zry­wać kwia­tów, mogą spo­wo­do­wać po­tęż­ne za­bu­rze­nie sys­te­mu ko­rze­nio­we­go. A je­śli zo­sta­ną uszko­dzo­ne ko­rze­nie, to kwia­ty, któ­re do­słow­nie sta­no­wią ser­ce tego miej­sca, jego hi­sto­rii i ludu, umrą.

Ali­ce pró­bo­wa­ła ukryć, że oczy wzbie­ra­ją jej łza­mi. Nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go tak się de­ner­wu­je.

– Sama ju­tro zo­ba­czysz na szko­le­niu – do­dał Dy­lan.

Kiw­nę­ła gło­wą, pa­trząc, jak przy­by­wa­ją ko­lej­ne ta­bu­ny tu­ry­stów. Jed­ni wy­le­wa­li się z au­to­ka­rów, inni pili szam­pa­na z pla­sti­ko­wych kie­lisz­ków i je­dli tar­ta­let­ki z ło­so­siem. Ro­dzi­ny roz­pa­ko­wa­ły ko­sze pik­ni­ko­we i roz­ło­ży­ły krze­sła tu­ry­stycz­ne, by z pierw­sze­go rzę­du oglą­dać zmia­ny barw na ścia­nach kra­te­ru o za­cho­dzie słoń­ca. Jesz­cze inni sie­dzie­li na da­chach te­re­nó­wek, pa­trząc na nie­bo. W po­wie­trzu czuć było pew­ną ner­wo­wość. „Za­trzy­maj­cie się!” – chcia­ła na­gle krzyk­nąć Ali­ce. „Skup­cie się!”

Wo­kół nich wiot­kie na­gie dęby pu­styn­ne ko­ły­sa­ły się w bla­do­po­ma­rań­czo­wym świe­tle. Chma­ry żół­tych mo­ty­li la­ta­ły ni­sko nad aka­cja­mi i mul­ga­mi. W mia­rę jak słoń­ce się chy­li­ło co­raz ni­żej, ścia­na kra­te­ru po­wo­li zmie­nia­ła ko­lor od zwy­kłej ochry, przez ogni­stą czer­wień, aż po cze­ko­la­do­wo­pur­pu­ro­wy. Wresz­cie słoń­ce zsu­nę­ło się za ciem­ną li­nię ho­ry­zon­tu i zza niej rzu­ca­ło w nie­bo ostat­nie świa­tło, błysz­cząc jak roz­ża­rzo­ny wę­gie­lek. Coś w tym prze­stwo­rzu przy­po­mnia­ło Ali­ce to, co zo­sta­wi­ła daw­no temu, jako dziew­czyn­ka nad mo­rzem.

Na­gle jej skó­rę po­krył zna­jo­my zim­ny pot. Ob­raz przed ocza­mi za­czął się za­ma­zy­wać, ręce się za­ci­ska­ły. We­pchnę­ła je pod pa­chy. Moc­no za­ci­snę­ła oczy. „Bła­gam”. Od­dech stał się krót­ki i płyt­ki. „Od­dy­chaj” – roz­ka­za­ła so­bie w du­chu. Ale ser­ce nie zwal­nia­ło.

– Nic ci nie jest? – Głos Dy­la­na do­bie­gał z da­le­ka. On sam przy­su­nął się w jej stro­nę, zdej­mu­jąc oku­la­ry.

Na­stęp­na chwi­la za­owo­co­wa­ła wspo­mnie­niem, któ­re Ali­ce póź­niej w zwol­nio­nym tem­pie bę­dzie prze­szu­ki­wać w gło­wie, wy­pa­tru­jąc prze­bły­sku zło­ta: on na tle wrzą­ce­go nie­ba, su­che po­wie­trze na jej skó­rze, bzy­cze­nie much przy­po­mi­na­ją­ce psz­czo­ły w Thorn­field. Sze­lesz­czą­ce mul­gi, szum zie­mi pod sto­pa­mi, jak­by wszyst­kie do­zna­nia w ca­łym jej ży­ciu przy­go­to­wy­wa­ły ją tyl­ko na to, na ten pierw­szy raz, gdy na­wią­za­ła z nim kon­takt wzro­ko­wy. Żad­ne rzu­ce­nie za­klę­cia, zde­rze­nie z cię­ża­rów­ką, po­ra­że­nie prą­dem, nic z re­la­cji, któ­re jako dziec­ko usły­sza­ła od Kwia­tów.

Dla Ali­ce za­ko­cha­nie spro­wa­dza­ło się do jed­ne­go wra­że­nia – jej wnętrz­no­ści ogar­nął ogień. To uczu­cie ją po­chła­nia­ło, jak­by zna­ła tego męż­czy­znę od za­wsze i tak dłu­go szu­ka­ła.

I oto stał przed nią. 

Gdy ugię­ły się pod nią ko­la­na, wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie i wpa­tru­jąc się w nie­go, osu­nę­ła się na zie­mię. 
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Pod po­wie­ka­mi ko­ły­sa­ło się mo­rze świa­tła.

„Ali­ce, sły­szysz mnie? Ali­ce, je­stem przy to­bie”.

Z mgły wy­ło­ni­ła się twarz na­chy­la­ją­cej się nad nią Lulu.

– Sal­ly? – spy­ta­ła Ali­ce.

– Kto? – Jego głos. Głos Dy­la­na. Dy­lan przy­kuc­nął przy niej.

– Ali­ce Blue – po­wie­dzia­ła, pa­trząc mu w oczy.

– Nic jej nie jest, tyl­ko gada od rze­czy. Wszyst­ko w po­rząd­ku. – Lulu chwy­ci­ła Ali­ce pod ple­cy i po­mo­gła jej się pod­nieść. – Po­wo­li i spo­koj­nie, chi­ca. – Otwo­rzy­ła bu­tel­kę z wodą i po­da­ła ją ko­le­żan­ce. Par­king był pu­sty. Nie­bo pra­wie ciem­ne. Sie­dzie­li w ka­łu­ży świa­tła wy­le­wa­ją­ce­go się z pi­ka­pa Lulu.

– Lu­bisz moc­ne wej­ścia, co? – spy­tał Dy­lan.

Z za­że­no­wa­nia za­pie­kły ją po­licz­ki.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła.

Uśmiech­nął się lek­ko.

– Mu­si­my na cie­bie uwa­żać, Ali­ce Hart. 

– Kie­dy coś ja­dłaś? – spy­ta­ła Lulu, ścią­ga­jąc brwi.

Ali­ce po­my­śla­ła o ka­nap­ce zje­dzo­nej rano w za­jeź­dzie. Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Do­bra, a więc za­pra­szam na obiad. Je­dzie­my – za­rzą­dzi­ła, po­ma­ga­jąc ko­le­żan­ce wstać. Syl­wet­ka kra­te­ru prze­sła­nia­ła gwiaź­dzi­ste nie­bo. Ali­ce się ro­zej­rza­ła. Bez tłu­mów było tu cał­kiem ina­czej. Spoj­rza­ła w oczy Dy­la­no­wi.

– Po­ra­dzi­cie so­bie? – spy­tał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od jej twa­rzy.

– Pew­nie – od­rze­kła sta­now­czo Lulu. Obe­szła pi­ka­pa, by wsiąść od stro­ny kie­row­cy, a Dy­lan za­trza­snął drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, mu­ska­jąc ło­kieć Ali­ce. Skó­ra jej za­pło­nę­ła w miej­scu, któ­re­go do­tknął pal­ca­mi.

 – Dzię­ki! – za­wo­ła­ła szorst­ko Lulu, uru­cha­mia­jąc sil­nik.

– Dbaj o nią! – za­wo­łał Dy­lan, od­su­wa­jąc się i pod­no­sząc rękę na po­że­gna­nie. „Dbaj o nią”. Fala roz­ko­szy prze­to­czy­ła się przez Ali­ce. Wy­tę­ża­jąc wzrok, śle­dzi­ła go w mro­ku.

Gdy je­cha­ły w stro­nę Park­svil­le, Ali­ce pa­trzy­ła na prze­siąk­nię­te gwiaz­da­mi nie­bo. 

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła ci­cho.

Lulu wy­cią­gnę­ła rękę i ści­snę­ła jej ra­mię. 

– Każ­dy, kto tu przy­jeż­dża, ma spo­ro do­znań. Jak mó­wi­łam: chrzest bo­jo­wy.
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Lulu sta­ła w ciem­no­ści przy tyl­nym ogro­dze­niu swo­je­go dom­ku i pa­trzy­ła, jak pro­mień la­tar­ki, któ­rą dała ko­le­żan­ce, pod­ska­ku­je po dro­dze. Gdy Ali­ce po­ma­cha­ła la­tar­ką, Lulu włą­czy­ła swo­ją i ma­cha­ła, aż tam­ta zga­sła. Wró­ci­ła przez po­dwór­ko do domu. Z ła­zien­ki do­bie­gał plusk wody. Aiden był pod prysz­ni­cem. Sprząt­nę­ła na­czy­nia po po­sił­ku i bu­tel­ki po pi­wie Co­ro­na z roz­mo­kły­mi ka­wał­ka­mi li­met­ki na dnie, za­cze­ka­ła, aż Aiden skoń­czy, i do­pie­ro wte­dy od­krę­ci­ła kran nad zle­wem.

Z obia­du nic nie zo­sta­ło. Lulu zro­bi­ła ryb­ne ta­cos, ko­rzy­sta­jąc z prze­pi­su swo­jej abu­eli, któ­ry to prze­pis wę­dro­wał z nią po świe­cie z Pu­er­to Val­lar­ta w Mek­sy­ku, do­kąd abu­ela ucie­kła przed aran­żo­wa­nym mał­żeń­stwem. Se­kre­tem jej po­traw było świe­że ka­kao. Za­wsze. Choć­by szczyp­ta. Dzia­ła­ło bez pu­dła. Ali­ce ja­dła jak głod­ny wilk, zmio­tła wszyst­ko z ta­le­rza i wzię­ła dwie do­kład­ki, a do tego piła piwo, aż na jej twa­rzy po­ja­wił się sen­ny uśmiech za­do­wo­le­nia, do któ­re­go Lulu dą­ży­ła, przy­go­to­wu­jąc po­tra­wy. To tyl­ko jed­na z rze­czy, któ­rych na­uczy­ła ją abu­ela.

Rów­nież od abu­eli wie­dzia­ła, że ma ja­sno­wi­dze­nia. „Zu­peł­nie jak ja” – mó­wi­ła bab­cia po­ro­zu­mie­waw­czo. Ja­sno­wi­dze­nie od po­ko­leń łą­czy­ło ko­bie­ty w ich ro­dzi­nie nie­ro­ze­rwal­ną ni­cią. Wi­dzia­ły nie­bez­pie­czeń­stwo, za­nim ono na­de­szło, wi­dzia­ły skry­wa­ną trau­mę i mi­łość, za­nim roz­kwi­tła. „Za­ufaj so­bie – mó­wi­ła abu­ela, pa­trząc jej głę­bo­ko w oczy. – Wła­śnie dla­te­go da­li­śmy ci na imię Wil­czek. In­stynkt za­wsze cię po­pro­wa­dzi, jak gwiaz­dy”.

Gdy abu­ela umar­ła, Lulu mia­ła dwa­na­ście lat. Jej po­grą­żo­na w ża­ło­bie mat­ka od­rzu­ci­ła tra­dy­cję. Opróż­ni­ła dom z ró­żań­ców i oł­ta­rzy­ków. Ko­niec z cze­ko­la­dą chi­li i czasz­ka­mi cu­kro­wy­mi. Żad­ne­go ognia, przy­praw. Po­dań lu­do­wych. Żad­nych mo­nar­chów. Ani ja­sno­wi­dzeń. Ale wi­zje Lulu nie usta­ły. Mat­ka za­bra­ła ją do le­ka­rza w mie­ście. „Nad­mier­nie wy­bu­ja­ła wy­ob­raź­nia” – orzekł i z uśmie­chem po­dał Lulu żel­ki, a mat­ce skie­ro­wa­nie do opty­ka. Lulu prze­pi­sa­no oku­la­ry. „Prze­szły?” – spy­ta­ła mat­ka z ocza­mi wy­peł­nio­ny­mi de­spe­ra­cją. Lulu pod­su­nę­ła oku­la­ry na no­sie i kiw­nę­ła gło­wą. Już ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dzia­ła o swo­ich wi­zjach. Ca­ły­mi no­ca­mi na­to­miast sie­dzia­ła przy oknie i szep­ta­ła do abu­eli w nie­bie.

Kie­dy Lulu do­ro­sła, jej wi­zje przy­bra­ły na sile. Na dźwięk czy­je­goś śmie­chu, za­pach desz­czu, z po­wo­du ja­kie­goś okre­ślo­ne­go kąta pa­da­nia świa­tła albo na wi­dok kwia­tu od­su­wa­ła się za­sło­na w umy­śle Lulu i po­ja­wia­ły się one – skraw­ki czy­je­goś ży­cia. „Nie bój się – mó­wi­ła abu­ela. – To twój dar, Lu­pi­ta”.

Po la­tach wi­zje Lulu trwa­ły, ale rzad­ko mia­ły ja­kiś sens – obca ko­bie­ta bie­gną­ca po pla­ży, nie­zna­ny chło­piec pusz­cza­ją­cy pa­pie­ro­we sta­tecz­ki na mo­rze, dom kwia­tów ogar­nię­ty ogniem – ale Lulu do­świad­cza­ła ich tak in­ten­syw­nie, jak­by to były jej wła­sne prze­ży­cia. 

Trzy ty­go­dnie przed przy­jaz­dem Ali­ce Lulu roz­sa­dza­ła kwiat­ki w ogród­ku, gdy znik­nę­ła za­sło­na i oto­czy­ła ją chma­ra mo­nar­chów. Ich trze­po­czą­ce skrzy­deł­ka czu­ła tak wy­raź­nie, że stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Wczo­raj­sze­go po­po­łu­dnia, gdy Lulu za­je­cha­ła pod dom Ali­ce i zo­ba­czy­ła z bli­ska na­klej­ki z mo­nar­cha­mi na fur­go­net­ce, usły­sza­ła głos abu­eli: Gu­er­re­ro del fu­ego. Wo­jow­nik ognia. W swo­ich wi­dze­niach Lulu ni­g­dy nie na­po­tka­ła ni­ko­go, kogo zna­ła. Do­pie­ro z Ali­ce Hart sta­ło się ina­czej. 

– Lu? – Aiden nad­szedł ko­ry­ta­rzem, wy­cie­ra­jąc w ręcz­nik mo­kre wło­sy. 

– Słu­cham? – Od­wró­ci­ła się do nie­go.

– Py­ta­łem, czy w domu Ali­ce wszyst­ko gra.

Kiw­nę­ła gło­wą. Co praw­da z Aide­nem re­gu­lar­nie roz­ma­wia­ła o abu­eli, ale ni­g­dy mu nie po­wie­dzia­ła, ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dzia­ła o ja­sno­wi­dze­niach. Pró­bo­wa­ła kil­ka razy, nie znaj­do­wa­ła jed­nak wła­ści­wych słów, więc po pro­stu kła­ma­ła. Aiden cały czas my­ślał, że za­wro­ty gło­wy są dzie­dzicz­ne w ro­dzi­nie Lulu i czę­sto py­tał, czy po­rząd­nie od­po­czę­ła i czy zja­dła tyle, żeby mieć wła­ści­wy po­ziom cu­kru.

Prze­rzu­cił ręcz­nik przez opar­cie krze­sła przy sto­le i pod­szedł do kre­den­su.

– Ali­ce wy­da­je się cał­kiem faj­na – po­wie­dział. – Ale wy­glą­da na to, że Dy­lan już zro­bił swo­je kla­sycz­ne wra­że­nie. – Wy­jął kie­li­szek i bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina, któ­rą otwo­rzy­li po­przed­nie­go dnia.

– Ow­szem – przy­zna­ła Lulu. Zdję­ła ją gro­za na wspo­mnie­nie, jak Ali­ce pa­trzy­ła na Dy­la­na.

– Wie o jego dziew­czy­nie? – Aiden na­lał so­bie wina.

Lulu od­krę­ci­ła kran i na­la­ła za dużo pły­nu do na­czyń.

– Nie je­stem pew­na.

– Może po­win­naś coś o tym na­po­mknąć? 

– To nie mój in­te­res, mi amor. – Za­krę­ci­ła kran. Pil­no­wa­ła, żeby stać ple­ca­mi do Aide­na.

– Moim zda­niem to jak naj­bar­dziej twój in­te­res, ko­cha­nie – po­wie­dział Aiden. Lulu za­nu­rzy­ła ręce w go­rą­cej spie­nio­nej wo­dzie, my­jąc do czy­sta ta­lerz. Gdy­by się tak dało zmyć błę­dy prze­szło­ści. – Ale ona się wy­da­je tro­chę smut­na – cią­gnął Aiden, de­li­kat­nie trą­ca­jąc Lulu, żeby prze­jąć zmy­wa­nie. Ge­stem wska­zał jej kie­li­szek wina. Wy­tar­ła ręce i się na­pi­ła.

Ich roz­mo­wa za­mar­ła. Lulu nie­spiesz­nie prze­szła do tyl­nych drzwi z kie­lisz­kiem wina. Po­ło­ży­ła dłoń na za­suw­ce.

– Po­zdrów ode mnie bab­cię! – za­wo­łał Aiden. Uśmiech­nę­ła się do nie­go z wdzięcz­no­ścią.

Noc była cie­pła i srebr­na, nie­bo gę­ste od gwiazd i ja­sne od ma­le­ją­ce­go księ­ży­ca. W od­da­li za­wy­ły psy. Lulu usia­dła na wy­dmie na ty­łach ich po­dwór­ka i po­pi­ja­ła wino. Czer­wo­ny pia­sek był chłod­ny i drob­ny. Na­bra­ła go w garść i prze­pu­ści­ła mię­dzy pal­ca­mi, pa­trząc przez za­ry­sy dę­bów pu­styn­nych na oświe­tlo­ne okna domu Ali­ce. Pło­mie­nie prze­fru­nę­ły z trze­po­tem przez jej gło­wę; mo­ty­le w ko­lo­rze ognia.

Po pew­nym cza­sie ob­ró­ci­ła się po­wo­li w in­nym kie­run­ku, aż spoj­rza­ła na dom Dy­la­na, ciem­ny i ci­chy. Jej uwa­gę przy­cią­gnął ruch w cie­niu. Lulu pa­trzy­ła, drżą­cą ręką pod­no­sząc kie­li­szek do ust. Jej zmy­sły za­la­ło wspo­mnie­nie za­pa­chu jego wody ko­loń­skiej.
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ZNA­CZE­NIE Miej od­wa­gę, nie upa­daj na du­chu

Swa­in­so­na for­mo­sa | AU­STRA­LIA ŚRÓD­LĄ­DO­WA

Malakuru (pit.) sły­ną z cha­rak­te­ry­stycz­nych krwi­sto­czer­wo­nych, po­dob­nych do li­ści kwia­tów, z któ­rych każ­dy ma bul­wia­ste czar­ne cen­trum przy­po­mi­na­ją­ce oko kan­gu­ra. Ude­rza­ją­cy wi­dok na pu­sty­ni: pło­ną­ce mo­rze czer­wie­ni. Za­py­la­ny przez pta­ki kwit­nie w re­jo­nach su­chych, ale jest bar­dzo wraż­li­wy na naj­drob­niej­sze uszko­dze­nia ko­rze­ni, co czy­ni go trud­nym do roz­mna­ża­nia we­ge­ta­tyw­ne­go.
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W świe­tle brza­sku Ali­ce i Pip la­wi­ro­wa­ły mię­dzy krze­wa­mi, zdą­ża­jąc do tyl­nej furt­ki. Pip ma­cha­ła ogo­nem, tro­piąc z no­sem przy zie­mi. Wspię­ły się na wy­dmę i po dru­giej stro­nie ze­szły do dro­gi po­ża­ro­wej – wie­dzia­ła od Aide­na, że tak wła­śnie na­zy­wa­ły się szla­ki wo­kół Park­svil­le. „To są prze­cin­ki – wy­ja­śnił – któ­re mają utrud­niać roz­prze­strze­nia­nie się ognia w cza­sie po­ża­ru bu­szu”. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, sta­ra­jąc się oka­zy­wać za­in­te­re­so­wa­nie, ale w środ­ku zro­bi­ło się jej zim­no. Wy­pi­ła spo­ry łyk piwa, żeby zmyć wspo­mnie­nia o dy­mie i pło­mie­niach.

Lulu go­to­wa­ła, Ali­ce zaś roz­ma­wia­ła z Aide­nem, oszo­ło­mio­na go­spo­da­rza­mi i do­mem: chro­pa­wy śmiech Lulu, skwier­czą­ce ta­cos, alo­es i zie­lo­ne pa­prycz­ki w ja­skra­wo ma­lo­wa­nych do­nicz­kach, pół­ki z książ­ka­mi, au­to­por­tre­ty Fri­dy Kah­lo. Ali­ce do­zna­ła po­czu­cia tę­sk­no­ty, choć nie do koń­ca wie­dzia­ła za czym. Wra­ca­jąc do swo­je­go pu­sta­we­go, pach­ną­ce­go de­zyn­fek­cją domu, trzeź­wia­ła. Po­szła do łóż­ka, pra­gnąc się zna­leźć wśród ko­lo­ro­wych ścian, błysz­czą­cych do­ni­czek i ksią­żek, któ­re by wy­peł­ni­ły jej pu­ste pół­ki.

Prze­szła z Pip przez za­ro­śla dę­bów pu­styn­nych, aż do­tar­ły do pier­ście­nia. Prze­cię­ły dro­gę i we­szły do bu­szu, na szlak, któ­ry wspi­nał się zyg­za­kiem w górę ścia­ny i zni­kał na szczy­cie.

– Chodź, Pip.

Nie­bo już się roz­ja­śnia­ło. Pod po­de­szwa­mi bu­tów gło­śno zgrzy­tał żwir.

Za­nim do­tar­ły do plat­for­my wi­do­ko­wej, Ali­ce so­lid­nie się spo­ci­ła. Zdy­sza­na Pip klap­nę­ła cięż­ko obok niej. Wo­kół twa­rzy Ali­ce brzę­cza­ły czar­ne mu­chy. Prze­ga­nia­ła je, roz­glą­da­jąc się. Po obu stro­nach plat­for­my wzno­si­ły się ochro­we ścia­ny, ko­li­stą falą wy­ro­słą z zie­mi po po­tęż­nym ude­rze­niu. W cen­trum kra­te­ru, w ide­al­nym okrę­gu, znaj­do­wał się zie­lo­ny ogród kwit­ną­cych grosz­ków pu­styn­nych, ser­ce mat­ki, marsz­czą­ce się mo­rze czer­wie­ni. Dno kra­te­ru za­ście­lał za­dzi­wia­ją­cy dy­wan in­ten­syw­nie zie­lo­nej tra­wy. Kututu Ka­ana był bar­dziej osza­ła­mia­ją­cy, niż Ali­ce so­bie wy­obra­ża­ła; wszyst­kie opo­wie­ści o oa­zie na pu­sty­ni, któ­re w ży­ciu czy­ta­ła albo sły­sza­ła, albo so­bie wy­obra­ża­ła, tu się wła­śnie zi­ści­ły.

„Miej od­wa­gę, nie upa­daj na du­chu”. 

Na­gle bez ostrze­że­nia i bez li­to­ści z po­tęż­ną siłą roz­dar­ła ją tę­sk­no­ta za mat­ką, za bab­cią i za ko­bie­ta­mi, któ­re za sobą zo­sta­wi­ła. Bez­gło­śnie krzyk­nę­ła z bólu, moc­no za­gry­za­jąc war­gę, aż po­czu­ła smak krwi.
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Póź­niej, już po po­wro­cie do domu, wzię­ła prysz­nic i przy­go­to­wa­ła się na pierw­szy dzień no­wej pra­cy. Z ogrom­ną sta­ran­no­ścią ubra­ła się w zie­lo­ny mun­dur straż­ni­ka, w lu­strze przy­glą­da­ła się okrą­głym na­szyw­kom na rę­ka­wach ko­szu­li. Mu­snę­ła pal­ca­mi grosz­ki pu­styn­ne w cen­trum fla­gi Abo­ry­ge­nów. Jak­żeż inny był ten strój od jej thorn­fieldz­kie­go far­tu­cha; ni­g­dy nie czu­ła jesz­cze dumy z uni­for­mu, któ­ry sta­no­wił jej wy­łącz­ną za­słu­gę. 

Za­wią­za­ła sztyw­ne buty za kost­kę, wzię­ła ple­cak i ka­pe­lusz. 

– Nie baw się z żad­nym wę­żem, ja­sne? – Po­ca­ło­wa­ła Pip w nos, za­mknę­ła ją w dru­cia­nym ga­ra­żu i wsia­dła do pi­ka­pa. Je­cha­ła przez Park­svil­le, chło­nąc pięk­no dnia. Nie­bo mia­ło ko­lor la­pis la­zu­li, a po­ran­ne świa­tło – cy­try­no­wy. 

Gdy za­par­ko­wa­ła przed straż­ni­cą, ser­ce za­czę­ło jej wa­lić jak mło­tem. Od­dy­cha­ła mia­ro­wo, pró­bu­jąc je spo­wol­nić.

– Wiru mu­la­pa mu­tu­ka pin­ta-pin­ta – po­wie­dział przy jej oknie ła­god­ny głos. 

– Słu­cham? – Ali­ce za­sło­ni­ła dło­nią oczy przed słoń­cem. Przy jej sa­mo­cho­dzie sta­ła ko­bie­ta w ta­kiej sa­mej ko­szu­li jak jej. Pod aku­brą z wiel­kim ron­dem wło­sy mia­ła za­wią­za­ne czar­no-czer­wo­no-żół­tą chu­s­tą. Na szyi no­si­ła ko­ra­le z błysz­czą­cych krwi­sto­czer­wo­nych na­sion. Na bia­łych spodniach mia­ła zie­lo­no-żół­to-nie­bie­skie pa­puż­ki fa­li­ste, a na ten nie­spo­dzie­wa­nie ra­do­sny wi­dok Ali­ce po pro­stu mu­sia­ła się uśmiech­nąć. 

 – Je­stem Ruby. – Ko­bie­ta wy­cią­gnę­ła rękę. Ali­ce wy­sia­dła i od­wza­jem­ni­ła gest. – Po­do­ba mi się twój mo­ty­lo­wy wóz.

– Och. – Ali­ce za­śmia­ła się ner­wo­wo, oglą­da­jąc się na na­klej­ki na drzwiach i my­śląc o wszyst­kim, co ukry­wa­ją. – Dzię­ki.

– Je­stem tu star­szym straż­ni­kiem i dzi­siaj ja cię szko­lę. Po po­łu­dniu wyj­dziesz w te­ren z in­ny­mi straż­ni­ka­mi. – Ruby ru­szy­ła w stro­nę par­ko­we­go pi­ka­pa. – Mo­żesz pro­wa­dzić. – Rzu­ci­ła klu­czy­ki za sie­bie. 

 – Och, okej. – Ali­ce po­spie­szy­ła, żeby na­dą­żyć. Wsko­czy­ła do środ­ka i prze­chy­li­ła się, aby od­blo­ko­wać drzwi pa­sa­że­ra.

Ruby wsia­dła do środ­ka.

– Jedź na pier­ścień.

– Ja­sne.

Ko­bie­ta swo­im spo­so­bem by­cia moc­no ko­ja­rzy­ła się jej z Twig. Pró­bo­wa­ła zna­leźć ja­kieś sło­wa, któ­re mo­gła­by wy­po­wie­dzieć, ale na ję­zy­ku mia­ła tyl­ko su­chy czer­wo­ny pył.

– Je­stem star­szą ple­mie­nia – wy­zna­ła po chwi­li Ruby. – Szko­lę no­wych straż­ni­ków, ta­kich jak ty. Na­uczę cię hi­sto­rii, a ty bę­dziesz opo­wia­dać je tu­ry­stom. Je­stem też po­et­ką i ar­tyst­ką. I prze­wod­ni­czą­cą Rady Ko­biet Pu­sty­ni Cen­tral­nej. Miesz­kam tro­chę tu, tro­chę w Dar­win. Moja ro­dzi­na...

– To musi być wiel­ki prze­skok – prze­rwa­ła Ali­ce, któ­ra też mia­ła ocho­tę coś po­wie­dzieć. – Tak kur­so­wać do mia­sta i z po­wro­tem. – Pró­bo­wa­ła zła­pać od­dech. – Więc je­steś po­et­ką? Uwiel­biam książ­ki. Uwiel­bia­łam też sama pi­sać. Ale daw­no tego nie ro­bi­łam, ostat­nio jako na­sto­lat­ka. – O zgro­zo, z ner­wów ro­bi­ła się nie­co­dzien­nie roz­mow­na. Nie mo­gła się za­mknąć.

Ruby uprzej­mie kiw­nę­ła gło­wą, ale już się nie ode­zwa­ła. Od­wró­ci­ła się. Ali­ce za­gry­zła war­gę. Nie po­win­na była prze­ry­wać. Ma te­raz prze­pro­sić? Zmie­nić ja­koś te­mat? Czy Ruby cze­ka­ła, aż ona za­py­ta o Ki­lil­pi­tja­rę? O co po­win­na spy­tać? Są ja­kieś rze­czy, o któ­re py­tać nie może?

Pró­bo­wa­ła się sku­pić na tym, żeby nie zmie­niać bie­gów zbyt gwał­tow­nie ani nie je­chać za szyb­ko. Gdy zbli­ży­ły się do głów­ne­go par­kin­gu dla go­ści, za­trzesz­cza­ło ra­dio.

– Park dzie­więt­na­ście, park dzie­więt­na­ście. Tu sie­dem-sie­dem, over.

Brzmie­nie gło­su Dy­la­na przedar­ło się przez jej krwio­bieg do ko­ści. Moc­no chwy­ci­ła kie­row­ni­cę. Ruby od nie­chce­nia wy­chy­li­ła się do przo­du i wy­łą­czy­ła ra­dio.

 – Za­trzy­maj się tu­taj. – Wska­za­ła par­king. Zwąt­pie­nie jak ro­bak drą­ży­ło mózg Ali­ce. Czy to było aż ta­kie oczy­wi­ste? Czy Ruby my­śli, że ona bar­dziej in­te­re­su­je się Dy­la­nem niż wy­ko­na­niem obo­wiąz­ków pierw­sze­go dnia no­wej pra­cy? A czy to nie była praw­da? „Bła­gam, prze­stań” – skar­ci­ła się.

Ruby otwo­rzy­ła drzwi i wy­sia­dła. Ali­ce po­dą­ży­ła za nią. Na po­cząt­ku szla­ku za­trzy­ma­ła się, żeby od­czy­tać gru­pę zna­ków in­for­ma­cyj­nych. Ruby sta­nę­ła przy niej. 

– Więc tu­ry­ści wie­dzą, że Ogród Ser­ca w cen­trum kra­te­ru jest świę­ty i że nie mogą zry­wać kwia­tów? – spy­ta­ła Ali­ce.

Ruby kiw­nę­ła gło­wą. 

– Pi­szą o tym we wszyst­kich prze­wod­ni­kach, bro­szu­rach, in­for­ma­cjach dla zwie­dza­ją­cych. Chce­my, by po­zna­li hi­sto­rię tego miej­sca, tyl­ko pro­si­my: nie zry­waj­cie kwia­tów. 

Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie roz­mo­wę, któ­rą usły­sza­ła po­przed­nie­go wie­czo­ru.

– Ale zry­wa­ją?

– Uwa, tak. Zry­wa­ją – po­wie­dzia­ła Ruby, ru­sza­jąc z rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi za ple­cy.

Szły w mil­cze­niu. Wy­ty­czo­ny w czer­wo­nej zie­mi szlak biegł ze­wnętrz­ną ścia­ną kra­te­ru, mi­jał za­ro­śla ni­skich traw, krze­wów emu i kol­czat­ka, po­dą­żał mię­dzy kę­pa­mi wy­so­kich aka­cji i chu­dych dę­bów pu­styn­nych. Po pew­nym cza­sie do­szły do ogrom­ne­go czer­wo­ne­go gła­zu, któ­ry le­żał u wej­ścia nie­wiel­kiej ja­ski­ni. Przy­po­mi­nał otwar­te drzwi. Ruby go obe­szła i znik­nę­ła w środ­ku. Ali­ce po­dą­ży­ła w jej śla­dy, dy­sząc z go­rą­ca.

– Masz kapi? – Ruby spoj­rza­ła na nią w pół­mro­ku z pod­nie­sio­ną brwią. 

Ali­ce ga­pi­ła się z nie­zro­zu­mie­niem, cze­ka­jąc, aż jej oczy przy­zwy­cza­ją się do in­ne­go świa­tła.

– Kapi. Wodę?

Ali­ce zmar­kot­nia­ła – ple­cak z wodą i ka­pe­lu­szem zo­sta­wi­ła w swo­jej szaf­ce w straż­ni­cy. Prze­klę­ła się pod no­sem. 

– Za­wsze cho­dzisz z tym wszę­dzie. – Ruby po­krę­ci­ła gło­wą i od­wró­ci­ła wzrok, by spoj­rzeć na skle­pie­nie ja­ski­ni. Ali­ce wznio­sła oczy do nie­ba nad wła­sną głu­po­tą. Co za idiot­ka idzie na pu­sty­nię bez wody?

Po chwi­li jej my­śli uspo­ko­iły się na tyle, by uświa­do­mi­ła so­bie, że Ruby mówi szep­tem. Nad ich gło­wa­mi, wszę­dzie do­ko­ła, wid­nia­ły ma­lo­wi­dła na­skal­ne, ochro­wo-bia­ło-czer­wo­ne. Ali­ce słu­cha­ła, jak Ruby wy­ja­śnia sym­bo­le, któ­re na­ma­lo­wa­ły ko­bie­ty przed ty­sią­ca­mi lat, opo­wia­da­jąc hi­sto­rie o grosz­ku pu­styn­nym, mat­kach, dzie­ciach i gwiaz­dach.

– Tu­taj ko­bie­ty z mo­je­go rodu od za­wsze przy­no­si­ły swo­je hi­sto­rie. Żeby dać świa­dec­two. Żeby opła­ki­wać. Od­dać ho­nor temu, co ko­cha­ły. To miej­sce smut­ku. Dla­te­go tu nie miesz­ka­my.

Ali­ce po­de­szła bli­żej ry­sun­ków.

– Szlak na Ki­lil­pi­tja­rę pro­wa­dzi ścież­ką ry­tu­al­ną wo­kół Kututu Ka­any, tam, gdzie malukuru wy­ro­sły z ser­ca gwiezd­nej mat­ki. – Ruby cią­gle mó­wi­ła szep­tem. – Dla­te­go pro­si­my, żeby lu­dzie nie zry­wa­li kwia­tów. Każ­da ro­śli­na to część mat­ki.

Obie mil­cza­ły. Ruby na ko­niec kiw­nę­ła gło­wą, od­wró­ci­ła się i wy­szła. Ali­ce jesz­cze zo­sta­ła, ocza­ro­wa­na na­skal­ną sztu­ką i zdję­ta wdzięcz­no­ścią, że zrzą­dze­niem losu spo­tka­ła w Agnes Bluff Sa­rah.

Gdy do­łą­czy­ła do Ruby, za­sta­no­wi­ła się, co to dla niej ozna­cza – nie­ustan­nie wal­czyć o ochro­nę miej­sca i jego hi­sto­rii, któ­re od nie­pa­mięt­nych cza­sów było klu­czo­we dla kul­tu­ry jej ludu. Skąd czer­pa­ła na to siłę? I kim byli lu­dzie, któ­rzy igno­ro­wa­li tę hi­sto­rię i zry­wa­li so­bie kwia­ty grosz­ku, nie przej­mu­jąc się, że roz­ry­wa­li tym na czę­ści ser­ce gwiezd­nej mat­ki? Ostrze­że­nia wid­nia­ły do­słow­nie wszę­dzie. Nikt nie mógł się tłu­ma­czyć nie­świa­do­mo­ścią.

Ruby szła przo­dem, Ali­ce za nią. Nie­pew­na sie­bie i nie czu­jąc swo­jej po­zy­cji w tym miej­scu, zo­sta­wi­ła te wszyst­kie py­ta­nia bez od­po­wie­dzi.
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Szlak pie­szy sty­kał się z pier­ście­niem w miej­scu o na­zwie Kututu Puli, gdzie z za­da­szo­nej ław­ki przy zbior­ni­ku z wodą roz­ta­czał się wi­dok na ścia­nę kra­te­ru ster­czą­cą dra­ma­tycz­nie z zie­mi: ka­ska­da czer­wo­nych skał i gła­zów po­kry­tych srebr­no­mię­to­wy­mi po­ro­sta­mi. Przez chwi­lę Ali­ce pa­trzy­ła ocza­ro­wa­na, ale przy­po­mnia­ła so­bie o wo­dzie, do­pa­dła zbior­ni­ka i piła do syta.

– To miej­sce pra­gnie­nia. – Ruby kiw­nę­ła gło­wą. – Tu­taj ser­ce Ngu­ny­tju za­pło­nę­ło ogniem i spło­nę­ło po ude­rze­niu w zie­mię. Ska­ły to wła­śnie ka­wał­ki jej ser­ca w pło­mie­niach. Po­ro­sty są tam, gdzie dym wciąż uno­si się z po­pio­łów i pla­mi ścia­nę kra­te­ru.

Ali­ce nie mo­gła pa­trzeć na Ruby, bała się, że ta zo­ba­czy łzy w jej oczach i zde­cy­du­je osta­tecz­nie i nie­odwo­łal­nie, że nowa ko­le­żan­ka jest bez­na­dziej­na.

– Też miesz­kasz w Park­svil­le? – Chwy­ci­ła się pierw­szej rze­czy, któ­ra jej przy­szła do gło­wy. Dla­cze­go nie spy­ta­ła jesz­cze o hi­sto­rię kra­te­ru, sko­ro to ją wła­śnie mia­ła po­znać w ra­mach szko­le­nia? Za­klę­ła na sie­bie pod no­sem.

– Uwa. – Ruby kiw­nę­ła gło­wą. – Ale tyl­ko gdy je­stem na szko­le­niu. Przy­cho­dzę uczyć ta­kich jak ty o kul­tu­rze. Jak po­wie­dzia­łam, moja ro­dzi­na tu nie miesz­ka. To miej­sce smut­ku. Nie miej­sce do ży­cia. – Otrze­pa­ła ręce z pyłu. – Dasz radę iść da­lej?

– Tak – od­par­ła Ali­ce. Strasz­nie chcia­ła spy­tać, co oni tu wszy­scy ro­bią, sko­ro to nie jest miej­sce do ży­cia.

W mil­cze­niu prze­szły po­zo­sta­ły od­ci­nek dro­gi wo­kół kra­te­ru. Mi­nę­ła ich duża gru­pa tu­ry­stów zmie­rza­ją­ca w prze­ciw­ną stro­nę, na głów­ny par­king. Ali­ce otak­so­wa­ła ich po­dejrz­li­wie wzro­kiem – czy ktoś z nich zry­wał gro­szek? Ja­skół­ki la­ta­ły nad gło­wa­mi, śpie­wa­jąc. Przez bal­da­chim eu­ka­lip­tu­sów pla­ma­mi pa­da­ło słoń­ce. Osta­tecz­nie szlak skrę­cił, wy­cho­dząc z cie­nia, i za­czął się wspi­nać po ścia­nie kra­te­ru. Ten sam szlak Ali­ce zna­la­zła rano z Pip. Za­sło­ni­ła twarz przed pro­mie­nia­mi. Do po­łu­dnia było jesz­cze da­le­ko, ale w peł­nym słoń­cu od­no­si­ło się wra­że­nie, że tem­pe­ra­tu­ra się­ga czter­dzie­stu stop­ni.

Na plat­for­mie wi­do­ko­wej Ruby usia­dła, by zła­pać od­dech. Ali­ce zro­bi­ła to samo, oglą­da­jąc grosz­ko­we ser­ce.

– Kung­ka, opo­wiem ci całą hi­sto­rię tego miej­sca – za­czę­ła Ruby.

– O tak – wy­rwa­ło się Ali­ce. – Czy­ta­łam ją w in­ter­ne­cie. O mat­czy­nym ser­cu, któ­re tu ude­rzy­ło, po tym jak dziec­ko spa­dło na zie­mię w miej­scu in­ne­go kra­te­ru ude­rze­nio­we­go, nie­da­le­ko. – Nie mo­gła się za­trzy­mać.

Tym ra­zem Ruby na­wet na nią nie spoj­rza­ła. Wy­su­nę­ła szczę­kę na znak zde­cy­do­wa­nia, wsta­ła i ze­szła z plat­for­my, by wejść na szlak pro­wa­dzą­cy w dół kra­te­ru.

Ali­ce pa­trzy­ła za nią bez­rad­nie, oszo­ło­mio­na wła­sną głu­po­tą. „Za­mknij się, kur­wa!” – krzyk­nę­ła na sie­bie. Jesz­cze ni­g­dy nie pra­gnę­ła tak zro­bić na kimś wra­że­nia jak na Ruby. Ale jej ner­wo­we ga­da­nie wszyst­ko ze­psu­ło.

Zło­ży­ła gło­wę na dło­niach. Nie była na żad­nej roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej, nie pro­wa­dzi­ła szko­le­nia ani go nie prze­cho­dzi­ła. Ani na chwi­lę nie wy­do­sta­ła się do tej pory poza za­sięg opie­kuń­cze­go spoj­rze­nia June. Tu mia­ła pierw­szą re­al­ną szan­sę, by zro­bić coś sa­mo­dziel­nie. A ona to pięk­nie spier­do­li­ła.

„Bądź od­waż­na, nie upa­daj na du­chu”.

Wy­pro­sto­wa­ła się. Po­pra­wi­ła mun­dur. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem kiw­nę­ła gło­wą i śla­dem Ruby po­dą­ży­ła do Kututu Ka­ana.
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We­wnątrz kra­te­ru pa­no­wa­ła du­cho­ta. Z zie­mi pod­no­si­ły się fale go­rą­ca. W gó­rze la­ta­ło sta­do zie­lo­nych pta­ków.

– Ach, te tjul­pu. – Ruby się za­śmia­ła, wska­zu­jąc pta­ki. – Bez­czel­ne dra­nie. 

Gdy się zbli­ża­ły do kwia­tów, straż­nicz­ka wska­za­ła je ru­chem ręki, go­to­wa do prze­mo­wy. Tym ra­zem Ali­ce się nie ode­zwa­ła.

– Min­ga przy­cho­dzą, bo sły­szą le­gen­dy, ale jak już tu do­cie­ra­ją, za­my­ka­ją uszy. Chcą le­gen­dy, ale nie chcą jej wy­słu­chać. Sły­szą ją, do­pie­ro jak we­zmą ka­wa­łek ze sobą. – Ruby mó­wi­ła gło­sem smut­nym, ale sil­nym. – Tylu lu­dzi przy­jeż­dża, scho­dzi ze szla­ku, a to sta­no­wi za­gro­że­nie dla ko­rze­ni. Te malukuru, te kwia­ty, one są sil­ne. Ro­sną tu od ty­się­cy lat. Ale jak tam wej­dziesz, ich ko­rze­nie się po­cho­ru­ją i wszyst­ko umrze. Na­praw­dę. My pro­si­my, żeby nie wcho­dzi­li, ale lu­dzie i tak wcho­dzą. Wcho­dzą do krę­gu. Ze­rwać kwia­ty. Za­brać ze sobą ka­wa­łek ser­ca Ngu­ny­tju. A ko­rze­nie ro­bią się cho­re. Jak te ko­rze­nie cho­ru­ją, my wszy­scy cho­ru­je­my. 

Ali­ce od­cze­ka­ła chwi­lę, za­nim się ode­zwa­ła.

– Ko­rze­nie gni­ją – po­wie­dzia­ła. – Gro­szek pu­styn­ny jest bar­dzo wraż­li­wy na zgni­li­znę ko­rze­ni. Czę­ściej umie­ra­ją z po­wo­du na­ru­sze­nia ko­rze­ni niż z po­wo­du su­szy.

Na twa­rzy Ruby po­ja­wi­ło się za­sko­cze­nie i uzna­nie.

– Oho? – Trą­ci­ła Ali­ce żar­to­bli­wie. – Tro­chę je­steś nin­ti pulka z na­szy­mi kwiat­ka­mi, co, kung­ka? – Uśmiech­nę­ła się. – Znasz się tro­chę, co?

Ali­ce ode­tchnę­ła, czu­ła, jak na­pię­cie w ra­mio­nach ustę­pu­je.

– Do­brze mó­wisz, kung­ka. – Ruby za­chi­cho­ta­ła, trą­ca­jąc ka­myk bu­tem. – Mu­sisz tyl­ko tro­chę za­mknąć bu­zię, a otwo­rzyć uszy. Uspo­kój te my­śli w gło­wie, bo są jak bez­czel­ne tjulpu – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc pa­puż­ki fa­li­ste na swo­ich spodniach. – A wte­dy wchło­niesz tę le­gen­dę.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Nie po­tra­fi­ła spoj­rzeć Ruby w oczy. 

Ta po­cią­gnę­ła ją za rę­kaw. 

– Słu­chaj, jak no­sisz na­szą fla­gę tu­taj – wska­za­ła na­szyw­ki na ko­szu­li Ali­ce – masz obo­wią­zek mó­wić praw­dę, praw­dzi­wą le­gen­dę tego miej­sca, wszyst­kim min­ga, któ­rzy przy­jeż­dża­ją z ca­łe­go świa­ta. – Do­tarł do nich po­wiew go­rą­ce­go po­wie­trza, sze­lesz­cząc w krę­gu grosz­ku pu­styn­ne­go. – To miej­sce smut­ku. Świę­te miej­sce, mi­ło­ści, smut­ku, od­po­czyn­ku i spo­ko­ju. Tu­taj miesz­ka­ją ry­tu­al­ne hi­sto­rie ko­biet z ty­się­cy lat. Moi przod­ko­wie wy­cho­wy­wa­li dzie­ci i trosz­czy­li się o swo­ją zie­mię, a zie­mia trosz­czy­ła się o nich. Malukuru, te kwia­ty, one prze­cho­wu­ją le­gen­dy tych przod­ków. Mu­si­my ra­zem je chro­nić. To na­sza wspól­na pra­ca – po­wie­dzia­ła Ruby, wska­zu­jąc Ali­ce. – Pa­lya, kung­ka, pin­ta-pin­ta?

Ali­ce tyl­ko pa­trzy­ła.

– Zro­zu­mia­łaś, Mo­ty­lo­wa Dziew­czy­no? – prze­tłu­ma­czy­ła Ruby.

„Kim byś chcia­ła być, jak do­ro­śniesz, Kró­licz­ku?” – Mama klę­cza­ła po­śród pa­pro­ci w ogro­dzie, trzy­ma­jąc ręce w po­jem­ni­ku z na­wo­zem. Twarz jej się cho­wa­ła pod ka­pe­lu­szem. Ali­ce nie mu­sia­ła się dłu­go za­sta­na­wiać. „Mo­ty­lem – od­po­wie­dzia­ła. – Albo pi­sar­ką”. Kim­kol­wiek, co by jej za­pew­ni­ło bli­skość mat­czy­ne­go ogro­du albo kart ksią­żek.

– Pa­lya, kung­ka, pin­ta-pin­ta? – spy­ta­ła po­now­nie Ruby.

– Pa­lya – od­po­wie­dzia­ła Ali­ce.

Ruby z za­do­wo­le­niem kiw­nę­ła gło­wą, od­wró­ci­ła się z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi za ple­cy i ru­szy­ła szla­kiem wo­kół kwia­tów, i da­lej, do wyj­ścia z kra­te­ru. Ali­ce rzu­ci­ła ostat­nie dłu­gie spoj­rze­nie na grosz­ki, od­wró­ci­ła się i ode­szła.
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W bu­fe­cie cen­trum tu­ry­stycz­ne­go zja­dły na lunch ka­nap­ki, po­pi­ły je so­kiem i Ruby za­bra­ła Ali­ce na bok. Na twa­rzy mia­ła dziw­ny wy­raz. 

– Za­nim pój­dziesz dzi­siaj w te­ren, chcę ci coś po­ka­zać.

Ali­ce po­dą­ży­ła za nią po scho­dach w górę pod dach, gdzie urzą­dzo­no ma­ga­zyn. Było tam go­rą­co, dusz­no, znaj­do­wa­ło się peł­no gra­tów, mnó­stwo pó­łek z wiel­ki­mi pla­sti­ko­wy­mi skrzyn­ka­mi. Ruby po­de­szła do jed­nej pół­ki i wy­ję­ła skrzyn­kę. Zdję­ła wie­ko i ge­stem na­ka­za­ła Ali­ce, by zaj­rza­ła do środ­ka. Było tam mnó­stwo li­stów, pi­sa­nych od­ręcz­nie, na ma­szy­nie czy kom­pu­te­rze. W każ­dym ab­so­lut­nie li­ście znaj­do­wał się usu­szo­ny kwia­tek swa­in­so­ny.

– Kwia­ty skru­chy – po­wie­dzia­ła Ruby. – Od lu­dzi, któ­rzy je so­bie ze­rwa­li na pa­miąt­kę, za­bra­li do domu, gdzie tam oni miesz­ka­ją, a po­tem uzna­li, że ich pech to klą­twa za to, że zlek­ce­wa­ży­li na­szą kul­tu­rę. – Wska­za­ła pół­ki za swo­imi ple­ca­mi, wy­peł­nio­ne po­dob­ny­mi skrzyn­ka­mi.

Ali­ce na­chy­li­ła się nad otwar­tym pu­dłem.

– Śmia­ło – za­chę­ci­ła ją Ruby. 

Wer­tu­jąc prze­sył­ki, Ali­ce aż się za­to­czy­ła pod wra­że­niem ogrom­nej licz­by kwia­tów, któ­re lu­dzie ze­rwa­li i ode­sła­li. Na ko­per­tach wid­nia­ły stem­ple z ca­łe­go świa­ta, a w środ­ku znaj­do­wa­ły się bła­ga­nia o wy­ba­cze­nie, o uwol­nie­nie od klą­twy. Je­den pi­sa­ny od­ręcz­nie list szcze­gól­nie przy­cią­gnął jej wzrok. Otwo­rzy­ła ko­per­tę, na dłoń wy­pa­dła jej su­chu­teń­ka swa­in­so­na. Prze­czy­ta­ła list na głos:

„Mój mąż za­cho­ro­wał, jak tyl­ko wy­je­cha­li­śmy z Ki­lil­pi­tja­ry. Gdy wró­ci­li­śmy do Włoch, do domu, oka­za­ło się, że ma raka. Kil­ka dni póź­niej nasz syn miał wy­pa­dek au­to­bu­so­wy. A po­tem po­wódź za­bra­ła nam dom. Przyj­mij­cie, pro­szę, na­sze naj­szczer­sze prze­pro­si­ny, że w cza­sie swo­jej wi­zy­ty nie usza­no­wa­li­śmy Wa­sze­go pięk­ne­go kra­ju. Uwol­nij­cie nas od dal­szych tra­ge­dii. Jest nam bar­dzo, bar­dzo przy­kro, że ze­rwa­li­śmy kwia­ty w kra­te­rze i za­bra­li­śmy, co nie na­le­ża­ło do nas”. Aż ją od­rzu­ci­ło.

– I we wszyst­kich jest to samo? Proś­ba o wy­ba­cze­nie i uwol­nie­nie od klą­twy?

Ruby kiw­nę­ła gło­wą. 

– Klą­twa to mit, któ­ry krą­ży po świe­cie, od­kąd min­ga za­czę­li tu przy­jeż­dżać.

– Ale... ale to nie­praw­da? – spy­ta­ła po­wo­li Ali­ce.

– Nie! – prych­nę­ła Ruby. – Nie­praw­da. To przez po­czu­cie winy ro­bią się z gło­wą ta­kie sztucz­ki.

Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie beł­ko­tli­we wy­zna­nie June z tam­tej nocy, gdy ona wy­je­cha­ła z Thorn­field. 

– Je­śli zro­bi­my coś złe­go, nie da się tego ukryć – po­wie­dzia­ła – na­wet je­śli za­grze­bie­my to w naj­dal­szych za­ka­mar­kach. – Świa­do­ma, że Ruby uważ­nie się jej przy­glą­da, Ali­ce odło­ży­ła list do pu­dła i otrze­pa­ła ręce. – Od­pi­su­je­cie? Mó­wi­cie, że klą­twa to wy­mysł lu­dzi i nie ma nic wspól­ne­go z wa­szą kul­tu­rą?

– Ha! – od­rze­kła oschle Ruby. – Mam lep­sze rze­czy do ro­bo­ty niż bie­gać za min­ga i pra­co­wać za nich. Uczyć ich, na co mają otwie­rać oczy i uszy i że coś mają pod no­sem.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, tra­wiąc te sło­wa.

– Po pro­stu nie mogę uwie­rzyć, że jest ich aż tyle – po­wie­dzia­ła, jesz­cze raz prze­glą­da­jąc ko­per­ty.

– Dla­te­go się mar­twi­my, że malukuru są za­gro­żo­ne. Co gor­sza, na stry­chu u ko­men­dan­ta jest jesz­cze wię­cej li­stów. Za­czę­li­śmy się na­ra­dzać, co z nimi zro­bić. Jed­ni go­ście z uni­wer­ku chcą ska­ta­lo­go­wać te hi­sto­rie. Ale mu­szą się po­spie­szyć. Koń­czy nam się miej­sce.

Te­raz przy­po­mnia­ła się jej z dzie­ciń­stwa roz­mo­wa z mat­ką. „Ogień może być jak za­klę­cie, któ­re ma prze­ro­dzić jed­no w dru­gie”.

– Mo­gli­by­ście je spa­lić – pod­su­nę­ła.

Ruby spoj­rza­ła na nią z uzna­niem.

– To praw­da – od­rze­kła. 
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Gdy Ali­ce do­tar­ła wie­czo­rem do domu, oczy do­słow­nie same jej się za­my­ka­ły. Po­tknę­ła się w pro­gu, włą­czy­ła kli­ma­ty­za­cję, we­szła pod zim­ny prysz­nic i sta­ła tam, pa­trząc, jak woda robi się czer­wo­na.

Po lun­chu pra­co­wa­ła z Lulu. „Czy Ruby po­ka­za­ła ci kwia­ty skru­chy?” – spy­ta­ła, gdy wy­szły ra­zem w te­ren, po tym jak Ali­ce opo­wie­dzia­ła, co się dzia­ło rano. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. „Jezu, no to mu­sia­łaś się na­le­ży­cie za­cho­wać, chi­ca. Ruby nie po­ka­zu­je tych kwia­tów ni­ko­mu, kto nie ma u niej do­brych no­to­wań”.

Sto­jąc pod prysz­ni­cem i wspo­mi­na­jąc sło­wa Lulu, Ali­ce prych­nę­ła z ucie­chy. Za­cho­wa­ła się jak na­le­ży!

Póź­niej po­dzie­li­ła się z Pip we­ge­bur­ge­rem, któ­ry przy­wio­zła z bu­fe­tu, i pa­dła do łóż­ka jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca. Cie­płe po­wie­trze przy­nio­sło so­czy­sty za­pach spie­czo­nej zie­mi i słod­kie­go koń­ca pierw­sze­go dnia w pra­cy.

Jej snem za­wład­nę­ła June. Ile­kroć bab­cia otwie­ra­ła usta, żeby coś do niej po­wie­dzieć, wy­do­by­wał się z nich po­tok zbrą­zo­wia­łych su­chych kwia­tów.
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Ruby sta­ła na po­dwór­ku w za­cho­dzą­cym słoń­cu, pod­le­wa­ła kwia­ty w do­nicz­kach i pa­trzy­ła, jak w mgieł­ce two­rzy się tę­cza. Sil­ny mi­ne­ral­ny za­pach wil­got­nej czer­wo­nej zie­mi przy­wo­łał wspo­mnie­nie o mat­ce i ciot­kach, jak pieśń. Nie­bo po­kry­ło się pa­le­tą barw od ró­żo­wej gli­ny, przez ochrę, po sza­ry ka­mień. Trój­ka jej psów ga­nia­ła wzdłuż ogro­dze­nia z usza­mi po­ło­żo­ny­mi z ra­do­ści. W naj­ła­god­niej­szych chwi­lach dnia psy naj­wię­cej wa­rio­wa­ły. 

Od­wie­si­ła wąż, wzię­ła sie­kie­rę i po­szła z nią na po­dwór­ko, by na­ciąć ga­łę­zi wanari. Wanari to naj­lep­sze drew­no do go­to­wa­nia, da­wa­ło naj­wię­cej ener­gii. Zło­ży­ła drew­no przy pa­le­ni­sku i po­ssa­ła pa­lec w miej­scu, gdzie wbi­ła się jej drza­zga. Zgar­nę­ła su­che igły dębu pu­styn­ne­go, cie­niut­kie ga­łąz­ki i pa­tycz­ki i we­pchnę­ła je mię­dzy ga­łę­zie. Kil­ka za­pa­łek i ogień już pło­nął.

Usia­dła na pień­ku z dłu­go­pi­sem i no­te­sem w dło­ni i się od­prę­ży­ła. Za­mknę­ła oczy. Po­czu­ła cię­żar nie­obec­nej ro­dzi­ny. Od­kąd była dziec­kiem, gdy za­bra­no ją mat­ce, w jej ży­ciu nie zmie­nia­ło się tyl­ko to: nie­obec­ność ro­dzi­ny. Wi­dzial­na nie­wi­docz­ność – je­dy­ni, któ­rzy się jej uka­zy­wa­li, to wła­śnie ci, któ­rych przy niej nie było.

Gdy w ron­dlu nad ogniem ugo­to­wa­ła się ko­la­cja, gdy nie­bo za­czę­ło ciem­nieć, Ruby otwo­rzy­ła no­tes i zdję­ła na­sad­kę z dłu­go­pi­su.

Pa­trzy­ła na pło­mie­nie. Cze­ka­ła.

Gwiaz­dy się kłę­bi­ły, psy drze­ma­ły, po­wia­ła cie­pła pu­styn­na bry­za. Ruby cze­ka­ła.

Nowy wiersz nad­szedł z gwiazd, szu­kał jej, tak jak więk­szość jej wier­szy. Prze­to­czył się nad wy­dma­mi, prze­le­ciał przez kra­inę jej mat­ki, przy­niósł zie­mię, dym, mi­łość i smu­tek.

 

na­sio­na po­ry­wa­ją nas ze sobą

i nio­są z wia­trem da­le­ko roz­dzie­la­ją

czy to wiatr z ko­rze­ni

mat­ki czy ojca

moje ko­rze­nie się roz­wie­ją

czy zo­sta­ną da­le­ko gdy odej­dę

czy wiatr stra­ci dech

gdy już tak umrę z dala od domu

 

Odło­ży­ła dłu­go­pis, za­tar­ła ręce. Drża­ły, jak za­wsze, gdy przod­ko­wie zsy­ła­li jej wiersz. Po chwi­li zno­wu wzię­ła dłu­go­pis i u góry stro­ny na­pi­sa­ła „Na­sio­na”.

Do­pra­wi­ła i ob­ró­ci­ła stek z malu, kan­gu­ra, i po­sma­ro­wa­ła ma­słem czosn­ko­wym sma­żo­ne ziem­nia­ki. Usia­dła i pa­trzy­ła na tań­czą­ce pło­mie­nie. Ob­ło­ki dymu wzbi­ja­ły się w nie­bo. 

Je­dząc ko­la­cję, my­śla­mi wró­ci­ła do chwil, gdy po­ka­zy­wa­ła Ali­ce zbio­ry kwia­tów skru­chy. Wi­dzia­ła w Ki­lil­pi­tja­rze wię­cej prze­jezd­nych, niż za­pi­sa­ła wier­szy w no­te­sach. Bez tru­du od­róż­nia­ła za­gu­bio­nych i pu­stych od praw­dzi­wych i po­szu­ku­ją­cych, wię­cej wy­sił­ku kosz­to­wa­ło ją wy­cią­ga­nie klesz­czy psom. Gdy po raz pierw­szy uj­rza­ła nową straż­nicz­kę, całą roz­trzę­sio­ną i bla­dą, mach­nę­ła ręką. Ale po ich wspól­nym po­ran­ku zmie­ni­ła zda­nie. Do­strze­gła coś w Ali­ce Hart, ten cha­rak­ter, któ­ry je­den oca­le­niec roz­po­zna­je w dru­gim. Ruby nie wie­dzia­ła, cze­go Ali­ce szu­ka, ale pło­nę­ło to w niej tak ja­sno, że ogień wy­zie­rał jej z oczu. 
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ZNA­CZE­NIE Igra­nie z ogniem

Trio­dia spp. | AU­STRA­LIA ŚROD­KO­WA

Tjan­pi (pit.) to tra­wa o wą­skich, ostro za­koń­czo­nych li­ściach do­mi­nu­ją­ca w śród­lą­do­wej kra­inie czer­wo­ne­go pia­sku; świet­nie się roz­wi­ja na naj­słab­szych, naj­bar­dziej su­chych gle­bach, ja­kie wy­stę­pu­ją na pu­sty­ni. Ro­śnie w kę­pach, ko­rze­nie ma dłu­gie, czę­sto o dłu­go­ści do trzech me­trów. Nie­któ­re jej ga­tun­ki są uży­wa­ne przez Anangu do wy­twa­rza­nia kle­jów ży­wicz­nych.
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Ali­ce rzu­ci­ła się w wir no­we­go ży­cia. Da­lej szko­li­ła się z Ruby, po­zna­wa­ła hi­sto­rię tej zie­mi i do­słow­nie ani na chwi­lę nie roz­sta­wa­ła się z Lulu. Pra­co­wa­ły na tej sa­mej zmia­nie, obej­mu­ją­cej dzie­sięć dni służ­by i czte­ry dni wol­ne­go. Ali­ce pil­nie słu­cha­ła obu ko­biet i wie­le się od nich uczy­ła. Dzień w dzień pro­wa­dzi­ła tu­ry­stów do kra­te­ru, sil­nym gło­sem opo­wia­da­jąc im jego hi­sto­rię i za­chę­ca­jąc, by wspar­li ochro­nę Ogro­du Ser­ca. Dreszcz ją prze­cho­dził, gdy wi­dzia­ła w oczach zwie­dza­ją­cych zro­zu­mie­nie. Po kil­ku ty­go­dniach była pew­na, że ab­so­lut­nie nikt z jej gru­py nie ze­rwał ani jed­ne­go kwiat­ka.

Po pra­cy, gdy upał po­wo­li ła­god­niał, cho­dzi­ły z Lulu na spa­ce­ry dro­ga­mi po­ża­ro­wy­mi albo sie­dzia­ły na po­dwór­ku u jed­nej czy u dru­giej, pi­jąc moc­ną kawę i ob­ja­da­jąc się cze­ko­la­dą z chi­li ro­bio­ną przez Lulu. Pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem przy­ja­ciół­ka opo­wie­dzia­ła Ali­ce o swo­jej bab­ci, ko­bie­cie, któ­ra na każ­dym pal­cu no­si­ła pier­ścio­nek z tur­ku­sem, a wło­sy mia­ła tak gę­ste, że gdy pró­bo­wa­ła je okieł­znać, ła­ma­ły się grze­bie­nie. „A two­ja ro­dzi­na? Opo­wiedz mi o niej”. Ali­ce za­nad­to się bała, żeby po­dzie­lić się praw­dą. Bez opo­ru snu­ła opo­wie­ści o mat­ce i ojcu, sied­miu bra­ciach, o wspól­nych za­ba­wach z dzie­ciń­stwa, przy­go­dach i szczę­śli­wym domu nad mo­rzem. Wszyst­kie hi­sto­rie przy­cho­dzi­ły jej z taką ła­two­ścią, że w ogó­le nie uwa­ża­ła ich za kłam­stwa. W pew­nym sen­sie były praw­dzi­we – w tych świa­tach do­ra­sta­ła, świa­tach z kart ksią­żek. 

Póź­ną nocą, gdy zo­sta­wa­ła sama, sie­dzia­ła nad no­te­sa­mi kwia­to­wy­mi. Tu znaj­do­wa­ła po­cie­sze­nie i uko­je­nie – w swo­ich su­szo­nych i szki­co­wa­nych ro­śli­nach, w swo­ich hi­sto­riach: o wspo­mnie­niach z dzie­ciń­stwa, sa­mot­no­ści i po­gu­bie­niu; o ży­ciu bez mat­ki, o ura­zie, ża­ło­bie, stra­chu i po­czu­ciu winy. O nie­speł­nio­nych ma­rze­niach. Po­ku­cie. O prze­moż­nym pra­gnie­niu, by za­tra­cić się w mi­ło­ści. 

Po kil­ku mie­sią­cach nie czu­ła się już tak ra­żą­co nie­kom­pe­tent­na. Zna­ła z imie­nia wszyst­kich w par­ku i na­uczy­ła się na pa­mięć naj­waż­niej­szych in­for­ma­cji: w któ­re dni po­ciąg dro­go­wy do­star­cza żyw­ność, ile zro­bi kur­sów po­wrot­nych z Park­svil­le do cen­trum tu­ry­stycz­ne­go, za­nim włą­czy się jej re­zer­wa w au­cie. W Ki­lil­pi­tja­rze Ali­ce czu­ła się bez­piecz­na. Tu nie mia­ła prze­szło­ści. Nikt tu nie wie­dział o jej ży­ciu po­śród trzci­ny cu­kro­wej ani o ży­ciu po­śród kwia­tów. Na pu­sty­ni mo­gła po pro­stu być. Od pra­cy bo­la­ły ją mię­śnie, mia­ła otar­te knyk­cie i po­czu­cie fi­zycz­ne­go wy­czer­pa­nia tak po­tęż­ne, że już nie śnił się jej ogień. Pu­sty­nia ją fa­scy­no­wa­ła: jej ko­lo­ry, bez­miar, osza­ła­mia­ją­ce i dziw­ne pięk­no. Gdy nie była na po­ran­nym pa­tro­lu, przed wscho­dem słoń­ca ra­zem z Pip wspi­na­ła się na plat­for­mę wi­do­ko­wą. Ile­kroć pa­trzy­ła na gro­szek pu­styn­ny, oczy wy­peł­nia­ły się jej łza­mi; wte­dy czu­ła się skon­cen­tro­wa­na i peł­na. Na­uczy­ła swo­ją sukę nie­któ­rych sta­rych ko­mend, któ­re sto­so­wa­ła wo­bec Har­ry’ego, ale nie mu­sia­ła ich uży­wać. Już ni­g­dy wię­cej nie ze­mdla­ła. A ser­ce przy­spie­sza­ło jej tyl­ko na wi­dok Dy­la­na Ri­ver­sa.

Pew­ne­go dnia na ko­niec dzie­się­cio­dnio­wej zmia­ny myły z Lulu sa­mo­cho­dy na pla­cu. Na­sta­wi­ły so­bie gło­śno mu­zy­kę i ob­my­śla­ły pla­ny na wspól­ne czte­ry dni, gdy przez bra­mę awa­ryj­ną wje­chał Dy­lan. Ali­ce na­su­nę­ła na oczy ciem­ne oku­la­ry.

– Kung­ki! – za­wo­łał, pod­jeż­dża­jąc do nich i opusz­cza­jąc szy­bę. – Co tam?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. Uśmiech­nę­ła się bla­do. Nie mo­gła mó­wić. Lulu spoj­rza­ła na nią, a po­tem na Dy­la­na. 

– Dzi­siaj nasz dzie­sią­ty dzień, więc jest su­per – od­po­wie­dzia­ła mu chłod­no. 

– Za­zdrosz­czę. Ja je­stem w po­ło­wie. – Nie od­ry­wał wzro­ku od Ali­ce. Jego na­tar­czy­wość wpra­wia­ła ją w za­kło­po­ta­nie. Mia­ła wra­że­nie, że prze­szy­wa ją wzro­kiem na wskroś, za­glą­da jej do ser­ca i wi­dzi, co się na nie skła­da: sól, ro­dzi­me kwia­ty, opo­wie­ści i bez­na­dziej­na tę­sk­no­ta za nim. Gdy Lulu jej po­wie­dzia­ła, że Dy­lan ma dziew­czy­nę, Ju­lie, prze­wod­nicz­kę miesz­ka­ją­cą w mie­ście, Ali­ce ze­mdli­ło z za­zdro­ści.

– Szy­ku­je­cie coś na wol­ne? – spy­tał.

Czu­ła za­pach jego skó­ry, wody ko­loń­skiej, świe­żej i słod­kiej, na­su­wa­ją­cej jej na myśl roz­wi­ja­ją­ce się zie­lo­ne li­ście. Chcia­ła pu­ścić się bie­giem, wsiąść do jego pi­ka­pa i je­chać przed sie­bie, przez wscho­dy i za­cho­dy słoń­ca aż na za­chod­nie wy­brze­że, gdzie na bia­łym pia­sku nad tur­ku­so­wym mo­rzem strzep­nę­li­by z sie­bie czer­wo­ny pył i za­czę­li wszyst­ko od po­cząt­ku. Była do­bra w no­wych po­cząt­kach.

– Praw­da, Ali­ce? – Py­ta­nie Lulu wy­rwa­ło ją z roz­ma­rze­nia. Nie ma­jąc po­ję­cia, o czym roz­ma­wia­ją, kiw­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się bez­myśl­nie. 

– Świet­nie. No do­bra, ja spa­dam. Baw­cie się do­brze. – Od­jeż­dża­jąc, pod­niósł rękę i po­ma­chał po­wo­li. Na pal­cach miał srebr­ne pier­ścion­ki, na nad­garst­ku rze­my­ki.

– Nie rób tego – po­wie­dzia­ła ci­chym i po­waż­nym gło­sem Lulu. – To nic do­bre­go. Sam ból. Nie rób tego.

Ali­ce od­wró­ci­ła twarz. Ką­tem oka wi­dzia­ła pro­fil Dy­la­na wy­jeż­dża­ją­ce­go z pla­cu. Tyl­ne świa­tła jego wozu prze­bi­ja­ły się przez za­pa­da­ją­cy zmierzch.

– To świet­ny kum­pel, chi­ca – ostrze­ga­ła da­lej Lulu. – Ale nic poza tym. By­ła­byś jak dziew­czyn­ka z baj­ki, co to wcho­dzi do ciem­ne­go lasu, tak samo bez­piecz­na.

Ali­ce cie­szy­ła się, że nie jest już tak ja­sno, mia­ła na­dzie­ję, że nie wi­dać do­kład­nie jej twa­rzy. Lulu za­nu­rzy­ła gąb­kę w wia­drze z my­dli­na­mi i za­czę­ła szo­ro­wać przed­nią szy­bę. 

– Spa­łaś z nim, praw­da? – spy­ta­ła ci­cho Ali­ce.

Lulu obej­rza­ła się na nią. I za­raz ucie­kła wzro­kiem. 

– Nie chcę, żeby sta­ła ci się krzyw­da.

Ali­ce za­krę­ci­ło się w gło­wie. Nie mo­gła znieść my­śli o tych dwoj­gu ra­zem, o tym, że Dy­lan był z kim­kol­wiek in­nym.

Lulu wy­tar­ła szy­bę i z wes­tchnie­niem za­nu­rzy­ła gąb­kę w wia­drze. 

– Nie wiem, co zo­sta­wi­łaś za sobą, ale wiem, że przy­je­cha­łaś tu, żeby sta­nąć na nogi – po­wie­dzia­ła. – Więc zrób to, chi­ca. Cią­gle opo­wia­dasz, jak to byś chcia­ła, żeby u cie­bie wy­glą­da­ło jak u mnie, ale miesz­kasz jak za­kon­ni­ca. Urządź so­bie miesz­ka­nie. Ozdób. Wy­ko­rzy­staj week­en­dy na przy­go­dy, jedź gdzieś. Tu w oko­li­cy jest nie tyl­ko kra­ter, na przy­kład nie­da­le­ko jest wą­wóz, w któ­rym o za­cho­dzie słoń­ca dzie­ją się ta­kie rze­czy, że nie uwie­rzy­ła­byś, gdy­by ci ktoś to opo­wie­dział. Więc śmia­ło, ru­szaj. Pro­szę, za­cznij tu żyć. – Wska­za­ła jej ser­ce. – Nie da­waj wszyst­kie­go, co masz, ko­muś, kto na to nie za­słu­gu­je.

Ali­ce nie mo­gła ustać na no­gach. Z ni­kim nie roz­ma­wia­ła o tym, co zo­sta­wi­ła za sobą, a jed­nak Lulu ją roz­gry­zła.

Spa­ko­wa­ły się i ra­zem po­je­cha­ły do domu pod mrocz­nym akwa­re­lo­wym nie­bem. 

– Chcesz wejść na ko­la­cję? – spy­ta­ła nie­na­tu­ral­nie oży­wio­nym gło­sem Lulu. – Ro­bię en­chi­la­dy se­ro­we. Z do­dat­ko­wym gu­aca­mo­le.

– Nie – za­drwi­ła Ali­ce. – Nie chcę, w ogó­le.

Gdy za­jeż­dża­ły pod dom Lulu, ich wcze­śniej­sza roz­mo­wa nie da­wa­ła Ali­ce spo­ko­ju. Ki­wa­ła gło­wą i śmia­ła się z żar­tów ko­le­żan­ki przez cały wie­czór, ale cią­gle się za­sta­na­wia­ła: czy Lulu spa­ła z Dy­la­nem? I dla­cze­go nie od­po­wie­dzia­ła wprost?

Póź­niej, szy­ku­jąc się już do snu, po­sta­no­wi­ła, że musi dać spo­kój. Lulu mia­ła ra­cję: nie była wy­lew­na na te­mat swo­je­go ży­cia sprzed pu­sty­ni. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie­któ­rych hi­sto­rii le­piej nie opo­wia­dać.
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Ali­ce wzię­ła so­bie do ser­ca sło­wa Lulu. Po­je­cha­ła do mia­stecz­ka tu­ry­stycz­ne­go w dniu do­staw i ku­pi­ła ro­śli­ny do­nicz­ko­we, ha­mak, pu­deł­ko ko­lo­ro­wych lam­pek i parę za­si­la­nych ener­gią sło­necz­ną lamp ogro­do­wych. W ma­ga­zy­nach par­ko­wych zna­la­zła ja­kieś skrzyn­ki i reszt­ki far­by. Po­ma­lo­wa­ła skrzyn­ki na zie­lo­no, od­wró­ci­ła je do góry dnem i uży­ła jako sto­ja­ków pod do­nicz­ki; lam­py wbi­ła głę­bo­ko w czer­wo­ną zie­mię na po­dwór­ku, roz­wie­si­ła ha­mak i sznu­ry lam­pek na ta­ra­sie. Zbie­ra­ła skar­by jak al­tan­nik i mó­wi­ła so­bie, że to wszyst­ko dla wła­sne­go sa­mo­po­czu­cia. Żeby się czu­ła bar­dziej sobą.

Ca­ły­mi go­dzi­na­mi ro­bi­ła za­ku­py w in­ter­ne­cie. Za­mó­wi­ła nową po­ściel i na­rzu­tę w mo­ty­le, za­sło­nę prysz­ni­co­wą w mo­ty­le i ob­rus w mo­ty­le. Na stro­nie z aro­ma­te­ra­pią ku­pi­ła ko­mi­nek oraz rocz­ny za­pas świe­czek, a tak­że mie­szan­kę olej­ków za­pa­cho­wych. Pew­ne­go wie­czo­ru tak dłu­go wpa­try­wa­ła się w re­gał, na któ­rym sta­ły tyl­ko no­te­sy z Agnes Bluff, że zna­la­zła księ­gar­nię i za­mó­wi­ła wszyst­ko, na co po­zwo­li­ła jej wy­pła­ta. Gdy otrzy­ma­ła prze­sył­ki, roz­pa­ko­wa­ła je i po­usta­wia­ła wszyst­kie książ­ki na pół­kach, de­li­kat­nie, jak­by mia­ła do czy­nie­nia z sa­dzon­ka­mi. Zwłasz­cza książ­ki o sel­kach.

Po­nie­waż Dy­lan pra­co­wał na in­nej zmia­nie, Ali­ce nie mia­ła oka­zji go spo­ty­kać. Je­śli się mi­ja­li na dro­dze albo na dzie­dziń­cu, schy­la­ła gło­wę. Żeby się czymś za­jąć, ile­kroć nie była na wie­czor­nym pa­tro­lu, spa­ce­ro­wa­ła po­po­łu­dnia­mi z Pip wo­kół kra­te­ru. Cho­dzi­ły na Kututu Puli oglą­dać za­chód słoń­ca na po­kry­tych po­ro­sta­mi czer­wo­nych gła­zach. Przy od­po­wied­niej de­ter­mi­na­cji da­ła­by radę za­pra­co­wać i za­cho­dzić mi­ło­sną ranę w swo­jej du­szy. Może jej uczu­cie do nie­go było ja­kąś cho­ro­bą. Może zdo­ła z tego wyjść.
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Dru­gie­go dnia wol­ne­go nie­spo­koj­nie krę­ci­ła się po domu. Lulu i Aiden mie­li ja­kieś zo­bo­wią­za­nia, Ruby nie było. Ali­ce zdą­ży­ła już wyjść na spa­cer po­ran­ny, a po­tem na spa­cer wie­czor­ny, zdą­ży­ła po­sprzą­tać i po­je­chać do mia­stecz­ka ku­pić nowe za­baw­ki dla Pip. O osiem­na­stej nie­bo na tyle po­ciem­nia­ło, że włą­czy­ła lamp­ki i wte­dy wresz­cie ska­pi­tu­lo­wa­ła i od­da­ła się roz­my­śla­niom o Dy­la­nie, któ­rym opie­ra­ła się cały dzień.

Wy­szła na dwór, na si­na­wy zmierzch. Od­kąd po raz pierw­szy włą­czy­ła lamp­ki, sta­ły się ma­leń­ki­mi taj­ny­mi la­tar­nia­mi jej ser­ca. Kie­dy le­ża­ła w łóż­ku i pa­trzy­ła, jak świe­cą, ro­sła w niej na­dzie­ja, że de­li­kat­ne świa­teł­ka, któ­re roz­wie­si­ła w ciem­no­ści, ja­koś do­trą do nie­go przez wy­dmy i po­wie­dzą mu te wszyst­kie rze­czy, któ­rych ona nie mo­gła.

Pod­sko­czy­ła na gło­śne pu­ka­nie do drzwi. Pip po­wę­szy­ła w po­wie­trzu i za­szcze­ka­ła.

– Idę! – za­wo­ła­ła Ali­ce, pę­dząc przez dom. Czyż­by? Z roz­ma­chem otwo­rzy­ła drzwi.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji pa­ra­pe­tó­wy! – za­wo­ła­li uni­so­no Lulu i Aiden.

– Och! – Ali­ce aż pod­sko­czy­ła. – Co za nie­spo­dzian­ka! – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, by ukryć dru­zgo­cą­ce roz­cza­ro­wa­nie.

W jed­nej ręce Lulu trzy­ma­ła na­czy­nie ża­ro­od­por­ne z ta­cos ocie­ka­ją­cy­mi se­rem i zwień­czo­ny­mi gu­aca­mo­le. W dru­giej ko­lo­ro­wy mek­sy­kań­ski wa­zon, któ­rym Ali­ce czę­sto się za­chwy­ca­ła, wy­peł­nio­ny świe­żo ścię­ty­mi ró­ża­mi pu­sty­ni. Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie ha­sło ze Słow­ni­ka Thorn­fieldz­kie­go – po­kój. Aiden niósł au­to­por­tret Fri­dy Kah­lo, na któ­ry Ali­ce naj­czę­ściej ły­pa­ła po­żą­dli­wie w ich domu, oraz sze­ścio­pak co­ro­ny.

– To dla cie­bie, chi­ca – po­wie­dzia­ła Lulu, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, gdy wraz z Aide­nem po­da­wa­li jej pre­zen­ty. – Wie­my, jak cięż­ko pra­co­wa­łaś, żeby się urzą­dzić, i chcie­li­śmy to z tobą uczcić. 

– Za­tka­ło mnie – wy­chry­pia­ła Ali­ce, dła­wiąc się ze wzru­sze­nia. – Wejdź­cie, pro­szę, wa­ria­ci cu­dow­ni. – Po­cią­gnę­ła no­sem, od­su­wa­jąc się im z dro­gi. Gdy za­my­ka­ła drzwi, Pip szczek­nę­ła. – Co jest? – spy­ta­ła. Pies szczek­nął raz jesz­cze. Przez chwi­lę Ali­ce krę­ci­ło się w gło­wie z na­dziei. Ale gdy otwo­rzy­ła drzwi, w pa­da­ją­cym przez nie świe­tle po­ja­wi­ła się Ruby.

– Mu­sisz so­bie na­pra­wić oświe­tle­nie nad drzwia­mi, pin­ta-pin­ta – po­wie­dzia­ła, wcho­dząc do środ­ka ze świe­żym chle­bem pach­ną­cym cie­pło i czosn­ko­wo. – Sama upie­kłam. – Po­da­ła bo­che­nek go­spo­dy­ni, skła­nia­jąc gło­wę, i do­łą­czy­ła do Lulu i Aide­na sie­dzą­cych już przy sto­le. Ali­ce za­nio­sła do kuch­ni chleb i ta­cos, po­wta­rza­jąc so­bie, że ma się uśmie­chać. I że nie może pła­kać, że to jej pięk­ni, mili przy­ja­cie­le sta­nę­li pod drzwia­mi, a nie Dy­lan. Za­ję­ła się na­le­wa­niem na­po­jów i szu­ka­niem ta­le­rzy, zdję­ta ogrom­ną wdzięcz­no­ścią i jesz­cze więk­szym po­czu­ciem głu­po­ty.
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Po im­pro­wi­zo­wa­nej pa­ra­pe­tó­wie de­ter­mi­na­cja Ali­ce za­czę­ła słab­nąć. Nie przy­zna­ła­by się, że do­kła­da sta­rań, by cho­ciaż spoj­rzeć na jego wóz albo usły­szeć jego głos przez służ­bo­we ra­dio. Ni­g­dy w ży­ciu nie za­zna­ła ta­kie­go gło­du. Za­czę­ła od­wo­ły­wać umó­wio­ne po­po­łu­dnia z Ruby i okła­my­wać Lulu, że chce tro­chę cza­su spę­dzić sama. „Coś się z tobą dzie­je, chi­ca. Czu­ję to” – po­wie­dzia­ła przy­ja­ciół­ka. Ali­ce ją zi­gno­ro­wa­ła.

Przez dłu­gi czas mó­wi­ła so­bie, że jej wie­czor­ne spa­ce­ry nie mają z nim nic wspól­ne­go. Ile­kroć szła py­li­stym czer­wo­nym szla­kiem wo­kół kra­te­ru, w du­chu za­prze­cza­ła, że pro­wa­dzi ją jed­no: per­spek­ty­wa chwi­li, gdy wyj­dzie zza za­krę­tu przy po­strzę­pio­nych eu­ka­lip­tu­sach i uj­rzy jego twarz. Igno­ro­wa­ła fakt, że z pre­me­dy­ta­cją wy­mie­rza czas spa­ce­ru tak, by wpaść na nie­go „przy­pad­kiem” o za­cho­dzie słoń­ca na Kututu Puli. Opo­wia­dał swo­jej gru­pie hi­sto­rię Ki­lil­pi­tja­ry, bez resz­ty sku­pio­ny na tu­ry­stach. Ale za­wsze pod­no­sił na nią wzrok. Drża­ła, gdy prze­su­wał go po jej cie­le.

I tak trwa­ła ich far­sa, dzień po dniu. Ona wy­li­cza­ła, kie­dy Dy­lan skoń­czy i kie­dy po raz ostat­ni prze­je­dzie pier­ście­niem, i do tych wy­li­czeń do­sto­so­wy­wa­ła tem­po spa­ce­ru. Je­śli uzna­wa­ła, że musi zwol­nić, nie­spiesz­nym kro­kiem wcho­dzi­ła pod swo­je ulu­bio­ne mul­gi spla­ta­ją­ce ga­łę­zie nad szla­kiem. Albo zbie­ra­ła ja­kieś kwia­ty, żeby je usu­szyć w no­te­sie. Ale je­śli uzna­wa­ła, że musi przy­spie­szyć, pusz­cza­ła się truch­tem. Nie za­trzy­my­wa­ła się, by po­dzi­wiać świa­tło czy śpiew pta­ka albo wdy­chać spie­czo­ny za­pach zie­mi w sty­gną­cym po­wie­trzu. Nie przy­sta­nę­ła, by po­dzi­wiać mul­go­we skle­pie­nie czy po­du­mać nad kwia­ta­mi. My­śla­ła tyl­ko o jed­nym. O Dy­la­nie. 

Przy Kututu Puli za­trzy­ma­ła się, by na­peł­nić nie przy­pad­kiem pu­stą bu­tel­kę na wodę. Za­wsze sia­da­ła na cy­ster­nie z wodą, twa­rzą do za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Wie­dzia­ła, że wi­dać ją z dro­gi. Jego de­cy­zja, czy za­trzy­ma się, by do niej po­dejść. Wpa­try­wa­ła się w czer­wo­ne nie­bo i cze­ka­ła.

„Przy­je­dzie, przy­je­dzie”.

Choć­by nie wia­do­mo, ile razy sły­sza­ła chrzęst opon na żwi­rze, jej dreszcz nie słabł.

Jego sil­nik umilkł. Otwo­rzy­ły się drzwi.

Przy­je­chał.

I gdy­by ktoś im się przy­glą­dał, uj­rzał­by dwój­kę zna­jo­mych, któ­rzy na sie­bie wpa­dli zu­peł­nie nie­chcą­cy. Nic nad­zwy­czaj­ne­go.

– Cześć – mó­wił we­so­ło.

– Cześć – od­po­wia­da­ła, za­wsze wy­ra­ża­jąc od­po­wied­nie za­sko­cze­nie jego wi­do­kiem i bez tru­du wi­ta­jąc go naj­cie­plej­szym uśmie­chem.

Gdy słoń­ce za­cho­dzi­ło, oni da­lej roz­ma­wia­li, nie spie­sząc się, by sta­ran­nie się so­bie na­wza­jem przed­sta­wić: ni­g­dy nie roz­ma­wia­li o tym, kim Ali­ce była przed przy­jaz­dem do Ki­lil­pi­tja­ry ani kto jesz­cze był obec­ny w jego ży­ciu. Po pro­stu omi­ja­li te kwe­stie, pre­zen­tu­jąc so­bie swo­je naj­lep­sze pół­praw­dy.

– By­łaś kie­dyś na za­chod­nim wy­brze­żu? – spy­tał pew­ne­go dnia, nie pa­trząc na nią.

Usły­szał jej my­śli i ma­rze­nia? Też na nie­go nie pa­trzy­ła. 

– Jesz­cze nie – od­par­ła lek­ko, od­ga­nia­jąc mu­chy i kie­ru­jąc wzrok w to samo miej­sce co on: na kępę spi­ni­fek­su pod­świe­tlo­ne­go przez słoń­ce. – Ale chęt­nie bym po­je­cha­ła. Żeby zo­ba­czyć, jak czer­wo­na zie­mia sty­ka się z bia­łym pia­skiem i nie­bie­skim mo­rzem.

Ro­ze­śmiał się.

– Co my tu, u dia­bła, w ogó­le ro­bi­my?

Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Żół­te mo­ty­le krą­ży­ły nad tra­wą, opi­te po­ma­rań­czo­wym świa­tłem. Po­ro­sty w cie­niu po­czer­nia­ły, a ścia­na kra­te­ru od­bi­ja­ła pie­kło barw za­cho­du.

Obec­ność Dy­la­na ła­go­dzi­ła bo­le­sne wspo­mnie­nia, któ­re Ali­ce pra­gnę­ła wy­rzu­cić z my­śli. Nie­mniej ile­kroć się spo­ty­ka­li, jej daw­ne ży­cie za­kra­da­ło się jak pną­cze do jej ser­ca, pną­cze po pną­czu, liść po li­ściu, aż pew­ne­go dnia w trak­cie roz­mo­wy zda­ła so­bie spra­wę, że za­wsze w my­ślach skła­da dla tego męż­czy­zny bu­kie­ty, bez­gło­śnie mówi mu o swo­ich naj­głęb­szych tę­sk­no­tach w je­dy­ny zna­ny so­bie spo­sób: mil­czą­cym ję­zy­kiem au­stra­lij­skich kwia­tów. 
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ZNA­CZE­NIE Pło­nę ogniem

Thryp­to­me­ne ma­ison­neu­vii | TE­RY­TO­RIUM PÓŁ­NOC­NE

W zi­mo­we po­ran­ki ko­bie­ty Anangu tłu­ką krze­wy pukara (pit.) drew­nia­ną misą, żeby ze­brać rosę za­wie­ra­ją­cą nek­tar kwia­to­wy. Thryp­to­me­ne po grec­ku zna­czy wsty­dli­wy albo pru­de­ryj­ny. Ten krzew wy­da­je się skrom­ny, ale od zimy do wio­sny two­rzy okry­wę ma­leń­kich bia­łych kwia­tów o czer­wo­nych środ­kach – wy­glą­da­ją tak, jak­by roz­wi­ja­jąc się, ujaw­nia­ły ja­kąś ta­jem­ni­cę. 
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Dwu­dzie­ste siód­me uro­dzi­ny Ali­ce wy­pa­da­ły w trak­cie jej czte­rech dni wol­nych. Ni­ko­mu o tym nie mó­wi­ła. Na­wet Lulu.

Le­ża­ła w łóż­ku, pa­trząc na zi­mo­we nie­bo i na­zy­wa­jąc zmie­nia­ją­ce się ko­lo­ry – ła­god­ny gra­nat, brzo­skwi­nia, szam­pań­ski róż – za­nim słoń­ce wsta­ło i oświe­tli­ło czer­wo­ną zie­mię. Prze­sta­ła w ogó­le wy­łą­czać swo­je lamp­ki. Po­my­śla­ła o plot­kach, któ­re usły­sza­ła wśród per­so­ne­lu ku­chen­ne­go w straż­ni­cy: Dy­lan wziął wol­ne, żeby od­wie­dzić swo­ją dziew­czy­nę Ju­lie. Moc­no ją to ugo­dzi­ło, zwłasz­cza że po­przed­nie­go dnia spo­tka­li się przy Kututu Puli, ale sło­wem nie wspo­mniał o wy­jeź­dzie.

Usia­dła w łóż­ku. Z jej ust wy­do­by­wa­ły się nie­wiel­kie ob­łocz­ki pary. Pip wy­szła z łóż­ka, po­truch­ta­ła do drzwi od po­dwór­ka i za­czę­ła w nie dra­pać.

– Ro­bię to tyl­ko dla cie­bie – jęk­nę­ła Ali­ce, wsta­jąc, by wy­pu­ścić psa. Włą­czy­ła ogrze­wa­nie i drżąc, cze­ka­ła, aż zro­bi się cie­pło.

Wra­ca­jąc do środ­ka, Pip po­li­za­ła Ali­ce, a ta kiw­nę­ła gło­wą. 

– My­ślę, że czas na uro­dzi­no­we drin­ki.

We­szła do kuch­ni, pod­grza­ła gar­nu­szek mle­ka, po­ło­wę wla­ła do mi­ski, któ­rą po­sta­wi­ła przed psem, a resz­tę do kub­ka z szo­tem espres­so. Zdję­ła książ­kę z pół­ki i czmych­nę­ła z po­wro­tem do łóż­ka. Pip po­dą­ży­ła za nią, zli­zu­jąc roz­bry­zgi mle­ka.

Ali­ce usia­dła pod­par­ta po­dusz­ka­mi. Po­pi­ja­ła kawę i otwo­rzy­ła książ­kę, ale świat na ze­wnątrz był tak pięk­ny, że nie da­wał o so­bie za­po­mnieć. Noc­ny szron top­niał na kwia­tach mir­tow­rzo­su, po­ły­sku­jąc w pro­my­kach słoń­ca. Nie­bo było por­ce­la­no­wo­nie­bie­skie, usia­ne pu­cha­ty­mi chmur­ka­mi. W od­da­li w po­ran­nym świe­tle lśnił kra­ter. W gło­wie jej wi­ro­wa­ło od po­zna­nych hi­sto­rii o tym miej­scu, o mat­ce, któ­ra uło­ży­ła dziec­ko do snu w gwiaz­dach i stra­ci­ła je, gdy spa­dło na zie­mię. Hi­sto­ria i pej­zaż były jed­nym i tym sa­mym; na­wet kre­ślą­ca łuk ścież­ka gwiazd nad pół­noc­nym skra­jem kra­te­ru od­zwier­cie­dla­ła ziem­ską for­ma­cję.

Wsu­nę­ła się głę­biej pod koł­drę, pa­trząc na żół­te mo­ty­le wi­szą­ce nad kwit­ną­cy­mi krze­wa­mi; w ogro­dzie Dy­la­na też ta­kie były? Co te­raz ro­bił, gdy ona była sama w domu, w swo­je uro­dzi­ny? Oczy wy­peł­ni­ły się jej łza­mi. Nie­czę­sto po­zwa­la­ła so­bie na roz­my­śla­nia, kim by była, gdy­by mia­ła inne ży­cie. Dzi­siaj nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Gdy­by June nie in­ter­we­nio­wa­ła, czy Ali­ce by­ła­by te­raz z Og­gim w Eu­ro­pie? Czy by­ła­by jego żoną za­miast Li­lii, a Iva by­ła­by ich cór­ką? Gdy­by Ali­ce się nie do­wie­dzia­ła, jak June ją zdra­dzi­ła, czy kie­dy­kol­wiek by opu­ści­ła plan­ta­cję? I po tym wszyst­kim naj­bo­le­śniej­sze py­ta­nie: czy jej mama by żyła, gdy­by ona nie we­szła do oj­cow­skiej szo­py? Na­stęp­na myśl ude­rzy­ła ją moc­no, pro­sto w ser­ce: jej mama w chwi­li śmier­ci była o rok młod­sza niż ona w tej chwi­li.

Ktoś ostro za­pu­kał do drzwi wej­ścio­wych. Ali­ce ścią­gnę­ła koł­drę z gło­wy. Skó­rę wo­kół oczu mia­ła na­pię­tą od łez. Pip po­li­za­ła ją po sło­nych po­licz­kach. Ko­lej­ne pu­ka­nie.

– Chi­ca? To ja.

Ali­ce usia­dła, za­wi­nę­ła się w na­rzu­tę. Wy­szła z łóż­ka i po­włó­cząc no­ga­mi, do­tar­ła do drzwi. Uchy­li­ła je.

– Dios mio – sap­nę­ła pod no­sem Lulu. – Ali­ce, co się dzie­je? – Pchnę­ła drzwi i wpa­dła do środ­ka. Nio­sła gi­gan­tycz­ne mo­ty­le skrzy­dła i nie­wiel­ką tor­bę. – Zresz­tą to ewi­dent­nie nie jest te­raz waż­ne. – Odło­ży­ła wszyst­ko na stół. Ali­ce dała się po­pro­wa­dzić na ka­na­pę, gdzie zwi­nę­ła się w kłę­bek. Lulu wy­łą­czy­ła ogrze­wa­nie i otwo­rzy­ła tyl­ne drzwi, by wpu­ścić do domu cie­płe zi­mo­we słoń­ce i świe­że po­wie­trze. Zro­bi­ła dwa kub­ki her­ba­ty z mio­dem i usa­do­wi­ła się obok przy­ja­ciół­ki. Pip na dwo­rze ska­ka­ła za mo­ty­la­mi.

– Co się dzie­je, chi­ca? – spy­ta­ła ła­god­nie Lulu. – Od daw­na je­steś ja­kaś nie­swo­ja.

Ali­ce mia­ła przed ocza­mi twarz Dy­la­na. Nie mo­gła spoj­rzeć na przy­ja­ciół­kę. 

– Tę­sk­nię za mamą – wy­szep­ta­ła i głos jej się za­ła­mał. Nie są­dzi­ła, że zo­sta­ły jej jesz­cze ja­kieś łzy, a jed­nak nowy po­tok po­pły­nął bez opo­rów i z czub­ka nosa ka­pał do her­ba­ty.

– Mo­żesz do niej za­dzwo­nić? Albo do taty? Albo do któ­re­goś z bra­ci? Tu­taj ży­cie po­tra­fi dać w kość, je­steś da­le­ko od ro­dzi­ny, zwłasz­cza tak du­żej jak two­ja. 

Lulu po­gła­ska­ła przy­ja­ciół­kę po ra­mie­niu. Ali­ce przez chwi­lę nie ro­zu­mia­ła jej słów, aż po­czu­ła smak zie­mi­ste­go kłam­stwa o swo­jej zmy­ślo­nej ro­dzi­nie. Twarz jej się zmarsz­czy­ła.

– Hej – po­wie­dzia­ła Lulu z ocza­mi peł­ny­mi tro­ski.

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą i wy­tar­ła bu­zię. Się­gnę­ła pod ko­szu­lę, by wy­jąć me­da­lion. Po­da­ła go Lulu. Ta wzię­ła go i prze­su­nę­ła kciu­kiem po za­to­pio­nym w ży­wi­cy grosz­ku pu­styn­nym.

– To jest moja ro­dzi­na. – Otwo­rzy­ła wiecz­ko i po­ka­za­ła Lulu wnę­trze. Pa­trzy­ła na nie mło­da i peł­na na­dziei twarz jej mat­ki. Ali­ce od­szu­ka­ła wzro­kiem kwia­ty mir­tow­rzo­su w ogro­dzie. „Pło­nę ogniem”. – Tak na­praw­dę nie mam du­żej ro­dzi­ny. Nikt mi w su­mie nie zo­stał. – Gdzieś w od­da­li krzyk­nę­ła wro­na. Ali­ce szy­ko­wa­ła się na wy­buch gnie­wu, Lulu jed­nak uśmiech­nę­ła się cie­pło. 

– To two­ja mama?

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą.

– Mia­ła na imię Agnes. – Wy­tar­ła nos. 

Lulu spo­glą­da­ła to na nią, to na zdję­cie. 

– Je­steś do niej bar­dzo po­dob­na.

– Dzię­ku­ję. – Ali­ce za­drża­ła bro­da. 

– Nie od­po­wia­daj, je­śli nie chcesz, ale... no wiesz... jak ona...? 

Ali­ce za­mknę­ła oczy, przy­po­mi­na­jąc so­bie mię­śnie i ścię­gna pod oj­cow­ską skó­rą, gdy trzy­ma­ła się jego nóg na de­sce. Si­nia­ki na na­gim, brze­mien­nym cie­le mat­ki wy­cho­dzą­cej z mo­rza. Brat czy sio­stra, któ­re­go ni­g­dy nie po­zna­ła. Lam­pa naf­to­wa, któ­rą zo­sta­wi­ła za­pa­lo­ną w szo­pie ojca. 

– W za­sa­dzie nie wiem – od­po­wie­dzia­ła. – Nie wiem.

Lulu wzię­ła jej rękę i po­ło­ży­ła na dło­ni na­szyj­nik. 

– Pięk­ny jest ten me­da­lion.

– Bab­cia mi go zro­bi­ła. – Ali­ce za­mknę­ła go w dło­ni. – W mo­jej ro­dzi­nie gro­szek pu­styn­ny ozna­cza od­wa­gę. Miej od­wa­gę, nie upa­daj na du­chu.

Sie­dzia­ły tak w mil­cze­niu, pi­jąc her­ba­tę. Po ja­kimś cza­sie Lulu wsta­ła, opie­ra­jąc ręce na bio­drach.

– Nie mo­żesz być dzi­siaj sama – oświad­czy­ła. – Aiden roz­pa­la ogień i szy­ku­je rusz­ty. Ro­bi­my gril­la i ty weź­miesz w nim udział.

Ali­ce za­czę­ła pro­te­sto­wać.

– Nie, to w ogó­le nie pod­le­ga ne­go­cja­cjom, chi­ca. Poza tym mam do­dat­ko­we gu­aca­mo­le. – Lulu zna­ła sła­bość ko­le­żan­ki i wie­dzia­ła, jak ją wy­ko­rzy­stać. 

Ali­ce siąk­nę­ła no­sem i obej­rza­ła się na stół ku­chen­ny. Z roz­ło­żo­ny­mi mo­ty­li­mi skrzy­dła­mi spra­wiał wra­że­nie go­to­we­go do lotu. Spoj­rza­ła py­ta­ją­co na przy­ja­ciół­kę.

– Ach, i przy­go­to­wu­ję ko­stium dla ku­zyn­ki. Gra w przed­sta­wie­niu i ma mniej wię­cej two­ją fi­gu­rę. Chcia­ła­bym spraw­dzić, czy pa­su­je – wy­ja­śni­ła.

– Słu­cham? Chcesz, że­bym się prze­bra­ła? W tej chwi­li? – Ali­ce spoj­rza­ła po so­bie.

– Tak. Cho­ciaż może byś naj­pierw wzię­ła prysz­nic? I może byś umy­ła wło­sy?

– Słu­cham?

– Chi­ca, nie mogę wy­słać ku­zyn­ce ko­stiu­mu z two­imi łza­mi i smar­ka­mi. Zresz­tą moja abu­ela za­wsze mó­wi­ła, że do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku to naj­lep­sze le­kar­stwo na smu­tek. Za­raz po jej gu­aca­mo­le. A wła­śnie to gu­aca­mo­le, może wspo­mnia­łam, przy­go­to­wa­łam i cze­ka na cie­bie.

Ali­ce we­szła pod prysz­nic, słu­cha­jąc, jak Lulu stu­ka na­czy­nia­mi w zle­wie i nuci przy sprzą­ta­niu. Mi­mo­wol­nie się uśmiech­nę­ła. 
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Umy­ta i prze­bra­na za gi­gan­tycz­ne­go mo­nar­cha po­szła za przy­ja­ciół­ką ścież­ką mię­dzy ich do­ma­mi. Ciem­ny po­ma­rańcz jej skrzy­deł miał ten sam ogni­sty od­cień co czer­wo­na zie­mia.

– Dla­cze­go ja ci się da­łam na­mó­wić, żeby wyjść w tym z domu? – uty­ski­wa­ła.

– Żeby Aiden mógł zro­bić zdję­cia dla mo­jej ku­zyn­ki. Za­po­mnia­łam wziąć do cie­bie apa­rat. Zresz­tą kogo ob­cho­dzi, jak wy­glą­dasz, chi­ca? Na wy­pa­dek gdy­byś za­po­mnia­ła, wy­ja­śnię, że je­ste­śmy na to­tal­nym za­du­piu.

Ali­ce par­sk­nę­ła śmie­chem. Nie­chęt­nie przy­zna­ła, że po­czu­ła się le­piej, gdy wło­ży­ła ten ko­stium. Lulu do­pra­co­wa­ła wszyst­kie szcze­gó­ły: od czuł­ków przy­pię­tych do wło­sów po czar­ną su­kien­kę w bia­łe krop­ki i pie­czo­ło­wi­cie po­ma­lo­wa­ne ręcz­nie mo­nar­sze skrzy­dła przy­pię­te do ple­ców. Ali­ce zo­sta­ła bez­a­pe­la­cyj­nie prze­obra­żo­na.

We­szły od fron­tu do domu Lulu.

– Aiden pew­nie roz­pa­la. Cze­kaj, we­zmę apa­rat i wyj­dzie­my na ze­wnątrz. – Lulu po­pę­dzi­ła ko­ry­ta­rzem. Ali­ce do­strze­gła gu­aca­mo­le na bla­cie i do­pa­dła go, go­rącz­ko­wo zdej­mu­jąc fo­lię, by za­nu­rzyć w nim pa­lec.

– Na­wet o tym nie myśl! – do­biegł głos z któ­rejś sy­pial­ni. Ali­ce za­śmia­ła się, zli­zu­jąc dip z pal­ca. – Do­bra, mam. – Lulu wró­ci­ła z apa­ra­tem. Zmru­ży­ła oczy, pa­trząc na przy­ja­ciół­kę. Ali­ce pod­nio­sła ręce, su­ge­ru­jąc cał­ko­wi­tą nie­win­ność.

Wy­szły na ze­wnątrz.

– Aiden? – za­wo­ła­ła Lulu.

Zza na­roż­ni­ka domu wy­fru­nę­ła ser­pen­ty­na, po­tem ko­lej­na. I jesz­cze jed­na.

– Lu? – spy­ta­ła nie­pew­nie Ali­ce.

Przy­ja­ciół­ka po­de­szła do niej i ob­ję­ła ją ra­mie­niem w pa­sie, wpro­wa­dza­jąc na śro­dek po­dwór­ka przed ob­li­cze więk­szo­ści zna­jo­mych z pra­cy.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go! – Ruby, Aiden, kil­ku in­nych straż­ni­ków, na­wet Sa­rah wzno­si­li pa­pie­ro­we kub­ki w to­a­ście.

Ali­ce za­kry­ła twarz dłoń­mi. Lulu i Aiden za­mie­ni­li swo­je po­dwór­ko w uro­dzi­no­wy ba­zar. Ta­ras ob­wie­si­li pro­por­czy­ka­mi z mo­ty­la­mi, po­mię­dzy drze­wa­mi roz­pię­li barw­ne płó­cien­ne dasz­ki. W pa­le­ni­sku ja­śniał ogień. Na wiel­kim pro­sto­kąt­nym dy­wa­nie le­żał stos po­du­szek i kil­ka wor­ków sako, na krza­kach po­roz­wie­sza­li ser­pen­ty­ny. Na sto­le sta­ły dipy, sa­łat­ki i chip­sy ku­ku­ry­dzia­ne, a do tego pięć­dzie­się­cio­li­tro­wa okrą­gła lo­dów­ka z na­pi­sem „Uwa­ga, groź­ny poncz”. A ku ab­so­lut­ne­mu za­chwy­to­wi Ali­ce wszy­scy mie­li mo­ty­le skrzy­dła.

– Jak­by­śmy nie wie­dzie­li, że masz uro­dzi­ny. – Lulu uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

Ali­ce ga­pi­ła się na nią, ręce przy­ci­ska­jąc do klat­ki pier­sio­wej na znak wdzięcz­no­ści.

– Za­czy­na­my. – Lulu się ro­ze­śmia­ła. – Czas na poncz.

Ktoś włą­czył mu­zy­kę. Aiden zaj­mo­wał się ke­ba­ba­mi skwier­czą­cy­mi na rusz­cie. Ali­ce, któ­rej w gło­wie się krę­ci­ło od za­sko­cze­nia i al­ko­ho­lu, wi­ta­ła się ze wszyst­ki­mi ży­wio­ło­wy­mi uści­ska­mi i okrzy­ka­mi. Na­peł­nia­ła kub­ki pon­czem, do­kła­da­ła do ognia i pro­po­no­wa­ła prze­ką­ski. Ro­bi­ła co w jej mocy, żeby się nie sku­piać na je­dy­nej oso­bie, któ­rej tu nie było. 
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Gdy nie­bo już po­ciem­nia­ło, a poncz lał się stru­mie­nia­mi, Ali­ce sie­dzia­ła z Lulu pod ko­cem przy ogniu. Pło­mie­nie się­ga­ły atra­men­to­we­go nie­ba, strze­la­jąc iskra­mi jak gwiaz­da­mi.

– Nie wiem, jak wam dzię­ko­wać – po­wie­dzia­ła Ali­ce.

Lulu ści­snę­ła ją za rękę.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. 

Ogień pło­nął mo­rzem ko­lo­rów: żół­tym, ró­żo­wym, po­ma­rań­czo­wym, ko­bal­to­wym, śliw­ko­wym, brą­zo­wym.

– Mogę ci coś po­wie­dzieć? – spy­ta­ła Lulu.

– Ja­sne. 

– Wie­dzia­łam, że jest w to­bie coś wy­jąt­ko­we­go, chi­ca, już pierw­sze­go dnia, gdy przy­je­cha­łaś i zo­ba­czy­łam twój wóz. 

Ali­ce z czu­ło­ścią szturch­nę­ła przy­ja­ciół­kę. 

– Ale to miłe. 

– Po­waż­nie mó­wię. – Lulu wy­pi­ła łyk pon­czu. – W mo­jej ro­dzi­nie mo­nar­chy to cór­ki ognia. Po­cho­dzą ze słoń­ca, przy­no­szą ze sobą du­sze wo­jow­ni­ków, któ­rzy giną w bi­twie i wra­ca­ją kar­mić się nek­ta­rem kwia­tów.

Ali­ce pa­trzy­ła na ogień, któ­ry sy­czał i strze­lał. Cia­śniej owi­nę­ła się ko­cem, my­śląc o wszyst­kim, co kry­je się pod mo­ty­lo­wy­mi na­klej­ka­mi, my­śląc o tym, czy­ją jest cór­ką i wnucz­ką.

– Gdy zo­ba­czy­łam na two­im au­cie wo­jow­nicz­ki ognia, wie­dzia­łam, że zmie­nisz tu wszyst­ko. 

Wo­jow­nicz­ki ognia. Ali­ce nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.

– Czas na poncz! Chodź­cie po do­lew­kę! – za­wo­łał z dru­giej stro­ny po­dwór­ka Aiden. Skrzy­dła miał prze­krzy­wio­ne i okla­płe. Je­den z jego czuł­ków zła­mał się i zwi­sał mu nad brwią. Lulu par­sk­nę­ła śmie­chem. Ali­ce do­łą­czy­ła z ulgą, że im prze­rwa­no.

– Chodź. – Lulu po­cią­gnę­ła ją za rękę w kie­run­ku lo­dów­ki. – Do­lew­ka.

Pili i tań­czy­li pod gwiaz­da­mi. Wi­ru­jąc w świe­tle, Ali­ce doj­rza­ła swo­je mo­nar­sze skrzy­dła. Nie mo­gła się otrzą­snąć po sło­wach Lulu: „Cór­ki ognia”.
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Przy­szedł nad ra­nem, gdy le­cia­ła ła­god­na mu­zy­ka, ogień pło­nął ja­sno i wszy­scy, któ­rzy nie pa­dli w swo­ich ma­tyl­dach czy nie po­tur­la­li się do domu, wtu­li­li się w wor­ki sako pod ko­ca­mi. Ali­ce pa­trzy­ła przez pło­mie­nie, jak wy­sia­da ze swo­jej te­re­nów­ki i ru­sza po poncz. Aiden po­kle­pał ko­le­gę po ple­cach i po­dał pe­łen ku­bek. Dy­lan opróż­nił go jed­nym hau­stem.

– Cięż­ka dro­ga? – Aiden pod­niósł brew, do­le­wa­jąc mu.

Dy­lan tę por­cję też wy­pił.

– Jak tam Ju­lie?

Dy­lan po­krę­cił gło­wą.

– To już nie mój pro­blem.

Aiden do­lał mu po raz ko­lej­ny.

– A, to przy­krość.

– Nie ma co ga­dać. – Dy­lan wzru­szył ra­mio­na­mi.

Ro­zej­rzał się po po­dwór­ku. I przez pło­mie­nie zna­lazł jej oczy.
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Gdy nie­bo ja­śnia­ło, tyl­ko Ali­ce i Dy­lan zo­sta­li na no­gach.

– To two­ja pierw­sza ca­ło­noc­ka na pu­sty­ni? – spy­tał.

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, uśmie­cha­jąc się pi­jac­ko i żu­jąc brzeg pla­sti­ko­we­go kub­ka. Hip­no­ty­zo­wał ją swo­ją uwa­gą.

– Nie wiem, czy ktoś już cię ostrzegł – spoj­rzał w nie­bo – ale bez wscho­du słoń­ca nie bę­dzie się li­czy­ło. 

Wy­szli z za­rzu­co­ne­go róż­ny­mi gra­ta­mi po­dwór­ka Lulu i Aide­na i za­wi­nię­ci w koce wspię­li się na wy­dmę. 

– Tam się uka­że słoń­ce – po­wie­dział ni­skim gło­sem, nie od­ry­wa­jąc od niej oczu. Mro­wi­ła ją skó­ra. Nie­bo było tak czy­ste, tak tęt­ni­ło zmie­nia­ją­cy­mi się ko­lo­ra­mi, że Ali­ce roz­rzu­ci­ła ra­mio­na, jak­by mo­gła je wchło­nąć.

– Przy­po­mi­na mi oce­an – wy­szep­ta­ła. – Swo­im ogro­mem. – W gło­wie za­krę­ci­ło się jej od wspo­mnień. 

– I słusz­nie – od­parł Dy­lan. – Daw­no temu to było dno pra­daw­ne­go mo­rza. – Wy­ko­nał sze­ro­ki ruch ręką. – Pu­sty­nia to sta­ry sen o mo­rzu. 

Ka­lej­do­skop mo­ty­li za­wi­ro­wał jej w brzu­chu.

– Sta­ry sen o mo­rzu – po­wtó­rzy­ła.

Ogni­ste świa­tło świ­tu po­ko­lo­ro­wa­ło ich tę­czą barw. Sta­nął u jej boku. Cho­ciaż się nie do­ty­ka­li, z tej od­le­gło­ści Ali­ce po­czu­ła cie­pło jego skó­ry. 

 – Je­steś taka pięk­na – wy­szep­tał jej przy uchu. Za­drża­ła.

Gdy świat się roz­ja­śnił, Dy­lan przy­su­nął się do niej i ob­jął ją ra­mio­na­mi. Sta­li tak, po­łą­cze­ni wscho­dem słoń­ca, aż na dźwięk pierw­szych au­to­ka­rów czar prysł.
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Lulu cze­ka­ła przy drzwiach od po­dwór­ka, chwie­jąc się i przy­ci­ska­jąc do pier­si ku­bek z pa­ro­ma ły­ka­mi pon­czu. Na po­dwór­ku le­ża­ły ser­pen­ty­ny, pro­por­czy­ki i kor­ki od wina. Za­ko­ły­sa­ła się, wpa­trzo­na w wy­dmę za do­mem przy­ja­ciół­ki, gdzie Dy­lan krył się mię­dzy mul­ga­mi, w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym Lulu wi­dy­wa­ła go od mie­się­cy, gdy pod­glą­dał Ali­ce przez okno.

Za­czę­ło się już w dniu jej przy­jaz­du, gdy po raz pierw­szy prze­je­cha­ła przez Park­svil­le swo­im żół­tym pi­ka­pem. Lulu tan­ko­wa­ła, gdy Dy­lan za­trzy­mał się obok. Od­był z nią prze­sad­nie kum­pel­ską roz­mo­wę, któ­rą za­pew­ne chciał wy­ma­zać z hi­sto­rii ich zwią­zek, aż urwał w pół sło­wa, wpa­tru­jąc się w dro­gę. Lulu się od­wró­ci­ła i zo­ba­czy­ła, co zo­ba­czy­ła: Ali­ce z dłu­gi­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi roz­wia­ny­mi za oknem, a obok niej psa. Spoj­rza­ła pro­sto na nich. Pro­sto na nie­go. Lulu da­lej mó­wi­ła, ale Dy­lan nie słu­chał, za­uro­czo­ny Ali­ce. Tak jak kie­dyś był za­uro­czo­ny nią.

Póź­niej tam­te­go wie­czo­ru, gdy Ali­ce już zja­dła u nich ko­la­cję i po­szła do domu, Lulu sie­dzia­ła na wy­dmach z kie­lisz­kiem wina, gdy wzrok jej przy­cią­gnął ja­kiś ruch w ciem­no­ściach. Pa­mię­ta­jąc za­pach Dy­la­na na swo­jej skó­rze, zmru­ży­ła oczy, żeby le­piej wi­dzieć w ciem­no­ściach. Gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze, gdy roz­po­zna­ła, kto prze­my­ka pod ogro­dze­niem na ty­łach domu Ali­ce. Za­nim zdo­ła­ła się po­wstrzy­mać, prze­szła w róg po­dwór­ka, żeby le­piej wi­dzieć, jak Dy­lan cho­wa się za krza­kiem mul­gi i ob­ser­wu­je Ali­ce, któ­ra w swo­im no­wym domu cho­dzi­ła nie­pew­nie po po­ko­jach, jak­by była tam go­ściem. Przez dłuż­szą chwi­lę sie­dzia­ła na ka­na­pie, wpa­tru­jąc się w ścia­nę i tu­ląc psa. Mia­ła smut­ną twarz. Do­pie­ro gdy po­szła do łóż­ka i wy­łą­czy­ła świa­tło, Dy­lan pod­niósł się bez­sze­lest­nie i po­szedł do sie­bie. Lulu uda­ła się na spo­czy­nek, Aiden zaś spy­tał sen­nym gło­sem, dla­cze­go tak się trzę­sie. 

Na­za­jutrz pod wie­czór Lulu mie­li­ła w kuch­ni chi­li i ka­kao, gdy za oknem do­strze­gła prze­my­ka­ją­cą po­stać. Za­cze­ka­ła do zmierz­chu i wy­mknę­ła się w naj­ciem­niej­szą część swo­je­go ogro­du. Zno­wu Dy­lan sie­dział na czer­wo­nym pia­sku, wpa­trzo­ny w otwar­te, oświe­tlo­ne okna Ali­ce. Ta tań­czy­ła w kuch­ni, go­to­wa­ła, wil­got­ne wło­sy zwi­sa­ły jej na ple­cach. Blu­es pły­nął w rzad­kie fioł­ko­we po­wie­trze. Po­krę­ci­ła się przy ku­chen­ce, po­sta­wi­ła dwa na­kry­cia i po­da­ła ko­la­cję. Coś dla niej i dla psa. Dy­lan po­cze­kał, aż po­szła spać, i wró­cił do sie­bie.

W ko­lej­ne noce Lulu nie mo­gła się oprzeć po­ku­sie ob­ser­wo­wa­nia Dy­la­na, któ­re­go cią­gnę­ło przez wy­dmy do świa­tła pa­da­ją­ce­go z okien Ali­ce, a jed­no­cze­śnie cały czas nie­na­wi­dzi­ła za to sie­bie. Za­czę­ła cze­kać na mo­ment, gdy cie­nie ro­bi­ły się na tyle dłu­gie, że moż­na było go wy­pa­try­wać, jak się za­kra­da mię­dzy drze­wa­mi. Pod osło­ną ciem­no­ści cza­ił się, gdy Ali­ce piła her­ba­tę i czy­ta­ła książ­kę albo oglą­da­ła film, sie­dząc z psem na ka­na­pie. Albo do­glą­da­ła ro­ślin, albo ukła­da­ła książ­ki, gdy już za­czę­ła urzą­dzać miesz­ka­nie. Na ogół trzy­mał się z da­le­ka aż do wie­czo­ru po­prze­dza­ją­ce­go uro­dzi­ny Ali­ce. Wró­ci­ła ze spa­ce­ru, gdy Lulu zo­ba­czy­ła, jak Dy­lan bez­sze­lest­nie wcho­dzi przez furt­kę na ty­łach domu. Prze­mknął śmia­ło przez krze­wy mir­tow­rzo­su, bli­sko, nie­mal w bla­sku lam­pek na ta­ra­sie. Pa­trzył. Naj­wy­raź­niej cze­kał na coś, cze­go Lulu nie mo­gła zo­ba­czyć.

Na­wet nie pró­bo­wa­ła ze sobą wal­czyć: wy­szła ze swo­je­go po­dwór­ka i sze­ro­kim łu­kiem okrą­ży­ła wy­dmę za do­mem Ali­ce. Ukry­ła się za gru­bym pniem dębu pu­styn­ne­go, skąd wi­dzia­ła Dy­la­na ob­ser­wu­ją­ce­go z krza­ków Ali­ce, jak sie­dzi przy biur­ku i wy­cią­ga kwia­ty z kie­sze­ni. Ukła­da­ła je do su­sze­nia w no­te­sie, z któ­rym ob­cho­dzi­ła się jak z jaj­kiem. Za­czę­ła pi­sać, prze­rwa­ła. Wpa­try­wa­ła się w ciem­no­ści nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. I wte­dy to się sta­ło, wte­dy Lulu usły­sza­ła, jak Dy­lan wstrzy­mu­je od­dech, jak­by Ali­ce spoj­rza­ła pro­sto na nie­go swo­imi wiel­ki­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi; jak­by to dzię­ki nie­mu jej twarz wy­peł­ni­ła się na­dzie­ją. Lulu po­bie­gła szyb­ko do domu, po­gna­ła z ca­łych sił. I po­tem mó­wi­ła so­bie, że tyl­ko dla­te­go zwy­mio­to­wa­ła do zle­wu pie­ką­cą go­rą­cą żół­cią.

Na ko­niec przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go Lulu uda­wa­ła, że śpi, gdy Dy­lan wy­szedł ra­zem z Ali­ce. Czy pierw­szym kro­kiem Dy­la­na za­bie­ga­ją­ce­go o Ali­ce też bę­dzie wspól­ne oglą­da­nie wscho­du słoń­ca, tak jak było w przy­pad­ku Lulu?

Sta­ła przy swo­ich tyl­nych drzwiach, pa­trzy­ła i cze­ka­ła, aż, no oczy­wi­ście, prze­szli chy­bo­tli­wym kro­kiem przez wy­dmy. On ją od­pro­wa­dził i ocią­gał się, gdy już znik­nę­ła w środ­ku. Słoń­ce pło­nę­ło wy­so­ko na nie­bie, za­nim ru­szył do od­wro­tu, z ocza­ro­wa­nym pi­jac­kim uśmie­chem na twa­rzy. Nie mo­gła prze­stać, pa­trzy­ła jesz­cze dłu­go po tym, jak znik­nął w swo­im domu.
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Na­za­jutrz po uro­dzi­nach Ali­ce wie­czo­rem zwi­nę­ła się na ka­na­pie, wpa­tru­jąc się przez po­dwór­ko w furt­kę w tyl­nym ogro­dze­niu. W po­wie­trzu kłę­bi­ły się syl­wet­ki pta­ków, kon­ste­la­cja od­wrot­nych gwiazd wra­ca­ją­ca do swo­je­go gniaz­da. Na po­czer­nia­łym uschłym drze­wie za­raz za jej drzwia­mi wie­czor­ne świa­tło oświe­tli­ło sznur je­dwa­bi­stych szla­ków zo­sta­wio­nych przez zi­mo­wą pro­ce­sję gą­sie­nic. Ali­ce czy­ta­ła o nich w prze­wod­ni­ku po flo­rze i fau­nie par­ku: szły jed­na za dru­gą po je­dwab­nym śla­dzie, któ­ry za sobą zo­sta­wia­ły, nie­wi­docz­nym z wy­jąt­kiem chwil, gdy od­bi­ja­ło się w nim świa­tło. 

W domu pa­no­wa­ła ci­sza, od cza­su do cza­su roz­le­ga­ło się je­dy­nie tyk­nię­cie grzej­ni­ka, chra­pa­nie Pip i bul­go­ta­nie garn­ka na ku­chen­ce. Od za­pa­chu świe­żej tra­wy cy­try­no­wej, ko­len­dry i ko­ko­sa bur­cza­ło jej w brzu­chu. Pa­trzy­ła na furt­kę. Cze­ka­ła. Świa­tło zmie­ni­ło się ze zło­te­go na cy­na­mo­no­wy. Głos Dy­la­na brzmiał jej w uszach: „Wpad­nę do domu wziąć prysz­nic i przyj­dę. Furt­ką od po­dwór­ka”.

Wra­ca­ła z mia­sta, gdy za­uwa­ży­ła jego pi­ka­pa na po­bo­czu dro­gi wo­kół kra­te­ru i jego po­stać przy po­bli­skiej sta­cji prze­kaź­ni­ko­wej. Zo­ba­czył, że nad­jeż­dża, i po­ma­chał jej. Za­trzy­ma­ła się, wy­sko­czy­ła z auta, cała roz­go­rącz­ko­wa­na jego wi­do­kiem. 

– Pin­ta-pin­ta. – Uśmiech­nął się pro­mien­nie, na po­wi­ta­nie przty­ka­jąc w ron­do ka­pe­lu­sza.

– Cześć. 

– Kac nie mę­czy?

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie, o dzi­wo. Bar­dziej chy­ba nie­wy­spa­nie.

– Mnie też.

Po­wie­trze było cięż­kie od słod­kie­go za­pa­chu zło­tej aka­cji. 

– Jak mi­nął pierw­szy dzień w ży­ciu dwu­dzie­sto­sied­mio­lat­ki? – spy­tał.

– Dzi­siaj do­sta­wy. Po­je­cha­łam na za­ku­py spo­żyw­cze. – Za­śmia­ła się.

– Ach. – Po­ro­zu­mie­waw­czo kiw­nął gło­wą i też się ro­ze­śmiał. – Czy­li to był wspa­nia­ły dzień. 

– Był. Ale jesz­cze się nie skoń­czył. – Urwa­ła. – Co ro­bisz wie­czo­rem? – wy­pa­li­ła, pod­no­sząc na nie­go wzrok.

– Nie­wie­le – od­rzekł, wpa­tru­jąc się w jej oczy.

– Ro­bię taj­ską zupę z zie­lo­nym cur­ry. Lu­bisz? 

– Mniam.

– Więc... – Z tru­dem za­cho­wy­wa­ła spo­kój w gło­sie. – Do­łą­czysz do mnie?

– Z roz­ko­szą.

– Osiem­na­sta?

Kiw­nął gło­wą. 

– Wpad­nę do domu wziąć prysz­nic i przyj­dę. Furt­ką od po­dwór­ka?

– Ja­sne – od­par­ła po­god­nie.

I oto świa­tło jego la­tar­ki po­dą­ża­ło przez spi­ni­fek­sy, oświe­tla­jąc mu dro­gę do domu Ali­ce. Wsta­ła i po­gna­ła do sy­pial­ni. Sta­ła w cie­niu przy oknie i pa­trzy­ła. I cze­ka­ła.

Pod­szedł do furt­ki, od­su­nął za­suw­kę, a po­tem za­mknął za sobą. Bla­de świa­tło gwiazd pa­da­ło mu na ra­mio­na. Wy­łą­czył la­tar­kę i la­wi­ru­jąc mię­dzy mir­tow­rzo­sem, wszedł na ta­ras.

– Pin­ta-pin­ta? – za­wo­łał od drzwi.

– Cześć. – Uśmie­cha­jąc się swo­bod­nie, prze­szła przez po­kój i mu otwo­rzy­ła. Wy­tarł buty o wy­cie­racz­kę i wszedł do środ­ka. Wcią­gnę­ła nie­wi­dzial­ne za­wi­ja­sy jego wody po go­le­niu, na chwi­lę przy­my­ka­jąc oczy. Zdjął aku­brę i z uzna­niem ro­zej­rzał się po wnę­trzu: ro­śli­nach, ob­ra­zach, książ­kach, dy­wa­ni­kach, garn­kach, biur­ku. Tyl­ko uda­wa­ła, że robi to dla sie­bie, a tym­cza­sem wszyst­ko ro­bi­ła w na­dziei na tę wła­śnie chwi­lę. 

– Głod­ny?

– O tak – od­rzekł i klap­nął na ka­na­pę.

– Coś moc­niej­sze­go? 

– Za­wsze. 

Otwo­rzy­ła lo­dów­kę i się­gnę­ła po dwie bu­tel­ki piwa. Gdy zdej­mo­wa­ła kap­sle, syk po­wie­trza spra­wił jej taką ulgę, że za­pra­gnę­ła otwo­rzyć tych bu­te­lek z dzie­sięć. 

– Na zdro­wie – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc mu jed­ną.

– Na zdro­wie. – Ski­nął gło­wą. Gdy stuk­nę­li się bu­tel­ka­mi, w jej cie­le eks­plo­do­wa­ła fon­tan­na fa­jer­wer­ków. 
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Po zu­pie i po ko­lej­nym pi­wie pa­dli na ka­na­pę. Twa­rze mie­li za­ru­mie­nio­ne od go­rą­ca, piwa, chi­li i jesz­cze cze­goś. Opo­wia­da­li so­bie, gdzie się wy­cho­wa­li. Wie­dzie­li, jak to ro­bić, jak ujaw­niać nie­któ­re czę­ści sie­bie, a in­nych nie. Od ty­go­dni to ro­bi­li. Ale te­raz ich opo­wie­ści wy­schły jak sól na słoń­cu. 

– Te cho­ler­ne lamp­ki... – wy­mam­ro­tał po chwi­li.

Grzej­nik pyk­nął i za­czął szu­mieć.

– Co z nimi? – spy­ta­ła ci­cho.

– Wi­dzę je z każ­de­go okna w moim domu. Od mie­się­cy nie dają mi spo­ko­ju.

Prze­szedł ją dreszcz.

– Na­praw­dę? – spy­ta­ła.

Od­wró­cił się do niej. Nie ucie­kła wzro­kiem.

Na­gle jego usta spo­czę­ły na jej ustach, ta­kie mięk­kie. Nie­cier­pli­we. Od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek, głę­bo­ko, nie chcia­ła otwie­rać już oczu. To nie był sen, on na­praw­dę tu był.

Zrzu­ci­li ubra­nia na pod­ło­gę jak skó­ry. Gdy on zno­wu usiadł, by chło­nąć ją wzro­kiem, za­sło­ni­ła się rę­ka­mi. Ale on od­chy­lił jej ręce, jed­ną przy­ci­snął do swo­jej klat­ki pier­sio­wej. Pod jego skó­rą i ko­ść­mi czu­ła opo­wieść jego ser­ca.

Jest tu, jest.

Przy­cią­gnę­ła go do sie­bie. Gwał­tow­nie po­chła­nia­ła jego od­dech. Wdarł się w nią. Sple­cio­ne cia­ła, sca­lo­ne. Ży­wio­ło­we, po­ry­wa­ją­ce. Nie­mal strasz­ne. Odłam­ki od­czuć w jej gło­wie. Wil­got­ny pia­sek pod sto­pa­mi, lek­kość w płu­cach, sło­na skó­ra, krzyk z me­wa­mi nad srebr­nym mo­rzem. Po­wiew wia­tru w jej wło­sach po­mię­dzy zie­lo­ny­mi trzci­na­mi. Ci­sza i prąd rze­ki. Gar­ście czer­wo­nych kwia­tów wy­dzie­ra­nych z zie­mi. 
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ZNA­CZE­NIE Mi­ło­ścią two­ją żyję i umrę

Ca­lan­dri­nia ba­lo­nen­sis | TE­RY­TO­RIUM PÓŁ­NOC­NE

Par­ki­lia (pit.) to su­ku­lent ro­sną­cy na gle­bach piasz­czy­stych w su­chych re­jo­nach, z mię­si­sty­mi li­ść­mi i ja­sno­fio­le­to­wy­mi kwia­ta­mi, któ­re po­ja­wia­ją się głów­nie zimą i wio­sną. W okre­sach su­szy li­ście mogą być źró­dłem wody; całą ro­śli­nę moż­na upiec i zjeść.
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Od tam­tej nocy spę­dza­li ra­zem każ­dą wol­ną chwi­lę. Ali­ce wie­dzia­ła, że za­nie­dbu­je in­nych przy­ja­ciół, zwłasz­cza Lulu, ale nie chcia­ła być z ni­kim in­nym.

Zima trwa­ła, a oni pa­li­li ogni­ska i spa­li na ze­wnątrz w jego ma­tyl­dzie, pod gwiaz­da­mi, za­wsze z Pip u boku.

– Po­win­naś prze­nieść dy­żu­ry – po­wie­dział pew­nej nocy, gdy le­ża­ła wtu­lo­na w jego ra­mię, pa­trząc na gwiaz­dy. – Za bar­dzo za tobą tę­sk­nię w week­en­dy, gdy jed­no z nas pra­cu­je, a dru­gie ma wol­ne. Chcę się czę­ściej z tobą wi­dy­wać.

Dreszcz: za mało mu jej. Roz­pro­mie­ni­ła się, chło­nę­ła za­pach jego skó­ry, zie­mi­sty i zie­lo­ny. Wy­su­nął ra­mię spod jej gło­wy i usiadł. Od­wią­zał skó­rza­ne bran­so­let­ki, od­wró­cił się do niej i de­li­kat­nie ujął jej dło­nie. Kiw­nę­ła gło­wą z uśmie­chem, gdy za­kła­dał bran­so­let­ki na jej nad­garst­ki i je wią­zał.

 – Ngay­uku pin­ta-pin­ta – po­wie­dział chro­pa­wym gło­sem. 

Przy­cią­gnął ją do sie­bie, a przez jej gło­wę prze­le­cia­ły sło­wa Lulu: „By­ła­byś jak dziew­czyn­ka z baj­ki, co to wcho­dzi do ciem­ne­go lasu, tak samo bez­piecz­na”. 

– Ngay­uku pin­ta-pin­ta – wy­szep­tał raz jesz­cze, ota­cza­jąc dłoń­mi jej ta­lię. „Mój mo­tyl”.

Wtu­li­ła się w nie­go.
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Wy­stą­pi­ła o zmia­nę gra­fi­ku i gdy cze­ka­ła na zgo­dę, jej pu­styn­ne ży­cie krę­ci­ło się wo­kół Dy­la­na. Je­śli obo­je mie­li wol­ne wie­czo­rem, cho­dzi­li z Pip na spa­ce­ry dro­ga­mi po­ża­ro­wy­mi. Ali­ce na­peł­nia­ła kie­sze­nie kwia­ta­mi, żeby je wy­su­szyć w no­te­sie, pod­czas gdy Dy­lan ro­bił jej zdję­cia w ła­god­nym czer­wo­nym świe­tle. Gdy mia­ła pa­trol i koń­czy­ła póź­no, je­cha­ła pro­sto do nie­go, a on czę­sto cze­kał z ko­la­cją albo z go­rą­cą ką­pie­lą. W te wie­czo­ry sie­dział z Pip przy wan­nie, opar­ty o ścia­nę i czy­tał jej na głos. Je­śli obo­je mie­li wol­ny cały dzień, zaj­mo­wa­li się w słoń­cu ogród­kiem, aż my­śli ich za­ję­ła roz­grza­na naga skó­ra. Ona wspo­mnia­ła, że jako dziec­ko pra­co­wa­ła w ogród­ku wa­rzyw­nym swo­jej mamy, i gdy pew­ne­go dnia wró­ci­ła z pra­cy, oka­za­ło się, że przy­go­to­wał jej grząd­kę czar­nej zie­mi zmie­sza­nej z czer­wo­nym pia­skiem. Wie­czo­rem wtu­la­li się w sie­bie na ka­na­pie przy go­rą­cym grzej­ni­ku, te­le­wi­zor na­sta­wia­li za­wsze na je­dy­ny ka­nał lo­kal­ny z po­rząd­nym od­bio­rem i oglą­da­li se­ria­le BBC czy sta­re show. W rzad­kie dni, gdy zi­mo­we nie­bo szczel­nie za­kry­wa­ło się chmu­ra­mi, zo­sta­wa­li w łóż­ku. Były to dni plac­ko­we; Ali­ce sma­ży­ła ich całą furę, po czym za­bie­ra­li je do łóż­ka i po­że­ra­li.
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W któ­reś chłod­ne po­po­łu­dnie, po sy­ro­po­wej uczcie, le­że­li i ob­ser­wo­wa­li dro­bin­ki ku­rzu w sza­rym świe­tle wpa­da­ją­cym przez szcze­li­nę w za­sło­nach. Dy­lan wes­tchnął cięż­ko i uwol­nił się z jej ob­jęć. Był po­bu­dzo­ny, nie­spo­koj­ny i cały dzień nie pa­trzył jej w oczy, na­wet gdy le­ni­wie, sen­nie upra­wia­li seks. Nie mia­ła po­ję­cia, o co cho­dzi. I nie wie­dzia­ła, dla­cze­go nie chce go o to py­tać.

Kre­śli­ła kół­ka na jego na­giej klat­ce pier­sio­wej i brzu­chu, się­gnę­ła do szyi i do twa­rzy. Nie re­ago­wał.

– Co się dzie­je? – wy­szep­ta­ła. Jej mi­łość prze­cież to na­pra­wi, co­kol­wiek to jest. Nie od­po­wie­dział. Cze­ka­ła. Zno­wu spy­ta­ła.

– Nic – wark­nął i ob­ru­szył się na jej do­tyk. – Prze­pra­szam. – Po­trzą­snął gło­wą. – Prze­pra­szam, pin­ta-pin­ta. – Usiadł z łok­cia­mi na ko­la­nach, zwie­sza­jąc gło­wę. 

Usia­dła obok nie­go. Czu­ła w brzu­chu zna­jo­mą dziu­rę, ogrom­nie nie­przy­jem­ną. Uważ­nie do­bra­ła sło­wa, żeby go nie zde­ner­wo­wać jesz­cze bar­dziej.

– Mnie mo­żesz po­wie­dzieć – prze­ko­ny­wa­ła, sta­ra­jąc się mó­wić lek­kim to­nem. – Co­kol­wiek to jest. – Ostroż­nie wy­cią­gnę­ła rękę, chwi­lę ją trzy­ma­ła w po­wie­trzu i wresz­cie po­ło­ży­ła pła­sko na jego ple­cach. Przy­tu­lił się do niej.

– Prze­pra­szam – jęk­nął, od­wra­ca­jąc się, by scho­wać twarz w jej ra­mie­niu. – Prze­pra­szam. Tym ra­zem tego nie spier­do­lę. 

Po­gła­ska­ła go po wło­sach. 

– Wiem – szep­nę­ła ko­ją­co. – Wiem.

– Bę­dzie le­piej – po­wie­dział jak­by do sie­bie. – Po­pra­wię się. – Po­ca­ło­wał ją w szy­ję, w twarz, usta, sta­wał się co­raz nie­cier­pliw­szy, im za­chłan­niej zgar­niał ją w ra­mio­na.

Ali­ce moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki i od­da­ła jego po­ca­łun­ki. Co Dy­lan miał na my­śli? Po­pra­wi się? Dla­cze­go ma się po­pra­wiać? Czu­ła, jak ro­śnie jej cię­żar w klat­ce pier­sio­wej.

– Ko­cham cię – wy­szep­tał, le­żąc mię­dzy jej no­ga­mi. Szep­tał tak raz za ra­zem.

Chło­nę­ła jego sło­wa i prze­go­ni­ła py­ta­nia z gło­wy. 
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Zima mia­ła się ku koń­co­wi. Po­ran­ki były co­raz cie­plej­sze, mnisz­ki za­czę­ły la­tać i opusz­czać gniaz­da, a ży­cie Ali­ce z Dy­la­nem kwi­tło. Jej mi­łość do nie­go przy­bie­ra­ła na sile, ale co­raz trud­niej było jej igno­ro­wać, że po­ja­wi­ło się pew­ne na­pię­cie w jej przy­jaź­ni z Lulu. Nie­dłu­go po otrzy­ma­niu zgo­dy na prze­nie­sie­nie dy­żu­rów zo­ba­czy­ła ko­le­żan­kę, jak spraw­dza nowe gra­fi­ki na ta­bli­cy ogło­szeń w kuch­ni. Z jej wy­ra­zu twa­rzy wi­dać było, że coś jest bar­dzo nie tak.

– Cześć, Lulu – po­wie­dzia­ła lek­ko Ali­ce, bio­rąc z ocie­ka­cza dwa czy­ste kub­ki. – Może her­bat­ka i plo­tecz­ki przed pa­tro­lem?

Lulu prze­szła obok niej z ka­mien­ną twa­rzą.

– Pew­nie czu­je się po­rzu­co­na – po­wie­dział wie­czo­rem Dy­lan. – Nie znasz jej tak dłu­go jak ja. Po­tra­fi być na­praw­dę dziw­na i za­zdro­sna o ta­kie gów­na.

Ali­ce mie­sza­ła we­ge­ta­riań­skie ri­sot­to. To mia­ło sens. Bo z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du przy­ja­ciół­ka mia­ła­by ją po­trak­to­wać tak chłod­no? Nie da­wa­ło jej jed­nak spo­ko­ju py­ta­nie o re­la­cję Lulu i Dy­la­na. Wy­pi­ła łyk bia­łe­go wina i zer­k­nę­ła na nie­go.

– Co? – spy­tał.

Upi­ła ko­lej­ny łyk, już na nie­go nie pa­trząc.

– No, wy­rzuć to – za­chę­cił ją z uśmie­chem. – Czy­tam w two­jej twa­rzy jak w książ­ce, pin­ta-pin­ta.

Ośmie­lo­na od­wza­jem­ni­ła uśmiech.

– Czy ty i Lulu... no wiesz... – Nie do­koń­czy­ła.

– Ja i Lulu? – za­drwił, krę­cąc gło­wą. – Zda­je mi się, że kie­dyś na mnie le­cia­ła, za­raz jak się po­zna­li­śmy, ale ni­g­dy do ni­cze­go nie do­szło. – Sta­nął za nią i ob­jął ją moc­no. – Nie za­drę­czaj się tyle. To wszyst­ko tyl­ko w two­jej gło­wie. Prze­sta­nie się bzdy­czyć. Okej?

– Okej. – Ali­ce opar­ła się o jego klat­kę pier­sio­wą.
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Gdy już za­czę­li pra­co­wać rów­no­le­gle, Ali­ce i Dy­lan sta­li się cał­ko­wi­cie nie­roz­łącz­ni. Jeź­dzi­li ra­zem do pra­cy, wra­ca­li z niej ra­zem i ra­zem je­dli lunch. Ona przy­go­to­wy­wa­ła pro­wiant, któ­re­go ni­g­dy nie zja­da­li do koń­ca, bo wy­my­ka­li się w jego pi­ka­pie w ustron­ne miej­sca za straż­ni­cą, gdzie sły­sze­li swo­je ra­dia, ale mie­li tyle pry­wat­no­ści, że mo­gli się sku­pić na so­bie. Po pra­cy pili ra­zem piwo, pa­trzy­li, jak nie­bo się zmie­nia, go­to­wa­li ko­la­cję nad pa­le­ni­skiem i wy­le­gi­wa­li się z Pip, pa­trząc na gwiaz­dy. Ali­ce prze­sta­ła no­co­wać u sie­bie i sta­ra­ła się nie pa­trzeć w stro­nę swo­je­go domu, któ­ry stał po­grą­żo­ny w ciem­no­ści.

Gdy za­czę­ła się ich pierw­sza wspól­na czte­ro­dnio­wa prze­rwa, Dy­lan obu­dził ją wcze­śnie z kub­kiem kawy. Po­ca­ło­wał ją.

– Chodź – po­wie­dział, za­wi­ja­jąc w koł­drę jej na­gie cia­ło i pro­wa­dząc ją do drzwi wej­ścio­wych. Prze­tar­ła oczy i przy­tu­li­ła ku­bek do ust, gdy te­atral­nym ge­stem otwo­rzył drzwi siat­ko­we. Na ze­wnątrz był kry­sta­licz­nie czy­sty po­ra­nek. Zmru­ży­ła oczy ośle­pio­na bla­skiem. Jego znisz­czo­na te­re­nów­ka sta­ła za­pa­ko­wa­na, dwu­oso­bo­wą ma­tyl­dę przy­piął na da­chu. 

– Chcesz się stąd wy­rwać? – Pod­niósł brew.

– Ucie­ka­my na za­chod­nie wy­brze­że? – spy­ta­ła.

– Nie są­dzę, że­by­śmy dali radę tam ob­ró­cić w czte­ry dni – od­rzekł. – Ale znam rów­nie faj­ne miej­sce.

– Je­dzie­my na wy­ciecz­kę – za­śpie­wa­ła, pod­cho­dząc do nie­go. 

Dy­lan tak­so­wał wzro­kiem jej cia­ło. Wy­cią­gnął róg koł­dry spod ra­mie­nia, tak że spa­dła na zie­mię. 

– Może jesz­cze nie tak za­raz.

Pi­snę­ła z ra­do­ści, gdy za­go­nił ją do środ­ka.
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Kil­ka go­dzin póź­niej Ali­ce, Pip i Dy­lan je­cha­li szo­są przez jed­no­staj­ny kra­jo­braz czer­wo­ne­go pia­sku, zło­tych spi­ni­fek­sów i sta­rych dę­bów pu­styn­nych. Wszyst­kie szy­by mie­li opusz­czo­ne. W bocz­nym lu­ster­ku Ali­ce wi­dzia­ła, jak Pip wy­wie­sza ję­zyk na wiatr. Od cza­su do cza­su po­fał­do­wa­ny kra­jo­braz ro­bił się pła­ski, od­sła­nia­jąc wi­dok na wio­sen­ne kwia­ty. Ali­ce była ocza­ro­wa­na spłach­cia­mi żół­ci, po­ma­rań­czu, fio­le­tu i błę­ki­tu. Dy­lan z uśmie­chem ści­snął jej udo. Włą­czył ra­dio i śpie­wał wraz z nim, gło­śno fał­szu­jąc. Ali­ce za­mknę­ła oczy po­grą­żo­na w bło­go­ści.

Po po­łu­dniu Dy­lan zwol­nił i zje­chał z szo­sy na nie­ozna­ko­wa­ną grun­to­wą dro­gę, któ­ra wiła się mię­dzy ni­ski­mi krza­ka­mi emu i kę­pa­mi szcza­wiu. Ali­ce prze­mknę­ło przez gło­wę py­ta­nie, skąd Dy­lan wie, że skrę­cił we wła­ści­wym miej­scu. Gdy tyl­ko koła pew­nie chwy­ci­ły na­wierzch­nię, wci­snął gaz do de­chy, pry­ska­jąc fon­tan­ną żwi­ru spod kół. Je­cha­li po nie­rów­nej dro­dze pro­sto w roz­le­gły pu­styn­ny kra­jo­braz. Jego od­osob­nie­nie prze­ję­ło Ali­ce dresz­czem i prze­ra­że­niem. Za­sta­na­wia­jąc się, do­kąd jadą, spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co, ale on tyl­ko się uśmiech­nął w od­po­wie­dzi.

Po pew­nym cza­sie skrę­ci­li na wą­ski, nie­mal nie­do­strze­gal­ny trakt pro­wa­dzą­cy po kra­wę­dzi urwi­ska. Dy­lan prze­łą­czył na na­pęd na czte­ry koła i po­su­wał się po­wo­li, prze­py­cha­jąc się pod dłu­gi­mi ga­łę­zia­mi drzew. Do­ko­ła wi­dzie­li ska­li­ste czer­wo­ne wy­chod­nie po­ro­śnię­te bu­rzą kwia­tów. Na­gie bia­łe pnie wiel­kich eu­ka­lip­tu­sów ko­ły­sa­ły mię­to­wo­zie­lo­ny­mi ko­na­ra­mi. Nie­bo mia­ło in­ten­syw­nie sza­fi­ro­wy ko­lor. Od cza­su do cza­su w gó­rze prze­my­ka­ła ciem­na syl­wet­ka so­ko­ła. 

– Pin­ta-pin­ta. – Dy­lan z uśmie­chem wska­zał ko­ro­nę gra­ni przed nimi. Po­ko­na­li ją i ru­szy­li w dół, aż wje­cha­li do ska­li­ste­go czer­wo­ne­go wą­wo­zu za­sło­nię­te­go aka­cja­mi i krze­wia­sty­mi eu­ka­lip­tu­sa­mi. Po­mię­dzy bia­ły­mi pia­sko­wy­mi ścia­na­mi pły­nął po­tok ko­lo­ru zie­lo­nej her­ba­ty. 

– Co to za miej­sce? – spy­ta­ła zdję­ta po­dzi­wem Ali­ce.

– Za­cze­kaj, aż zo­ba­czysz za­chód słoń­ca – od­rzekł. Pa­trząc, jak Dy­lan wjeż­dża na po­lan­kę przy kę­pie dę­bów pu­styn­nych, Ali­ce uświa­do­mi­ła so­bie, że w ogó­le nie po­trze­bo­wał mapy, żeby tu do­je­chać.

– Skąd wie­dzia­łeś, jak tu tra­fić?

– Za­nim za­czą­łem pra­co­wać w par­ku, by­łem prze­wod­ni­kiem tu­ry­stycz­nym – od­rzekł. – Je­den ze star­szych ko­le­gów mnie tu przy­wiózł. To była zie­mia jego dziad­ków, szczę­śli­we miej­sce, gdzie zbie­ra­ły się ro­dzi­ny i do­brze się ba­wi­ły. Kie­dy skoń­czy­łem z tą ro­bo­tą, po­wie­dział, że po­wi­nie­nem za­wsze tu przy­jeż­dżać. – Za­cią­gnął ręcz­ny. – I że po­wi­nie­nem przy­wieźć tu całą swo­ją ro­dzi­nę. – Spoj­rzał zna­czą­co.

Ali­ce oba­wia­ła się, że jej głos nie zdo­ła prze­ci­snąć się przez gulę w gar­dle. 

Na­chy­lił się ku niej.

– Skąd mia­łem wie­dzieć, że kie­dyś spo­tka mnie to szczę­ście? – wy­szep­tał. 

Od­po­wie­dzia­ła mu głę­bo­kim po­ca­łun­kiem. Po chwi­li gło­śno jęk­nął.

 – Przez cie­bie zu­peł­nie się za­po­mi­nam, pin­ta-pin­ta. – Po­krę­cił gło­wą. – Chodź, może cho­ciaż roz­bi­je­my obóz. – Wy­siadł i przez tyl­ne drzwi wy­pu­ścił Pip, któ­ra po­bie­gła pro­sto do po­to­ku.

Ali­ce zo­sta­ła z tyłu, pa­trzy­ła, jak jej pies pły­wa, a Dy­lan, po­gwiz­du­jąc, roz­pa­ko­wu­je ku­chen­kę tu­ry­stycz­ną i lo­dów­kę. Pa­trzy­ła na swo­ją małą ro­dzi­nę. Gdy wy­szła na słoń­ce, żeby do nich do­łą­czyć, nie pa­mię­ta­ła, żeby kie­dy­kol­wiek czu­ła się rów­nie speł­nio­na.
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Do za­cho­du słoń­ca roz­ło­ży­li ma­tyl­dę, ze­bra­li pod­pał­kę i pusz­cza­li z ra­dia w sa­mo­cho­dzie ła­god­ną mu­zy­kę, po­pi­ja­jąc czer­wo­ne wino i kro­jąc ser­ki ha­lo­umi, pie­czar­ki, cu­ki­nię i pa­pry­kę, by ugril­lo­wać z nich ke­ba­by nad ogni­skiem. Po­wie­trze ude­rza­ło do gło­wy mie­szan­ką drze­wa, dymu i eu­ka­lip­tu­sów. Ża­łob­ni­ce krzy­cza­ły na nie­bie, w po­bli­żu ska­ka­ły skal­nia­ki. Ali­ce cały czas się uśmie­cha­ła, po pro­stu nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Gdy ścia­ny wą­wo­zu za­czę­ły zmie­niać ko­lo­ry, Dy­lan wziął ją za rękę i za­pro­wa­dził na górę, do pnia eu­ka­lip­tu­sa, gdzie usiadł i ge­stem na­ka­zał jej zro­bić to samo. Usa­do­wi­ła się mię­dzy jego no­ga­mi i opar­ła o jego klat­kę pier­sio­wą. 

De­li­kat­nie po­tarł ją no­sem po uchu.

– Patrz. 

Gdy słoń­ce scho­wa­ło się za ho­ry­zon­tem, jego pro­mie­nie wy­peł­ni­ły wą­wóz tę­gi­mi pro­mie­nia­mi świa­tła w ko­lo­rze tof­fi.

– Olśnie­wa­ją­ce – szep­nę­ła.

– Cze­kaj jesz­cze.

Ob­jął ją ra­mio­na­mi, a ona pa­trzy­ła, jak wszyst­kie ko­lo­ry nie­ba zda­ją się prze­są­czać przez ścia­ny wą­wo­zu i wle­wać na szkli­stą po­wierzch­nię stru­mie­nia, od­bi­ja­jąc świa­tło z po­wro­tem w górę. Po­trzą­snę­ła gło­wą: wą­wóz i po­tok sta­no­wi­ły do­sko­na­łe zwier­cia­dło, wklę­słe, skro­pio­ne rzę­si­ście ogni­sty­mi ko­lo­ra­mi za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Ten wi­dok przy­po­mniał jej ob­raz­ki z ba­jek: za­cza­ro­wa­ny pu­sty kie­lich, któ­ry wy­peł­niał się za spra­wą za­klę­cia; stud­nia ży­czeń, któ­ra skry­wa­ła w swo­ich głę­bi­nach nie­bo.

Dy­lan ob­jął ją moc­niej. 

– Gdy­by ci ktoś opo­wie­dział, to­byś nie uwie­rzy­ła, praw­da? 

Wspo­mnie­nie za­par­ło jej dech jak cios w pierś. „Nie­da­le­ko jest wą­wóz, w któ­rym o za­cho­dzie słoń­ca dzie­ją się ta­kie rze­czy, że nie uwie­rzy­ła­byś, gdy­by ci ktoś to opo­wie­dział”.

Ali­ce usia­dła sztyw­no. Od­wró­ci­ła się do Dy­la­na. Uśmiech­nął się.

– Ile ko­biet tu już przy­wio­złeś? – wy­pa­li­ła.

Jego oczy sta­ły się zim­ne. 

– Co ta­kie­go? – spy­tał.

Żo­łą­dek się jej ści­snął. Czar prysł, przez nią.

Pod­niósł ręce.

– Co to ma być za py­ta­nie?

– Nie, nie – po­wie­dzia­ła Ali­ce, uda­jąc lek­kość tonu. – Nie, no wiesz, mia­łam na my­śli... no wiesz, czy przy­wio­złeś tu kie­dyś Lulu? – W gło­wie jej szu­mia­ło od bzdur. Nie chcia­ła go zde­ner­wo­wać, ale nie mo­gła się po­wstrzy­mać od py­tań. Bo skąd by Lulu wie­dzia­ła o tym miej­scu o za­cho­dzie słoń­ca?

Dy­lan ode­pchnął ją gwał­tow­nie i sta­nął nad nią. 

– Kur­wa mać, nie do wia­ry – mruk­nął, wra­ca­jąc do obo­zo­wi­ska.

Za­bo­la­ło ją to pchnię­cie.

– Dy­lan! – za­wo­ła­ła, go­niąc go w mięk­kim pia­sku.

 – Co? – wark­nął, od­wra­ca­jąc się do niej z ocza­mi wy­peł­nio­ny­mi gnie­wem. – Mó­wi­łem ci, że nic mnie z Lulu nie łą­czy­ło. Po co mnie o to spy­ta­łaś? Cze­mu ze­psu­łaś nasz pierw­szy wy­jaz­do­wy week­end? Wie­rzysz jej, jej za­zdro­ści, a nie mnie? O co cho­dzi z tymi ko­bie­ta­mi? Za kogo ty mnie uwa­żasz? 

– O Boże – jęk­nę­ła Ali­ce, twarz jej się zmarsz­czy­ła. Miał ra­cję. Lulu mo­gła mó­wić o ja­kimś in­nym wą­wo­zie albo przy­je­chać tu bez Dy­la­na. Bra­ko­wa­ło jej wia­ry w sie­bie. Dla­cze­go nie zo­sta­wi­ła tego w spo­ko­ju?

Trą­cał ogni­sko, roz­sy­pu­jąc iskry.

– Prze­pra­szam cię – bła­ga­ła, do­go­niw­szy go. Zi­gno­ro­wał ją. – Mo­że­my o tym za­po­mnieć? Pro­szę. To było głu­pie, nie wiem, cze­mu to po­wie­dzia­łam. Bar­dzo cię prze­pra­szam. Bła­gam – pró­bo­wa­ła da­lej, otwie­ra­jąc przed nim ra­mio­na. – Na­pra­wię to. Ugo­tu­ję ko­la­cję. Na­pi­je­my się wina. Za­po­mnij­my o tym, do­brze? 

Spoj­rzał na nią ja­do­wi­cie, a po­tem wstał i się od­wró­cił.

– Dy­lan? – Głos jej drżał.

Od­szedł w fio­le­to­we cie­nie i scho­wa­ne słoń­ce.

Ali­ce, drżąc, przy­go­to­wy­wa­ła ko­la­cję. Ugril­lo­wa­ła wa­rzy­wa i ha­lo­umi, na­kar­mi­ła Pip i na­la­ła im wina. Za­nim Dy­lan wró­cił, było już ciem­no od po­nad go­dzi­ny. Ko­la­cja zdą­ży­ła wy­sty­gnąć, ser był sztyw­ny i gu­mia­sty. Usiadł i dźgał je­dze­nie wi­del­cem.

– Na­wet ko­la­cji nie umiesz zro­bić. – Wrzu­cił za­war­tość ta­le­rza do ognia i się­gnął po wino. Je­dze­nie, któ­re Ali­ce zdo­ła­ła prze­łknąć, cią­ży­ło jej w żo­łąd­ku jak zim­ny ka­mień. Od­sta­wi­ła ta­lerz na bok, żeby Pip po niej do­ja­dła.

– Prze­pra­szam – wy­szep­ta­ła. Do­tknę­ła jego ko­la­na swo­im. – Bar­dzo cię prze­pra­szam.

Wpa­try­wał się w ogień i nie re­ago­wał.

Da­lej prze­pra­sza­ła, chy­ba już całe go­dzi­ny, aż w koń­cu pod­niósł dłoń i prze­su­nął nią po we­wnętrz­nej stro­nie jej uda.

Sta­ra­ła się tak więk­szość nocy i resz­tę na­stęp­ne­go dnia, ale za­nim wró­ci­li do Ki­lil­pi­tja­ry, dzię­ki swo­im za­bie­gom i ule­gło­ści naj­wy­raź­niej prze­bła­ga­ła Dy­la­na.

Wje­cha­li na jego pod­jazd, on na­chy­lił się, by ją po­ca­ło­wać, po czym wy­sko­czył otwo­rzyć bra­mę. Gdy się od­wró­cił, Ali­ce się skrzy­wi­ła. Po tym, jak się ko­cha­li w wą­wo­zie, mia­ła otar­cia i si­nia­ki. Był bru­tal­niej­szy niż zwy­kle, ale te­raz, ku jej uldze, naj­wy­raź­niej od­zy­ski­wał rów­no­wa­gę.

Przy roz­pa­ko­wy­wa­niu sa­mo­cho­du prze­rwał, by po­ca­ło­wać ją czu­le. 

– Dzię­ku­ję za pra­wie cu­dow­ny week­end. – Spoj­rzał py­ta­ją­co w jej oczy.

Po­ca­ło­wa­ła go z wdzięcz­no­ścią. W przy­szło­ści bę­dzie mu­sia­ła po pro­stu bar­dziej uwa­żać. Bę­dzie mu­sia­ła się dwa razy za­sta­no­wić, za­nim się ode­zwie.

[image: separator]

 

Wio­sna ma­lo­wa­ła cen­tral­ną pu­sty­nię całą pa­le­tą barw. Gre­vil­lea miod­na kwi­tła bursz­ty­no­wo­żół­tą ob­fi­to­ścią, wy­peł­nia­jąc po­wie­trze cięż­ką i słod­ką wo­nią. Aga­my wy­grze­wa­ły się na słoń­cu mię­dzy kę­pa­mi spi­ni­fek­su. W ogród­ku wa­rzyw­nym Ali­ce u Dy­la­na po­ja­wi­ły się kieł­ki. Po­po­łu­dnia­mi ro­bi­ło się na tyle cie­pło, że za­czę­ły się lody i opa­la­nie; Ali­ce wy­le­gi­wa­ła się na ręcz­ni­ku pla­żo­wym na czer­wo­nej zie­mi jego po­dwór­ka, nu­cąc do mu­zy­ki w słu­chaw­kach i czy­ta­jąc książ­kę, aż on doj­rzał ją w bi­ki­ni. Za­wsze pra­gnął jej go­rą­co. Jej gafa ze wspól­ne­go wy­jaz­du daw­no zo­sta­ła za­po­mnia­na. Im dłuż­sze były dni, tym ja­śniej świe­ci­ły gwiaz­dy.

– Po­win­ni­śmy urzą­dzić gril­la – za­su­ge­ro­wa­ła któ­re­goś wie­czo­ru, usma­żyw­szy tofu ze słod­ką pa­pry­ką i zie­lo­ną sa­ła­tą. – Dom tak do­brze wy­glą­da, a tam przy pa­le­ni­sku jest tak cu­dow­nie z tą kwit­ną­cą gre­vil­leą. 

Dy­lan nie od­po­wie­dział. Sie­dział przy sto­le w ja­dal­ni. Ośle­pio­na ku­chen­ny­mi ża­rów­ka­mi nie mo­gła od­czy­tać wy­ra­zu jego twa­rzy. 

– Ko­cha­nie? – spy­ta­ła, zdej­mu­jąc pa­tel­nię z ognia.

– Ja­sne. Su­per po­mysł.

– Świet­nie – za­szcze­bio­ta­ła, nio­sąc ta­le­rze na stół. – Ju­tro w pra­cy zba­dam grunt. – Po­ca­ło­wa­ła go i usia­dła do ko­la­cji. Uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi.

Na­stęp­ne­go ran­ka Ali­ce za­je­cha­ła pod straż­ni­cę prze­peł­nio­na eks­cy­ta­cją. Ona z Dy­la­nem tak byli za­ab­sor­bo­wa­ni sobą, że do­brze by im zro­bi­ło za­an­ga­żo­wa­nie w spra­wy ich ma­łej spo­łecz­no­ści.

We­szła do kadr i po­szło jej aż za ła­two. Thug­ger i Nic­ko, dwaj straż­ni­cy, któ­rych zna­ła dość sła­bo, wła­śnie na­rze­ka­li, że w naj­bliż­szy wol­ny week­end nie za bar­dzo mają coś do ro­bo­ty.

– Może by­ście przy­szli na gril­la? – wtrą­ci­ła się. 

– O, dzię­ki – od­rzekł Thug­ger.

– No, su­per – przy­tak­nął Nic­ko.

– Więc uzgod­nio­ne. – Uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. – Roz­pa­li­my u Dy­la­na ogni­sko, on roz­grze­je gril­la. Mo­że­my...

– O  – prze­rwał jej Thug­ger, zer­ka­jąc na Nic­ka. – Wiesz co, Ali­ce, wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łem, że mu­szę w ten week­end je­chać do Agnes Bluff. Bo... bo...

– Wła­śnie – prze­rwał mu Nic­ko. – Cho­le­ra, za­po­mniał­bym, mu­si­my od­dać auta do ser­wi­su. 

Ali­ce pa­trzy­ła to na jed­ne­go, to na dru­gie­go. Zu­peł­nie jak­by pa­trzy­ła na pan­to­mi­mę.

– Na śmierć za­po­mnia­łem – do­dał z wy­raź­ną ulgą Thug­ger. – Do­brze, że nam przy­po­mnia­łaś! 

– In­nym ra­zem, ko­le­żan­ko. – W gło­sie Nic­ka brzmiał wy­raź­ny żal.

– Ale dzię­ku­je­my za za­pro­sze­nie – za­wo­łał Thug­ger, po­spiesz­nie wy­cho­dząc z biu­ra.

Po ich wyj­ściu Ali­ce zro­bi­ła so­bie her­ba­tę. Za­ci­snę­ła szczę­ki. Nie bę­dzie pła­kać. Nie za­mie­rza się za­sta­na­wiać, co to było. 

Po­tem wca­le nie po­szło le­piej. Cały czas po­peł­nia­ła błę­dy w te­re­nie i wresz­cie wal­nę­ła się młot­kiem w kciuk.

– Wróć do straż­ni­cy i niech to ktoś opa­trzy – od­pra­wił ją Thug­ger. 

Pro­sto od ra­tow­ni­ka Ali­ce po­szła do kuch­ni na ciast­ko i her­ba­tę. Ser­ce jej za­mar­ło. Lulu i Aiden sta­li przy ter­mo­sie, roz­ma­wia­li, trzy­ma­jąc kub­ki w dło­niach. Gdy tyl­ko Ali­ce we­szła, za­mil­kli. Ona po­de­szła do szaf­ki, w któ­rej trzy­ma­li her­ba­tę, od­wra­ca­jąc się do nich ple­ca­mi. Czu­ła cię­żar ich mil­cze­nia.

Aiden ode­zwał się pierw­szy.

– Nic ci nie jest, Ali­ce?

Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Lulu osten­ta­cyj­nie wy­la­ła za­war­tość kub­ka do zle­wu i wy­szła. Aiden obej­rzał się bez­rad­nie na Ali­ce i po­dą­żył za part­ner­ką.

– Nic, zu­peł­nie – od­par­ła nie­mal szep­tem do sie­bie, pa­trząc za nimi.
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Na­stęp­ne kil­ka dni wy­glą­da­ło po­dob­nie: Ali­ce wspo­mi­na­ła współ­pra­cow­ni­kom o po­my­śle spo­tka­nia u Dy­la­na, ale w od­po­wie­dzi sły­sza­ła tyl­ko nie­po­rad­ne wy­mów­ki. Dy­lan nie py­tał o gril­la, ona już nie wró­ci­ła do te­ma­tu. Pod ko­niec ty­go­dnia za­czę­ła ro­zu­mieć, że cho­ciaż Dy­lan wszyst­kich zna, to nie ma w Ki­lil­pi­tja­rze przy­ja­ciół. Miał ją. Wy­łącz­nie ją. A ona nie poj­mo­wa­ła dla­cze­go.

Gdy po pra­cy za­je­cha­ła pod jego dom i wy­sia­dła otwo­rzyć bra­mę, przy­po­mnia­ła so­bie jed­ną z ksią­żek, któ­re Dy­lan jej czy­tał – zbiór ba­jek ja­poń­skich. Bo­ha­ter­ką jed­nej z nich była ar­tyst­ka zaj­mu­ją­ca się sztu­ką kint­su­gi, na­pra­wia­nia uszko­dzo­nych na­czyń laką zmie­sza­ną ze zło­tym prosz­kiem. Znaj­do­wał się tam ob­ra­zek ko­bie­ty po­chy­lo­nej nad po­tłu­czo­ny­mi na­czy­nia­mi, któ­re do­pa­so­wy­wa­ła, trzy­ma­jąc w ręku de­li­kat­ny pę­dze­lek, z któ­re­go wło­sia ka­pa­ło zło­to. Ten ob­ra­zek ocza­ro­wał Ali­ce, idea, że znisz­cze­nie i na­pra­wa sta­no­wią część hi­sto­rii, a nie coś, czym się po­gar­dza i co się ukry­wa.

Za­par­ko­wa­ła obok pi­ka­pa Dy­la­na. Za­trza­snę­ła drzwi ze świe­żą de­ter­mi­na­cją. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go czuł się gor­szy, z ja­kie­go po­wo­du lu­dzie nie chcie­li spę­dzać z nim cza­su, dla­cze­go są­dził, że coś z nim jest nie tak, ale co­kol­wiek było przy­czy­ną ta­kie­go sta­nu rze­czy, Ali­ce sto­pi się jak zło­to i to na­pra­wi.
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Kil­ka dni póź­niej z Cen­trum Tu­ry­stycz­ne­go Kra­te­ru Earn­sha­wa przy­sła­no za­pro­sze­nia na do­rocz­ny Bal Bu­szu do wszyst­kich to­uro­pe­ra­to­rów i pra­cow­ni­ków par­ku.

Dy­lan zby­wał su­ge­stie Ali­ce, by po­je­cha­li tam ra­zem. 

 – To tyl­ko ma­so­wy ochlej – po­wie­dział z prych­nię­ciem.

– Ow­szem, ale i tak faj­nie bę­dzie ra­zem po­je­chać, praw­da? – mó­wi­ła pod­eks­cy­to­wa­na. Swo­je za­pro­sze­nie przy­mo­co­wa­ła do lo­dów­ki ma­gne­sem. Od jej uro­dzin nie byli na żad­nej im­pre­zie. Ma­rzy­ła, by się ubrać w zło­tą je­dwab­ną su­kien­kę, któ­rą zna­la­zła on­li­ne; na myśl, że bę­dzie mia­ła oka­zję ją wło­żyć, krę­ci­ło jej się w gło­wie z ra­do­ści. I na myśl, że pój­dą gdzieś we dwo­je i po­udzie­la­ją się to­wa­rzy­sko.

– Na­praw­dę chcesz je­chać? – ode­zwał się za jej ple­ca­mi Dy­lan, prze­ry­wa­jąc jej roz­my­śla­nia.

Od­wró­ci­ła się. 

– Na­praw­dę. Faj­nie bę­dzie wy­pić kil­ka drin­ków, po­tań­czyć. – Ob­ję­ła go w pa­sie i przy­lgnę­ła do nie­go bio­dra­mi. – Ubz­dryn­go­lić się tro­chę – do­da­ła, dro­cząc się i wspi­na­jąc na pal­ce, by po­ca­ło­wać go w szy­ję. – A przy oka­zji obej­rzy­my za­chód słoń­ca. – Już po­sta­no­wi­ła, że za­sko­czy go nową su­kien­ką. I ucze­sze się wy­jąt­ko­wo. Po­ma­lu­je się i po­per­fu­mu­je tym za­pa­chem, któ­ry on tak uwiel­biał. – Mo­że­my z tego zro­bić rand­kę – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc na nie­go wzrok.

– Masz ocho­tę na rand­kę ze mną, pin­ta-pin­ta? – Jego oczy za­mgli­ły się po­żą­da­niem. 

– Za­wsze – od­rze­kła i pi­snę­ła, bo pod­niósł ją i za­niósł do łóż­ka. Bę­dzie cu­dow­nie, po­wie­dzia­ła so­bie. To bę­dzie ich naj­lep­szy wie­czór od nie wia­do­mo kie­dy.
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W dniu Balu Bu­szu Ali­ce po­pę­dzi­ła do domu wziąć prysz­nic. Za­su­nę­ła za­mek no­wej zło­tej su­kien­ki, po­ma­lo­wa­ła usta, rzę­sy i za­ło­ży­ła nowe kow­boj­ki ozdo­bio­ne mo­ty­la­mi na ob­ca­sach. Gdy Dy­lan wszedł do domu, po­licz­ki jej pło­nę­ły z wy­cze­ki­wa­nia. Przy­go­to­wa­ła dla nie­go zim­ne piwo i spe­cjal­nie nie wło­ży­ła maj­tek, co za­wsze przy­pra­wia­ło go o utra­tę zmy­słów.

Na jej wi­dok znie­ru­cho­miał. I tak stał.

– Go­tów na rand­kę? – spy­ta­ła z pro­mien­nym uśmie­chem. Po­ru­szy­ła ku­szą­co bio­dra­mi.

Dy­lan po­wo­li wy­jął na sto­lik za­war­tość kie­sze­ni i bez sło­wa prze­szedł do kuch­ni.

Chłód jego mil­cze­nia ude­rzył ją mię­dzy że­bra. Sły­sza­ła, jak cze­goś szu­ka w szaf­ce z le­ka­mi i jak wy­łu­sku­je dwie pi­guł­ki z bli­stra.

– Ko­cha­nie? – spy­ta­ła, sta­ra­jąc się ukryć doj­mu­ją­ce roz­cza­ro­wa­nie. – Coś się sta­ło?

Nie od­po­wia­dał. We­szła do kuch­ni.

– Ko­cha­nie? 

Stał ple­ca­mi do niej. 

– Co ty masz na so­bie? – spy­tał lo­do­wa­to.

– Słu­cham? – Jej żo­łą­dek gwał­tow­nie opadł.

– Dla­cze­go się tak ubra­łaś?

Spoj­rza­ła na swo­ją nową su­kien­kę. Na­gle to zło­to prze­sta­ło być ma­gicz­ne, a sta­ło się tan­det­ne.

Od­wró­cił się do niej, oczy mu po­ciem­nia­ły.

– Dla­cze­go ku­pi­łaś nowe rze­czy na dzi­siaj? – Głos mu drżał. – Po co to pier­do­lo­ne ma­lo­wa­nie? Żeby ko­le­sie z pra­cy mo­gli so­bie zwa­lić ko­nia?

Ali­ce ze­sztyw­nia­ła, a Dy­lan ob­cho­dził ją, tak­su­jąc wzro­kiem. Każ­dy od­dech spra­wiał jej ból.

– Od­po­wiedz – rzekł ci­cho.

Oczy wy­peł­ni­ły się jej łza­mi. Nie mia­ła od­po­wie­dzi. I stra­ci­ła głos.

[image: separator]

 

Ruby sie­dzia­ła przy ogniu na swo­im po­dwór­ku z dłu­go­pi­sem i no­te­sem. Cze­ka­ła. Bal Bu­szu jej nie in­te­re­so­wał. Cały dzień mia­ła po­czu­cie, że nad­cho­dzi nowy wiersz, i nie chcia­ła go prze­ga­pić.

Jej uwa­gę przy­cią­gnął ruch za wy­dma­mi, przed do­mem Dy­la­na. Pies Ali­ce sku­lo­ny prze­biegł za eu­ka­lip­tus i tam się scho­wał. W bla­do oświe­tlo­nych oknach wi­dać było cień Dy­la­na, któ­ry cho­dził tam i z po­wro­tem.

Ruby pa­trzy­ła na nie­go. Wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze i drżą­cą ręką przy­sta­wi­ła sta­lów­kę do pa­pie­ru.

 

Zmie­nia się pora roku.

W po­wie­trzu wisi ból.
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ZNA­CZE­NIE Wskrze­sze­nie

Al­lo­ca­su­ari­na de­ca­isne­ana | AU­STRA­LIA ŚROD­KO­WA

Kur­kara (pit.) ma głę­bo­ko marsz­czo­ną korę po­dob­ną do kor­ka, nie­pal­ną. Ro­śnie po­wo­li, ale szyb­ko roz­wi­ja ko­rzeń pa­lo­wy, któ­ry się­ga do wód pod­ziem­nych na głę­bo­kość po­nad dzie­się­ciu me­trów. Do­ro­słe oka­zy two­rzą duże, buj­ne ko­ro­ny. Na cen­tral­nej pu­sty­ni zna­le­zio­no wie­le oka­zów praw­do­po­dob­nie li­czą­cych so­bie po­nad ty­siąc lat.
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Za­nim wio­sna osią­gnę­ła apo­geum i prze­kwi­tły mię­tow­ni­ki, a na­de­szły desz­cze, Ali­ce na­uczy­ła się od­czy­ty­wać na­stro­je Dy­la­na, tak samo jak przed laty od­czy­ty­wa­ła pły­wy mo­rza. Do­pó­ki za­cho­wy­wa­ła uważ­ność, czuj­ność i ela­stycz­ność, byli bez­gra­nicz­nie szczę­śli­wi.

Po ty­go­dniu nie­ustan­nych opa­dów dro­gi grun­to­we i szla­ki pie­sze wo­kół Ki­lil­pi­tja­ry za­mie­ni­ły się w kle­iste czer­wo­ne bło­to. Na ta­bli­cach w straż­ni­cy po­ja­wi­ły się ostrze­że­nia, że ła­two ugrzę­znąć. Ali­ce czy­ta­ła je uważ­nie, ale to jej nie po­mo­gło – gdy po­je­cha­ła na pa­trol za Kututu Puli, utknę­ła w grzę­za­wi­sku. Koła ubi­ły bło­to i buk­so­wa­ły. Pró­bo­wa­ła się wy­ko­pać, ale nic z tego. W koń­cu po­pro­si­ła przez ra­dio o po­moc. 

We­zwa­nie ode­brał Thug­ger i wy­ba­wił ją z opre­sji wy­cią­gar­ką. Do­tar­li do straż­ni­cy, gdzie ko­le­dzy pili piwo po pra­cy.

– Chodź na jed­no – po­wie­dział Thug­ger, wy­sia­da­jąc z pi­ka­pa po­kry­ty czer­wo­nym bło­tem. – Za­słu­ży­li­śmy so­bie jak cho­le­ra. 

– Pin­ta-pin­ta! – za­wo­ła­ła z dru­gie­go koń­ca par­kin­gu Ruby, spod dębu, gdzie wszy­scy sie­dzie­li przy otwar­tej lo­dów­ce i sto­le za­sta­wio­nym prze­ką­ska­mi. – Nie alie­nuj się.

Ali­ce z opo­rem uśmiech­nę­ła się do Thug­ge­ra i po­ma­cha­ła Ruby. Dy­la­na nie było. Może wła­śnie tu je­chał. Je­śli je­chał, po­win­na zo­stać, w prze­ciw­nym ra­zie bę­dzie zły, że ona po­je­dzie do domu bez nie­go. Ale je­śli nie... Otrzą­snę­ła się z na­tło­ku my­śli i do­łą­czy­ła do to­wa­rzy­stwa. Zo­sta­nie naj­wy­żej go­dzi­nę. 

Ruby po­da­ła jej piwo.

– Cie­szę się, że cię wi­dzę, pin­ta-pin­ta.

Ali­ce też się cie­szy­ła ze spo­tka­nia. Na wi­dok spodni w pa­puż­ki za­wsze sze­ro­ko się uśmie­cha­ła. 

– Wła­śnie, znik­nę­łaś ostat­nio. Nie było cię na Balu Bu­szu? – spy­tał Nic­ko.

Thug­ger trą­cił go łok­ciem. Przy sto­le za­pa­dła ci­sza. Ali­ce spło­nę­ła ru­mień­cem.

– A, nie­waż­ne – rzu­cił Thug­ger. Wzniósł to­ast pi­wem.

Wszy­scy stuk­nę­li się bu­tel­ka­mi. Ali­ce wy­pi­ła duży łyk. Ustą­pi­ło jej na­pię­cie w ra­mio­nach, czo­ło się wy­gła­dzi­ło. Ze­lżał ucisk w klat­ce pier­sio­wej. Cie­płe i zwy­czaj­ne to­wa­rzy­stwo ko­le­gów dzia­ła­ło na nią ko­ją­co.

Po trze­cim pi­wie Ali­ce przy­po­mnia­ła so­bie, że po­win­na spraw­dzić ze­ga­rek. Prze­ra­żo­na stwier­dzi­ła, że sie­dzi tak już dwie go­dzi­ny. 

Po­że­gna­ła się szyb­ko i po­je­cha­ła pro­sto do Dy­la­na. Bra­ma była za­mknię­ta na klucz. Ni­g­dy nie za­my­kał bra­my. Za­wo­ła­ła go, ale jej głos po­rwał wiatr. Co z Pip? Była z Dy­la­nem, co­kol­wiek się z nim dzia­ło.

Po­gna­ła do­ko­ła Park­svil­le i ostro za­ha­mo­wa­ła przed swo­im do­mem. Już daw­no tu nie no­co­wa­ła i wca­le nie czu­ła się jak w domu. Za bra­mą Pip za­czę­ła krę­cić kół­ka na jej wi­dok. Dy­lan mu­siał ją tu przy­wieźć. Ali­ce otwo­rzy­ła drzwi i we­szła do środ­ka. 

W środ­ku śmier­dzia­ło. Ali­ce szu­ka­ła źró­dła smro­du, aż zna­la­zła szczu­ra w łap­ce pod ku­chen­ką. Wy­rzu­ci­ła go, wal­cząc z tor­sja­mi. Otwo­rzy­ła wszyst­kie okna i drzwi, prze­my­ła ko­mi­nek za­pa­cho­wy i roz­grza­ła olej­ki, san­da­ło­wy i ró­ża­ny. Pół­ki z książ­ka­mi po­kry­wa­ła de­li­kat­na war­stwa czer­wo­ne­go pyłu. Wy­cie­ra­jąc je, prze­bie­gła pal­ca­mi po grzbie­tach za­nie­dba­nych ksią­żek. Prze­trzą­snę­ła za­pa­sy i pod­grza­ła pusz­kę fa­sol­ki w so­sie po­mi­do­ro­wym, któ­rej więk­szość zja­dła Pip; sama nie mo­gła nic prze­łknąć. Cały wie­czór dzwo­ni­ła do Dy­la­na, ale nie od­bie­rał. Dy­go­cąc na ta­ra­sie pod lamp­ka­mi, pa­trzy­ła po­nad wy­dma­mi na syl­wet­kę jego domu pod­świe­tlo­ne­go gwiaz­da­mi.

Dziu­ra w brzu­chu ro­bi­ła się co­raz więk­sza. Ka­rał ją. Za to, że nie wró­ci­ła z nim do domu. Że nie spy­ta­ła, czy może zo­stać na pi­wie. Że nie za­cho­wa­ła się wła­ści­wie. To oczy­wi­ste.

We­szła do środ­ka i za­mknę­ła drzwi na klucz. Wzię­ła szyb­ki go­rą­cy prysz­nic, sta­ra­jąc się ulżyć spię­tym ra­mio­nom, a po­tem po­szła do łóż­ka. Pip za­snę­ła koło niej, po­chra­pu­jąc ci­cho.

Już za­sy­pia­ła, gdy prze­bu­dził ją ja­kiś ha­łas na ze­wnątrz, pod czy­jąś sto­pą trza­snę­ła ga­łąz­ka. Wy­sko­czy­ła z łóż­ka, do­pa­dła okna i od­chy­li­ła odro­bin­kę za­sło­nę. W uszach jej tęt­ni­ło. Pip szczek­nę­ła. Gdy wzrok jej się przy­zwy­cza­ił do bla­sku gwiazd, stwier­dzi­ła, że po­dwór­ko jest peł­ne cie­ni. Ale w żad­nym nie roz­po­zna­ła Dy­la­na.
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Na­stęp­ne­go ran­ka wci­snę­ła w sie­bie tyl­ko łyk kawy. Dy­go­ta­ła całą dro­gę do pra­cy. Gdy za­je­cha­ła pod straż­ni­cę, Dy­lan przy­wi­tał się z nią uśmiech­nię­ty, ujął jej twarz w dło­nie. Prze­stra­szo­na prze­szu­ki­wa­ła jego oczy, ale były wy­peł­nio­ne czu­ło­ścią. Po­ca­ło­wał ją, po­gła­skał po po­licz­ku. 

– Strasz­nie mnie bo­la­ła gło­wa, wzią­łem prosz­ki i pa­dłem – po­wie­dział. – Po­wi­nie­nem ci się na­grać albo zo­sta­wić kart­kę. Prze­pra­szam, ko­cha­nie. Ale ty się do­brze ba­wi­łaś na piw­ku?

Ali­ce po­wo­li kiw­nę­ła gło­wą. Ale z niej idiot­ka. 

To wszyst­ko było tyl­ko w jej gło­wie.

Ona ro­bi­ła z tego czło­wie­ka po­two­ra.
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Dni były co­raz dłuż­sze, każ­dy świt bar­dziej na­sy­co­ny zło­tem niż po­przed­ni. O tam­tym piw­nym wie­czo­rze w straż­ni­cy nikt już ni­g­dy nie wspo­mniał. Po­dob­nie jak o po­my­śle, żeby się udzie­lać to­wa­rzy­sko. Mie­li sie­bie i to im wy­star­cza­ło. Nie­któ­rzy lu­dzie po pro­stu nie byli to­wa­rzy­scy. Co rano bu­dzi­ła się w jego ra­mio­nach i nie chcia­ła być ni­g­dzie in­dziej. Mie­li swo­je lep­sze i gor­sze chwi­le, ale ża­den zwią­zek nie jest ła­twy, tłu­ma­czy­ła so­bie. Od cza­su do cza­su mu­sia­ły być ja­kieś spię­cia, sko­ro się do­cie­ra­li.

Pew­ne­go szcze­gól­nie po­god­ne­go dnia Ali­ce pierw­sza wró­ci­ła z pra­cy. Rano usta­li­li z Dy­la­nem, że pój­dą na dłu­gi spa­cer, może spa­ku­ją parę piw i po­sie­dzą na wy­dmie, żeby po­pa­trzeć na za­chód słoń­ca. Wła­śnie zdję­ła ro­bo­cze buty i za­wią­za­ła te­ni­sów­ki, gdy za­dzwo­nił te­le­fon.

– Spóź­nię się, pin­ta-pin­ta. – Dy­lan wes­tchnął. – Die­sel mi padł. Wró­cę jak naj­szyb­ciej, ale wąt­pię, że­bym zdą­żył na nasz spa­cer.

– Nie ma spra­wy, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że w jej gło­sie nie sły­chać roz­cza­ro­wa­nia. Wy­pa­try­wa­ła świe­że­go po­wie­trza po ca­łym dniu spę­dzo­nym w biu­rze. – Po­cze­kam tu z Pip i zro­bię coś pysz­ne­go na ko­la­cję. 

Ale nie­dłu­go po tym, jak się roz­łą­czy­li, Pip za­czę­ła dra­pać do drzwi siat­ko­wych. Ali­ce spoj­rza­ła na jej peł­ną na­dziei pu­szy­stą mor­dę. Na dwo­rze było prze­pięk­nie. Wy­dmy o za­cho­dzie słoń­ca będą pra­wie ró­żo­we. Ali­ce za­gry­zła po­li­czek od środ­ka. Od­kąd za­czę­ła się spo­ty­kać z Dy­la­nem, nie bra­ła Pip sama na spa­cer. Przy­po­mniał jej się ob­raz grosz­ku pu­styn­ne­go, krwi­sto­czer­wo­ne­go o za­cho­dzie słoń­ca. Po­wie­dzia­ła, że tu na nie­go za­cze­ka... Ale w ta­kie pięk­ne po­po­łu­dnie... Na pew­no by nie chciał, żeby sie­dzia­ła w domu.

 – Chodź, Pip – zde­cy­do­wa­ła. – Zro­bi­my so­bie bab­ski wie­czór. – Suka za­czę­ła krę­cić kół­ka, aż Ali­ce za­pię­ła jej smycz i ru­szy­ły do drzwi, a po­tem przez wy­dmy w stro­nę kra­te­ru.

Tra­fia­ła na je­den skarb za dru­gim: pa­ste­lo­wo­ró­żo­we i żół­te ko­can­ki, sza­ro-bia­łe piór­ka, ga­łę­zie eu­ka­lip­tu­sów cięż­kie od pącz­ków kwia­to­wych. Wdy­cha­ła za­pach cie­płej zie­mi i po­dzi­wia­ła nie­bo: mie­szan­kę błę­ki­tu sko­rup­ki kra­ba Mic­ty­ri­sa i wszyst­kich od­cie­ni fio­le­tu, ja­kie moż­na zna­leźć w musz­lach pipi. „Pu­sty­nia to sta­ry sen o mo­rzu”. Ali­ce uśmiech­nę­ła się na wspo­mnie­nie pierw­sze­go wscho­du słoń­ca z Dy­la­nem. Wspię­ła się z Pip na ścia­nę kra­te­ru, po tej sa­mej ścież­ce, któ­rą tak czę­sto prze­mie­rza­ła za­raz po przy­jeź­dzie, jej ser­ce wy­peł­ni­ła no­stal­gia. Po­my­śleć, że była taka nowa w tym kra­jo­bra­zie, i tak da­le­ce nie była pew­na, co tu robi. A te­raz mia­ła pra­cę, któ­rą ce­ni­ła, i męż­czy­znę, któ­ry ją ko­chał jak nikt.

Gdy do­tar­ły na grań i Ali­ce uj­rza­ła Kututu Ka­ana, Ogród Ser­ca, bo­le­śnie pięk­ny od czer­wo­nych kwia­tów, od­chy­li­ła gło­wę i za­mknę­ła oczy z za­do­wo­le­nia. Wresz­cie jest u sie­bie, ma ży­cie, któ­re w ca­ło­ści na­le­ży do niej.
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Mi­nę­ła wznie­sie­nie te­re­nu, wy­głu­pia­jąc się z Pip i roz­my­śla­jąc, co zro­bić na obiad. Za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku: pi­kap Dy­la­na stał na pod­jeź­dzie. Za­czę­ła dy­go­tać z ner­wów. Nie­zdar­nie otwo­rzy­ła furt­kę. Pró­bo­wa­ła wy­rów­nać od­dech. Nie mia­ła po­ję­cia, jak dłu­go jej nie było. Nie zo­sta­wi­ła mu wia­do­mo­ści. „Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Bę­dzie do­brze”. Po­de­szła do drzwi. „Nie wy­my­ślaj pro­ble­mów”.

Dom był w środ­ku ciem­ny i ci­chy.

– Dy­lan?! – za­wo­ła­ła. – Wró­ci­łam. – Od­pię­ła psu smycz i zdję­ła te­ni­sów­ki. – Dy­lan?

Gdy póź­niej pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, co i jak się wy­da­rzy­ło, wszyst­ko wy­da­wa­ło się jed­no­cze­sne: udrę­czo­ne pi­ski Pip; krzyk Ali­ce, gdy od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła, że Dy­lan ko­pie jej psa w brzuch; krę­gi bia­łej wście­kło­ści wo­kół jego oczu, gdy na­tarł na nią.

– Gdzie by­łaś, do kur­wy nę­dzy? – Chwy­cił ją. – Z kim?! Z kim? Mów!

Przed ocza­mi mia­ła czar­ne punk­ty. Gar­dło ją pa­li­ło, gdy po­trzą­sał nią, trzy­ma­jąc za szy­ję. W krę­go­słu­pie coś strze­li­ło.

– Mów!

Pchnął ją tak sil­nie, że jej sto­py ode­rwa­ły się od zie­mi. Roz­legł się gło­śny trzask – to za­wia­sy drzwi pro­wa­dzą­cych do sy­pial­ni ustą­pi­ły pod siłą jej upad­ku. Po­le­cia­ła na pod­ło­gę.

Le­ża­ła, rwa­nym od­de­chem ła­piąc po­wie­trze. Umysł uno­sił się nad jej cia­łem, jak­by była wi­dzem, jak­by nie bra­ła w tym udzia­łu. Wpa­try­wa­ła się w kłę­by ku­rzu przy li­stwie przy­po­dło­go­wej. Za­fa­scy­no­wa­ły ją. Były tuż za jej sto­pą, tuż przed nią, a ona ich do tej pory nie wi­dzia­ła. Ja­kim cu­dem? 

Do­bie­ga­ją­ce gdzieś z po­bli­ża skam­le­nie ka­za­ło jej zaj­rzeć pod łóż­ko. Z cie­nia wy­sta­wał ogon Pip.

– Hej, ma­lut­ka – wy­chry­pia­ła Ali­ce. W gar­dle mia­ła jed­ną wiel­ką ranę. Ośle­pia­ją­cy ból prze­szy­wał ple­cy. Mu­sia­ła wie­le razy przy­mi­lać się do Pip, żeby ta wy­szła. Przy­tu­li­ła ją, ple­ca­mi szyb­ko przy­su­wa­jąc się do ścia­ny. Ko­ły­sząc psa w przód i w tył, gła­ska­ła go po uszach i bo­kach, ostroż­nie spraw­dza­jąc że­bra. Pip dy­go­ta­ła, ale chy­ba nie od­czu­wa­ła wiel­kie­go bólu. Po­li­za­ła Ali­ce po bro­dzie. 

Ta za­mknę­ła oczy, sta­ra­jąc się sku­pić wy­łącz­nie na od­dy­cha­niu. Skó­ra ją bo­la­ła we wszyst­kich wraż­li­wych miej­scach, gdzie już two­rzy­ły się si­nia­ki.

Czas mi­jał. W domu pa­no­wa­ła ci­sza. Szum lo­dów­ki. Ty­ka­nie da­chu sty­gną­ce­go po go­rą­cym dniu. 

Ja­kiś dźwięk do­bie­gał z sa­lo­nu. Wstrzy­ma­ła od­dech, żeby le­piej sły­szeć. 

To on. Pła­kał.

Ali­ce ode­tchnę­ła z ulgą. Łzy zna­czy­ły, że już ko­niec. 

Wsta­ła nie­pew­nie. Pip scho­wa­ła się pod łóż­ko.

Dy­lan sie­dział na ka­na­pie z gło­wą w dło­niach. Pod­niósł wzrok, gdy ją usły­szał. Twarz miał po­bla­dłą i za­la­ną łza­mi.

– Pin­ta-pin­ta – po­wie­dział ła­mią­cym się gło­sem. – Bar­dzo, bar­dzo cię prze­pra­szam... – Zwie­sił gło­wę. – Jak Pip? Nic jej nie jest? Nie wiem... nie wiem, co mnie na­pa­dło. – Pró­bo­wał ode­tchnąć. – Tak się mar­twi­łem, jak wró­ci­łem do domu, a cie­bie nie było.

– Po­szłam na spa­cer z psem, nic poza tym. – Przy­po­mniał jej się Toby. Tam­ten od­głos, gdy jego cia­ło ude­rzy­ło o zmy­war­kę. 

– Ty tego nie ro­zu­miesz! – krzyk­nął. – Nie ro­zu­miesz. Dzie­siąt­ki fa­ce­tów jest lep­szych ode mnie. Ty nie wi­dzisz, jak oni na cie­bie pa­trzą. Ale ja wi­dzę. Wi­dzę, pin­ta-pin­ta. A gdy­byś szła tak beze mnie i któ­ryś by cię zo­ba­czył i by­ście za­czę­li roz­ma­wiać po pra­cy, tak jak my kie­dyś? – Siąk­nął. – Co by się wte­dy sta­ło?

Ali­ce mia­ła mę­tlik w gło­wie. Czy on nie ro­zu­miał, jak bar­dzo ona go ko­cha?

– A gdy­by­ście tak za­czę­li któ­re­goś dnia roz­ma­wiać, a po­tem by­ście się w so­bie za­ko­cha­li? – mó­wił da­lej.

– To by nie mia­ło zna­cze­nia, Dy­lan – prze­ko­ny­wa­ła. – Nie ro­zu­miesz? Nie mam już miej­sca, żeby coś czuć do ko­go­kol­wiek in­ne­go.

Wcze­pił pal­ce w twarz.

– Ja tyl­ko chcia­łem zro­bić na to­bie wra­że­nie – pła­kał. – O, zo­bacz, do cze­go mnie do­pro­wa­dzi­ła ta mi­łość. Nie chcę cię stra­cić. Wa­riu­ję, jak cię nie wi­dzę. Chcę za­wsze być z tobą, nic wię­cej, i je­stem po­sra­ny ze stra­chu, jak cię nie ma. Je­steś mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia. Ca­łe­go, kur­wa, ży­cia. – Głos mu się ła­mał.

Ali­ce za­czę­ła pła­kać. 

– Ni­g­dy bym cię nie ude­rzył, wiesz, praw­da? – Łzy spły­wa­ły mu po no­sie. – Prze­nig­dy, pin­ta-pin­ta.

„To praw­da” – my­śla­ła. „On jej nie ude­rzył. Po pro­stu stra­cił kon­tro­lę nad swo­im stra­chem”. 

– Ko­cham tyl­ko cie­bie – po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem. 

Przy­cią­gnął ją do sie­bie. 

– Mu­sisz mi po pro­stu po­móc i nie ro­bić ta­kich rze­czy jak dzi­siaj, że­bym tak się nie za­cho­wy­wał. Mo­żesz to dla mnie zro­bić? Dla nas?

Pa­trzy­ła na jego twarz, na oczy peł­ne bła­ga­nia. Kiw­nę­ła gło­wą. 

– To już się ni­g­dy nie wy­da­rzy. Ni­g­dy wię­cej. – Na­chy­lił się do niej. Po­ca­ło­wał ją roz­trzę­sio­ny. – Ni­g­dy, prze­nig­dy. 

War­gi jej pło­nę­ły, gdy ze­tknę­ły się z jego usta­mi. 

W nocy, po go­dzi­nach płacz­li­wych prze­pro­sin i roz­mów, gdy po raz ko­lej­ny spraw­dzi­ła, co z Pip, gdy za­mio­tła z pod­ło­gi odłam­ki drew­na, Ali­ce dała się za­pro­wa­dzić do ła­zien­ki. Na­pu­ścił go­rą­cej wody do wan­ny. Ro­ze­brał ją ostroż­nie. Sie­dzia­ła w cie­płej wo­dzie, a on ob­my­wał jej skó­rę de­li­kat­ny­mi, po­wol­ny­mi ru­cha­mi. Jak mo­dli­twy szep­tał nad jej cia­łem sło­wa mi­ło­ści i prze­pro­sin. Wresz­cie sam się ro­ze­brał i też wszedł do wan­ny. Ali­ce od­prę­ży­ła się w jego ra­mio­nach, pra­wie od­ro­dzo­na, nie­mal zdol­na za­po­mnieć, że to on spo­wo­do­wał każ­dy ból, któ­ry te­raz sta­rał się uko­ić.
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Na­za­jutrz rano Dy­lan zo­sta­wił na sto­li­ku przy łóż­ku ku­bek go­rą­cej kawy i kart­kę. Mu­siał za­cząć wcze­śniej, nie chciał jej bu­dzić, czuł się strasz­nie po wczo­raj­szym, ale ko­chał ją jesz­cze bar­dziej.

Usia­dła, krzy­wiąc się z bólu. Wszyst­ko ją bo­la­ło. Po­kuś­ty­ka­ła do ła­zien­ki, żeby się wy­si­kać, lecz przy­sta­nę­ła, wi­dząc w lu­strze swo­je od­bi­cie. Szy­ję mia­ła po­kry­tą si­nia­ka­mi wiel­ko­ści jego pal­ców i dło­ni. Od­wró­ci­ła twarz, po­szła do ła­zien­ki i wzię­ła prysz­nic. Już nie spoj­rza­ła w lu­stro.

Go­to­wa do wyj­ścia za­wo­ła­ła Pip, żeby ją wy­pu­ścić. Pip nie przy­szła. Ali­ce da­lej wo­ła­ła, szu­ka­ła, pa­ni­ko­wa­ła co­raz bar­dziej, aż zna­la­zła ją kry­ją­cą się w krza­kach. Obej­rza­ła ją całą, ale nie zna­la­zła nic nie­po­ko­ją­ce­go. Spraw­dzi­ła, czy pies ma wodę i je­dze­nie, i po­gna­ła do pra­cy, żeby się nie spóź­nić.

– Tro­chę za cie­pło na sza­lik, co? – za­żar­to­wał Thug­ger, mi­ja­jąc ją w kuch­ni. Zmu­si­ła się do uśmie­chu i po­pra­wi­ła chu­s­tę na szyi.

Już przy biur­ku szyb­ko spraw­dzi­ła dane w Go­ogle, otwo­rzy­ła nowy mejl i bez za­sta­no­wie­nia za­czę­ła pi­sać:

 

Cześć, Moss

Prze­pra­szam, że do­pie­ro te­raz się od­zy­wam. Pra­cu­ję jako straż­nik w Ki­lil­pi­tja­rze, od­kąd wy­je­cha­łam z Agnes Bluff, tu też miesz­kam. Je­stem za­do­wo­lo­na, do­brze so­bie ra­dzę. Mam na­dzie­ję, że Ty też.

Chcia­ła­bym Cię po­pro­sić o po­moc: wczo­raj dzi­ki koń kop­nął Pip. Spraw­dzi­łam, jak umia­łam, czy nic jej się nie sta­ło, i nie wi­dać, żeby coś ją bo­la­ło, ale mar­twię się. Wy­da­je się apa­tycz­na i nie wiem: może jest w szo­ku? Mam jej coś może po­dać? Coś prze­ciw­za­pal­ne­go? Bar­dzo będę Ci wdzięcz­na za radę.

 

Prze­czy­ta­ła mejl raz jesz­cze i klik­nę­ła „wy­ślij”, za­nim opu­ści­ła ją od­wa­ga.
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Kil­ka ty­go­dni póź­niej po­je­cha­li z Dy­la­nem do pra­cy osob­no. Sa­rah po­pro­si­ła go, żeby spraw­dził po dro­dze ogro­dze­nie w paru miej­scach. 

– Jedź pierw­sza, zo­ba­czy­my się na lun­chu – po­wie­dział, gdy wsia­da­li do swo­ich pi­ka­pów. 

– Pra­wie jak rand­ka. – Po­ca­ło­wa­ła go na po­że­gna­nie.

Od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem. Zno­wu za­to­czy­li koło; ona wy­jąt­ko­wo uwa­ża­ła na swo­je za­cho­wa­nie, po­ma­ga­ła, tak jak pro­sił, i pa­no­wał spo­kój. Byli szczę­śli­wi.

Moss od­po­wie­dział jej jesz­cze tego sa­me­go dnia, wy­mie­nia­jąc leki prze­ciw­za­pal­ne, któ­re prze­pi­sze, i na­le­ga­jąc, by Ali­ce przy­wio­zła Pip do Agnes Bluff na ba­da­nie. Od razu ska­so­wa­ła jego mejl i spraw­dzi­ła on­li­ne leki, ale bez po­wo­dze­nia. Na­stęp­ne­go dnia prze­sył­ką eks­pre­so­wą przy­szła pacz­ka peł­na an­ty­bio­ty­ków i le­ków prze­ciw­za­pal­nych. Po­da­ła je psu, po czym pa­trzy­ła z ulgą, jak wra­ca do sie­bie, jest zno­wu nor­mal­na i szczę­śli­wa.

To ona, Ali­ce, sca­la­ła to wszyst­ko. Jej szwy ze zło­ta.

Gdy za­je­cha­ła pod straż­ni­cę, ko­le­dzy sta­li w gru­pie na par­kin­gu. W po­wie­trzu czuć było ad­re­na­li­nę.

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła Aide­na, wy­siadł­szy z pi­ka­pa.

– Wy­pa­la­nie. – Ru­chem gło­wy wska­zał Sa­rah, któ­ra wła­śnie wy­szła z biu­ra z ja­ki­miś pa­pie­ra­mi w ręku.

– Wai. Pa­lya, wszy­scy! – za­wo­ła­ła. – Pa­lya. – Gru­pa się uspo­ko­iła. – Do­bra. Słu­chaj­cie: dzi­siaj wa­run­ki po­go­do­we są do­sko­na­łe do spo­koj­ne­go wy­pa­la­nia, więc ru­sza­my na pa­stwi­ska wo­kół po­łu­dnio­wej stro­ny. Po­dzie­li­my się na gru­py, sze­fo­wie mu­szą być do­świad­czo­ny­mi wy­pa­la­cza­mi, więc Nic­ko, Aiden i Thug­ger, po­dzie­li­cie nas wszyst­kich, jak chce­cie. Pa­mię­taj­cie o peł­nym wy­po­sa­że­niu. Każ­da gru­pa bie­rze cy­ster­nę i wszyst­kie inne po­jaz­dy, ja­kie mamy. Przede wszyst­kim pa­mię­taj­cie o bez­pie­czeń­stwie. Uwa­żaj­cie na za­pa­lar­ki, nie sza­lej­cie. Uwa­żaj­cie na wiatr. Naj­waż­niej­sze to słu­chać sze­fa. Tu są mapy, weź­cie po jed­nej. Każ­dy ma mieć w te­re­nie na­ła­do­wa­ne ra­dio. – Sa­rah roz­da­ła mapy i od­wró­ci­ła się, żeby wró­cić do biu­ra. 

Gdy gru­py się two­rzy­ły, Ali­ce wspię­ła się na pal­ce, szu­ka­jąc Dy­la­na. Wal­czy­ła z la­wi­ną wspo­mnień z dzie­ciń­stwa. „To kon­tro­lo­wa­ne wy­pa­la­nie” – po­wie­dzia­ła mama tam­te­go zi­mo­we­go dnia w ogro­dzie. „To ta­kie za­klę­cie, któ­re prze­obra­ża jed­ną rzecz w inną”. Dło­nie się jej spo­ci­ły. Da­lej się roz­glą­da­ła, szu­ka­jąc jego twa­rzy. Nie było go. Dy­la­na tu nie było.

– Sa­rah! – za­wo­ła­ła.

– Tak? 

– Prze­pra­szam... Ekhm... wła­śnie się za­sta­na­wiam, czy Dy­lan dzi­siaj pra­cu­je przy wy­pa­la­niu? – W du­chu się zży­ma­ła, że jej głos brzmi tak dzie­cin­nie.

– Nie – od­po­wie­dzia­ła po­wo­li Sa­rah. – Po­trze­bu­ję lu­dzi na miej­scu, a Dy­lan już ma za sobą dużo wy­pa­leń. – Wpa­try­wa­ła się w twarz Ali­ce. – Dzi­siej­sze za­da­nie wy­ma­ga kon­cen­tra­cji. Wy­bra­łam cię, bo umiesz cięż­ko pra­co­wać, i wi­dzę, że chcesz się uczyć. Ale je­śli nie mo­żesz się sku­pić...

– Nie – prze­rwa­ła jej Ali­ce. – Nie, nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Mogę je­chać.

– Na pew­no?

– Na pew­no.

Sa­rah kiw­nę­ła gło­wą.

– Aiden! – za­wo­ła­ła do ko­le­gi, któ­ry stał przy ma­ga­zy­nie mun­du­rów. – Ali­ce dzi­siaj pra­cu­je z tobą.

– Pa­lya! – za­wo­łał.

– Wy­ko­nuj po­le­ce­nia Aide­na. – Sa­rah od­wró­ci­ła się, by odejść. – I po­wo­dze­nia przy pierw­szym wy­pa­la­niu – do­rzu­ci­ła przez ra­mię.

Ali­ce po­spie­szy­ła do ma­ga­zy­nu. Było do­brze. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Sa­rah ją wy­bra­ła, żeby się na­uczy­ła i na­by­ła nowe umie­jęt­no­ści. To było ab­so­lut­nie lo­gicz­ne i zro­zu­mia­łe. Ali­ce nie zro­bi­ła nic ce­lo­wo. I Dy­lan na pew­no zro­zu­mie, że Sa­rah przy­dzie­li­ła jej za­da­nie, któ­re­go ona się nie spo­dzie­wa­ła, więc je­śli nie zje­dzą ra­zem lun­chu, nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu. 

Ale gdy je­cha­li na po­łu­dnio­we pa­stwi­ska, Ali­ce wy­obra­zi­ła so­bie, jak piją piwo na ko­niec dnia i ona mówi Dy­la­no­wi, jak się cie­szy­ła, że wy­bra­no ją do za­da­nia. I gdy pu­styn­ny kra­jo­braz su­nął fio­le­ta­mi za oknem, tam, gdzie kwi­tła pa­ra­ki­lia, wspo­mnie­nia o ojcu obu­dzi­ły w Ali­ce daw­ne i prze­ra­ża­ją­co zna­jo­me po­czu­cie stra­chu.
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Za­par­ko­wa­li przy po­łu­dnio­wo-wschod­nim skra­ju kra­te­ru.

– Idzie­my w jed­nej li­nii – po­wie­dział do straż­ni­ków Aiden, gdy przy­go­to­wa­li za­pa­lar­ki. – Waż­na rzecz, o któ­rej trze­ba pa­mię­tać: czy to two­je pierw­sze czy pięć­dzie­sią­te wy­pa­la­nie. Nie pod­pa­lasz przed sobą. Nie wcho­dzisz w ogień. Za­pa­lasz za sobą. I od­da­lasz się od ognia. Pa­lya?

Ali­ce ski­nę­ła gło­wą. Dło­nie w rę­ka­wi­cach stra­żac­kich mia­ła spo­co­ne. Moc­no chwy­ci­ła za­pa­lar­kę, ale pod cię­ża­rem drża­ło jej ra­mię. Od plu­sku pa­li­wa we­wnątrz zbie­ra­ło się jej na mdło­ści.

– Ma­cie ra­dia? – spy­tał Aiden. Wszy­scy spraw­dzi­li. – Do­bra. Za­pa­la­my.

Jed­na po dru­giej za­pa­lo­no kno­ty za­pa­la­rek. Ali­ce się wzdry­gnę­ła, gdy na­de­szła jej ko­lej. Syk­nę­ło jak żywe stwo­rze­nie. Ręka jej się za­trzę­sła.

– Sprawdź­cie, czy ma­cie otwar­te za­wo­ry po­wie­trza! – za­wo­łał Aiden. Od­wró­cił się do Ali­ce: – Za­pa­lasz za sobą, o tak. – Opu­ścił knot za­pa­lar­ki do kępy spi­ni­fek­su, pod­pa­lił ją i od­su­nął się. Za­pa­lił, od­szedł, za­pa­lił, od­szedł. – Od­su­wasz się.

Wszę­dzie do­ko­ła roz­le­gał się syk i trzask zie­mi zaj­mu­ją­cej się ogniem. Pró­bo­wa­ła się sku­pić na sto­pach w obu­wiu ochron­nym, gdy szła po­wol­nym kro­kiem przez czer­wo­ną zie­mię i krza­ki, opusz­cza­jąc za­pa­lar­kę i pod­kła­da­jąc ogień za sobą. 

Raz, dwa, i już. Raz, dwa, i już.

Przed nią roz­gry­wa­ły się ob­ra­zy z pa­mię­ci: zie­mia ucie­ka­ją­ca spod nóg, gdy bie­gła z To­bym z szo­py. Go­rą­cy po­wiew na twa­rzy. Bły­ska­wi­ca roz­dzie­ra­ją­ca nie­bo na ka­wał­ki. Jej pięk­na mama wy­cho­dzą­ca z mo­rza cała w si­nia­kach.

– Ali­ce.

Na­wet nie za­uwa­ży­ła, że się za­trzy­ma­ła.

– Idź­cie da­lej – po­le­cił gru­pie Aiden. Za­wo­łał ją po­now­nie z dru­giej stro­ny pa­stwi­ska, pięć­dzie­siąt me­trów da­lej.

– Po­sta­wisz te­raz krok w moją stro­nę. Już. – Twarz miał spo­koj­ną, głos też.

Spoj­rza­ła w dół na swo­je sto­py. Nie ru­szą się.

– Ali­ce, dasz radę. Chodź do mnie. Na­tych­miast – po­wie­dział już bar­dziej na­glą­co Aiden.

Drża­ła. Po­jem­nik z pa­li­wem i za­pa­lar­ka dy­go­ta­ły cięż­ko w jej dło­niach. Jej nogi się nie ru­szą. Przez strój ochron­ny czu­ła tem­pe­ra­tu­rę ścia­ny ognia za ple­ca­mi.

– Ali­ce. – Aiden ru­szył do niej bie­giem.

Nie mo­gła się ru­szyć.

Do­padł do niej i chwy­cił ją. 

– We­zmę cię pod ra­mię i po­bie­gnie­my ra­zem, okej?

Kiw­nę­ła gło­wą. Aiden pchnął ją z ca­łej siły i po­de­rwał do bie­gu. Po­ty­ka­ła się nie­po­rad­nie u jego boku, pa­trząc, jak jej sto­py ru­sza­ją się w in­nym ryt­mie niż jego.

Gdy już się zna­leź­li w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od ognia, Aiden zdjął ple­cak, otwo­rzył go, wy­jął wodę i żel­ki.

– Trzy­maj. – Po­dał jej jed­no i dru­gie. Pa­trzył uważ­nie, jak je i pije.

 – Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła, od­da­jąc mu na ko­niec bu­tel­kę. 

– Prze­szło? – spy­tał.

Kiw­nę­ła gło­wą.

– Lulu też ma cza­sa­mi ata­ki pa­ni­ki. Wma­wia mi, że to za­wro­ty gło­wy.

Ali­ce ucie­kła wzro­kiem. Nie wie­dzia­ła, że Lulu też ma lęki.

– Jak się te­raz czu­jesz? Mam się po­łą­czyć ze straż­ni­cą i po­pro­sić, żeby ktoś cię stąd za­brał?

– Nie. Nie, nic mi nie bę­dzie. – Za­ci­snę­ła uchwyt na za­pa­lar­ce. – Już do­brze – do­da­ła, mo­bi­li­zu­jąc siły. 

Aiden przyj­rzał się jej uważ­nie. 

– No do­bra – rzekł, za­kła­da­jąc z po­wro­tem ple­cak. – Ale pra­cu­je­my ra­zem. Rób, co mó­wię.

Gdy szli ra­zem po pa­stwi­sku, by za­pa­lić ogień w za­pla­no­wa­nej li­nii, Ali­ce czu­ła, jak jej ra­mio­na się od­prę­ża­ją, a ręka uspo­ka­ja. Z po­mo­cą Aide­na i pod jego uważ­nym okiem wy­ko­na­ła za­da­nie.
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Po go­dzi­nie zo­sta­li ode­bra­ni przez ko­le­gów na qu­adach i od­je­cha­li ka­wa­łek da­lej, na na­le­ży­tą od­le­głość od ognia. Na szczy­cie wy­dmy za­trzy­ma­li się, żeby zjeść lunch w cie­niu dę­bów pu­styn­nych. Ali­ce za­mknę­ła oczy, pi­jąc dłu­go z bu­tel­ki. Pod pa­cha­mi mia­ła mo­kro od zim­ne­go potu ze stra­chu. 

Gdy gru­pa ja­dła ka­nap­ki i roz­ma­wia­ła, Ali­ce usia­dła z boku, ple­ca­mi do da­le­kiej fali po­ma­rań­czo­wych pło­mie­ni. Na­po­tka­ła wzrok Aide­na i uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią.
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Na ko­niec dnia, po po­wro­cie do straż­ni­cy, Ali­ce prze­bra­ła się szyb­ko, by po­je­chać do domu, do Dy­la­na. Już mia­ła wyjść, gdy za­trzy­mał ją Aiden.

– Słu­chaj, we­zwa­li mnie do po­mo­cy przy pa­tro­lu wie­czor­nym, więc bra­ku­je nam lu­dzi do spraw­dze­nia sprzę­tu. To nie po­win­no dłu­go po­trwać. Mo­gła­byś?

Ali­ce prze­łknę­ła wzbie­ra­ją­cy strach.

– Pew­nie – od­par­ła, kry­jąc ner­wo­wość.

– Ej, pin­ta-pin­ta! – za­wo­ła­ła z dru­gie­go koń­ca par­kin­gu Ruby. – Ja ci po­mo­gę, a ty mnie po­tem od­wie­ziesz do domu.

– Su­per – rzekł Aiden. – Im nas wię­cej, tym we­se­lej. Dzię­ki, Ali­ce. – Już się od­wra­cał, ale cof­nął się i roz­ło­żył sze­ro­ko ra­mio­na. – Wy­ko­na­łaś dzi­siaj ka­wał do­brej ro­bo­ty. – Uści­snął ją krót­ko, ale ser­decz­nie.

– Dzię­ki. Bar­dzo się cie­szę. I do­ce­niam całą two­ją po­moc.

Aiden od­szedł, a Ruby i Ali­ce ru­szy­ły do han­ga­ru, gdy uwa­gę Ali­ce przy­cią­gnął od­głos uru­cha­mia­ne­go sil­ni­ka. Żo­łą­dek jej się ści­snął, bo roz­po­zna­ła Dy­la­na w służ­bo­wym pi­ka­pie od­jeż­dża­ją­ce­go z dużą pręd­ko­ścią.
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Za­nim skoń­czy­ły ro­bo­tę, Ali­ce mia­ła w środ­ku twar­dy wę­zeł stra­chu.

– Ny­un­tu pa­lya, pin­ta-pin­ta? – spy­ta­ła Ruby, gdy wsia­dły do żół­te­go pi­ka­pa. – W po­rząd­ku?

Ali­ce nie od­po­wie­dzia­ła. Nie ufa­ła swo­je­mu gło­so­wi.

– Ten ogień cię dzi­siaj prze­stra­szył – orze­kła Ruby. Ali­ce zno­wu tyl­ko ski­nę­ła gło­wą. – Uwa, ogień umie być prze­ra­ża­ją­cy, o tak. Ale robi też dużo in­nych rze­czy. Le­czy. Zie­mia jest zdro­wa dzię­ki ognio­wi, i my też. Tam, gdzie mamy ogień, mamy dom. To już nie jest ta­kie strasz­ne, co?

– Le­czy? – spy­ta­ła z roz­tar­gnie­niem Ali­ce.

– To pa­stwi­sko, co dzi­siaj je pa­li­li­ście – wy­ja­śni­ła Ruby – było po­kry­te na­sio­na­mi, któ­re po­trze­bu­ją ognia, żeby się otwo­rzyć i kieł­ko­wać. Bez tego dzi­siej­sze­go ognia zie­mia cho­ru­je. Jak zie­mia cho­ru­je, cho­ru­ją na­sze hi­sto­rie i my cho­ru­je­my.

– Dla mnie ogień ni­g­dy nie był le­kar­stwem – od­par­ła ci­cho Ali­ce. – Kie­dyś my­śla­łam, że mi po­mo­że. Ale dla mnie ozna­cza tyl­ko ko­niec.

Ką­tem oka za­uwa­ży­ła, że ko­le­żan­ka się jej przy­glą­da. Prze­rwał im głos z ra­dia wzy­wa­ją­cy Ruby. Ko­bie­ta od­pię­ła swo­je urzą­dze­nie od pa­ska, od­po­wie­dzia­ła i przy­pię­ła z po­wro­tem. 

Resz­tę dro­gi do domu prze­je­cha­ły w mil­cze­niu. 
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Ali­ce od­wio­zła Ruby i za­wró­ci­ła do warsz­ta­tu. Z da­le­ka uj­rza­ła służ­bo­wy pi­kap Dy­la­na. Wi­dział, jak Aiden ją obej­mu­je? Czy to bę­dzie pro­blem? Pew­nie nie, prze­ko­ny­wa­ła sie­bie. Nie zje­dli lun­chu, tak jak za­pla­no­wa­li, ani przez cały dzień nie kon­tak­to­wa­li się ze sobą, ale on zro­zu­mie, że po­je­cha­ła na wy­pa­la­nie. I tak jak Sa­rah rano wspo­mnia­ła, Dy­lan wie­le razy brał udział w wy­pa­la­niu. Nie bę­dzie jej za­zdro­ścił, że mia­ła oka­zję do na­uki.

Wcho­dząc do domu, po­czu­ła przy­pływ na­dziei, że nie bę­dzie za­zdro­sny ani o Aide­na, ani o jej za­da­nie. Mó­wił, że jest mi­ło­ścią jego ży­cia. Jak­że była nie­spra­wie­dli­wa, nie ufa­jąc mu i nie wie­rząc. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak może to wy­glą­dać: za­mknie ją w uści­sku i po­wie, jaki jest z niej dum­ny. Za­bie­rze ją do sie­bie, na­pi­ją się piwa i za­sy­pie ją gra­dem py­tań, bo bę­dzie chciał wszyst­ko usły­szeć.

We­szła. Nie pod­niósł gło­wy znad kom­pu­te­ra. Z ekra­nu pa­da­ło na jego twarz nie­zdro­we świa­tło. 

– Cześć – po­wie­dzia­ła, si­ląc się na uśmiech.

Szczę­ki miał za­ci­śnię­te. Nie za­re­ago­wał. Ali­ce cze­ka­ła.

– Sły­sza­łeś? Mia­łam dzi­siaj pierw­sze w ży­ciu kon­tro­lo­wa­ne wy­pa­la­nie – po­wie­dzia­ła. Od na­pi­na­nia po­licz­ków przy uśmie­chu po­czu­ła ból. Na­dal na­wet na nią nie spoj­rzał. Na po­licz­ku prze­ska­ki­wał mu mię­sień.

– Sły­sza­łem – od­parł, da­lej wpa­tru­jąc się w kom­pu­ter. – No ale nie dzi­wo­ta, że par­ko­wą ma­skot­kę wy­bra­no do wy­pa­la­nia.

Strach prze­szył jej wnętrz­no­ści. Gdy pod­niósł na nią twarz, oczy miał ciem­ne i za­pad­nię­te, usta bla­de.

 – Ale o to ci wła­śnie cho­dzi, praw­da? Z tymi swo­imi wiel­ki­mi ocza­mi i tymi mo­ty­la­mi, i uśmie­chem. Lu­dzie nie mają cię ni­g­dy dość, co? A ty się nimi ba­wisz, ile, kur­wa, chcesz.

Nogi wro­sły jej w pod­ło­gę.

 – No to jak tam wy­pa­la­nie, hę? – Usta roz­cią­gnę­ły mu się w okrut­nym uśmie­chu. – Śmia­ło. Z kim tam by­łaś w eki­pie? Da­waj. – Od­su­nął krze­sło. Ali­ce drgnę­ła. – Kogo opla­ta­łaś no­ga­mi na qu­adzie, Ali­ce? – Ude­rzył dło­nią w biur­ko. – Bo spraw­dza­łem two­je pa­pie­ry i nie masz upraw­nień na qu­ada. Więc do kogo się, kur­wa, kle­iłaś? Tyl­ko mnie, kur­wa, nie okła­muj. – W ką­ci­kach ust ze­bra­ła mu się śli­na. Ali­ce nie zdo­ła­ła wy­do­być z sie­bie gło­su. – Po­wiedz mi, z kim by­łaś! – krzyk­nął. 

Łzy wy­pły­nę­ły jej na po­licz­ki. Po­ru­szał się tak szyb­ko, że nie mia­ła szans się przy­go­to­wać. Chwy­cił ją za ra­mię i wy­krę­cił je na ple­cy. 

– Mów! – syk­nął. 

Gdy ci­snął nią o ścia­nę, za­par­ło jej dech w pier­si. Nie mo­gła od­dy­chać. Nie sły­sza­ła. Ze­bra­ła siły do uciecz­ki.

– Tak, wła­śnie, ucie­kaj, dziw­ko je­ba­na. Wi­dzia­łem, jak się ob­ści­sku­jesz z Aide­nem. Wiem, co z cie­bie za jed­na. Śmia­ło, pro­szę bar­dzo, ucie­kaj! – ry­czał za nią. – Krzy­żyk ci, kur­wa, na dro­gę!

Póź­niej bę­dzie pa­mię­tać, że jej cia­ło po­ru­sza­ło się nie­za­leż­nie od umy­słu. Że mu się wy­rwa­ła. Że bie­gła do sa­mo­cho­du. Prze­krę­ci­ła klu­czyk i jed­no­cze­śnie wci­snę­ła gaz. Jej umysł zno­wu uno­sił się gdzieś nad cia­łem, pa­trzył, jak pro­wa­dzi. Za­trzy­ma­ła się przy jego bra­mie, żeby chwy­cić Pip w ra­mio­na, wró­cić do mor­ri­sa i ru­szyć da­lej. Świa­tło re­flek­to­rów samo ją pro­wa­dzi­ło. 
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Gdy wy­je­cha­ła zza za­krę­tu, zo­ba­czy­ła na swo­im pod­jeź­dzie brud­ny sa­mo­chód z wy­po­ży­czal­ni. Wy­sia­dła i na drżą­cych no­gach obe­szła obcy wóz, za­glą­da­jąc przez szy­by do środ­ka.

Z po­dwór­ka na ty­łach do­bie­gły ją przy­ci­szo­ne gło­sy i in­ten­syw­ny za­pach pa­lo­ne­go ty­to­niu. Pip pu­ści­ła się pę­dem przez ga­raż. Ali­ce cięż­kim kro­kiem po­wo­li wy­szła na ta­ras.

A tam w ostat­nim świe­tle dnia sta­ły Twig i Can­dy Baby.
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ZNA­CZE­NIE Na­dzie­ja może za­śle­pić

Abu­ti­lon leu­co­pe­ta­lum | TE­RY­TO­RIUM PÓŁ­NOC­NE

Tjirin-tjirnpa (pit.) wy­stę­pu­je w su­chych, czę­sto ska­li­stych re­jo­nach śród­lą­dzia. Li­ście mają kształt ser­ca. Żół­te kwia­ty po­dob­ne do hi­bi­sku­sa po­ja­wia­ją się głów­nie zimą i wio­sną, ale mogą też kwit­nąć nie­prze­rwa­nie, a wów­czas ich ja­skra­wy ko­lor ja­śnie­je cały rok. Dzie­ci Anangu uży­wa­ją ło­dyg tej ro­śli­ny do ro­bie­nia ma­łych włócz­ni.
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Can­dy wy­buch­nę­ła pła­czem. Do­pa­dła Ali­ce i za­czę­ła ją gła­skać po twa­rzy i wło­sach.

Dru­ga ko­bie­ta trzy­ma­ła się z tyłu. Rzu­ci­ła skrę­ta na zie­mię i zdu­si­ła go ob­ca­sem. Gdy Can­dy pu­ści­ła Ali­ce, Twig po­de­szła i wzię­ła ją w ra­mio­na.
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Ali­ce, roz­dy­go­ta­na, przy­go­to­wy­wa­ła her­ba­tę. Dym przy­lgnął do jej skó­ry, nie mo­gła za­po­mnieć wście­kło­ści Dy­la­na. Tej od­ra­zy na jego twa­rzy. I tego, że chciał jej spra­wić ból. 

Za­nio­sła trzy kub­ki na stół, przy któ­rym sie­dzia­ły Can­dy i Twig, tak zna­jo­me, a jed­no­cze­śnie tak nie na miej­scu w jej pu­styn­nym ży­ciu. Po­sta­wi­ła je, cała roz­trzę­sio­na.

– Nic ci nie jest? – Can­dy wy­chy­li­ła się i na­kry­ła jej dłoń swo­ją.

Ali­ce usia­dła, za­mknę­ła na chwi­lę oczy i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Jak mnie zna­la­zły­ście? – wy­szep­ta­ła.

Wy­mie­ni­ły spoj­rze­nia.

Twig na­pi­ła się her­ba­ty. 

– Moss Flet­cher.

– We­te­ry­narz?! – krzyk­nę­ła Ali­ce. W gło­wie jej się za­krę­ci­ło. – Z Agnes Bluff?

Twig ski­nę­ła gło­wą.

– Prze­czy­tał na­pi­sy na two­im sa­mo­cho­dzie, jak cię za­brał do le­ka­rza. Wy­go­oglał Thorn­field i za­dzwo­nił, szu­ka­jąc two­ich krew­nych. Za­dzwo­nił do nas zno­wu, jak się do nie­go ode­zwa­łaś i na­pi­sa­łaś, gdzie je­steś.

Ali­ce nie mo­gła spoj­rzeć im w oczy. 

– To nie jego spra­wa. – Głos Dy­la­na: „A ty się nimi ba­wisz, ile, kur­wa, chcesz”.

– Może nie – od­rze­kła spo­koj­nie Can­dy. – Ale jak za­dzwo­nił, na­praw­dę nam ulży­ło. – Wy­tar­ła oczy. – Wy­je­cha­łaś tak po pro­stu, sło­necz­ko. Pi­sa­łam ese­me­sy, mej­le, dzwo­ni­łam do cie­bie co­dzien­nie... – Głos jej się za­ła­mał. – Tak po pro­stu wy­je­cha­łaś.

Świa­teł­ka na ta­ra­sie mi­go­ta­ły na tle si­ne­go nie­ba. Za­dzwo­ni? Gło­wa ją roz­bo­la­ła. Po­ziom ad­re­na­li­ny spa­dał, zo­sta­wia­jąc po so­bie wy­czer­pa­nie.

– Wie­cie, dla­cze­go tak po pro­stu wy­je­cha­łam – po­wie­dzia­ła. – A co mia­łam zro­bić?

– Wiem, że trud­no ci tak na to pa­trzeć, ale June chcia­ła cię chro­nić.

 – O Boże. To nie jest... – Ali­ce ze­rwa­ła się od sto­łu, od­py­cha­jąc krze­sło. – Ja już tak nie mogę – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc ręce. 

Nie mia­ła siły do wal­ki. Nie chcia­ła ich tu. W jej gło­wie po­wstał je­den wiel­ki cha­os. My­śla­ła wy­łącz­nie o Dy­la­nie. Nie mia­ła miej­sca na du­chy i wspo­mnie­nia. Po­nad­to w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że za­cho­wa­ła się nie fair. One nie za­słu­gi­wa­ły na jej strach, ból i gniew. Naj­lep­sze, co mo­gła zro­bić, naj­lep­sze dla wszyst­kich, to wy­je­chać na ja­kiś czas. 

– Daj­cie mi chwi­lę. – Ali­ce od­wró­ci­ła się, żeby pójść pod prysz­nic. Już mia­ła za­mknąć drzwi ła­zien­ki, gdy do­biegł ją głos Can­dy.

– Ona nie żyje. 

Te sło­wa ude­rzy­ły ją jak zwie­lo­krot­nio­na eks­plo­zja. Wi­dzia­ła, jak war­gi Can­dy się po­ru­sza­ją, ale sły­sza­ła tyl­ko uryw­ki. 

– Roz­le­gły atak ser­ca... – Ali­ce po­trzą­snę­ła gło­wą, chcia­ła le­piej sły­szeć. Nogi mia­ła jak z oło­wiu. – Po­wódź od­cię­ła nas od mia­sta. Dniem i nocą sie­dzia­ła na tyl­nej we­ran­dzie, pa­trzy­ła, jak woda się pod­no­si. Zna­la­zły­śmy ją z otwar­ty­mi ocza­mi, jak­by nie ode­rwa­ła wzro­ku od znisz­czo­nych kwia­tów. – Twarz Can­dy była bez wy­ra­zu.

Ali­ce pa­trzy­ła na nie, jak­by do­pie­ro te­raz je zo­ba­czy­ła. Can­dy mia­ła oczy na­bie­głe krwią; nie­bie­skie wło­sy były ma­to­we i po­strzę­pio­ne. Twig po­si­wia­ła na skro­niach. Na­wet pod prak­tycz­nym ro­bo­czym ubra­niem wi­dać było, że wy­chu­dła. 

June nie żyła.

Ali­ce, za­ta­cza­jąc się, wpa­dła do ła­zien­ki, za­mknę­ła za sobą drzwi i opar­ła się o nie ple­ca­mi, gdy nogi się pod nią ugię­ły. Pa­dła na pod­ło­gę. Roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc ulgi, od­krę­ci­ła cie­płą wodę. We­szła do wan­ny w ubra­niu i usia­dła pod stru­mie­niem wody. Pod­nio­sła twarz. Przy­cią­gnę­ła ko­la­na do klat­ki pier­sio­wej, ob­ję­ła je i tak sie­dzia­ła, za­wo­dząc.
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Zo­sta­ła w ła­zien­ce jesz­cze dłu­go po tym, jak się umy­ła. Owi­nę­ła się w ręcz­ni­ki i le­ża­ła w pu­stej wan­nie z za­mknię­ty­mi ocza­mi, nie chcąc się ru­szać ani od­zy­wać.

Zza ścia­ny do­bie­ga­ły ją stłu­mio­ne od­gło­sy roz­mo­wy, któ­rą Twig i Can­dy to­czy­ły w sa­lo­nie. Od­su­wa­nie drzwi. My­cie kub­ków w zle­wie. Pisk krze­seł su­ną­cych po li­no­leum w ja­dal­ni. Kro­ki zbli­ża­ją­ce się do drzwi ła­zien­ki. 

– Ali­ce – ode­zwa­ła się Twig. – Po­win­ny­śmy już po­je­chać. Wy­naj­mie­my po­kój w ośrod­ku. Zo­sta­wi­my cię samą. To był błąd, że cię tak tym za­rzu­ci­ły­śmy bez ostrze­że­nia. – Pau­za. – Bar­dzo nam przy­kro. – I zno­wu pau­za. Od­da­la­ją­ce się kro­ki. W ostat­niej chwi­li wy­rzu­ty su­mie­nia po­de­rwa­ły Ali­ce z wan­ny. Otwo­rzy­ła drzwi, Pip wpa­dła do środ­ka, plą­cząc się jej pod no­ga­mi. 

– Za­cze­kaj­cie! – za­wo­ła­ła.

Twig i Can­dy już były na ze­wnątrz. Cof­nę­ły się, sły­sząc jej głos. 

– Mo­że­cie zo­stać. Zmie­ści­cie się, tu jest wy­star­cza­ją­co dużo miej­sca. Mam te­raz czte­ry dni wol­ne­go. – Pod­nio­sła wy­so­ko gło­wę. – Po­win­ny­ście zo­stać. Po­win­ny­śmy po­ga­dać. – W uszach sły­sza­ła, jak ser­ce jej ło­mo­cze.

Spoj­rza­ły po so­bie. Pierw­sza ode­zwa­ła się Can­dy. 

– To może coś szyb­ko upich­cę na ko­la­cję? Nie przy­da­my się so­bie z pu­sty­mi brzu­cha­mi.

Gdy Can­dy roz­go­ści­ła się w kuch­ni, a Twig zwi­ja­ła skrę­ta na po­dwór­ku, Ali­ce we­szła do sy­pial­ni, żeby się ubrać. Każ­dy ruch ozna­czał dla niej ogrom­ny wy­si­łek. Wkła­da­nie maj­tek. Czy June cier­pia­ła? Jed­na noga. Dru­ga. Czy wie­dzia­ła, że umie­ra? Ko­szu­la przez gło­wę. Krzy­cza­ła? Wo­ła­ła ko­goś? Bała się? Gło­wa zro­bi­ła się tak cięż­ka, że szy­ja nie mo­gła jej udźwi­gnąć. We­szła do łóż­ka, je­dy­nie na chwi­lę, szu­ka­jąc po­cie­sze­nia w po­dusz­ce. Zwi­nę­ła się w kłę­bek.

Był tu­taj.

Za­pach jego wody ko­loń­skiej na jej ko­szu­li, ulot­ny zie­lo­ny aro­mat i coś jesz­cze. Jego cia­ło, sny i jego od­dech, zie­mi­sty i sło­ny.

Ali­ce pod­su­nę­ła ko­szu­lę do nosa, moc­no wcią­ga­jąc po­wie­trze. Był zły, że nie włą­czo­no go do wy­pa­leń. I prze­czu­lo­ny na punk­cie in­nych męż­czyzn, któ­rych uwa­gę przy­cią­ga­ła. Po­win­na być ostroż­niej­sza. Po­win­na pójść do nie­go i prze­pro­sić. On po pro­stu się zde­ner­wo­wał. Każ­de­mu się zda­rza od cza­su do cza­su. 

Pró­bo­wa­ła się po­wstrzy­mać od łez. Usia­dła i wy­łą­czy­ła świa­tło. Spoj­rza­ła po­nad wy­dma­mi na jego dom. Stał ciem­ny, nie­oświe­tlo­ny, po­nu­ra bry­ła pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem.
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Gdy Ali­ce się obu­dzi­ła na­stęp­ne­go ran­ka i przy­wi­tał ją za­pach pa­rzo­nej kawy i roz­mo­wy w kuch­ni, zu­peł­nie nie po­tra­fi­ła się zo­rien­to­wać w miej­scu i cza­sie. Mo­gła mieć dzie­więć lat. Szes­na­ście. Dwa­dzie­ścia sie­dem. 

– Kawy? – spy­ta­ła Can­dy, gdy Ali­ce cięż­kim kro­kiem, z za­puch­nię­ty­mi ocza­mi, we­szła do sa­lo­nu.

– Tak, po­pro­szę. 

– Jak spa­łaś? – spy­ta­ła Twig.

– Nic mi się nie śni­ło. – Ali­ce ziew­nę­ła. – A wy jak?

– Do­brze. 

– Czu­ły­śmy się jak na wy­ciecz­ce szkol­nej. Wy­ob­raź to so­bie, w na­szym wie­ku. – Can­dy się uśmiech­nę­ła, po­da­jąc Ali­ce pa­ru­ją­cy ku­bek. Ta kiw­nę­ła gło­wą w po­dzię­ko­wa­niu.

Za­pa­dło mil­cze­nie. Na ze­wnątrz Pip bie­ga­ła w kół­ko.

– Trze­ba ją wy­pro­wa­dzić – po­wie­dzia­ła Ali­ce, upi­ja­jąc kawy. – Cza­sa­mi cho­dzę na spa­cer szla­kiem, któ­ry się za­czy­na przy mo­jej furt­ce, a pro­wa­dzi do kra­te­ru. My­ślę, że spodo­ba wam się wi­dok z tego miej­sca.
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Z Pip drep­czą­cą przo­dem Ali­ce, Twig i Can­dy po­dą­ża­ły przez busz. Od cza­su do cza­su któ­raś przy­sta­wa­ła, by wska­zać różę pu­styn­ną albo orła au­stra­lij­skie­go szy­bu­ją­ce­go w gó­rze. Na ogół szły w mil­cze­niu, wspi­na­jąc się w górę szla­ku. Wresz­cie do­tar­ły do plat­for­my wi­do­ko­wej. Twig chra­pli­wie wcią­ga­ła po­wie­trze. Usia­dła w cie­niu, żeby zła­pać od­dech.

– To te two­je cho­ler­ne skrę­ty – ła­ja­ła ją Can­dy. Twig zby­ła ją ru­chem ręki.

Ali­ce po­da­ła im wodę i na­la­ła też Pip, któ­ra le­ża­ła, dy­sząc, u stóp Twig. Po­ran­ne po­wie­trze chło­dzi­ło im skó­rę. Spoj­rza­ły na kra­ter. Ja­sno­czer­wo­ny gro­szek pu­styn­ny ko­ły­sał się na wie­trze.

– Ale pięk­ny wi­dok – wes­tchnę­ła Can­dy. – Chy­ba ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam tyle grosz­ku w jed­nym miej­scu.

– Przy­cią­ga tu­ry­stów z ca­łe­go świa­ta. 

 – Te­raz bę­dzie kwitł całe lato aż do je­sie­ni. – Twig wska­za­ła kra­ter ru­chem bro­dy. – W mo­ich ro­dzin­nych stro­nach, na po­łu­dniu, na­zy­wa­my je kwia­ta­mi krwi – po­wie­dzia­ła ci­cho. – We­dług na­szych le­gend ro­śnie tam, gdzie roz­la­no krew.

– Ni­g­dy mi o tym nie mó­wi­łaś – po­wie­dzia­ła Can­dy. – Czy to dla­te­go tak się nim zaj­mu­jesz w Thorn­field?

Twig kiw­nę­ła gło­wą. 

– Mię­dzy in­ny­mi. Przy­po­mi­na mi ro­dzi­nę, któ­rą stra­ci­łam. I ro­dzi­nę... – głos jej się za­ła­mał – któ­rą zna­la­złam.

– Miej od­wa­gę, nie upa­daj na du­chu – wy­szep­ta­ła Can­dy.

Ali­ce wzię­ła do ręki pa­tyk i wska­za­ła gro­szek.

– Tu­taj opo­wia­da­ją, że w tym miej­scu spa­dło na zie­mię ser­ce mat­ki. Wy­cią­gnę­ła je z cia­ła i ci­snę­ła z gwiazd, żeby być bli­sko dziec­ka, któ­re spa­dło z nie­ba i się za­bi­ło. – Prze­ła­ma­ła pa­tyk i ze­bra­ła ka­wał­ki kory. – Grosz­ki kwit­ną dzie­więć mie­się­cy w roku w do­sko­na­łym krę­gu. Mó­wią, że każ­dy kwiat jest zwią­za­ny z zie­mią, że jest jej ży­wym frag­men­tem. – Ła­ma­ła pa­tyk na co­raz mniej­sze czę­ści, aż za­mie­nił się w kup­kę u jej stóp. – Moja ko­le­żan­ka Ruby mówi, że je­śli kwia­ty cho­ru­ją, cho­ru­je ona i jej ro­dzi­na.

– Coś w tym jest – po­wie­dzia­ła Twig.

Sie­dzia­ły w mil­cze­niu.

– Po­cho­wa­ły­ście ją czy skre­mo­wa­ły­ście? – Ali­ce nie po­tra­fi­ła na nie spoj­rzeć.

– Skre­mo­wa­ły­śmy – od­par­ła Can­dy. – Zo­sta­wi­ła w te­sta­men­cie wska­zów­ki, że na­le­ży wrzu­cić jej pro­chy do rze­ki, żeby mo­gła zna­leźć dro­gę do mo­rza. 

Ali­ce po­trzą­snę­ła gło­wą, wspo­mi­na­jąc, jak się za­nu­rza­ła w rze­ce i ma­rzy­ła, że do­pły­nie nią aż do domu.

– Po­win­ny­śmy już wra­cać – ode­zwa­ła się Can­dy. – Chce­my ci coś po­ka­zać.

Twig ski­nę­ła gło­wą.

– Ja­sne. – Ali­ce gwizd­nę­ła na Pip i ru­szy­ły w dro­gę po­wrot­ną. 
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Gdy do­tar­ły do domu, słoń­ce sta­ło wy­so­ko i moc­no grza­ło. Ali­ce na­la­ła do szkla­nek zim­nej wody i roz­da­ła je. 

Can­dy wy­szła do sa­mo­cho­du i wró­ci­ła z nie­wiel­ką pacz­ką za­wi­nię­tą w płót­no. Ali­ce od razu ją roz­po­zna­ła. 

– O Boże.

– W te­sta­men­cie na­pi­sa­ła, że ma tra­fić do cie­bie. – Can­dy zło­ży­ła pacz­kę w dło­niach Ali­ce.

Ali­ce od­wi­ja­ła płót­no, aż uka­zał się Słow­nik Thorn­fieldz­ki. Za­la­ły ją wspo­mnie­nia. Jak po raz pierw­szy po­szła do warsz­ta­tu z Can­dy. Jak Twig uczy­ła ją ści­nać kwia­ty. June po­ka­zy­wa­ła, jak umiesz­czać je w pra­sie. Jak Oggi, jesz­cze chło­piec, pod­no­sił gło­wę znad książ­ki i ma­chał do niej. 

– Za­ję­ło jej to pra­wie dwa­dzie­ścia lat, ale osta­tecz­nie do­trzy­ma­ła obiet­ni­cy. – Twig mó­wi­ła po­waż­nym gło­sem. – Tu jest wszyst­ko, co chcia­łaś wie­dzieć. Na­wet nie mia­ły­śmy po­ję­cia, że przez ostat­ni rok June spi­sy­wa­ła hi­sto­rie z Thorn­field, w tym hi­sto­rię two­ich ro­dzi­ców.

Ali­ce moc­niej ści­snę­ła księ­gę.

 – Kie­dy to prze­czy­tasz – mó­wi­ła Can­dy – do­wiesz się, co się znaj­do­wa­ło w te­sta­men­cie Ruth: że Thorn­field nie może tra­fić w ręce męż­czy­zny, któ­ry na to nie za­słu­gu­je. – Urwa­ła na chwi­lę, jak­by nie­zwy­kle sta­ran­nie do­bie­ra­ła sło­wa. – Ali­ce, kie­dy twój tata był mło­dy, June prze­szła za­wał ser­ca. Nie­du­ży, ale wy­star­czył, by spi­sa­ła te­sta­ment. Za­cho­wa­ła go jed­nak w ta­jem­ni­cy – Can­dy zno­wu się za­cię­ła – po­nie­waż po­sta­no­wi­ła wy­klu­czyć z nie­go syna. Wi­dzia­ła, że Clem już w dzie­ciń­stwie umiał być wo­bec niej bar­dzo za­bor­czy. I cza­sa­mi wi­dzia­ła, jaki jest agre­syw­ny wo­bec resz­ty, wo­bec nas. Za­zdro­sny, je­śli nie znaj­do­wał się w cen­trum uwa­gi. Nie­go­dzi­wy, je­śli nie spra­wo­wał kon­tro­li. Cza­sa­mi bru­tal­ny, je­śli tra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Kie­dy usły­szał, jak June wy­zna­je Agnes, że Thorn­field pew­ne­go dnia bę­dzie na­le­ża­ło do niej, do mnie i do Twig, że po­sta­no­wi­ła nie za­pi­sy­wać plan­ta­cji jemu... Wy­jeż­dża­jąc, po­przy­siągł, że już ni­g­dy się do niej nie ode­zwie, ani do żad­nej z nas. I że na nic wię­cej nie za­słu­gu­je­my. – Głos się jej za­ła­mał. – Dla­te­go po­zna­ły­śmy cię, do­pie­ro jak mia­łaś dzie­więć lat. Ni­g­dy już nie zo­ba­czy­ły­śmy two­ich ro­dzi­ców ani z nimi nie roz­ma­wia­ły­śmy. 

– Więc... – Ali­ce urwa­ła, gdy ele­men­ty ukła­dan­ki za­czę­ły się skła­dać w ca­łość – moi ro­dzi­ce wy­je­cha­li, bo June pod­ję­ła de­cy­zję, któ­ra roz­gnie­wa­ła mo­je­go ojca? I ona wie­dzia­ła, że tak się sta­nie? 

– To nie ta­kie pro­ste. June wie­dzia­ła, że ma po­wo­dy tak zde­cy­do­wać. Za­nad­to ją mar­twił cha­rak­ter Cle­ma, żeby zo­sta­wiać mu wszyst­ko, na co pra­co­wa­ła ona i ko­bie­ty w wa­szej ro­dzi­nie. On po­tra­fił być bar­dzo wy­bu­cho­wy. 

– Ow­szem, coś o tym wiem, Can­dy. – Ali­ce czu­ła w skro­niach, jak ro­dzi się ból gło­wy. – Cze­mu mi nie po­wie­dzia­ły­ście, że to dla­te­go wy­je­cha­li?

– Ja nie mo­głam. Po pro­stu nie mo­głam. Nie mo­głam zdra­dzić June. Po tym wszyst­kim, co dla mnie zro­bi­ła. Ona po­win­na ci to po­wie­dzieć.

– A ty prze­sta­łaś na­gle czuć? Jak June po­je­ba­ło, to cie­bie też mu­sia­ło?

– Dość tego – prze­rwa­ła Twig. – Dość. Opa­mię­taj się.

Ali­ce wsta­ła i za­czę­ła krą­żyć po po­ko­ju. Po no­sie Can­dy spły­wa­ły łzy.

– My­ślę, że to waż­ne – po­wie­dzia­ła Twig – że­by­śmy nie uwię­zły w prze­szło­ści. 

– Uwię­zły w prze­szło­ści?! – krzyk­nę­ła ostro Ali­ce. – Jak mia­łam uwię­znąć w prze­szło­ści, sko­ro na­wet nie wiem, co ona ozna­cza?!

– Ali­ce, pro­szę – prze­ko­ny­wa­ła ją Twig. – Spró­buj się uspo­ko­ić. Mu­si­my po­roz­ma­wiać o bie­żą­cych pro­ble­mach. 

– Czy­li o ja­kich? – od­wark­nę­ła Ali­ce.

– Usiądź – po­le­ci­ła sta­now­czo Twig. Twarz mia­ła nie­ru­cho­mą. Can­dy też. Złe prze­czu­cie zga­si­ło gniew w cie­le Ali­ce. Pa­trzy­ła to na jed­ną, to na dru­gą.

– Co to jest? – spy­ta­ła. – Po­wiedz­cie mi.

– Ali­ce, usiądź.

Za­czę­ła pro­te­sto­wać, ale Twig pod­nio­sła dłoń. Ali­ce od­su­nę­ła krze­sło i usia­dła. 

– Mu­sisz te­raz udźwi­gnąć wiel­ki cię­żar i chce­my ci oszczę­dzić, cze­go się tyl­ko da. – Twig złą­czy­ła dło­nie.

– Po­wiedz­cie mi po pro­stu. – Ali­ce za­ci­snę­ła szczę­ki.

– Do­brze – za­czę­ła Twig.

Can­dy wzię­ła głę­bo­ki wdech.

– Ali­ce... – pod­ję­ła Twig.

– Po­wiedz­cie mi, do ja­snej cho­le­ry!

– Twój brat oca­lał z po­ża­ru – wy­du­si­ła Twig i opa­dła na krze­sło.

Od­rzu­ci­ło ją, jak­by ktoś ją spo­licz­ko­wał. 

– Co?

– Twój młod­szy brat. Oca­lał z po­ża­ru. Zo­stał ad­op­to­wa­ny nie­dłu­go po two­im przy­jeź­dzie do Thorn­field.

Pa­trzy­ła na nie tępo.

– Uro­dził się przed ter­mi­nem i był bar­dzo cho­ry. Le­ka­rze nie mie­li pew­no­ści, czy prze­ży­je. June bała się, że nie po­ra­dzi so­bie z opie­ką nad cho­rym no­wo­rod­kiem, a nie chcia­ła ci zno­wu przy­spa­rzać bólu, gdy­by nie prze­żył.

Ali­ce krę­ci­ła gło­wą.

– Więc go po pro­stu zo­sta­wi­ła?

– Och, sło­necz­ko – Can­dy wy­cią­gnę­ła do niej ręce – tak mi przy­kro. To po­twor­ny wstrząs i na­praw­dę cięż­kie wia­do­mo­ści. Po­trze­bu­jesz cza­su. Może po­je­dziesz z nami do Thorn­field? Pro­szę. Za­trosz­czy­my się o cie­bie...

Ali­ce wy­bie­gła do to­a­le­ty. Wy­mio­to­wa­ła i dła­wi­ła się, szar­pa­na tor­sja­mi.

A nad nią po­chy­la­ły się Twig i Can­dy, o twa­rzach peł­nych stra­chu, tro­ski i mi­ło­ści. I wy­po­wia­da­ły jej imię.
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Can­dy od­su­nę­ła drzwi i wy­nio­sła na ta­ras dwie mi­ski ma­ka­ro­nu. Po­da­ła jed­ną Twig i usia­dła obok niej pod ba­śnio­wy­mi lam­pa­mi Ali­ce. Przez ja­kiś czas ja­dły w mil­cze­niu. Nie­bo zmie­ni­ło ko­lor z nie­bie­skie­go na po­ma­rań­czo­wy i ró­żo­wy. Pod­świe­tlo­na ścia­na kra­te­ru wy­glą­da­ła jak ka­dłub wy­rzu­co­ne­go na brzeg stat­ku. 

– Jak są­dzisz, kie­dy po­win­ny­śmy ją obu­dzić? – spy­ta­ła Can­dy.

– Niech śpi.

– Już po­nad dobę nie wy­cho­dzi z łóż­ka.

– I z tego, co wi­dać, po­trze­bu­je od­po­czyn­ku. – Twig wes­tchnę­ła.

– A jej te­le­fon? Dzwo­nił już chy­ba z pięć razy.

– Can­dy...

– A jak są­dzisz, skąd ma te si­nia­ki? – prze­rwa­ła jej szep­tem.

Twig po­krę­ci­ła gło­wą. Od­sta­wi­ła mi­skę i się­gnę­ła do kie­sze­ni na pier­si po kap­ciuch z ty­to­niem. 

– Pew­nie z pra­cy. My też na plan­ta­cji cią­gle cho­dzi­my po­obi­ja­ne. 

– Mam wra­że­nie, że ją stra­ci­ły­śmy – po­wie­dzia­ła ci­cho Can­dy.

– Masz ta­kie po­czu­cie, bo nie wie­my, co się dzia­ło w jej ży­ciu od wy­jaz­du z Thorn­field. Nie za bar­dzo mia­ła oka­zję nam po­wie­dzieć, co? Za dużo ze sobą przy­wio­zły­śmy.

Can­dy mil­cza­ła. Pa­trzy­ły, jak słoń­ce cho­wa się za ho­ry­zon­tem.

– Nie po­wie­dzia­łaś jej, że June umar­ła, cze­ka­jąc na jej po­wrót – ode­zwa­ła się po chwi­li Can­dy.

– Ty też nie.

– Wiem. – Can­dy po­tar­ła czo­ło. – Naj­mniej jej po­trze­ba ta­kie­go po­czu­cia winy.

Na nie­bie za­mi­go­ta­ły pierw­sze gwiaz­dy.

– Wi­dzia­łaś jej no­te­sy? – spy­ta­ła Can­dy.

Twig po­krę­ci­ła gło­wą, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa.

– Sto­ją na re­ga­le. Peł­ne kwia­tów i ich zna­cze­nia. Na nie­któ­rych stro­nach są ry­sun­ki, na in­nych su­szo­ne kwia­ty. Nie ma w tym żad­ne­go po­rząd­ku, to nie jest ża­den słow­nik. Spra­wia­ją wra­że­nie przy­pad­ko­wych, ale je­śli się je kart­ku­je, masz wra­że­nie, że two­rzą ja­kąś opo­wieść.

Twig się za­cią­gnę­ła i wy­pu­ści­ła dym w nie­bo, zer­ka­jąc z uko­sa na przy­ja­ciół­kę.

 – Co? – spy­ta­ła Can­dy. – Tyl­ko zaj­rza­łam. Sta­ły na re­ga­łach. By­łam cie­ka­wa. – Wbi­ła wi­de­lec w ma­ka­ron. – Mar­twię się.

Twig po­now­nie się za­cią­gnę­ła.

– Ja też.

Can­dy od­sta­wi­ła mi­skę z wi­del­cem. 

– Mu­si­my ją prze­ko­nać, żeby wró­ci­ła z nami – po­wie­dzia­ła. – W koń­cu jed­na trze­cia Thorn­field na­le­ży te­raz do niej.

Twig strzą­snę­ła po­piół.

– I to wszyst­ko może po­cze­kać. Nic nas nie goni.

– Ale nie są­dzisz, że ona ma pro­ble­my? Je­ste­śmy jej ro­dzi­ną. Ona nas po­trze­bu­je. – Głos Can­dy za­drżał.

– Nie je­ste­śmy jej je­dy­ną ro­dzi­ną – za­uwa­ży­ła Twig.

Can­dy pa­trzy­ła z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi.

– Ko­cha­my ją. Wy­cho­wa­ły­śmy ją.

– I kie­dy bę­dzie nas po­trze­bo­wać, bę­dzie­my na za­wo­ła­nie. Ale w tej chwi­li mu­si­my dać jej czas. Po­trze­bu­je go, żeby zro­bić, co trze­ba. 

– Czy­li?

– Żeby żyć – od­rze­kła po pro­stu Twig. – Wiesz prze­cież. W tej chwi­li two­je ser­ce i ro­zum się nie do­ga­du­ją. Ona strasz­nie chce żyć swo­im ży­ciem i wie­rzy w nie na tyle głę­bo­ko, że po­peł­nia błę­dy, gubi się, ale i tak wie, że nic jej nie bę­dzie.

– Ale je­śli coś jej jed­nak bę­dzie? – Can­dy za­drża­ła dol­na war­ga. 

– To co? Za­du­si­my ją jak June? Pró­bu­jąc ją chro­nić? Wiesz, jak to mó­wią. Do­bry­mi chę­cia­mi... – Twig urwa­ła, zbie­ra­jąc z ję­zy­ka dro­bin­ki ty­to­niu.

Can­dy umil­kła. Gdzieś nie­da­le­ko za­wył pies.

 – Nie stra­ci­my jej już – po­wie­dzia­ła Twig. – Za­ufaj jej.

Can­dy ski­nę­ła gło­wą z twa­rzą wy­krzy­wio­ną z bólu. 

– Okej – po­wie­dzia­ła.

– Okej. – Twig za­cią­gnę­ła się dłu­go i głę­bo­ko. Ty­toń trza­skał w ci­szy.
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Ali­ce sie­dzia­ła na ka­na­pie, pi­jąc kawę z kub­ka. Nie spa­ła już od kil­ku go­dzin, ale w gło­wie mia­ła pust­kę bez­kre­sną jak nie­bo za oknem. Can­dy po­wie­dzia­ła, że spa­ła dwa dni. „Mu­sia­łaś na­praw­dę tego po­trze­bo­wać”.

Pip plą­ta­ła się pod no­ga­mi, gdy Can­dy i Twig no­si­ły rze­czy do wy­na­ję­te­go sa­mo­cho­du. Chcia­ły przed zmro­kiem do­je­chać do Agnes Bluff. Na­stęp­ne­go ran­ka mia­ły wcze­śnie sa­mo­lot po­wrot­ny.

– To chy­ba wszyst­ko. – Twig we­szła do środ­ka, otrze­pu­jąc ręce. – Wiem, Ali­ce, że py­ta­łam cię o to ze dwa­dzie­ścia razy, ale je­śli chcesz, że­by­śmy zo­sta­ły...

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Nic mi nie jest. Po­trze­bu­ję tyl­ko cza­su, żeby ochło­nąć po tym wszyst­kim. 

– Obie­caj, że za­dzwo­nisz – po­wie­dzia­ła z na­pię­tą twa­rzą Can­dy. – Gdy­byś mia­ła py­ta­nia albo chcia­ła­byś po­ga­dać, albo po pro­stu po­trze­bo­wa­ła­byś ko­goś, kto cię zna i ko­cha.

Ali­ce wsta­ła i po­de­szła do niej.

– Nie­na­wi­dzę po­że­gnań – jęk­nę­ła Can­dy, obej­mu­jąc ją. – Obie­caj, że przy­je­dziesz. Pró­bu­je­my sta­nąć na nogi. Nie­dłu­go za­czy­na­ją się za­sie­wy. Thorn­field za­wsze bę­dzie two­im do­mem. 

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, wtu­lo­na w jej ra­mię. Wdy­cha­ła za­pach wa­ni­lii.

Wresz­cie Can­dy się od­su­nę­ła. 

– Ali­ce Blue – po­wie­dzia­ła, za­kła­da­jąc jej pa­smo wło­sów za ucho. I wsia­dła do sa­mo­cho­du.

Zo­sta­ły we dwie. Ali­ce nie mo­gła spoj­rzeć Twig w oczy.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Twig od­chrząk­nę­ła.

Ali­ce z wy­sił­kiem pod­nio­sła wzrok. 

– Bę­dzie do­brze.

Przez chwi­lę żad­na nie od­wra­ca­ła spoj­rze­nia. Twig wy­ję­ła z tyl­nej kie­sze­ni gru­bą ko­per­tę. 

– Kie­dy bę­dziesz go­to­wa – po­wie­dzia­ła – masz tu wszyst­ko, cze­go ci trze­ba. Po­win­nam ci to dać wie­le lat temu.

Ali­ce wzię­ła ko­per­tę, a Twig przy­cią­gnę­ła ją i za­mknę­ła w uści­sku.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Ali­ce. Twig kiw­nę­ła gło­wą.

Ali­ce po­ma­cha­ła przy­ja­ciół­kom i cze­ka­ła, aż ich sa­mo­chód znik­nie jej z oczu. 

Gdy wró­ci­ła do środ­ka, cze­ka­ło tam na nią to wszyst­ko, co po­wie­dzia­ły jej Twig i Can­dy. Śmierć June. Ży­cie bra­ta. Krą­ży­ła po miesz­ka­niu, pró­bu­jąc to so­bie w środ­ku uło­żyć, ale gdy to zro­bi­ła, oka­za­ło się, że zo­sta­ło jej miej­sce tyl­ko dla Dy­la­na. Mi­nę­ło tyle dni. Gdzie on był? Twig i Can­dy mo­gły jej nie prze­ka­zać, że gdy spa­ła, ktoś dzwo­nił. Odło­żyw­szy na bok ko­per­tę, Ali­ce po­gna­ła do te­le­fo­nu. No pew­nie, ma wia­do­mo­ści. Wszyst­kie od nie­go. Pierw­sza z prze­pro­si­na­mi, ale ko­lej­ne zo­sta­wiał co­raz zim­niej­szym gło­sem. Od ostat­niej zro­bi­ło się jej sła­bo. „Sta­ra­łem się za­cho­wać na po­zio­mie, dzwo­ni­łem, prze­pro­si­łem, a ty mnie igno­ru­jesz? Su­per”.

Kie­ro­wa­na po­czu­ciem winy i we­wnętrz­nym przy­mu­sem Ali­ce wzię­ła klu­cze i wy­szła tyl­ny­mi drzwia­mi. Ru­szy­ła w kie­run­ku jego domu. Prze­pro­si, że po­szła na wy­pa­la­nie. Prze­pro­si, że nie uwa­ża­ła bar­dziej na jego uczu­cia i że prze­pra­sza do­pie­ro te­raz. Wy­ja­śni, że mia­ła nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tę ro­dzi­ny. Po­wie mu. Że śmierć, że ży­cie. On zro­zu­mie.

Ale na bra­mie Dy­la­na wi­sia­ła kłód­ka. Na pod­jeź­dzie nie było ani służ­bo­we­go pi­ka­pa, ani jego wła­snej te­re­nów­ki. 

 – Nie ma go – usły­sza­ła za ple­ca­mi bez­barw­ny głos Lulu. Ali­ce się od­wró­ci­ła. Nie roz­ma­wia­ły ze sobą od mie­się­cy. – Wy­je­chał – mó­wi­ła da­lej Lulu z rę­ko­ma głę­bo­ko wbi­ty­mi w kie­sze­nie. – Po­wie­dział, że był u Sa­rah i że musi się za­jąć pil­ny­mi spra­wa­mi służ­bo­wy­mi. Że musi na­gle wy­je­chać.

Ali­ce wpa­try­wa­ła się w jej twarz, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc zro­zu­mieć.

– K-k-kie­dy?

– Wi­dzia­łam go wczo­raj, jak tan­ko­wał. Nie po­wie­dział ci?

Z ust Ali­ce wy­do­był się jęk bo­le­ści. Ja­kie pil­ne spra­wy służ­bo­we? Roz­ma­wiał z Sa­rah o tym, co się sta­ło w warsz­ta­cie? Coś mu się sta­ło? Był cho­ry? Lulu chwy­ci­ła Ali­ce, za­nim ugię­ły się pod nią ko­la­na. 

– Co ja na­ro­bi­łam? – łka­ła Ali­ce, trzy­ma­jąc się jej. Nie za­uwa­ży­ła, że wi­dać jej si­nia­ki. 

– Qué chin­ga­dos – po­wie­dzia­ła ci­cho Lulu, wi­dząc jej ra­mio­na. – Co ci się sta­ło? Czy on cię skrzyw­dził? Dy­lan cię bił? – Ali­ce osu­nę­ła się w jej ob­ję­ciach. – Do­bra – po­wie­dzia­ła Lulu. Jej głos był pe­łen tro­ski, ale sta­now­czy. – Idzie­my do mnie.
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ZNA­CZE­NIE Le­kar­stwo na smu­tek

Ery­th­ri­na ve­sper­ti­lio | ŚROD­KO­WA I PÓŁ­NOC­NO-WSCHOD­NIA AU­STRA­LIA

Drew­no in­in­ti (pit.) jest po­wszech­nie uży­wa­ne do wy­ro­bu wo­ome­ry, mio­ta­cza dzid i łu­ków. Kora, owo­ce i ło­dy­gi mają za­sto­so­wa­nie w me­dy­cy­nie na­tu­ral­nej. Li­ście w kształ­cie skrzy­deł nie­to­pe­rza, kwia­ty o bar­wie ko­ra­lo­wej po­ja­wia­ją się na prze­ło­mie wio­sny i lata. Pięk­ne, lśnią­ce na­sio­na w kształ­cie fa­so­lek mają ko­lo­ry od ciem­no­żół­te­go po krwi­sto­czer­wo­ny i są uży­wa­ne do zdo­bień i wy­ro­bu bi­żu­te­rii.
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Ali­ce nie­przy­tom­na usia­dła u przy­ja­ciół­ki przy sto­le, wpa­tru­jąc się w swo­je ręce. Łzy spły­wa­ły jej po twa­rzy. Lulu po­szła do kuch­ni i wró­ci­ła z dwie­ma szkla­necz­ka­mi z pły­nem, któ­ry wy­glą­dał na wodę z lo­dem, cy­try­ną i li­mon­ką.

– To ci po­mo­że się uspo­ko­ić – po­wie­dzia­ła i sama wy­chy­li­ła za­war­tość swo­jej szklan­ki. Ali­ce zro­bi­ła to samo i za­kasz­la­ła ostro w re­ak­cji na moc­ny dżin z to­ni­kiem. – Le­kar­stwo mo­jej abu­eli na go­rącz­kę i do­le­gli­wo­ści ser­co­we.

Kost­ki lodu sy­cza­ły i pę­ka­ły.

– No... jak dłu­go to trwa­ło?

Ali­ce wy­pi­ła więk­szy łyk, pry­cha­jąc, gdy z bólu za­ci­snę­ło się jej gar­dło.

– Co ja zro­bi­łam złe­go? – Pła­ka­ła tak moc­no, że ze­bra­ło się jej na wy­mio­ty.

– Och, chi­ca. – Lulu po­pę­dzi­ła do kuch­ni. – Nic złe­go nie zro­bi­łaś – po­wie­dzia­ła, sta­wia­jąc przed Ali­ce szklan­kę z wodą. Usia­dła i się­gnę­ła po jej rękę. 

 – Dla­cze­go zno­wu je­steś dla mnie taka miła? – spy­ta­ła Ali­ce, ści­ska­jąc jej dłoń. – My­śla­łam, że mnie nie­na­wi­dzisz.

– Bar­dzo cię prze­pra­szam. – Głos Lulu był pe­łen skru­chy. – Wie­dzia­łam, że coś mię­dzy wami jest, od­kąd was ra­zem zo­ba­czy­łam. Pró­bo­wa­łam cię przed nim ostrzec, ale nie mó­wi­łam ci ca­łej praw­dy. Jak już sta­ło się oczy­wi­ste, że je­ste­ście ra­zem, za­nad­to się ba­łam i wsty­dzi­łam, żeby po­wie­dzieć ci praw­dę o tym, co się sta­ło ze mną. – Lulu urwa­ła i od­wró­ci­ła wzrok. – Ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dzia­łam. Na­wet Aiden nie wie wszyst­kie­go. Dy­lan za bar­dzo na­pie­przył mi w gło­wie. Za­ga­da­łam to, wmó­wi­łam so­bie, że to się w za­sa­dzie nie sta­ło. My­śla­łam, że pro­blem jest we mnie, że po pro­stu mię­dzy nami coś nie za­sko­czy­ło. Że to prze­ze mnie był tak wście­kły, tak bru­tal­ny. To była moja wina. My­śla­łam, że z tobą bę­dzie inny. Gdy­by przy­szło mi do gło­wy, do cze­go jest zdol­ny... – Lulu spoj­rza­ła na ra­mio­na Ali­ce i urwa­ła.

Gdy tak trzy­ma­ły się za ręce, wzrok Ali­ce spo­czął na rze­my­kach, któ­re Dy­lan zdjął ze swo­ich nad­garst­ków, żeby jej za­ło­żyć. Szar­pa­ła je i gry­zła, chcąc się ich po­zbyć.

– Chi­ca! – krzyk­nę­ła Lulu. – Prze­stań. – Się­gnę­ła po no­życz­ki do sło­ja sto­ją­ce­go na bla­cie. Wsu­nę­ła chłod­ne me­ta­lo­we ostrze pod rze­myk i uwol­ni­ła nad­garst­ki Ali­ce. Ta po­tar­ła skó­rę. 

– Wiesz, o czym Dy­lan roz­ma­wiał z Sa­rah, za­nim wy­je­chał? – spy­ta­ła.

Lulu po­krę­ci­ła gło­wą.

– Pew­nie do­wie­my się ju­tro w pra­cy. – Wy­mow­nie wska­za­ła me­da­lion Ali­ce. – Od­wa­ga, tak? Będę przy to­bie.
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Na­stęp­ne­go ran­ka Ali­ce po­je­cha­ła do straż­ni­cy z Lulu. Po dro­dze prze­mknę­ła wzro­kiem po domu Dy­la­na. Bra­my były za­mknię­te, pod­jazd pu­sty. My­ślą po­wę­dro­wa­ła przez drzwi wej­ścio­we. W środ­ku była jej szczo­tecz­ka do zę­bów, na pó­łecz­ce w ła­zien­ce, obok jego szczo­tecz­ki. W sza­fie wi­sia­ły jej let­nie su­kien­ki. Pod oknem sta­ło ich łóż­ko w nie­ła­dzie, za­la­ne świa­tłem. Przy­po­mnia­ła so­bie jego sen­ną twarz ran­ka­mi. I jak trzy­mał w dło­niach jej gło­wę, gdy się ko­cha­li. Jej ogró­dek wa­rzyw­ny. Jego grill. Wy­ła­ma­ne drzwi do sy­pial­ni. Kłęb­ki ku­rzu. Gdy się od­da­la­ły, ser­ce Ali­ce zo­sta­ło przy tym miej­scu, uwi­kła­ne w tę­sk­no­tę, pra­gnie­nie i strach.

Do­je­cha­ły do straż­ni­cy. Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie mogę tego zro­bić – wy­szep­ta­ła.

Obie chwi­lę mil­cza­ły.

– Ow­szem, mo­żesz – Lulu też szep­ta­ła.
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We­szły do środ­ka i zna­la­zły Sa­rah cze­ka­ją­cą przy biur­ku Ali­ce.

– Ali­ce – za­czę­ła sze­fo­wa z twa­rzą bez wy­ra­zu – mogę cię pro­sić do sie­bie?

– Ja tu cze­kam – po­wie­dzia­ła bez­gło­śnie Lulu.

Sa­rah ge­stem wska­za­ła krze­sło przed swo­im biur­kiem.

Ali­ce usia­dła, przy­po­mi­na­jąc so­bie dzień przy­jaz­du, gdy sie­dzia­ła do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, pod­pi­sy­wa­ła umo­wę, wy­peł­nio­na na­dzie­ją i eks­cy­ta­cją.

– Po­wiem wprost. Wpły­nął do mnie ra­port. – Sa­rah się­gnę­ła po sza­rą tecz­kę i otwo­rzy­ła ją. – Dy­lan Ri­vers zło­żył ra­port, że do­szło do in­cy­den­tu w warsz­ta­tach w czwar­tek po wy­pa­la­niu. Po­dob­no za­sto­so­wa­łaś wo­bec nie­go prze­moc fi­zycz­ną. – Sa­rah czy­ta­ła z do­ku­men­tów. – Co praw­da jed­no­znacz­nie de­kla­ru­je, że nie za­mie­rza skła­dać skar­gi na po­li­cji, ale zło­żył ra­port u mnie, a jego ko­pię wy­słał do kadr w dy­rek­cji. – Rzu­ci­ła tecz­kę, opa­dła na opar­cie i chwy­ci­ła pal­ca­mi grzbiet nosa. – Przy­kro mi, Ali­ce, mam zwią­za­ne ręce. Mu­szę wsz­cząć po­stę­po­wa­nie dys­cy­pli­nar­ne, co tech­nicz­nie ozna­cza na­tych­mia­sto­we za­wie­sze­nie w obo­wiąz­kach służ­bo­wych. – Ali­ce się trzę­sła z wy­sił­ku, by się nie roz­sy­pać. – Po­pro­szę któ­re­goś ze straż­ni­ków, żeby wziął two­je dy­żu­ry – cią­gnę­ła Sa­rah. – Mam na­dzie­ję, że jesz­cze dziś do­sta­nę z kadr in­for­ma­cję, jak dłu­go po­trwa two­je za­wie­sze­nie. W przy­szłym ty­go­dniu ko­goś przy­ślą i wte­dy bę­dziesz mo­gła przed­sta­wić swo­ją wer­sję wy­da­rzeń. – Ali­ce mil­cza­ła. – Do tego cza­su, do za­mknię­cia spra­wy nie mo­żesz się kon­tak­to­wać z Dy­la­nem. To nie po­win­no ci spra­wić trud­no­ści, bo jak pew­nie wiesz, wziął urlop. – Ali­ce za­mknę­ła oczy. – Masz ja­kieś py­ta­nia? – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Hej... – do­da­ła ła­god­niej Sa­rah. Ali­ce otwo­rzy­ła oczy. – Po­win­nam o czymś wie­dzieć, Ali­ce? Chcesz mi coś po­wie­dzieć w za­ufa­niu?

Przez chwi­lę pa­trzy­ła sze­fo­wej w oczy, aż w koń­cu od­su­nę­ła krze­sło i bez sło­wa wy­szła z ga­bi­ne­tu.

Lulu cze­ka­ła w pi­ka­pie z włą­czo­nym sil­ni­kiem. 

– Nie siedź w domu, chi­ca – po­wie­dzia­ła, od­wo­żąc ją. – Prze­bierz się i chodź ze mną na pa­trol. Le­piej się po­czu­jesz, jak to tro­chę prze­cho­dzisz. W domu bę­dziesz się tyl­ko za­mar­twiać. 

Ali­ce pa­trzy­ła na swój dom nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Zło­żył na nią ra­port. Świa­do­mie, z pre­me­dy­ta­cją za­mknął jej usta. „By­ła­byś jak dziew­czyn­ka z baj­ki, co to wcho­dzi do ciem­ne­go lasu, tak samo bez­piecz­na”. 

Wy­tar­ła po­licz­ki i otwo­rzy­ła drzwi. 

– Daj mi pięć mi­nut.
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Ali­ce trzy­ma­ła się na ty­łach gru­py po­dą­ża­ją­cej za Lulu szla­kiem do wnę­trza kra­te­ru. Źle zro­bi­ła, przy­cho­dząc tu. Nie chcia­ła słu­chać in­for­ma­cji, któ­rych sama już nie mo­gła prze­ka­zy­wać. Nie chcia­ła my­śleć o tym, dla­cze­go już nie może tego ro­bić. Nie chcia­ła słu­chać gło­su Dy­la­na w swo­jej gło­wie. Ani ana­li­zo­wać roz­mo­wy z Sa­rah. Upo­ko­rze­nie. Nie­do­wie­rza­nie. Chcia­ła zga­snąć, wmie­szać się w pia­sek pu­sty­ni.

– Opóź­nia pani gru­pę! – za­wo­ła­ła ja­kaś ko­bie­ta. 

Ali­ce drgnę­ła.

– Słu­cham?

– Pro­szę się po­spie­szyć – do­da­ła sztyw­no ko­bie­ta. Koń­cem swo­je­go kij­ka dźga­ła ryt­micz­nie czer­wo­ną zie­mię.

– Nic mi nie jest – od­par­ła Ali­ce. – Nie trze­ba na mnie cze­kać.

Ko­bie­ta opu­ści­ła mo­ski­tie­rę na si­wie­ją­ce wło­sy i ró­żo­wą twarz.

– Jak wie każ­dy, kto czy­tał te ich prze­wod­ni­ki po bu­szu, tu może być bar­dziej nie­bez­piecz­nie, niż się wy­da­je. – Mach­nię­ciem kij­ka wska­za­ła oko­li­cę. 

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła uba­wio­na Ali­ce. – Będę mia­ła to na uwa­dze.

Ko­bie­ta, idąc, ude­rza­ła ga­łę­zie swo­im kij­kiem. Trach, szust, trach, szust. Ali­ce wzdry­ga­ła się na każ­de ude­rze­nie. Tak in­ten­syw­nie pra­gnę­ła sa­mot­no­ści, że jej iry­ta­cja nie­ustan­nie ro­sła. „Od­dy­chaj” – mó­wi­ła so­bie.

Ale my­śli pę­dzi­ły. W week­end, w pew­nej chwi­li, gdy Twig i Can­dy mó­wi­ły jej praw­dy, któ­re nie­odwo­łal­nie pru­ły szwy jej ży­cia, Dy­lan gdzieś tam usiadł, może przy swo­im lap­to­pie, może z dłu­go­pi­sem i kart­ką, i z zim­ną krwią uknuł plan, by ją uci­szyć. Pił wte­dy kawę? A może piwo? Jak się czuł, gdy tak z każ­dym sło­wem na­pi­nał łuk, z któ­re­go mie­rzył pro­sto w jej ser­ce? Ura­czył się jej ży­ciem, jej cia­łem i gło­wą, aż się na­sy­cił. 

Żo­łą­dek za­czął się jej za­ci­skać. 

Dy­go­tał? Miał wy­rzu­ty su­mie­nia, choć­by przez uła­mek se­kun­dy? Czuł żal, gdy tak mie­rzył? Wzdra­gał się czy był czuj­ny, gdy już skoń­czył? I gdzie był od tego cza­su? Do­kąd po­je­chał? Czy miał ja­kąś po­nu­rą kry­jów­kę, w któ­rej się cho­wał, gdzie przy świe­tle lam­py naf­to­wej tkał zło­to ze sło­my, żeby się po­ja­wić na świe­cie w prze­obra­żo­nej po­sta­ci? 

Ali­ce uj­rza­ła przed sobą ko­bie­tę z kij­kiem. Przy­kuc­nę­ła przy szla­ku. Otwo­rzy­ła ple­cak, wy­ję­ła z nie­go sło­iczek i na­chy­li­ła się, by na­brać do nie­go czer­wo­ne­go pia­sku.

Ali­ce gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze.

– Nie! – krzyk­nę­ła, rzu­ca­jąc się do przo­du, by wy­trą­cić ko­bie­cie sło­ik z ręki. Z głu­chym od­gło­sem spadł na zie­mię. Kil­ku tu­ry­stów od­wró­ci­ło się zszo­ko­wa­nych. Ko­bie­ta sie­dzia­ła na pia­sku oszo­ło­mio­na. Ali­ce pa­trzy­ła na nią groź­nie, za­ci­ska­jąc ręce w pię­ści.

– Wszyst­ko okej? – Lulu prze­ci­ska­ła się ku nim mię­dzy tu­ry­sta­mi.

– Nie! Wręcz prze­ciw­nie! – Ko­bie­ta wsta­ła. 

– Ali­ce? – spy­ta­ła Lulu.

– Ona pró­bo­wa­ła na­brać pia­sku. Przy­ła­pa­łam ją. – Ali­ce, drżąc cała, wska­zy­wa­ła sło­ik.

Lulu ści­snę­ła jej ra­mię. 

– Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła, pa­trząc przy­ja­ciół­ce w oczy. Obej­rza­ła się na ko­bie­tę i zno­wu na Ali­ce. – Już do­brze?

Ali­ce ski­nę­ła gło­wą.

– Pa­nią pro­szę ze mną, wy­ja­śnię, dla­cze­go to, co pani zro­bi­ła na te­re­nie par­ku na­ro­do­we­go, jest wy­kro­cze­niem ka­ra­nym grzyw­ną. – Lulu po­pro­wa­dzi­ła ko­bie­tę na czo­ło gru­py, oglą­da­jąc się na Ali­ce wzro­kiem peł­nym tro­ski. 
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Resz­tę dro­gi Ali­ce od­by­ła w mil­cze­niu, cią­gnąc się za gru­pą. Nic dziw­ne­go, że nikt się do niej nie od­zy­wał. Lulu cią­gle się od­wra­ca­ła, aż Ali­ce ma­cha­ła jej, by szła da­lej. Kil­ka razy chcia­ła za­wró­cić, po­je­chać do domu, do Pip, i po­ło­żyć się do łóż­ka. Ale od­da­la­jąc się od wy­ciecz­ki, jesz­cze bar­dziej zwró­ci­ła­by na sie­bie uwa­gę.

Gdy do­tar­li do plat­for­my wi­do­ko­wej, Ali­ce od­su­nę­ła się od tu­ry­stów. Głos Lulu do­cie­rał do niej stłu­mio­ny, gdy wpa­try­wa­ła się w krąg pło­mien­nie czer­wo­nych kwia­tów. My­śli po­pły­nę­ły do Twig, Can­dy i June. I do mat­ki. Jak za­wsze do mat­ki. Za­wsze. 

Za­cze­ka­ła, aż obe­schną jej łzy, i do­pie­ro wte­dy wsta­ła i po­dą­ży­ła za zwie­dza­ją­cy­mi do Kututu Ka­ana. 
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Szlak kra­te­ro­wy le­żał ską­pa­ny w słoń­cu. Mo­rze grosz­ków pu­styn­nych po­ły­ski­wa­ło w go­rą­cu. W gó­rze krą­żył orzeł au­stra­lij­ski. Ali­ce za­mknę­ła oczy i słu­cha­ła. Tem­bru gło­su Lulu. Ryt­mu wia­tru. Sze­le­stu kwia­tów i li­ści. W tym wszyst­kim był puls, sła­biut­kie bi­cie ser­ca.

Dźwięk zam­ka bły­ska­wicz­ne­go wy­rwał Ali­ce z ulot­ne­go spo­ko­ju. Ko­bie­ta z kij­kiem odłą­czy­ła się od gru­py, wy­ję­ła sło­ik z ple­ca­ka i przy­kuc­nę­ła przy grosz­ku. Na oczach Ali­ce po­wo­li od­krę­ci­ła na­kręt­kę i się­gnę­ła po kwia­ty.

Ali­ce rzu­ci­ła się na nią, ca­łym cię­ża­rem przy­du­si­ła ją do zie­mi, wy­rwa­ła gro­szek z dło­ni.
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Go­dzi­nę póź­niej sie­dzia­ła w ga­bi­ne­cie Sa­rah, łok­cie opar­ła na ko­la­nach, twarz scho­wa­ła w dło­niach. Czu­ła za­pach swo­jej skó­ry przy­pie­czo­nej na słoń­cu. Przy­po­mnia­ła so­bie za­pach skó­ry mamy: sub­tel­ny, czy­sty, chłod­ny. De­li­kat­ność jej gło­su, świa­tło w oczach, kie­dy była w ogro­dzie, wśród pa­pro­ci i kwia­tów. Za­pa­chy June, jej whi­sky i mię­tów­ki. Za­pach rze­ki i ognisk, któ­re pa­lił Oggi, gdy byli na­sto­lat­ka­mi. 

Ob­ra­zy Dy­la­na mie­sza­ły się ze wspo­mnie­nia­mi o ojcu. Twa­rze bia­łe od gnie­wu. Kwa­śny od­dech Dy­la­na, mi­ne­ral­ny za­pach wście­kło­ści ojca, jej cia­ło obo­la­łe i sku­lo­ne, strasz­li­wie zim­na woda, ręce pod­nie­sio­ne do cio­su. W straż­ni­co­wym ra­diu po­pi­ski­wa­ły za­kłó­ce­nia, ko­ja­rząc się Ali­ce z pła­czem dziec­ka. Kto wy­cho­wał jej bra­ta? Miał do­bre ży­cie? Był szczę­śli­wy? Wie­dział o jej ist­nie­niu?

– Ali­ce...

Pod­nio­sła wzrok. Sa­rah sta­ła w pro­gu swo­je­go ga­bi­ne­tu. Tym ra­zem twarz mia­ła zbo­la­łą. 
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Ruby sie­dzia­ła przy ogniu na ty­łach domu, gdy usły­sza­ła, że przed bra­mą za­trzy­mu­je się sa­mo­chód. Wyj­rza­ła na pod­jazd. Mo­ty­lo­wy pi­kap Ali­ce był za­pa­ko­wa­ny po dach. Ruby z po­wro­tem skie­ro­wa­ła wzrok na ro­bio­ny wła­śnie na­szyj­nik. Przy­trzy­ma­ła ko­niu­szek dru­cia­ne­go wie­sza­ka nad pło­mie­niem, po czym prze­pchnę­ła go przez śro­dek na­sio­na in­in­ti. Gdy osty­gło, na­ni­za­ła je na brą­zo­wy sznu­rek i się­gnę­ła po na­stęp­ne z trzy­ma­ne­go u stóp sto­su. Pa­trzy­ła, jak Ali­ce wy­sia­da, a za nią pies. Szła sztyw­no, oczy mia­ła cho­re. Wy­glą­da­ła jak ko­bie­ta, któ­ra za jed­nym ra­zem stra­ci­ła mi­łość, środ­ki do ży­cia i dom.

Ali­ce usia­dła przy ogniu i wpa­trzy­ła się w pło­mie­nie. Pip po­bie­gła po­ba­wić się z psa­mi Ruby. Trzy wy­so­kie dęby pu­styn­ne wes­tchnę­ły, gdy wiatr się wzmógł. Ruby wsu­nę­ła drut w pło­mie­nie i cze­ka­ła, aż się roz­grze­je, po czym we­pchnę­ła go w na­sio­no in­in­ti. Ali­ce mil­cza­ła. Do­pie­ro przy któ­rejś ko­lej­nej pró­bie wy­do­by­ła z sie­bie głos na tyle sil­ny, by prze­mó­wić:

– Przy­je­cha­łam się po­że­gnać.

Ruby na­ni­za­ła na­sio­no na sznu­rek i się­gnę­ła po na­stęp­ne. Wiatr prze­gar­nął jej wło­sy. Wia­ło z pół­noc­ne­go za­cho­du. „Od tego wia­tru się po­cho­ru­jesz” – mó­wi­ły za­wsze jej ciot­ki. „On jest nie­do­bry, ten wiatr z za­cho­du. Du­sza ci się od nie­go po­cho­ru­je. Le­piej mieć wła­ści­we le­kar­stwo”.

– My­śla­łam o tym, co mi kie­dyś po­wie­dzia­łaś, pin­ta-pin­ta, o tym, co zna­czy dla cie­bie ogień. – Ruby wy­pa­li­ła dziur­kę w ko­lej­nym na­sie­niu i wsu­nę­ła je na sznu­rek. – Chcia­łam cię spy­tać, gdzie jest twój ogień. 

– Mój ogień? 

– Tak. Twój ogień. Miej­sce, gdzie się zbie­ra­cie z ludź­mi, któ­rych ko­chasz. Gdzie je­ste­ście wszy­scy ra­zem, w cie­ple. Miej­sce, któ­re jest two­je.

Ali­ce dłu­go nie od­po­wia­da­ła. Ruby do­rzu­ci­ła do ognia ko­lej­ną ga­łąź mul­gi.

– Nie wiem. Ale... ale mam bra­ta. – Głos się jej za­ła­mał. – Młod­sze­go bra­ta.

Ruby pod­nio­sła w górę sznur in­in­ti i za­wią­za­ła jego koń­ce. Na­szyj­nik po­ły­ski­wał czer­wo­no, pach­niał ogniem. Po­da­ła go Ali­ce, a ona po­pa­trzy­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Ruby po­trzą­snę­ła na­szyj­ni­kiem, po­na­gla­jąc, by go wzię­ła. Na­sio­na in­in­ti po­stu­ki­wa­ły o sie­bie, gdy Ruby zło­ży­ła sznur w zwi­nię­tych dło­niach Ali­ce. 

– Na­sio­na ko­ra­lo­drze­wu – wy­szep­ta­ła Ali­ce. – Le­kar­stwo na ból. – Oczy mia­ła czer­wo­ne.

– W mo­jej ro­dzi­nie ko­bie­ty wkła­da­ją je w cza­sie inmy – po­wie­dzia­ła Ruby. – Dają nam siłę w trak­cie ce­re­mo­nii. – Ali­ce po­tar­ła pal­ca­mi na­sio­na, pod­nio­sła je do nosa i wdy­cha­ła dym­ny za­pach. – Jesz­cze jed­no. – Ruby wsta­ła i we­szła do środ­ka, a po chwi­li wró­ci­ła z nie­wiel­ką kwa­dra­to­wą płó­cien­ną sa­szet­ką. – Mię­tow­nik pa­sko­wa­ny – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc ją Ali­ce. – Wsadź to do po­dusz­ki. Two­jej du­szy bę­dzie le­piej pod­czas snu.

– Dzię­ku­ję. – Ali­ce pod­nio­sła to­reb­kę do nosa. – W mo­jej ro­dzi­nie – po­wie­dzia­ła – mię­tow­nik nie jest le­kiem. Ozna­cza opusz­czo­ną mi­łość. 

Ruby chwi­lę wpa­try­wa­ła się w jej twarz.

– Opusz­czo­na. Ule­czo­na. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie­wiel­ka róż­ni­ca, praw­da? – Po­pra­wi­ła ogień, a on trza­snął w od­po­wie­dzi. Pło­mie­nie wzbi­ły się wy­so­ko w wie­czor­ne nie­bo. Ko­bie­ty sie­dzia­ły ja­kiś czas w mil­cze­niu.

– Po­wiem ci coś, pin­ta-pin­ta – ode­zwa­ła się po chwi­li Ruby. – Za­ufaj so­bie. Swo­jej hi­sto­rii. Je­dy­ne, co mo­żesz zro­bić, to opo­wie­dzieć, jak było, samą praw­dę. – Za­tar­ła ręce w dy­mie nad ogniem. 

Ali­ce ba­wi­ła się na­sio­na­mi in­in­ti.

– Pa­lya? – spy­ta­ła Ruby.

– Pa­lya – od­rze­kła Ali­ce, pod­no­sząc na nią wzrok.

Ruby się uśmiech­nę­ła. W oczach Ali­ce ja­sno świe­cił ogień.
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Gdy od­da­li­ła się na tyle, że Ki­lil­pi­tja­ra sta­ła się da­le­kim snem na mrocz­nym ho­ry­zon­cie, za­trzy­ma­ła sa­mo­chód. Wy­sia­dła i prze­szła się po sty­gną­cym czer­wo­nym pia­sku z Pip u boku, przez kępy spi­ni­fek­su, pod­no­sząc rękę, by mu­snąć wierz­choł­ki dłu­gich żół­tych traw.

Po­wie­dzia­ła so­bie, że po­trze­bu­je chwi­li, żeby się wziąć w garść, ale praw­dę mó­wiąc, na prze­kór wszyst­kie­mu na­dal nie wie­dzia­ła, czy de­cy­zja o wy­jeź­dzie była słusz­na. Mi­łość do nie­go bar­wi­ła wszyst­kie jej my­śli. Ali­ce wy­tar­ła po­licz­ki, wspo­mi­na­jąc po­po­łu­dnie wca­le nie tak daw­ne, gdy wy­szli z Dy­la­nem na spa­cer o za­cho­dzie słoń­ca.

– Po­wiedz­my, że pew­ne­go dnia po­je­dzie­my na za­chod­nie wy­brze­że – mó­wił ze swo­im po­wol­nym, to­pią­cym ser­ce uśmie­chem. – Po­wiedz­my, że się spa­ku­je­my, wsią­dzie­my do wozu i po pro­stu po­je­dzie­my. Aż tam. Co zro­bi­my, jak już tam do­trze­my?

Sie­dzie­li pod wy­so­kim dę­bem pu­styn­nym, spló­tł­szy pal­ce swo­ich dło­ni.

Ona z po­god­ną twa­rzą za­mknę­ła oczy, by so­bie to wy­obra­zić. 

– Zbu­du­je­my cha­łu­pę, spa­sie­my się na świe­żych owo­cach mo­rza, bę­dzie­my upra­wiać swo­je owo­ce i wa­rzy­wa i... – Za­wa­ha­ła się.

– Co?

– Na­ro­bi­my dzie­ci – wy­rzu­ci­ła. – Będą sza­lo­ne, z tłu­sty­mi nóż­ka­mi, bose. Wy­cho­wa­ne mię­dzy czer­wo­ną zie­mią, bia­łym pia­skiem i mo­rzem. – Nie po­tra­fi­ła spoj­rzeć mu w oczy.

Się­gnął pal­cem do jej pod­bród­ka i ob­ró­cił jej twarz do sie­bie. Oczy miał wy­peł­nio­ne świa­tłem.

– Tłu­ste nóż­ki. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko i przy­cią­gnął ją do sie­bie.

– Ko­cham cię nad ży­cie – wy­szep­ta­ła. 

– To tak jak ja – od­rzekł. Ca­ło­wał ją tak łap­czy­wie, jak­by była dla nie­go po­wie­trzem.
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Ali­ce pła­ka­ła, sama z Pip wśród wydm. Po­win­na zo­stać? Wal­czyć o swo­ją pra­cę i pod­jąć pró­bę na­pra­wie­nia związ­ku z Dy­la­nem? To nie mógł być ko­niec; jak tam­ta ja­poń­ska ar­tyst­ka ze zło­tą laką i wszyst­ki­mi po­tłu­czo­ny­mi na­czy­nia­mi przed sobą, Ali­ce to na­pra­wi. Na pew­no zdo­ła go oca­lić. Ich mi­łość może oca­lić ich obo­je. Jak mia­ła­by zre­zy­gno­wać? Mo­gła bar­dziej się sta­rać, mo­gła być do­kład­nie taka, jak on chciał, ja­kiej po­trze­bo­wał, mo­gła go uczy­nić lep­szym czło­wie­kiem. Od sa­me­go po­cząt­ku chciał tyl­ko tego – być lep­szym czło­wie­kiem. Zresz­tą do­kąd ona wła­ści­wie je­cha­ła? Nie mia­ła domu. Dla­cze­go nie mia­ła­by tu zo­stać?

Cho­dzi­ła po­wo­li tam i z po­wro­tem. W górę i w dół.

Pu­sty­nia wy­ra­bia­ła z jej umy­słem dziw­ne rze­czy. Wszyst­kie dni wy­glą­da­ły tak samo – dzi­siej­szy ra­nek nie róż­nił się od po­ran­ków set­ki lat temu. Słoń­ce co­dzien­nie ma­lo­wa­ło wy­dmy, co­dzien­nie je od­bar­wia­ło, gwiaz­dy świe­ci­ły, zmie­nia­ły się pory roku, ale ozna­ki upły­wa­ją­ce­go cza­su nie ist­nia­ły. Ero­zja i two­rze­nie na­stę­po­wa­ły tak wol­no, że w ży­ciu na pu­sty­ni zmie­nia­ła się wy­łącz­nie wła­sna fi­zycz­ność. Pu­sty­nia ją wchło­nę­ła i po­zba­wi­ła zna­cze­nia. Ali­ce prze­mie­rza­ła czer­wo­ne pia­ski, aż sta­nę­ła na wy­so­kiej wy­dmie. Prze­bie­gła wzro­kiem dro­gę do wi­docz­ne­go w od­da­li kra­te­ru. Mo­gła się cof­nąć w cza­sie? Mo­gła cof­nąć to wszyst­ko i za­cząć od po­cząt­ku? 

Pip ją trą­ci­ła. Gdy Ali­ce przy­kuc­nę­ła, by po­dra­pać ją za usza­mi, za­uwa­ży­ła si­nia­ki z tyłu nóg. Nie wie­dzia­ła, że je ma. Mu­sia­ło to się stać w warsz­ta­cie z Dy­la­nem, ale nie pa­mię­ta­ła, żeby co­kol­wiek jej się dzia­ło z no­ga­mi.

Żo­łą­dek za­ci­snął się w wę­zeł. W gło­wie mia­ła dzie­więć lat i pa­trzy­ła na mamę wy­cho­dzą­cą z mo­rza. Nagą i całą w si­nia­kach. 

Ali­ce zno­wu po­my­śla­ła o ja­poń­skiej baj­ce, te­raz w bez­li­to­snym świe­tle: nie była ar­tyst­ką z pę­dzel­kiem, nie była też zło­tem. Była po­tłu­czo­ny­mi ka­wał­ka­mi, na­pra­wia­ła się i roz­trza­ski­wa­ła raz za ra­zem. Jak jej mat­ka, nie­po­tra­fią­ca się­gnąć po ży­cie bez męż­czy­zny, któ­ry ją cią­gle nisz­czył. Jak Kwia­ty, któ­re przy­jeż­dża­ły do Thorn­field, szu­ka­jąc schro­nie­nia. Przez ten cały czas tego nie wi­dzia­ła, nie po­zwa­la­ła so­bie tego do­strzec. 

„Opusz­czo­na. Ule­czo­na. – Ruby wzru­szy­ła wte­dy ra­mio­na­mi. – Nie­wiel­ka róż­ni­ca, praw­da?”

Pip po­li­za­ła ją po twa­rzy. Ali­ce otar­ła łzy, my­śląc, jak bar­dzo June po­ko­cha­ła­by Pip. Tak bar­dzo, jak ko­cha­ła Har­ry’ego. Wspo­mnie­nie o June idą­cej przez pola kwia­tów z Har­rym przy­wo­ła­ło inne ob­ra­zy. Dzień, gdy June za­wio­zła Ali­ce do szko­ły, i to, jak strasz­nie się śmia­ły, gdy Har­ry pu­ścił bąka. Wie­czór przed jej dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi, gdy Ali­ce prze­bu­dzi­ła się z Har­rym u boku i zo­ba­czy­ła June w ciem­no­ści, po­chy­lo­ną nad biur­kiem, ukła­da­ją­cą pre­zent. I po­ra­nek, gdy Ali­ce zda­wa­ła eg­za­min na pra­wo jaz­dy i na po­li­cyj­nym par­kin­gu uj­rza­ła June z Har­rym. Uśmiech Ali­ce zgasł, gdy przy­po­mnia­ła so­bie ostat­ni wie­czór w Thorn­field; Har­ry’ego już nie było, a June chwia­ła się na no­gach, pi­ja­na ru­ina, bez­rad­na i zszo­ko­wa­na jej od­jaz­dem. Tak wy­glą­da­ło jej ostat­nie wspo­mnie­nie o June. I ni­g­dy już jej nie zo­ba­czy.

Zwi­nę­ła się w kłę­bek na zie­mi, uświa­do­miw­szy so­bie bru­tal­ną praw­dę – że nie ma ta­kie­go miej­sca ani ta­kiej oso­by, do któ­rej mo­gła­by się udać, żeby się po­czuć bez­piecz­nie. Mu­sia­ła usta­lić, do­kąd zmie­rza, przy­naj­mniej dziś.

Gdy wsta­ła i się otrze­pa­ła, wró­ci­ło wspo­mnie­nie z dnia, gdy Twig i Can­dy wy­jeż­dża­ły. 

„Kie­dy bę­dziesz go­to­wa – po­wie­dzia­ła Twig – masz tu wszyst­ko, cze­go ci trze­ba”.

Ali­ce pa­trzy­ła na swo­je­go mor­ri­sa. Zro­zu­mia­ła. Prze­bie­gła przez wy­dmy z Pip pę­dzą­cą u boku, do­pa­dła sa­mo­cho­du i otwo­rzy­ła scho­wek. Chwy­ci­ła ko­per­tę i ją roz­dar­ła. Wy­szarp­nę­ła ze środ­ka plik pa­pie­rów. 

Prze­glą­da­ła każ­dą stro­nę, szyb­ko czy­ta­jąc tekst.

Prze­czy­ta­ła wszyst­ko jesz­cze raz, i jesz­cze, krę­cąc gło­wą z nie­do­wie­rza­niem, aż sło­wa za­czę­ły się sta­wać rze­czy­wi­sto­ścią, za­czę­ły się sta­wać praw­dą. Su­nę­ła po nich pal­ca­mi. Były, zde­cy­do­wa­nie były, tu – na pa­pie­rze.

– Cho­le­ra – wy­szep­ta­ła. Pip szczek­nę­ła jak­by na po­twier­dze­nie.

We­tknę­ła ko­per­tę z po­wro­tem do schow­ka. Prze­krę­ci­ła klu­czyk, wrzu­ci­ła bieg, wci­snę­ła gaz i ru­szy­ła ze słoń­cem za ple­ca­mi. 

Może cza­sa­mi da radę się cof­nąć, żeby zna­leźć dro­gę, któ­ra po­pro­wa­dzi ją da­lej.
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Lulu sie­dzia­ła na wy­dmach, cze­ka­jąc, aż Aiden wró­ci z wie­czor­ne­go pa­tro­lu. Po­pi­ja­ła wino i gme­ra­ła pal­ca­mi stóp w czer­wo­nym pia­sku, obej­mu­jąc rę­ko­ma ko­la­na.

Cho­ciaż gwiaz­dy świe­ci­ły ja­sno, Lulu nie wpa­try­wa­ła się w noc­ne nie­bo, lecz w sznur ko­lo­ro­wych lam­pek, któ­re zo­sta­wi­ła po so­bie przy­ja­ciół­ka.

Gdy Sa­rah zwol­ni­ła Ali­ce ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym, Lulu za­bra­ła ją do domu i po­mo­gła się spa­ko­wać. Wcze­śniej pod­słu­cha­ła ich roz­mo­wę: Sa­rah po­wie­dzia­ła Ali­ce, że ma szczę­ście; dwa zaj­ścia w tak krót­kim cza­sie, a dzię­ki ne­go­cja­cjom nie doj­dzie do po­sta­wie­nia za­rzu­tów. Kie­dy Lulu po­ma­ga­ła przy­ja­ciół­ce pa­ko­wać na oślep ży­cie do kar­to­nów, ta le­d­wie się od­zy­wa­ła. Pró­bo­wa­ła od­dać re­pro­duk­cję Fri­dy Kah­lo, ale gdy nie pa­trzy­ła, Lulu za­ła­do­wa­ła ją na pi­ka­pa.

„Dasz mi znać, gdzie je­steś?”

Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą, wpa­tru­jąc się w dro­gę. Lulu jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła tak nie­obec­nych oczu. 

– Dla­cze­go tu zo­sta­łaś? – spy­ta­ła Ali­ce. – Dla­cze­go nie wy­je­cha­łaś? Po tym, co ci zro­bił?

Lulu od­po­wie­dzia­ła do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li. 

– Bo wmó­wi­łam so­bie, że to moja wina. Tyl­ko w taki spo­sób mo­głam to po­jąć. – Pod­nio­sła ra­mio­na wy­so­ko aż do uszu, jak­by nie chcia­ła sły­szeć wła­snych od­po­wie­dzi. – A po­tem po­zna­łam Aide­na. I te­raz mamy tu wspól­ne ży­cie. A poza tym – do­da­ła – ze wzglę­du na gwiaz­dy. – Za­śmia­ła się smut­no. 

Na co komu ja­sno­wi­dze­nie, je­śli nie wi­dział sie­bie?

Lulu pa­trzy­ła, jak Ali­ce od­jeż­dża, po czym wró­ci­ła do środ­ka i się­gnę­ła po te­le­fon, za­nim zdą­ży­ła zre­zy­gno­wać. Sa­rah za­pro­po­no­wa­ła jej spo­tka­nie z sa­me­go rana. Dy­go­cząc, Lulu wzię­ła wino i kie­li­szek na wy­dmy, a tam na­la­ła so­bie tyle, by uspo­ko­ić ner­wy w ocze­ki­wa­niu na po­wrót Aide­na.

Wkrót­ce jego pi­kap wje­chał z grze­cho­tem przed dom. Ma­jąc pu­sty kie­li­szek, Lulu wy­chy­li­ła łyk z bu­tel­ki.

Zrzu­cił buty przy drzwiach i przy­szedł do niej. Uspo­ko­ił ją jego ko­cha­ją­cy uśmiech. W uszach dzwo­nił jej głos abu­eli. „Dla­te­go da­li­śmy ci na imię Wil­czek. In­stynkt za­wsze cię po­pro­wa­dzi, jak gwiaz­dy”. 

– Wi­taj, pięk­na – po­wie­dział Aiden, sia­da­jąc przy niej.

Po­ca­ło­wa­ła go i na­la­ła mu wina do swo­je­go pu­ste­go kie­lisz­ka.

– Co za dzień. – Wes­tchnął i wy­pił łyk. – Jak się Ali­ce czu­ła przy wy­jeź­dzie?

Lulu pa­trzy­ła na po­ły­sku­ją­ce świa­teł­ka w domu przy­ja­ciół­ki. Po­krę­ci­ła gło­wą.

– A ty? – spy­tał.

Wzię­ła od nie­go kie­li­szek i jesz­cze się na­pi­ła.

– A mnie nic nie bę­dzie – od­rze­kła, pod­no­sząc wzrok na gwiaz­dy.

Aiden wziął ją za rękę i kciu­kiem kre­ślił cie­płe kół­ka na jej dło­ni. Lulu po­czu­ła, jak za­le­wa ją fala mi­ło­ści i wdzięcz­no­ści. Sko­ro już ze­bra­ła się na od­wa­gę, by po­wie­dzieć mu strasz­ną hi­sto­rię o Dy­la­nie, któ­rą tak dłu­go przed nim ukry­wa­ła, wie­dzia­ła, że on bę­dzie ją wspie­rał bez wa­ha­nia. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że Aiden zgo­dzi się na prze­pro­wadz­kę. Już za­czę­ła szu­kać pra­cy na Ta­sma­nii; Aiden czę­sto mó­wił, jak bar­dzo chciał­by tam miesz­kać. 

Za­cze­ka­ła, aż jej głos na­bie­rze siły.

– Rano mam spo­tka­nie z Sa­rah. Mu­szę jej coś po­wie­dzieć, ale naj­pierw chcia­ła­bym po­wie­dzieć to to­bie. 

Pa­trzył na nią i cze­kał.

Lamp­ki Ali­ce drża­ły w od­da­li, każ­da jak ma­leń­ki mi­go­czą­cy ognik świe­cą­cy w noc­ne nie­bo.
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Za­nim Ali­ce do­tar­ła do Agnes Bluff, nie­bo usia­ło się gwiaz­da­mi. Do­je­cha­ła pod lecz­ni­cę i wy­sia­dła, nie wy­łą­cza­jąc sil­ni­ka. Sta­nę­ła przy drzwiach. Prze­su­nę­ła pal­ca­mi po jego na­zwi­sku na szy­bie. Wsu­nę­ła list przez szpa­rę i pa­trzy­ła, jak spa­da na pod­ło­gę po dru­giej stro­nie, ty­łem ko­per­ty do góry, tak że wi­dzia­ła swój ad­res zwrot­ny.

Od­jeż­dża­jąc, my­śla­ła o kwia­tach, któ­re mu na­ry­so­wa­ła. Kra­spe­die. Na­ry­so­wa­ła ich całe mnó­stwo, ja­sno­żół­te kul­ki na chu­dych ło­dyż­kach, jed­ną przy dru­giej, aż po­kry­ła nimi całą kart­kę, z wy­jąt­kiem pra­we­go rogu, w któ­rym na­pi­sa­ła ich zna­cze­nie. 

„Wy­raz wdzięcz­no­ści”.









 

 

Uko­cha­ny, tyś mi zno­sił tyle kwia­tów [...]

Przyj­mij my­śli tu roz­kwi­tłe, za­nim zgi­ną. 

[...] Do tej pory

Bra­łam kwiat, dziś niech cie­bie bu­kiet wzru­szy.

Na­ucz wzrok swój roz­po­zna­wać ich ko­lo­ry,

Po­wiedz ser­cu, że ko­rze­niem tkwią w mej du­szy.

Eli­za­beth Bar­rett Brow­ning
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ZNA­CZE­NIE Moje ser­ce ucie­ka

Cro­ta­la­ria cun­nin­gha­mii | STA­NY ŚROD­KO­WE I ZA­CHOD­NIE

Po­wszech­ne na gle­bach piasz­czy­stych w za­ro­ślach mul­gi i na wy­dmach. Ga­łąz­ki ma po­kry­te de­li­kat­nym bia­łym mesz­kiem. Kwiat przy­po­mi­na pta­ka przy­mo­co­wa­ne­go dzio­bem do ło­dyż­ki (stąd au­stra­lij­ska na­zwa „zie­lo­ny pta­ko­kwiat”); żół­to­zie­lo­ny w de­li­kat­ne fio­le­to­we pa­secz­ki. Kwit­nie zimą i wio­sną. Za­py­la­ny przez duże ga­tun­ki psz­czół i pta­ki. 
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Po trzech dniach jaz­dy py­li­sty i nagi kra­jo­braz stał się zie­lo­ny i buj­ny. Na ko­niec czte­ro­dnio­wej po­dró­ży Ali­ce zje­cha­ła z au­to­stra­dy i po­dą­ży­ła wą­ską dro­gą wzdłuż wy­brze­ża, aż do­tar­ła do nie­wiel­kie­go mia­sta, któ­re opu­ści­ła jako dziec­ko. Sta­nę­ła na głów­nym skrzy­żo­wa­niu i pa­trzy­ła, jak prze­jeż­dża­ją, kle­ko­cząc, far­mer­skie pi­ka­py. Przy Main Stre­et po­ja­wi­ło się wie­le no­wych przy­byt­ków: sa­lon ta­tu­ażu, sklep z ko­mór­ka­mi, z ciu­cha­mi vin­ta­ge i outlet de­sek sur­fin­go­wych.

Trzci­na cu­kro­wa za jej ple­ca­mi była rów­nie ży­wo­zie­lo­na jak w jej wspo­mnie­niach. Ro­śli­ny wy­da­wa­ły się niż­sze, ale po­wie­trze na­dal było słod­kie i wil­got­ne. Wy­obra­zi­ła so­bie sied­mio­let­nią Ali­ce bie­gną­cą przez trzci­nę, by wy­nu­rzyć się w tym no­wym eks­cy­tu­ją­cym świe­cie poza gra­ni­ca­mi domu. Ob­ję­ła się ra­mio­na­mi. Pip po­li­za­ła ją po no­dze, jak­by chcia­ła jej do­dać otu­chy. 

– Nic pani nie jest? Zgu­bi­ła się pani? – spy­tał czyjś przy­ja­zny głos. Ali­ce od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła mło­dą ko­bie­tę z dziec­kiem na ręku.

– Nic mi nie jest, dzię­ku­ję. 

Ko­bie­ta się uśmiech­nę­ła, a ma­luch ga­wo­rzył do Ali­ce. Przy świa­tłach ko­bie­ta od­sta­wi­ła dziec­ko, by wci­snąć gu­zik dla pie­szych.

– Prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła ją Ali­ce, zbie­ra­jąc się na od­wa­gę, by za­dać py­ta­nie, na któ­re już zna­ła od­po­wiedź. – Czy po dru­giej stro­nie uli­cy cią­gle jest bi­blio­te­ka?

– Pew­nie. – Ko­bie­ta i dziec­ko po­ma­cha­li jej, gdy świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne.
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Ca­ły­mi la­ta­mi Sal­ly Mor­gan wy­obra­ża­ła so­bie naj­róż­niej­sze wer­sje chwi­li, gdy zno­wu uj­rzy Ali­ce Hart. Nie spo­dzie­wa­ła się, że to się wy­da­rzy tak po pro­stu, w zwy­czaj­ne wtor­ko­we po­po­łu­dnie.

Lek­cje się skoń­czy­ły, bi­blio­te­ka była peł­na lu­dzi i Sal­ly przy­kuc­nę­ła wła­śnie przy pół­kach z książ­ka­mi dla dzie­ci, od­sta­wia­jąc zwró­co­ne wo­lu­mi­ny. Na­gle, nie wie­dzieć cze­mu, po­czu­ła ciar­ki na ple­cach.

Wsta­ła po­wo­li. Przy­po­mnia­ła so­bie zno­szo­ne san­dał­ki wy­sta­ją­ce spod brud­nej ko­szu­li noc­nej, po­tar­ga­ną gło­wę po­chy­lo­ną nad książ­ka­mi, do­łe­czek w po­licz­ku, ogni­ste zie­lo­ne oczy, ciem­ne wło­sy spły­wa­ją­ce za brzeg szpi­tal­ne­go łóż­ka, kli­ka­nie i szum re­spi­ra­to­ra po­ma­ga­ją­ce­go płu­com od­dy­chać, ko­ści po­licz­ko­we tak ostre w mło­dej wy­nisz­czo­nej twa­rzycz­ce, cie­niu­teń­kie fio­le­to­we żył­ki na bla­dych po­wie­kach.

Sal­ly prze­su­wa­ła się ostroż­nie mię­dzy re­ga­ła­mi. Nie do­strze­gła nic nie­co­dzien­ne­go. Żad­nej zmia­ny. Wy­tłu­ma­czy­ła so­bie, że jest po pro­stu zmę­czo­na. Gdy była zmę­czo­na, sta­wa­ła się za­wsze bar­dziej bez­bron­na wo­bec prze­szło­ści. Nie­mniej te­raz ja­koś nie mo­gła się po­wstrzy­mać od roz­glą­da­nia po bi­blio­te­ce.

Lu­dzie prze­glą­da­li pół­ki. Ro­dzi­ce z dzieć­mi. Li­ce­ali­ści chi­cho­czą­cy w grup­ce nad książ­ka­mi.

Nic nie­co­dzien­ne­go. Wszyst­ko zwy­czaj­ne. Puls za­czął jej na po­wrót zwal­niać. 

Zła­ja­ła się za głu­pie na­dzie­je i ru­szy­ła mię­dzy re­ga­ła­mi do biur­ka, zbie­ra­jąc po dro­dze po­rzu­co­ne książ­ki. Po­licz­ki mia­ła roz­pa­lo­ne od roz­cza­ro­wa­nia.

Po­po­łu­dnio­we słoń­ce wle­wa­ło się przez wi­tra­żo­we okna. Gdy Sal­ly pod­cho­dzi­ła do biur­ka, błysk akwa­ma­ry­no­we­go świa­tła z ogo­na Ma­łej Sy­ren­ki padł jej pro­sto na oczy. Od­su­nę­ła się na bok, za­sła­nia­jąc się przed bla­skiem. A gdy zno­wu pod­nio­sła wzrok, uj­rza­ła tam­tą dziew­czyn­kę, któ­rą po­ko­cha­ła, w twa­rzy sto­ją­cej przed nią zmę­czo­nej ko­bie­ty. Książ­ki, któ­re Sal­ly nio­sła, spa­dły na pod­ło­gę.

Przez dwa­dzie­ścia lat tę­sk­ni­ła za chwi­lą, gdy Ali­ce Hart wró­ci do jej ży­cia, może spad­nie w nie jak gwiaz­da.

I wła­śnie spa­dła.
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Ali­ce je­cha­ła przez mia­sto za Sal­ly, jesz­cze prze­ży­wa­jąc sce­nę, któ­ra się ro­ze­gra­ła w bi­blio­te­ce. Sal­ly naj­pierw na nią spoj­rza­ła, po­tem jej oczy się za­mgli­ły, ale za­raz szyb­ko uści­snę­ła moc­no Ali­ce i ko­ły­sa­ła się w przód i w tył, po­wta­rza­jąc jej imię. Ona sta­ła bez ru­chu, oszo­ło­mio­na wspo­mnie­niem ró­ża­nych per­fum i nie wie­dząc, jak się za­cho­wać.

– Niech no na cie­bie po­pa­trzę! – krzyk­nę­ła Sal­ly, sią­ka­jąc i wy­cie­ra­jąc po­licz­ki. – Ależ je­steś pięk­ną ko­bie­tą! 

Twarz Ali­ce spło­nę­ła ru­mień­cem od nie­ocze­ki­wa­nej przy­jem­no­ści.

– Może się na­pi­je­my her­ba­ty? Po tylu la­tach? – spy­ta­ła ze lśnią­cy­mi ocza­mi Sal­ly.

Ali­ce nie­śmia­ło kiw­nę­ła gło­wą.

– Pro­szę pań­stwa, bi­blio­te­ka dzi­siaj zo­sta­nie za­mknię­ta wcze­śniej, prze­pra­sza­my – oznaj­mi­ła Sal­ly. Szyb­ko wy­go­ni­ła lu­dzi i ra­zem z Ali­ce po­szła na par­king. – Jedź za mną, ko­cha­nie.

Ali­ce za­par­ko­wa­ła obok sa­mo­cho­du Sal­ly przed dom­kiem na kli­fie nad oce­anem. Obi­ty de­ska­mi, za­ro­śnię­ty pach­ną­cym uro­czy­nem. Z da­chu zwi­sa­ły wietrz­ne dzwon­ki z mu­sze­lek, szkie­łek i dre­wie­nek wy­rzu­co­nych przez mo­rze. W ogro­dzie kwi­tła gre­vil­lea fla­min­go. Kury dzio­ba­ły tra­wę pod aka­cją sre­brzy­stą. 

– O rany – szep­nę­ła Ali­ce.

– Wejdź. – Sal­ly ge­stem za­pro­si­ła ją do środ­ka. – Damy pić temu two­je­mu pie­sko­wi.

Ali­ce usia­dła przy ku­chen­nym sto­le z Pip u stóp. Sal­ly zro­bi­ła her­ba­tę, wy­ję­ła keks z kre­den­su, po­kro­iła go i po­sma­ro­wa­ła ma­słem. Za okna­mi ry­czał oce­an. Sal­ly usia­dła i przy­su­nę­ła go­ścio­wi pe­łen ta­lerz i pa­ru­ją­cy ku­bek z her­ba­tą. 

– Zjedz coś – za­chę­ci­ła.

Ali­ce była w szo­ku, że czu­je się z tą ko­bie­tą tak swo­bod­nie. Wi­dzia­ły się dwa­dzie­ścia lat temu, tyl­ko raz, w jed­no po­po­łu­dnie, a oto pro­szę, sie­dzia­ła u niej w domu, przyj­mo­wa­na jak od­na­le­zio­na po la­tach ro­dzi­na.

Ugry­zła ka­wa­łek cia­sta. Sal­ly zro­bi­ła to samo i na­pi­ła się her­ba­ty, przy­glą­da­jąc się go­ścio­wi uważ­nie. Sie­dzia­ły tak w przy­ja­ciel­skim mil­cze­niu. Oce­an wy­da­wał się tak bli­sko, jak­by prze­ta­czał się przez dom. Wspo­mnie­nia po­rwa­ły Ali­ce jak prąd pły­wo­wy. Zro­bi­ło się jej ciem­no przed ocza­mi. Chwy­ci­ła się sto­łu, żeby od­zy­skać rów­no­wa­gę, bo co­raz bar­dziej krę­ci­ło się jej w gło­wie.

– Ali­ce? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na Sal­ly. 

Chcia­ła się ode­zwać, ale tyl­ko jęk­nę­ła. Sal­ly ob­ję­ła ją i gła­ska­ła po ple­cach.

– Och, ko­cha­nie. Spo­koj­nie, już. Od­dy­chaj głę­bo­ko.

Ali­ce pa­trzy­ła na oce­an, śle­dząc srebr­ną li­nię fal roz­bi­ja­ją­cych się nie­bie­sko­zie­lo­ną bar­wą o brzeg. „Pu­sty­nia to sta­ry sen o mo­rzu” – Jego głos prze­biegł przez jej cia­ło. „Ngay­uku pin­ta-pin­ta. Mój mo­ty­lu”. 

– Od­dy­chaj głę­bo­ko, Ali­ce. Skup się na moim gło­sie. Trzy­maj się mo­je­go gło­su. 

Gdy Sal­ly tak ją trzy­ma­ła, w gło­wie wi­ro­wa­ły wspo­mnie­nia. „Trzy­maj się mo­je­go gło­su”. Oce­an ognia. Śpią­ca Kró­lew­na. Pło­ną­ce pió­ra. Szust, szust i w górę.

Ali­ce przy­lgnę­ła do Sal­ly, chwy­ci­ła w gar­ści jej ko­szu­lę, na­gle prze­ra­żo­na, że je­śli się do niej nie przy­wią­że, to się ode­rwie, spad­nie z urwi­ska, spad­nie poza kraj świa­ta.
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Zmierzch. Sal­ly zro­bi­ła zupę po­ro­wo-ziem­nia­cza­ną, pod­czas gdy Ali­ce le­ża­ła na ka­na­pie, pa­trząc, jak słoń­ce koń­czy z ma­lo­wa­niem chmur i prze­no­si pę­dzel na gwiaz­dy.

Ja­dły w mil­cze­niu, ci­sza po­mię­dzy nimi wy­peł­ni­ła się brzę­kiem sztuć­ców o por­ce­la­nę, mu­zy­ką wietrz­nych dzwon­ków, szu­mem mo­rza, gda­ka­niem kur i zie­wa­niem Pip.

– Mu­sisz gdzieś roz­bić obóz – po­wie­dzia­ła Sal­ly, wy­cie­ra­jąc ręce w ser­wet­kę. 

Ali­ce ode­rwa­ła ka­wa­łek chle­ba i wy­tar­ła reszt­ki zupy. Z peł­ny­mi usta­mi kiw­nę­ła gło­wą.

– Mam tu dużo miej­sca, wię­cej, niż po­trze­bu­ję. Wol­ny po­kój jest do two­jej dys­po­zy­cji. Masz tam świa­tło przed po­łu­dniem i wi­dok na ogród i mo­rze. – Ba­wi­ła się łyż­ką do zupy. – Łóż­ko po­ście­lo­ne. 

– Nie mogę...

Sal­ly na­kry­ła jej dłoń swo­ją. Cie­pło po­pły­nę­ło przez całe ra­mię Ali­ce.

– Dzię­ku­ję.

Sal­ly pod­nio­sła szklan­kę i kiw­nę­ła gło­wą. 

– Two­je zdro­wie – po­wie­dzia­ła z ocza­mi peł­ny­mi łez.

Ali­ce też wznio­sła to­ast.

– I two­je – od­rze­kła.
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Sal­ly sprząt­nę­ła po ko­la­cji i za­pro­wa­dzi­ła Ali­ce do jej po­ko­ju. Dała jej pu­cha­te ręcz­ni­ki i pu­szy­ste po­dusz­ki.

– Ma­cie wszyst­ko, cze­go wam trze­ba? – spy­ta­ła, dra­piąc Pip za usza­mi. Ali­ce kiw­nę­ła gło­wą. – A więc do zo­ba­cze­nia rano. – Uści­snę­ła go­ścia.

– Do zo­ba­cze­nia.

Ali­ce wy­łą­czy­ła świa­tło, okna zo­sta­wi­ła od­sło­nię­te. Świa­tło księ­ży­ca wle­wa­ło się do środ­ka. Z tego miej­sca mia­ła sze­ro­ki wi­dok na mo­rze. Po­ło­ży­ła się do łóż­ka, przy­cią­gnę­ła do sie­bie Pip i trzy­ma­ła ją moc­no, za­no­sząc się pła­czem.

[image: separator]

Na­stęp­ne­go ran­ka Ali­ce roz­go­ści­ła się w kuch­ni, zro­bi­ła so­bie kawę i po­szła z kub­kiem do ogro­du, za­nim Sal­ly wsta­ła. Pra­gnę­ła po­być tro­chę sama. Nie­bo było bez­chmur­ne i ja­sno­nie­bie­skie. Mo­rze skrzy­ło się po­god­nie. Pip krę­ci­ła kół­ka. Psz­czo­ły krą­ży­ły nad kwit­ną­cą cza­pet­ką. Ali­ce się uśmiech­nę­ła. Ziew­nę­ła i prze­tar­ła oczy. Spa­ła z prze­rwa­mi; oce­an był za gło­śny, jej wspo­mnie­nia też. Te­raz cho­dzi­ła po ogro­dzie Sal­ly, po­pi­ja­jąc kawę, aż przy­sta­nę­ła, żeby się po­za­chwy­cać gre­vil­leą i po­ga­dać z ku­ra­mi. Gdy od sło­necz­ne­go cie­pła ustę­po­wa­ło jej na­pię­cie w ple­cach, za­uwa­ży­ła kwit­ną­cą alej­kę tro­pi­kal­nych ro­ślin w do­ni­cach: mon­ste­ra, stre­li­cja, aga­wa, pła­skla ło­sio­ro­ga i pa­pro­cie. 

Mia­ła wra­że­nie, że pa­trzy na ja­kiś cud; był to ogród w ogro­dzie, tak dro­bia­zgo­wo skom­po­no­wa­ny i za­dba­ny w prze­ci­wień­stwie do ota­cza­ją­ce­go go dzi­kie­go pięk­na. Wy­staw­na mie­szan­ka zie­le­ni. Róż­no­kształt­ne, błysz­czą­ce li­ście. Gdy jed­nak szła da­lej, jej za­chwyt za­czął słab­nąć. Moc­niej za­ci­snę­ła pal­ce na uchu kub­ka. W nie­któ­rych do­nicz­kach ster­cza­ły z zie­mi po­ła­ma­ne i wy­bla­kłe pla­sti­ko­we za­baw­ki: ma­cha­ją­ca ręką sy­ren­ka, musz­la, uśmiech­nię­ty del­fin, roz­gwiaz­da. Ali­ce szła na co­raz słab­szych no­gach.

Na środ­ku ogro­du sta­ła drew­nia­na rzeź­ba na­tu­ral­nej wiel­ko­ści. Dziew­czyn­ka z kwiat­ka­mi. Zna­ła tę po­stać.

– Ali­ce...

Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, ser­ce jej ło­mo­ta­ło. Sal­ly sta­ła na koń­cu ścież­ki, z twa­rzą wy­mię­tą od snu i cięż­ką od smut­ku.

– Co to, kur­wa, ma być? – spy­ta­ła za gło­śno Ali­ce, ręce jej się trzę­sły, gdy wska­za­ła dziew­czyn­kę. – Dla­cze­go masz rzeź­bę mo­je­go ojca?

Sal­ly cof­nę­ła się o krok.

– Chodź do środ­ka.

Ali­ce ani drgnę­ła.

 – Chodź, pro­szę. Zro­bię kawę. Usią­dzie­my i po­roz­ma­wia­my.
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Sal­ly po­sta­wi­ła dzba­nek świe­żej kawy na sto­li­ku przy ka­na­pie. Gdy ge­stem po­pro­si­ła Ali­ce, by usia­dła, ta się pod­po­rząd­ko­wa­ła. 

– Boże. – Sal­ly ro­ze­śmia­ła się skrę­po­wa­na. – Całe lata mo­dli­łam się, by do tej roz­mo­wy do­szło, a te­raz ję­zyk mi sta­je koł­kiem. – Ba­wi­ła się dłoń­mi. – Po pro­stu nie wiem, od cze­go za­cząć. Może ty byś mi za­da­wa­ła py­ta­nia o wszyst­ko, co tyl­ko chcesz wie­dzieć, i od tego za­cznie­my?

Ali­ce wy­chy­li­ła się do przo­du, z tru­dem pa­no­wa­ła nad gło­sem.

– Za­cznij od tego, dla­cze­go moja rzeź­ba stoi w two­im ogro­dzie. Albo od tego, dla­cze­go moja mama w te­sta­men­cie po­wie­rzy­ła mnie i mo­je­go bra­ta two­jej opie­ce. – Py­ta­nie, któ­re ją drę­czy­ło, od­kąd otwo­rzy­ła gru­bą ko­per­tę od Twig, wy­rzu­ci­ła z sie­bie szyb­ko.

Twarz Sal­ly po­bla­dła. 

– O rany. No do­brze.

Ali­ce po­dry­gi­wa­ła ko­la­nem, gdy sło­wa o jej mat­ce roz­bły­ski­wa­ły w jej gło­wie. „Gdy­by June Hart nie zdo­ła­ła za­jąć się mo­imi dzieć­mi, ja, Agnes Hart, po­wie­rzam je opie­ce Sal­ly Mor­gan”.

– Zna­łaś moją mamę? – spy­ta­ła nie­cier­pli­wie Ali­ce. 

– Nie. Nie zna­łam. W za­sa­dzie nie zna­łam. Poza tym, że cza­sa­mi mi­ja­ły­śmy się w mie­ście.

Ali­ce po­krę­ci­ła gło­wą.

– To nie ma sen­su. Dla­cze­go mia­ła­by nas zo­sta­wiać to­bie?

– Nie zna­łam two­jej mamy, ale ona zna­ła mnie – po­wie­dzia­ła Sal­ly.

– Nie ro­zu­miem, co to zna­czy. – Ali­ce czu­ła, jak ser­ce kur­czy się jej gwał­tow­nie, jak­by nie mie­ści­ło się w klat­ce pier­sio­wej.

 – Kie­dy by­łam mło­da... – za­czę­ła po­wo­li Sal­ly – za­ko­cha­łam się. W kimś, w kim nie po­win­nam się za­ko­chi­wać, bo nie na­le­żał do mnie. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mia­łam osiem­na­ście lat i wcze­śniej ni­g­dy nie mia­łam chło­pa­ka. Wi­dy­wa­łam two­je­go ojca tu i ów­dzie. Był no­wym far­me­rem w mie­ście. Spo­koj­ny, pra­co­wi­ty, mil­czą­cy. Trzy­mał się z dala od lu­dzi. Miał coś w so­bie. – Urwa­ła na chwi­lę. – Przez dłu­gi czas przy­glą­da­łam mu się z da­le­ka. Nikt pra­wie nic o nim nie wie­dział. Nie no­sił ob­rącz­ki. To była tyl­ko jed­na noc. Jed­na. By­łam w pu­bie z ko­le­żan­ka­mi, wsta­wi­ły­śmy się pi­wem i zro­bi­łam się od­waż­na. Po­de­szłam do nie­go i spy­ta­łam, czy mogę mu po­sta­wić drin­ka... Dwa mie­sią­ce póź­niej stwier­dzi­łam, że je­stem w cią­ży.

Ali­ce pa­trzy­ła na nią sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

– Kie­dy to było?

– Rok po two­ich na­ro­dzi­nach, gdy...

– Nie – prze­rwa­ła jej Ali­ce. – To nie­moż­li­we.

Sal­ly z po­wa­gą ski­nę­ła gło­wą.

– Nie­ste­ty, moż­li­we. 

– Nie. – W opo­wie­ściach mamy ni­g­dzie nie było żad­nej sio­stry. Jej mama na pew­no nie wie­dzia­ła o tej ko­bie­cie.

Sal­ly cze­ka­ła z pod­nie­sio­ną twa­rzą i cięż­ki­mi ocza­mi.

Ali­ce krę­ci­ło się w gło­wie.

– Masz dziec­ko z moim oj­cem?

– Mia­łam – szep­nę­ła Sal­ly. – Mia­łam dziec­ko. – Spu­ści­ła wzrok na swo­je dło­nie. – Gil­lian umar­ła, jak mia­ła pięć lat. Na bia­łacz­kę.

Ali­ce nie mo­gła wy­do­być gło­su.

– Po­wie­dzia­łam Cle­mo­wi o Gil­lian, jak się uro­dzi­ła, żeby po pro­stu o niej wie­dział, ale po­sta­wi­łam spra­wę ja­sno: że ni­cze­go od nie­go nie chcę. Ale mi­łość do dziec­ka zmie­nia. Mi­mo­wol­nie mia­łam na­dzie­ję, że uzna ją za swo­ją cór­kę. Kie­dy umar­ła, cho­ciaż to brzmi upior­nie, wy­sła­łam mu ko­smyk jej wło­sów zwią­za­ny jej ulu­bio­ną wstą­żecz­ką. Clem nie miał z nią nic wspól­ne­go za ży­cia, ale chcia­łam, żeby coś po niej miał. By­łam w roz­syp­ce, Ali­ce. Chcia­łam spra­wić mu ból, uka­rać go, jej śmier­cią wy­po­mnieć, że zi­gno­ro­wał jej ży­cie.

Noz­drza Ali­ce wy­peł­nił za­pach naf­ty, gdy przy­po­mnia­ła so­bie, jak otwie­ra szu­fla­dę w szo­pie i znaj­du­je tam zdję­cie Thorn­field oraz ko­smyk wło­sów zwią­za­ny wy­bla­kłą wstą­żecz­ką. Wło­sy Gil­lian. Wło­sy jej sio­stry.

– Gdy wró­ci­łam z po­grze­bu, pod mo­imi drzwia­mi stał jej po­sąg – pod­ję­ła Sal­ly.

We wspo­mnie­niu Ali­ce lam­pa rzu­ci­ła świa­tło na po­stać June i dziew­czyn­ki – któ­rą ona myl­nie uzna­ła za sie­bie.

– Na po­grzeb przy­szła two­ja mama. – Ali­ce spoj­rza­ła na nią ostro. – Wi­dzia­łam ją – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – Sta­ła gdzieś z tyłu. Po na­bo­żeń­stwie nie mo­głam jej zna­leźć. Zo­sta­wi­ła przy gro­bie do­nicz­kę z kwiat­kiem i kar­tecz­kę dla Gil­ly... od cie­bie.

Ali­ce jęk­nę­ła, cho­wa­jąc twarz w dło­niach. Wy­obra­ża­ła so­bie, ile to mu­sia­ło kosz­to­wać jej mat­kę – wy­brać się do mia­sta na po­grzeb i z po­wro­tem, tak żeby oj­ciec się nie do­wie­dział. Ile mu­sia­ło ją to kosz­to­wać – do­wie­dzieć się o zdra­dzie, a jed­nak zna­leźć współ­czu­cie dla Sal­ly. Jak mu­sia­ła cier­pieć, wie­dząc, że Ali­ce ni­g­dy nie po­zna swo­jej przy­rod­niej sio­stry. Jak mu­sia­ła uwie­rzyć w przy­zwo­itość Sal­ly; jak bar­dzo mu­sia­ła być zde­spe­ro­wa­na, że po­wie­rzy­ła jej swo­je dzie­ci. Jak bar­dzo mu­sia­ła się bać, że uzna­ła za ko­niecz­ne spi­sa­nie swo­jej ostat­niej woli. 

– Ja­kim kwiat­kiem?

– Słu­cham?

– Jaką ro­śli­nę mama zo­sta­wi­ła przy gro­bie?

Sal­ly po­de­szła do otwar­te­go okna, się­gnę­ła na ze­wnątrz i z kwit­ną­ce­go krze­wu ze­rwa­ła brzo­skwi­nio­wy kwiat. Po­da­ła go go­ścio­wi.

– Ket­mia li­po­wa­ta – krzyk­nę­ła ci­cho Ali­ce, wspo­mi­na­jąc wia­nek, któ­ry mama jej uplo­tła na uro­dzi­ny. I przy­po­mnia­ła so­bie zna­cze­nie kwia­tu ze Słow­ni­ka Thorn­fieldz­kie­go. „Mi­łość wią­że na wie­ki”. 

 – A rok póź­niej ty we­szłaś do bi­blio­te­ki – pod­ję­ła Sal­ly. – Od razu cię roz­po­zna­łam. Wie­dzia­łam, że je­steś cór­ką Cle­ma i Agnes. Star­szą sio­strą mo­jej Gil­ly. Po po­ża­rze za­ję­łam się tobą. 

– Za­ję­łaś się mną?

– By­łam tam. W szpi­ta­lu. – Głos Sal­ly le­d­wie było sły­chać. – Sie­dzia­łam z tobą, jak by­łaś w śpiącz­ce. Czy­ta­łam ci baj­ki.

„Trzy­maj się mo­je­go gło­su, Ali­ce. Je­stem przy to­bie”.

– Przy­sła­łam ci pu­deł­ko ksią­żek... – Sal­ly nie do­koń­czy­ła.

Jej książ­ki z dzie­ciń­stwa, któ­re po­dob­no do­sta­ła od June. Tak jej po­wie­dzia­no.

– Przy­cho­dzi­łam do cie­bie, aż się do­wie­dzia­łam, że June przy­jeż­dża. Gdy cię za­bra­ła, two­ja pie­lę­gniar­ka za­dzwo­ni­ła do mnie i po­wie­dzia­ła, że twój bra­ci­szek żyje i że June go nie wzię­ła. Wte­dy skon­tak­to­wał się ze mną praw­nik w spra­wie ostat­niej woli Agnes... Na­kło­ni­łam mo­je­go Joh­na, żeby się do­wie­dział, co się z tobą dzie­je. Mu­sia­łam mieć pew­ność, że je­steś cała i zdro­wa. Oka­za­ło się, że miesz­kasz w Thorn­field, ale nie mia­łam wyj­ścia: za­ak­cep­to­wa­łam wolę June i po­go­dzi­łam się z ta­kim sta­nem rze­czy.

– Jaką wolę? – spy­ta­ła Ali­ce, pa­trząc osłu­pia­ła.

Sal­ly przy­glą­da­ła się jej dłuż­szą chwi­lę.

– Och, Ali­ce... – po­wie­dzia­ła w koń­cu.

– Jaką wolę?

– June ja­sno dała do zro­zu­mie­nia, że nie chce żad­nych two­ich kon­tak­tów ani ze mną, ani z two­im bra­tem.

– Jak dała to do zro­zu­mie­nia?

Sal­ly po­bla­dła. 

– Pi­sa­łam li­sty. Całe lata. Wy­sy­ła­łam li­sty i zdję­cia two­je­go bra­ta, jak ro­śnie. Chcia­łam się z tobą skon­tak­to­wać, ale ni­g­dy nie do­sta­łam od­po­wie­dzi. Po­nie­waż June była two­im opie­ku­nem praw­nym, nie mo­głam się jej na­rzu­cać. Nie mia­łam ta­kie­go pra­wa. Po­zo­sta­ło mi je­dy­nie pil­no­wa­nie, żeby nie spra­wić już bólu ani to­bie, ani two­je­mu bra­tu.

Ali­ce krzyk­nę­ła z fru­stra­cji. Roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc po­wie­trza, do­pa­dła do okna. Opar­ła czo­ło o chłod­ne szkło.

Po chwi­li Sal­ly od­chrząk­nę­ła. 

– Twój brat wy­cho­wał się, wie­dząc, że jest ad­op­to­wa­ny. Nie mo­gła­bym ina­czej. I od za­wsze wie o to­bie.

Ali­ce się od­wró­ci­ła.

– Nie­dłu­go skoń­czy dwa­dzie­ścia lat. Ma taką wraż­li­wą du­szę. Wła­śnie za­miesz­kał ze swo­ją dziew­czy­ną, pra­cu­je jako ar­chi­tekt kra­jo­bra­zu. W ogro­dzie jest naj­szczę­śliw­szy.

Ali­ce pa­dła na ka­na­pę.

– Jak ma na imię? – wy­szep­ta­ła.

– Da­łam mu na imię Char­lie. – Po raz pierw­szy tego ran­ka Sal­ly się uśmiech­nę­ła.
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ZNA­CZE­NIE Krew z mo­jej krwi

Pti­lo­tus | AU­STRA­LIA ŚROD­KO­WA

Tjulpun-tjulpun­pa (pit.) to nie­wiel­kie krze­wy, któ­re two­rzą spi­cza­ste kwia­to­sta­ny fio­le­to­wych kwia­tów z gę­stym bia­łym mesz­kiem. Li­ście są po­kry­te przy­le­ga­ją­cy­mi gwiazd­ko­wa­ty­mi wło­ska­mi, spo­wal­nia­ją­cy­mi utra­tę wody. Zgod­nie z tra­dy­cją ko­bie­ty wy­ko­rzy­stu­ją de­li­kat­ne pu­szy­ste kwia­ty do wy­ście­ła­nia drew­nia­nych mis, w któ­rych nosi się dzie­ci.
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Ali­ce z ca­łych sił pe­da­ło­wa­ła pod górę. Me­da­lion huś­tał się w przód i w tył, ude­rza­jąc ją w klat­kę pier­sio­wą w rytm od­de­chu. Sklę­ła się za to, że nie po­je­cha­ła do mia­sta sa­mo­cho­dem; ple­cak wpi­nał się jej w ra­mio­na, wy­peł­nio­ny po za­mek skład­ni­ka­mi na dzi­siej­szą ko­la­cję. Ale wy­si­łek fi­zycz­ny po­ma­gał. Mu­sia­ła pra­co­wać nie­ustan­nie nad ner­wa­mi, od­kąd Sal­ly usta­li­ła datę ko­la­cji. Dzi­siaj rano Ali­ce oczy­ści­ła z pa­ję­czyn ro­wer w ga­ra­żu i po­sta­no­wi­ła z nie­go sko­rzy­stać. Gdy wjeż­dża­ła do mia­sta, mo­rze po­ły­ski­wa­ło tur­ku­sem. Ali­ce wzię­ła to za do­bry znak. 

W dro­dze do domu jesz­cze raz prze­le­cia­ła w my­ślach menu. Ta­cos z rybą bar­ra­mun­di, do tego sal­sa i gu­aca­mo­le, i cia­stecz­ka an­zac, kru­che na ze­wnątrz, mię­ciut­kie w środ­ku. Sal­ly za­dba­ła o całą resz­tę. Wi­dać było, że chce, by ich spo­tka­nie prze­bie­gło gład­ko.

W cią­gu kil­ku ty­go­dniu po przy­jeź­dzie Ali­ce Sal­ly zro­bi­ła w domu miej­sce, by gość po­czuł się jak u sie­bie. Po­mo­gła jej roz­pa­ko­wać książ­ki i po­wie­si­ła Fri­dę Kah­lo od Lulu. Sie­dzia­ła z Ali­ce, gdy ona pła­ka­ła. Opo­wie­dzia­ła, że June za­pła­ci­ła za po­chó­wek Agnes i Cle­ma, a ona wzię­ła udział w obu uro­czy­sto­ściach. Za­bra­ła Ali­ce do domu, w któ­rym do­ra­sta­ła, a któ­ry nie był już ustron­nym gniaz­dem po­mię­dzy trzci­ną cu­kro­wą a mo­rzem. Te­raz znaj­do­wał się tam nad­brzeż­ny bar i ho­stel, pe­łen opa­lo­nych po­dróż­ni­ków. Znik­nął ogród mat­ki. Ali­ce nie dała rady wy­siąść z sa­mo­cho­du. Po po­wro­cie po­bie­gła na pla­żę, wzię­ła głę­bo­ki wdech i krzy­cza­ła na mo­rze. Sal­ly słu­cha­ła opo­wie­ści z plan­ta­cji i z pu­sty­ni. Przed­sta­wi­ła jej te­ra­peu­tę zaj­mu­ją­ce­go się ża­ło­bą – sama ko­rzy­sta­ła z jego usług po śmier­ci Gil­ly. Ali­ce cho­dzi­ła na te­ra­pię raz w ty­go­dniu, póź­niej dwa razy w ty­go­dniu – po tym jak za­czął do niej pi­sać Dy­lan. Mej­le cze­ka­ły w skrzyn­ce, gdy po raz pierw­szy spraw­dzi­ła pocz­tę, mie­siąc po wy­jeź­dzie z Ki­lil­pi­tja­ry. Było ich kil­ka­na­ście: ty­sią­ce, ty­sią­ce słów. Za­czął smut­no, z prze­pro­si­na­mi. Ale im dłu­żej nie do­sta­wał od­po­wie­dzi, tym bar­dziej ro­sła jego wście­kłość. „Nie czy­taj ich – bła­ga­ła Sal­ly. – One ci tyl­ko szko­dzą”. Obie wie­dzia­ły, że prze­czy­ta­ła je co do sło­wa. Raz za ra­zem. Sal­ly za­wsze wi­dzia­ła, gdy przy­szedł nowy. Trzy­ma­ła się wte­dy od Ali­ce z da­le­ka. Pie­kła keks. Za­wsze zna­la­zła czas na spa­cer pla­żą, ale ni­g­dy nie na­ci­ska­ła na roz­mo­wę, je­śli Ali­ce nie chcia­ła. Ogrom jej do­bro­ci, jej prze­ni­kli­wa in­tu­icja... zu­peł­nie jak­by od lat przy­go­to­wy­wa­ła się na po­wrót Ali­ce.

Gdy już zro­bi­ła za­ku­py w su­per­mar­ke­cie, za­je­cha­ła na pocz­tę, żeby wy­słać od­po­wiedź na ostat­ni list Lulu. „Tu trwa desz­czo­wy, buj­ny i mgli­sty sen – na­pi­sa­ła przy­ja­ciół­ka. – Ku­pi­li­śmy pę­ka­ty pie­cyk na wę­giel, kozę, osła (na pew­no Ci się spodo­ba, że Aiden dał mu na imię Fri­da), dwie mlecz­ne kro­wy i sześć kur. Od­wiedź nas jak naj­szyb­ciej. Mo­że­my ra­zem wy­brać się na wę­drów­kę do Za­to­ki Ognia”. Ali­ce przy­kle­iła zna­czek na swo­jej ko­per­cie i uśmiech­nę­ła się na wspo­mnie­nie słów, któ­re wy­sy­ła­ła: „Z ra­do­ścią Was pew­ne­go dnia od­wie­dzę”.

W dro­dze do domu za­je­cha­ła do bi­blio­te­ki. Idąc przez hol, cią­gle czu­ła się, jak­by prze­no­si­ła się w cza­sie, wra­ca­ła do dni, gdy była dziew­czyn­ką, a Sal­ly jako pierw­sza wpu­ści­ła świa­tło do jej świa­ta.

– Pocz­ta do cie­bie – po­wie­dzia­ła Sal­ly, pro­mie­nie­jąc na jej wi­dok.

Ko­per­ta była za­adre­so­wa­na pi­smem, któ­re­go Ali­ce nie zna­ła. Nada­no ją w Agnes Bluff, co wi­dać było po stem­plu. Przez chwi­lę Ali­ce wal­czy­ła o od­dech. Dy­lan ją zna­lazł? Ale nie. Nie miał­by jak tego zro­bić. Nie miał po­ję­cia, gdzie ona jest, znał tyl­ko jej ad­res mej­lo­wy. Otwo­rzy­ła ko­per­tę, prze­su­wa­jąc pal­cem pod za­gię­ciem. W środ­ku znaj­do­wa­ła się kart­ka.

 

Mam na­dzie­ję, że u Cie­bie wszyst­ko do­brze. 

Niech żyje od­wa­ga! I hart du­cha, tak?

A może też niech żyje przy­szłość i wszyst­ko, co ona skry­wa.

Moss

 

Ali­ce po­trzą­snę­ła ko­per­tą. Na jej dłoń wy­pa­dła pa­czusz­ka z na­sio­na­mi grosz­ku pu­styn­ne­go.

– To wy­glą­da jak ja­kieś cza­ry – po­wie­dzia­ła Sal­ly.

Ali­ce uśmiech­nę­ła się lek­ko. 

– Bo to są cza­ry. – Za­mknę­ła na­sio­na w dło­ni, czu­jąc przez opa­ko­wa­nie ich kształt i my­śląc, jaki ko­lor będą mia­ły kwia­ty. „Niech żyje przy­szłość”.

 – Jak się czu­jesz? Bar­dzo się de­ner­wu­jesz przed ko­la­cją?

Ali­ce prze­łknę­ła śli­nę.

– Czu­ję się do­brze. De­ner­wu­ję się. Wręcz mi nie­do­brze. – Wes­tchnę­ła. – Ale od wy­jaz­du z Ki­lil­pi­tja­ry nie my­ślę o ni­czym in­nym, tyl­ko o spo­tka­niu z nim. Więc...

– Bę­dzie cu­dow­nie. – Sal­ly uści­snę­ła ją ser­decz­nie. – Je­dziesz już do domu?

– Zo­sta­ła mi jesz­cze jed­na spra­wa.
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Sta­nę­ła na pe­da­łach, z wy­sił­kiem wspi­na­jąc się na ostat­nie wznie­sie­nie. W płu­cach ją pa­li­ło. Cią­gle mia­ła przed ocza­mi ob­raz gro­bu ro­dzi­ców. Zgrzy­ta­ła zę­ba­mi i je­cha­ła, aż do­tar­ła na szczyt. Za­trzy­ma­ła się, by po­wiew ochło­dził jej spo­co­ną skó­rę i by spoj­rzeć na nie­bo i mo­rze. Jak­że były bez­kre­sne! Prze­śle­dzi­ła wzro­kiem czar­ną wstę­gę szo­sy, pa­trząc, jak się roz­wi­ja mię­dzy po­la­mi trzci­ny cu­kro­wej i wspi­na się na urwi­sko, by za­raz skrę­cić do domu Sal­ly. Śle­dzi­ła do­kład­nie tę dro­gę, któ­rą nie­dłu­go po­ko­na jej młod­szy brat.

Opa­dła na sio­deł­ko. Jesz­cze raz tę­sk­nie spoj­rza­ła na mo­rze, po­sta­wi­ła sto­py na pe­da­łach i za­czę­ła zjazd w dół wznie­sie­nia, pro­sto w ocze­ku­ją­cy na nią spo­kój.
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Po pra­cy Sal­ly po­je­cha­ła inną dro­gą niż zwy­kle. Sta­nę­ła pod ulu­bio­nym eu­ka­lip­tu­sem o ko­rze po­kry­tej „gry­zmo­ła­mi”. W jego ga­łę­ziach śpie­wa­ły gór­ni­ki. Prze­cię­ła pu­stą jezd­nię i prze­szła przez zdob­ną bra­mę cmen­ta­rza. Mi­nę­ła ale­ję eu­ka­lip­tu­sów, rzeź­bio­ne­go anio­ła o roz­po­star­tych skrzy­dłach i skrę­ci­ła przy przej­ściu za­ro­śnię­tym kwit­ną­cą bu­gen­wil­lą. Pro­sto do ocie­nio­ne­go pa­gór­ka przy mir­cie pa­pie­ro­wym, gdzie za­wsze opa­da­ło z niej na­pię­cie, a ogar­niał ją smu­tek.

Usia­dła wy­pro­sto­wa­na przy Joh­nie i Gil­ly. Bry­za mor­ska od­gar­nia­ła jej wło­sy z twa­rzy. Prze­su­nę­ła pal­ca­mi po li­te­rach skła­da­ją­cych się na imię męża. Po­ca­ło­wa­ła zim­ny mar­mur z imie­niem cór­ki. Zo­sta­ła tak ja­kiś czas, słu­cha­jąc śpie­wu pta­ków i sze­le­stu drzew. Strze­la­ją­cej ze zra­sza­cza wody. I gdzieś w od­da­li ko­siar­ki. Gdy świa­tło za­czę­ło bled­nąć, zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.

W dro­dze do sa­mo­cho­du coś ka­za­ło jej przy­sta­nąć i spoj­rzeć na pół­noc­ny sek­tor cmen­ta­rza. Mi­nę­ły całe lata. Bez­wied­nie skrę­ci­ła i prze­cha­dza­ła się mię­dzy rzę­da­mi na­grob­ków, spraw­dza­jąc na­zwi­ska na ka­mie­niach. 

Na wi­dok gro­bów Cle­ma i Agnes sta­nę­ła jak wry­ta. Ktoś tu był. Na gro­bie Cle­ma le­ża­ły roz­rzu­co­ne zu­ży­te na­klej­ki. Gdy przyj­rza­ła im się bli­żej, roz­po­zna­ła mo­ty­le z reszt­ka­mi tur­ku­so­wej far­by. Pierś wy­peł­ni­ły jej wy­rzu­ty su­mie­nia. Skie­ro­wa­ła twarz na wiatr, żeby roz­wiał lata i cof­nął ją do dnia, gdy zno­wu mia­ła osiem­na­ście lat, wiel­kie oczy i sza­leń­czo ko­cha­ła się w Cle­mie Har­cie. 

W ten wie­czór, gdy się po­zna­li, no­si­ła kol­czy­ki z pla­sti­ko­wy­mi mar­ga­ret­ka­mi. „Tam, skąd po­cho­dzę, mar­ga­ret­ki zna­czą «przy­wią­za­łem się do cie­bie»” – to były jego pierw­sze sło­wa, ja­kie do niej wy­po­wie­dział. Wziął ją za rękę, a ona trzy­ma­ła go moc­no i nie od­stę­po­wa­ła jego boku. Po­tem rżnę­li się pod ce­gla­ną ścia­ną pubu. Nie chcia­ła, żeby wy­le­czy­ły się jej za­dra­pa­nia na ple­cach, bo każ­de sta­no­wi­ło do­wód, że on nie był tyl­ko snem. Ale gdy się zo­ba­czy­li na­stęp­nym ra­zem, Clem spoj­rzał na nią na prze­strzał, jak­by była du­chem. 

Nie­dłu­go póź­niej jej oj­ciec przy­pro­wa­dził na obiad Joh­na Mor­ga­na, mło­de­go po­li­cjan­ta prze­nie­sio­ne­go z in­ne­go mia­sta. Gdy uści­snę­ła jego cie­płą dłoń, zo­ba­czy­ła do­broć w jego oczach, wie­dzia­ła, że to jej roz­wią­za­nie. Po kró­ciut­kim na­rze­czeń­stwie wzię­li ślub i ża­den wzbu­rzo­ny szept się nie pod­niósł, gdy już było po niej wi­dać. Lu­dzie nie­zmier­nie się cie­szy­li ich szczę­ściem. Bez resz­ty po­rwa­na swo­im kłam­stwem Sal­ly gło­śno wy­ra­ża­ła na­dzie­ję, że dziec­ko bę­dzie mia­ło oczy Joh­na i jego spo­koj­ne uspo­so­bie­nie. Cho­ciaż nie ukry­wa­ła przed mę­żem, że ko­cha­ła się w jed­nym z far­me­rów, gdy Gil­ly umar­ła i ona zo­ba­czy­ła, jak pęka Joh­no­wi ser­ce, wie­dzia­ła, że ni­g­dy mu nie wy­zna praw­dy o Cle­mie Har­cie.

Otwo­rzy­ła oczy i spoj­rza­ła na mo­gi­łę Agnes. Na jej ka­mie­niu na­grob­nym le­ża­ły ma­low­ni­czo po­wój, mirt cy­try­no­wy, kan­gu­rza łapa. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak Ali­ce tu sie­dzia­ła i bu­do­wa­ła ma­mie kwia­to­wy oł­ta­rzyk.

Mi­nę­ła chwi­la. Sal­ly od­chrząk­nę­ła.

– Agnes – po­wie­dzia­ła. – Ona wró­ci­ła. Wró­ci­ła i jest pięk­na. – Pod­nio­sła z zie­mi wy­schnię­ty liść eu­ka­lip­tu­sa i po­ła­ma­ła go na ka­wał­ki. – Jest bez­piecz­na. Obo­je są bez­piecz­ni. I wspa­nia­li. O Boże, Agnes, jacy oni są wspa­nia­li.

Gdzieś w gó­rze ode­zwał się dzierz­bow­ron ukry­ty w ko­ro­nie eu­ka­lip­tu­sa. 

– Za­trosz­czę się o nich. – Głos Sal­ly na­bie­rał siły. – Obie­cu­ję ci.

Prze­rwał jej ostry dźwięk ko­mór­ki. Zde­ner­wo­wa­na od­szu­ka­ła ją w to­reb­ce. 

– Cześć, Char­lie – ode­bra­ła.

Wsta­ła, po­ło­ży­ła dłoń na ka­mie­niu na­grob­nym Agnes i do­pie­ro po chwi­li od­wró­ci­ła się i ode­szła, słu­cha­jąc słod­kich dźwię­ków gło­su syna.
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Wszedł po schod­kach domu swo­je­go dzie­ciń­stwa, od­dy­cha­jąc ner­wo­wo. 

„Bę­dzie cu­dow­nie – po­wie­dzia­ła Cas­sie, gdy ca­ło­wa­ła go na po­że­gna­nie. – Tego wła­śnie za­wsze chcia­łeś. To two­ja ro­dzi­na, Char­lie. Nie bój się”.

Moc­niej za­ci­snął dłoń na bu­kie­cie. Gdy za­dzwo­ni­ła mama i umó­wi­li się na ko­la­cję, wy­go­oglał ją. Po raz ko­lej­ny. „Ali­ce Hart, flo­ro­graf. Plan­ta­cja Thorn­field, gdzie kwit­ną wszyst­kie kwia­ty”. Ku­pił jej bu­kiet te­lo­pei, gdy wy­czy­tał na stro­nie, że ozna­cza­ją po­wrót szczę­ścia.

Sto­jąc na ta­ra­sie, słu­chał zna­jo­mych dźwię­ków mo­rza, wietrz­nych dzwon­ków, gda­ka­nia kur, psz­czół krą­żą­cych sen­nie i gło­su mamy do­bie­ga­ją­ce­go z kuch­ni. Wspól­nie skła­da­ły się na pod­kład dźwię­ko­wy jego ży­cia. Na­gle – jako nowy do­da­tek – po­ja­wi­ło się szcze­ka­nie psa.

– Pip! – Głos wy­peł­nio­ny śmie­chem, głos, któ­re­go nie znał, zbli­żał się do nie­go.

Prze­łknął śli­nę. Po­pra­wił na kwia­tach uchwyt spo­co­nej dło­ni. 

Jej cień się­gał w głąb ko­ry­ta­rza. Char­lie otwo­rzył drzwi siat­ko­we. Od­prę­żył się. Łzy za­szczy­pa­ły go w ką­ci­kach oczu. 

Jego star­sza sio­stra. Była tu.
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ZNA­CZE­NIE Bar­wa mo­je­go losu

Ste­no­car­pus si­nu­atus | QU­EEN­SLAND I NOWA PO­ŁU­DNIO­WA WA­LIA

Ob­fi­te ja­sno­czer­wo­no-po­ma­rań­czo­we kwia­ty two­rzą wi­do­wi­sko­wy ob­raz od lata do je­sie­ni. Za­nim się roz­wi­ną, mają kształt szprych koła, a ich sy­me­trycz­ne kwia­ty za­wdzię­cza­ją au­stra­lij­ską na­zwę (koło ognia) po­do­bień­stwu do wi­ru­ją­cych pło­mie­ni. 
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Było póź­ne po­po­łu­dnie, gdy Ali­ce do­tar­ła do domu z bu­kie­tem świe­żych ogni­stych kwia­tów.

Przy­wi­ta­ła się z Pip i we­szła do swo­je­go po­ko­ju po po­zo­sta­łe rze­czy, któ­rych po­trze­bo­wa­ła: za­wi­niąt­ko z książ­ka­mi i do­ku­men­ta­mi. Za­wią­za­ła na szyi sznur in­in­ti, któ­ry do­sta­ła od Ruby, wdy­cha­jąc dym­ny za­pach na­sion. Wsa­dzi­ła do kie­sze­ni dłu­go­pis, pu­deł­ko za­pa­łek i kłę­bek sznur­ka. Wy­nio­sła to wszyst­ko na we­ran­dę. Pip nie od­stę­po­wa­ła jej na krok, gdy scho­dzi­ły po schod­kach i da­lej, do ogro­du. Usia­dły w miej­scu, gdzie przez ostat­ni ty­dzień Ali­ce bu­do­wa­ła pa­le­ni­sko. Pip po­li­za­ła jej ra­mię, Ali­ce zaś po­roz­kła­da­ła rze­czy.

Roz­ko­szo­wa­ła się spo­ko­jem. Słoń­ce po­cząt­ku je­sie­ni ogrze­wa­ło jej skó­rę; mo­rze po­ły­ski­wa­ło roz­to­pio­ne, akwa­ma­ry­no­we. Spoj­rza­ła w róg, gdzie po raz pierw­szy kwi­tły wła­śnie grosz­ki pu­styn­ne. „Sły­ną z ka­pry­śno­ści – na­pi­sa­ła do Mos­sa w ostat­nim mej­lu – ale Two­je nie spra­wi­ły mi żad­nych pro­ble­mów”. Moss od­pi­sał, że pod ko­niec roku przy­jeż­dża na wy­brze­że na kon­fe­ren­cję. „Da­le­ko bym miał do Cie­bie?” Od­pi­sa­ła mu, uśmie­cha­jąc się jak wa­riat­ka. 

Za­wiał wiatr z pół­noc­ne­go wscho­du, po­brzę­ku­jąc dzwon­ka­mi wietrz­ny­mi. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Sal­ly już za­raz ru­szy do domu, a na week­end przy­jeż­dża­li Char­lie i Cas­sie. W po­nie­dzia­łek Ali­ce ma lot. To było ich ostat­nie spo­tka­nie przed jej wy­jaz­dem na wy­gra­ną trzy­mie­sięcz­ną re­zy­den­cję pi­sar­ską w Ko­pen­ha­dze – z tego mia­sta po­cho­dzi­li przod­ko­wie Agnes, tyle uda­ło się jej wy­śle­dzić. Gdy nad­szedł mejl z po­twier­dze­niem, wieść o tym pierw­szy usły­szał Char­lie. „Zo­ba­czysz praw­dzi­wą Małą Sy­ren­kę – po­wie­dział z dumą. – Po­zdrów ją ode mnie”.

Od­kąd Ali­ce po­zna­ła bra­ta, nie wy­obra­ża­ła już so­bie ży­cia bez nie­go. Pod­czas ich pierw­szej wspól­nej ko­la­cji u Sal­ly usie­dli na­prze­ciw­ko i przy­glą­da­li się so­bie, wy­bu­cha­jąc skrę­po­wa­nym śmie­chem, a nie­kie­dy pła­czem. Od tego dnia spę­dza­li czas ze sobą dwa razy w ty­go­dniu, co dru­gi ty­dzień zaś cho­dzi­li do te­ra­peu­ty, żeby upo­rząd­ko­wać ich wspól­ne ży­cie. Ali­ce za­bra­ła Char­lie­go do ho­ste­lu dla po­dróż­ni­ków, żeby po­ka­zać mu miej­sce, w któ­rym miesz­ka­ła z ich ro­dzi­ca­mi. Cho­dzi­li po jej daw­nej pla­ży, le­że­li na pia­sku i pa­trzy­li, jak zmie­nia­ją się chmu­ry, Ali­ce zaś opo­wia­da­ła hi­sto­rie usły­sza­ne od mamy. Opi­sa­ła, jak bar­dzo mama ko­cha­ła swój ogród, a Char­lie za­pro­po­no­wał, że za­bie­rze sio­strę do szkół­ki ro­ślin i na tar­gi kwia­to­we, z któ­ry­mi współ­pra­co­wał. Kie­dy prze­by­wał po­śród ro­ślin i kwia­tów, na jego twa­rzy ma­lo­wał się taki za­chwyt, że przy­szedł jej do gło­wy pe­wien po­mysł; gdy tyl­ko Char­lie ją od­wiózł, pod­ję­ła wła­ści­we kro­ki.

Kil­ka ty­go­dni póź­niej Twig i Can­dy cze­ka­ły na we­ran­dzie, gdy Ali­ce i Char­lie po­ja­wi­li się na pod­jeź­dzie Thorn­field z cię­ża­rów­ką za­ła­do­wa­ną za­ku­pa­mi, dzię­ki któ­rym moż­na było do­koń­czyć od­bu­do­wę plan­ta­cji po po­wo­dzi. Twig była sil­na i ko­ści­sta, ale de­li­kat­na jak za­wsze. Can­dy na­dal mia­ła wło­sy dłu­gie i bar­dziej nie­bie­skie niż kwiat. Ali­ce uści­ska­ła się z Myf, Ro­bin i resz­tą Kwia­tów, któ­re po­zo­sta­ły na plan­ta­cji, i po­zna­ła nowe ko­bie­ty, któ­re Can­dy i Twig przy­ję­ły od jej wy­jaz­du. Char­lie, mil­czą­cy, pa­trzył i słu­chał, chło­nąc kra­jo­braz i hi­sto­rie, z któ­rych po­cho­dzi­ła Ali­ce i on sam. 

Wie­czo­ra­mi sie­dzie­li wszy­scy przy sto­le, za­ja­da­jąc przy­sma­ki Can­dy i dzie­ląc się wspo­mnie­nia­mi. Ko­bie­ty uczy­ły Char­lie­go ję­zy­ka kwia­tów i opo­wia­da­ły mu o Thorn­field. Ali­ce przy­wio­zła ze sobą słow­nik, bo chcia­ła po­ka­zać go bra­tu wraz z Twig i Can­dy. Ko­ko­si­ły się nad nim jak kwo­ki, zwłasz­cza Twig. Mia­ła na twa­rzy taką ra­dość jak chy­ba jesz­cze ni­g­dy. 

Char­lie spał w sy­pial­ni June, Ali­ce zaś wspię­ła się spi­ral­ny­mi scho­da­mi do swo­je­go daw­ne­go po­ko­ju w dzwon­ni­cy. Spa­ła przy otwar­tych sze­ro­ko oknach, przez któ­re wle­wa­ło się świa­tło księ­ży­ca. 

Kil­ka dni przed wy­zna­czo­ną datą po­wro­tu na wy­brze­że Char­lie po­pro­sił sio­strę, by po­ka­za­ła mu rze­kę. 

– Peł­no jej w hi­sto­rii Thorn­field. Za­bie­rzesz mnie tam, za­nim wy­je­dzie­my?

Ali­ce za­uwa­ży­ła, że Can­dy i Twig wy­mie­nia­ją spoj­rze­nia. 

 – Wi­dzia­łam to. – Po­gro­zi­ła im pal­cem. – O co cho­dzi?

Twig kiw­nę­ła gło­wą na Can­dy, wy­szły ra­zem i po chwi­li wró­ci­ły z urną. 

– Wy­da­wa­ło nam się nie w po­rząd­ku ro­bić to bez cie­bie... – Can­dy nie do­koń­czy­ła. 

Dzień, w któ­rym od­by­li ce­re­mo­nię, był ja­sny i żywy. Przez li­ście eu­ka­lip­tu­sa są­czy­ło się zie­lo­no­zło­te słoń­ce. Twig i Can­dy wy­po­wie­dzia­ły po kil­ka słów, a gdy na­de­szła wła­ści­wa chwi­la, Ali­ce roz­sy­pa­ła pro­chy bab­ci. Pa­trząc, jak pły­ną rze­ką, otar­ła łzy z twa­rzy i ode­tchnę­ła głę­bo­ko, jak­by dłu­go wstrzy­my­wa­ła po­wie­trze. Uści­snę­ła moc­no przy­ja­ciół­ki. Za­tań­czy­ły wo­kół nich lata wspo­mnień. Gdy ru­szy­li całą gru­pą w stro­nę domu, Ali­ce po­cią­gnę­ła bra­ta za rę­kaw, da­jąc mu znak, żeby po­zo­stał z nią w tyle.

– Chcę ci coś po­ka­zać – po­wie­dzia­ła.

Za­pro­wa­dzi­ła go do wiel­kie­go eu­ka­lip­tu­sa. 

– Tu się po­zna­li nasi ro­dzi­ce i po­łą­czy­li się na do­bre i na złe. – Głos jej drżał. – To dzię­ki temu miej­scu mamy sie­bie. To tak samo two­ja hi­sto­ria jak moja. 

Obej­rzał pień eu­ka­lip­tu­sa z wy­cię­ty­mi imio­na­mi. Po­ło­żył dłoń obok imie­nia ojca. Cho­ciaż drża­ła mu bro­da, uśmiech­nął się do Ali­ce; gdy się­gnął do tyl­nej kie­sze­ni po scy­zo­ryk z brwią pod­nie­sio­ną py­ta­ją­co, ona kiw­nę­ła gło­wą. Wra­ca­li znad rze­ki ra­mię w ra­mię, pach­nąc korą i so­ka­mi drze­wa, bo wy­cię­li w pniu imię Char­lie­go i na po­wrót imię mamy.

W dniu wy­jaz­du z Thorn­field przy śnia­da­niu Ali­ce przy­nio­sła do sto­łu do­ku­men­ty. Po­da­ła je Char­lie­mu. Spoj­rzał na nią zdu­mio­ny. Twig i Can­dy, z któ­ry­mi Ali­ce już wcze­śniej omó­wi­ła swo­je pla­ny, pa­trzy­ły tyl­ko uśmiech­nię­te. Przez resz­tę ży­cia jed­nym z naj­cen­niej­szych wspo­mnień Ali­ce bę­dzie twarz bra­ta w chwi­li, gdy roz­ło­żył ofi­cjal­ny do­ku­ment, w któ­rym prze­ka­za­ła mu swo­ją część plan­ta­cji.
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Ali­ce odło­ży­ła ogni­ste kwia­ty i wzię­ła pierw­szą książ­kę ze sto­su. Prze­bie­gła wzro­kiem po bab­ci­nych za­pi­skach w Słow­ni­ku Thorn­fieldz­kim. Wer­to­wa­ła hi­sto­rie, któ­re już czy­ta­ła dzie­siąt­ki razy, o Ruth Sto­ne, Wat­tle Hart i sa­mej June. O Cle­mie i Agnes. O Can­dy i Twig. Ob­ra­ca­ła w pal­cach ło­dyż­kę ogni­ste­go kwia­tu, roz­wa­ża­jąc jego zna­cze­nie. „Bar­wa mo­je­go losu”. Wresz­cie odło­ży­ła słow­nik na bez­piecz­ną od­le­głość, na ogro­do­we krze­sło.

Na­stęp­nie po­de­szła do tecz­ki z pa­pie­ra­mi; wy­dru­ko­wa­ny­mi ko­pia­mi mej­li Dy­la­na, któ­re przy­sy­łał jej, od­kąd opu­ści­ła pu­sty­nię, naj­pierw co­dzien­nie, po­tem co ty­dzień i te­raz co mie­siąc. Prze­mknę­ła wzro­kiem przez wer­sy, któ­re zna­ła na pa­mięć, jed­ne­go z pierw­szych:

 

Wy­je­cha­łaś, ale wciąż tu je­steś, po­ja­wiasz mi się i zni­kasz. Ostat­ni ku­bek, z któ­re­go pi­łaś kawę. Two­je su­kien­ki wśród mo­ich ubrań. Two­ja szczo­tecz­ka obok mo­jej. Wczo­raj pa­da­ło. Dzi­siaj nie po­tra­fi­łem wyjść na ze­wnątrz. Nie chcę pa­trzeć, jak śla­dy Two­ich stóp zni­ka­ją z czer­wo­ne­go pia­sku.

 

Ali­ce zmię­ła w pię­ści kart­kę, od­dy­cha­jąc cięż­ko, z bó­lem w pier­si. Pod­nio­sła twarz do wia­tru, żeby ochło­dził jej skó­rę. Zer­k­nę­ła ką­tem oka na Słow­nik Thorn­fieldz­ki. „Uwa­żaj, Ali­ce – usły­sza­ła głos June z za­pi­sa­nych słów. – Dzię­ki temu ży­je­my”. Wy­gła­dzi­ła kart­kę, odło­ży­ła ją do tecz­ki i od­su­nę­ła. 

Wresz­cie się­gnę­ła po no­te­sy, wy­peł­nio­ne hi­sto­rią, któ­rą za­pi­sy­wa­ła kwia­ta­mi od cza­su Agnes Bluff, w cią­gu mie­się­cy na pu­sty­ni i przez ostat­ni rok u Sal­ly; hi­sto­rią, któ­ra sta­ła się jej po­da­niem o re­zy­den­cję li­te­rac­ką. „Na­pi­sa­łaś książ­kę” – po­wie­dział z po­dzi­wem Char­lie, gdy Ali­ce po­ka­za­ła jemu i Sal­ly pierw­szy wy­druk. Prze­czy­ta­ła ty­tuł, a Sal­ly po­krę­ci­ła gło­wą. „Prze­mie­ni­łaś na­sio­na w zło­to” – po­wie­dzia­ła ci­cho, uśmie­cha­jąc się przez łzy.

Ali­ce wzię­ła no­tes ze sto­su i prze­su­nę­ła dłoń­mi po okład­ce. Gdy go pod­nio­sła, spo­mię­dzy kar­tek wy­sy­pa­ła się jej na ko­la­na odro­bi­na czer­wo­ne­go pia­sku; po­ły­ski­wał w świe­tle, nie­ziem­ski. Ali­ce za­ko­ły­sa­ła no­te­sem, żeby otwo­rzył się na chy­bił tra­fił. Prze­bie­gła pal­ca­mi po czer­wo­nych dro­bin­kach, któ­re utkwi­ły w nit­kach zszy­cia. Ży­cie i hi­sto­rie in­nych lu­dzi za­wsze jej mó­wi­ły, że jest nie­bie­ska. Oczy jej ojca. Mo­rze. Ali­ce Blue. Ko­lor or­chi­dei. Jej buty. Kró­lo­we z ba­jek. Utra­ta. Ale jej wnę­trze było czer­wo­ne. Od za­wsze. W ko­lo­rze ognia. Zie­mi. Ser­ca i od­wa­gi.

Ślę­cza­ła nad no­te­sa­mi. Czy­ta­ła na głos na­zwę każ­de­go na­ry­so­wa­ne­go i usu­szo­ne­go kwia­tu i wy­po­wia­da­ła jego zna­cze­nie; za­klę­cie, któ­re mia­ło zdjąć z niej cię­żar no­szo­nej w środ­ku nie­wy­po­wie­dzia­nej hi­sto­rii.

 

Czar­na or­chi­dea ogni­sta – pra­gnie­nie po­sia­da­nia

Kwiat­ki fla­ne­lo­we – zgu­ba zna­le­zio­na

Ko­can­ka lep­ka – moja mi­łość cię nie opu­ści

Cha­ber au­stra­lij­ski – opła­ku­ję cię

Pió­ro­kwiat ma­lo­wa­ny – łzy

Mię­tow­nik pa­sko­wa­ny – mi­łość opusz­czo­na

Żół­te dzwon­ki – po­wi­ta­nie nie­zna­jo­me­go

Li­lia wa­ni­lio­wa – am­ba­sa­dor mi­ło­ści

Psian­ka fioł­ko­wa – fa­scy­na­cja, cza­ry

Bur­sa­ria cier­ni­sta – wiek dziew­czę­cy

Li­lia rzecz­na – skry­wa­na mi­łość

Zło­ta aka­cja – ra­nię, by ule­czyć

Mie­dzian­ka – pod­da­ję się

Eu­ka­lip­tus ka­mal­dul­ski – za­uro­cze­nie

Stor­czyk Błę­kit­na Pani – tra­wio­ny mi­ło­ścią

Gorz­ki gro­szek kol­co­list­ny – nie­przy­jem­ne pięk­no

Bank­sja oka­za­ła – je­stem two­im nie­wol­ni­kiem

Waj­cja po­ma­rań­czo­wa – za­pi­sa­ne w gwiaz­dach

Per­ło­wy sło­no­krzak – moja ukry­ta war­tość

Gre­vil­lea miod­na – ja­sno­wi­dze­nie

Gro­szek pu­styn­ny – miej od­wa­gę, nie upa­daj na du­chu

Spi­ni­feks – igra­nie z ogniem

Mir­tow­rzos pu­styn­ny – pło­nę ogniem

Pa­ra­ki­lia sze­ro­ko­list­na – mi­ło­ścią two­ją żyję i umrę

Dąb pu­styn­ny – wskrze­sze­nie

Klo­nik bia­ło­płat­ko­wy – na­dzie­ja może za­śle­pić

Ko­ra­lo­drzew nie­to­pe­rzo­wa­ty – le­kar­stwo na smu­tek

Kro­ta­la­ria Cun­nin­ga­ma – moje ser­ce ucie­ka

Lisi ogon – krew z mo­jej krwi

Ogni­ste drze­wo – bar­wa mo­je­go losu

 

Gdy po­czu­ła się go­to­wa, zdję­ła na­sad­kę z dłu­go­pi­su i wy­pi­sa­ła ty­tuł rę­ko­pi­su na okład­ce każ­de­go no­te­su, po­śród wi­ze­run­ków kwia­tów. Po­ło­ży­ła je so­bie na ko­la­nach i zwią­za­ła sznur­kiem. Do­łą­czy­ła do nich tecz­kę mej­li i wrzu­ci­ła pa­ku­nek do pa­le­ni­ska. Gdy się­gnę­ła po kwia­ty ogni­ste i po za­pał­ki do kie­sze­ni, za­wa­ha­ła się. Zmo­bi­li­zo­wa­ła się do­pie­ro po chwi­li. „Od­dy­chaj”. Wy­ję­ła za­pał­kę z pu­deł­ka, uspo­ko­iła rękę i ude­rzy­ła nią o dra­skę. Szyb­kie po­bra­nie tle­nu, za­pach siar­ki, ci­chy syk i trzask; pa­le­ni­sko oży­ło.

Ogień rósł na tle oce­anu. Ali­ce pa­trzy­ła, jak kwia­ty się nim zaj­mu­ją i jak się roz­pa­la­ją; rogi mej­li Dy­la­na czer­nie­ją i za­mie­nia­ją się w po­piół; wszyst­kie jej no­te­sy się roz­ża­rza­ją. Pa­trzy­ła na sło­wa, któ­re wy­pi­sa­ła na okład­kach, aż prze­sta­ły być czy­tel­ne.
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Po chwi­li po­de­szła do krze­sła i usia­dła, tu­ląc do sie­bie Słow­nik Thorn­fieldz­ki. Pip tu­li­ła się jej do nóg. Ali­ce wzię­ła głę­bo­ki wdech pe­łen soli, dymu i kwia­tów, wpa­tru­jąc się w pło­mie­nie. Ich zmie­nia­ją­ce się ko­lo­ry. Ich prze­obra­że­nia. Jej pięk­na mama, któ­ra na za­wsze po­zo­sta­ła w ogro­dzie. Ali­ce po­ło­ży­ła dłoń na me­da­lio­nie z grosz­kiem pu­styn­nym i na­szyj­ni­ku in­in­ti. „Za­ufaj so­bie. Swo­jej hi­sto­rii. Je­dy­ne, co mo­żesz zro­bić, to opo­wie­dzieć, jak było. Samą praw­dę”. 

Wspo­mnie­nie na­bra­ło ostro­ści i mocy: w znisz­czo­nym domu na koń­cu dro­gi sie­dzia­ła przy biur­ku pod oknem, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak pod­pa­la swo­je­go ojca.

Ser­ce jej zwol­ni­ło.

Je-stem.

Je-stem.

Je-stem.










SŁO­WO OD AU­TOR­KI

W tej po­wie­ści są hi­sto­rie i po­sta­ci z róż­nych kul­tur. Ko­rzy­sta­łam z po­mo­cy swo­ich szczo­drych przy­ja­ciół, z róż­nych do­świad­czeń i źró­deł, więc chcia­ła­bym je wy­mie­nić.

Znaj­du­ją­ce się w pierw­szym roz­dzia­le zda­nie „Ży­cie to­czy się do przo­du, a ro­zu­mie­my je, tyl­ko pa­trząc wstecz” za­czerp­nę­łam z prac duń­skie­go fi­lo­zo­fa Søre­na Kier­ke­ga­ar­da.

Ulu­bio­na baśń Can­dy o kró­lo­wej, któ­ra tak dłu­go cze­ka na uko­cha­ne­go, że za­mie­nia się w or­chi­deę, na­wią­zu­je do fi­li­piń­skiej baj­ki The Le­gend of Wa­ling-Wa­ling.

Hin­du­ską le­gen­dą o Si­cie i Drau­pa­di, któ­rą Ali­ce po­zna­ła z ust jed­nej z Kwia­tów, po­dzie­li­ła się ze mną Tan­may Bar­ha­le.

Za wzór kró­lew­ny, któ­ra całe ży­cie no­si­ła ubra­nia w tym sa­mym od­cie­niu nie­bie­skie­go, po­słu­ży­ła Ali­ce Ro­ose­velt Lon­gworth, cór­ka The­odo­re’a Ro­ose­vel­ta, za­wsze ubie­ra­ją­ca się w ten sam la­zu­ro­wy ko­lor – sły­nę­ła też z nie­sto­so­wa­nia się do re­guł obo­wią­zu­ją­cych w jej sfe­rach.

In­spi­ra­cją buł­gar­skiej baj­ki, o któ­rej wspo­mi­na Oggi w li­ście do Ali­ce, o wil­ku i li­sie, była buł­gar­ska le­gen­da O cho­rym i zdro­wym, któ­rą prze­tłu­ma­czy­ła i po­ka­za­ła mi Iva Bo­ne­va.

U źró­deł hi­sto­rii Lulu o mo­ty­lach mo­nar­chach, wo­jow­nicz­kach ognia i cór­kach słoń­ca, leżą mek­sy­kań­skie opo­wie­ści, któ­ry­mi po­dzie­li­ła się ze mną Vi­ri­dia­na Al­fon­so-Lara.

Dużą wagę przy­ło­ży­łam do stwo­rze­nia fik­cyj­nych miejsc w środ­ko­wej Au­stra­lii, w któ­rych Ali­ce miesz­ka­ła, pra­co­wa­ła i by­wa­ła. Gdy­bym bo­wiem osa­dzi­ła ak­cję po­wie­ści w rze­czy­wi­stych miej­scach, opo­wia­da­ła­by ona hi­sto­rie, któ­rych nie mam pra­wa opo­wia­dać, bo nie są moje. Two­rząc te miej­sca, kon­sul­to­wa­łam się z Ali Cob­by Ec­ker­mann, ko­bie­tą Yan­ku­ny­tja­tja­ra, po­et­ką ce­nio­ną na ca­łym świe­cie. Ona też uwa­ża­ła, że tak wła­śnie po­win­nam zro­bić.

Ki­lil­pi­tja­ra, Cen­trum Tu­ry­stycz­ne Earn­shaw, i wszyst­ko, co z nimi zwią­za­ne – na­zwa, hi­sto­ria, kra­jo­braz – są fik­cyj­ne. Na­zwa Ki­lil­pi­tja­ra jest fik­cyj­na w tym sen­sie, że ją zmy­śli­łam, ale ję­zyk pi­tjan­tja­tja­ra, któ­re­go uży­łam i z któ­re­go ko­rzy­stam w po­wie­ści, to ję­zyk, któ­rym po­słu­gu­ją się Anangu. Ki­lil­pi ozna­cza gwiaz­dę. Tja­ra to część więk­szej gru­py. W tłu­ma­cze­niu po­łą­cze­nie to ozna­cza „na­le­żą­cy do gwiazd”. Ko­rzy­sta­łam głów­nie ze słow­ni­ka ję­zy­ka pi­tjan­tja­tja­ra i an­giel­skie­go wy­daw­nic­twa IAD.

Two­rząc zrę­by geo­lo­gicz­nej bu­do­wy Ki­lil­pi­tja­ry, in­spi­ro­wa­łam się ob­ra­za­mi Kan­di­ma­lal (Kra­te­ru Wol­fe Cre­ek) i Tno­ra­li (Go­ose Bluff), ale jego ogrom, ener­gia i obec­ność to owoc mo­ich do­świad­czeń z ży­cia na pu­sty­ni cen­tral­nej. 

W 2016 roku po­zna­łam dok­to­ra Joh­na Gold­smi­tha w Perth, któ­ry opo­wie­dział mi o swo­ich prze­ży­ciach z Kan­di­ma­lal i fo­to­gra­fo­wa­niu gwiazd za­chod­niej pu­sty­ni. Udzie­lił mi też wiel­kiej po­mo­cy, opo­wia­da­jąc o kon­cen­trycz­nych krę­gach gwiazd i kra­te­rów i po­twier­dza­jąc ogrom­ne praw­do­po­do­bień­stwo ist­nie­nia tak­że krę­gu grosz­ku pu­styn­ne­go.

Le­gen­da o po­wsta­niu Ki­lil­pi­tja­ry czer­pie z le­gen­dy o po­wsta­niu Tno­ra­li, prze­ka­zy­wa­nej wśród Aran­dów. Opo­wia­da ona, że kra­ter po­wstał w miej­scu, gdzie ude­rzy­ło dziec­ko, któ­re wy­pa­dło z drew­nia­ne­go no­si­dła w gwiaz­dach, a tak­że o jego ro­dzi­cach, wiecz­nie go szu­ka­ją­cych.

Za in­spi­ra­cję kwia­tów skru­chy i to­wa­rzy­szą­cych im li­stów, któ­re Ruby po­ka­zu­je Ali­ce, po­słu­ży­ły „ka­my­ki prze­pro­si­no­we”, któ­re co­dzien­nie otrzy­mu­ją pra­cow­ni­cy par­ku Ulu­ru – wy­sy­ła­ją je drę­cze­ni wy­rzu­ta­mi su­mie­nia tu­ry­ści z ca­łe­go świa­ta.

Wiersz Ruby Na­sio­na wy­szedł spod pió­ra Ali Cob­by Ec­ker­mann, któ­ra po­zwo­li­ła mi go wy­ko­rzy­stać. Ży­jąc na pu­sty­ni, mia­łam przy­jem­ność po­znać wie­le ko­biet ta­kich jak Ruby. Przed­sta­wia­ły mi swo­je hi­sto­rie, otwie­ra­ły przede mną swo­je du­sze, udzie­la­jąc mi lek­cji, ja­kiej nie otrzy­ma­łam ni­g­dzie in­dziej. Au­stra­lia ma czar­ne kar­ty w swo­jej hi­sto­rii. To za­wsze była i za­wsze bę­dzie zie­mia Abo­ry­ge­nów. 


 


.

 

Je­śli ktoś z was do­świad­czył prze­mo­cy, niech za­dzwo­ni na nu­mer Ogól­no­pol­skie­go Po­go­to­wia dla Osób Do­świad­cza­ją­cych Prze­mo­cy „Nie­bie­ska Li­nia” 

 

22 668 70 00

czyn­ny 7 dni w ty­go­dniu

w go­dzi­nach 12.00–18.00.

 

Pod nu­me­rem tym peł­nią dy­żu­ry prze­szko­le­ni spe­cja­li­ści – psy­cho­lo­dzy i praw­ni­cy. 

 

Je­śli je­steś świad­kiem prze­mo­cy w ro­dzi­nie, rów­nież mo­żesz za­dzwo­nić pod nu­mer 22 668 70 00.

 

http://www.nie­bie­ska­li­nia.pl/










PO­DZIĘ­KO­WA­NIA

Jako czy­tel­nicz­ka uwiel­biam czy­tać po­dzię­ko­wa­nia w po­wie­ściach. Mam wte­dy wra­że­nie, że we­mknę­łam się na after par­ty i mogę zo­ba­czyć lu­dzi kry­ją­cych się za ku­li­sa­mi opo­wie­ści, sta­ją­cych w peł­nym świe­tle. Gdy te­raz mogę na­pi­sać wła­sne po­dzię­ko­wa­nia do mo­jej pierw­szej po­wie­ści, prze­cho­dzi mnie nie­wy­obra­żal­ny dreszcz.

Chcia­ła­bym wy­ra­zić sza­cu­nek i wdzięcz­ność lu­do­wi Yugam­beh, na któ­re­go zie­miach po­wsta­ła spo­ra część tej po­wie­ści; lu­do­wi Bun­dja­lung, w któ­rych sło­no­wod­nej kra­inie do­ra­sta­łam; lu­dziom But­chul­la, na któ­rych zie­mi miesz­ka­ła moja bab­cia, tam, gdzie ro­sną pola trzci­ny cu­kro­wej, któ­re daw­no ocza­ro­wa­ły mój umysł. Wy­ra­zy sza­cun­ku i wdzięcz­no­ści skła­dam Aran­dom i Anan­gu – na ich zie­mi Nga­any­atjar­ra Pi­tjan­tja­tja­ra Yan­ku­ny­tja­tja­ra (NPY) pra­co­wa­łam i wę­dro­wa­łam po niej, gdy miesz­ka­łam w Te­ry­to­rium Pół­noc­nym. Szcze­gól­nie chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać ko­bie­tom NPY, któ­re po­dzie­li­ły się ze mną kul­tu­rą i opo­wie­ścia­mi swo­ich przod­ków. 

Nad­zwy­czaj­nej eki­pie z Har­per­Col­lins Pu­bli­shers Au­stra­lia dzię­ku­ję za re­ali­za­cję mo­ich naj­bar­dziej sza­lo­nych dzie­cię­cych ma­rzeń. Ali­ce „Whiz­zy” Wood i Sa­rah Bar­rett – dzię­ku­ję wam za nie­wy­czer­pa­ną ener­gię, cięż­ką pra­cę i na­sze roz­mo­wy, i śmiech całą dobę na okrą­gło. Ha­zel Lam – dzię­ku­ję za jed­ną z naj­pięk­niej­szych okła­dek, ja­kie wi­dzia­łam w ży­ciu. Dzię­ku­ję Mar­ko­wi Camp­bel­lo­wi, To­mo­wi Wil­so­no­wi, Ka­ren-Ma­ree Grif­fi­ths, Erin Dunk, Es­sie Or­chard i Ad­rei John­son za pa­sję i wia­rę w tę po­wieść i we mnie. Dzię­ku­ję Ni­co­li Ro­bin­son za wpraw­ne i in­tu­icyj­ne po­praw­ki, za to, że wie­dzia­łaś, co mogę zro­bić le­piej, i że mnie ro­zu­mia­łaś. Ca­the­ri­ne Mil­ne – dzię­ki To­bie Ali­ce i ja da­ły­śmy z sie­bie wszyst­ko. Dzię­ku­ję, że mnie uczy­łaś i na­ma­wia­łaś, że­bym za­ufa­ła swo­jej po­wie­ści i so­bie. Mam u cie­bie dług.

Z Agen­cji Ze­it­ge­ist: dzię­ku­ję Be­ny­tho­no­wi Old­fiel­do­wi, Sha­ron Ga­lant i Tho­ma­si­nie Chin­ne­ry, moim agen­tom, za to, że wie­rzy­li we mnie i w Ali­ce. Je­ste­ście wy­ma­rzo­ną eki­pą zdol­ną do czy­nie­nia cu­dów. Mo­gła­bym z Wami po­dej­mo­wać wszyst­kie waż­ne i trud­ne de­cy­zje. 

Dzię­ku­ję Stépha­nie Abou i Mas­sie & McQu­il­kin Li­te­ra­ry Agents za cięż­ką pra­cę i nie­za­chwia­ne od­da­nie. 

Nie­wia­ry­god­nej eki­pie wy­daw­ców i tłu­ma­czy na ca­łym świe­cie dzię­ku­ję za to, że prze­ka­zu­je­cie Ali­ce czy­tel­ni­kom. Dzię­ku­ję też, że re­ali­zu­ję ma­rze­nia, któ­rych urze­czy­wist­nie­nie na­wet mi się nie śni­ło.

Wy­ra­zy mi­ło­ści, sza­cun­ku i ser­decz­nych po­dzię­ko­wań kie­ru­ję do Ali Cob­by Ec­ker­mann, mo­jej sio­stry in­in­ti od bran­so­let­ki pu­styn­no-mor­skiej i ti­szer­ta tjan­pi. Dzię­ku­ję, że po­ja­wi­łaś się w moim ży­ciu we wła­ści­wej chwi­li i że zgo­dzi­łaś się, by Na­sio­na zna­la­zły się w tej książ­ce jako wiersz Ruby. Dzię­ku­ję, że po­dzie­li­łaś się ze mną swo­imi po­tęż­ny­mi sło­wa­mi i wiel­kim ser­cem, mal­pa.

Ali­ce Hof­f­man dzię­ku­ję za to, że od­po­wie­dzia­ła na mój pierw­szy list w 2009 roku, za wiel­ko­dusz­ność i za to, że od tego cza­su ze mną ko­re­spon­du­je. Dzię­ku­ję za two­ją nie­za­chwia­ną od­wa­gę, ma­gię i zgo­dę na umiesz­cze­nie w po­wie­ści cy­ta­tu z jed­ne­go z two­ich li­stów. Dzię­ku­ję, że two­rzysz po­wie­ści, któ­re wożę ze sobą po świe­cie – po­ka­za­ły mi one, jak być dziel­ną i jak wie­rzyć.

Anne Car­son dzię­ku­ję za zgo­dę na umiesz­cze­nie jej prze­kła­du wier­sza Sa­fo­ny. Dzię­ku­ję też Gra­cie Diet­she i Ni­co­le Ara­gi z agen­cji Ara­gi za wspa­nia­łą po­moc w re­ali­za­cji proś­by. 

Wy­ra­zy wdzięcz­no­ści kie­ru­ję do Ju­lian­ne Schultz, Joh­na Ta­gue, Jane Hun­ter­land i eki­py „Grif­fith Re­view” z 2015 roku za wszyst­ko, co zro­bi­li­ście i da­lej ro­bi­cie dla au­stra­lij­skich czy­tel­ni­ków i pi­sa­rzy. Dzię­ku­ję, że to u was uka­za­ła się moja pierw­sza pu­bli­ka­cja, za któ­rą otrzy­ma­łam ho­no­ra­rium, i za na­gro­dę za pierw­szy roz­dział tej po­wie­ści. Wa­sza in­we­sty­cja we mnie zmie­ni­ła bieg mo­je­go ży­cia. 

Dzię­ku­ję Re­zy­den­cji Pi­sar­skiej Va­ru­na za do­sko­na­łą mie­szan­kę nie­ziem­sko­ści, pięk­na i sa­mot­no­ści – na­wet nie wie­dzia­łam, że tak bar­dzo ich po­trze­bu­ję do re­da­go­wa­nia tej książ­ki. Dzię­ku­ję też ko­bie­tom, do któ­rych pi­sa­łam z mro­ku mo­je­go po­ko­ju: Biff Ward, Jac­kie Yowell, He­len Lo­ugh­lin i Bec But­ter­worth, za­wsze je­ste­ście w moim ser­cu wo­kół sto­łu z po­tra­wa­mi przy­go­to­wa­ny­mi przez She­ilę. Z wi­nem.

Da­vi­dzie Jay­et-La­raf­fe z Frog Flo­wers, Giu­lio Zon­zo z On Love & Pho­to­gra­phy i Nan­cy Spen­cer z Nan­cy Spen­cer Ma­keup – dzię­ku­ję wam za al­che­mię, wy­cza­ro­wa­nie ba­śni z ogro­dem tro­pi­kal­nym w kuli śnież­nej z Man­che­ste­ru i umiesz­cze­nie mnie na środ­ku. Dzię­ku­ję wam za wy­jąt­ko­we zdję­cie i za to, że za­pew­ni­li­ście mi ra­do­sne, ży­wio­ło­we do­świad­cze­nie, któ­re­go ni­g­dy nie za­po­mnę. 

Edith Re­wie – kró­lo­wej kwia­tów i cza­ru­ją­cej ar­ty­st­ce bo­ta­nicz­nej – dzię­ku­ję za ilu­stra­cje kwia­tów, któ­re rzu­ca­ją naj­po­tęż­niej­sze za­klę­cia.

Księ­ga­rze, któ­rzy wspie­ra­li Ali­ce Hart i mnie w okre­sie po­prze­dza­ją­cym pu­bli­ka­cję: dzię­ku­ję za całą książ­ko­wą ma­gię, któ­rą spro­wa­dza­cie na ten świat, i za to, że się tym po­dzie­li­li­ście ze mną i z tą po­wie­ścią. Dzię­ku­ję księ­ga­rzom, któ­rzy prze­czy­ta­ją tę po­wieść, znaj­dą jej miej­sce w swo­jej księ­gar­ni i po­dzie­lą się nią z czy­tel­ni­ka­mi; dzię­ku­ję, że bę­dzie­cie świa­tłem w każ­dym mie­ście i że zre­ali­zo­wa­li­ście moje dzie­cię­ce ma­rze­nie wiel­bi­ciel­ki ksią­żek i po­cząt­ku­ją­cej pi­sar­ki. 

Dzię­ku­ję Kate For­syth i Ca­rol Cren­nan za opła­ce­nie mo­je­go po­by­tu w re­zy­den­cji pi­sar­skiej Hi­sto­ry My­ste­ry and Ma­gic w Oxfor­dzie w 2015 roku, bo to do­świad­cze­nie wy­war­ło ogrom­ny wpływ na moje pi­sa­nie i na mnie jako pi­sar­kę. Ko­le­żan­kom z re­zy­den­cji, Sa­rah Gu­ise, Kel­lie Wat­son i Bec Sme­dley, dzię­ku­ję, że po­dzie­li­ły­ście się ze mną swo­imi ser­ca­mi i hi­sto­ria­mi. Dzię­ku­ję, Kate, za przy­jaźń i przy­po­mi­na­nie, że Ali­ce jest roz­ża­rzo­nym wę­giel­kiem, któ­re­go nie zga­si strach ani nie­po­kój. 

Tym, któ­rzy oświe­tli­li mi dro­gę, gdy by­łam w ciem­nym le­sie, pi­sząc tę po­wieść, dzię­ku­ję za nie­złom­ną mi­łość, wzmoc­nie­nie i za­chę­tę. Są to: Fa­vel Par­rett, Co­urt­ney Col­lins, Ni­co­le Hay­es, Alys Con­ran, Me­re­dith Whit­field, Anni Sar­to­rio, Nick Ben­son i ro­dzi­na Ben­so­nów, Si­mo­ne Gin­gras-Fox i ro­dzi­na Ger­lin­ge­rów, Dimi Ven­kov, Ash­ley Hay, Khe­la Hut­chin­son, Gre­go­re­en i PD, Eva de Vries, Olga van der Kooi (a tak­że Ro­gier i Lo­uise), He­len We­ston i JP, Sa­rah Ra­kich, Va­nes­sa Rad­nid­ge, Li­lia Kra­ste­va, Jes­se Blac­kad­der, Andi Da­vey, Phi­lip­pa Mo­ore, Jenn Ash­worth, Jane Bra­dley, Chris i Deb­bie Ma­cin­tosh (oraz Beth i Lil), Ce­rys Jo­nes, He­len Ful­cher, Fra­ser How, De­rek Hen­der­son, Vic­ki Hen­der­son, Ste­phen Ash­worth, Lo­re­na Fer­nan­dez San­chez, Alex D’Net­to, Lin­da Teo, Ian Hen­der­son, Ra­cha­el Clegg (oraz Ro­ber­to, Joe, Fran­cis i Ru­ben), Su­san Fern­ley i Brian Fox, Kate Grey, Che­ryl Hol­latz-Wi­sley, Jac­kie Ba­iley (Yen Yang i El­lie Bel­ly), Je­re­my La­chlan, Jo­sie i Ja­mes McSkim­ming, Sani van der Spek, De­rvla McTier­nan i Andy Ste­ven­son (oraz Lou, Sam i Gina).

Szcze­gól­nie go­rą­ce po­dzię­ko­wa­nia kie­ru­ję do Kate For­syth, Bro­oke Da­vis, Fa­vel Par­rett, Ash­ley Hay, Jenn Ash­worth, Myf Jo­nes i Ali Cobi Ec­ker­mann za prze­czy­ta­nie wcze­snych wer­sji tek­stu i ob­da­rze­nie tej po­wie­ści ogrom­nym cie­płem, mi­ło­ścią i wiel­kim du­chem.

Dzię­ku­ję dok­to­ro­wi Joh­no­wi Gold­smi­tho­wi, któ­ry po­świę­cił swój czas i spo­tkał się ze mną, od­po­wie­dział na moje licz­ne py­ta­nia i dzie­lił się ze mną opo­wie­ścia­mi o gwiaz­dach i kra­te­rach. 

Ko­bie­tom, któ­re po­zna­łam na szko­le­niu Sin­ging Over the Bo­nes z dok­tor Cla­ris­są Pin­ko­lą Es­tés w 2015 roku, dzię­ku­ję za po­dzie­le­nie się ze mną mi­ło­ścią i opo­wie­ścia­mi. Dzię­ku­ję, że od tego cza­su ze mną wy­je­cie.

Dzię­ku­ję ko­bie­tom i męż­czy­znom, z któ­ry­mi uczy­łam się na szko­le­niu Mind­ful­ness Self Com­pas­sion z Chri­sto­phe­rem Ger­me­rem i Kri­stin Neff w 2017 roku. Wa­sze wy­sił­ki, em­pa­tia, wspar­cie i przy­jaźń tra­fi­ły mi się w do­sko­na­łym mo­men­cie i po­mo­gły mi ru­szyć do przo­du, za co je­stem wam głę­bo­ko wdzięcz­na.

Uczy­łam się w szko­łach pań­stwo­wych i nie­któ­rzy z mo­ich na­uczy­cie­li w szko­le pod­sta­wo­wej i w li­ceum całe ży­cie słu­żą mi za przy­kład, bo dzię­ki nim do­wie­dzia­łam się, jak sil­nie za­chę­ta może wpły­nąć na czy­jeś ży­cie. Pani Smart, pani Pe­ar­ce, pan Chan­dler, pani Rey­nolds i pan Ham – dzię­ku­ję wam za do­strze­że­nie we mnie cze­goś, cze­go sama nie wi­dzia­łam, i za ucze­nie mnie, jak wie­rzyć w to, co sta­je się moż­li­we dzię­ki cięż­kiej pra­cy i od­wa­dze.

Dzię­ku­ję In­ter­na­tio­nal So­cie­ty, mię­dzy­na­ro­do­wej or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, któ­ra od pięć­dzie­się­ciu lat pro­mu­je róż­no­rod­ność i za­pew­nia raj stu­den­tom z ca­łe­go świa­ta, uchodź­com, ucie­ki­nie­rom i tu­byl­com w Gre­ater Man­che­ster – je­ste­ście ośrod­kiem cie­pła, bez­pie­czeń­stwa i wy­ob­raź­ni dla na­szej wie­lo­ty­sięcz­nej rze­szy. Bez was i bez wa­szych hi­sto­rii nie zo­sta­ła­bym opo­wia­dacz­ką. 

Sa­man­tho Smith, nie­wia­ry­god­nie uta­len­to­wa­no ta­tu­ażyst­ko, ar­tyst­ko i ba­jar­ko – dzię­ki to­bie Ali­ce oży­ła i po­ja­wi­ła się na mo­jej skó­rze. Bar­dzo się cie­szę, że cię zna­la­złam i że cię po­zna­łam.

Me­lis­so Ac­ton – je­steś ko­bie­tą, któ­ra umie prze­mie­nić ga­bi­net de­pry­wa­cji sen­so­rycz­nej w kra­inę cu­dów. Dzię­ku­ję, że by­łaś jed­nym z mo­ich pierw­szych czy­tel­ni­ków i da­łaś Ali­ce dom w swo­im ser­cu ko­cha­ją­cym książ­ki.

Tan­may Bar­ha­le, Bat­man – może je­steś ga­gat­kiem, ale dla mnie je­steś ulu­bio­nym su­per­bo­ha­te­rem. Dzię­ku­ję za two­je opo­wie­ści i mam na­dzie­ję, że nie­któ­re uho­no­ro­wa­łam miej­scem w mo­jej książ­ce. 

Vi­ri­dia­no Alon­so-Laro, wo­jow­nicz­ko ognia – dzię­ku­ję, że po­przez swo­je mek­sy­kań­skie hi­sto­rie po­dzie­li­łaś się ze mną swo­im ser­cem już od pierw­sze­go dnia na­szej zna­jo­mo­ści. I że po­dzie­li­łaś się ze mną swo­ją ro­dzi­ną i gu­aca­mo­le. Dzię­ku­ję za two­ją mi­łość. Bez cie­bie Lulu nie by­ła­by tym, kim jest. 

Dzię­ku­ję Am­m­nie Win­che­ster za przy­jaźń; czu­ję się za­szczy­co­na, że po­dzie­li­łaś się ze mną swo­im do­świad­cze­niem. Bez two­je­go szczo­dre­go wspar­cia i in­spi­ra­cji nie zdo­ła­ła­bym opi­sać po­by­tu Ali­ce w szpi­ta­lu.

Bo­ry­anie Pa­sho­vej, uko­cha­nej Ba­na­nie, dzię­ku­ję za po­moc w tłu­ma­cze­niu z buł­gar­skie­go i za to, że uwie­rzy­łaś we mnie jako pi­sar­kę i że po­ka­za­łaś mi, jak wrza­snąć na da­nie w pie­kar­ni­ku, żeby pie­kło się szyb­ciej.

Ivo Bo­ne­va, Mo­ney Ho­ney, ko­bie­to nad­zwy­czaj­na, dzię­ku­ję Ci za za­po­zna­nie mnie z buł­gar­ski­mi baj­ka­mi. Za ten cały śmiech do roz­pu­ku, któ­re­go do­zna­wa­ły­śmy po­mię­dzy Man­che­ste­rem a So­fią, i za to, że ra­zem same prze­ży­ły­śmy wła­sne baj­ki. 

Ma­cie War­re­nie i Nic­ku Walsh – przy­po­mnie­li­ście mi, że śmiech i mi­łość to naj­lep­sze le­kar­stwo. Na­uczy­li­ście mnie, że ni­g­dy nie na­le­ży się bać ani wsty­dzić swo­jej od­mien­no­ści. Bar­dzo wam dzię­ku­ję. 

Bro­oke Da­vis – roz­dział z po­dzię­ko­wa­nia­mi nie wy­star­czy, bym wy­mie­ni­ła wszyst­ko, za co cię ko­cham i za co je­stem ci wdzięcz­na. Nie ma też tylu kwia­tów ole­arii. Dzię­ku­ję za spo­tka­nia, za mi­łość, za to, że da­jesz się ko­chać, nie­za­leż­nie od tego, czy masz kło­po­ty czy nie. Dzię­ku­ję, że zro­bi­łaś ab­so­lut­nie wszyst­ko co w two­jej mocy, żeby stwo­rzyć i wzmoc­nić Ali­ce Hart i mnie. Na samą myśl o to­bie czu­ję się le­piej. 

Myf Jo­nes, nie­zrów­na­na przy­ja­ciół­ko, ka­pi­ta­nie na­sze­go że­glu­ją­ce­go świa­ta, ty mnie uczy­łaś, jak iść pod wiatr, uczy­łaś mnie sio­strzeń­stwa i wła­śnie z tobą naj­le­piej mi sma­ku­ją gra­tu­la­cje. Ty naj­pierw­sza cał­ko­wi­cie oży­wi­łaś Ali­ce.

So­phs Ste­phen­son – to­bie za­wdzię­czam wspa­nia­ły pierw­szy rok w Man­che­ste­rze, ty udo­wod­ni­łaś, że Eli­za­beth Ben­net żyje i ma się do­brze. Jon­ny – na­ro­bi­łeś wsty­du panu Dar­cy’emu. Ha­zel­Pop – Vio­let Craw­ley do pięt ci nie się­ga, moja dro­ga. 

Sa­rah de Vries, moja sio­strza­na du­sza, mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia – nie ma tylu po­cząt­ków dnia o trzy­na­stej, na­gich drzew, wę­dró­wek, psów w wian­kach, ozdó­bek, ciem­nych koni, do­mo­wych gaci, kre­we­tek, droż­dży od­żyw­czych i zbio­rów ba­jek, żeby zmie­rzyć mi­łość i ra­dość, któ­re tchnę­łaś w moje ży­cie. Dzię­ku­ję, że w słoń­ce czy w deszcz po­tra­fisz mnie po­sta­wić na nogi. Niech żyje na­sza przy­szłość fio­le­to­wych płu­ka­nek do wło­sów i ko­lek­cji mo­ty­li. 

Lib­by Mor­gan – kie­dy by­łam dziec­kiem i pra­gnę­łam wy­ma­rzo­nej przy­ja­ciół­ki, nie są­dzi­łam, że ona na­praw­dę ist­nie­je poza stro­na­mi mo­ich ksią­żek. Dzię­ku­ję ci za prze­ści­gnię­cie mo­ich ma­rzeń i za pięt­na­ście lat praw­dzi­wej i nad­zwy­czaj­nej mi­ło­ści. Za to, że omó­wi­łaś ze mną każ­de trud­ne miej­sce w tej książ­ce i by­łaś nie­stru­dzo­nym i za­wsze ko­cha­ją­cym gło­sem roz­sąd­ku. Dzię­ku­ję za nie­zli­czo­ne go­dzi­ny, pod­czas któ­rych roz­ma­wia­ły­śmy o wszyst­kim. Andy, Jess, Nath, Raff, Mick, Jor­dy, Lani, Ra­iny i Ra­zor – dzię­ku­ję, że ko­cha­cie mnie jak swo­ją. 

Mo­jej spo­rej ro­dzi­nie Har­ri­sów: Me­ri­lyn, Mat­to­wi, Gabe’owi, Le­owi, Ar­ley­owi, Bug­gy’emu, Chri­so­wi, Vic­ky, Sue i An­nie dzię­ku­ję za wia­rę we mnie i za­grze­wa­nie do wal­ki, z mi­ło­ścią.

Lee Ste­indl – dzię­ku­ję za wy­krzy­cze­nie ze mną każ­de­go kro­ku tej dro­gi. Dzię­ku­ję, że na­uczy­łaś mnie, jak zmu­sić dzierz­bow­ro­na do od­wró­ce­nia wzro­ku, i za to, że całe ży­cie brzuch mnie boli od śmie­chu. I za moët. Za moët przede wszyst­kim.

Mat­ty Hut­chin­son, Lulu i ja bę­dzie­my cię ko­chać na wie­ki. Dzię­ku­ję, że orę­do­wa­łeś za ist­nie­niem Ali­ce, i za to, że na­zwa­łeś jej imie­niem swo­ją sło­necz­ni­ko­wą dziew­czyn­kę i że przy­nio­słeś mi jej ba­becz­kę.

Joan Mary Cor­field – dzię­ku­ję, że stwo­rzy­łaś nie­zrów­na­ny ba­śnio­wy ogród, w któ­rym wszy­scy bu­szu­je­my, i za wiel­ką mi­łość do hi­sto­rii i pi­sa­nie moją krwią. 

Dad­gee, Toby, Go­ose, Te­apot i Coco – nie spo­sób opi­sać, jak się u was czu­ję. Dzię­ku­ję, że da­li­ście mi mi­łość i naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce, na ja­kie mo­głam mieć na­dzie­ję, żeby w pi­sa­niu przejść całą dro­gę przez ciem­ność do roz­kwi­tu. 

Hen­dri­xo­wi, naj­mniej­sze­mu Tho­ro­wi, i Ki­rze Navi, Kró­lo­wej The Wild Fron­tier – dzię­ku­ję za przy­po­mnie­nie, jak po­tęż­na i za­sad­ni­cza jest wy­ob­raź­nia i opo­wie­ści. 

Dzię­ku­ję mo­jej ma­mie, Col­le­en Rin­gland. Na­uczy­łaś mnie, jak być od­waż­ną. Na­uczy­łaś mnie czy­tać, gdy mia­łam trzy lata. Dzię­ku­ję ci za moje ży­cie, Ma­ma­le­en. I za to, że po­ka­za­łaś mi, co to zna­czy ni­g­dy się nie pod­da­wać. 

Resz­cie ro­dzi­ny i przy­ja­ciół dzię­ku­ję za wa­szą mi­łość i wspar­cie. 

Naj­waż­niej­sze pra­wie na ko­niec – Sa­mie Har­ri­sie, je­steś naj­lep­szym, co mi się w ży­ciu zda­rzy­ło. Dzię­ku­ję, że na­uczy­łeś mnie, że po­kój to ogień. Two­ja mi­łość to naj­praw­dziw­sza ma­gia, jaką znam.

A ostat­nie sło­wa po­dzię­ko­wań kie­ru­ję do cie­bie, Czy­tel­ni­ku. Sło­wa pi­sa­rza na­bie­ra­ją ży­cia, gdy są czy­ta­ne: bez cie­bie Ali­ce Hart by nie oży­ła. Je­stem ci nie­zmier­nie wdzięcz­na. 










OD TŁU­MACZ­KI

W wy­pad­ku wie­lu wy­stę­pu­ją­cych w książ­ce ro­ślin za­sto­so­wa­łam nie na­zwy uży­wa­ne przez bio­lo­gów, lecz od­da­ją­ce po­tocz­ne au­stra­lij­skie na­zwy wy­ko­rzy­sta­ne przez au­tor­kę. Są to: bur­sa­ria cier­ni­sta, cha­ber au­stra­lij­ski, dąb pu­styn­ny, dzi­ka ba­weł­na, emu (krzew), eu­ka­lip­tus wid­mo­wy, gorz­ki gro­szek kol­co­list­ny, gre­vil­lea miod­na, gro­szek pu­styn­ny, ka­lek­ta­zja błę­kit­na, ko­can­ka lep­ka, ko­ra­lo­drzew nie­to­pe­rzo­wa­ty, kro­to­la­ria Cun­nin­ga­ma, krzew we­sel­ny, krze­wia­sta fuk­sja róż­no­barw­na, kwiat­ki fla­ne­lo­we, li­lia wa­ni­lio­wa, lisi ogon, mie­dzian­ka, mię­tow­nik pa­sko­wa­ny, mir­tow­rzos pu­styn­ny, ogni­ste drze­wo, pa­ra­ki­lia sze­ro­ko­list­na, per­ło­wy sło­no­krzak, pió­ro­kwiat ma­lo­wa­ny, spi­ni­feks, stor­czyk Błę­kit­na Pani, waj­cja po­ma­rań­czo­wa, zło­ta aka­cja, żół­te dzwon­ki. 
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Storczyk Btekitna Pani
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Eukolipfus kamaldulski
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Gorzki qroszek kolcolistny
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Woajcjo pomorohczowe
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Banksjo okozaoto
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Psionka fiotkowa
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Liliac waniliowa
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Lilia rzeczna
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Bursario ciernisto
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Miedzionka
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Ztoto okacjo
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Klonik biotoptatkowy
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Lisi ogon
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Krotalario Cunningamo
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Grevillea miodna
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Pertowy stonokrzak
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Groszek pustynny
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Parakilio szerokolistna
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Mirtowrzos pustynny









OEBPS/Images/image00238.jpeg
Oszystkie
/\’Wia(y
oAlice THart

HOLLY
RINGLAND

MMMMMMMMM





OEBPS/Images/image00311.jpeg
Wszystkie kwiaty Alice Hart





OEBPS/Images/image00309.jpeg
30

Ogniste drzewo
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Mictownik paskowany
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Pidrokwiat malowany
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Chober australijski





OEBPS/Images/image00256.jpeg





OEBPS/Images/image00255.jpeg
3

Kocanka lepka
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Kwiatki flanelowe
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Zoéte dzwonki
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Czarno orchidea ognisto
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